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1      Ogroda  niewyplewionego 

Część  trzecia. 


F«to«U,  Ogród  Wr—Uk  II. 


1.  Dyskurs  o  obraziech  Świętych  Bołych. 

Czytając  Pisma  Święte,  tak  Ewangelisty,^ 
Jako  i  Apostolskie  do  kościoJfow  listy, 
Wszytkie,  żeby  uciekać,  jednostajną  zgodą. 
Żeby  się  strzedz  bałwanów,  chrześciany  wiodą. 
Gdzież  są,  rzekę,  dla  Boga?  gdyżby  po  próżnicy  & 

Nie  płsano.  Więc  naprzód  w  żydowskiej  bożnicy 
Szakam  ich,  pomyśliwszy,  że  przez  wszytkie  czasy 
Byty  o  nie  od  wyścia  z  Egyptu  hałasy. 
Już  nie  wołu,  jako  tam,  nie  Molocha,  ani 
Astaroty,  które  czcą  żydzi  i  pogani,  lo 

Ale  patrzę  Abrama,  co  go  przyjacielem 
Swoim  Bog  przed  wybranem  zowie  Izraelem; 
Albo  Mojżesza,  co  go  sam  sposobem  nowym. 
Bogiem  czyni  w  Egipcie  Bog  Faraonowym; 
Albo  Dawida,  albo  cierpliwego  Joba,'  is 

Którzy  wedle  Bożego  byli  serca  oba. 
Tychci  i  tym  podobnych,  których  w  płci  obój  ej 
Po  dziś  dzień  święcą,  jako  Judytę  we  zbroi, 
Jahelę  i  Deborę,  i  Esterę  po  niej, 

Która  rozgniewanego  Asyerusa  skłoni,  ^ 

W  żydowskiej  synagodze  albo  malowanych, 
Z  drzewa  rzniętych  pozieram,  albo  z  spiże  lanych. 

^  Cytacje  dopisane  na  boku:  Ram.  2,  21;  1  Cer,  5,  10;  1  Cor.  10, 
14;  2  Cor.  6,  15;  1  Pet  4,  3;  Apoe.  22,  8;  1  Joch,  6;  20;  Lev.  19,  4,  26, 1, 
Num,  23,  21;  Deui.  12,  20;  Sapie.  14^,  12;  Esoi.  44,  9,  10;  Jerem.  2, 
eaiy;  Dan.  14,  4;  0$e.  13,  1,  14,  9. 

*  Dopisano:  Eooodm  7.  1;  Aet.  13,  22;  Job.  1,  8. 

1* 


4  w.    POtOOKl  ^^^'   ^• 

Ale  darmo,  nie  masz  nic:  gole  stoją  ściany. 

Toć  te,  rzekę,  u  pogan  muszą  być  bałwany? 
s6  Nie  mogszy  tedy  w  sobie  zatrzymać  impetu, 

Spolnego  Persom  z  Turki  idę  do  meczetu. 

Tam  naprzód  Mahometa,  co  swym  zabobonem. 

Pogański  z  Mojżeszowem  pomieszał  zakonem, 

Albo  Ralify,  którzy  po  swym  fundatorze 
to         Drugie  miejsce  w  prorockim  trzymają  honorze, 

I  Otomana  szukam;  od  niego  abowiem. 

Co  byli  Saraceni,  Otomany  zowiem. 

Dopieroż  tam  nie  masz  nic;  bo  nietylko  Boga, 

Ale  człeka  malować  grzech  i  wina  sroga, 
86         W  domach  nawet  prywatnych  pod  wielkim  zakazem, 

Ponieważ  Pismo  zowie  Bożym  go  obrazem. 

Zdumieję  się  na  taką  Świętych  Pism  przestrogę; 

Przed  czem  każą  uciekać,  ja  naleść  nie  mogę. 

Na  ostatek  wszytkich  sekt  Chrześciańskich  zbory 
40         Obchodzę,  nie  najdęli  co  takiego  w  której, 

W  czym  nas  tak  barzo  Boskie  Pismo  napomina. 

Jeżeli  albo  Lutrzy  swojego  Marcina, 

Albo  Kalwina,  albo,  z  Polski  rugowani, 

Wodza  swego  w  obraziech  nie  czczą  Ariani? 
4i         Ale  darmo,  bo  nigdzie  nie  masz  podobieństwa. 

Żeby  który  do  tego  przyszedł  podobieństwa; 

Organy  i  ołtarze  Lutrzy,  bo  krzyż  rzadki. 

Swojego  odszczepieństwa  zostawili  świadki. 

Więc  dawszy  Alkoranom  pokój  i  Talmudam, 
M         Od  heretyckich  zborów  tam  się  prosto  udam. 

Gdzie  ma  kościół  powszechny  nabożeństwo  swoje, 

Ale  że  jeszcze  i  ten  dzieli  się  na  dwoje: 

Do  greckiego  najpierwej,  kędy  ledwo  stanę, 

Pełen  ołtarz  obrazów,  pełną  widzę  ścianę, 
w         Lecz  tylko  malowane;  nie  było  tam  rytych. 

Gdzie  większe  podobieństwo  bałwanów,  ani  tych, 

Którymi  starzy  Grecy,  ulawszy  z  mammony. 

Zastawiali  w  Atenach  swoje  panteony. 


m.   1.  UOBOD    rilASSBK  5 

Zadrżałem  wszytek,  widząc  to  n  Chrzeńdanow, 

Czegom  nie  mogt  n  Żydów  znaleść  i  poganow.  <o 

Ale  nic  to,  chociaż  drwią  Grecy  w  tym  terminie, 
Do  kośdofa,  co  Boga  chwali  po  łacinie. 
Idąc,  rzekę,  gdziem  i  ja  dał  wpisać  swe  imię. 
Aż  tam,  nierzkąc  obrazy,  jako  w  starym  Rrzymie, 
Lecz  ze  wszytkich  materij,  począwszy  od  drzewa,  ^ 

Kamieni,  spiże,  którą  rzemieślnik  odlewa, 
W  rozlicznych  kształtach  ludzkie  wyrażając  twarze, 
I  ściany  zastawione  i  święte  ołtarze. 
Boga  nawet,  ktor^o  ludzkie  widzieć  oczy 
Niegodne,  malarz  pęzlem,  tokarz  dłotem  toczy!  ?• 

Więc  i  sam,  do  którego  z  tych  podobien  słupa, 
Skamimiiawszy,  po  chwili  biegę  do  biskupa. 
Stary  oraz  nowy  Testament  przynoszę; 
Żeby  nmie,  jeśli  błądzę,  informował,  proszę. 
Że  tak  często,  tak  srodze,  po  tysiąc  kroć  razów,  75 

Żydom  stary,  nam  i  ten  i  nowy  obrazów 
Testament  zakazuje,  dopieroż  bałwanów. 
Nie  mogłem  ich  u  żydów  znaleść  i  poganow, 
I  chybaby  na  świata  trzeba  jechać  końce. 
Kędy  jeszcze  nie  doszło  prawdy  Bożej  słońce,  ^ 

Aż  tu,  gdzie  go  prawdziwi  wyznawamy  chwalcy. 
Żydzi  nas  i  poganie  zową  bałwochwalcy? 
I  nie  wiem,  jako  się  im  w  tym  terminie  sprawiać. 
Gdyśmy  śmieli  figury  w  Bożym  domu  stawiać. 
Jakie  u  starych  pogan  były  zabobony,  ^'' 

A  Bog  przez  ich  obrzędy  nie  chce  być  chwalony.^ 

Nie  twoja  rzecz,  prostaku,  tych  się  rzeczy  badać, 
Rzecze  biskup;  i  czytać,  i  Pismo  wykładać. 
Samym  tylko  duchownym  pozwolono,  a  wam 
Dosyć  świeckim,  potocznym  stosować  się  sprawam.  ^ 

Jakoż  to,  dobrodzieju?  rzekę,  widząc,  że  mię 
Tifm  chce  odbyć,  wżdy  każdy  swe  poniesie  brzemię. 


-  ^-s^---^^- ,  >^  ^/-•»-v -N^-\,^^»'V^  >•>.- 


>  Deuter.  12,  29;  Oaee  13,  1. 


6  w.    POTOCKI  ^    ^ 

Każdy  się  z  nas  z  osobna,  gdy  przyjdzie  do  sądu,  ^ 
Grzechów  i  swego  sprawi  przed  Bogu  ni  nierządu, 

9b         Gdzie  nietylko  aczynki,  ale  nieostrożne 

I  stówa  każdego  z  nas  wnidą  na  plac  próżne, 
A  między  insze  grzechy,  co  nam  na  zawadzie 
Do  nieba,  bałwochwalstwo  Święte  Pismo  kładzie. 
Kiedyby  się  też  to  tam  za  mnie  chcieli  sprawić, 

100         Którym  to  samym  wobio  Świętem  Pismem  bawić, 
I^cz  i  ci  sami  będą  w  obrotach  podobno, 
Kiedy  za  się  każdemu  dać  liczbę  osobno. 
Bodaj  im  nie  rzeczono,  żeście  przeklinali 
Bałwany,  a  wżdyście  je  w  mym  domu  stawiali, 

105  Przeto  go  lżąc  bluźnili  dla  was  wyuzdani 

Językiem  odszczepieńcy,  żydzi  i  pogani; 
Mnie  zaś:  za  ślepymeś  szedł  wodzem,  więc  pospołu. 
Jako  bywa  zwyczajnie,  wpadniecie  do  dołu. 

Kiedy  tak  bardzo  pismem  alegujesz  świętem, 

110         Biskup  na  to,  niech  będzie,  czytałeś,  przeklętym, 
Niech  będzie  poganinem,  każdy  taki,  ktoby 
Śmiał  mówić,  że  obrazy  i  ryte  osoby 
Świętych  bożych,  ktoby  to  w  swojej  głowie  rościł, 
Chwalić  miał  jako  bogi  katolicki  kościół. 

ii<^         Jego  to  jest  ozdoba,  księga  prostych  ludzi. 
Która  do  nabożności  i  mędrszych  pobudzi. 
Wszak  i  żydzi,  czytałeś,  nad  przymierza  skrzynią 
Odlewane  ze  złota  Cherubiny  czynią? 
I  miedzianego  węża,  żeby  Żydy  goił, 

110  Mojżesz  z  miedzi,  co  mu  Bog  rozkazał,  wykroił. 

Cherubini,  odpowiem,  byli  dla  ozdoby 
A  wąż  leczył  na  puszczy  żydowskie  choroby. 
Figurując  Chrystusa.  Cherubiny  potem 
Rzymianie  z  Jeruzalem  z  inszym  wzięli  złotem. 


>  Galat  6,  5;  1  Cor.  3,  8;  2  Cor.  5;  10;  Rom,  U,  11;  Mat.  12,  36; 
I  Cor,  6',  9;  Gal.  5,  19;  Horn.  2,  22. 


MI.  1.  OOROD    FRASZEK  7 

I  węża,  choć  lekarstwo  ustało  z  chorobą,  115 

Gdy  Boskim  czczą  obrzędem  żydzi  między  sobą 

Z  ujmą  czci  Bożej,  choć  go  już  znali  widomie, 

Choć  go  sam  zrobić  kazał,  Ezechiasz  tomie; 

I  widzimy  Jego  dziś  w  Neapolu  trzaski; 

Choć  wielką  Jego  w  sobie  miał  pamiątkę  łaski,  ito 

A  przecie  go  Salamon,  który  arce  sprawił. 

Do  sławnego  onego  kościoła  nie  wsławił. 

Niech  rzemieślnik  maluje,  niech  obrazy  ryje, 
Ale  tak  jako  kościół  każe,  historye.  ^ 
Z  jednej  osoby  człeczej  i  rzezanej  sztuki  i»ft 

Mądry  się  nie  pobudzi,  prostaczek  nauki 
Nie  odniesie,  i  owszem,  tak  pomyśli  sobie, 
Że  na  to  postawiona,  żeby  jej  osobie 
Kłaniano  się.  Dopieroż  jeśli  do  bogatej 
Przystąpią  drogie  perły  i  kamienie  szaty,  1^ 

Coż  gdy  duchowny,  z  których  prostak  bierze  wzorki, 
Na  twarz  pada  i  o  nię  ociera  paciorki. 
Przypisując  jej,  czego  kościół  broni,  władzą 
I  obraz  do  obrazu  w  gościnę  prowadzą:' 

Jakąż,  proszę,  różnicę  między  chwałą  Bożą  ^^ 

A  między  uczciwością  obrazów  położą? 
Czego  gdybym  nie  wiedział,  nie  twierdziłbym  śmiele. 
Nie  wiecie,  co  się  dzieje,  biskupi,  w  kościele. 
Że  pleban,  że  Pism  Świętych  kościelnych  nie  czyta. 
Swoich  konceptów,  swoich  domysłów  się  chwyta.  iw) 

Jakoż  mieć  za  złe  żydom  albo  heretykom, 
Gdy  się  to  nie  podoba  dobrym  katolikom? 
Nikt  mu  tego  nie  zgani;  nikt  nie  widzi,  że  się 
Duchowna  chwała  Boża  na  ludzi  przeniesie, 
Po  chwili  prze  nieczułość  jego  namiestników  ^f*^ 

Na  obrazy,  co  jeszcze  gorsza,  nieboszczyków. 


«  Caih,    Rom,   Fol   247.    Wuiek.  na  8.    Krzyi,    Kazanie    drugie. 
Fol.  221. 

*  Ibid,  Wuiek, 
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O  00  oni  w  inietakiig  joi  lostając  chwale. 
Że  żyli  sprawiedliwie,  nic  nie  dbają  cale. 
Potx>ina  inteDqr2  Bożego  kośdola. 

t«         Zęby  ołtarz  nie  stata  ani  adana  gola  — 

Choćciby  dosyć  był  knyz,  przy  krzyin  kazanie, 
Mab  żydów  i  pogan  zgorszyć  malowanie  — 
Świętymi  obrazami  zastawiać  je.  byle, 
Ue  kościół  rozkazał,  przyznawać  im  tyle; 

:«»         Byle  ta  Swifta  szkoła  chrześdańskicg  doszy 
W  ixzy  się  nie  przeniosła,  opuściwszy  oszy: 
Boć  słowo  Buze,  które  Katolików  rodzi. 
Idąc  z  uszu  do  serca,  pod  pęzel  nie  wchodzL 
Bogu  i  kościołowi  joi  ten  grzeszy,  który 

17^         Nie  naieżyae  świętych  szanige  figory. 

Tu  biskup:  Nie  figurom,  rzecze,  ale  onym, 
Co  nam  ich  figurują,  nie  boskim  ukłonem. 
Lecz  jako  Bożym  sługom  ktaniać  się  im  kaia. 
Żaden  mi  tak  głupiego  człeka  nie  pokaże, 

i*A         Żeby  wierzył,  ze  płótno  albo  spiza  krucha. 

Drewno,  co  wszytko  zgore,  jego  modlitw  słucha. 
Pokażę,  odpowiem  ja,  od  początku  wieków, 
Co  większa,  mądrych  Rzymian  i  uważnych  Greków, 
Którzy  tak  byli  slepL  że  pioiby  i  dzięki, 

i»»         Oddawali  robocie  rzemieślniczej  rękL 

Choć  ktoś;,  że  rzemieślnika  lepiej  tym  czcić  woła,  ^ 
Ale  mucha  młyńskiego  nie  zatrzyma  koła. 
Podobniejciby  Żydom,  nie  błądzić  z  tej  miary, 
Znając  Boga,  wżdy  czynią  cielęciu  i^ary. 

1*^         Jest  i  dziś  ten  rzemieślnik,  jest,  czujcie  biskupi. 
Szatan,  który  oczy  serc  chrześdańskich  łupi. 

Takci  kościół,  jak  mówisz,  o  obraziech  poda, 
Iakz  żo  w  nim«  żal  się  Boże,  insza  wstaje  moda, 
l>  miało  l>yi^  (Kimiątką,  j^i  nie  otworzy 

-*'  Kto  vvj:u,  w  istotę  się  niedługo  przetworzy. 


'    ^VIMiM    IM    }t\W^. 
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Czemuż  nie  odaczają,  nie  karzą,  nie  gromią, 
Grdy  obrazom  kolano  Katolicy  tomią, 
Które  się  tak  samemu  Bogu  tylko  Uania, 

0  co  aniot  po  dwakroć  Janowi  przygania. 
Podobniejciby  się  mu,  niż  w  człeku,  w  aniele  tss 
Kłaniać,  który,  nie  będąc,  nie  mógł  zgrzeszyć,  w  ciele. 
Więc  cz^o  niechce  anioł  od  Jana  widomy. 

Żeby  miał  przed  nim  klękać  na  kolana,  to  my 
Nie  widomym  aniołom,  wbrew  Boskim  przepisom, 
Ludziom  się  i  ich  niemym  kłaniamy  abrysom  mo 

1  ofiary  serdecznej,  bo  nam  krwawej  bronią. 
Samemu  Bogu  winną,  błagamy  je  wonią? 

Tu  biskup  z  kozłem:  widzę,  coć  się  w  głowie  kręci, 
Żeć  nie  tylko  obrazy,  ale  wadzą  Święci. 
A  ja:  Nie  wadzą,  ojcze,  najpewniejsza  droga,  >05 

Jako  mówią  Polacy,  przez  Świętych  do  Boga, 
Bo  na  gruncie  kościelnym  wiarę  moją  sadzę 
I  sam  proszę  i  wszytkim  Chrześcianom  radzę, 
Prosić  ich  o  przyczynę;  na  to  oczy  bolą. 
Co  z  boską  i  z  kościelną  nie  zgadza  się  wolą,  >io 

Że  nazbyt  przestrugując  zamierzone  fugi, 
Przenosimy,  co  Panu  należy,  na  sługi. 

Nie  usłyszy  dziś  pieśni  nikt  w  kościele  nowych 
Prócz,  i  to  po  łacinie,  kilku  Dawidowych, 
Które  gra  organista  Bogu  przy  kantorze,  si» 

Na  pijanym,  co  często  trafia  się,  nieszporze. 
Swym  patryarchom  mniszy,  swym  patronom  fary. 
Jemu  nikt,  chociaż  Paweł  nowy,  Dawid  stary, 
Samemu  Bogu  tamten  śpiewać  i  grać,  ale^ 
Na  sercach,  ten  na  skrzypcach  każe  i  cymbale.  >><> 

Nie  wiemże,  kogo  raczej,  Pawła  czy  Dawida, 
Czy  apostoła  słuchać  należy  czy  żyda? 
My  większe  jeszcze  robiąc  w  kościele  hałasy, 
Trąbyśmy  i  wojenne  wnieśli  tołombasy. 


■  \.   'V-  "N.  ■*  .  ~»       -     -w      ». 


«  Ęfes,  6,  19;  Cal,  3,  16. 
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12.S         Jakimi,  gdy  poganie  Molochowi  smażą 

Dzieci,  krzyk  ich  od  aszu  rodziców  odrażą. 

Lecz  nie  moja  rzecz,  żebym  albo  śmiał  odnawiać 

Albo  ustaw  Boż^o  kościoła  poprawiać, 

Który  że  się  we  wszytkiem  z  pismem  Bożem  zgadza 
im)         I  Świętego  Ducha  w  nim  dysponuje  władza, 

Nigdy  nie  błądzi,  niech  się  odszczepieniec  dawi. 

Ck>ż  gdy  czart  zawsze  przy  nim  kaplicę  postawi? 

Bo  to  jego  powinność  od  początku  świata, 

Że  się  wszędzie  za  czasem  w  jego  rządy  wplata 
ts5         Przez  ludzi,  którzy  wodę  do  tej  lampy  świętej 

Leją  miasto  oliwy  swoimi  kommenty. 

Dla  nauki  się  pytam,  a  nie  dla  dysputy, 

Bo  równo  z  duszą  trzymam  kościelne  statuty. 

1  na  moje  pytanie  czekam  odpowiedzi: 
S40         C.zemu  Boga  nad  zakaz  formujemy  z  miedzi, 

Który  tylko  pojęty  samą  chce  być  myślą, 

Na  płótnie  go  malarze  do  swej  woli  kryślą? 

Na  co  Paweł  narzeka  i  zowie  szaleństwem:' 

Chcieć  wyrazić  człowieczem  Boga  podobieństwem,^ 
>«&         Co  poganom  i  żydom  niewiernym,  bo  się  tym 

I  odszczepieńcy  gorszą,  do  kościoła  wstrętem. 

Jeśli  grzech  przydajemy  swój  do  ich  zgorszenia, 

Ujmujem  chwały  Bogu  miasto  przyczynienia. 

Miasto  pożytku  czyniąc  oczom  swym  wygodę, 
f,vi         Wielką,  ojcze,  we  dwoje  ponosimy  szkodę. 

Grdyby  się  był  podobał  obraz  Bogu  w  ciele, 

Ulałby  go  Aaron  ze  złota,  nie  ciele, 

Pewnieby  go  dotychczas  malowali  żydzi. 

Stąd  znać,  że  się  zawsze  tym  Bog  brzydził  i  brzydzi. 
SM         Mamy  od  nich  ołtarze,  świece  i  ornaty, 

Kadzielnice  i  insze  święte  aparaty, 

Dziesięcioro,  wyjąwszy  szabat,  przykazania. 

I  przez  lat  dwa  tysiąca  Bi>g  im  nie  przygania 

«  Bom.  1,  Sa. 
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I  podobali  ma  się  we  wszystkiem  tym;  za  czem, 

Dlaczego  my  je  od  nich  inaczej  tfumaczym?  seo 

Kto  nas  rozgrzeszy)?  gdy  to,  co  im  grzech  śmiertelny, 

Wyrażać  w  materyej  Boga  skazitebiej 

A  dopieroż  w  obraziech  Jego  czcić  poUonem 

Lodzi,  to  byto  i  jest  żydom  zabobonem. 

Czemuż,  gdy  to  kościoła  nie  jest  naszej  matki  i65 

Rozkazaniem,  cierpicie  takowe  przydatki, 
Którym  się  Bog  powierzył  swojej  nad  nim  straży? 
Wolno  wnieść,  co  się  komu,  do  niego,  zabaży? 
Niechaj  świętych  obrazy,  kiedy  się  podoba. 
Stoją,  lub  to  pamiątka  lub  będzie  ozdoba,  >7o 

Byle  głębiej  nie  sięgać;  lecz  Bog  niewidziany, 
W  których  nie  mieszka,  zdobić  kościelne  ma  ściany 
W  jednakiej  z  ludźmi,  którą  z  gliny  stworzył,  cerze? 
Wżdyć  mówić  do  kościoła  idziemy  pacierze, 
Wżdy  mówimy:  Ojcze  nasz,  niedostępne  nieba,  *7* 

Klory  mieszkasz,  to  nam  Go  przypominać  trzeba 
I  oczyma  na  Jego  poglądać  figurę, 
A  nie  raczej  przykładem  Chrystusowym  w  gorę, 
Odwróciwszy  od  ludzkiej  ręki  malowania. 
Oczy  i  serce  podnieść  do  Jego  mieszkania?  **o 

I  tegom,  ojcze,  żebym  umiał  odpowiedzieć 
Heretykom,  chciałbym  się  od  ciebie  dowiedzieć: 
Czemu  ludzkim  obrazom  przyznając  tak  wiele 
Cudów,  co  świadczą  wota  wiszące  w  kościele, 
Do  nich  się  obiecując  chodzić  nie  bez  trudu,  ^^ 

Obrazom  świętej  Trojce  ni  ślubu  ni  cudu! 
Choćby  podobnie)  śluby  Bogu  wieszać:  bo  ta 
Cuda  czynić  na  świecie.  Jego  jest  robota. 
Jego  palcem  Chrystus  Pan,  Chrystusowym  ludzie 
Czynili,  byłli  który  znaczny  w  jakim  cudzie.  *^ 

Lepiejby  nam  nie  w  człeczej  twarzy  malowaniu 
Znać  Boga,  lecz  w  przykazań  Jego  zachowaniu, 
Jako  Jan  święty  uczy.  Ale  i  poganie, 
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(.X)  mędrszy,  zakładali  w  tym  boskie  poznanie,^ 

Ganiać  pospólstwu,  choć  byt  Jowisz  chłc^Mm  prostym. 

Ze  go  czcili  w  kościołach  swoidi  pod  pokostem. 

Przezwiskali,  żeby  się  nim  od  inszych  dzielił,  9 

Bog  nie  chce,  jeden  będąc,  a  któż  się  ośmielił, 

Flgorować  Go  w  ludzkiej  podobieństwie  twarzy? 

Zbierzmy,  co  było,  co  jest,  co  będzie  malarzy, 

Jeśli  wieczność,  wszechmocność.  mądrość,  dobroć  rasem 

Potrafią  odrysować,  lepiej  by  z  Paiiiasem 

Na  iTch  obraziech,  gdzie  Ma  przTdajemy  członki 

Człowiecze,  wela  albo  malować  zasłonki, 
*M         Żebyśmy,  jako  Zeaxis,  nie  grzesząc  to  niczem. 

Domagali  się  oczu  Jego  paść  obliczem 

W  niebie,  bo  tu,  coby  im  podległo,  nic  niema. 

Dachem  jest,  dachem  chce  być  chwalon,  nie  oczyma. 

I  kiedy  Mojżeszowi  (na  to  się  odwaiyX 
>>^         Na  górze  onej  widzieć  twarz  jego  zabały. 

Umrzeć  trzeba,  Mojżesza,  toż  dopiero  duszą 

Dostąpisz,  o  co  się  dziś  twoje  oczy  kuszą.* 

I  Elliasz  na  drugiej  nic  nie  widział  górze. 

Tylko  słrszał  ogniste  wichry,  szumy,  burze.' 
"^         Skąd  mu  Bog  na  królestwa  każe  lodzi  mazać; 

Więc  go  i  dziś  inaczej  malować  zakazać 

Zali  nie  Boga  widział  w  człowieczej  personie^ 

Między  miUonami  aniołów  na  tronie 

Daniel  prorok?  odpowie  biskup:  z  tego  względu 
**«         Wedle  Katolickiego  kościoła  obrzęda. 

Jako  nam  go  opisał  prorok  pcHnieniony, 

Stawiamy  po  ołtarzach,  żeby  nieaczony 

l.ud  i  gmin  pospoUty  w  inakszej  go  sobie 

Nie  figurował  z  żydy  w  cielęcia  osobie. 
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Ojcze,  rzekę,  wżdy  równo  Uadzie  Paweł  święty,^       sss 
Człeczą  postawę  z  bydłem,  z  gadem  i  z  zwierzęty. 
Jednakim  ten  wszytkim  grzech  karaniem  płaci, 
Co  go  w  którejkolwiek  z  tych  malują  postaci. 
Ani  widzenia  ani  sny  prorockie  nocne 
Mogą  nam  znosić  Boże  zakazy  tak  mocne,  sso 

Których  ani  się  Żydzi  przestępowac  ważą, 
Oiodaż  się  ich  prorokom  na  on  czas  pokażą. 
Boję  się,  że  tym  prostych  zagrzewając  ludzi. 
Wiara  i  nabożeństwo  w  mędrszych  się  wy  studzi. 
Zagęściły  w  kościele  Bożym  ateizmy,  935 

Niech  prostakom  nauką  będą  katechizmy, 
Niech  Boga,  nie  oczyma  śmiertelnymi  w  czele, 
Ale  serca  znać  ćwiczą  ich  nauczyciele. 
Kędy  nie  z  ksiąg,  w  małej  tam  już  nauka  cenie. 
Lecz  się  jej  uczą  żacy  oczyma  po  ścianie.  mo 

I  to  nie  pewna  szkoła,  gdzie  wspaczną  koleją 
Głupi  się  trochę  uczą  a  mędrszy  głupieją. 

Tu  biskup  przygnie wniejszy  nie  da  mi  domawiać: 
Milcz,  prostaku,  nie  twa  rzecz,  kościoła  poprawiać. 
Chyba  byś  od  niego  chciał  iść  między  wyklęte.  ^5 

Nie  mówię,  rzekę,  żeby  czcił  bałwany  rznięte; 
Takich  kościół  wyklina  i  słusznie  to  czyni. 
Ale  na  to  karanie  żaden  nie  zawini. 
Kto  pyta,  jako  się  to  z  Świętem  Pismem  zgodzi 
I  jeśli  do  zbawienia  dusze  nie  przeszkodzi?  >fio 

Więc  gdy  pozwala  tylko  tego  a  nie  każe, 
Ani  ja  w  tym  kościoła  świętego  obrażę. 
Chociaż  to  nie  jest  grzechem  człeku  jego  zdaniem, ' 
Kłaniać  w  obrazie  Bogu,  gdy  nie  rozkazaniem. 

2.  Mnich  importun.  (N.) 
Uprzykrzony  importun  mnich  do  mnie  przychodzi. 
Przyjąłem  go,  jako  się  zakonników  godzi. 

t  Rom.  1,  22. 

*  Caih.  246, 
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Proszę  siedzieć  obodwn,  wódki  potym  dadzą 

A  skoro  się  z  laikiem  za  slotem  posadzą, 
Powiedziawszy  nowiny,  o  jakich  się  dowie 

Przed  sześcią  altx>  dalej  tygodniow  w  Krakowie, 
< )  pszenicę  mię  naprzód  prosi  ow  poborca. 

Każę  karbownikowi  namierzyć  dwa  korcai. 
1*        P*»itm  o  co  na  knipy.  Siła  by  to,  mnichu? 

Pomyśli  wszy:  dwa  korca:  dołożę  po  cicho: 
<Jdbierz  nazad  pszenicę,  namierz  mo  talarki; 

Wszytkiego  szkoda  dawać,  ale  na  frymarki. 
Znvvv  mnich:  gdyby  owsa,  bo  szostak  za  miarkę. 
'^  Daj  dwa  korca,  a  cicho:  weim  nazad  lalarkę. 

LX>:>rv<lzieJQ,  gdyby  też  nabiału  co  łaska, 

Mnich  prosi,  choćby  garniec,  nie  możnali,  faska. 
Niech  da  gospodarz  garniec  masła  ma  do  wozu. 

Weź  nazad  owies,  szepcę,  czy  to  do  obozu 
^^        Z^.^lnierza  wyprawiają?  Czekam,  rychłóli  się 

Kafla  z  pieca  [mi]  naprzy,  aż  chłopiec:  na  misie 
l^biad  czeka,  (jolujcie  czym  prędzej  do  slotu; 

y^eść.  ojcowie,  pieczenia,  prr^szę  ze  mną  spotu, 
/.atym  z  kuchnie  przyniosą,  a  gdy  po  obiedzie, 
-i  Sieoh,  rzekę,  woz  jK^w.^li  prz'>dfm  sobie  jedzie. 

Kozumejąo.  że  dość  ma  mnich  ładowną  fora, 

1  owszem,  dv«bi\>lzieja  ni^h  się  ciągnie  w  gorę 
A  ie  nie  wszę^lzie  chlet>a  i  piwa  dostanie, 

łV*>.:e  o  to  olH>ie.  Każę  niemieszkanie 
^'        Dać  Iwhen  chlel*a.  |xwa  w  loh  bęben  naloczyć, 

.\  vio  uo!j;\:  *r  z  wozu  i  masło  wTtroczrć. 
!\v>xedł  wv^r;  pijem  wi^^:  mnich  się  w  duchu  cieszy, 

OhKMaż  mu  me  na  r^kę.  ie  musi  iść  pieszy, 
Poki  miast:!  nie  lii^jdzie,  fory  me  spieoięiy, 
>>  inlsłby  koniom,  nim  mv^  u  wlec,  czynił  ciężej. 

rvT\vu>  si^^:  ja  tei  re  :^s\   w  ;v!r  dla  uciechy. 

Suuało  się  ł:^lsio>  mr.iohowska  prcane  widząc  miechy. 
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3.  Podkomonyc  krakowski  z  Brzechwianką,  chorąłanką 

krakowską. 

Wziął  Jordan  tok  krakowskiej  chorążego  ziemie. 

Goż  potym?  choć  tok  dobry,  kiedy  słabe  strzemię? 
Wiatr  mu  tnlej  unosił;  i  choć  była  blisko, 

Nie  mógł  włożyć,  bo  zawsze  trafił  na  puślisko. 
Więc  gdzie  indziej  chorągiew,  widząc,  darmo  że  się  & 

Tłucze  między  nogami,  i  tok  się  przeniesie. 

4.  Do  P.  Jędrzeja  Jordana. 

Trzy  trąby  Jordanowie  wszyscy  w  herbie  noszą, 

Które  całą  Koronę  swoim  echem  głoszą. 
Chciał  nad  wszytkich  postąpić  jeden  sobie  mędrzej. 

Do  trzech  trąb  trzy  też  jądra  przyłożywszy  Jędrzej. 
Moj  kochany  Jędrzeju,  wszelki  zbytek  szkodzi.  & 

Spuść  trzecie  bratu,  co  się  żona  z  nim  rozwodzi. 

5.  Baba  w  kominie. 

Pokiś  młodą  dziewczyną  bywszy  grzała  ludzi, 

Do  łożkaś  się  godziła;  dziś,  gdy  cię  wystudzi 
12        Pozna  starość,  zmarszczywszy  oszemłaną  skórę. 

Sarnę  cię  grzać  potrzeba.  I  dlatego  w  dziorę 
Wtykają  do  komina:  aleć  i  tam  słabo,  6 

Bo  zadek  tylko  w  izbie,  zagrzejesz  się,  babo! 
Skąd  amrod  w  domu?  aż  baba  słomy  się  objadła. 

Kurzy  dymem,  jeśli  się  iskra  w  nię  zakradła. 
I  żywe,  rzekę,  mają  ten  obyczaj  s wachy, 

Bżdżą  od  wielkiej  miłości,  młode  widząc  gachy.  ^o 

Nie  pomogą  perfumy  i  perłowe  tkanki, 

Kiedy  iskra  doleci  zgniłej  grochowi  anki. 

6.  Żydzi. 

Śmieszna  rzecz,  lecz  nie  wszytkim,  w  domu  się  mym  przyda. 

Przyjąłem  do  browaru  arędarza  żyda. 
Który  umiał,  czego  się  u  nich  uczą  w  szkole, 

Wyparać  wedle  wiary  pewne  żyły  w  wole. 
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»       Więc  z  blizkiego  miasteczka,  a  byty  już  mroEy, 
Przyszły  trzy  albo  cztery  petne  mięsa  wozy. 
Żydzi  do  cieplej  izby,  odbiegszy  na  dworze. 

Nim  noż  znajdzie,  naostrzy,  nim  żyty  wyporze, 
Dorwawszy  się  ogarów  i  mych  chartów  kopa, 
i»  Uprzedzili  do  owej  poshigi  biskupa. 

Bieżą  żydzi,  porwawszy  kije  i  powerki, 
A  już  nie  tylko  żyły,  u  kata  i  nerki. 

7.  Wielkanoc  albo  Zmartwychwstanie  Pańskie,  które  padło  dnia 
26  Marca  A.  1690  immediate  po  porównaniu  dnia  z  nocą,  kiedy 

się  wiosna  zaczyna.  (D.) 

Starodawna  nauka  dała  miejsce  wierze, 

Że  gdy  słońce  w  barana  na  swej  wstąpi  sferze, 
Wiosnę  światu  poczyna  i  dzień  równa  z  nocą, 

Potym  się  jej  godziny  coraz  dalej  krocą. 
5       Ale  skoro  z  barana  we  Iwie  stanie  zasie, 

Znowu  godzin  przybywa  nocy  na  kompasie. 
To  się  i  dziś  na  ziemi,  co  na  niebie  stało: 

Słońce  weszło  w  baranka,  będzie  ubywało 
Wielkiej  starozakonnej  nocy;  dzień  się  szerzy; 
10  Las  listem,  ziemię  trawą  nowa  wiosna  pierzy. 

Nie  z  Egiptu,  lecz  z  piekła,  gdzie  czart  ludzi  topi. 

Wywodzi,  kto  serce  krwią  barankową  kropi. 
Gaśnie  noc  żydowska,  dzień  chrześciański  rośnie: 

Raduj  myż  się  w  kościele  tak  wesołej  wiośnie. 
15       Aż  przyjdzie  dzień  on  wielki,  dzień  oraz  straszliwy,  13 

Kiedy  słońce  z  baranka  we  lwie  przejdzie  grzywy, 
Kiedy  wszytkie  osądzi  przez  jeden  dzień  wielki, 

Dobrych  niebu  na  wielki  dzień,  złych  do  paszczeki 
Da  smoku  na  wielką  noc  piekielnemu  w  zęby, 
to  Kędy  oczu  nie  zmrużą  ani  zawrą  gęby. 

Dwanaście  dziś  godzin  dnia,  dwanaście  też  nocy. 

Żydzi,  o  czym  nam  wszyscy  pisali  prorocy, 
Dwanaście  patryarchow  swych  mają  kościołów; 

My  też  swoich  dwanaście  tak  też  apostołów. 
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Lecz  już  żydowskiej  regiestr  zawarty  rodziny;  n 

Nam  przybywa,  nam  rostą  ze  słońcem  godziny, 
Które,  im  go  podniosą  na  krzyżowym  pniaku. 

Wyżej  chodzi  od  ziemie  na  swym  zodiaku. 
Przyzna  każdy,  że  ta  rzecz  u  żydów  jest  nowa, 

Wielką  zwać,  skoro  nocy  ubywa  polowa.  so 

Czemużby  nie  raczej  dnia,  skoro  go  przybędzie, 

Większym  nazwać?  lecz  trudno  przekonać  ich  w  Wędzie. 
Niechże  śpią,  niech  się  swoją  wielką  nocą  cieszą, 

Aż  im  ognia  na  większą,  ba  na  wieczną  skrzeszą. 
Ach  opłakany  ogień,  bo  gdy  zgaśnie  zarza,  85 

Nie  świeci,  ale  siarką  oczy  ludzkie  parzą. 
A  my,  póki  wielkiego  dnia  świeci  poświata, 

Pan  Jezus  rzekł,  jam  słońce,  jam  jest  światłość  świata. 
Póki  serce  baranka  miłosierdziem  zdobi, 

Póki  we  lwa  strasznego  gniew  go  nie  przerobi,  « 

Chodźmy  w  światłości,  póki  nie  zgaśnie  pochodnia. 

Żebyśmy  uczestniki  byli  wielkiego  dnia, 
Gdzie  słońca  i  księżyca  nie  masz,  ale  za  nie 

Boża  i  Barankowa  wieczna  światłość  stanie.^ 

8.  Białogłowskie  peregrynatle. 

Bawej  czego  się  jęły  nasze  białegłowy! 

Włóczyć  po  cudzych  krajacli  —  jeszcze  młode  wdowy, 
Którym  Pismo  po  domach  zakazuje  w  mieście, 

Dobrzeż  mówiąc:  w  swym  kącie  kądziel  prząść  niewieście. 
Aż  ony  dzisia  do  Włoch,  pod  pretekstem  skruchy,  6 

Żeby  wytrząść  ładowne  z  odpuszczeniem  brzuchy; 
Co  gorsza  niźli  brzuchy,  gdy  taką  podrożą 

Ładowane  pieniądzmi  szkatuły  wywożą, 
Z  wielką  powszechną  szkodą:  dość  mężczyźni  tracą, 

Jeżdżąc  po  rozum,  który  choć  tak  drogo  płacą,  ^o 

Wżdy  go  żaden  nie  kupi,  a  droższa  od  złota 

Idzie  do  Włoch  w  przydatku  staropolska  cnota. 


•^  w"'M'Ny 


*  Apoe.  20, 

PotocU,  Oicr^  FrMMk  U.  2 


16  w.  POTOCKI  IW-  9— tó- 

9.  Do  Imci  księdza  Zwierza. 

Pytam  się,  kto  jest?  aż  mi,  ksiądz  Zwierz,  odpowiedzą. 

Każdyć  zwierzem  rozumnem  człowiek,  wszyscy  wiedzą 
Wiadomi  Pisma,  rzekę;  moim  zdaniem  lekkiem, 

Lepszaby  mu  się  już  zwać  po  przezwisku  człekiem. 
5       Ani  tego  rodzaju  by)o,  kiedy  zwabia 

Zwierzęta  przed  potopem  Noe  do  korabia. 
Nie  jeleń,  nie  łoś,  nie  żubr,  co  się  w  boru  leże, 

Gdzieżbyś  wziął  rogów,  żony  nie  mający  księże? 
Trawą  te  leśną  żyją  albo  polnem  perzem, 
10  Ale  z  rodziców  szlachty  rodziwszy  się  zwierzem. 

Lwem,  tygrysem,  lampartem,  koniecznie  być  musisz, 

Mięso  jedząc,  zielonej  trawy  nie  ukusisz. 
Na  takiegoć  narzekał  stary  Jakob  zwierza. 

Sukienkę  Jozefowę  widząc  od  kołnierza 
16        Do  stopy  ukrwawioną,  i  płakał  co  gnrła: 

Zwierz  zjadł;  sroga  mi  syna  bestya  pożarła. 
Do  ciebie  to  należy:  gdy  święty  los  na  cie 

Padł,  gdyś  został  kapłanem,  moj  zacny  prałacie. 
Choć  przeciwko  naturze,  oraz  być  i  zwierzem 
30  I  bożych  na  tym  świecie  owieczek  pasterzem. 

Tyć  to  co  dzień  Bożego,  nie  patrz  przecie  krzywo. 

Syna  jadasz  w  kościele  na  ołtarzu  żywo. 
Tylko  że  już  beze  krwie:  Żydzi  to  odprawią, 

Kiedy  odarszy  z  szaty  Boskie  Ciało  krwawią. 
u       Żyj  że  długo,  a  strzeż  się,  bo  na  takie  zwierze 

Stary  łowiec  czart  stawia  sieci  i  więcierze, 
Jakimeś  ty  przezwiskiem  jest  i  samą  rzeczą. 

A  w  ostatku  baranek  Zwierzowi  odsieczą. 

10.  Consilium  malum  consultori  pessimum.  Zła  rada,  rajcy 

najgorsza.  (P.) « 

Stojąc,  kilku  dragonów  w  mieście  u  rzeźnika, 
Na  każdą  noc  z  bliskich  wsiow  wodzili  języka 

<  Pierwotny  nadpis:  lUeźnik  z  ZoMatami, 
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A  zawsze  ich  gospodarz  do  tego  przychciwU, 

Bo  skórę  bral  za  pracą  i  sam  się  pożywił. 
Trafiła  się  noc  ciemna,  zimna,  że  dla  słoty  & 

I  owi  też  żołdacy  spuścili  z  ochoty. 
Wolą  w  cieple  swe  suknie,  niźli  po  cholewy 

Brodząc  błoto  na  zimnie  cudze  iskać  chlewy. 
Przynuka  ich  gospodarz:  nie  będziecie  jedli 

Jutro,  kiedyście  dzisia  mięsa  nie  przywiedli.  lu 

Krotko  mówiąc,  po  długiej  namowie  i  oni 

Poszli  radzi  nie  radzi  na  czatę  dragoni. 
Żle  psa  wygnać;  i  palca  nie  widzieć  na  dworze. 

Więc  daleko  nie  chodząc,  na  jego  oborze 
Wziąwszy  ukalą  błotem  krowę  tłustą  młodą  i6 

I  zabawiwszy  chwilę,  do  sieni  przywiodą. 
Na  twoje  szczęście  Bog  nam  prędką  zdobycz  zdarzył. 

Prędko  się  bez  skrupułu  gospodarz  zajarzył, 
Zabawił,  sprawił,  porąbał,  wszytko  to  po  cichu; 

Skórę  dla  lica  dobrze  gdzieś  schował  na  strychu.  so 

Aż  skoro  ustąpiła  noc  światłości  dniowej, 

Szła  doić  do  piekarnie  gospodyni  krowy; 
A  widząc,  że  mniej  jedną,  wpadnie  z  wielkim  krzykiem: 

Złodziejem  ci  być  mężu  raczej  niż  rzeźnikiem; 
Cudze  bijesz,  mający  z  żołdatami  zmowę  25 

A  mnie  dzisia  najlepszą  ukradziono  krowę. 
Porwie  się  jak  sparzony,  bieży  ow  do  chlewa; 

Śladu  pojąć  nie  może,  bo  go  deszcz  zalewa; 
Na  ostatek  do  skory  i  z  żoną  się  bierze, 

Pozna  ta  swoje  krowę  skoro  ją  wypierze.  so 

Zatym  gas  na  dragonów  oboje;  ale  ci: 

Wżdyś  nas  sam  kraść  pHrzymusił,  w  tak  wielkiej  zamieci. 
Aniś  tego,  gdyś  izbę  za  nami  zakładał 

Żebyśmy  twojej  krowy  nie  brali,  dokładał. 
Sameś  ją  bił,  sam  łupił;  skarż,  tak  ci  wójt  rzecze:  3& 

Coć  samemu  nie  miło,  nie  czyń  drugim,  człecze. 
Nas  za  twą  na  kobyłę,  bo  któż  skarży  więcej, 

Ciebie  za  cudze  krowy  wsadzą  na  szubieńcy. 

2* 
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11.  Sejmiki  teraźniejsie.  1 

Aż  mUo  dzisia  patrzyć  na  rycerskie  kofo: 

Na  poły  tbow  kosmatych  a  na  gębie  goto; 
W  obozie  jako  żyw,  dalej  nie  byt  od  Krakowa. 

Senatorów  dłogi  rząd,  chociaż  pusta  głowa; 
ft       Choć  nie  widział  pancerza  ani  pałkirysia, 

Lama  go  tylko  albo  jnpa  zdobi  rysia, 
Wżdy  o  wojnie  z  Tarkami  dyskursem  się  szerzą 

A  ci  chwalą,  co  jedli  u  niego  wieczerzą. 
Przepadł  sąd  podkomorski,  przepadł  ziemski  cale 
10  A  szlachcic  rok  od  roku  siedzi  w  trybunale. 

1  tego  po  przezwisku  rzadko  się  dopyta  — 

Co  żywo  niesłychanych  tytułów  się  chwyta. 
Kancelaria  daje  dla  swojego  wziątku. 

Kto  prosi  a  zapłaci,  jeden  i  dziesiątku. 
t&        Na  większe  poły  chłopów:  jedne  żółte  boty 

Ich  szlachectwa,  więcej  nic  nie  mają,  klejnoty. 
Dalej  sami  podczaszy,  cześnicy,  miecznicy. 

Grabiowie  i  niemieccy  siedzą  urzędnicy. 

12.  Złotą  wędą  ryby  to  wić.  (P.) 

Targował  u  szlachcica  {lan  jeden  ze  stania, 

A  już  zań  sto  czerwonych  złotych  dawał,  konia. 
Szlachcic  humorowaty,  choć  dos^i  ubogi, 

Daruje  mu  go.  kiedy  zejdzie  się  pod  nogi. 
&       Rozumiał,  że  mu  się  to  sowicie  nagrodzi, 

B »  za  większym  dostatkiem  większy  humor  chodzi. 
Aleć  się  zawiódł,  konia  utraciwszy  mamie. 

Gdyż  on  podziękowawszy,  idzie  z  nim  do  psiarnie 
1  sforę  mu  ogarów  ofiaruje  z  czoła. 
1^  Zbrania  się  wziąć,  jakoż  był  nie  myśliwy  zgoła. 

Wziął  potym  dla  urazy  i  tak  z  S(>bą  mówi: 

Każdy  głupi,  kto  ryby  złotą  wędą  łowi. 
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13.  ścięcie  nie  na  śmierć. 

Kilkakroć  bywszy  z  Litwy  pan  Dąbrowski  postem, 

Sita  gadat  i  gtosem  rwat  sejmy  podniosłym, 
Nie  żeby  dobrze  radzi!  a  przy  prawie  stawat, 

Ale  mu  ktoś  pieniędzy  na  factią  da  w  al. 
Aż  posztą  Pryamiemu  piszą  do  Krakowa,  & 

Że  w  nocy  ścięt,  że  w  czapce  znaleziona  głowa, 
W  mieszku  czerwone  złote,  że  w  zwykłej  posturze 

Na  szerokiej  ulicy  postawion  przy  murze. 
Ztąd  ludziom  okazy  a:  takli  wolne  głosy 

Będzie  dwór  opprimował  przez  nocne  profosy,  lo 

Któż  prawdę  rzecze,  bojąc  i>odobnej  się  sceny? 

Nie  wszytkich  na  dragonów  stanie  i  semeny. 
Trzeba,  przy  instructiej  chceli  stawać  czule, 

Przy  wolności,  posłowi  śmiertelnej  koszule. 
W  ten  sens  szlachta  swobodnym  prawi  animuszem.  i6 

Aż  ono  nie  żelazem,  papieru  arkuszem 
Skoro  do  niego  złota  dla  wagi  przypięto. 

Że  trzech  słów  wyrzec  nie  mógł.  Dąbrowskiego  ścięto 
A  Litwa  gdzieś  dowcipy  wccując  na  ośle, 

Paskwile  i  nagrobki  po  swym  pisze  pośle.  to 

Toż  skoro  pan  Dąbrowski  trzeciego  dnia  ożył, 

Głos  odmieniwszy,  w  inszą  Dąbrową  założył. 
i  niedźwiedzie  i  lisy  wypadają  w  pole: 

Ożogiem  piecucha,  kto  w  piecu  lega,  kole. 
Zmartwychwstania  mu  Litwa  winszuje  i  zdrowia,  >6 

Pryami  też  pierwsze  swe  gazety  odnowią. 

14.  Żałoba  po  mężu,  ale  z  uwagą. 

Jedna  pani  żałosne  wdziawszy  na  się  zgrzebie. 

Siedziała  na  mężowym  w  kościele  pogrzebie; 
Słucha  mszy  i  kazania;  długi  ogon  wlecze 

Na  ofertę  a  łza  jej  z  oka  nie  wyciecze. 
Aż  skoro  ksiądz  do  grobu  kropi  zimne  kości  —  » 

Panno,  chustki,  bo  będę  płakać  Jegomości, 
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15.  Stary  mąjk  z  flyodą  łiMią.  (N.) 

Znajdają  się  tych  czasów  starcy  tak  szaleni, 

Że  dla  jednego  razu  z  mtodochną  się  ieni, 
A  niżli  na  drugi  raz  zbierze  »ę  chodzina. 

Otwarte  wszytkim  wrota  na  pytel  do  mtyna. 
i       Takową  miat  wójt  jeden  w  miasteczka  na  Rosi; 

Dhigo  jednak  pokrywa  i  żal  w  serca  dosi, 
Ai  kiedy  jawnie  chodzą  iotnierze  do  pani, 

Halasaje  a  potym  i  kańczakiem  zganL 
Coż  ta  czyni  niecnota!  z  owymi  na  zmowie, 
M  Kaie  im  przyść  z  farią,  wrzeczy  mo  na  zdrowie. 

Wyjźrawszy  potem  oknem,  krzyknie  co  ma  garta,  18 

Kryj  się  moia;  tymczasem  drzwi  w  izbie  przywarła. 
ZdecM  nieborak,  nie  widzi  do  schowania  dziorr. 

Stata  tam  wywrócona  dnem  beczka  do  góry. 
»       Ledwie  ze  go  przykryła,  przecie  była  daia. 

A  żołnierze  do  izby,  gdzieś  schowała  mała? 
Zabić  nam  go  dziś  trzeba  koniecznie  tą  rażą. 

A  to  mówiąc,  po  wierzcha  ttaką  beczkę  pł^zą. 
Boh  me,  poszedł  na  ratasz,  jaz  godzina  drasa. 
>•  Mówiąc,  palcem  skazaje  i  oczyma  mraga; 

A  pod  tą  beczką  co  masz?  W  pol  z  śmiechem  ta  powie: 

Zęby  nie  wlazł  do  sada,  kozioł,  panońkowie. 
Rozumiał  dziad,  że  szczerze  mówiła  te  rzeczr; 

Wytrząsa  gardtem  gorgi  i  jak  kozioł  beczy, 
»        Na  cały  dom,  chociaż  kraj  suknie  widać  spodkiem. 

A  owi  ma  igrają  z  ź«>ną  za  namiotkiem. 
Wójt  się  nieborak  poci  ł.^xl  beczką  jak  w  łaźni 

I  ci  też,  ile  chcieli  zażywszy  przyjaźni. 
Rozeszli  się  do  g<)spod  i  żona  z  pod  kadzi 
»  Capa  swego,  bo  ma  też  jaż  daszno.  wysadzL 

Dobrześ  sobie  p(.»radził,  mażą  moj.  żeś  beczał 

Pod  beczką:  jażbyś  zabit  był,  albo  kaleczał; 
Nigdy  lepiej  nie  może  kozioł  na  ogrodzie. 

A  dziad  gł^iszcząc  ją;  oj  jest  rozam  w  tąj  brodzie. 
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Pomyśli  sobie  żona:  przemudryż  to  dziadek,  ss 

Wskórał,  jakoby  utarł  kto  drożdżami  zadek. 

16.  Karzeł  brodaty  z  hajdukiem. 

Daj  go  katu,  malyżeś!  Dawna  to  jest  moda. 

Chłopa  w  korzec  nie  mierzą;  nadstawi  mię  broda. 
Gdyćby  tak  rosła  w  gorę  na  głowie  czupryna. 

Jak  broda,  maluj  djable  pod  kitą  żmudzina. 
Nie  chlub  się  z  swoim  wzrostem,  moj  miły  długoszu;  6 

Zawszem  wielkich  hajduków  widział  na  łogoszu, 
Karłów  w  pańskich  pokojach.  Dobrześ  .o  wspominał: 

Wżdyć  u  ludzi  poczciwszy  łogosz,  niż  urynał? 
Zwłaszcza  tacy  jakoś  ty,  gdyż  pan  twoją  brodą 

Miasto  papierka  zadek  utrze  nową  modą.  lo 

Inszy  z  twego  nie  będzie  pożytek  bończuka, 

Kiedyś  wyrosszy  z  karła  nie  dorósł  hajduka. 
Za  ochmistrza  nie  ujdziesz  przed  paniami  chodzić, 

Tylko  podawszy  brodę,  pianych  srać  wodzić. 

17.  Na  Francuzów  albo  Gallów. 

Francuzowli  nazwali  kogutami  Włoszy, 

To  ich  żony  po  polsku  możem  zwać  kokoszy. 
1  nie  źle,  bo  choć  jajec  nie  niesą  z  natury, 

Ale  je  bardziej  lubią  niźli  nasze  kury. 
U  nas  dosyć  jeden  kur  do  kokoszy  kopy;  & 

Radaby  każda  miała  Francuzka  dwa  chłopy. 
We  Francye  dokładam,  słuchaj,  bo  te  co  są 

W  naszej  Polszczę,  o  jednem  tylko  owoc  niosą. 

18.  Do  niektórych  duchownych. 

Wszczęła  się  w  posiedzeniu  z  księdzami  dysputa, 
Czemu  zwyczajnie  tłustszy  kapłon  od  koguta? 

Rożni  rożne  zasie  i  tę  też  przynoszą, 

Że  co  kogut  wygrzebie,  dzieli  się  z  kokoszą 

A  kapłon  się  sam  pasie;  gdy  narzędzia  zbędzie  ^ 

Do  ofertow,  sam  siada  osobno  na  grzędzie. 


r^mon  M-  »-» 


Pr/eiijć  i  katża  tlostszy  niżdi  ocacxe, 

Ze  kwoka  i  kurczęta  koło  nich  nie  ędacz-^. 

A  że  ich  z  k«>g3taini  zwyczajnie  nie  rzrża. 
i'  Mają  niektórzy  korki  i  grzebienie  jeżą, 

Choćby  się  odrzekł  dragi,  co  się  trafia  wielom. 
Gdy  co  czynią  grzebikooL  staje  śę  gardzidom, 

Cze^o  doznał  Grabkowski,  pk*ban  w  Kazimierzy: 
KXfA  grzebień  zostawiwszy  szkatołę  wy  pierzy. 

19.  Żart  odłartowaay.  (P.) 


Smakując  fraszki  moje  pan  jeden  powiada: 

Wiem,  cobym  dał.  żebiin  miał  takiego  sąsiada. 
Dać.  rzekę,  mości  panie,  wioskę  mi  i  dragą 

I  sąsiadem  mnie  oraz  będziesz  miał  i  słoeą. 
i        Na  to  ojr:  Panie  bracie,  nie  masz  tak  dalece 

Co  dzielić;  za  fraszki  dam  ort  w  bibliotece. 
Conrersatią  ludzką  kto  wioskami  pl^ci, 

Choćby  najmilsza  byia,  prędko  się  ochwacL 
Żartuję,  dfibn.Mlzieja:  z2l  -.rszytte  twe  włości  20 

»  Sie  przedałbym  swobody  i  mojej  woln  t^'^: 

Głupiego  rzecz  być  cudzym,  mogący  być  swoim, 

Do-ć  i  na  mnie  za  stołem  posiedzenia  twoim. 
Spuszczam  to  szczęście  w  pańskich  wioliście  oszn, 

Bj  po  nich  wifiski  skaczą,  jak  po  Orfeuszu. 

20.  Wielomowny  z  ailczącym.  (N.) 

Trafifo  się,  że  oba.  przed  gwałtownym  deszczem 

Uchodząc,  zjechali  się  w  karczmie  Mouczan  z  Wrzeszczem. 
Moucz.tn  miał  całą  gębę.  starszy  będąc  laty. 

A  Wrzeszcz  d:tIeko  młooszy,  dwakroć  szromowaty. 
^        Ch<x?laż  ro^.ni  w  przezwisku,  rowni  w  nnxlzenin, 

Przyszedszy  do  poznania  w  onym  poK>aedzeoiiL 
Wziąwszy  pochop  z  tytołow.  nim  wiatr  spędń  phitę. 

Słońce  z  poładnia,  gdy  tę  zaczęli  disputę. 
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Mouczan  chwali  milczaną.  Wrzeszcz  wymowy  broni, 

Że  nią  tylko  człek  rożny  od  osłów,  od  koni:  lo 

Spoinę  wszytkie  przymioty  ma  bestya  dzika 

Z  człowiekiem,  prócz  rozumu,  śmiecha  a  języka. 
Tymi,  chociaż  bezbronny,  Iwom  i  słoniom  srogim 

I  owszem  zwierzom  panem  jest,  że  nie  rzekę.  Bogiem. 
Wżdyć  wszelakie  stworzenie  okrom  ryby.  co  się  15 

Pod  słońcem  na  świat  lągnie,  zna  swój  rod  po  głosie? 
Dlaczegożby  niemotę  tak  barzo  przekładać? 

Czemnż  człowiek  ma  milczeć  więcej  niźli  gadać? 
Dosyć  siłu  natura,  na  coby  się  żalić. 

Upośledziła  w  mowie,  nie  tylko  nie  chwalić.  «> 

Boga  wielbiącym  gęby  na  niebie  nie  staną 

Aniołom:  na  coż  ludziom  zalecać  milczaną? 
Więc  i  greckim  i  rzymskim,  sławnym  z  każdej  miary 

Krasomówcom,  których  się  nasłuchać  świat  stary. 
Teraźniejszy  naczytać  nie  może  do  sytu,  w 

Uwłaczasz?  a  mówili  do  mroku,  do  świtu, 
I  kiedy  ludzie  spali,  przyszło  ich  wpułmowy 

Bajkami  budzić,  co  się  w  Demostenesowej 
Trafiło  oratiej;  coś  o  oślim  cieniu 

Odstąpiwszy  od  rzeczy  prawił  zgromadzeniu.  «> 

Ledwie  kiedy  pomogło  komu,  ale  zwykle 

Więcej  szkodzi;  milczeniem  zginęły  Amikle, 
Miasto  greckie,  kiedy  ich  często  darmo  trwożą, 

Karę  na  powiedaczow  surową  założą. 
Że  idzie  nieprzyjaciel  i  choć  ich  nie  wiele,  <& 

Milczą,  aż  ten  przyszedszy  miasto  rumem  ściele. 
Byłbym,  odpowie  Mouczan,  srogiej  winien  kaźni, 

Gdybym  jedyne  ludzkiej  ogniwo  przyjaźni 
I  związek  towarzystwa,  z  mózgu  bym  oszalał. 

Tak  płocho  od  ludzkiego  narodu  oddalał,  ^ 

.  Przetwarzając  ich  w  nieme  bydło,  osły,  muły. 

Tylkoć  to  jacyś  mniszy  wedle  swej  reguły 
Na  sam  chleb  gębę  noszą,  żyjący  na  migi, 

Przyrodzone  człowieku  wyzuwszy  obligi. 
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45       Gdzież  byśmy  staroświeckie  podzieli  przysłowie 

Mow,  iebyś  był  widziany;  człeka  znać  po  mowie.  ^ 
Na  rozamie  należy,  rozum  ma  być  sterem 
Językowi,  żebyś  się  nie  błąkał  lawirem. 
Wiedzieć  z  kim,  co  i  jako  i  o  ktorem  czesie 
M  Mówić,  nie  to,  co  ślina  do  gęby  przyniesie. 

Aż  gębę  wstyd  i  sama  confasya  zatka. 

To  jest  a  mnie  milczana,  cnota  wielce  rzadka. 
Któż  się  radzi,  kto,  pytam,  rozumu  usłuchnie? 
Zaż  nie  zaraz  aflTektem  przez  usta  wybuchnie? 
u       Samli  się  chwali  albo  na  drugiego  gniewa 

Jeszcze  nie  dosłuchawszy,  już  z  brzegu  wylewa. 
Rychlej  cudzą  jnrista  niż  pieniądze  w  karty, 

Z  swym  się  pisząc  dowcipem,  sprawę  przegra  w  żarty.  * 
Jeśliż  wielomowności  w  pacierzu  nam  bronią, 
«>  Jeśli  na  kaznodzieję  często  mniszy  dzwonią, 

Kiedy  się  szerzy,  mogszy  powiedzieć  to  krocej, 

Zapomniawszy,  że  język  tylko  w  jego  mocy. 
Uszy  w  cudzej.  O  jakoż  ma  takich  świat  wiele, 

W  których  im  mniej  rozumu,   głośniej    brzmią  achtele* 
»        Nie  masz  dziwu,  że  często  wziąwszy  pięścią  w  skroni 
Przestają  gadać,  skoro  w  uszu  im  zadzwuoL 
Kn>tko  mow  a  do  rzeczy,  rychlej  znajdziesz  wiaręL 
Głupi  to  tylko  ze  t«em  na  wiatr  puszcza  parę: 
Ten  też  sekret  jest  do  psa.  choć  g^i  nikt  nie  draini, 
^  Ze  dłużej  i  usilniej  szczeka  dla  b  Jaźni. ' 

Który  zaś  rzadko  (^starych  ten  przymiot  jest)  szczeka. 

Zna  gotspodarz,  że  czuje  złodzieja  zdaleka. 
Koń  raz.  dwa  tylko  zarżę;  woł  dłużej  nie  ryczy  22 

Z  głodu  albo  z  tęsknice:  suka  nie  skowyczy, 
n       Choć  jej  topią  szczenięta  —  człek  póki  żyw  biada. 
Jeśli  dzieci  albo  więc  pieniędzy  pixstnda. 


**  "s.  -*.  •*   -i.    -.     •  - 
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Choć  wie,  że  nic  nie  ulży,  to  odniesie  zyskiem, 

Że  nieprzyjacielowi  będzie  pośmiewiskiem. 
Wielka  mądrego  człeka,  trzymać  sekret,  cnota;  ^ 

Zwierzysz  błaznowi,  jakbyś  zawiesił  na  wrota.  90 

Mógł  kiedy  kto  żałować  rzeczy  powiedzianej  * 

I  bez  diyby  żałował,  lecz  nigdy  milczanej. 
Ptaszkiem  słówko,  a  zwłaszcza  za  pijanem  stołem 

Z  płochej  wyleci  gęby,  nie  cofniesz  go  wołem. 
Choćby  dragi  do  śmierci  milczał,  nie  nagrodzi,  9b 

Co  mu  dla  słowa  jedna  minuta  zaszkodzi. 
Dla  mowy  Indzie  język  mają  od  natury, 

Lecz  wargi  stoją  za  wał  i  zęby  za  mury, 
Jeden  i  to  w  zamknięciu,  dwie  olwarle  uszy, 

Dała  nam,  jakby  rzekła:  Mouczanka  nie  puszy,     ^o 
Skarbem  język  człekowi,  w  trzymaniu  kto  go  ma, 

Kto  nie  utratę  sobie  nosi  za  zęboma. 
Milczaną  złego  zbędziesz;  szerokość  tej  tarczyc 

Mądrość  pokrywa,  ale  i  głupstwu  wystarczy. 
Obrócisz  ją,  jako  chcesz,  lub  esy,  lub  cynki  »* 

Padną,  choć  nic  nie  weźmiesz,  nie  stracisz  też  z  skrzynki. 
Tak  liszka  kiedyś  zwiodła  na  gałęzi  kruka, 

Że  się  oz  wał;  tymczasem  spadła  mięsa  sztuka. 
Którą  w  pysku  niósł  dzieciom  i  szkodzien  we  dwoje, 

Głos  plugawy  i  głupstwo  pokazawszy  swoje.  i^o 

Sroki  dzieci  żałować,  krucy  się  paść,  cicho 

Nie  mogący,  przynoszą  sami  sobie  licho; 
Kiedy  strzelec  po  głosie  z  lasu  dybie  na  nie. 

Krukowi  żer  i  sroce  przerwie  narzekanie. 
Kto  językowi  mówiąc,  co  on  chce,  pobłaża,  los 

Słucha  też,  czego  nie  chce,  co  uszy  obraża. 
Że  się  język  ucieszył,  ony  w  tymże  człeku 

Cierpią;  kowal  kradł,  wisi  kołodziej  wOsieku— 


>  Eximia  $st  v%rtu8,  praestar$  sUentium  r$bu8. 

'  Dirisse  t$  (diquando  poenituił,  taewiase  nuncuam. 

>  Seuium  prudentiae  etiam  atultiHae  teg&ndae  suffidt 
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Tam  drugiego  zostawią  kołodzieja  sobie, 
110  A  ta  jednako  razem  uszy  karzą  obie. 

Wiatr  nasze  słowa  prosto  od  gęby  odbiera; 

Co  w  nas  weszło  przez  uszy,  w  sercu  się  opiera. 
I  nie  jeden  dla  tego  wiatrowego  dźwięku  23 

Do  śmierci  z  serca  nie  zbyt  zawiłego  sęku. 
11&       Częstokroć  kulą  swego  odbitą  impetu 

Ginie,  kto  ślepo  w  ścianę  strzela  z  pistoletu. 
Więc  niech  uszy,  drugiemu  przymawiając,  stula, 

Żeby  się  weń  odbita  nie  wróciła  kula, 
Bo  choć  tamten  cnoty  swej  zamilczy  szacunku, 
110  Zniesie  przymowkę,  temu  żal  będzie  ładunku, 

Ra  i  wstyd,  że  z  tak  wielkiej  wypuszczony  chmury 

Uwiązł  w  tarczy  i  żadnej  nie  uczynił  dziury. 
Złorzeczył  ktoś  w  rdtuszu,  gdzie  siedziała  rada, 
I  szkalował  cały  dzień  swojego  sąsiada, 
i»        Milczał  na  jego  lyry  człek  cnotliwy,  cichy,* 

Wiedząc,  że  mu  woskowe  nie  zaszkodzą  szlydiy. 
I  skoro  noc  nadeszła,  z  owego  p(jgn*ma 

Prowadził  z  pochodniami  do  samego  domu. 
Owemu  jakby  serce  na  kawałki  krajał. 
i»  Czuje  że  go  niwinnie  a  bezbożnie  łajał: 

Dotąd  mu  żal,  dotąd  wstyd  wskroś  piersi  (•rzebadał, 
Aż  powrozem  zwiąże  krztań,  co  o  nim  powiadał. 
Trudno  pięknie  i  dobrze,  kto  chce  mówić  wiele; 
Mało  cetnar  i4owiu  na  Gracyntele 
i»       Srebra  i  maku  korcem  potrzeba  odważyć. 

Kto  chce  z  niego  kwaterkę  oleju  wysmażyć. 
SaiXK>  srvbrvi  z  ołowiu,  sam  się  ulej  iK)ci 

Z  makuchu:  długa  mowa  wszytko  w  kupę  kłód. 
Jedne  rzecz  odmiennymi  iH>wtarząjąc  słowy, 
i«  C^ły  dzień  gadać  z  nużą  słuchaczów  gi»tovy, 

Z  czym  gdy  c>ic  jeden  ohwatł  orator  d!.i  ihiuby, 

Karanv^  mu  precz  z  Si^rtT  do  ki<u  na  hubr. 

...  • 
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Chociaż  wielomowności  swej  się  polem  kajał, 

Żeby  nie  ludziom  w  mieście,  ptaszkom  w  lesie  baja^ 
Doszkożby  w  naszej  Polszczę  takowej  wytyczy!  ut 

Nie  pędziłaby  orda  tyla  dusz  zdobyczy; 
Kończyłyby  się  sejmy  i  lepiej  i  wcześniej  — 

Niechby  zwierzy  słuchali  tych  oratij  leśni, 
Gdzie  się  jeden  przed  drugim,  staropolskiej  cery 

Zapomniawszy,  na  próżne  sforcują  chimery.  i5u 

Przedtym  jednym  językiem,  dziś  mówią  czterema, 

Czyż  sam  polski  tyla  słów  prawdy  mówić  nie  ma. 
Że  trzeba  weń  łaciński,  francuski  i  włoski 

Mieszać,  wstydząc  się  jawnie  wymowy  ojcowskiej? 
Którzy  jednym  językiem  nie  będą  przy  ręce  i&6 

To  co  sromotne  tracić:  oboje  dziecięce. 
Wiesz,  kto  udelektuje  słuchaczów  w  swej  mowie? 

Kiedy  krotko  a  prawdę  i  do  rzeczy  powie. 
Mała  perła,  jako  groch,  nie  brzęczy,  nie  dzwoni, 

A  wżdy  przed  srogą  szklaną  gałką  siągniesz  do  niej.     loo 
Garcow  tylko  u  zduna  doświadczają  baby, 

Jeśli  dobrze  wygrzany,  nie  szczęczy,  nie  słaby. 
Nie  dziś  dopiero,  choć  się  sama  u  slostramu 

liepi,  nie  dadzą  mądrzy  jaskółki  mieć  w  domu; 
Że  kradnie  młode  kury  dla  swych  dzieci,  sroce  —  i^» 

Jaskółce  psują  gniazdo,  że  zawsze  świergoce. 
Przez  dzień  wrzeszczy  polny  Świercz,  ale  że  się  plaża 

Po  ziemi,  nikt  nie  słucha,  nikt  go  nie  uważa. 
I  człek  nie  może  zrobić  nic  godnego,  gdzie  się 

Od  ziemie  przez  naukę  w  gorę  nie  podniesie.  i7o 

Upił  się  bez  gorzałki  każdy  i  bez  wina. 

Kto  prawi,  co  do  gęby  przyniesie  mu  ślina. 
Winoć  spaniem  wyszuma,  wyrzuci  womitem, 

Ale  co  nabełkotał,  musi  zostać  przy  tem. 
To  prawda,  że  się  drudzy  na  swe  słowa  krztuszą,  ns 

I  zrucają,  coż  potym?  gdy  pospołu  z  duszą. 
Kilka  się  filozofów  przy  królewskim  stole 

Popisując,  kto  w  głębszej  uczył  się  z  nich  szkole  — 
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Bowiem,  jako  cień  z  ciałem  jednym  chodzi  torem, 
180  Zazdrość  z  cnotą,  tak  pycha  za  każdem  doktorem, 

Rożne  biorą  dyskursy;  w  czym  który  ma  ducha. 

Prawi;  sam  Zeno  milczy,  uważa,  a  słucha. 
Pytany,  na  jakąby  uczynił  to  sztukę? 

Oni  w  słowiech,  jam  w  rzeczy  pokazał  naukę. 
186       Niech  się,  rzecze,  z  mądrości  kto  iny  nadyma; 

To  u  mnie  mądry,  język  kto  na  wodzy  trzyma. 
Pokazał  umierając,  czego  żyjąc  uczył,  ^ 

Gdy  mu  Nearchos  tyran  mękami  dokuczył. 
Żeby  wydał  na  jego  sprzysiężonych  zdrowie.  25 

190  Najpierwej  jego  wszytkich  przyjaciół  wypowie; 

Potym  chce  coś  królowi  objawić  sekretnie. 

Lecz  dosiągnawszy  ucha,  tak  z  nim  zęby  zetnie, 
Że  mu  w  gębie  zostało  z  wielkim  szmatem  skory. 
Więc  bojąc  się,  żeby  go  nie  zmogły  tortury, 
i»6       Krzyknie  z  garła  na  ludzi,  hej  moim  przykładem 
Zamordujcie  kamiennym  tę  bestyę  gradem! 
Wraz  język  ugryziony  między  oczy  plunie. 

Toż  się  oślep  co  żywo  do  kamieni  sunie; 
Zabiją,  że  Zenona  uprzedzi  na  mary, 
200  Który  wesoło  z  takiej  umiera  ofiary. 

Że  to  jarzmo  ojczyźnie,  czego  pragnął  z  chuci. 

Przy  śmierci,  czego  nie  mógł  żyjąc,  z  karku  zrzuci. 
Że  wprzód  tyran  zdechł:  bo  tym  rzeczy  idą  rządem. 
Winny  niż  instigator  wprzód  stawa  przed  sądem. 
M&        Wracam  do  propozytu  naszego,  bo  to  nie 
Należy,  co  się  z  rzeczy  pisze  o  Zenonie. 
Dziękują  oratorom,  causidikom  płacą. 

Bywa  też  że  nałają,  czasem  pokołacą. 
Jeśli  przeciwnej  stronie  w  czym  przymowił  grubiej, 
<io  Mógł  wziąć,  mógł  nie;   że  milczał,  nigdy  nic  nie  zgubi. 

Ztąd  do  nas  tę  przypowieść  starożytność  poda, 
Że  najpewniejsza  czeka  milczanej  nagroda.' 


^\^  ^-s.'''*^-**.  s»-^y> 


>  Zeno, 

*  StUntii  tutiasimum  praemium. 
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Gdyby  czas  przyUadami  pozwolił  dowodzić, 

Jako  może  człekowi  wielomowność  szkodzić, 
Kiedyby  się  poczęło  o  tym  mówić  z  rana,  «» 

Sambyś  (irzyznał,  że  siła  ma  przed  nią  milczana. 
Teraz,  że  droga  pilna  i  już  też  po  deszczu, 

Bądź  łaskaw,  z  tym  cię  żegna  Mauczan,  panie  Wrzeszcza. 
Wielce  i  len  dziękuje;  tego  nm  żal  srodze, 

Że  dawniej  o  tak  zdrowej  nie  wiedział  przestrodze,      *w 
Że  się  z  nim  jako  dzisia  przed  rokiem  nie  zbratał, 

Miałby  całą  ani  mu  balwierz  gębę  łatał. 


21.  Nosce  te  ipsum.  Znaj  się  sam.  (P.) 

Dziesięć  liter,  trzy  słowa,  trzy  tylko  syllaby. 

Wielką  rzecz  zamykają  w  sobie.  Bez  małaby 
Nie  zapisał  kto  libry  papieru  i  drugiej. 

Pisząc  komentarz  na  te  dziesięć  liter  długi. 
Znaj  się  sam,  bo  jeżeli  swojej  człek  zapomni  & 

Odszedszy  od  zwierciadła  twarzy,  daleko  mniej 
Serca  będzie  pamiętał,  które  pisma  wedle 

W  żadnem  się  nie  pokaże  człowieku  zwierciedle. 
Rozum  tylko  nim  władnie,  bo  natura  przeczy. 

Nie  w  głowę  oczy  dawszy,  ale  z  głowy  człeczej.  lu 

Widzi  świat,  widzi  wszytko  na  ziemi  i  niebie. 

Zna  serca  ludzi  wielu  a  sam  nie  zna  siebie. 
Ztąd  obrazy,  na  których  dowcipni  malarze 

Farbą  na  płótnie  nasze  figurują  twarze. 
Gdzie  jeśli  nam  pochlebią  i  pęzlem  natury  i& 

Poprawią,  drożej  płacim  takowe  figury. 
O  jest  że  dzisia  wiele,  nie  rzekę  malarzow, 

Ale  frantów,  pochlebców  a  po  prostu  łgarzow, 
Co  nas  mamią  i  w  cnoty  obracają  wady; 

Uszy  tu  słyszą,  co  tam  oczy  widzą,  rady.  ^ 


^  Liczbowanie  w  rękopisie  pomylone,  16  zamiast  26  i  lak  następnie, 
T7  zamiast  27  i  t.  d. 
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Szatańska  to  zaraza;  dopiero,  że  nagi, 

Widzi  człowiek  i  plecie  na  swój  wstyd  nadragi, 
Skoro  mu  jaUko  one,  klore  go  i  morzy, 
Oczy  niewiadomością  zaćmione  otworzy. 
S5       Do  nas  ta  niewiadomość  nie  należy  zgoła, 

Bo  ledwie  na  świat  wyńdziem,  rozum  zaraz  woła: 
Nagiś  człecze;  masz  wewnątrz  swe  wstydliwe  członki, 

Znaj  je  wcześnie  i  na  nie  przybieraj  zasłonki, 
Żeby  wprzód  Bog  i  ludzie,  w  cudzych  wadach  biegli 
80  A  na  własne  niewstydy  ślepi,  nie  postrzegli. 

Nie  jeden,  że  z  swej  w  sobie  kocha  się  sromoly. 

Większy  kaleka,  że  tej  nie  widzi  ślepoty. 
Że  milę  widzi  oko  i  gdzie  się  zapędzi. 

Od  rozumu  nie  dalej  serce  nad  dwie  piędzi, 
w       Który  jego  jest  okiem,  wżdy  tak  pada(?)  marne, 

Że  choć  z  bliska;  nie  widzi,  co  białe,  co  czarne. 
Co  gorsza,  nikogo  tak  sol  w  oczy  nie  rzeże. 

Jako  jeśli  w  wrodzonym  grzechu  go  przestrzeże. 
Rzecz  gniewliwemo,  karą  że  winę  przeważył; 
*o  Staremu,  że  już  dosyć  na  świecie  się  nażył; 

Łakomemu,  że  skąpi  i  że  krzywdzi  wielu;  1' 

Wszetecznikowi,  czemu  przesiada  w  burdelu; 
Wyrzuć  obłudnikowi  nieszczyrość  na  oczy; 
Gorzałkę  pijanicy  —  jeżeli  nie  skoczy 
«&       Jako  szkapa,  jeśli  go  gdzie  w  bolesne  miejsce 
Dosięże  przy  strzemieniu  ostrogi  żeleźce. 
Nie  ma  względu  na  żonę  mąż,  żona  na  męża. 

Na  ojca  i  na  matkę  dzieci,  do  oręża 
Słów  ostrych,  które  związki  naściślejsze  porą, 
&»  Bo  prawda  serce  kłoje  z  gniewUwą  sikorą 

I  oczy  wielom,  czego  przykładów  nie  kupić, 

Jest  Belisarii  i  nasz  Dumin,  zwykła  łupić. 

Że  nie  masz  miejsca  bujać  tym  syl labom  trzoma 

Ani  czasu  po  temu,  trzymam  pióro  doma. 
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22.  żywot  lodzki  do  golenia.  (D.) 

Jako  z  gfowy  od  brzytwy  oamydione  wiosy, 

Tak  biedni  od  śmiertelnej  padną  indzie  kosy. 
Jeszczeż  kogo  po  włosie  namydliwszy  goli, 

Że  bez  wielkich  kłopotów  osiwieć  pozwoli, 
Komu  sumnienia  żadna  nie  kaleczy  wina,  & 

To  jest  mydło,  po  ktorem  śmierć  nas  lekko  ścina. 
Co  dzień  człowiek  umiera,  już  nie  twoje  wczora 

I  co  dziś  przeżył;  gorsza,  nie  pewnyś  wieczora. 
Jeśli  jeszcze  zły  balwierz  brzytwy  nie  wytoczy, 

Przyciska  i  po  skórze  na  sucho  ją  włóczy,  lo 

Gdy  bolesną  chorobą  długo  kogo  rzeże. 

Najgorsza;  to  ma  w  zysku  włos,  że  go  przestrzeże 
I  pokutę  za  grzechy  cierphwością  zada, 

Źe  gdy  odroście,  drugiej  brzytwie  nie  podpada, 
Którą  piekielny  balwierz  na  grzechowej  ośle  i6 

Przytarszy  drze,  kogo  Bog  do  tej  łaźnie  pośle. 
Tu  jeśU  się  cyrulik  omylił  musatem, 

Wżdy  przestanie,  lecz  tamten  wiecznym  będzie  katem. 
Tu  zwierzchną  tylko  skórkę  tępą  brzytwą  zrzyna, 

Tamten  sięgając  dusze,  bez  końca  poczyna.  » 

23.  Ciemna  Jutrznia  (N.) 

Prosił  nas  ksiądz  na  jutrznią  w  wielki  czwartek  ciemną 

Miasto  nieszporu;  idę,  idą  goście  ze  mną. 
Siedzimy  na  paciorkach  w  kościele  dość  długo. 

Ksiądz  w  plebaniej?  pytam  klechy,  a  czemu  go 
Dotąd  nie  masz?  Odpowie,  śpi  doma  pijany.  fi 

Bodajże  bieda  wzięła  te  nasze  plebany. 
Coraz  to  wymyślają  w  nabożeństwie  modę, 

Że  i  ja  do  kościoła  darmo  się  zawiodę. 
Pewniebym  dewotiej  pomógł  mu  tajemnej. 

Zażywszy  z  gośćmi  w  domu  takiej  jutrzni  ciemnej.        lo 
Księdzu  przy  hanyżowej  chmielne  piwo  wódce, 

Namby  głowę  zaćmiło  stare  wino  wkrótce. 

Poloekl,  Ogrud  Pranek.  U.  3 
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24.  Fiolet.  (N.) 

Lato,  dzień  by)  gorący;  słońce  okny  parzą. 

Pozwolenie  i  przykład  wziąwszy  z  gospodarza 
Znicamy,  chociaż  letne,  kontusze  ze  grzbietu, 

A  szlachcic,  co  na  sobie  miał  go  z  fioletu, 
5       Choć  rysiami,  co  z  łapek  widzieć  i  z  kołnierza, 

Podszyty,  bojąc,  żeby  nie  rozpuścił  zwierza, 
Bo  go  tam  jako  Noe  do  korabia  zbiera, 

I  mocno  pasem  z  taśmej  jedwabnej  zawiera. 
Choć  ziaje  i  ociera  bez  przestanku  czoło, 
10  Chociaż  pot  jako  w  łaźni  kapie  z  niego  w  kolo. 

Nie  chce  zdjąć  na  przymowki  i  na  rożne  żarty. 

Znać,  pod  futrem  zbieranem  żupan  miał  podarty. 
Nikomu  jednak,  tylko  sam  sobie,  tym  szkodzi. 

Póki  ziaje;  lecz  kiedy  do  ziajania  smrodzi, 
16       Wielka  nam  niewygoda,  bo  się  wszędzie  za  nim 

Wleką  bździny,  chociaż  już  i  od  stołu  wstani^n. 
W  tym  jedna  dama  pewny  list  mi  w  oknie  czyta. 

Aż  się  do  nas  importun  i  ten  bździoch  przypyta. 
Owa,  bo  wszytko  grzecznej  ujdzie  białejgłowie, 
80  Pyta,  jak  się  na  jego  sukni  kolor  zowie? 

Fiolet,  odpowie  ten.  Dama  skoro  skinie 

Okiem,  rzecze  mi:  Zda  się,  że  to  po  łacinie; 
Proszę  powiedz  mi  waszeć,  co  po  polsku  znaczy? 

Pfe.  śmierdzi,  rzekę;  a  ta:  właśnie  się  tłumaczy; 
»       Prawdziwie  się  przezwisko  z  swoją  rzeczą  zgadza, 

Bo  wszędy,  gdziekolwiek  się  obróci,  zasmradza. 

25.  Człowiek  do  zegarka.  (D.) 

Dostał  mi  się  zegarek  po  rodzicu,  który 
Nie  potrzebował  dotąd  żadnej  correktury. 

Darmo  kupił,  choćby  go  zapłacił  naj drożej, 
Osobliwej  intraty  kto  nań  nie  odłoży, 
^       Tak  się  kazić,  tak  zwykły  zegary  się  mienić. 

Aż  też  i  moj  pocznie  drwić  i  w  liczbie  szeplenić. 


Więc  skoro  go  zegarmistrz  w  Krakowie  rozbiera, 

Siedmdziesiąt  lat,  jako  się,  rzecze  do  mnie,  ściera 
Struna  słaba,  zrobione  kołka  i  sprężyny. 

Dziwuj  że  się,  pomyślę,  człowiekowi  z  gliny,  lo 

Jeśli  starość  żelazn  dokuczy  tak  srodze, 

Czyż  przed  siedmiądziesiąt  lat  człeka  nie  ogłodze? 
Wżdy  zegarkowi  mądry  rzemieślnik  podoła, 

Nową  strunę  zawlecze,  zahartuje  koła. 
Komu  lata  dokuczą,  starość  zdrowiu  wadzi,  is 

Drżą  ręce,  nogi,  żaden  lekarz  nie  poradzi; 
Nie  podstali  żołądka,  choć  się  struna  zrobi. 

Choć  osłabieją  żyły,  inszych  nie  sposobi. 
Na  coż  żyć,  cyrulików  i  doktorów  tuczyć? 

Wżdy  by  nas  tego  mogły  zegarki  oduczyć,  » 

Który  skoro  daremną  naprzykrzy  się  spezą, 

0  ziemię  go  albo  w  piec  ze  stołu  przewiezą. 
Toż  człeka,  lecz  ma  nadeń  zegarek,  potyka, 

Bo  ten  sto  razy  będzie  wprzód  u  rzemieślnika; 
Ludzi  prosto  z  warstatu  śmierć  o  ziemię  ciska,  ss 

Choć  nie  znali  doktora,  broń  Boże  ogniska. 

26.  Wielkopiątkowe  kazanie.  (N.) 

Gdy  na  wielkopiątkowe  starodawnym  torem 
Kazanie  do  kościoła  przychodzę  wieczorem, 

Aż  ksiądz  pleban  pijany  śpi,  miasto  ambony. 

Gniewno  mi,  tylkoć  to  dziś  milczą,  rzekę,  dzwony, 

Lecz  ksiądz  powinien,  bo  się  na  to  święcił,  gadać  ^ 

1  śmierć  syna  Bożego  ludziom  opowiadać. 
Podobno  na  pamiątkę,  że  Chrystus  śpi  w  grobie. 

Mógł  trzeźwo,  nie  podpiwszy,  pozwolić  spać  sobie. 
Aż  żak  na  kazalnicę  wlasszy  śród  kościoła 

Gwałtu,  gwałtu,  po  trzykroć  raz  po  raz  zawoła.  ^o 

Rozumiałem  prawdziwie,  że  kto  księdza  dawi. 

Aż  ow  znowu:  zabito;  dopiero  mnie  sprawi. 
Skoro  przyda,  że  Pana  Jezusa  na  drzewie. 

Więc  idąc  z  ławki  rzekę:  a  któż  tego  nie  wie? 
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16       Najpierwejby  na  ten  gwałt,  nie  jak  bydlę  leżeć,  2( 

Pgany,  bez  pamięci,  ksiądz  powinien  bieżeć. 

27.  Wielka  niedziela. 

Już  Wielkanoc  po  dobie  nastąpifo  posnej 

I  wielka  po  sobocie  niedziela  żafośnej, 
Gdzie  naj  podlejszy  idzie  do  kościofa  szaja. 

idę  i  ja,  wesofe  styszeć  alleluja. 
5       Aż  też  i  ksiądz  pijany,  po  wsi  święcąc  szofdry, 

Budzić  Pana  Jezusa  dobyf  się  z  pod  kotdry, 
Chociaż  ledwie  samego  dobadzi  się  klecha. 

Wesoła  ma  być  nasza  dzisiejsza  pociecha. 
Kto  z  natury  tetrykiem,  dziwnie  dobra  moda 
10  Nastała,  że  gorzałką  dobrej  myśli  doda. 

Potym  do  sług:  nu  jedno,  chcecieli  kołacza, 

Wezmcie  księdza  pod  pachy,  niech  się  nie  zatacza. 

28.  Kaznodzieja  młody.  (N.) 

Popisując  z  rozumem  jeden  książek  młody. 

Chciał  powiedzieć  kazanie  niezwyczajnej  mody 
Z  listu  Paw^ła  świętego,  gdzie  Koloseńczyki 

Uczy  wiary  i  \i>pomni  swoje  zwulenniki. 
»       Na  a»  >koro  subtelne  o^tncepty  wysilił, 

Nauczył  się  na  pamięć,  żeby  nie  <»niylił. 
Toż  wszedszy  na  ambonę  rzetelnie  wymawia 

Słowa  Pawłowe:  Łuk^isz  was  lekarz  pozdrawia. 
Więcej  nic,  bo  zapomniał  początku  przemowy. 
w  Zmieszał  się  i  kazanie  wypadło  mu  z  głowy. 

M;lczy  spuściwszy  4K!zy,  już  kwadrans  wyciecze, 

Nie  mogą  się  doczekać  ludzie,  aż  co  rzecn. 
Al  wójt,  człowiek  brvHlaty.  stateczny  i  stary: 

Więc  go  też  .xi  nas  wszytkich,  moj  księże  wikary, 
i^        Pozdrówcie   A  ten,  gviy  go  praesumi-Ua  sparza. 

Z  ambony  do  omata,  ^K>tem  do  ołtarza. 

«  OW.  <  14. 
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29.  Spowiednik  Włoch  w  Polszczę. 

Żofnierz  Polak  przed  księdzem  Wtochem  się  spowiadać, 

Chcąc  żeby  mu  pokutę  o  nieczystość  zadał. 
Pyta  go  Włoch,  czy  z  dziewką  zgrzeszył  czy  z  mężatką? 

Miała  męża,  odpowie,  i  już  była  matką. 
Aż  spowiednik,  bo  świeżo  do  Polski  był  nastał,  6 

Waruj  że  się,  żeby  cię  mąż  przy  niej  nie  zastał. 
Miałbyś  dosyć  pokuty,  anić  inszej  zadam. 

Przeżegnawszy,  do  tamtej,  rzecze,  cię  odkładam. 

30.  Microcosmos,  po  polsku,  człowiek  mały  świat.  (P.) 

Czemu  Grecy  człowieka  małym  f^wiatem  zową? 

Bo  wziąwszy  pod  uwagę  strukturę  światową, 
Takie  ma  z  ludzkiem  w  sobie  podobieństwo  ciałem, 

Jako  zegar  na  wieży  z  drobnym  pektorałem. 
Podobieństwo  to  tylko,  choćby  kto  chciał  mole  & 

Z  Behemonem  stosować,  temu  nie  wy  dole. 
W  ostatku  choćbyś  ziemię,  co  ją  morze  łomie 

Na  cząstki,  z  makiem  równał,  podobieństwo  chromie 
I  to  kunszt  ręki  Boskiej,  do  tej  odrobiny 

Ułożyć  sztuki  świata  wielkiego  machiny.  lo 

Ktoś  Homerowe  księgi  przepisał  tak  drobno. 

Choć  i  ja  i  nikt  tego  nie  widział  podobno. 
Na  które  niemałego  trzeba  było  miechu. 

Że  je  zamknął  w  leskowem,  prawdali,  orzechu. 
Co  żywo  się  dziwuje;  tego  nie  uważa,  ^^ 

Że  Bog  wielki  świat  w  człeku  tak  małym  wyraża. 
Wszytkich  płanet  własności  i  niebieskie  kręgi, 

Wszytkie  żywioły,  całe  przyrodzenia  księgi. 
Co  w  swym  niebo  zawiera  empirejskie  cyrku. 

Na  tak  szczupłem  i  drobnem  spisawszy  papirku.  ^ 

Nie  w  orzechu,  lecz  ziarnka  śmiertelnego  łusce, 

Wszytko  to  zawarł  w  ciała  człowieczego  puszce. 
Jako  niebo  od  ziemie  wzniesione  wysoko, 

Jedne  słoneczne,  drugie  miesięczne  ma  oko, 
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25       Tak  też  i  gtowa  nasza  ma  w  czele  dwie  oczy, 
Prawe  z  lewem,  którymi  swe  ciało  widoczy. 
Bog  w  niebie  a  tn  rozum,  cząstka  władzy  Bożej, 

Co  najwyżej  od  ziemie  przybytek  założy. 
Z  nieba  grzmoty,  pioruny  i  grady,  co  kłosy 
80  Tłuką,  z  nieba  potrzebne  deszcze,  ciepłe  rosy. 

Tak  gdy  od  serca  wicher  żądze  w  głowę  dmuchnie 

Łzy,  kłopot,  biedy,  szkody,  często  śmierć  wybuchnie. 
Ale  kogo  światowe  rzeczy  nie  uniosą, 

Rozum  rządzi,  zakwitną  jego  rzeczy  z  rosą. 
S5       Bez  przestanku  pogoda,  nic  jej  nie  przeszkodzi. 
Kędy  powolne  serce  za  rozumem  chodzi; 
Nie  ciągnie  głowa  z  niego,  jako  słońce  czasem  2 

Z  ziemie  zły  wapor,  który  z  okrutnym  hałasem 
Znowu  się  do  niej  wraca  a  im  dłużej  zbiera, 
«>  Tym  gorsze,  bowiem  nagłe,  furye  wywiera. 

Głowa  niebem,  w  niej  rozum  człekowi  jest  panem. 

Ztąd,  którą  ma  nad  zwierzem  dzikiem  i  chowanem, 
Mowa,  śmiech  i  płacz;  albo  których  w  szkołach  szuka 
Z  młodości,  pamięć,  dowcip,  zawisła  nauka. 
«       Kiedy  Bog  świat  w  tej  dobie,  w  której  jest,  stanowi. 
Nad  wszystkiemi  sferami  miejsce  dał  ogniowi. 
Największe  od  całego  ciała  ciepło  w  głowie; 

Każdy  pijany  tego  najlepiej  się  dowie: 
Kiedy  ognia  do  ognia  złym  doda  szafunkiem, 
fio  Wszytek  trzeźwy,  pijana  sama  głowa  trunkiem. 

Samej  głowie  wesoło,  bo  żołądek  stęka. 

Noga  stać,  do  gęby  nie  może  donieść  ręka. 
Nie  dziw,  że  wierni  słudzy  pochlebują  panu 
I  nie  przyjdą  do  siebie  aż  jutro  po  ranu. 
w       Powietrze,  które  wszytkie  rzeczy  żywe  biera, 

Pod  najwyższą  ognistą  ma  mieszkanie  sferą; 
O  ziemię  się  opiera;  począwszy  od  garła 

W  piersiach  ludzkich  opatrzna  natura  zawarła. 
Serdeczne  błony  między  ziemią,  między  wodą: 
^  Ziemia  brzuch,  woda  nogi,  granice  swe  wiodą. 
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Kędy  ten  wiatr,  który  w  nas  wchodzi  dla  oddechu, 

Z  pfnc  jak  z  Eolowego  wraca  parą  miechu. 
Dalej  ziemia  i  woda;  ten  rzeczy  porządek: 

Ziemią  wnętrzności  cztecze:  naj pierwej  żołądek; 
Bo  jako  ziemia  trawi  i  w  się  to  obraca,  65 

Czego  dopadnie,  nazad  chyba  gwałtem  wraca, 
Ale  zaś  materye  lepsze  z  tego  daje: 

Drzewa,  zboża  i  które  mamy  urodzaje, 
Tak  żołądek  strawiwszy,  cokolwiek  weń  włoży, 

Z  chleba,  z  mięsa,  z  jarzyny  i  z  wina  krew  mnoży.      70 
Która,  jako  cały  świat  w  wielkim  pływa  morza. 

Tak  oblewa  dokoła  ciało  po  zaskorzn. 
Wodzie,  obiedwie  nogi  należą  bez  chyby, 

Bo  się  same  zmaczają,  gdy  kto  łowi  ryby: 
Bo  za  dawnego  wieku  głębiej  nikt  nie  brodzi.  75 

Jeśli  gdzie  było  trzeba,  zażywano  łodzi. 
Pływa  ten  świat  na  morzu;  noszą  nogi  ciało 

Tam,  kędy  rozumowi  często  się  nie  zdało. 
Coż  za  dziw,  że  go  topią?  jako  też  przed  laty 

Gdy  na  przek  Bogu  ptyną^  topi  woda  światy.  ao 

Tym  rożny  od  wielkiego  mały  świat,  nic  więcej: 

Wielkiemu  dodiodzi  lat  blisko  sześć  tysięcy 
A  małych  w  jednym  roku,  ba  w  dniu.  ba  w  godzinie, 

W  jednej  nawet  minucie,  co  wiedzieć  co  ginie. 
Tylko  że  raz  zginąwszy  więcej  się  nie  dźwignie  ^^ 

Wielki  a  małe  ziemia  w  dzień  sądny  wyrzygnie. 

di.  Do  dziada  bezłennego. 

Starzałeś  się  jako  grzyb,  masz  w  pas  siwą  brodę, 

Młodzieńcemeś  a  dzieci  po  wsi  pasą  trzodę. 
Bojąc  się  złej,  nie  chciałeś  żony  pojąć  żadnej. 

Rozumiesz,  żeś  przepłynął,  ach  niebożę  stradny, 
Pobieraj  się  do  ślubu,  bowiem  ci  śmierć  za  tę  & 

Swawolę  w  wieczny  związek  prowadzi  Hekatę. 
Stara  to  kurwa  z  piekła  francowata  i  zła, 

Tać  będzie  łeb  zębami,  nie  językiem  gryzła. 
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Lepiej  było  z  najgorszą  trwać  na  świecie  żoną, 
10  Niż  się  męczyć  po  śmierci  babą  t:tk  mirrzioną. 

Co  włos,  to  żądlisty  wąż;  każdym  ką^^a  włosem; 

Jadowite  padalce  wyglgdają  nosem. 
Z  gęby  patrzą  jaszczury,  mordercę  swej  matki; 
Z  uszu  pełne  trucizny  w^ylazą  niedźwiadki; 
15       Z  obudwu  oczu  ogień  płaczorody  bucha, 

Rysie  u  rąk  pazury:  co  zacz  pani  druha! 

32.  Baba  z  wąsami. 

W  siedmiudziesiąt  lat  babę  widzący  na  stypie. 

A  czarnawy  na  gębie  wąsik  się  jej  sypie, 
Nierząd  to,  rzekę,  księże;  dziewki  z  młodą  cerą 

Jałmużnę  starych  ludzi  w  imię  Boże  bierą. 
5       Niema  ta  dwudziestu  lat,  wąs  świadkiem,  niewiasta. 

Na  to  ksiądz:  jako  drzewo  stare  mchem  porasta. 
Tak  i  ta  gęba  włosem;  drwi  natura  z  ludzi, 

Wybrawszy  babie  zęby  wąsami  obłudzi; 
Możesz  mi  was/eć  wierzyć,  że  ta  jej  opucha 
10  Do  twarzy  się  przeniosła  z  wytartego  brzucha. 

Wierzę  cale,  co  twierdzi  tak  poważny  <wiadek; 

Znać,  że  babom  i  w  dziąsła  zaziera  i  w^  zadek. 
Tak  pasterz  lata  krowie,  tak  stadnik  swej  klaczy. 

Zaglądając  im  w  zęby,  pospolicie  znaczy, 
w       Żeby  której  oblazł  brzuch,  nie  słychałem,  z  sierci, 

Ale  która  czerń  zjadła,  nie  daleka  śmierci. 

33.  Sroka  we  krzu.  (P.) 

Kilku  braciej  we  środę,  jeśli  dobrze  pomnie, 

Imojazdą  wstąpiło  na  śniadanie  do  mnie. 
Dzień  był  wietrzny;  zawarlka  i  marcowa  haja. 

Z  nabiałem  gotowano;  że  też  dano  jaja, 
f>       Które  kiedy  chce  wypić,  zamieszawszy  całkiem, 

Człek  żartowny  upluskał  czarną  brodę  białkiem, 
Aż  siedząc  przeciw  niemu,  chłopcze,  podaj  wskoki 

Ptaszynkę  moje:  zmierzę  we  krzu  do  tej  sroki 
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Postrzegł  się  przy  gotowej  i  ow  odpowiedzi: 

Danuo  to  panie  bracie,  pewnie  nie  dosiedzi.  lo 

A  oraz  brodą  trzaśnie  i,  sio,  rzecze  sroce 

A  ta  przez  stół  w  pułczoła  owemn  jak  z  proce. 
Daj  że  teraz  rusznicę,  bo  na  poln  siadła 

Z  gęstwiny;  choćby  miała  sto  skrzydeł,  przepadła. 
Wszyscy  w  śihiech,  potym  w  wino,  że  na  onę  srokę  i» 

Już  ich  dzisia  nie  puszczę,  do  jutra  odwloką. 

34.  Chłopiec  z  naznaczoną  gębą.  (N.) 

Wielekroć  ślę  po  wino  chłopca  do  piwnice, 

Zawsze  mi  frant  wypijał  flasze  połowice. 
Ej  chłopcze,  dobrać  woda,  choć  raz  w  tydzień,  piwo. 

A  ten,  złożywszy  palce:  mospanie,  jak  żywo! 
Dobywszy  ja  kawałka  skryję  w  garści  krety,  » 

Krysię  mu  gołem  palcem  po  gębie  sygnety. 
Idźże  teraz,  kiedym  cię  naznaczył,  hulŁ<<ju! 

Z  wielką  poszedł  ochotą  i  wedle  zwyczaju 
Upiwszy  wina  z  flasze,  aż  mu  zalsną  oczy, 

Śmiejąc  sie  z  moich  znaków,  znowu  jej  dotoczy.  w 

Utarszy  pysk,  leżała  na  antale  chusta. 

Dobywszy  krety,  kryśli  nią  sam  sobie  usta. 
Wszak iem  chłopcze  powiedał,  że  będziesz  pił,  rzekę. 

Skoro  mi  popisaną  ukaże  paszczekę. 
25         Patrz  waszmość  na  krzyż  i  na  swoje  na  niej  znaki.  is 

Widzę  go;  ale  żem  ja  napisał  nie  taki. 
Przeto  nie  znam  do  niego,  fozą  bowiem  nie  tą, 

Gdyż  moj  był  palcem  a  ten  napisany  kretą; 
Wiedcie  go  na  barana,  żeby  prawdę  śpiewał. 

Ten  mię  za  nogi,  a  któż  zdrady  się  spf)dziewał?  ^ 

Kto  chce  pana,  zwyczajnie  sam  siebie  oszuka. 

Dolezę  dobrodzieju,  nie  trzeba  hajduka! 

35.  Przykład  cierpliwości. 

Klaudiusz  cesarz,  trzeci  po  Tyberyuszu, 

Sądził  na  rzymskim  sprawę  dwu  ludzi  ratuszu. 
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Dziękuje  ten  co  wygrał,  a  ow:  Miły  dziadn, 
Takeś  stary  a  głupi,  rzecze,  bez  przykłada? 
5       Jeden  tylko  za  wszytkie,  które  starość  niesie 

Szkody,  ladzie  zysk  mają:  rozom  w  interesie. 
Na  to  cesarz:  że  go  mam,  domyślaj  się  po  tem. 

Że  zuchwałych  słów  swoich  nie  płacisz  żywotem. 
Ale  żebyś  go  i  ty  miał,  gdy  będziesz  stary, 
10  Pojedziesz  dla  nauki  do  wyspy  Gijary. 

36.  Na  doktory. 

Umarł  doktor  królewski;  Braum  leży  w  tym  grobie, 
To  ten  miał  komu  a  sam  nie  mógł  radzić  sobie? 

Nie  masz  doktora,  nie  masz  cyrulika,  żeby 
Miał  odwlec  naznaczone  od  Boga  pogrzeby. 

5  Nie  wiedzieć  komu  pierwej  w  piersi  zakołacą. 

Głupi  ludzie  nadzieję  gotowizną  płacą. 
Dał  wczora  tysiąc  złotych,  obnażywszy  dzieci, 
A  dzisia  dusza  z  ciała,  ciało  w  ziemię  leci; 
Wziął  wczora  tysiąc  złotych  na  proszki,  na  leki; 
10  Kto  dał,  żyje  a  doktor  w  grób  miasto  apteki. 

37.  Una  fldelia  duos  parietes  dealbare. 
Dwie  wronie  za  jedne  nogę.   Oraz  i  ksiądz  i  doktor.  (P.) 

Chciał  być  jeden  zakonnik,  przeto  bawił  dworem, 

Czyniła  devotia  wiarę,  i  doktorem. 
Któż  za  jedne  pieniądze  księdza  i  lekarza 

Nie  kupi?  kto  ni^  chwyta,  kiedy  mu  się  zdarza, 

6  Dwu  wron  za  jedne  nogę?  że  też  wdowiec  młody 

Na  małżeńskie  w  Warszawie  gotując  się  gody. 
Każe  księdzu,  chcąc  na  nie  dobrze  się  sposobić, 

Co  święconego  w  proszek  purgujący  wdrobić. 
Zrobił,  wdrol»ił  i  w  trunku  jegomtiści  z:idał,  26 

10  Twierdząc,  że  będzie  częściej  przez  noc  na  koń  wsiadał, 

We  dnie  jadał  i  że  go  dłużej  nie  zabawi. 

Za  trzy  dni  jako  rybkę  czerstwego  wystawi. 


III.  38^39.  OGRÓD    FRASZia  43 

Ale  ow,  jako  raz  wlazł  w  stolec  miasto  konia, 

Sra;  minął  drugi  tydzień;  tęskni  gość  z  ustronia. 
Niż  w  jego  brzuchu  proszku  święconego,  prędzej  15 

Im  w  szkatuło  na  barku  nie  stanie  pieniędzy. 
Zaponmiat  oratii,  kto  miał  oddać  wieńce; 

Zapomniał  ksiądz  exhorty,  wiążąc  nowożeńce. 
Jemu  miasto  kobierca  całun  w  głowie  siedzi, 

Bo  bliższym  niźli  ślubu  czuje  się  spowiedzi.  ^ 

Przez  pannę  jako  siano  wlokł,  wolałaby  z  młodu 

Do  klasztoru  niżeli  wstąpić  do  wychodn; 
Będzieli  częściej  smrodził  ze  starszymi  laty, 

Trzeba  szukać  osobnej  na  piżmo  intraty. 
Toż  skoro  wszytek  prześmiardł  dudkami  przez  skórę,         z5 

Uczyni  z  stolca  w  krześle  do  kościoła  forę. 
Choć  i  stolec  z  daleka  niosą  od  przygody, 

Bojąc  żeby  kobierca  nie  osrał  pan  młody. 
Jednym  się  kontentować,  księża:  nie  drwić  światem, 

Albo  już  być  Galenem  albo  Aqvinatem.  w 

Albo  dusze  z  ksiąg  księdzem,  albo  więc  doktorem 

Ciała  leczyć,  z  krystemem  psy  drażniący  worem. 

38.  Do  Imci  pana  Sambora  Mtoszowskiego  żart. 

Powiedźmy  co,  Samborze,  po  tak  dobrem  winie. 

Ty  o  mojej  brodzie,  ja  o  twojej  łysinie. 
Aż  ow:  wierszem  by  trzeba:  ten  nowotny  wdowiec 

Ma  brodę,  żeby  z  niej  był  na  moje  pokrowiec. 
Ba,  rzekę,  kiedyby  ją  mądry  kusznierz  płatał,  fi 

Bez  mała  by  łysiny  twojej  nie  załatał. 

39.  Do  jednego  Kostrouszka. 

Zdjąćby  żółte  boty,  obuć  jałowicze, 

Ze  łba  czapkę  sobolą,  wdziać  baranią,  życzę. 

Chłopku:  kiedyś  me  wyżeł,  nie  pstrzy  się  w  te  cynki. 
Nie  będą  ze  psiej  skory  do  siodła  tebinki; 

Wiedz,  że  ani  pieniądze,  ani  jurydyka  fi 

Mogą  zrobić  szlachcicem  z  miasta  kolibyka. 
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40.  Dyskurs  Jednej  baby.  27    I 

Potkam  przed  kościelnymi  białogtowę  wroiy 

Z  dzieckiem  do  krztu.  Coś  dała,  pytam,  od  roboty? 
Nie  dają  Mości  Panie  dziewki  za  to  ptata,  ! 

Jeszcze  im  trzeba  drogo  pfacić  od  warsztatu.  [ 

&        Ale  nas  niepocieszne  dochodzą  arizy,  j 

Jakoby  to  należeć  miało  do  accizy. 
Jeżeliby  poborcy  z  nami  trochę  swam, 

Pewniebyśmy  też  swego  podniosły  towaru. 
Idź  precz,  rzekę,  niecnoto  z  twym  wszetecznym  zadkiem, 
to  Tymżeby  płacić  miano  żołnierzom  podatkiem 

Krwawe  zasługi?  A  ta:  więc  się  nim  nie  brzydzą, 

Z  niego  rodzą  a  płacić  od  niego  się  wstydzą? 
Nie  masz  o  co  zaprawdę  tak  amprztifikować, 

Nikt  swego  darmo  nie  da,  wolno  nie  kupować. 
1^        Nie  ma  głowy  prócz  męża  każda  gospodyni; 

Mąż  głowę,  ta  opłaca  zadek,  toż  to  czyni. 
Mąż  głową;  ta,  że  niema  głowy,  zadkiem  robi, 

Że  podatek  do  skarbu  spełna  przysposobi. 

41.  Kroi  z  dwonaninem. 

Wołajcie  mi  malarza;  panie  dworzaninie, 

Powieilzcie  c«>  pięknego  kwrli  lepszej  minie. 
Rzecze  kroi.  Odpowie  ow:  jeszcze  gorsza  będzie, 

Powienili  prawdę,  skon>  kn>l  w  krześle  usiędzie; 
^       Skłamamli  piHrhlebiwszy,  to  kn^la  ucieszę 

A  sam  się  zafrasuję,  bo  śmiertelnie  zgrzeszę. 
Dt-^SYĆ  już  jest  na  płótnie  tyoh  obrazów,  panie! 

Kiedvbv  też  wvmvśleć  takie  niak^wanie. 
Ktoremuby  żadna  rzecz-  stan^tno^  sama 
^^  Ani  żadna  wadziła,  ^vki  świaUu  plama; 

O  kam*.eniu  by  wn»żyć.  U>  i  zgnije  drt*wna 

Na  przykład,  voż  takiego?  iuż  kix>lowi  gniewno. 
Już  mu  skT\>ni  gorętszy  farbi^e  rumieniec 

l>ihv;iż  się,  uydriy  Turkimi  swym  kosztem  Eamieniea 
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Zrówna  z  światem  Twój  obraz,  nic  mu  nie  zawadzi.  » 

Jam  ma  kazał  Uaznować,  rzecze  kroi,  on  radzi. 
Któż  tak  głopi,  nie  woli  za  talar  to  sprawić, 

Na  co  trzeba  niejeden  milion  wystawić? 
Takich  Achitofelow,  jaki  przyUad  mamy 

W  principale,  osadzić,  nie  inalając,  w  ramy.  m 

A  ow  za  drzwi  na  palcach:  porwoniście  Bogu! 

Już  wytrąbiono  prawdę  we  Lwowie  na  rogu. 
Trzeba  skłamać  koniecznie,  przeciw  Bogu  zgrzeszyć, 

Ktoby  chciał  rozweselić  i  króla  rozśmieszyć. 

42.  Do  nowotnych  niedopankow. 

Przecież  jedno,  paniątka,  nie  barzo  się  storzyć: 

Dosyć  kozie  ogona,  mówi  Polak,  po  rzyć. 
Że  kogo  szczęście  wioską  i  drogą  wynosi, 

Zaraz  łeb  z  korca  dźwiga,  zaraz  się  komosi. 
Zwłaszcza  owi  prosto  z  szkół  wyzuwszy  opiekę,  & 

Co  się  introliguj^i  w  samorodną  tekę. 
Wojny  nigdy  nie  służąc,  w  czym  równość  szlachecka. 

Posiadają  żoJnierzou  zasłużonych  dziecka; 
Posiedzieli  go  żołnierz,  jeży  się  ropucha. 

Nie  uciąwszy  za  pańskie  zdrowie  świni  ucha.  lo 

Nie  wioski,  nie  szpalery,  nie  argenteryje 

Ani  próżne  wysokich  domów  praesumptie: 
Równą  się  szla<:htą  chudzi  rodzą  i  panowie. 

Mają  pieniądze  Żydzi  i  Szooi  w  Krakowie, 
A  wżdy  najuboższego  z  szlachty  nie  ()0siędzie.  ^^ 

Cc)i  nas  tedy  w  szlacheckim  wyżej  sadza  rzędzie? 
Zasługi:  tym  się  łokciem  niechaj  każdy  mierzą, 

Że  czym  chłop  od  szlachcica,  tym  jest  od  żołnierza 
Mniejszy  każdy  domator.  Kto  się  chlubi  dziadem, 

Hańbi  się,  jeśli  jego  nie  idzie  przykładem.  ^^ 

Na  cożby  kroi,  rzecze  kto,  dawał  nam  urzędy? 

Prawda,  ale  w  nich  żołnierz  pierwsze  ma  mieć  względy. 
Tak  brzvdnie  każdy  honor  w  domatorskim  domu, 

Jako  daszli  w  plugawem  trzopie  wina  komu. 


48  w.  ptyrocKi  Ul.  47 

Gdzie  Bog  obrazy,  bliźni  nie  ma  żadnej  szkody, 
Tam  zgorszenia  nie  czyni  tej  omyłka  mody; 
Jako  egipskie  baby  do  Bożej  się  wole 
10  Stosujący  wywiodły  Faraona  w  pole. 

47.  Drugie  paradoxuni  theologicum. 

Przecz  Timotheuszowi  na  żołądek  słaby  ^ 

Każe  Paweł  potrosze  pić  wina?  azaby 
Nie  lepiej,  Pawle  święty,  godzili  się  mówić, 

Co^  obcym  czynił,  uczniów  żołądek  uzdrowić? 
5        Chustlcę  mu  albo  on  pas  sławny  posłać,  którym 

Leczyłeś  coś  większego,  niż  żołądek  chorym. 
Kto  się  spodziewał,  że  gdy  jednemu  pozwoli, 

Piją  wszyscy  biskupi,  choć  ich  brzuch  nie  boli. 
Ba,  trują  się  na  jednem  wypiwszy  bankiecie, 
10  Czegoby  Timotheusz  miał  był  przez  dwie  lecie. 


48.  ParadoKum  theologicum. 

Czemuż  Paweł  odpuszczać  winowajcom  każe,' 

Kiedy  inakszy  przykład  vf  sobie  nam  pokaże? 
Bo  kotlarza,  który  mu  siła  złego  zrobił. 

Oddał  Bogu,  żeby  go  wedle  tego  pobił. 
5        Właśnie  gdy  się  swej  krzywdy  sam  pomścić  nie  może,  31 

Bogu  odda,  pomści  się  za  mię  Panie  Boże! 
Choć  tamże  Paweł  inszym  odpuszcza  swą  winę 

I  za  nimi  do  Boga  zanosi  przyczynę. 
Mógł  tak  kotlarza  jako  czamoksiężcę  skarał,  * 

10  Oślepiwszy,  że  Bożą  robotę  roz parał. 

Mógł,  jako  Ananiasza  Piotr  zabił  z  Saiirą, 

Że  jawne  kłamstwo  prawdą  udawaU  szczerą. 
Nie  swej  Paweł,  nie  swej  Piotr,  krzywdy  się  mścił  Bożej, 

Kiedy  tamten  oślepi,  ten  trupem  położy. 


«  Tim,  6,  23;  Aet.  19,  12. 

«  1  Car,  6,  7/  2  Tim,  4,  15;  Act.  13,  Xl,  5,  5. 
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Miłować  nieprzyjaciół  swych,  kto  się  odrodził,  ifi 

I  błogosławić  trzeba  temu,  co  uszkodził; 
Kto  się  chce  Bożej  krzywdy  pomścić  nad  zuchwalcem, 

Niechaj  mści  apostolskim  wzorem.  Bożym  palcem. 
Pomsta  serca  ludzkiego  przyrodzona  skaza; 

Cieszą,  gdy  nieprzyjaciel  ich  się  rakiem  płaza.  «> 

Na  bydlęcej  piszemy  przywileje  skórze. 

Dobrodziejstwa  na  ledzie,  krzywdy  na  marmorze. 
Ano  kto  życzy  grzechów  odpuszczenia  sobie, 

Niech  sam  urazę  z  serca  na  wieki  wyskrobie. 
Niech  odpuści;  będzie  Bog,  co  z  tym  czynić,  wiedział.         ^^ 

Ja  oddam,  mnie  należy  pomsta,  sam  powiedział.^ 
Znać  nie  wierzymy  Bogu,  że  sprawiedliwości 

Nie  uczyni  nam  wedle  naszej  zawziętości, 
Bo  dobry,  miłosierny,  swoje  krzywdy  znasza. 

Naszej  ma  mścić,  mówimy,  przykładem  Jonasza,  ^ 

Który  się  sprawiedliwszym  chciał  czynić  od  Boga, 

Jako  miłosierniejszym  Saul,  gdy  Agoga, 
Którego  mu  Bog  mieczem  zabić  roskazował, 

Z  inszej  miary  okrutnik,  żywotem  darował. 
Odpuścił  Semejemu,  gdy  się  przed  nim  kajał,  '^ 

Dawid,  że  mu  na  drodze  bez  przyczyny  łajał, 
Ale  pod  kondycyą,  w  której  pomstę  kryje, 

Aż  go  na  koniec  śmiercią  okrutną  zabge. 
Choć  sam  wyzna  i  tego  na  on  czas  dołoży. 

Że  złorzeczenia  jego  było  z  woU  Bożej.  ^ 

Inaksza  pod  Chrystusem  nowego  Zakonu 

NiżeU  pod  Mojżeszem  moda  jest  perdonu. 
Nie  trzeba  granicami  nikogo  zawierać, 

Żeby  ich  nieprzechodził,  nie  chceli  umierać. 
32  Na  dowód,  żeś  odpuścił  winowajcy  szczerze,  ^ 

Błogosławić  i  w  niebo  słać  za  nim  pacierze. 


•  Uebr,  10,  30;  Jonae  4,  2;  1  Reg.  15,  22;  2  Reg.  19,  23;  Ib.  16.  2; 
2  Reg.  2,  6;  Ib.  2,  16,  39. 
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Toć  to  Rhodos,  tu  skakać  trzeba  nam,  nie  chromać; 

Ta  zapasy  z  naturą,  Chrześcianie,  tonoAĆ; 
Tu  się  znowu  urodzić,  nie  łażący  z  ziemie 
w  w  żywot,  jakoś  rozumiał,  matczyn,  Nikodemie. 

49.  Z  Lutrem  o  Matce  BołeJ. 

Pytam:  Lutrze,  wszak  wiecie  wszytkich  pism  commenty, 

Kto  był  większy:  Eliasz  czy  Jan  Krzciclel  Święty? 
Rzeczesz,  że  Jan  był  większy,  i  ja  z  tobą  zgoda, 

Bo  mu  to  sam  Syn  Boży  jawnie  świadectwo  da.^ 
ft       A  czemuż  w  niebo  żywo  Eliasza  wzięto. 

Choć  nmiejszy,  Jana  mieczem,  choć  był  większy,  ścięto  ? 
Jeszcze  mu  Lu  trzy  nieba  ubliżają,  a  że, 

Kto  go  z  nich  był  godniejszy,  sądny  dzień  pokaże. 
Znowu  pytam:  kto  wprzódy  we  czci  Boskiej  chodzi, 
10  Eliasz  czy  Marya,  co  mu  Syna  rodzi? 

Czegóż  myślisz  tak  długo?  Rzeczesz,  że  Eliasz, 

Wielce  się  z  prawdą  oraz  i  z  rozumem  mijasz. 
Więcby  słudzy  Eliasz  w  niebie  i  z  Enochem 

Siedzieli,  matka  w  grobie  rozsuła  się  prochem? 
15       Rzeczesz,  większa  Marya,  niżeli  ci  oba  — 

Toć  wedle  was  większa  grób  niż  niebo  ozdoba? 

50.  Z  Lutrem  o  wzywaniu  świętych. 

Wielką  Luter  przed  Bogiem  kładzie* na  mnie  winę, 

Że  Jego  świętych  w  niebie  proszę  o  przyczynę, 
Samego,  mówiąc.  Syna  do  tego  naznaczy. 

Przeto  inszych  choćby  też  najświętszych  odsączy. 
5       W  jednym  imieniu  Jezus  zbawienie  dusz  mają 

Ludzie;  dla  czegóż  inszych  do  niego  szukają? 
I  zaraz  mi  na  dowód  swojego  commentu 

Przytacza  pomienione  miejsca  z  testamentu.  * 


'  Math.  11,  11. 

*  Jah.  14, 13;  16,  24;  Aei.  4, 12;  H$br,  2, 16;  1  Joh,  2, 1;  Bom.  8,  34. 
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Brydzisz,  Lntrze,  bo  jako  do  ojca  przez  syna, 

Tak  do  syna  przez  świętych  wolna  nam  przyczyna.       lo 
»Nie  brydzę,  dlatego  się  Chrystus  rodził  w  ciele,  ^ 

Żebyśmy  krom  przyczyńcow  szli  do  niego  śmiele. 
Wielką  krzywdę  tronowi  Boskiemu  ten  zadał. 

Kto  przed  człekiem,  krom  niego,  klękał  i  upadał. 
Sam  Chrystus,  ile  człekiem,  zapłaciwszy  drogo,  i& 

Otrzymał  ten  przywilej;  grzeszym,  jeśli  kogo 
Przypuszczamy  do  niego. «  Zruć  te  rogi  z  czoła; 

Milcz,  Lutrze,  nie  twoja  rzecz,  poprawiać  kościoła. 

51.  Z  Lutrem  o  cudach. 

Zadał  mi  tę  quaestią  Luter  niecnotliwy: 

»Możeli  kto  po  śmierci  jakie  robić  dziwy. 
Których  żyjąc  na  świecie  nie  czynił  ni  razu 

A  jesze  nie  u  grobu,  ale  u  obrazu?* 
Postrzegszy,  na  co  godzi,  może,  rzekę  śmiele;  ^ 

Znajdziesz  tego  i  w  naszym  nie  mało  kościele. 
Czytaj  żywoty  świętych,  co  dopiero  słyną 

Cudami,  skoro  progi  śmiertelności  miną. 
» Czytałem,  rzecze  Luter,  ale  powiem  szczerze, 

Wyjąwszy  Apostołów,  niczemu  nie  wierzę.  to 

Nie  masz  u  tych,  prócz  samych  relikwij,  pisarzow 

Szaty,  kośd,  obrazów,  nic  ani  malarzow. 
Jeszczeż,  gdyby  go  znając  w  jego  własnej  cerze 

Wymalował  na  płótnie,  desce,  lub  papierze, 
Dlaczego  ojców  naszych  czcimy  malowania.  i& 

Nie  do  rzemieślniczego  to  upodobania 
Należy,  co  go  nie  znał,  nie  widział,  jak  żywo. 

Żeby  miał  taki  obraz  jakie  czynić  dziwo ?« 
Coż,  rzekę,  gdzie  nie  mamy  kości  ani  grobu, 

Nie  wolnoż  Bogu  podać  inszego  sposobu?  ^ 

A  Luter:  > Wolno,  ale  tylko  ten  uwierzy 

Kto  je  zmyśla;  na  coż  jeść,  kto  syty,  wieczerzy? 


•^"Ny"«/'>^\ 


«  HOr.  4,  15,  16. 
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Dosyć  cndow  do  wiary  będąc  człekiem  czyni, 
Żadnego  nie  uczynił  w  grobowej  jaskini, 
x&       Chrystus  Pan  za  żywota;  komu  mało  na  tern 

Do  wiary,  niech  obrazów  całym  szuka  światem.  ^ 
Większąż  mają  synowie  ludzcy  moc  niż  Boży? 

Ten  bowiem,  skoro  Jozef  do  grobu  go  włoży, 
Żadnych  cudów  nie  robił  aż  do  zmartwychwstania 
so  A  ci  i  w  grobie  robią  i  ich  malowania  ?« 

Stul  pysk,  bezbożny  Lutrze,  nie  wypuszczaj  pary. 

Twój  że  nowy  nasz  kościół  ma  poprawiać  stary? 
Żaż  cudów  nie  robili  po  śmierci  prorocy? 

A  zaż  ich  nie  dał  robić  swym  wiernym  Bog  mocy? 
86        »Więc  stulę,  to  przydawszy,  że  wielka  różnica 
Od  nowego  kościoła  żydowska  bożnica. 
Nie  pokażesz  mi,  żeby  który  z  apostołów 

Czynił  cuda  wstąpiwszy  do  grobowych  dołów, 
Dopieroż  jego  obraz;  dzisia  rzeczy  wiele 
io  Czynicie,  których  w  starym  nie  słychać  kościele. 

Księża  to  dla  pieniędzy  zmyślają  a  potem 

Kopią  w  ziemię  napchane  alembiki  złotem. 
Nie  wiem,  czy  się  odmienił  czy  tak  barzo  starzał, 
Jakoby  obyczaje  dziecinne  powtarzał.* 
45       Milcz  Lutrze  I  kogo  święty  duch  swą  radą  grzeje, 
Zawsze  jednako  czerstwy,  nigdy  nie  starzeje. 

52.  Z  kalwinem  o  obrazy. 

ledwie  co  się  odgryzę  luterańskiej  zrzędzie. 

Aż  znowu  o  obrazy  kalwin  na  mnie  wsiędzie: 
»Rzekł  Bog  w  raju:  będzieszU  jadł  to  jabłko,  człecze, 

Śmiercią  umrzesz;  jadł  Adam,  Bog  ziści  co  rzecze: 
5       Napisał  Mojżeszowi  na  tablicy  zrazu. 

Nie  czyń,  nie  czci,  nie  kłaniaj  żadnemu  obrazu. 
Katolicy  że  czynią,  że  czczą,  że  kłaniają, 

Dlatego  części  w  Bożem  królestwie  nie  mają.« 

»  Jok.  10,  37;  5,  ti. 
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Bodajże  cię  nieszczęście  popadto  kalwinie! 

Umiesz  że  tak  po  greckn  jako  po  łacinie?  lo 

Wiesz  że  co  to  latria  albo  co  dnlia? 

»Nie  wiem.  Przecz  że  łacińska  i  polska  biblia 
Pisze:  nie  będziesz  czynił,  nie  będziesz  się  kłaniał 

Obrazom?  przecz  że  n  was  mandat  Boży  staniał? 
Co  go  i  żydzi  strzegą,  po  hebrąjsku  bo  go  i& 

Napisał  na  kamieniu  i  warował  srogo. 
Jam  podobien  jednemu  malutkiemu  dzieckn, 

Wy  się  będziecie  Bogu  sprawiali  po  greckn. « 
Toć  to,  rzekę  po  prostu,  nauczyć  się  w  szkole 

Dziecięciu,  czemu  swoim  rozumkiem  nie  zdole  «> 

Kościół  powszechny,  kościół  szkołą  naszą  Boży, 

Nie  ten,  co  go  dopiero  wasz  Kalwin  założy. 
Mylisz  się,  o  to  bowiem  dziecię  rózgą  karzem, 

Gdy  ufając  w  swój  dowcip  gardzi  bakałarzem. 
vSzkodaby,  odpowie  ow,  tak  mieszać  Kalwina.  s*^ 

Nie  masz  mistrza  nad  Boga  i  nad  jego  Syna. 
W  Jego  szkole  niech  będę  największym  prostakiem, 

W  świeckiej  chcę  sam  być  mistrzem  a  ciebie  mieć  żakiem. 
Nie  wasz,  nasz  to  jest  kościół,  co  go  przywłaszczacie 

I  nie  my  go,  ale  wy  co  rok  odmieniacie.* 
Ba  wej  tę  sowę,  jakci  orłowi  uwłoczyl 

Poszedłem  precz,  plunąwszy  ledwie  mu  nie  w  oczy. 

53.  Przedać  suknią  a  kupić  miecz.  Paradoxum. 

Rzekł  Pan:  kto  niema  miecza,  niech  się  oń  postara.  ^ 

Aż  uczniowie:  jest  ich  tu  między  nami  para. 
To  dosyć.  A  na  coż  ich,  miły  panie,  chować. 

Kiedyś  nimi  zakazał  po  świecie  wojować? 
Nadstawić  drugiej,  wziąwszy  w  gębę  z  jednej  strony. 

Dosyć  na  was  kij  nosić  na  psy  dla  obrony. 
O  duchownym  tu  mieczu  Chrystus  Pan,  nie  o  tym 

Mówi,  co  go  rzemieślnik  w  hamrach  kuje  młotem. 


so 


■ł-*-^  ł.>N.  "y^^^^^y*-^  •"s^*v  ^^„^^  ^  .  "   y~v  ^s-'*-^"^.  " 


»  Lue.  22,  36,  37;  Matt,  5,  40;  Ęfes.  6.  7. 
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Który  w  nściech,  nie  w  pochwach;  w  sercu,  nie  u  bokn, 
10  Od  świtu  Chrześcianin  nosić  ma  do  mroku. 

Bo  za  każdym  cnotliwym  chodzi  anioł  Boży, 

Co  go  od  napastnika  niewidomie  ztoży. 
W  ostatku  sam  się  krzywdy  i  naszych  pogębkow 

Pomści,  oddawszy  wszytkim  wedle  ich  postępków. 
16       Niechaj  sie  każdy  z  sobą  porachqje  szczerze, 

Wielekroć  dekret  śmierci,  choć  nie  na  pajMierze, 
Swojej  widział  przed  sobą,  tonąc,  do  ołowu 

Podobny,  nie  wie  jako  urodził  się  znowu. 

54.  Nie  mled  octu  kłedy  płwo  warzysz.  (P.) 

Kto  ciepło  zada  piwu,  chmielu  nie  dosadzi, 

Nie  masz  dziwu,  że  często  kwaśnieje  na  kadzi. 
Ztąd  przypowieść  Polacy  zostawili  starzy: 

Niech  nikt  octu  nie  mieni,  kiedy  piwo  warzy 
&       Dobrze  sobie  z  początku  tuszyć  aż  do  środka. 

Od  środka  aż  do  końca,  a  lepiej  cię  potka. 
Bo  chwyta  dyabeł  słówka,  choć  rzeczone  żartem. 

Ztąd  mówią  pospolicie:  szczęście  za  bękartem 
Niźli  za  pi^czciwego  synem  chodzi  łoża. 
t*  Ale  to  szczyre  kłamstwo;  za  kim  wola  Boża. 

55.  Ocietf  we  inie  wesele  znacsy. 

Kto  ogień  widzi  przez  sen,  niech  na  jawi  kładzie, 

Być  gdzie  na  dobn^  myśli,  albo  na  biesiadzie. 
Snem  ws^zytkie  ludzkie  sprawy  mogę  nazwać  śmiele, 

Ca^ż  dobrą  mysL  biesiadę  i  świeckie  wesele? 
»       OUtegi\  kto  się  cię$to  takimi  sny  t>awi 

!Cuvh  piekieln^>  i^a  tKii  się  na  jawL 
/.wTOJcajnie  ws^ttkie  sny  ludzkie  chodzą  kotem: 

c^ieii  w  łoiku  widzimy,  wytoit  się  za  stotteL 
ł^ilrz,  żeby^  £  zdsti^la  (v  śmierci  nie  gorzał. 
«•'  Gdzie  dyabeł  mia$lo  wina  będzie  w  smole  ooraaŁ 
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56.  Wet  za  wet  Z  Ezopa.  (P.) 

Przyszedł  bocian,  Da  obiad  proszony  do  liszki. 

Dala  kasze  na  talerz,  poziera  gość  tyżki, 
Bo  nosem  jako  szydłem  nic  jej  nie  uczyni. 

Tymczasem  talerz  z  kasze  zliże  gospodyni. 
Dziękiye  za  cześć,  chcąc  wet  bocian  oddać  wetem,  ^ 

Prosi,  żeby  też  jego  nie  gardzić  bankietem. 
Uwarzywszy  takiejże  kasze,  postawi  ją 

Przed  lisem,  nalawszy  dzban  z  długą  cienką  szyją, 
Gdzie  gospodarz  aż  do  dna  nos  po  oczy  wtyka, 

A  gość  liże  po  wierzchu  dzban  krajem  języka.  ^^ 

Nie  tak  nazbyt  conceptom  chytry  ufaj  lisie: 

Kiedy  zaprosisz  gości,  dajże  im  na  misie, 
Żeby  cię  kiedy  tego  przykładem  bociana, 

Choć  ptak  szczyry  i  prosty,  nie  karmiono  z  dzbana. 

57.  Jako  kto  robi,  tak  mu  się  dzieje. 

Miałem  chłopa  złodzieja,  który  ludzi  kradał. 

Już  mu  kat  kilka  razy  szubieńcę  zakładał. 
Już  co  wiedzieć  co  razy  w  gąsiorze  kawęczy, 

Wyprosi  albo  zawsze  gromada  zań  ręczy. 
Bito  kqami,  że  skory  mało  znać  na & 

Aż  mu  wilk  dziecko  porwał  przy  samej  chałupie, 
Aż  drugie  trzeciego  dnia;  z  krzykiem  do  mnie  bieży: 

Otóż  masz,  rzekę,  francie,  pożytek  kradzieży. 
Tyś  w  nocy  ludzi  szkodził,  wilk  nieopowiednie 

Wypadszy  z  lasu  pobrał  twoje  dzieci  we  dnie.  >» 

O  coż  prosisz?  pytam  go.  Żeby  tego  w  sieci 

Wilka  zabić,  co  moje  pozajadał  dzieci. 
Czemuż  ty  jeszcze  chodzisz,  choć  tak  dawno  kradasz 

Cudze  zboże  z  komory,  cudze  połcie  jadasz? 
Więc  pójdę  a  jeżeli  wilka  złapam  w  kniei,  ^^ 

Każę  oraz  obudwu  powiesić  złodziei. 
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58.  Chłopiec  niedbały.  (N.) 

Chłopcze,  świta,  zioi  ognia.  Zaraz  mośd  Panie! 

Zapomniawszy,  że  na  noc  zdjął  z  siebie  ubranie, 
Dmucha  zdrajca,  a  jako  dwa  browarne  sypnie, 

Srogie  pnłrzytki  na  nas  od  komina  wypnie. 
6       Dopieroż  skoro  ogień  suchych  się  drew  imię, 

Błyśnie  zadkiem  po  izbie,  łeb  kudłaty  w  dymie. 
Zielenie  się  żona,  a  ja  zdjąwszy  kańczug  z  kołka 

Wytnę  po  obu  udach  co  najrzeźwiej  gołka. 
Krzyknie,  a  skoro  ręką  tam  gdzie  boli,  chwyci, 
10  Późno  postrzegt,  że  gaci  nie  było  na  rzyci. 

Nie  będziesz  teraz,  żebym  do  barwy  ci  nie  dał 

Z  przodu  i  z  tyłu  pętlic,  złodzieju,  powiedał. 
Wierę,  sromota  ludzi  gołym  zadkiem  straszyć. 

Dlaczegożem  ci  matce  kazał  koszul  naszyć? 

59.  Gęba  jako  świder.  (P.) 

Gęba  mówią  jak  świder;  moc  w  tym  jest  żelezie. 

Im  go  częściej  obracasz,  głębiej  w  drzewo  lezie. 
Zda  się,  że  człowiek  syty,  wżdy  co  w  gębę  wtyka 

A  zwłaszcza  smaczny  kąsek,  do  razu  połyka. 
»       Ja  inaczej  uważam  we  świdrze  naturę, 

Który  kędy  go  przytkniesz,  wszędzie  wierci  dziorę. 
Gęba  daje  przyczynę,  gdy  ladaco  kawi, 

Nie  dziw,  że  i  sama  się  i  głowę  dziorawi. 
Jeszczeby  ją  podobno  lepiej  nazwać  piłą, 
10  Bo  nie  wierci,  lecz  rzeże,  zwłaszcza  gdy  opiła. 

Radzę  niech  się  pijanej  gęby  każdy  strzeże, 

Bo  wierci  jako  świder,  jako  piła  rzeże. 

60.  Mazowieckie  votam  za  Zygmunta.  (N.) 

Mazur  jeden  na  sejmie,  z  dowcipem  swej  głowy 
Popisując  się,  króla  przyrównał  do  krowy, 

Że  jako  ta  ogonem  bąki  i  szerszenie, 

Ostrymi  zaś  rogami  drapieżny  zwierz  żenię. 
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Tak  i  nasz  kroi  jegomość  naprzód  zdrową  radą,  & 

Za  Zygmunta  to  byto,  potym  broni  szpadą. 
I^ży  nam  jako  świnia,  my  jako  prosięta 

Ssiemy,  a  choć  się  czasem  przykrzym,  nie  pamięta. 
Miat  jeszcze  dfażej  liczyć  gadzinę  oboma, 

Z  gustem  swym,  ludzkim  śmiechem,  oratią  dworną.       i<* 
Przerwano  mu  od  krzesła:  krowa  lega  w  stomie. 

Świnia  w  Mocie  i  wszelkie  podobieństwo  chromie. 
Jako  subtelny  concept,  tak  wymowa  żywa. 

Oboje  warto  beczki  drzewickiego  piwa. 

61.  Kradzieł  nienadana. 

Utowił  cMop  szczupaka  w  pańskim  stawie  wędką. 

Więc  żeby  nie  dał  we  dnie  podobieństwa,  prędką 
Wieczerzą  mu  z  kradzionej  żona  ryby  sprawi, 

Lecz  jako  ryba  wędą,  chłop  się  kością  dawi. 
Kiedyby  się  też  chciała  śmierć  ndawić  chłopem!  ^ 

Coż,  nie  je,  pije  ludzi  jako  wodę  czopem. 

62.  Z  Kochanowskiego. 

Przytknąwszy  rzyć  do  ściany  mądre  bydle  kozieł 

Poimał  piskorza,  co  go  trzy  razy  przewoził. 
Mnie  kucharz  nie  dowarzył  karpia  na  obiedzie 

A  już  trzydzieści  razy  na  wylot  przejedzie. 
Już,  jako  on,  i  stolec  do  ściany  przyciskam,  ^ 

Jeszcze  gorzej  po  ścienie  żółtą  juchą  pryskam; 
To  prawda,  że  ilekroć  przez  kozła  przepada, 

Tylekroć  też  żywego  piskorza  zaś  zjada. 
Na  to  się  żadną  miarą  nie  mogę  odważyć, 

Żebym  drugi  raz  karpia  zbiegłego  miał  zażyć.  ^^ 

63.  Na  ztego  ptajcę. 

Bierał  u  mnie  pan  jeden  na  borg  bez  pieniędzy 
Co  rok  sto  korcy  owsa,  ani  oddał  prędzej, 

Aż  odmierzył  za  wyściem  roku  owies  drugi. 
Tak,  waszeć  Mości  Panie,  rzekę,  płacisz  długi, 
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5       Jako  więc  mafe  dzieci  dla  swojej  zabawki, 
Tarnkami  nabijają  dziorawe  pukawki, 
Gdzie  zawsze  jedna  kula  uwięzia  w  krawędzi, 

Dokąd  jej  druga  wiatrem  z  rury  nie  popędzi. 
Chyba  moda  nastała,  choć  przyrzecze  słowem, 
10  Że  stary  dtag  wypychać  zawsze  trzeba  nowem. 

64.  Cera  serce  wydaje. 

Nie  pokryje  grzechu  twarz  i  cera  zmyślona. 

Kogo  w  nim  skryte  wewnątrz  sumienie  przekona. 
Wydaje * 

65.  Do  Jednego  księdza  inamoraia. 

Przestrzegają  go  wszyscy,  ie  to  nie  rzecz  księża, 

Tańczyć  tak  często  z  zacną  panią,  co  ma  męża. 
Ksiądz  przecie  figle  stroi,  przecie  fafdy  tomie. 

Dokąd  go  zbytnie  wino  nie  rzuci  na  słomie, 
^       Gdzie  śpi,  ową  miłości  strudzony  fatigą; 

Nie  czi^e,  gdy  mu  chłopcy  oczy  w  pludrach  strzygą. 
Aże  skoro  mu  oba  przejrzały  pułrzytki. 

Wstawszy  znowu  w  weselne  powraca  przybytki. 
Znowu  skacze  mikusia,  a  za  każdym  susem 
10  Błyśnie,  jako  sam  w  lesie,  na  zadku  obrusem. 

1  znowu  się  z  damami  powtore  chce  swatać. 

Przestrzegł  go  ktoś,  żeby  wprzód  dał  pludry  załatać. 
Nie  moda,  żeby  w  takiej  grzecznych  ludzi  kupie 

I  w  głowie  i  jako  rak  oczy  nosił  w..  .. 
1^       Trzech  króli  też  na  bezrok  aże  święto  będzie. 

Kędy  zwykle  z  gwiazdami  chodzą  po  kolędzie. 
Porznęli  femurały,  mogą  owałaszyć. 

A  ten  z  tańca  do  krawca,  żeby  dziory  zaszyć. 
Krawiec,  jako  niegłupi,  Kupidyna  gani. 
^  Ze  nie  w  serce  prałata,  ale  w  zadek  rani. 


-■^  -•w-'^*^..'* 
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A  na  tego  nie  wiedział  do  lukn  fortelu, 

Że  zawsze  do  większego  prędzej  trafi  oeln. 

66.  Na  bankiety  proszowskie. 

Przychodzę  do  jednego  starosty  gospody 

W  Proszowicach,  aż  trele,  aż  małżeńskie  gody. 
Pytam  go,  kto  się  żeni?  A  to  dobrej  woli 

Z  bracią,  rzecze,  zażywam:  i  słówka  o  soli 
I  o  czopowem,  ani  zechce  postem  zostać.  & 

O  mizerna  ojczyzny  naszej,  rzekę,  postać! 
Nieszczęśliwa  jej,  bo  już  pogrzebowa  stypa, 

Kiedy  przy  winie  gędek  na  sejmiku  skrzypa. 
Przyjechawszy  do  rady,  aż  oni  w  balety; 

Nie  widzą,  że  przędą]  ą  wolność  za  bankiety.  i» 

O  szlachta  nieszlachetna,  bo  za  dwaki  owe 

Został  posłem,  bierze  sol,  oraz  i  czopowe. 
Dziś  się  trzeba  na  wino  ludziom  skarżyć  o  to, 

O  co  się  ludzie  starzy  skarżyli  na  złoto; 
Bo  złoto  obyczajom  a  wino  i  głowie  i& 

Szkodzi:  złoto  nam  serce,  wino  psuje  zdrowie. 

67.  Do  imci  pana  Gniewosza  marszałka  trybunalskiego. 

Nie  wchodź  Panie  w  rachunek  z  swoim  sługą  w  gniewie, 

Grdzie  żyto  z  chwastu  sama  sprawiedliwość  plewie. 
Dawid  chociaż  kochanek  wyprasza  się  Boży. 

Got  ja  grzesznik  pomyślę,  kiedy  się  ten  trwoży? 
Że  mi  do  ostatniego  każe  płacić  grosza,  & 

Marszałkiem  trybunalskim  widzący  Gniewosza? 
Na  stopniu  sprawy  nasze  wielce  stoją  śliskim, 

Jeśli  się  w  nim  broń  Boże  rzecz  zgadza  z  przezwiskiem. 

68.  Marność  honorów  świeckich. 

O  marna  pycho  świecka,  nie  rzekę  usranal 

Myślę,  skądby  uraza  do  mię  tego  pana. 
Którą  mi  pokazuje  teraz  oczywiście. 

Ano  żem  mu  lytułu  nie  dołożył  w  liście. 
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A       Z  jedne  stronę  na  woskn  herb  i  rznięte  równo 
Charaktery  honorów,  z  dmgą  widzisz  gówno. 
Znajdziesz  nieuważnego  z  wielką  niepamięcią, 

Co  zadek  ucierając  obróci  pieczęcią 
I  jasne  wielmożności,  na  które  tak  każe 
>«>  Animusz  senatorski,  w  wychodku  pomaże. 

Gniewajcież  się,  to  w  zysku  będziecie  mieć,  panie, 
Że  wam  kieliszek  wina  i  drugi  zostanie. 

69.  Na  pigułki  poztocone.  • 

Powiedźcie,  panie,  czy  to  guziki  czy  kule? 

Aż  balwierz,  mości  panie,  zową  się  piłnle. 
Na  coż  je  było  zfocić?  wżdy  ma  brzuch  tę  cnotę, 

Że  najczarniejszą  juchę  obraca  w  pozłotę? 
R>  tak  złoto  lakspje,  jako  i  pigułki. 

Niewczymci,  rzekę,  prędko  wyleci  z  szkatułki. 


.% 


70.  Svavis  orania  odór  lacri.  Wszelki  lysk  pięksie  pachnie.  (P.) 

Sławny  cesarz  wielkimi  YespezTan  cztut 

Postanowił  podatdL  w  Rzrmie  od  urrnT 
1  nie  małe  pieniądze  do  skarbu  zgromadził. 

C^ym  kiedy  Titus  starszy  syn  jego  się  żadził. 
^       Przytknąwszy  mu  do  ni^sa  z  przyniesionym  worem. 

Nie  śmierdzi,  wdzięcznym  pachnie  każdy  zysk  odorem. 
Wielce  niesprawiedliwą  wniósł  ten  cesarz  modę, 

Bo  i  ten,  co  nic  nie  miał,  musiał  puszczać  wodę 
ł  jednakim  z  bogatym  opłacać  ją  czynszem. 
>«'  Czemuż  byśmy  też  w  Polszczę  choć  sposobem  inszem 

Ale  przecie  CK^otmym  bez  gwałtu  natury  43 

Wnieik^  pi.Hiatku  nie  mieU  od  potrzeby*  której 
Każdy  uj5ć  nK>4e.  kto  chce,  raczej  od  sw^  woli, 

i\i  czego  nikt  nie  umrze  ani  go  zaboH 
-^       N^eohąjby  mąż  od  ż^Hiy.  dosyć  to  malutka 

Pensy  a.  za  każdy  raz  dał  poborcy  dudka. 
Niejedenby  dla  sławy,  za  skuti^:  ochotę 

Pvx^j;tj4ąc  sowitą  wnioat  do  skarbu  qTotęL 
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Ow  zaś,  co  się  tym  bawi  a  swej  żony  nie  ma, 

Niech  przypłaci  dudkami  wszeŁeczeństwa  dwiema.         xo 
Księża  i  zakonnicy  we  czworo  czemuby, 

Oknpiyąc  nieczystość  i  zgwałcone  śluby, 
Płacić  tego  nie  mieli?  Większaby  w  pułroczu 

Niż  w  Rzymie  za  rok  suma  wyniosła  od  moczu. 
Tak  za  jedne  nogę  wron  uchwycimy  parę,  25 

Bo  i  pieniądze  będą  i  grzech  weźmie  karę. 
Podam  drugi,  komu  się  ten  kształt  nie  podoba. 

Choć  mogą  być  pospołu  traktowane  oba. 
Ktokolwiek  się  upge  do  zawrotu  głowy, 

Niech  na  pobór  do  skarbu  da  szostak  gotowy.  so 

Kto  do  Tomitu,  orŁa:  dosyć  kara  lekka, 

Źe  się  w  świnię  przetworzył  z  rozumnego  człeka; 
Ubogich  się  to  nie  tknie,  wystarczą  bogaci. 

Wszak  mówimy:  kto  bluje,  że  ortami  płaci. 
Trudne  rzeczesz  sposoby;  trudniejszyć  od  moczu,  »t, 

Bo  i  z  uryną  każdy  ludzkich  strzeże  oczu. 
Z  tym  ani  z  tamtym  nikt  się  tak  nie  może  Uszyć, 

Ale  koniecznie  z  drugim  musi  towarzyszyć. 
Nie  masz  wstydu,  kto  nazbyt  wina  dziś  nabierze, 

Nie  chodząc  za  drzwi,  oblwać  obrus  i  talerze.  *^ 

W  ostatku  wszytkie  nasze  podatki  pieniężne, 

Pogłowne  i  accyza,  czopowe,  szelężne 
Pobory  i  podymne  bez  wielkiej  kradzieży 

Nie  są,  gdzie  na  przysiędze  wszytka  rzecz  należy. 
To  żart:  lecz  rzekszy  prawdę,  którą  biorę  świadkiem,         ^•'^ 

Żeby  najlepiej  zbytki  opłacać  podatkiem: 
Rychlejby  kto  wytropił  w  Brytaniej  wilka. 

Niżeli  śmiertelny  grzech  w  Polszczę  za  lat  kilka. 
Biorąc  i  dziś  sędziowie  tysiącami  za  nie, 

Goż  kiedy  się  do  skarbu  nic  z  nich  nie  dostanie.  ^ 

Wolimy  drzeć  oraczow  z  skory  jako  wołów, 

Niźli  tym  bronić  Bożych  od  pogan  kościołów. 
Kto  kościołowi  grzeszy,  zakon  każe  stary. 

Kościołowi  też  za  grzech  oddawać  ofiary, 
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&&       A  nie  może  być  nad  tę  ofiary  poczciwssąj, 

Jako  bronić  kościoła,  onemu  zgnseszywsiy. 
U  nas  Boże  się  pożal,  że  za  takie  winy 

Bierze  grzywny  na  swoje  prywatę  kto  inny. 

71.  Odwaga  nm  Budziaki  Polaka. 

Z  wielką  szkodą  Polacy  i  z  ostatnią  q)ezą 

Cate  lato  na  raka  na  budziaki  lezą, 
Zkąd  od  samych  wrót  skoro  jesień  ich  postraszy, 

Z  raka  się  na  zająca  przesiadają  naszy. 
&       Co  przez  pot  roka  oszli,  piętnasty  dzień  wróci: 

Tak  się  prędko  remora  w  delfina  obrocL 
Orda  drwi^  nawiązawszy  i  ludzi  i  koni; 

Co  już  miała  uciekać,  to  ich  nazad  goni 
Wiatrem  nadziane  nasze  puknęły  nadzieje: 
'^  Moskal  urąga,  Francuz  cieszy,  Niemiec  śmieją 

A  Jassy  i  Wołosza  już  zawojowana 

Od  nas,  do  dawnego  się  powróciła  pana. 
Przepadły  milliony  z  srogim  ludzkim  skwierkiem. 

Prowadzą  nas  Tatarzy  do  granic  nazieitiem. 

72.  Na  ekspedycyą  polską  pod  Kamieniec  1690. 

A  dokąd  że  Polacy?  znać  że  gdzieś  nie  blisko 

Z  tak  wielkim  apparatem,  czy  na  targowisko? 
Pod  Kamieniec?  zabrane  żeby  tak  rok  konie 

1  ludzie  od  Tatarów  wykupować,  bo  nie 
&       Po  co  inszego  pewnie.  Przebc^  coż  czynicie? 

Jednych  wykupąjecie,  drugich  prowadzicie? 
Zasiada  stary  więzień  nowego  kajdany 

Drudzy,  o  hańbo!  trzebią  się  na  bisunnany. 
Już  też  Turkom  nie  stało  drew,  siana  i  słomy, 
i«>  Koni  o  małe  mają,  rozbierają  domy. 

Trzeba  int  żeby  mieh  czym  paUć  na  mrozie. 

Konie  chować,  nawiozszy  zostawić  w  oboiie. 
Umierają  oracze  głodem,  nadzy,  diudzi; 

Nie  masz  w  Polszczę  pieniędzy,  nie  masz  koni,  hidzi. 
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Przede  jakoby  z  charty  na  zające  w  pole  i& 

Co  rok  znużone  wojsko  prowadzim  w  Podole. 
Uttaklić  też  jelenia,  prawda,  w  tamtej  dziczy, 

Za  nasze  milliony;  więcej  nic  zdobyczy. 
Już  szósty  rok  igracie,  czasby  też  statkować. 

Kie  wiedzieć,  czy  wprzód  więźniów  Turkom  odkupować  ^ 
Srebrem,  ktor^o  się  już  mafo  w  Polszczę  warta, 

Czy  żołnierzowi  miedzią  płacić,  choć  wytarta. 
Mało  co  Kaźmierzowi  już  znać  nosa  między 

Oczyma:  nie  podobne  cale  do  pieniędzy. 
Ostatek  się  na  piasek  pokruszy  szelągów,        •  ro 

Że  też  i  wojna  musi  ustać  bez  zaciągów. 
Coż  czynić?  inaczej  być  nie  może;  jeśli  mie 

Eto  pyta:  niech  tak  będzie,  jako  w  starym  Rzymie. 
Stój  pióro,  wara  dalej!  choć  na  samym  kraju! 

Nie  twoja  rzecz,  polskiego  poprawiać  zwyczaju:  so 

Chociaż  i  świat  i  ludzie  gorszy  co  rok  prawie, 

Zginąć  z  nią  raczej,  darmo  mówić  o  poprawie. 

73.  Złodziej  z  kurwą.  (N.) 

Stanął  w  karczmie  noclegiem  pachołek  wojskowy, 

Gdzie  zastawszy  metressę   wdał  się  z  nią  w  rozmowy. 
Doszedł  kontrakt:  toż  usuwszy  koniowi  obroku 

Położył  się,  gdzie  posłał,  w  stajni  na  wojłoku. 
Spał  też  tam  i  parobek  w  gospodarskim  sienie,  ^ 

Który  zwyczajnie  gościom  wytrząsał  kieszenie. 
Więc  skoro  czas  upatrzy,  zlazł  na  doł  ze  strychu. 

Maca  koło  owego  żupana  po  cichu; 
Rozumiejąc  że  dziewka,  za  rękę  go  chwyta. 

Potym  poznawszy  chłopa,  co  tu  robi?  pyta.  i(» 

Żal  mi  was,  dobrodzieju,  dlatego  z  przestrogą 

Przyszedłem,  że  ma  frańcę  ta  niecnota  srogą. 
Boję  się,  że  też  i  was  jako  inszych  ludzi 

Dobrych  za  ich  pieniądze,  rzecze,  opaskudzi. 
Wziąwszy  za  to  dwa  tynfy  przy  podziękowaniu  ^^ 

Poszedł  i  położył  się  na  swojem  posłaniu. 
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Aż  też  dzieweczka  z  pieca  przespawszy  się  trochy 

Idzie  na  complementy  i  żohiierskie  fochy. 
Czeka  jej  ten  w  paracie  a  skoro  się  zbliia, 
M  Wytnie  przez  gote  plecy  od  ramion  do  krzyża. 

Owa  w  nogi,  ten  za  nią  i  jako  sień  długa, 

Aże  do  samej  iżby  nie  zdejmie  kańczuga. 
Nazajutrz  osiodławszy  konia  sobie  rano, 

Jedzie  precz  zapłaciwszy  za  owies,  za  siano. 
:»:*       Złodziej  kurewskie  myto,  opak  padła  bierka. 

Wzięta  plagi  złodziejskie  niewinna  fryjerka. 

74.  Ksiądz  z  pasterką. 

Od  księżego  parobka  pasterka  sąsiedzka 

Dv>stała,  gdy  do  wołu  krowy  wodził,  dziecka. 
Więc  skoro  przyszło  do  krztu,  ksiądz  od  niej  chce  kopy, 

/eby  się  nią  i  insze  karały  świerzopy. 
'^       A  owa:  dobrodzieju,  cały  rok  do  byka 

Słaliście  swoje  krowy,  nie  dawszy  kwartnika. 
Naotiowaliście  cieląt;  raz  tylko  pod  szopą 

ległam  z  waszym  parobkiem  a  mam  płacić  kopą? 
Wżdy  ani  cielęcina  drożej  w  jatkach  warta. 
1**  Dajcież  wy  mnie  tę  kopę  a  wezmcie  bękarta. 

75.  Nie  zawsze  zdrowe  co  smaczne. 
Raro  conduclt  storaacho,  qvod  palato  placet.  (P.) 

A  widy  są  ludzie  tak  źli  na  swe  własne  zdrowie, 

ChiX^  już  di>Swiadczą,  choć  im  i  doktor  toż  powie, 
Że  się  r£adko  z  żołądkiem  podniebienie  zgodzi. 

Bo  co  gębie  smakuje,  żołądkowi  szkodzL 
tVxeoież  czę$to  za  ślepym  idąc  appetitem 

Jedzą.  piją.  co  albo  nazad  im  womitem 
Wracać  przyjdzie  albi^  więc  v^  śmierci  bojatnią 

Uprzykrzonej  ^vąc^.ki  wypalać  to  łaźnią. 
IX)  pi^i^Ueib^twa  duszę  stosąjący  z  ciałem, 
^«  Grzechy,  nieszcię^sne  graefhy«  są  tym  specyalem. 
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Które  ludziom,  chociaż  ich  na  wieczną  śmierć  troją, 

Choć  księża  przestrzegają,  nad  cukier  smakują. 
Łakomstwo,  okrucieństwo,  wszeteczeństwo,  pycha. 

Że  też  i  zazdrość,  lubo  oczom  szkodzi  cicha, 
Nalazta  w  sercu  naszem,  chociaż  dusza  na  nie  t6 

Boleć  będzie  niestetyż,  swe  upodobanie. 
Kto  ich  tu  nie  wykrztusi  gorzkich  lez  womitem. 

Musi  wypalać  z  strasznym  w  piekle  zębów  zgrzytem. 

76.  Wino.  (D.) 

Trzy  pożytki  z  pism  świętych  w  winnem  widzę  trunku. 

Pierwsza,  krew  Pańska  z  niego;  druga,  że  w  frasunku 
Serca  cieszy;  ostatnia,  i  tu  skutek  jawny, 

Że  stwierdza  i  posila  żołądek  niestrawny. 
Przebóg!  we  wszytkich  tych  trzech  rzeczach  wielka  skaza,  & 

Bo  miasto  ubłagania  Boska  w  tym  obraza. 
Kto  w  niegodne  usta  krew,  a  rzadka  nowina, 

Żeby  dzisia  inaczej.  Jego  bierze  Syna. 
Druga  miasto  wesele  przynosi  mu  troskę. 

Jeśli  przepił  ojcowską  na  winie  kto  wioskę.  lu 

Trzecia,  co  miał  żołądek  leczyć,  że  nie  trawi, 

To  się  winem  rąk  i  nog  i  głowy  pozbawi. 

77.  Pomsta.  (D.) 

Pomściłem  chwała  Bogu;  zdeptałem  kark  piętą; 

Oddałem  winowajcy  memu  krzywdę  wziętą. 
Jakbym  się  w  ciężkim  znoju  zimnej  wody  napił. 

Kiedym  go  sconfundował,  kiedym  go  utrapił. 
Dziękuje  za  to  Bogu,  że  śmiertehiie  zgrzeszył,  6 

I  że  nieodrodzony  człek  dyabła  rozśmieszył. 
Znać  nie  mówił  pacierza  albo  też  jałowo; 

Nie  wie,  jaki  wziął  na  się  obiig  przez  to  słowo: 
Odpuść  mi  panie  moje  grzechy,  jako  i  ja 

Odpuszczam  winowajcom:  straszna  condicya.  lo 

Inaczej:  jakom  się  ja  mścił  swej  krzywdy,  tak  ty 

Mści  nademną:  tak  idą  wzajemne  kontrakty. 

Potoeki,  Ogród  FrMMk.  n.  5 
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Napiłeś  się  chłodnego  w  upragnieoin  piwa,  ; 

Jako  ow,  co  go  panu  niósł  z  flasską  do  żniwa, 

i5       Aleć  go  sam  niepewny  wypiwszy  podczaszy,  i 

Bo  też  pragnął,  jak  i  pan,  nie  przyniósł  nic  w  flaszy.  j 

Cierpieć  rzecz  chrześciańska,  choć  się  też  i  chce  pić,  I 

A  w  należyte  Bogu  rzeczy  się  nie  rzepić. 

78.  Jezuita  z  cudzą  żoną. 

Nawróciwszy  do  wiary  Chiny  i  Japony, 

Nawracają  szlacheckie  Jezuici  żony, 
Choć  to  są  rożne  rzeczy,  ba  i  wiara  nowa: 

China  w  dzikiej  Indiej  a  pani  Chinkowa. 
Bierzecie  wsi,  bierzecie  sumy,  na  ostatek 

Nie  bierzcież  już  mężom  żon  ani  dzieciom  matek. 
Chce  się  wam  zwać  ojcami,  więc  się  zowcie  zdn>wi. 

Pojmujcie  żony,  dawszy  pokój  zakonowi. 
Żle  dwie  wronie  za  jedne  nogę  sokół  chwyta; 

Trudno  księdzem  i  mężem  ma  być  Jezuita. 
Upuścił  też  oboje  dla  takiej  swej  wole, 

I  tę  nadobną  panią  i  zakon  Loiole. 
Trzebać  było,  takiego  żeby  Morfeusza 

I  trzecia  w  dobrym  rządzie  odledaia  dusza, 
t*       Pytasz,  czemu  do  skutku  nie  przyszła  ta  sprawa?  48 

Bo  zabawiła  księdza  przez  Jordan  przeprawa. 
Gdy  się  do  obiecanej  ziemie  lizać  miodu 

1  mleka  doić  bierze,  chybił  na  nim  Imjdu. 
Choć  już  kaczki  piersiami  trąd  raz  i  drugi, 
^  Ustał  sokół,  skoro  mu  zapadła  do  strugu 

Darmo  chciwy  wy^muknął  hak  mięsa  pożywać. 

Nie  każdy  ptak«  co  lata,  oraz  może  pływać. 
Niech  człek  nie  dwou  co  Bog.  rzekł  Jezus,  ąjedmiczy. 

Towarzysz  nustna  swego  n^gułę  przeskoczy. 

79.  Domator  nie  moi^l  wsponuiieć.  Jako  Twkow  lową.  (N.) 

Coż  tam,  panie  sąsiedzie,  nowego  i^owiecie. 

Je^  też  00  z  Warszawy  o  tym  sejmie  wiecie? 
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Pytam,  bywszy  w  kościele,  jednego  szlachcica. 

Nie  wiem,  tylko  że  nam  chybiła  pszenica. 
Ba  i  żyto  miejscami  wytężały  śniegi.  & 

Oorsze,  rzekę,  na  Wołyń  tatarskie  zabiegi. 
Prawda,  prawda  słyszałem  w  mieście,  u  balwierza 

Goląc  się,  że  do  Polskiej  nieprzyjaciel  zmierza. 
Że  do  króla  przysłali  z  wojną  posła  nową. 

Etoż,  pytam?  Zapomniałem,  wierę,  jako  zową,  lo 

Owi,  owi,  nie  mogszy  długo  wspomnieć  sobie. 

To  palec  do  ust  przytknie,  to  się  w  głowę  skrobie. 
Pytam  znowu,  kto?  bom  ja  nie  słychał  o  nikim. 

Owi,  rzecze,  co  głowy  zwięzują  ręcznikiem, 
Co  od  nich  drogie  konie  miewają  żołnierze.  i6 

Co  białegłowy  chodzą  w  takim  muchajorze, 
Jaki  i  żona  moja  ma  na  alamudzie. 

Daleko  barzo  od  nas  mieszkają  ci  Indzie. 
Na  końcu  ich  przezwisko  języka  się  kręci. 

Bom  go  sobie  napisał  doma  dla  pamięci.  ^ 

A  teraz  jako  na  złość  z  głowy  mi  wyleci. 

Powróciwszy  do  domu  napiszę  waszeci. 
Naśmiawszy  się  sam  w  sobie,  czy  nie  Turcy,  rzekę. 

Turcy,  Turcy,  Boże  nas  weźm  w  swoją  opiekę. 
Bo  słychać,  że  na  sejmie  barzo  o  tym  radzą,  35 

Że  na  nich  pospolite  ruszenie  sprowadzą. 
A  jam  cale  nie  gotów,  ba  i  nie  wiem  drogi. 

Prócz  jednej  zardzewiałej  nie  mając  ostrogi. 
Prawieć  Turków  wojować  albo  niechać  cale 

Takim  rycerstwem,  jakoć  ty,  miły  migdale.  so 

49  80.  O  mężu  ztej  łony. 

Złą  miał  żonę,  do  tego  pijaczkę  codzienną, 

Sąsiad  moj,  człowiek  dobry,  która  gdy  brzemienną 

Powiła  mu  bliźnięta,  dla  dawnej  przyjaźni 
Prosi,  żebym  usłużył  w  święconej  im  łaźni. 

Zdjął  Pan  Bog  rozwiązawszy  z  żony  mojej  brzemię  ^ 

A  jam  się  przez  cały  rok  darmo  cieszył,  że  mię 

6» 


68  w.  POTOCKI  w.  M-M- 

Pospohi  z  nią  uwolni,  bo  złość  jęj  zawzięta, 
Gorzałka  draga  stoją  za  wielkie  bliźnięta. 

Możesz  mi  śmiele  wierzyć,  żebym  na  pogrzebie 
10  Niż  na  krzcinach  wolat  cię  gościem  mieć  u  siebie. 

Każdy  kłama,  z  pociechą  co  prosi  na  krzciny, 
Gdyżby  wolaf  złej  żonie  sprawić  przenosiny. 

Ona  po  swych  bliźniętach  będzie  żyła,  tuszę, 

A  ja  przy  jej  umierać  w  krótkim  czesie  muszę. 

81.  Na  księdza  bękarta.  (D.) 

Jadąc  nabożna  pani  z  kościoła  w  karecie, 

Widzi  w  koszu  na  drzewie  powieszone  dziecię. 
Któraś  z  miasta  niecnota  w  kawałek  siermięgi 

Uwinąwszy  powiesi,  bojęcy  się  pręgi. 
&       Każe  go  sobie  przynieść  i  z  razu  się  miesza. 

Wspomniawszy  potym  sobie  w  sitowiu  Mojżesza, 
Chowa  owego  chłopca  równo  z  swymi  syny. 

Poznawszy  potym  dowcip  i  pojętność  z  miny. 
Do  szkół  wprzód,  na  ostatek,  choć  się  to  z  Mojżeszem 
lu  Nie  zgadza,  księdzem  robi  i  okryje  pleszem. 

Nie  tylko  bowiem  Mojżesz  kapłaństwa  odsądza. 

Lecz  bękarty  z  przybytku  Bożego  wypądza. 
Widząc  go  u  ołtarza,  bo  to  przykład  rzadki. 

Prawdziwy  Melchisedek  bez  ojca  bez  matki. 
i"^       Miałli  też  ojca  księdzem,  czego  się  doczyta 

W  świętych  pismach  obojga,  prawdziwy  Iievita.^ 
Wiedząc,  skąd  się  wziął,  rzekę  do  sąsiada  z  śmiechem, 

Ale  nie  wiem,  dlaczego  on  to  nazwał  grzechem. 

82.  Na  Jednego  łąka. 

Kazałem  ze  wsi  chłopca  uczyć  czytać  klesze; 

Że  był  tępy,  często  go  rózgą  w  szkole  czesze. 
Prosi  potym,  gdy  idę  z  kościoła  przez  cmentarz. 

Żebym  mu  kazał  kupić  w  Krakowie  lamentarz, 

»  Dtuter.  23,  2;  Hekr:  7,  3;  Numn-,  18,  23. 
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Co  miat  rzec  elementarz;  jeśli,  rzekę,  smęcil  & 

Nad  tablicą,  nad  książką  będziesz  się  lamencie. 

Lecz  po  elementarzu  nie  czekał  Donata, 

Bo  porzuciwszy  szkoła  poszedł  precz  do  kata. 

83.  Ksiądz  z  popem.  (N.) 

Przyjechał  ksiądz  podróżny  do  popa  unita; 

Rad  mu  był;  zaraz  na  stół  z  flaszą  agyayita. 
Najadszy  się  podpili;  pop  usnął  jak  ścięty, 

A  nasz  duchnik  do  jego  żony  w  complementy. 
Zrazu  się  ta  opiera  i  grzechem  go  zbywa,  ft 

Lecz  się  ksiądz  na  unją  co  raz  od  woły  wa. 
On  popu  żony  swojej,  kościoła,  nie  broni, 

Czemużby  wzajem  nie  miał  przystępu  mieć  do  niej, 
J^^śli  im  ołtarz  wspólny,  gdzie  ofiary  Boże 

Oba  przynoszą,  czemuż  niema  być  i  łoże?  lo 

Dosyć  kiedy  święconą  wodą  ten  grzech  skropi. 

Gdyby  tak  księża  żony,  jako  mają  popi. 
Za  szczęście  by  to  księżny  i  za  delicye 

Kładły,  z  czym  się  niesłusznie  drożą  popadye. 
Ściślejszy  będzie  związek  kościołów  i  księży.  15 

Skoro  ją  ratiami  do  końca  zwycięży. 
Pojechał  w  swoją  drogę,  pop  też  wstał  z  pościele. 

Toż  owa,  możesz  teraz  już  w  lackim  kościele 
Odprawić  swą  obiednię.  Pyta  mąż,  czemużby? 

Bom  księdza  do  ołtarza  swojego  też  służby  so 

Przypuściła;  powiedział,  że  jak  mąż  do  żony, 

Tak  każdy  z  swym  kościołem  kapłan  zjednoczony. 
Poskrobie  się  pop  w  głowę,  potym  wziąwszy  kija: 

Insza  rzecz,  kurwo,  cerkiew,  insza  popadya. 
Gdy  przed  ofliciała  ony  przyszły  zwody,  »ft 

Nie  odchodź  spać  przy  księdzu,  błaźnie,  żony  młodej. 

84.  Na  krzyże  ruskie. 

Zwyczaj  na  Rusi,  gliną  Hibo  też  i  gnojem 

Krzyże  po  oknach  i  drzwiach  pisać  nad  podwojem. 


i 
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Broniąc  dyablu  przystępu,  jakoby  przez  ścianę 
Nie  mogi  wieść,  minąwszy  ich  krzyże  malowane. 
5       A  na  was,  rzekę,  jakie  trzeba  robić  znaki, 

Widząc  to  pod  Bieszczadom  pale,  kleszcze,  haki? 
Bo  gorszy  ode  diaMa  zbójca  jest  łakomy; 

Niewinnych  ludzi  męczy  i  rabige  domy. 
Wam  dosyć  na  diabła  drzwi  krzyżami  pobielać; 
10  Do  was  trzeba  z  daleka  z  bandoletów  strzelać. 

85.  Bespieczetfstwo  drabskie.  (N.)  51 

Kto  we  drzwi  kołace?  Ja.  Znam,  żeś  człek,  po  mowie 

Wiem,  że  nie  bydlę,  ale  nie  wiem,  jak  się  zowie. 
Ubogim  jest,  odpowie;  w  imię  Boże  proszę. 

Naliczywszy  podaję  ze  drzwi  mu  trzy  grosze. 
5       Aż  on  za  mną  do  izby  wszedszy  siędzie  śmiele. 

Pytam,  dlaczego  z  ludźmi  nie  siedzi  w  kościele? 
Drab  straszny  z  opalonym  na  dwie  ręce  drągiem. 

Juzem  tam  był  i  waszeć  nie  zbędziesz  szelągiem. 
Zcdrwiałem,  sam  jako  palec  zostawszy  we  dworze, 
10  Chorym  będąc,  więc  oknem  patrzę  na  podwórze; 

Patrzę  ku  kościołowi,  próżna  wszędzie  ścieżka. 

Toż  dobywszy  wytrzęsę  na  stół  wszytko  z  mieszka. 
Nężci,  rzekę,  coś  zastał;  pojźry  na  mnie^  krzywo, 

» Schowajcie  sobie  panie  szelągi  na  żniwo; 
15       Ja  nic  za  nie  nie  kupię;  orciskiem  mnie  ktorem 

Darujcie*.  Wspomnę  sobie  tu  o  samowtorym 
Kucharzu.  Poczekajże,  rzekę,  miły  bracie. 

Choć  ciby  szelągami  dosyć  kopa  na  cie, 
I  w  rzeczy  mu  po  orty  wychodzę  do  sieni, 
so  Tymczasem  pozrzucawszy  kucharzom  pieczeni, 

Z  gorącemi  rożnami  i  sam  oszczepisko 

Ż  pieca  porwawszy,  każę  iść  przy  sobie  blisko. 
Widząc  ich  drab  wstał  z  ławy;  myślę,  co  z  nim  zrobić; 

Nie  zdoleją  mu  ci  dwaj,  jeśli  każę  go  bić; 
sft       Ja  niewiele  pomogę,  bom  na  nogi  słaby. 

Kładąc  nazad  szelągi,  widywałem  draby 
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I  żołnierz  jeżeli  w  dom  szlachecki  przyjedzie, 

Aż  go  prosi  gospodarz,  za  siół  nie  usiądzie. 
Chce  do  drzwi;  a  po  coż  się  panie  bracie  kwapić? 

Nim  szkatułę  przyniosą,  wódki  by  się  napić.  f  * 

Twoja  rzecz,  francie,  siedzieć  z  babami  pod  krnclitą. 

E^zy  mnieś  siadł,  przed  kucharzem  wstałeś  i  przed  kuihtą? 
Małoć  trzy  grosze,  mało  szelągami  kopa. 

Tu  kucharz  weźmie  go  na  rożen  jako  skopa 
I  kiedy  się  z  kuchienną  bierze  k  niemu  dzidą,  sa 

Aż  też  słudzy  z  kościoła,  aż  hajducy  wnidą, 
Toż  draba  zaraz  za  łeb  wezmą  do  łańcucha. 

Zabić  grzech;  niebespieczna  drażnić  złego  ducha. 
Wziął  już  myślę  po  grzbiecie  suchich  razów  kilka, 

Bo  go  w  sieni  jako  psi  obracali  wilka,  40 

I  kudły  co  z  większego  na  głowie  przerzedzą. 

Biegaj  chłopcze,  niech  siedzi,  aże  się  najedzą; 
Ż<^  usiadł  nieproszony  przy  panu  we  dworze. 

Tylko  mu  niechaj  katem  pogrożą  w  gąsiorze. 
Kto  inszych  straszy,  którzy  nie  mogą  mu  zdużać,  ^-^ 

Nic  słuszniej szego,  jako  strachem  go  napużać. 
Orla  potem,  co  się  go  napierał,  odważę, 

I  wypuścić  złodzieja  na  szubieńcę  każę. 
Jeśliż  bestya,  która  przed  kupą  ucieka, 

Porwie  się  na  jednego,  choć  z  orężem  człeka,  ^ 

A  jakoż  drab  zuchwały,  mając  czas  po  temu. 

Nie  ośmieli  się  człeku  dokuczyć  choremu? 
Przeto  moim  przykładem  niechaj  każdy  wie,  że 

Pan  Bog,  jako  przypowieść,  strzeżonego  strzeże. 
Nie  chodź  daleko  w  pole  z  prożnemi  rękoma  ^ 

A  czeladź  rozesławszy  sam  nie  siadaj  doma. 

86.  Na  chłopów  podgórskich. 

Po  coż  do  cudzych  z  młodu  szlachta  jeździ  krajów? 

Żeby  mogli  nawyknąć  tamtych  obyczajów. 
Że  na  chłopów  podgórskich  nieprzystępne  Włochy, 

Do  bliskich  Węgier  chodzą  na  podobne  fochy. 


i 
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5       Sdachta  kłaniać,  zalecać,  stroić  się  chędogo, 

Nieznacznie  albo  raczej  kształtnie  odr  wić  kogo; 
A  chłopi  się  kraść,  kłaniać,  modą  zabieszczadną 
Uczą,  bowiem  nad  inszych  kłamają  i  kradną. 
Czemuż  rożną  nagrodę  swej  wędrówki  mają? 
10  Szlachtę  czczą  honorami,  a  chłopów  wieszają. 


87.  Większy  gust  ludzie  mają  w  fraszkach*  nił  w  rzeczach 

nabożnych.  (P.) 

Dziwi](j  że  się  tn  płochym  politycznym  frantom! 

Przyjechał  do  mnie  grzeczny  ze  wszech  miar  galantono^ 
Bo  ich  tak  zową,  którzy  ojczystą  się  miedzą 

Nie  kontentnjąc  w  Polszczę,  cudze  kraje  zwiedzą. 
5       Prosi,  żeby  nim  na  stół  przyniosą  potrawy, 

Mógł  co  czytać  z  moich  pism  dla  krótkiej  zabawy. 
Więc  Arfę  starego  mu  testamentu  z  nowym, 

Potym  kładę  Pieluszki  z  Krzyżem  Christnsowym, 
Wieniec  Mariej  Panny,  Pieśni  do  Zbawienia. 
10  Darmo;  nie  przypadnie  mu  nic  do  podniebienia. 

Kładę  Prześladowanie  Bożego  kościoła; 

Toż  histoije,  ktorem  z  potem  zbierał  czoła. 
Niechaj  się,  rzecze,  księża  pismem  bawią  świętem;  53 

Historyem  też  czytał,  pamiętam,  studentem. 
i&       Już  niemam  nic  prócz  Fraszek,  a  to  rzeczy  lekkie. 

Od  poważnej  06oby  muszą  być  dalekie. 
O  te,  mówi,  i  proszę.  Z  wielkim  gustem  czyta 

1  jeżelim  do  druku  już  je  podał,  pyta. 
Niemiałżebym  też  na  co  kosztu  łożyć  marnie, 
M  Tylko,  rzekę,  błazeństwa  dawać  do  drukarnie? 

Talent  Waszeć,  od^>owie.  zakopujesz  Boży; 

1  ja  i  każdy  by  je  rapłacił  najdrożej. 
Niegodny,  rzekę,  brydnie,  żeby  je  tak  chwalić; 

Owszem  żeby  nie  żyły  po  mnie,  myślę  spalić. 
»       Mająli  gorszyć  ludzi,  samym  gorzeć  lepiej, 

Dosyć  wszyscy  za  światem  bieżą  jako  śiepL 


su 
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A  ow:  lepiej  nabożne,  bo  im  niemasz  miary, 

Palić  i  te  z  latrami  niepotrzebne  swary. 
Popuszcza,  rzekę,  diabeł  w  grzechach  ludziom  lecą: 

Co  zgarsza,  to  do  druku?  co  zbawia,  do  pieca? 
I  bogdaj  się  nie  ziśd  tego  człeka  wróżka. 

Że  moje  pisma,  w  których  za  grzechy  pogróżka, 
Że  do  ludzkiego  smaku  nie  przypadną,  czymem 

I  sam  im  nieraz  groził,  pójdą  na  wiatr  z  dymem. 
Fraszki,  że  ciało  cieszą,  chociaż  duszy  wadzą,  »^ 

Mogą  się  tacy  znaleść,  że  do  druku  dadzą. 
Ja  to  Bogu  oddaję,  który  takie  sędzię 

Na  strasznym  trybunale  swoim  sądzić  będzie. 
I  ten,  który  prawdziwym  sam  się  świadkiem  zowie, 

Widzi,  żem  tylko  pisał,  co  jest  w  Jego  słowie:  *^ 

Grzechym  ganił  i  ludzi  prywatnych  przydatki. 

Stanie  jeden  za  wszytkie  tego  świata  świadki. 

(Brak  stron.  53- 56.) 

88.  Z  Lutrem  o  czyicu.  (D.) 
Znowu  mię  Luter  popadł,  puściwszy  na  chwilę. 

>Tak  pisze  do  Hebreow,  jeśli  się  nie  mylę 
Święty  Paweł:  raz  umrzeć  każdemu  człowieku 

Naznaczono  w  tym,  w  przyszłym  sąd  go  czeka  wieku. 
Gdzież  między  śmiercią  czyściec  a  sądem  się  zmieści?*  ^      ^ 

Zrazu  się  zmieszam,  bo  w  mię  uderzył  bez  wieści. 
Potym  się  obaczywszy:  tenci  to  sąd  człeka 

Każdego,  skoro  dusza  z  ciała  wyńdzie,  czeka. 
Z  tegoć  to,  kiedy  której  naznaczą  z  ratusza, 

Pójdzie  w  niebo,  do  czyśca  lub  do  piekła  dusza.  lo 

A  Luter:  to  już  po  dniu  sądnym  mało  będzie, 

Gdy  człek  zaraz,  umarszy  miejsce  swe  zasiędzie: 
Na  coż  umarłych  z  grobu  ma  Pan  Jezus  wskrzeszać? 

Znowu  ich  z  nieba,  z  czyśca  i  z  piekła  pomieszać? 
Żeby  drugi  raz  sądził  każdego  z  osobna?  15 

Ani  to  jest  pojęta  ani  rzecz  podobna. 

»  Hebr.  9,  27, 
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Wszyscy  się,  Pawet  pisze  ^  i  z  duszą  i  z  ciałem, 

Toć  i  on,  stawić  musim  przed  tym  Tribnnalem, 
Zstąpiwszy  z  nieba  gdzie  jest  rozamieniem  waszem 
20  Ze  przeklętym,  ponieważ  w  piekle  jest,  Judaszem? 

I  tak  będą  dwa  sądy,  jeden  po  skonaniu, 

A  drugi  zaś  wedle  was  po  ciat  Zmartwychwstaniu. 
A  czyśca,  którym  wedle  decretu  należy, 

Muszą  dosiadać  jako  naznaczonej  wieży; 
2ft       Chyba  na  pospolite  jak  w  Polszczę  ruszenie 

Dadzą  im  na  jeden  dzień  sądu  pozwolenie.* 
Nie  twoja  rzecz  tak  silą,  rzekę,  Lutrze,  gadać 

I  skrytych  sądów  Boskich  głębokości  badać. 
JeżeU  czyśca  nie  masz  a  kędyż  grzesznika, 
80  Aże  do  ostatniego  wypłaci  kwartnika,* 

Pan  Jezus,  na  co  się  sejm  ojców  świętych  zgadza. 

Ją  wszy  od  pierwszych  pańskich  apostołów,  sadza? 
Podobno  z  piekła  będzie  swoje  płacił  długi? 

Na  przytoczone  miejsca  mógłbym  raz  i  drugi 
w       Odpowiedzieć,  ale  cię  w  twym  kacerskim  błędzie 

Odsyłam  do  pisarzow  kościelnych,  tam  wszędzie 
Znajdziesz  słuszną  replikę  na  swe  sycofanty. 

Jako  gromią  z  takimi  conceptami  franty. 
Których  jestto  zabawa  święte  pisma  szpocić,  58 

*o  Lilią  na  pokrzywę,  różą  w  głóg  obrodć. 

Nie  wierzysz,  że  jest  czyściec,  pewnie  go  też  miniesz, 

Na  jednej  łódce  z  diabłem  do  piekła  popłyniesz. 
Wżdyć  Pan  i  w  przyszłym  wieku  obiecąje  grzechy' 

Odpuszczać.  Więc  szatańskiej  nie  zmazawszy  cechy, 
*^       Miałby  kto  pokalany  iść  z  nim  na  powietrze? 

A  kędyż,  pytam,  jeśli  nie  w  czyścu  je  zetrze? 
Tać  to  jest  łaźnia,  w  której  pierwej  niż  do  nieba 

Pójdzie  człowiek,  wypocić  z  grzechów  mu  się  trzeba. 


*  2  Cor.  5,  10;  Ram.  14,  10, 

*  Matth.  5,  26. 

*  Mat.  32,  32;  Ęfea,  5,  6;  Apoe.  3,  4;  1  Cor.  3,  19,  16. 
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Tu  on  ogień,  przez  który  każdego  robota 

Jaw^na  będzie,  bo  ple\vy  oddzieli  od  złota.  ^ 

Ale  ja  już  w  Arfie  mej  o  tym  pisał  szerzej; 

Tyś  i  żywy  i  zmarły  niegodzien  pacierzy. 

89.  Na  Klepacze  i  Boratydczyki.  (D.) 

Jeśli  Boratyniego  szelągi  walora 

Bierzemy  —  i  klepaczeć  b^ą  w  pośród  boru, 
Bo  się  po  lasach  klepiąc  ich  mincarze  kryją, 

Żeby  głowy  królewskiej  nie  płacili  szyją. 
Wierę  się  dla  dobrego' nie  godzi  uczynku  ^ 

Ludzi  śród  krakowskiego  mieczem  ścinać  rynku. 
Dziwna  rzecz,  na  pieniądzach  rwać  sejmy  i  mieszać 

Na  króla  następować,  a  mincarzow  wieszać. 
Przynajmniej  ostatniego  krwie  szwedzkiej  we  względzie 

Potomka  mogliby  mieć  w  takiej  sprawie  sędzię,  ^o 

Ze  jego  twarz  na  dalsze  conserwująć  czasy. 

Takżeś  żył  Kazimierzu,  że  cię  między  lasy, 
Kiedy  w  mieście  nie  wolno,  i  twe  imię  w  miedzi 

Rysują?  mogliby  się  o  to  ująć  Szwedzi; 
Jeszcze  za  to  każdego  osądzą  złodziejem!  ^^ 

Za  osobnym  Apelles  króla  przywilejem 
Aleksandra  malował,  książę  swego  cechu; 

Inszym  wara  pod  winą  śmiertelnego  grzechu. 

90.  Pociecha  w  chorobie. 

Zachorzałem;  przyjechał  do  mnie  w  nawiedziny 

Przyjaciel;  pyta  mojej  choroby  przyczyny. 
Boki  bolą,  powiedam,  a  gorączka  piecze. 

Tak  też  właśnie  chorował  moj  rodzony,  rzecze. 
Siła  ważył  na  leki;  był  jak  waszeć  stary;  ^ 

Nie  mógł  ci  się  wyleczyć  i  poszedł  na  mary. 
Prawieści  mnie  pocieszył  i  ulżył  chorobie. 

Porwał  się;  idź  do  biesa,  cicho  rzekę  w  sobie. 


I 


h 
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91.  Rozmowa  krolt  Władysława  z  ziemianineni  staiym.  (N.) 

Wyjechał  o  kilka  mil  kroi  Władysław  czwarty 
Do  zabawy  na  łowy  z  sieciami  i  z  charty. 
Stanął  na  noc  w  starego  doma  ziemianina, 

I  kiedy  się  sam  w  izbie  grzeje  n  komina. 
Dworzanie  każdy  na  wczas  poszedł  do  gospody. 

Aż  gospodarz  o  lasce  wnidzie  siwobrody; 
Mile  gościa  w  progach  swych  tak  zacnego  wita. 

Skoro  go  kroi  o  lata  i  o  zdrowie  spyta, 
Potym  jeśli  też  bywał  w  Warszawie  n  dwom? 

Aż  kiedy  do  dalszego  wszedł  dziad  rozhoworo, 
Byłem  i  na  wesela,  jako  Zygmunt  trzeci 

Rakaszankę  pojmował,  pan  ociec  Waszeci. 
Powiedz  że  mi,  rzecze  kroi,  o  nim,  miły  dziadka. 
Wszytkiego  po  królewska  było  podostatka. 
i>       Ale  się  też  foremna  rzecz  trafiła,  mówi, 

Jednemu,  co  go  Gracem  mieniono,  graffowi. 
Ochmistrzem  był  królowej  i  w  pałaca  stawał; 

Że  grzeczny,  karty  z  królem  do  północy  grawał. 
Trafiło  się,  że  siedział;  już  miały  piać  kary, 
*»  Trzeba  mu  było  opus  odprawić  natury. 

Trwawszy  długo,  musiał  wstać  w  swoim  interesie, 

Lecz  ledwie  forę  za  drzwi  do  sieni  wyniesie. 
Nazajutrz  któryś  z  dworzan,  gdy  się  kroi  ocadł 
Takie  mu  wiersze,  ile  pamiętam  podrzucił: 
A  nasz  miły  Pan  Grof  Grac, 
Gdy  się  mu  zachciało  srać. 
Nie  mógł  trafić  do  wychodu, 
Usmrodził  się  wedle  wschodu. 
A  toż  masz  królu  Zygmuncie, 
Niemiecki  kopiec  na  swym  własnym  gruncie. 
I  radzę  nie  waż  tego  sobie  za  nic, 
Bo  zechcą  Niemcy  dalej  pomknąć  granic. 
- '       Uśmiechnąwszy  Władysław,  patrzcież  tego  bzdziela, 
Nie  mógł  po  czym  pocciwszym  matki  mej  wesela 
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Wspomnieć,  tylko  po  gównie;  toż  gdy  w  krześle  siędzie, 

Flaszą  wina  owego  historika  zbędzie; 
^^ie  kazał  mu  drugi  raz,  żeby  się  zabawić 

Wolał  w  lesie  psów  słuchać,  starych  dziei  prawić.         so 

S2.  Lepsza  krowa  nił  połcie,  choć  Jednakiej  ceny.  (P.) 

Odnmarł  chłop  dwu  synów,  dwu  połci  i  krowy. 

Której  że  trudno  było  dzielić  na  połowy, 
A^ziął  ją  starszy;  młodszemu  połde  się  dostały. 

Jeden  przedał  na  piwo,  drugi  został  cały. 
1   tego  nie  ochrania,  do  kapusty  sieka.  5 

Kontenti^e  się  starszy  na  dzień  trochą  mleka. 
Tamten  utył  jako  byk  na  piwie  i  mięsie; 

Chudy  ten,  pgąc  wodę  i  kaszę  po  kęsie. 
Aż  gdy  wieprza  nie  stało,  kapusta  jałowa, 

I  tamtemu  brzuch  klęśnie.  Temu  gdy  się  krowa  10 

Pomnoży,  wziął  za  cielę  kopę  i  mleko  ma; 
Począł  i  piwo  pijać,  lepiej  jadać  doma. 
Chce  z  nim  młodszy  dział  zrucić,  ale  ich  pan  cudnie 

Rozsądzi,  aż  mu  zadek  od  powroza  schudnie. 
Wszytkimby  tak  uczynić  trzeba,  co  ojcowskiej  1^ 

Pozbywszy  jedzą,  piją,  póki  staje  wioski. 
Aż  skoro  marnie  wszytkę  substantią  traci, 

Psy  drażni,  wstyd  domowi  i  swej  czyniąc  braci. 
Albo  się  nie  chcąc  robić  na  kradzież  rozgrzesza, 

Albo  idą  najlepiej  od  kufla  do  piesza.  ao 

O  Panie,  którego  wzrok  przez  piersi  przenika 
Serca  ludzkie,  takiego  obroń  spowiednika. 

93.  O  praedestinatiej  luterskiej.  Co  Jest  ten  <wiat.  (D.) 

Jakoby  też  świat  nazwać  podległy  naturze? 

W  zielonej  bardzo  wielka  ksi^a  compacturze. 
Którą  sam  Bog  napisał  i  zaraz  otworzył. 

Jako  go  i  człowieka  w  raju  na  nim  stworzył. 
Co  karta  to  rok,  co  wiersz  to  dzień  na  niej  znaczy,  & 

Bo  co  przed  wieki  widział,  jużeż  być  inaczej 
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Nie  może;  czas  lecŁorem.  co  tę  księgę  czyta; 

Każda  litera  twardym  diamentem  ryta, 
W  punkciku  nie  omyli,  nie  opuści  kreski^ 
10  Aż  skoro  ją  przeczyta  od  deski  do  deski, 

Dopiero  wtenczas  zawrze,  skoro  wszytkich  rzeczy 

I  światu  przyjdzie  koniec  ostatni  i  człeczy. 
Znowu  nie  zawsze,  ale  jako  przy  statucie 

Z  niej  ludzi  i  wszytek  świat  osądzi  w  minucie. 
i&       Nie  chce  się  żadną  miarą  Luter  w  tym  obaczyć. 

Że  insza  jest  rzecz  widzieć,  insza  jest  przeznaczyć. 
Żeby  miał  o  to  karać,  czego  człek  nie  może 
Nie  czynić,  nie  pozwala  miłosierdzie  Boże. 
Dał  okazyą  grzechu,  kiedy  one  drzewa 
20  Postawił  i  zakazał  a  wżdy  jadła  Ewa. 

Widział  to,  że  miała  jeść,  bardziej  ziemiopłazu 

Niźli  jego  strasznego  słuchając  zakazu, 
Ale  że  nie  przeznaczył,  lepszego  dowodu 

Nie  trzeba,  gdy  ich  skarał  i  wygnał  z  ogrodu. 
26       Mogli  nie  jeść,  nie  grzeszyć  i  widziałby  to  był, 
Aniby  się  ich  karać  i  wyganiać  zdobył. 
Taką  rzeczą  złodziejstwu  okazyą  czyni, 

Kto  co  kładzie  na  stole,  nie  chowając  w  skrzyni. 
Dał  okazyą  grzechu,  kiedy  w  żydach  światu 
80  Zakon  podał,  że  przezeń  przyjdą  do  reatu. 

Widział,  lecz  nie  przeznaczył,  także  bowiem  na  nie 

Rozmaite  za  złości  dopuszcza  karanie. 
Więc  i  ja  dlatego  staw  w  swojej  wsi  narybił. 
Żeby  młynarz  kradł  ryby  i  żebym  go  wybił? 
s&       Jeśli  od  rozumnego  człeka  to  daleką 

Rzeczą,  jakoż  źli  ludzie  na  Boga  ją  wleką? 
Bog  wie  wszytko,  człek  nie  wie,  czy  będzie  kradł  czy  nie? 

Często  złodzieja  kara  zasłużona  minie, 
Gdy  niemasz  lica;  często  skoro  go  spotwarzą, 
^  Chociaż  kto  inszy  ukradł,  niewinnego  karzą. 

'  Maik,  5,  18. 
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Mogli  żydzi  nie  zgrzeszyć?  widziałby  to,  ani 

Za  swe  nieposłuszeństwo  byliby  karani. 
Drzewo  wprzód,  zakon  po  nim  grzechu  dał  przyczynę,^ 

Grzech  miłosierdziu,  żeby  odpuszczał  Bog  winę,* 
Także  sprawiedliwości,  bo  kto  nim  pogardzi,  46 

Nie  tylko,  że  go  skarze,  ale  i  zatwardzi, 
Co  się  Faraonowi  stało,  żydom  dzieje. 

Gdy  ich  na  słowo  Boże  serce  kamienieje.' 
Widział,  że  miał  człowiek  wpaść  przez  grzech  do  paszczeki 

Śmierci,  dlatego  Syna  przeznaczył  przed  wieki,  6o 

Zęby  go,  wziąwszy  ciało  śmiertelności  na  się. 

Do  żywota  wiecznego  śmierci  wyjął  zasię. 
Zmazawszy  grzech  Adamów  krztu  świętego  wodą, 

Lecz  tych  tylko,  co  społku  z  szatanem  nie  wiodą. 
Bo  nieposłuszni  Jego  najświętszemu  słowu  y^ 

Z  pierwszej  śmierci  do  wtorej  obrócą  się  znowu. 
Widział  i  złych  i  dobrych  przed  stworzeniem  świata 

I  naznaczył,  co  komu  ma  być  za  zapłata. 
A  tać  jest  sprawiedliwość,  w  której  się  otwiera 

Ocean  miłosierdzia,  bo  i  w  tych  przebiera.  *^ 

Zmiłuje  się,  nad  kim  chce,  i  dopuści  kajać.  ^ 

Grzeszny  w  niebo  nie  wnidzie;  niech  przestanie  bajać 
Szalony  Luter,  żeby  przy  szczegulnej  wierze 

Bez  uczynków  miał  kto  sieść  do  jego  wieczerze 
Kogo  też  chce,  zatwardzi,  jako  sam  Bog  mówi,  «& 

Nie  wolnoż  z  trzopem  czynić,  co  chce,  gamczarzowi? 
A  żeśmy  wszyscy  grzeszni  i  godni  karania. 

Wszyscy  potrzebąjemy  jego  zmiłowania. 


»  Bom.  4,  16;  7,  7. 

*  Rom.  6,  14  ad  finem, 

*  Exod,  10,  27;  Matt,  13,  14;  1  Pet.  1,  19;  Barn.  8,  3;  Barn.  6, 
4  ei  6. 

*  Exod.  33,  19;  Bom.  9,  15  ei  18;  1  Cor.  6,  9;  Barn.  9,  21;  Psai. 
13,  1,  2  ei  3;  Ibid.  62,  4;  Bom.  3, 10;  Bom.  9,  5;  Bom.  11,  32;  Gal.  3,  22; 
Bom.  6,  20  21. 
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I  lać  to  owo  miejsce  E^włowe  oależy, 
70  Że  nie  ten,  oo  z  chuci  chcą  ani  ten,  oo  bieży, 

Lecz  nad  kim  mitosierdzie  swoje  Bog  objawi, 

Kiedy  mu  da  do  serca  skruchę,  t^o  zbawi. 
Wszytko  zamknął  pod  grzechem,  dawszy  ludziom  ciało, 

Żeby  szerszy  plac  J^o  miłosierdzie  miało. 
75       Ale  przecie  nie  On,  grzech  na  ten  świat  wprowadził 

Diabeł,  kiedy  pierwszego  człeka  w  raju  zdradził. 
Wszyscy  nieposłuszeństwa  przypłacamy  garłem; 

Bog  wszyŁkim  miłosierny,  żywym  i  umarłym. 

94.  Człowiek  do  księgi.  (D.) 

Coż  jest  człek?  mniejsza  księga  przed  Bogiem  otwarta, 

Gdzie  co  godzina  to  wiersz,  a  co  rok  to  karta; 
Pisarzem  jego  własne  sumnienie,  co  w  ktorem 

Żle  dobrzeli  uczynił,  toż  będzie  lektorem. 
5       Temu  ją  Bog  w  dzień  sądu  swego  czytać  każe. 

To  straszna,  że  jeden  grzech  wszytkie  cnoty  zmaże.^ 
Gorsza,  że  nie  uczynki  tylko,  ale  myśli 

Nawet  i  słowa  próżne  ten  regiestrant  kryśli. 
I  zaraz  je  zaświadczy;  żeby  w  zapomnienie 
10  Nie  poszły,  nasze  będzie  świadczyło  sumnienie. 

Nie  wie  człek,  że  w  swym  sercu  miasto  gospodarza 

Nosi  świadka  lektora  oraz  i  pisarza. 
Jakoż  mu  żyć  ostrożnie,  jako  trzeba  czule. 

Bo  łacwiej  niż  sumnienia  ustrzedz  się  koszule. 
ift       Nagi  był  Adam  z  Ewą,  w  raju,  wżdy  ich  wyda. 

Że  więcej  grzech  niżeli  nagość  ciała  wstyda. 
Nie  będzie  się  nikt  wstydził  wstawszy  z  grobu  goły. 

Widząc  Pana  Jezusa  i  Jego  anioły. 
Nie  będzie  szukał,  żeby  ścierw  okrył  łoktuszą, 
so  Barziej  go  to  zawstydzi,  jeśli  nagi  duszą. 

Spuści  oczy,  radby  się  w  ziemię  zagrzebł  znowu;  63 

Kto  ma  czyste  sumnienie,  jakby  z  złotogłowu 

«  E8§ch.  18,  14, 
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Szatę  oblókł,  choć  także  wyńdzie  ciałem  goto,^ 

Będzie  patrzył  do  góry  na  Boga  wesoło. 
Nie  mogą  ludzie  wierzyć,  że  każdego  na  tę,  n 

Frzyoblokszy  Christusa  Pana,  stanie  szatę.* 

95.  Na  mieszadcow. 

Traci  swoje  szlachectwo  starych  praw  przepisem 

Wiążąc  szlachcianka  z  chłopem,  wyżlica  z  kondysem. 
Nie  może  to  być  dobrze  wedle  tej  nauki, 

Będąli  wyżłów  rodzić  z  kundysami  suki. 
Lepiej  zawczasu  topić  te  szczenięta,  tuszę,  5 

Bo  pewnie  wszytka  Polska  wkrótce  skostrousze. 
Na  początku  zabiegać  złemu  radzę,  niżli 

Schudną  starzy  gniazdowi  dla  mieszańców  wyżli. 

%.  Do  Jednego  peregrinanta. 

Żeby  cytryny,  żeby  pomarańcze  jadał, 

Choć  ci  on  dla  ćwiczenia  w  języku  powiadał, 
Młody  człowiek  wyjechał  z  Polskiej  między  Włochy. 

Jakoż  przejął  języka  tamtego  coś  trochy, 
Ale  swego  zapomniał,  bo  nie  dobrze  umiał.  & 

Więc  kiedy  tam  nad  swoje  kondycyą  szumiał, 
Prędko  wątku  nie  stało;  do  domu  się  zaczem, 

Wyjechawsyy  cielęciem,  powrócił  rogaczem. 
Bo  się  z  kurwą  ożenił;  lecz  on  dba  o  to  mniej. 

Jeżeli  zaponmiany  język  mu  przypomni.  10 

97.  Kogo  zły  duch  zazionąt,  nie  poradzą  księża.  (P.) ' 

Pokwapiwszy  wyprzedał  ze  spikierza  zboże 

Szlachcic  jeden;  aż  skoro  na  przednowiu  zdroże. 

Wpadł  w  rozpacz,  widząc,  jaka  potkała  go  szkoda, 
I  wiesi  się  na  pasie,  szedszy  do  ogroda. 


«  Lue.  21,  28. 
»  Ram.  13,  13. 
*  Ty  tul  przekreślony:  Sglackcie  sią  tciśSMa  »  rozpaczy . 

Poto«kl,  Ogród  FraflMk.  U. 
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6       Takci  dla  marnej  rzeczy  drugim  żywot  zmierzaie. 

Zdybawszy  go  kucharka  z  jabfoni  oderznie. 
W  godziuę  czyli  we  trzy  przyszedszy  do  siebie, 

Poprzy sięga,  że  już  byt  jedną  nogą  w  niebie. 
Nie  dba  na  skruput,  który  ksiądz  mu  czyni,  zaczem 
10  Owę  niewiastę  srodze  osiecze  korbaczem. 

Zdafo,  że  do  pokuty  w  kilka  dni  się  skłoni, 

Aż  on  się  wiesza  znowu  na  tejże  jabłoni. 
Nie  przestał  go  tak  długo,  aż  wziął,  zły  duch  kusić.  -64 

Źle  zadziergnąwszy  nie  mógł  tak  prędko  udusić. 
15       Trefunkiem  oważ  dziewka  po  trawę  z  łoktuszą 

Idąc  widzi,  że  się  pan  znowu  biedzi  z  duszą. 
Nogami  wierzga,  siąga  rękami  powroza; 

Żeby  go  oderznęła  albo  dała  noża. 
Kiwa  na  nią,  ale  ta  wspomniawszy  na  plagi, 
io  Stoi  i  nie  śmie  czynić  drugi  raz  odwagi. 

Dobrodzieju,  jeśli  co  umarli  pomogą 

Żywym  —  wszakeście  w  niebie  byli  jedną  nogą 
Pierwszym  zawodem,  nie  chcę  już  przeszkadzać  drugi; 

Nie  zapomnicie  też  tam  swojej  wiernej  sługi. 

98.  Wielkanoc  Chrześciadska.  Przyście  Padskie.  (D.) 

Gotujemy  się  dzisia  na  jutrzejsze  święta 

A  zwłaszcza  Wielkonocne;  rzną  w  kuchni  prosięta; 
Woł  wisi,  wieprze  kolą,  zwierzyny  i  szynki 

Żeby  na  stole  były;  w  kołaczach  rozynki; 
5       Bo  się  nam  przez  siedm  niedziel  naprzykrzył  post  długi. 

W  nowe  szaty  stroimy  i  siebie  i  sługi. 
Nie  śpi  druga  całą  noc,  gotując  musztasie. 

Włosy  trafiać;  radaby  kram  włożyła  na  się. 
Wyglądamy  rychłoU  wszyscy  świtem  ranem 
10  Będziemy  triumfować  z  śmierci  z  naszym  panem, 

Rychłoli  na  wesołe  alleluja  kleszy 

Zakołacą;  co  żywo  na  jutrznią  się  spieszy. 
Aż  nam  znowu  w  kościele  dłużej  siedzieć  ckliwo; 

O  mięsie  myśląc  kwapi  do  stołu  co  żywo. 
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I  nabożeństwo  z  gtowy  wyleci  i  kościot,  15 

Chce  oraz  powetować,  co  tak  długo  pośdt; 
Żre  drogie  potym  pije,  tka  jako  do  worn; 

Ten  chory,  ow  pijany,  zapomni  nieazporu. 
Wierząc,  że  zmartwychwstanie  każdego  nas  potka. 

Kiedy  trąba  anielska  zabrzmi,  nie  klekotka;  m 

Wiedząc  pewnie  o  czesie  przyścia  tego  święta. 

Przy  śmierci  czemuż  żaden  na  nie  nie  pamięta? 
Minuty,  nie  tylkoby  godzin  kilkunastu 

Od  wyścia  dusze  z  ciała  nie  minie,  gdy  nas  tu 
Na  onę  straszną  jutrznią  głośne  dojdą  dzwony:  » 

Wstańcie  z  grobu  umarli  na  sąd  zagajony; 
Podźcie  błogosławieni  i  echem  wesołem 

Krzyknicie  alleląja  a  potym  za  stołem. 
Pełnym  wszelkich  przysmaków  i  wszelkich  roskoszy, 

Siędziecie,  których  żaden  dosyt  wam  nie  spłoszy.  to 

Owszem  im  dłużej  będzie  tak  dobrego  bytu, 

Jaki  nas  czeka  w  niebie,  więcej  appetitu. 
Żaden  nie  przeładuje,  nie  ochwaci  brzucha; 

Wczas,  pokój,  delicye,  nie  przeszkodzi  mucha. 
Coż  jest  świat,  co  ten  żywot  na  ziemskim  obiedzie?  86 

Wszytkie  zniosszy  przysmaki:  żur,  kapusta,  śledzie. 
Niejeden  zawierciawszy  kęs  barszczu  makuchem, 

Swą  Wielkanoc  o  wodzie  z  chlebem  święci  suchym. 
Cożkolwiek  włożysz  w  usta,  co  się  ciała  tycze. 

Jedz  sadło  a  masło  pij,  wszytko  postem  liczę,  io 

Ba  głodem,  że  cię  panem  Bog  uczynił  temu. 

Jedz  ptaki,  pij  alakant,  umrzesz  po  staremu. 
Bądź  królem,  miej  tysiąc  sług,  złota  pełne  skrzynie, 

Tysiąc  żon  z  Salamonem,  wżdy  cię  śmierć  nie  minie. 
Choćbyś  skrzydła  z  Ikarem,  szczęście  z  Pohkratem,  ^ 

I  co  pomyślisz,  to  miał,  przecie  rozstać  z  światem. 
Żyj  dłużej  Matuzala,  zdrowszy  od  Mojżesza,^ 

Wżdyć  nad  szyją  śmierć  topor  na  każdy  dzień  wiesza. 

>  D§utśr,  34,  7, 

6* 
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Wżdy  umrzesz  po  starema,  pójdziesz  do  pogrzebu. 
60  Nie  post,  nie  gfod,  morem  jest  świat  przeciwko  niebu. 

Jeden  tylko  na  ziemi  pokarm,  ale  ciału 
Nie  należy,  zadatek  jeden  specyału, 
Który  Bog  miłosierny  dla  swych  wiernych  chowa, 
Ciało  i  przenajświętsza  krew  jest  Christusowa. 
55        Którym,  chociaż  się  w  grobie  popiołem  rozkruszą, 
Umrzeć  nie  da;  choć  ciałem  pomrą,  żyją  duszą. 
Przebóg,  czegóż  czekamy?  czemu  na  się  krzyża 
Pańskiego  nie  bierzemy,  kiedy  się  jaz  zbliża 
Nasza  Wielkanoc,  nasz  fest  z  tej  nędze  śmiertelnej? 
«o  Żadnej  lepszej  nie  możem  szaty  mieć  weselnej  ^ 

Nad  Christusa.  Podobno,  mniema,  choć  kto  goły, 

Choć  odarty,  za  jego  że  usiędzie  stoły? 
Oj  nie,  trzeba  się  ubrać,  kto  chce  ztamtąd  zdrowo 
Bez  konfuzyej  wyniść;  trzeba  tu  żyć  nowo. 
A5        Wielkanoc,  chrześcianie,  każdemu  za  pasem, 

Którego  Bog  użycza,  nie  gardźmy  tym  czasem. 
Kto  ma  oliwy  mało  w  swojej  lampie  na  dnie. 

Późno  po  nię  na  miasto,  skoro  klamka  spadnie. 
Dziś  zaraz  niech  jej  kupi,  niech  naleje  w  tace, 
70  Żeby  wyszedł,  skoro  Pan  we  drzwi  zakołace. 

Ach  niejedenże  z  owych  piącią  panien  głupi 

Śpi,  spuściwszy  się  na  to,  że  jej  jeszcze  kupi. 
Aż  ledwie  knot  dogore  i  lampę  wyziąbi, 

Tym  też  czasem  pobudkę  archanioł  zatrąbi. 
75       Już  nie  rychło  pożyczać,  nierychło  kupować. 

Stojże  za  drzwiami,  kiedy  nie  umiałeś  chować. 

99.  Nie  Jest  dobrze  człowiekowi  być  samemu.  * 

Stworzywszy  Bog  Adama,  rzekł:  nie  jest  rzecz  dobra, 
Człekowi  być  samemu,  i  dlatego  ziobra 


«  Ram.  13,  14, 
*  Gtn.  2,  18, 
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Dobywszy  z  beka  Ewę  żoną  z  niego  stworzy, 

Bo  niżeli  jednemu  wszytko  dwojga  sporzej. 
A  czemuż  księża  mówią,  że  nam  dobrze  samym?  5 

Znać,  że  coś  więcej  mają  przed  Adamem. 
Pewnie  mają,  gdyż  tylko  ludźmi,  ciałem  kruchem, 

Ale  żyjąc  na  ziemi,  aniotmi  są  duchem. 
Choćci  zastawszy  księdza  cMop,  co  często  bywa, 

Śpiąc  z  żoną,  kijem  ziobra  z  boku  mu  dobywa.  10 

100.  Ateusz. 

Brydzi  głową  ateusz  i  ledaco  plecie, 

Że  rząd  dawszy  fortunie  Bog  nie  wie  o  świecie, 
Że  się  złym  dobrze,  dobrym  opak  na  nim  dzieje; 

Że  kiedy  ludziom  sucha  trzeba,  to  deszcz  leje; 
Kiedy  deszcza  to  sucho.  Głupia  z  gęby  para,  & 

Gdyż  abo  doświadczanie,  abo  to  jest  kara. 
Lecz  że  pismom  nie  wierzy  ani  rozumowi. 

Prócz  swego,  wszytkę  władzę  przyznał  szatanowi. 
I  temu,  żeby  szatan,  nie  wierzy,  aż  dozna, 

I  piekło  było,  aleć  jego  wiara  późna.  10 

Chociaż  bym  mu  przytoczył  Dawida  i  Joba, 

Jako  dobrzy  a  jako  doświadczani  oba. 
Darmo;  bo  kogo  diabeł  wegnał  do  więcierza. 

Chyba  widząc  go,  będzie  uczył  się  pacierza. 

101.  Zpowinowacenie  z  szlachtą. 

Ktoś  nieszlachectwo  panom  Dzibonim  chciał  zadać. 

Darmo,  rzekę;  mają  się  czym  bronić,  czym  składać. 
Będąc  z  tak  wielą  szlachty  spowinowaconi. 

Niechaj  że,  rzecze,  chłopów  kiep  szlachecki  broni. 

102.  Na  papiełow  starych. 

Przecz  nie  młode  na  miejsce  Piotrowe,  nie  świeże, 

Ale  w  leciech  podeszłe  sadzają  papieże? 
Chwalebny,  odpowie  mi  ksiądz  proboszcz,  porządek, 

Bo  im  człowiek  jest  starszy,  większy  ma  rozsądek. 
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"^       Prawda,  rzekę,  ale  też  i  to  godna  wiary. 

Że  niejeden  czfek  z  laty  dziecinnieje  stary. 
Kto  go  niema  w  czterdziesto,  niech  sto  lat  dosięże, 

Nie  będzie  miał  rozsądku,  wszak  tak  mości  księże? 
Widziałem  starych  i  dziś  niewiele  ich  szakać, 
10  Co  do  pacierza  trzeba  było  ich  przynukać. 

103.  Z  Lutrem  o  rajo*  (D.) 

Lnter  jeden,  (ta  wiara  w  mędrelki  bogata), 

Discungąc  powiada  o  stworzenia  świata, 
Że  Bog  człeka  osobnym  nie  zawierał  rajem; 

Że  w  podobieństwach  mówić  ma  pismo  zwyczajem; 
^       Że  ludzie  byli  rajem;  ich  wstydliwe  członki, 

Jabłonią  wiadomości,  na  które  zasłonki 
Pletli  z  liścia,  bo  były  we  środku  o  obu; 

Póki  się  nie  poznali,  wolni  byli  grobu; 
Dzieci  były  owocem,  prawi,  na  tym  drzewie; 
10  Kto  ich  niema,  co  złego,  co  dobrego,  nie  wie. 

Poczymże  tam  dobry  byt  mieli  poznać  a  zły? 

Nago  chodzili,  jabłka  do  gęby  im  laz^y. 
Bredzisz,  Lutrze,  odpowiem,  —  a  Węgrzyn  był  rodem, 

Kędyż  wąż  u  Adama?  >Ten  pierwszym  zawodem 
i"^       Urwał  jabłko  na  Ewie;  ona  go  też  dała 

Mężowi,  skoro  w  jedno  złączą  dwoje  ciała. 
Czemuż  by  ją  dopiero,  bo  przedtym  mężatką. 

Skoro  zgrzeszyli,  pismo  mówi,  nazwał  matką?« 
Na  coż,  odpowiem,  gdy  ich  małżeństwa  pozbawi, 
»  Nim  rwą  jabłka,  mnóżcie  się:  Bog  im  błogosławi  ?^ 

Jakoż  bez  grzechu  mogli  mnożyć  wedle  ciebie? 

Wżdyć  aż  na  świecie,  skoro  Adam  w  ziemi  grzebie. 
Poznał  Ewę  żoną  swą,  która  mu  Kaina 

Rodzi,  co  w  tymże  Piśmie  Mojżesz  przypomina, 
s^       Ktoreż  z  nich  wiadomości,  a  które  żywota 

Drzewem  było?  do  Rsgu  dla  którego  wrota, 


■N.^     -N     •%.  -N.  "N   ->.- 
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8  Wygnawszy  ich,  zamknięto?  więc  z  obu  owoce 

Drzew  musieli  jeść,  jako  twa  gęba  bełkoce. 
Coż  Węgrzyn  na  to:  » trzeba  wszytkiego  dotożyć, 

Kto  chce  dobrze  zrozumieć.  Kiedy  się  im  mnożyć  ao 

Kazał,  nie  byto  jeszcze  Ewy,  chybabyśmy 

Do  swej  wole  świętymi  kierowali  Pismy, 
Bo  im  to  mówi  w  piątek,  w  sobotę  spoczywa 

A  po  sobocie  ziobra  z  boku  mu  dobywa. 
Na  ziemi  się  poznali,  mówisz,  tak  też  trzeba,  ^ 

Cożby  za  dzieci  były  o  jabłkach  bez  chleba ?« 
Chłopcze,  przynieś  biblią.  Czytajże  Węgrzynie, 

Że  piątek,  kiedy  ludzi  Bog  stworzył,  nie  minie. 
Tamże  im  błogosławił,  lecz  formę  stworzenia 

Po  skończonej  sobocie  Pismo  nam  namienia.  ^ 

A  co  bajesz  o  jabłkach,  widzieć  dziś  małżonki, 

Syny  rodząc  o  wodzie,  same  jedząc  płonki. 
Ba  gdyby  i  te  miały,  leda  jedzą  chwasty. 

Wżdy  dzieci  na  wsi  rodzą  ubogie  niewiasty. 
Nie  dokażą  bez  wina,  bez  czostku,  bez  szperki,  ^ 

Upewniam  takiej  sztuki  w  Koszycach  Węgierki. 
W  ostatku  albo  idź  precz  albo  przestań  gadać, 

Bo  na  próżne  pytanie  szkoda  odpowiadać. 

104.  Z  kanią  na  przepiórki.  Z  chłopem  do  nauki.  (P.)  ^ 

Żeby  kupił  jastrząba,  ślę  na  jarmark  psiuka. 

Aż  on  zdrajca  przyniósł  mi  mfodego  kaniuka. 
Nie  oglądawszy  chowam,  kupuję  pieczonki. 

Każę  przynieść  z  Krakowa  odlewane  dzwonki. 
Skoro  go  brać  na  rękę,  aż  nikczemna  kania;  ^ 

Żałuję,  ale  późno,  kosztu  i  chowania. 
Uwiąż  na  żerdzi,  niechaj  wróble  z  prosa  straszy; 

Nie  może  do  przepiórek,  pomoże  do  kaszy. 
Wziąłem  też  chłopca  ze  wsi  dla  swojej  wygody; 

Każę  pisać  i  czytać  nauczyć  go  wprzódy;  ^^ 

*  Przekreślono:  Szlachecki  chłopiec  z  tciejshim. 
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Potem  mn  sprawię  suknię,  zmciwszy  siermięgę. 

Aż,  widząc  pijanicę,  kostyrę,  mitręgę, 
Gorsza,  że  czegokolwiek  niecnota  dopadnie, 

Zapomniawszy  mojego  dobrodziejstwa,  kradnie. 
16       Daremny  koszt  i  praca;  jako  kanię  z  kojca 

Każę  iść  złodziejowi  paść  wotów  do  ojca, 
Żeby 

Brak  2  ibron  69—70. 

105.  (Obrazy).  71 

Jeśli  uczynił  Yotom,  jeśli  ksiądz  w  tym  dłożny. 

Niechże  z  swojej  intraty  sprawia,  nie  z  jałmużny, 
Nie  biorąc  chleba  dziadom  —  i  to  drab  przepge. 

Na  coż  świętych  obrazów  stroić  historye? 
*       Na  co  im  do  lamp  łoje  kupować  i  woski? 

Nie  może  to  bez  ujmj  dziać  się  chwały  Boskiej. 
Zagasiwszy  w  sercu  swym  lichtarze  duchowne 

Stawiają,  mydląc  oczy,  Bogu  pozwierzchowne.  ^ 
Okrywając  chudzięta  swoją  nagość  duchem, 
^^  Stroją  jedwabnym  nieme  obrazy  fartuchem. 

Jeśli  czynią  z  potrzeby  i  szaty  i  twarzy. 

Już  mają  malowani  święci  od  malarzy; 
JeżeU  dla  ozdoby,  chyba  ludziom  kwoli. 

Już  oni  z  śmiertelnymi  ciały  świat  wyzuli; 
>^       Jeśli  też  z  dewotiej,  ie  tym  Boga  błaga 

Rozumiejąc,  ciało  nic,  rzekł  Pan,  nie  pomaga. 
Owszem  cielesna  mądrość,  i  tego  dołoży 

Paweł  święty,  mądrości  przeciwi  się  Bożej  *. 
Wierzyć,  że  święci  Boży  już  królują  w  niebie 
*^  A  tylko  o  przyczynę  wzywać  ich  w  potrzebie. 

Bo  inaczej  grzeszymy,  kiedy  Bog  sam  rzecze, 

Przeklęty,  kto  swą  ufność  pokłada  w  człowiecze. 


*  I  7V».  5,  19, 

»  Jok    a,  <f,t:  I^om    <?.  7;  /  Tr    1,  ».  4:  J^r.  /7.  5;  Demł.  4,  15.  7; 
Rom,  h  :£?. 
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Czemuż  i  Boga  Ojca  obrazu  i  Syna, 

Chociaż  go,  jako  święte  pismo  przypomina, 
Malować  się  nie  godzi,  nagiego  na  ciele  2& 

Wisząc  z  krzyża  Christnsa  widzimy  w  kościele? 
Nie  odziewamy  w  perły,  w  diamenty,  w  złoto, 

Bo  to  przeciw  niebieskiej  chwale  śmieci,  błoto. 
Coż  abo  matka  jego,  nie  w  tymże  splendorze 

Miesiąc  światłem  przenosząc  i  poranne  zorze,  so 

Na  coż  ją  w  rzeczy  świeckie,  którymi  się  żadzi, 

Zdobić,  ponieważ  ją  Bog  do  nieba  wprowadzi? 
Żadnych  o  tym  kościehiych  nie  czytam  rozkazów, 

Żeby  na  takie  zbytki  zażywać  obrazów. 
Pamiątka  ludziom  prostym  tylko,  a  nauka.  b5 

Niesłusznie  z  nich  łakomy  ksiądz  pożytku  szuka 
Albo  ostentatiej  dogadzając  swojej. 

Gorsząc  żydów,  obrazy,  i  poganow,  stroi. 
Nie  do  laików  mówię,  lecz  do  księży,  bo  ich 

Pan  Jezus  słuchać  każe,  lecz  też  oni  w  swoich  ^o 

Kazaniach  niech  kościoła,  co  kazał,  słuchają. 

Nowego  nabożeństwa  niech  nie  wymyślają, 
Gelesnego,  duchowne  zniosszy,  niech  nie  wnoszą, 

Inaczej  serca  ludzkie  z  cnoty  wypustosza. 
Niech  testament  i  kościół  mają  na  pamięci.  ^ 

Bałwochwalcami  dla  nich  zwą  nas  dissidenci. 

106.  Obrzeska  1  krzest. 

Pierwej  Ewa  zgrzeszyła,  za  tem  Adam  po  niej 

Jadł  owoc  z  zakazanej  od  Boga  jabłoni. 
Czemuż,  chociaż  tak  wielką  zawinią  kradzieżą. 

Żydówki  się  z  mężami  jednako  nie  rzężą? 
Bo  nie  krwawa  obrzeska,  ale  nasz  krzest  wodny  & 

Znosi  grzech  popełniony  w  raju  pierworodny. 
Inaczej  pewnie  by  się  i  żydówki  rznęły, 

W  Ewie  bowiem  niewiasty  rajski  grzech  poczęły. 
Przeto  do  śmierci  boi  im  Bog  przyda;  mężczyźnie 

Do  tejże  śmierci  czoło  pocić  w  robociźnie.  ^^ 


90  w.  POTOCKI  m.  107—108. 

107.  Poślesz  <wf nię  pnyniesieć  ono.  (P.)  ^ 

Przyjechałem  trefonkiem  do  miasta  w  niedzielę, 

Aż  się  bierze  do  ślobn  szlacheckie  wesele. 
Więc  dowiedziawszy  o  mnie,  przyjdą  prosząc  srodze, 

Żebym  ten  akt  ozdobił.  Prawdziwiem  ci  w  drodze, 
5       Na  weselem  nie  gotów;  musiałem  pozwolić 

I  czym  prędzej  każę  się  balwierzowi  golić. 
Ślę  chłopca,  już  sam  bywszy  na  rannej  mszej  w  święto, 

Jeśli  Veni  Creator  w  kościele  zaczęto. 
Pyta  się  franta  błazen,  co  o  tym  nie  słycha; 
10  Zdrajca  pod  kazalnicą  z  dłagą  brodą  mnicha, 

Który  lodzi  zwyczajnie  miał  słuchać  spowiedzi, 

A  to  Veni  Creator,  pokaże  mu,  siedzi. 
Wróciwszy  się  chłopiec  już  jest,  rzecze,  mości  panie. 

Przyszedł  Veni  Creator,  będzie  miał  kazanie. 
i&        Widziałeś  go?  Widziałem,  z  barzo  wielką  brodą, 

Pan  młody  przed  ołtarzem  klęczy  z  panną  młodą. 
Rozśmiawszy  się  posyłam  sługę;  ten  mię  sprawi,  73 

Że  jeszcze  za  godzinę  ksiądz  mszej  nie  odprawi. 
Ledwiem  się  mógł  w  kościele  zatrzymać,  dla  grzediu, 
so  Widząc  pod  kazalnicą  przeora,  od  śmiechu. 

108.  O  blatychgtowach.  (N.) 

Ktoś  do  jadowitego  niewiastę  jaszczura 

Przyrównał;  pytam,  czemu;  bo  taka  natura 
Tej  bestyej,  że  zwykłym  nie  rodzi  się  tokiem, 

Ale  na  świat  wygryza  swej  macierzy  bokiem. 
*       Takie  i  białagłowa,  kiedy  się  rozgniewa, 

Zaż  boku  nie  otworzy  Adamowi  Ewa? 
Azaż  go  potym  z  wężem  nie  struła  na  zmowie? 

Lepszy  grzech  męski  niżli  cnota  w  białejgłowie*. 
Jeźdźcem  koń,  mężem  żona,  gdy  mąż  niewieściuchem; 
w  Nie  masz  dziwu,  że  go  ta  przykrywa  fartuchem. 


ta     >.     >.   N.   "^   ^W".     ■-   "W   Nł-ta-^ta   -w-N»-N.   " 


*  Przekreślono  pierwotny  tytuł:  Vttm  Cr§aiar. 
'  Eedes.  42,  U. 
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Póki  czuł,  poty  Adam  nie  miał  dziory  w  boku; 

Usnął;  wyjął  mn  Ewę  Bog  jako  z  tłumoku. 
Tegoż  i  dziś,  kto  zawsze  śpi  jako  strudzony, 

Choć  nie  w  boku,  niechaj  się  spodziewa  n  żony. 
Jako  tam  Adamowi  śpiącemu  przy  drzewie,  i& 

Takteż  tn  otwierają  aperturę  Ewia 
U  Adama  się  zgoi,  chociaż  bez  balwierza. 

A  tej  opak,  im  dalej,  barziej  się  rozszerza. 

109.  CWo  nic  nie  pomaga.  (D.) 

O  gnnśny  ciała  mego,  o  ośle  nikczemny; 

Tak  pięknej  ziemie  pańskiej  ciężarze  daremny. 
Nic  jej  barziej  nie  ciśnie,  nic  gorzej  nie  nudzi, 

Jako  stopy  niewdzięcznych  przeciw  Bogu  ludzi. 
Lżejszy  jest  słoń,  lżejszy  żubr,  lżejsza  cała  góra,  ^ 

Niż  ten  ścierw  i  człowieka  niewdzięcznego  skora. 
Więc  do  świeckiej  zabawy  i  inszej  roboty 

Dosyć  w  nim  przyrodzonej  i  nazbyt  ochoty. 
Jak  przyjdzie  do  pacierza,  Pana  Boga  chwalić, 

Gwałtem  go  potrzeba  z  nog  na  kolana  zwalić.  lo 

Klęknie,  coż  potym?  na  wiatr  sama  gęba  gada 

A  myśl  i  serce  leda  błazeństwo  obada. 
Chyba  że  ich  strach,  żal,  boi  do  tego  przywodzą, 

Tedy  się  na  krotki  czas  z  swoim  ciałem  zgodzą. 
Ale  coż,  biedna  pacierz  przeszkodzi  im  mucha  ^^ 

I  rozerwie  do  nieba  tążącego  ducha. 
Dla  tegoć  to  zamykać  pan  każe  komorę, 

Zebrać  myśli,  jako  psy  rozbieżane  w  sforę. 
A  ja  radzę  i  oczy,  kto  chce  Bogu  służyć. 

Żeby  nie  przeszkadzały  do  modlitwy,  mrużyć.  «> 

Takie  Bog  zawsze  kochał  w  modlitwach  odludki. 

Jacy  byli  na  puszczach;  żadnej  ci  pobudki 
Obrazów,  muzyki,  książek  nie  mieli;  wżdy  szczerze, 

W  sercu  to  wszytko  mając,  mówili  pacierze. 
Co  my  zowiem  pobudką  z  naszego  domysłu,  ^^ 

Distrakcya^  to  tylko  cielesnego  zmysłu. 


92  w.  poToow  ni.  110-111. 

110.  żywota  ziemskiego  mlło^  przed  ływotem  wiecznym.  (D.) 

Zgadnie  kto,  ja  nie  omiem,  czym  się  lei  to  dzieją 

Że  kiedy  człek  bogaty  najmniej  zachorzeje, 
Wszylkie  swoje,  żeby  go  ratowali,  zbiory, 

Żeby  mógł  żyć  na  świecie,  waży  na  doktory, 
f>       Wiedząc,  że  po  staremu  umrze,  choć  nie  dzisia. 

Niech  doktorów,  stangryta,  hajduka,  forysia 
Chowa,  niech  w  każdym  kącie  założy  aptekę, 

Umrzeć  i  każdemu  z  nas  przepłynąć  tę  rzekę. 
Dożywszy  kresu,  żaden  nie  może  jej  minąć, 
i(>  Kiedy  się  Bogu  dla  nas  w  niej  przyszło  ochynąć; 

Żebyśmy  na  się  Jego  zmartwychwstania  miarę 

Brali,  dał  się  za  grzechy  świata  na  ofiarę. 
Więc  dla  marnego  życia,  choć  i  to  niepewne, 

Dzieci  kto  ma  i  miłe  opuściwszy  krewne, 
i»       Na  dzień  go  odkupując  substantią  łoży 

A  niewdzięcznik  nie  widzi  wielkiej  łaski  Bożcg, 
Etory  mu  pewny,  zdrowy  żywot  na  wiek  wieków 

Obiecąje  na  niebie,  bez  aptek«  bez  leków. 
Za  kubek,  przy  kawałku  chleba,  zimnej  wody: 
»  Barzo  mała  przysługa  tak  wielkiej  nagrody. 

Ubodzyć*  to  lekarze;  każdy  pomyśl  sobie, 

Wszytkich  w  wiecznie  śmiertelnej   duchowne!  chorobie 
Tych  uprzywilejował,  tym  dał  Bog  naukę. 

Służą  nam  za  siennięgę  albo  chleba  sztukę. 

111.  Gotowizna  popłaca.  (P.)> 

S[x>wiedał  $ię  przed  księdzem,  co  wiedzieć  co  razy. 
Grzechu,  Bliskiej  z  wszetecxną  niewiastą  obrazy. 

Przyjdzie  potym  w  pułroka  lub  więcej  lubo  umiej  75 

I  słówkiem  nieczystoty  przed  księdzem  nie  wspomni. 
*       Pyta  go  ow,  kazawszy  podziękować  Bogu. 

Jak  dawno  z  nieczystego  grzechu  wstał  nałogu? 


*  lVrwotnv  tTtoŁ  nn^kT^ihwT : 
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Nie  dawno  mnie  odstraszył,  że  utracę  zdrowie 

I  prędko  umrę,  doktor,  gdym  chorzał,  odpowie. 
A  ksiądz:  wżdym  cię  przestrzegał  przez  te  wszytkie  lata, 

Że  pójdziesz  w  piekło.  Więc  cię  śmiertelnego  strata       lo 
Życia  ruszyła  z  grzechu,  wiecznego  czemu  nie? 

Pocoż  do  spowiednika  chodzisz,  importunie? 
Lepszyć  doktor  niźli  ksiądz  w  duchownej  chorobie? 

Krótkie,  niż  wieczne,  zdrowie  więcej  ważysz  sobie, 
Gdy  nie  z  miłości  Bożej,  nie  żebyś  zachował  15 

Duszę,  ale  dla  świata  grzechuś  się  warował. 
Jednegoś  grzechu  przestał,  kiedyć  lekarz  kazał, 

Na  to,  żebyś  się  dłużej  tysiącem  ich  mazał? 
Niechże  lekarz,  kiedy  go  wohsz  niźli  księdza, 

Pychę,  zazdrość,  łakomstwo  z  ciebie  powypędza.  ^ 

Ty  umrzesz  po  staremu,  tymże  grzechem  straty. 

Jeżeli  zań  nie  przydasz  żalu  do  pokuty. 

112.  Do  wdowy  przy  gryflkach  do  szczepienia. 

1  proźba  tak  poważna  i  sąsiedztwo  samo 

Każą  wolę  twą  czynić,  moja  zacna  damo. 
Więc  posyłam  gryfikow,  nic  to,  choć  ich  muszki 

Trochę  nadweredziły,  uryańskiej  gruszki. 
Trudno  dostać  na  starym,  młodocianych,  drewnie,  & 

Lecz  świeży  pniaczek  sprawi,  że  się  przyjmą  pewnie. 
Kiedy  się  miazgi  miazga  chwyci,  o  czym  lepiej 

Wie  ogrodnik,  karukiem  mocniej  nie  przylepi. 
Nici,  kłaków  do  tego  potrzeba  i  klinu. 

Naraił  by  ja  gryfik  do  twego  dziardinu,  10 

Kiedyś  z  frukty  myśliwa;  w  jakimkolwiek  klocu 

Wszczepisz  go,  spodziewaj  się  przed  rokiem  owocu. 
Jako  miły  i  smaczny,  choć  po  tym  znać  samem, 

Że  się  nim  Ewa  w  Raju  raczyła  z  Adamem. 
Siła  na  starożytność  ludzie  zwykli  ważyć:  ift 

Foki  czerstwy,  poty  go  tylko  może  zażyć; 
Ale  jako  się  skurczy,  zmiękczeją  mu  pecki, 

Nie  masz*  nic,  prócz  zmarszczonej  po  wierzchu  odziecki. 
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Nie  przyjmą  się,  choć  z  niego  szczepisz  latorośli, 
w  Teraz  czas;  jakbym  widział,  że  napiszesz:  pośli! 

Z  klocem  trzeba  do  niego;  godzić  się  już  kain, 

Jeśli  gryfik  oderzniesz  od  całego  śniatu. 
Cudowna  rzecz  i  ledwie  podobna  do  wiary, 

Choć  gryfik  nazad  wyjmiesz,  kloc  rodzi  ze  spary. 

113.  Próżno  się  radzi,  kto  rady  nie  stucha.  (P.)^ 

Crdzież,  rzecze,  przyjechawszy  do  mnie,  zdrowa  rada, 

Jeśli  nie  u  starego,  gość  jeden,  sąsiada? 
Toż  mi  prawne  obroty  i  swe  liczy  długi; 

Dostałem  sposobami  wsi  dobrej  i  drugiej; 
6       Miałem  też  kilka  swoich,  co  ociec  zostawił; 

Jednem  poarendował  a  drugiem  zastawił. 
Choćbym  wszytkie  wiecznością  przedał  i  utracił, 

Jeszczebym  długów,  co  są,  niemi  nie  zapłacił. 
Nadto  prawnych  przewodów  i  banicyi,  powie, 
10  Bom  nie  stawał  do  sądów,  jak  włosów  na  głowie. 

Więc,  rzekę,  nazad  te  wsi  kupne  przez  sposoby 

Przedać  i  uspokoić  dłużników.  Barzoby 
Dobrze,  odpowie,  ale  każdy  chce  wziąć  taniej 

Niż  ja  dał  i  musiałbym  w  poły  tracić  na  niej. 
16       Każdy  chce  ewictiej  i  swego  warunku 

A  tego  wsi  nie  warte,  gdyby  do  szacunku. 
Więc  gdy  ani  początku  ani  widzę  końca, 

Trzymajże  się  waszmość  już  jednego  Serwońca, 
Tak  pod  dziurawą  strzechą  karczmę  zwano  w  lesie, 
so  Wprzód  niż  tribunał  taksę  na  dobra  przyniesie. 

Bodaj  ci  się  iuristow,  rzecze,  gość  o  w,  radzić: 

Zastawników  precz  wygnać,  precz  ze  wsi  wysadzić 
Arendarzow;  nim  prawo  skończą,  ja  tym  prędzej 

Trzymając  wszytkie  dobra  nazbieram  pieniędzy. 
x&       Potym,  jako  sobie  chcą,  niechajże  je  biorą, 

Przecie  na  karczmie  mieszkać  nie  będę  komorą. 

*  Pierwotny  napis:  Urowieski. 
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Więc  niż  mej  rady,  rzekę,  ich  słuchać  nauki. 

Wspomnicie  na  Serwoniec,  drażniąc  po  wsiach  suki. 

114.  Mleczko  z  śmietanką.  (N.) 

0 

Dwu,  Mleczko  i  Śmietanka,  z  szlachty  się  pospotu 

Zjechało  na  wesele,  więc  skoro  do  stohi, 
Że  się  tu  pospolicie  ludzie  zwykli  wadzić, 

Pyta  gospodarz,  kogo  z  nich  wyżej  posadzić. 
Śmietana  nie  chce  gwałtem  inszego  fry marku:  s 

Niech  tak  u  stołu,  jako  siedzimy  i  w  garku, 
Niechaj  pan  Mleczko,  proszę,  na  wzgardę  natury 

I  zwyczaj,  nad  śmietaną  nie  przywłaszcza  góry. 
Wnet  ja  tę,  rzecze  Mleczko,  uspokoję  sporkę. 

Kogóż  wyżej  sadzają,  matkę  czyli  córkę?  lo 

Mleko  rodzi  śmietanę,  więc  tym  uczcić  matkę; 

Niech  maślonkę  posiada,  nie  mnie,  i  serwatkę. 
Wszytko  to  moje  córki;  jako  która  godna. 

Niech  siedzi;  wżdy  najwyżej  przecie,  pierworodna. 
Słysząc  Maślicki  z  Semem:  siądźmy ż  my  na  rogu,  ^ 

Bo  masło  bez  śmietany,  ser  nie  bez  twarogu. 
Gdyby  tu  Serwatkowski  z  Maślankowskim  jedli, 

Pewnieby  nas  u  stołu  tego  nie  posiedli. 

115.  Baranowski  z  Kozłowskim.  (N.) 

Baranowski  z  Kozłowskim  u  stołu  się  wadzą. 

Że  jednemu  przed  drugim  wyższe  miejsce  dadzą. 
Kozioł,  rzecze  Kozłowski,  osobisty  brodą. 

Niech  będzie  sto  baranów,  wprzód  chodzi  przed  trzodą. 
Kozioł  z  końmi  u  żłobu  w  stajniej  obrok  jada;  & 

Dudy  bez  kozta,  bez  dud  nie  bywa  biesiada. 
1  godzili  się  święte  w  świeckie  rzeczy  mieszać. 

Przez  kozła  Bog  chciał  żydów  na  puszczy  rozgrzeszać. 
Czemużby  tu  przed  kozłem,  a  zwłaszcza  gomołem, 

Miał  baran  wyższe  miejsce  zasiadać  za  stołem?  ^o 

Na  to  mu  Baranowski,  nie  myślący  wiele: 

Czemuż  nie  ma  być  w  izbie,  co  bywa  w  kościele? 
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Że  też  i  ja  przytoczę  święte  tajemnice, 

Grdzie  baran  na  oJtarzn,  koziot  u  dzwonnice. 
16       Raczej  diabeł  w  postaci,  parkiem  śmierdząc,  koziej 

Dusze  ludzkie  na  widłach  do  piekła  przewozi. 
Żyjąc,  nic  okrom  szkody  w  sadziech,  a  po  śmierci 

Mięso  psom,  skora  szewcom,  nic  nie  będzie  z  sierci. 
Z  barana  sukno,  futro,  wdzięczne  strony,  skopy. 
M  Graj  skrzypku;  ty  do  karczmy,  duda  między  chłopy, 

Uo  piwa,  do  gorzałki;  my  podpijmy  winem:  78 

Nie  ma  nic  duda  z  skrzypkiem,   derka  z  karmazynem. 
A  że  z  Pisma  dokończę  moje  z  tobą  szranki: 

Kozłowie  pójdą  w  piekło,  do  nieba  baranki. 

116.  Stary  z  młodą. 

Nie  do  ładu,  miły  dziadu,  skoroś  się  już  starzał, 

Żebyś  siwym,  z  ludzkim  dziwem,  małżeństwo  powtarzał. 

Ciepła  kieca,  podle  pieca,  jeślić  zimne  łoże; 

Dosyć  bracie,  młodość  na  cie,  teraz  cierp  niebożę, 
s         Pojmie  młodą,  chyba  brodą  stary  jej  dogodzi; 

Je.4[i  starą,  spodnią  sparą  oboje  z  nich  smrodzi. 

Babie  prosię,  młodą  Dosię  kiedy  pojmie  stary. 

Zawsze  kwiczy,  bo  mu  życzy  co  rychlej  na  mary. 

Miły  bzdyku,  po  trzewiku  lepiej  siusiać  sobie, 
10         Niż  kto  iny,  oskominy  ma  zbierać  przy  tobie. 

117.  Proszowice.  (D.) 

Żle  sejmiki  w  proszowskim  złożono  kościele. 

Gdzie  niemal  wszyscy  proszą  i  bierze  ich  wiele. 
Chociaż  tu  Bogu  tylko  modlić  się  należy, 

Tu  ludzie  ludzi  proszą  z  ujmą  chwały  Bożej. 
&       Najlepiejby  gdzieindziej  zjazdy  przeprowadzić. 

Żeby  nie  zawsze  prosić,  chcieli  też  i  radzić. 
Lecz  jeśli  tylko  prosić  przyszedłeś,  zły  duch  dę 

Niech  weźmie,  siedź  że  z  dziady  i  z  babami  w  krachcie. 
Go  gorsza,  kradną  drudzy,  bywa  tego  dosyć, 
1"  Źe  gwałtem  wydzierają,  nie  mogąc  wyprosić. 
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Nie  chcemyli  sejmiku  potrzebnego  stracić, 

Trzeba  się  oń  targować,  trzeba  go  zapłacić. 
I  tak,  o  co  przekupniów  Pan  wygania,  czynią 

Z  domu  świętej  modlitwy  lotrowską  jaskinią. 
Więc  tak,  jako  ich  Christus  w  Jeruzalem  karze,  i& 

Wygnać  z  kościoła  zbojce,  złodzieje,  kramarze! 
On  skręciwszy  powrozy  zrobił  dyscyplinę. 

Zgódźcie  się  jedno  szlachta,  staniecie  za  linę. 

118.  Do  wdowy  Jednej. 

Czemu  nie  idzie,  choć  się  mąż  trafia  tej  wdowie? 

Młoda,  piękna,  bogata,  jest  rozum,  jest  zdrowie. 
Szanowała,  kochała,  wiemy,  nieboszczyka. 

Aż  sąsiad:  coż  po  mężu,  gdy  ma  namiestnika? 
79  Nie  chce  sobie,  bo  mądra,  zawięzować  świata.  5 

Jeśli  jej  nie  dogodzi,  odprawi  gamrata. 
Męża  trudno;  jakie  kto  mięso  kupił  w  jatce. 

Musi  jeść,  a  pokuta  wdowie  niż  mężatce 
Mniejsza,  bo  też  mniej  grzeszy;  woli  suszyć  środy 

I  święte  chodzić  dróżki  dla  swojej  wygody,  10 

Woli  częściej  spowiadać,  niż,  jeśli  mąż  słaby. 

Raz  w  rok,  choćby  wieprzowe  w  piątek  jadła  schaby 
Ale  ona  rozumie,  że  o  jej  sekretach 

Nikt  nie  wie;  tyć  to  pisze  Priami  w  gazetach. 
Właśnie  tak  kuropatwa  czyni,  jak  ta  wdowa:  ift 

Nic  to,  choć  kuper  widać,  kiedy  w  śniegu  głowa. 
Mniema,  że  wszyscy,  skoro  sama  oczy  zgubi, 

Ślepi,  nie  widząc,  że  jej  jastrząb  czomber  czubi. 

119.  Rychlej  wiedzą  sąsiedzi,  nli  gospodarz,  co  się  w  iego 

domu  dzieje.  (P.) 

Nie  sługi,  ale  bym  w  dom  nie  przyjął  i  gościa, 
C!o  mi  żonę,  bo  ludzie  gadają,  waszmościa. 

Natura  tu,  czy  zwyczaj  w  naszych  rzeczacii  bredzi, 
Że  prędzej  niż  gospodarz  postrzegą  sąsiedzi. 

Potocki,  Ogrod  FrmM«k  U.  7 
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6       Ślepy  tak  na  swe,  jako  domu  swego  wady 

Każdy  cztek  z  przyrodzenia;  woła  na  sąsiady, 
Postrzeżeli  złodzieja,  a  nie  wierzy,  co  mn 

Powiedają  gorszego,  że  go  chowa  w  domu. 
Odpraw  tego  pachołka,  radzę,  miły  bracie, 
10  Niechaj  nie  pada  zmaza  tak  plugawa  na  cię. 

Wszyscy  napomnieć,  wszyscy  urazić  się  chronim, 

Tak  kładąc,  kiedy  wszyscy,  że  i  ty  wiesz  o  nim. 
Radby  wiedział,  powiedasz,  twe  i  pomyślenie, 
Dlatego  żeby  oraz  wygadzał  twej  żenię. 
16       Cudze  syny  piastujesz,  cudze  chowasz  córy; 

Będzie  ich  więcej,  bo  się  starasz  samowtory. 

.  120.  Do  biskupa  myśliwego. 

Tak  wstąpiwszy  w  Piotrowe  każdy  biskup  tryby 

Myśliwy  być  powinien,  zające  czy  ryby 
Łowić  sieciami,  czy  to  w  morzu  czy  lo  w  borze, 

W  pilnym  tu  Pańską  kuchnią  mający  dozorze. 
6       I  nasz  biskup  krakowski,  książę  na  Siewierzu, 

Że  daleki  od  morza,  pilen  łowu  w  zwierzu. 
Na  każdy  dzień  i  sarny  i  zające  juczy;  80 

To  źle;  owce,  które  Pan  Piotrowi  poruczy. 
Jego  psi  zajadają;  nie  wiem  jak  się  sprawi 
10  W  sądny  dzień,  bo  zającem  owcy  nie  nadstawi, 

Chyba  jeżeli  będzie  sarna  albo  łani. 

Wierni  —  owcami,  księża  łakomi  —  brytani, 
Którzy  nie  kontentując  starą  tuczą  w  psiarni 

Szkodzą  na  duszach  w  pańskiej  baranki  owczarni, 
16       Choć  trzody  ssą,  że  ledwie  brzuchy  mogą  dźwigać. 

Gdzie  nie  łupić,  tylko  się  dadzą  im  postrzygać, 
Wyklinają  na  dzikie  z  kościoła  manowce. 

Drapieżnemu  zwierzowi  żerem  Pańskie  owce. 
Niechajże  już  ksiądz  biskup,  którego  w  tym  władza, 
so  Sarny,  zające  w  jego  koszarzy  osadza. 

Obaczymy  w  ostatniej,  na  sądnym  dniu  łększy. 

Gzy  owce,  czy  mieć  będą  sarny  respekt  większy. 
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Podobniejsza,  gdyż  w  raju  psowałyby  drzewo, 
Jako  jeden  z  kozami  rodzaj  pójdą  w  lewo. 

121.  Obiad  wlelkonocny. 

Ktoś  obiad  wielkonocny  przyrówna/  do  wdowy, 

Która  w  siedm  lat  zamąż  szta  po  śmierci  mężowej. 
Ale  źle,  bo  żołądek  mięsem  się  ochwyci; 

Z  siedmniedzielnego  postu  wdowa  nie  nasyci. 
I  owszem,  gdyby  można,  skoro  go  dopadła,  6 

Radaby  wszytko  oraz  pierwszym  daniem  zjadła. 
Choć  nie  święci  ksiądz  jajec  i  kiełbasy  z  szołdrą, 

Radaby  się  czymprędzej  widziała  pod  kołdrą. 
Każdąby  noc  chciała  mieć  Wielkonocnem  świętem, 

Choć  słaby  kloc,  świerzbiące  dziąsła  kuradentem.  lo 

122.  Spowiedź  żołnierska.  (N.) 

Przed  Jezuitą  żołnierz  jeden  się  spowiadał. 

Prosząc,  żeby  pokutę  za  grzechy  mu  zadał. 
Między  inszemi  na  się  powie  też  tę  winę, 

Będąc  jeszcze  bezżennym,  że  miał  concubinę. 
Pojźrawszy  w  oczy  z  kozłem,  spowiednik  mu  rzecze:  & 

Wyżeń  ją,  bo  odpustu  nie  otrzymasz  człecze. 
Na  to  ow,  jać  uczynić  rozkazanie  muszę, 

Ale  weźmijcie  ojcze  jej  na  swoje  duszę. 
Bo  albo  do  zamtuza  uda  się  najpewniej 

Albo  bracia,  czym  grożą,  utopią  i  krewni.  lo 

Wlazło  to  księdzu  w  głowę,  więc  ją  zamą>^  wydąć, 

Posag,  dobry  uczynek,  do  pokuty  przydać. 
Gdyby  też  jako  wszytkich  ubogich  protector 

Przyłożył  się,  rzecze  ow.  Jegomość  ksiądz  Rector? 
Rozgniewany  spowiednik:  ma  on  na  co  ważyć  ^ 

Pieniądze,  a  nie  cudze  kurewki  posażyć. 
Coż,  mości  dobrodzieju,  albo  też  ma  swoje? 

A  ksiądz:  idź  precz,  zły  człecze,  bo  grzeszysz  we  troje. 

7* 


100  w.  iH/Toau  W.  123-126. 

123.  Żartem  się  prawdy  domowfć.  (P.)* 

Nie  mogę  nsnąć  chłopcze,  aż  mi  kto  co  prawi; 

Praw  że  ty,  aza  mi  się  jako  sen  poprawi. 
Chłopiecby  spał  do  zdechu,  zwinąwszy  się  w  kłęby; 

Prawi,  co  tylko  ślina  przyniesie  do  gęby. 
6       Minie  godzina,  druga,  jako  nie  przestanie; 

Prawże  jeszcze;  a  chłopiec,  niewiem  co  Mospanie. 
Przecie  jedno,  a  ten  chcąc  wydrwić  się  czym  prędzej: 

Nie  mam  koszule,  czapki,  trzeba  mi  pieniędzy. 
Rozśmiawszy  się  sam  w  sobie,  obrócę  do  ściany: 
10  Idź  spać,  nie  wybijaj  mię  ze  snu,  moj  kochany. 

124.  Do  Jednego  starca.  Senes  bis  pueri. 

Znowu  się  slarzy  ludzie  obracają  w  dzieci. 

Prawdziwie  ta  przypowieść  należy  Waszeci. 
Odmieniłeś  się,  z  kruka  zost:iwszy  łabęciem; 

Tylko  że  insza  rzecz  być  kpem,  insza  dziecięciem. 

125.  Na  księże  klątwy  od  dziesięciny. 

W  starodawnych  Atenach,  kędy  naprzód  szkoły 

I  nauki  a  potym  kwitnęły  kościoły, 
Bo  każdy  bog,  których  tam  było  jako  bydła, 

Albo  kościół  albo  miał  ołtarz  dla  kadzidła, 
fi       Więc  że  to  nieprzystojną  poczytali  rzeczą. 

Na  tym  miejscu,  gdzie  świętym  bogom  dobrorzeczą, 
Ludzi  grzeszne  wyklinać  —  a  to  był  grzech  srogi, 

Jeśli  kto  błądzącemu  nie  pokazał  drogi, 
Lecz  od  takiej  potrzeby,  gdzieś  za  miejskim  murem 
10  Meczet,  a  w  nim  piorunem  Pluto  stal  ponurym. 

Grzeczniejszy  naszy  księża,  bo  z  tegoż  ołtarza. 

Gdzie  prawdziwemu  Bogu  ofiarę  powtarza. 
Tymiż  usty,  którymi  wyznawa  Go  codzień, 

O  ten  tylko  wyklina  katolika  zbrodzień, 

^  Pierwotny  tytuł:  CMopUe  pana  usypia. 
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Gdy  mu  kawałka  chleba,  zkąd  ma  pożywienie,  i6 

Wydrzeć  prawem  i  dzieciom  nie  może  i  żenię. 

126.  Raz  nazbyt  drugi  raz  1  tak  wczas.  (D.) 

Piękna  rzecz  szlachcicowi,  publiką  się  bawić, 

Posłem  na  sejm,  sędzią  się  na  tribanał  stawić, 
Zgody  między  sąsiady,  między  bracią  działu, 

Nie  opuszczać,  choć  często  z  niewygodą  ciału. 
Woz  łóżkiem,  siodło  krzesłem,  choć  miękko  kołysze,  & 

Nie  będzie;  siła  cierpią  ludzie  kwoli  pysze, 
Kwoli  mizernej  sławie,  która  z  nimi  społem 

Wiecznej  się  niepamięci  zagrzeba  popiołem. 
Słodko  pić,  korzenno  jeść  lub  z  mięsem  lub  posno, 

Miękko  spać,  świetno  chodzić  i  jeździć  poszosno,  lo 

Piękna,  lecz  trzeba  umieć  sprawić  się  z  początkiem. 

Żeby  długo  osnowa  zgadzała  się  z  wątkiem. 
Coż  ci,  pytam,  po  wszytkiem,  jeśli  zbytnią  pracą 

Stracisz  żywot  i  co  masz,  jako  inszy  tracą? 
Znajdzie  się,  co  cię  może  po  śmierci  pochwalić,  ift 

Za  co  mu  twoje  dzieci  w  piecu  będą  palić. 
Czego  oczy  nie  widzą,  tego  nie  żal  sercu. 

Lecz  gdy  temu,  co  z  młodu  siadał  na  kobiercu, 
Stać  na  starość  przed  równym  wiercąc  piętą  sobie. 

Wstyd  w  oczach,  żal  musi  być  ciężki  na  wątrobie.        ^ 

127.  Rusin  z  Włoszką. 

Pan  jeden,  którym  to  dziś  powszednia  nowina, 

Jadąc  do  Włoch,  wziął  z  sobą  za  sługę  Rusina. 
Ten  w  nocy,  co  tam  lydzie  bez  wszelkiego  sromu. 

Poszedł  do  nierządnego  na  zaloty  domu. 
Długo  we  drzwi  kołace  przez  żelazne  kraty.  ^ 

Aż  Włoszka  oknem  z  góry  zawoła:  che  batti? 
Po  polsku:  kto  kołace?  Tu  Rusin  sudanno 

Ukłoniwszy:  jebaty,  rzecze,  mościa  panno. 
A  że  więcej,  ani  ten  po  włosku,  ani  ta 

Po  polsku  nie  umiała,  ze  wszytkiego  kwita.  ^^ 
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128.  Do  domatorm.  (D.)  * 

Szkodaby  z  tym  szlacheckim  rodzeniem  wypadać, 

Szkodaby  na  sejmiku  siia  o  nim  gadać. 
Nikt  ci  go  nie  ujmuje;  nie  dosyć  jest  rodzić, 

Rzeczą  samą  należy  tytułu  dowodzid 
5       Wojnyś  jak  żyw  nie  stnżyt,  wodyś  nie  fil  w  DnieBtrze; 

Nie  wiem.  jeślibym  się  dziś  w  żołnierskim  r^iestrze 
Domu  twego  doczytał;  wioo  a  gorzałka  83 

Tchórza  w  polu,  w  kościele  uroMły  śmiałka. 
Lepszy  ten  szlachcic,  co  nim  został  w  tern  półroczu, 
10  Co  w  hetmańskich  na  harcu  poganina  oczu 

Wziął  albo  ściął,  i  tego  honoru  się  dobił, 

Co  w  tobie  zginął,  co  się  twój  przodek  nim  zdobił. 
Jeśli  z  tego,  co  dajesz  na  wojsko  podatki. 

Dają  żydzi  i  kupcy  z  tobą  do  tej  składki, 
u        Wżdy  i  ci  wojnę  służą  i  noszą  muszkiety: 

Skłamałeś,  kmiecie  tw(H  wojsku  pbicą,  nie  ty; 
Jeszczeć  się  na  gorzałkę  z  poboru  okroi. 

Lepszy  od  ciebie  żydzi,  kupcy,  chłopi  twoi. 
Nie  może  być  inaczej;  kto  nie  stawał  w  szyku, 
»  Niech  niema  szlachecki^o  głosu  na  sejmiku. 

Dzieci  ze  szkół  chorągwie,  dzieci  pułki  wodzą 

A  ci  doma  wąchają  tylko  a  w  garść  smrodzą, 
Zasłużonych  w  honorach  jeszcze  podkupują. 

Rwą  sejmiki  i  gwałtem  na  nich  bunnistrzują. 

129.  Każda  rzecz  ma  swoje  seqaito.  (P.) 

Cień  za  ciałem;  za  wojną,  skoro  świat  ogłodzi. 
Żałosny  mor;  za  cnotą  zazdrość  zawsze  chodzi; 

Za  urazą  nienawiść;  pycha  za  honorem: 

Za  pieniądzmi  łakomstwo  z  niedosutem  worem; 
»       Za  mzrzutnością  nędza;  za  zbytkiem  choroba: 
Za  p^iciechą  frasunek;  z  weselem  żałoba: 


Dopisamo:  imtmęims^  mmiim^  ttipfmśim  umOm. 
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Za  nauką  nadętość;  ubóstwo  ma  wzgardę; 

Za  grzechem  śmierć  piekielną  nosi  alabardę; 
Za  zyskiem  strata;  żywot  pot)OŻności  myto: 

Każda  rzecz  na  tym  świecie  swoje  ma  sequito.  lo 

130.  Kto  pijany,  zrywa  sejmiki.  (D.) 

Zerwał  dziesięć  sejmików,  wierę  niekochany 

Brat  szlachcic  w  Proszowicach,  gorzatką  pijany. 
Taką  rzeczą  fundament  naszych  zjazdów  miatki, 

Póki  jego  w  kościele  na  szynku  gorzałki. 
Jeśli  ksiądz  szalonego  wygania  z  kościoła,  6 

Żeby  mszej  nie  przeszkadzał,  jednoć  to  mozoła, 
Który  rozum  przedawszy,  duszę  i  z  ojczyzną 

Za  kwaterkę  gorzałki,  byle  gotowizną, 
GoŁow  przedać,  bo  mu  to  wolno,  a  w  ostatku 

Diabeł  go  wie,  nie  wziąłli  na  wszytko  zadatku.  ^o 

Więc  żeby  trzeźwi  mogli  o  ojczyźnie  radzić. 

Wypchnąć,  jeśli  się  nieda  pijak  wyprowadzić. 
Niech  brat  szlachcic  tymczasem  z  swą  protestatią, 

Gdy  rady  nie  chce  pomodz,  palakietę  piją. 
Alboż  Rzeczpospolita  nie  jest  sobie  pani,  ^^ 

Żeby  jej  nie  gubili  szaleńcy  pijani? 
Niech  się  sprawi  na  sejmie  pospolitej  rzeczy, 

Niech  głową  rwania  zjazdów  publicznych  przybeczy. 
Zginęliśmy  niestety ż  i  niemasz  nadzieje, 

Bo  co  z  sejmikami,  toż  z  sejmami  dzieje.  ^ 

Tychby,  co  przez  pgakow  chcą  prywat  dopinać, 

Rzeczpospolitą  zgubić,  pierwej  trzeba  ścinać. 

131.  Do  ozdoby  wszytko,  do  wygody  niemasz  nic.  (P.)^ 

Piękny  budynek  przyznać  i  przestrony, 
W  koło  pokoje,  okna  na  wsze  strony, 

^  Dopisano:  Onam  bene  non  habitaa;  przekreślono:  Najed&npaiae 
nowomodna. 
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Gdzie  się  obrócisz,  śliczny  pn^spekt  wszędy, 

Srać  tylko  a  spać  zgofa  niemasz  kędy. 
6        Chybażby  ztąd  byt  BeWeder  wesoły. 

Stanąwszy  w  oknie  zadek  widzieć  gofy. 
Psi  w  nocy,  ludzie  budzą  cię  w  pofndnie: 

Choć  niewygodnie,  ale  mieszkasz  cudnie. 

132.  Łysy. 

Takci,  rzekę,  skarżąc  się  przed  sąsiadem  łysym, 

Mizerna  starość  Indzka  natury  przepisem. 
Drżą  ręce,  nogi,  zęby  lecą,  oczy  płyną; 

Grozi  ciała  naszego  chałupa  ruiną. 
5       Już  zgnije,  co  godzina  śmierć  się  o  nię  pyta. 

Aż  łysy:  cudowna  rzecz,  choć  dobrze  poszyta; 
U  mnie  choć  bez  poszycia  gołe  stoją  zręby, 

Żołądek  zdrowy,  nie  drżą  ręce,  spełna  zęby. 

• 

133.  Macierzonka  albo  macierzą  duszka  ziele. 

Uwiła  sobie  dziewka  Wieniec  z  Bożego  drzewka. 

Drugi  wiła  z  izopu.  Chcąc  się  podobać  chłopu. 

Trzeci  z  macierzy  duszki  Włożyła  do  poduszki, 

Który  skoro  chłop  zwietrzy,  Kradnie  razem  wszytkie  trzy. 

5  I  tak  dl:i  macierzanki  Traci  dzieweczka  wianki. 

Daj  że  pokój  psi  synu,  Uwijęć  go  z  piołynu 

I  z  tatarskiego  ziela,  Żeś  nie  czekał  wesela. 

Na  to  chłop  niecnotliwy:  Jeśli  chcesz  i  z  pokrzywy.  85 

Kontentuję  się  trzema,  Niech  cię  żonę  kto  chce  ma. 

10  Wolę  wieńce  kupować,  Niżli  czepce  pilnować. 
Przestrzegam,  dziewki  w  tkanki    Nie  dajcie  macierzanki. 

Bo  postrzegszy  chłop  głupi  Ze  wszytkich  cię  obłupi. 

Tylko  łubek  zostanie,  Goć  do  nosa  dostanie. 

134.  Na  Jednego  plebana. 

Chwalił  się  jeden  pleban,  że  ma  wielkie  szczęście 
Do  dziewek,  i  dwie  i  trzy  w  rok  potka  zamężcie. 
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Tak,  rzekt;',  dobry  pasterz,  choć  się  sam  nie  żeni, 

PrzyUadem  Jakobowym  trzodę  pańską  pleni. 
W  tym  się  tylko  niech  rożni  i  na  to  pamięta,  5 

Żeby  jak  tam  nie  były  srokate  jagnięta. 
Bo  choćby  się  dwakroć  w  rok  rodziio  po  troje,  ^ 

Laban  nie  Jakob  wszytko  weźmie  jako  swoje. 
Mieni  się  świat  i  wszytko,  co  na  nim,  w  tej  mierze, 

Kiedy  się  przetworzyli  w  barany  pasterze.  10 

Albo  ich  tedy  żenić,  jako  rnskie  popy, 

Albo  urżnąwszy  rogi,  przetwarzać  ich  w  skopy. 

135.  Nierządem  Polska  stoi.  ^ 

Nierządem,  powiedział  ktoś  dawno,  Polska  stoL 

Gdyby  dziś  pojźrał  z  grobu  po  ojczyźnie  swojej. 
Zawołałby  co  garła:  wracam  znowu,  zkądem. 

Żebym  tak  srogim  z  Polską  nie  ginął  nierządem. 
Co  rok  to  nowe  prawa  i  constitucye,  5 

Ale  właśnie  w  tej  wadze  jako  minucye. 
Poty  leżą  na  stole,  poty  nam  się  zdadzą. 

Póki  astrologowie  inszych  nie  wydadzą. 
Dalej  w  kąt  albo  małym  dzieciom  dla  zabawy; 

Założyłby  naszemi  Sukiennice  prawy.  10 

Nikt  nie  słucha,  żaden  się  nie  ogląda  na  nie; 

Szlachta  tylko  uboga  i  biedni  ziemianie. 
Którzy  się  na  dziesiątej  opierają  części, 

I  to  ledwie,  tak  inszy  stan  Polskę  zagęści. 
Mądry,  możny,  albo  kto  dostąpił  honoru,  ^^ 

Księstwa,  grabstwa,  ten  wolen;  niechajże  poboru 
Szlachcic  który  nie  odda,  zaraz  mu  po  szląsku 

Pozwy,  egzekucye  ślą  na  onym  kąsku. 
Że  niejeden  niestety ż  z  serdecznym  dziś  [)łaczem 

Z  dziatkami  cudze  kąty  pociera  tułaczem.  so 


«  Qen.  30,  S7. 

*  Dopisano:   Delinquunt  regea,  pleetunłur  Achwi;  skreślono:   Con- 
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136.  Zła  informatia  doktorska.  (N.) 

Prosił  chłop  o  lekarstwo  na  wzdymanie  brzucha. 

Wziąwszy  doktor  kapłony,  skoro  go  wysłucha, 
Pożyczywszy  we  dworze  wziąć  krysterę  radzi, 

Że  mu  to  zatwardzenie  z  kiszek  wyprowadzi. 
6       Chłop  do  dwora  czym  prędzej,  wziąwszy  drugie  korki, 

Prosi,  żeby  pożyczyć  krysternej  mu  rurki. 
Lecz  nie  wiedząc,  co  z  tyra  rzec,  w  gębę  tylko  wtyka, 

A  co  wyssie,  z  ślinami  przez  garło  połyka. 
Ale  gdy  mu  od  tego  nie  ubywa  brzucha, 
10  Owszem  rośnie,  że  opiąć  nie  może  kożucha. 

Do  doktora  z  koguty;  powie,  w  jakiej  kolce 

Trzy  dni  leżał.  Pyta  ow,  jeśli  miewał  stolce? 
I  jednego,  chłop  rzecze,  chociem  przez  godzinę 

Rurkę  ssał  i  nadymał  tamte  macharzynę. 
16        W  zadek  ci  to^  nie  w  gębę  ludzie  kładą,  błaźnie. 

Iść  było  do  balwierza  na  radę  do  łaźnie, 
Śmiejąc  się  doktor  rzecze,  a  potem  z  ampułki, 

Uwinąwszy  w  papierek,  daje  mu  pigułki: 
Wlazszy  na  piec,  zażyjże  z  masłem  albo  smalcem. 
«>  Przyszedszy  chłop  do  domu  wtyka  w  zadek  palcem 

Jedne  po  drugiej,  chociaż  gwałtem  się  opiera. 

Że  mu  tyle  pomogą,  jako  i  klistera, 
Toż  widząc,  że  daremnie  na  lekarstwa  łożył, 

Szkopcem  ciepłej  maślanki  kiszki  wychędożył. 

137.  Niepolomska  puszcza. 

O  niepołomskiej  puszczy  przy  królewskim  stole 

Mówił  ktoś,  że  niedługo  obróci  się  w  pole. 
Tak  barzo  ją  niedbały  pustoszy  starosta. 

Aż  Wesołoś:  Kroi  winien,  nie  on,  bo  co  chłosta, 
*       Sto,  dwieście  kijów  darmo,  chociażby  mógł  przedać. 

To  temu  to  owemu  co  dzień  rozkaże  dać. 
Pod  każdy  kij  w  Zawiślu  czworga  trzeba  koni; 

Pewnie  ją  taką  rzeczą  do  ostatka  sptonL 
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Gdyby  to  do  browaru  szło,  co  biorę  i  ja: 

Wszytko  w  zadek,  żadnego  do  browaru  kija.  lo 

158.  Desinentia  na  Bba. 

Głupie  ktoś  mówił  i  zganić  mu  trzeba, 

Że  nas  na  świecie  rożnych  rzeczy  wielą 

Barzo  nierówno  podzieliły  nieba: 

Gdy  Polszczę  cukru  z  pieprzem  nie  udzielą 

Ani  się  szafran  rodzi  i  kubeba,  6 

Nic  okrom  zboża,  które  młyny  mielą. 

Wino,  co  ieda  rodzi  go  werteba 

W  Podgórzu,  muszą  zarabiać  kądzielą, 

Węgrzyn  go  w  ziemi  motyką  ogrzeba; 

Nam  miód  a  piwo,  co  go  w  kotle  chmielą;  lo 

Źle  bez  jedwabiu,  bez  soboli  źle;  ba 

Gorzej  by  było  bez  soli,  bez  chleba. 

Po  sol  Ślęzacy  ślą  do  nas  z  kobieią 

A  po  chleb  morską  Holendrzy  kąpielą. 

139.  Ludzie  co  cztery  lata  odmieniają  ciała.  (D.) 

Ci  którzy  opisują  wszechrzeczy  naturę, 

Twierdzą,  że  każdy  człowiek  i  ciało,  skórę 
Nową  co  cztery  lata  bierze  na  się,  póki 

W  grobie  z  kości  ostatnie  nie  opadną  boki. 
Nowym  się  listem  bory  co  wiosna  zielenią;  & 

Ziemia  z  trawy,  bydła  się  co  rok  z  sierci  lenią; 
Zostawują  w  swych  dziorach  stary  łupież  węże 

I  ptak,  choć  się  pod  strzechą,  chociaż  w  lesie  leże. 
Wszystko  zgoła,  co  żyje  z  swego  przyrodzenia. 

Co  za  dziw,  że  się  i  człek  w  swej  skórze  odmienia?     lo 
Gdzieżby  był  tak  szczęśliwy,  co  w  jego  jest  mocy. 

Nie  czekając  czterech  lat,  dnia  i  każdej  nocy 
Serce  w  piersiach  odmienić  i  z  grzechowej  szczeci, 

Go  go  gorzej  niż  świnię  w  oczu  Bożych  szpeci. 
Żeby  się  mógł  i  Jemu  i  ludziom  podobać,  is 

W  żywot  nowy,  cnotliwy,  pobożny,  oskrobaćl 
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Ale  lak  drugi  żyje  na  świecie  nieczule, 

Nie  wdzialiby,  gdyby  nie  brud,  na  ciało  koszule 
I  kiedyby  nie  sama  lazła  skora  z  ciała, 
«)  Takby  jako  na  dębie  i  wierzbie  zgrubiała. 

Coż  o  sercu,  gdzie  ciało  na  przek  stawa,  mówić? 

Trzeba  oczu  zapocić,  kto  go  chce  odnowić.  81 

Trzeba  conversatią  polityczną  stracić 

A  coż  rzecz  najtrudniejsza,  z  światem  się  rozbracić. 
M       Kto  chce  w  niebie  na  wieki  żyć  po  śmierci  zgoła, 
Trzeba  tu  wyzuć  człeka,  przyoblec  anioła. 

■ 

140.  Żadna  bestya  nie  je  i  nie  pije  od  appetitu.  (P.) 

Radem  wam,  bracia  moi;  dajcie  chłopcy  wina; 

Jest  na  stole  domowa,  jest  leśna  zwierzyna. 
Jedzmy,  pijmy,  jak  piją  i  bestye  jedzą. 

Uraziwszy  się  goście  na  to  odpowiedzą: 
5       Ludzie  masz,  gospodarzu,  nie  śwmie  w  swym  domu. 

Tyle  jadł,  tyle  będzie  pił,  co  się  chce  komu. 
Nie  mylcie  się,  odpowiem,  na  (x;hocie  mojej; 

Kiedy  świnia  nie  pragnie,  nikt  jej  nie  napoi. 
A  człowiek  choć  już  rzyga,  napełniwszy  kiszki, 
10  Jadłby  przez  dzień,  przez  noc  wytrząsał  kieliszki. 

Tak  was  proszę  jeść  i  pić,  mając  pogotowiu, 

Żeby  zbytek  waszemu  nie  zaszkodził  zdrowiu. 


141.  Broda. 

Kładąc  ogień  na  komin,  opaliłem  brodę. 

Aż  chłopiec:  dobrodzieju,  większą  byś  miał  szkodę, 
Gdybyś  czapkę  opalił.  Bredzisz,  rzekę,  gnojku! 

Mospanie,  nie  kupiwszy,  nie  będzie  zawojku! 
Do  brody  po  balwierza,  bo  sama  odrasta, 

Na  każdy  tydzień  trzeba  z  Szostakiem  do  miasta. 
Teraześ  jej  tak  przystrzygł,  że  tuszę  czas  długi 

Obejdzie  się  bez  nożyc  i  jego  posługi 
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142.  Świat  rzeką,  człowiek  todką.  (N.) 

Przydało  mi  się  wozić  w  srogim  wietrznem  szumie, 

Jadąc  do  tribunaJu  przez  Wisłę  na  prumie. 
W  jakim  tam  byłem  strachu,  nikt  temu  nie  wierzy, 

Jakiem  wzdychał,  jak  wiele  przemówił  pacierzy. 
Nie  spuszczę  oka  z  lądu,  patrząc  w  obie  stronie,  5 

W  ktorąby  się  pobierać,  skoro  prom  utonie. 
Nie  masz  i  podobieństwa,  gdzieby  się  ułapić; 

Pewnikiem  się  z  Jonaszem  przyjdzie  wody  napić. 
Tego  zjadszy  wieloryb  zaś  wyrzygnął  żywcem; 

Leciałbym,  jako  z  staj  nie  (?)  ptaszek  przed  myśliwcem,  lo 
Kiedyby  piór  łabęcich  w  tak  żałosną  trwogę; 

Żebym  przynajmniej  pływał,  gdy  latać  nie  mogę. 
Tak  daleko  nas  zniesła,  że  z  onego  prądu, 

Wieczorem  ledwieśmy  się  dochrapali  lądu. 
Jakbym  się  znowu  rodził,  i  chociem  omoczył  15 

Nogi  do  kolan,  z  łodzim  na  piasek  wyskoczył. 
Rozchodzi  się  od  serca  po  mnie  krew;  toż  wozu 

Dosiadszy,  od  onego  jadę  wciąż  przewozu; 
Choćbym  oka  zapomniał,  nie  czapki,  nie  pasu  — 

Jako  z  obrzymowego  uciekszy  tarasu  so 

Chciał  nazad  po  to  wracać  Ulises  szalony, 

Nie  obejźrę;  tłukę  się  prosto  przez  zagony. 
Stanąwszy  potem  w  karczmie  z  tak  pocącej  łaźni, 

Spać  nie  mogę,  nie  cale  ochłodszy  z  bojaźni. 
Pełne  oczy  i  uszy  całodniowej  wrzawy,  26 

Że  woda  laski  łomie,  że  przelewa  ławy. 
Ręka  sobie  nie  wierzy,  ale  co  raz  maca; 

Zda  się  jej,  że  na  prumie  płynie  materaca. 
Toż  skoro  się  strwagane  serce  ubespieczy. 

Na  myśl  mi  świat  i  na  nim  padnie  żywot  człeczy.         ^ 
A  coż  podobniejszego,  rzekę  na  umyśle, 

Jako  żywot  nasz  łódce,  świat  dzisiejszej  Wiśle, 
Affekty  ludzkie  wiatrom  pierzchliwym,  które  ją. 

Choćby  najspokojniejsza,  ustawicznie  chwieją. 
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t6       Często  wiatr  przez  długi  czas  na  wodzie  ucicha; 
Świat  nigdy,  ale  zawsze  jako  morze  dycha 
Ludzkimi  affektami,  a  krwią  miasto  wody. 

Kędy  krolow,  cesarzow,  książąt  kładę  wprzódy, 
Kiedy  ich  albo  pycha,  pomsta  albo  żądza 
40  Rozszerzenia  królestwa  do  zwady  napądza. 

Millionami  wojska  jako  wodne  wały 

Zwodzą,  żeby  się  wzajem  o  się  rozbijały. 
Mało  im,  że  krwią  ludzką  suchą  ziemię  kropią, 
Gdy  ich  jako  potopem  drugim  znowu  topią. 
46       Nigdy  pierwszy  nie  zrobił  w  ludziach  szkody  tyla. 
Bowiem  ich  ta  połyka  z  korabiami  Scyla. 
Za  wojną  straszne  mory,  skoro  świat  ogłodzą, 

Puścieją  wsi  i  miasta,  tąż  koleją  chodzą. 
Wiatr  wodę  mąci,  tenże  wiatr  ogień  podżega: 
M>  Większa  starego  świata  część  popiołem  zlega, 

Że  kiedy  kto  dziś  stare  hislorye  czyta, 

Nikt  się  miast,  nikt  się  zamków  starych  nie  dopyta 
I,  co  ludzie  liczyli  kiedyś  między  dziwy. 
Kupa  kamienia  albo  niepłodne  pokrzywy. 
&6       Wiatr  aflektow,  rozumu  potargawszy  lecę,  90 

Wszylkie  cztery  żywioły  miesza  na  tej  rzece, 
Do  ktorejm  świat  przyrównał,  abowiem  jako  ta 

Z  nakręconego  wiecznie  bieży  kołowrota: 
W  morzu  się  kończy,  z  morza  swój  początek  bierze, 
60  Tak  też  i  świat  okrągły,  jako  woz  na  kierze. 

Jednej  się  rezy,  którą  lato  mu  i  zima 

Na  każdy  rok  wyznaczy,  nieodmiennie  trzyma. 
To  tak  ziemscy  królowie;  przypatrzmy  się  zatem, 

Z  osobna  ludziom,  bo  człek  każdy  małym  światem, 
«5        Co  w  nicłi  robią  aflfekty,  lubto  sprawę  z  drugim 
Lub  sami  z  sobą  robią,  nigdy  prostym  cugiem, 
Zawsze  ich  wiatr  cielesnych  namiętności  zniesie. 

I  siebie  i  drugiego  liczą  w  interesie 
Oszukać,  byle  swego  dopiął  proposita, 
7»  Choć  tam  kędy  obiecał,  nie  dociągnie  płytu. 
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Komu  chciwość  honorów  i  świecka  splendeca, 

Ambitia,  bogactwo,  w  sercu  wiatr  podnieca, 
Rozkosz,  wszeteczna  żądza,  pomsta,  buta  świecka, 

Przeciwne  to  są  wiatry  i  woda  zdradziecka. 
Nie  zna  żadnej  kotwice,  żadnego  poboczu  75 

I  chełpliwość  żywota  i  appetit  oczu. 
Wżdy  żyją  tak  bespiecznie,  ptyną  tak  ospale, 

Ani  się  im  tkną  serca  śmierci  strasznej  fale. 
Jam  kilka  godzin  płynąc,  umierał  od  strachu, 

A  ci  kiedy  trzeba  czuć,  jako  na  szylwachu,  so 

Kiedy  nie  masz  godziny,  ba  jednej  minuty. 

Bez  bojaźni,  bo  człowiek  do  ciała  przykuty, 
Etore  równo  z  kamieniem  w  leda  wodzie  tonie. 

Nie  patrzą,  dokąd  ich  wiatr  złych  affektow  żonie. 
Rajem  tak  niebespieczną  poczytają  strugę,  86 

Krotofilą  i  jedną  uciechą  żeglugę. 
Pacierz  kiedy  niekiedy  i  to  w  zobki  i  to, 

Żeby  najdłużej,  żeby  żeglować  sowito. 
Nie  słuchają  co  stara  przypowieść  powiada. 

Kto  się  modlić  nie  umie,  niech  na  okręt  wsiada.  90 
Choć  w  ich  oczu  tysiącem  dusz  pospołu  z  batem 

Na  każdy  dzień  żałośnie  z  tym  się  żegna  światem. 
Ja  się  cieszę  dopadszy  brzegu  z  przeszłej  toni 

I  nie  śmiem  nazad  pojźreć  na  wodę,  a  oni, 
Kiedy  przyjdzie  wysiadać  na  pokój  do  domu,  m> 

Płaczą  i  gwałtem  się  im  nie  chce  na  ląd  z  promu. 
Wszytkimby,  co  na  świecie  nazbierał,  opłacał 

Człek,  żeby  gdzie  wsiadł  na  łódź,  znowu  się  tam  wracał. 
Jam  wyskoczył  jak  sarna  z  tamtego  przewozu 

A  tych,  żeby  wywłoczyć,  trzebaby  powrozu.  100 

Zkąd  przyczyna  przy  ześciu  z  świata  ludziom  żalu? 

Każdy,  widzę,  przewoźnik  bierze  się  do  palu, 
Który  upatrzy  wprzód,  nim  prom  z-  brzegu  odpycha 

I  tam  go  wiedzie,  kędy  woda  płynie  cicha; 
Nie  bierze  więcej  nad  to,  czemu  może  z  władać,  ^05 

Żeby  go,  trafili  się  na  bystry  prąd  wpadać, 
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Nie  znosił  i  żeby  się  iacno  z  niego  wybit 

Ani  naznaczonego  iodzi  portu  chybi}. 
Nie  dba,  choć  z  skory  lazą  ogniecione  dłonie, 
110  Byle  szczęśliwie  stanąć  mógł  na  tamtej  stronie. 

Dosyć  jest  ludziom  wieku  tego,  dosieść  łódki; 

Nie  uważa,  czy  długi,  bo  nie  wie,  czy  krotki 
Czas  na  trybunał  stawać,  terminem  zawitym 

Zaraz  od  brzegu  na  doł,  jak  do  Grdańska  z  żytem, 
116       Poszedł  z  wodą;  spytasz  go,  dokąd  tedy  płynie? 

Śmiało  rzecze,  do  nieba,  a  już  niebo  minie. 
Już  niepowetowaną  wzdano  go  tam  stratą, 

Już  okryto  żałosną  na  śmierć  alternatą. 
Już  na  executią  a  nie  na  sąd  stawa. 
i)N)  Przepadła,  że  omieszkał  na  nię,  jego  sprawa. 

Ufał,  że  dobrze  zbite,  ciała  swego  drzewu. 

Aż  skoro  miasto  Gdańska  porwą  go  do  Gniewu, 
Przeciwko  wodzie  robić  niemasz  tyle  siły; 

Mrok  za  pasem;  co  gorsza,  burty  już  przegniły. 
1S6      Już  się  woda  a  z  nią  śmierć,  gotując  mu  mary, 

Do  zrzeszałego  czółnu  dobywa  przez  spary. 
Jedne  tylko  zatyka  dziorę  w  ciele,  a  dwie 

Czyni  doktor  tak  drogo  zapłacony  w  Padwie. 
Choć  są  laski,  są  wiosła,  na  coż  się  to  przyda? 
180  Szkuta  przeładowana  na  spodek  się  kida. 

Co  za  towar?  kamienie,  drwa,  gnój,  siano,  sieczka, 

Na  podniatę  do  piekła  tłustej  smoły  beczka. 
Wżdy  i  lego  i  inszych  marnych  rzeczy  wiela 

Nie  wyrzuci,  choć  się  drze  woda  do  gardzielą, 
is^        Żal  mu  krzywdy  odpuścić,  żal  nagradzać,  jako 

Zacheusz,  jeśli  kogo  sam  skrzywdził,  czworako. 
Żal  mu  przez  czas  tak  długi  nazbieranych,  między 

Rozdać  ubogim,  bliźnim,  spleśniałych  pieniędzy. 
Choćby  też  chciał,  riie  może,  cały  żywot  śmiechy 
140  Odprawując,  zapłakać  szczerze  na  swe  grzechy. 

Nie  na  nie,  od  nich  teraz  płacze,  wzdycha,  biada. 

Że  od  nich  nagi  z  łodzi  na  ziemię  wysiada. 
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Kto  sto  lat  <aską  Bożą  i  mUością  gardzi. 

Temu  serce  w  ostatnią  godzinę  zatwardzi. 
Woda  krztowa  tą  rzeką,  gdzie  nam  zaraz  świece  i^ 

Dają,  żebyśmy  na  tej  nie  błądzili  rzece. 
Zaraz  na  nię  z  kościoła  chrześcianin  wsiada 

I  cel,  kędy  ma  stanąć,  swej  łodzi  zakłada. 
Dla  Boga,  jakoż  rzadka,  bo  z  tysiąca  ledwie 

Jedna,  przypatrzywszy  się  ludziom,  abo  ze  dwie  ^^ 

Tąży,  gdzie  się  obieca,  gdy  dopadszy  Wisły 

Gasi  świecę  i  swoje  odmienia  zamysły. 
Idzie  na  doł  za  światem,  dawszy  wiatrom  żagle 

Żądze  cielesnej;  siła  tonie  ich  też  nagle, 
Jeszcze  wieku  ludzkiego  nie  dożywszy  wpoły,  ^&^ 

Wpadszy  na  rafy  świeckie  i  szatańskie  koły. 
Chociaż  się  na  krzcie  jego  wyrzekaU  buty, 

Wszytkich  niosą  do  morza  siarczystego  szkuty. 
Kędy  nieugaszonym  oraz  spłonie  warem 

I  szyper  nieszczęśliwy  i  statek  z  towarem.  ^^'^ 

Coż  za  dziw,  że  takiego  dobiegając  lądu. 

Boją  się  trybunału,  lękają  się  sądu, 
Gdzie  z  omoczonem  piórem  sędzia,  kat  z  powrozem, 

Czeka  tych,  co  chcąc  jego  błądzili  przewozem. 
Wszytkim  ludziom  na  świecie  grób  karczma,  śmierć  brzegiem,  ^^'^ 

Gdzie  przepłynąwszy  swój  czas,  stawają  noclegiem. 
Próżno  nazad  poglądasz;  już  żelazne  bromy 

Zamknięto,  śpi  na  gołej  ziemi  i  bez  słomy, 
Aż  zatrąbią  pobudkę,  aż  słońce  zaświta: 

Wstańcie  na  sąd  umarli,  aż  dekret  przeczyta  ^^^ 

Bog  sędzia  sprawiedliwy,  otworzy  tarasy 

Grobowe,  puszczą  w  bramach  wrota  i  zawiasy. 
Każdy  tam  pójdzie,  kędy  płynął  za  żywota. 

Złych  grzech  w  piekło,  a  dobrych  w  niebo  wzniesie  cnota. 
Dodaj  Panie  Jezu  tak  mocnego  wiosła  ^'^'* 

Żeby  też  i  mnie  z  tymi,  chociem  grzeszny,  wniosła. 
I  mnie  porwała  na  doł  Wisła  tego  świata. 

Do  Gębie  wołam:  rata.  Panie  Jezu,  rata! 

Fotoekfy  Ogrod  Fnunck.  II.  8 
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Pomóż  mi,  tej  nikczemnej  nie  szanując  skory, 
180  Z  Charył>dy  wiecznej  śmierci  wybić  się  do  góry. 

Pomóż,  cielesnych  brzemion,  wprzód  niż  todź  pogrążą, 

Gdziem  ich  nabrat,  wyrzucić,  brzydkich  grzechów  ciążą. 
A  kędy  nie  zgruntigą  miłości  twej  laski. 

Rzuć  kotew  strasznych  sądów  w  serca  mego  piaski. 

143.  Jak  tego  co  ma  i  czego  nie  ma,  łakomemu  nie  dostaje.  (N.)  * 

Nazbierałeś,  tak  wielu  przywiodszy  do  nędzy. 

Tak  wielu  oszukawszy,  łakomcze,  pieniędzy. 
W  nocyś  nie  sypiał,  we  dnie,  żebyś  skrzyń  dokładał. 

Rzadko  i  to  jałowo,  boś  mięsa  nie  jadał. 
6       Osiwiałeś,  ba  starzał  ustawnym  niewczasem. 

Tak  lecie  jako  zimie,  i  zdechniesz  przed  czasem, 
Choćbyś  żyjąc  po  ludzku  wieku  swego  dożył. 

Worki  będą  leżały,  jakoś  je  położył. 
Cożci  wżdy  za  pożytek  bogactwo  to  czyni? 
10  Więcej  nic,  tylko  tyle,  że  wiesz  o  nim  w  skrzyni. 

I  ja  też  tam  wiem  o  nim  i  tenże  co  i  ty. 

Owszem  nad  cię  odnoszę  pożytek  sowity, 
Bom  na  to  nie  pracował;  z  pieprzem  i  szafranem 

Jadam;  nigdy m  nie  chodził  w  kontuszu  łatanyoL 
15       Sług  chowam,  jeżdżę  jako  szlachcie  przynależy; 

Śpię,  gdzie  sobie  pościelę,  nie  bojąc  kradzieży,  94 

Albo  żeby  mi  zbójcy  dla  moich  tłumokow 

Co  się  trafia  w  Podgórzu,  nie  przypiekh  boków. 
Więcej  ten  stokroć  wskórał  wedle  mego  zdania, 
20  Co  skrzypka  albo  ptaszka  chował  dla  śpiewania, 

Niżli  mammonę  niemą,  z  której  nic  sąsiedzi. 

On  tyle  ma,  że  zawsze  pod  siekierą  siedzi. 
A  co  jeszcze  wszytkie  te  złe  rzeczy  przeniesie, 

Że  mu  żal  odu&ierać  pieniędzy  i  że  się 

^  Dopisano:   Avaro   tam  deest,   guod  habet,  quam  quod  mm  hdbei; 
skreślono:  Do  bogacza  łakomego. 
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Z  Strachem  o  nie  i  z  wiecznym  rozslawa  kłopotem,  S5 

Kto  je  weźmie  i  jako  obrócą  się  potem. 
Jeśli  nie  wiesz,  powiem  ja,  ani  cię  zawiodę, 

Do  piekła  kiedyć  z  grobu  zapiszą  gospodę: 
Korzyść  bogactwa  ktopot,  co  cię  żyjąc  nęka, 

Przy  śmierci  żal  a  po  niej  wieczna  w  piekle  męka.       so 
Wżdy  się  przez  cię(?)  do  niego  przez  tak  ostre  stopnie, 

Chociaż  z  utratą  dusze,  oślep  co  żywo  pnie. 
Dziwujże  się  tu  inszym,  a  mianowicie  tym, 

Co  jakimkolwiek  wziętym  z  rodziców  impetem 
Ktaniają  Plutonowi  w  jego  bałwochwalni,  >& 

Kiedy  mizerni  owi  dziadkowie  szpitalni 
Tyle  groszy  do  kupy  z  jałmużny  gromadzą, 

Że  o  nie  po  swej  śmierci  succesory  wadzą; 
Woli  głodem  i  zimnem  przed  czasem  umierać, 

Niżli  zadierzgnionego  węzełka  otwierać  ^ 

Alix)  uproć  szkaplerza,  gdzie  co  wiedzieć  czyje, 

Upewniam  że  nie  świętych,  nosi  reliqviae. 
Tenże  by  miał  bliźniego,  co  sam  nie  chce  siebie, 

Dla  skępstwa  już  w  ostatniej  ratować  potrzebie? 
Więc  sobie  życzy  sto  lat  albo  dłużej  dożyć,  ^^ 

A  żałuje  pieniędzy  na  zdrowie  swe  łożyć; 
WoU  chować  na  pogrzeb,  gdzie  successor  dłużny 

Więcej  wyda  na  wino,  niżli  na  jałmużny. 

144.  Gęba  miasto  nalewki. 

Nie  mając  do  posługi  chłopca  ani  dziewki, 

Z  gęby  ręce  sąsiad  moj  mył  miasto  nalewki. 
Lepiej  by,  trafili  się  komu  je  utłuścić, 

Urynę  a  nie  wodę  z  gęby  na  nie  puścić. 
Bo  nie  to  człeka  maże,  co  weń  wszedszy  usty  ^ 

Przez  przyrodzone  nazad  wraca  się  upusty. 
Lecz  co  od  serca  do  ust,  z  ust  na  wiatr  wychodzi: 

Mowy  pełne  zgorszenia,  to  człowieka  smrodzi. 
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145.  Psa  i  ksiąikę  ukraść  niemasz  skrupić.  (P.) 

Szlachcic  mtody,  dostatni  i  dobrego  domu 

Stychat,  że  może  książkę  i  psa  ukraść  komu 
Bez  grzechu,  bez  skrupułu,  że  to  ujdzie  w  żarty. 

Zaczem  kradł  i  książki  i  wyżły  i  charty. 
6       Trafiło  się,  że  będąc  u  biskupa  potem, 

Wziął  brewiarz  kamieńmi  oprawny  i  złotem, 
Lecz  kiedy  zaraz  szydło  wykolę  się  z  woru, 

W  żart  obraca  i  najmniej  nie  tracąc  humoru, 
Że  się  w  tym  wedle  starej  przypowieści  sprawi, 
10  Bo  psa  i  książkę  ukraść  niema  wstydu  prawi. 

Toż  skoro  we  psiej  skórze  brewiarz  mu  kupią, 

Weźmciesz  tę,  panie  bracie,  a  dajcie  biskupią. 
O  kompakturę  chodzi,  mniejsza  rzecz  o  karty; 

I  obroż  czasem  droższa  bywa  niźli  charty. 

146.  Marszałek  sejmikowy. 

Zsiadszy  z  wozu  posyłam  chłopca  do  kościoła, 

JeśU  już  sejmikować  zasiedli  do  koła. 
Wróciwszy  ten:  Mospanie,  nie  tylko  zasiedli. 

Drudzy  już  i  pijani,  znać  że  się  najedli. 
5       Idę  tedy;  we  drzwiach  mię  zaleci  gorzałka. 

Krzyk,  hałas,  choć  dopiero  obrali  marszałka. 
Nie  mówi  nic,  bo  jękot,  a  co^gorsza  ślepy 

Na  oko,  pierze  kijem,  jako  młocek  w  cepy. 
Nie  zbliżam  się  do  stołu,  diabeł  mu  niech  wierzy; 
10  Może  mnie  urwać  w  głowę,  jeśli  źle  wymierzy. 

Przebąknieli  też  słowo,  to  jako  otręby 

Miasto  liter  na  papier  lecą  śliny  z  gęby. 
Toż,  wychodząc  z  kościoła,  bo  się  dzień  już  schyla: 

Sto  głów  kapusty,  jedna  nad  nimi  kobyla. 
16       Tylkoli  marszałkowska,  bić  w  stół  professya, 

Ledaby  hajduk;  rzekę,  lepiej  zażył  kya. 

147.  Gadka  (Aranea;  muscae). 

Ani  na  psy  legawe,  ani  trzeba  ważyć 

Na  ptaki,  jeżeli  kto  chce  zwierzyny  zażyć. 
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Grotowem  ja  nshiżyć:  o  jednym  rozjeździe 
Może  samego  króla  częstować  na  wjeździe. 

Jakoż  bez  niej  żaden  kroi  ani  szlachcic  siada  » 

Do  stola;  cMop  ją  z  kaszą,  zwłaszcza  lecie,  jada. 

Nie  trzeba  mi  konopnej  ani  lnianej  przędze; 
Ghipi  Indzie  me  siatki  znakiem  liczą  nędze. 

148.  Na  skąpego  senatora.  (N.) 

Będący  u  jednego  w  domu  senatora, 

Widzę  smycz  chartów  leży  i  ogarów  sfora, 
Tak  chudych  jakoby  je  namyślnie  kto  suszył. 

Pytam,  czy  też  myśliwiec  kiedy  te  psy  jnszyf 
Albo  jeśli  zajęcze  znają  charci  skoki.  6 

Tylko  się  im  nie  zrostą  przez  brzuch  w  skórze  boki. 
Niech  im,  rzekę,  zaparzą,  wprzód  niźli  wiatr  zdmuchnie. 

Najedzą  się,  odpowie  pan  ow,  koto  kuchnie. 
Chłopcze,  wotaj  towczego,  aż  ciura  odarty 

Przychodzi;  jaki  łowczy,  takie,  myślę,  charty.  lo 

Czemuż  to  psy  tak  chude,  pan  do  niego  rzecze? 

Aż  ow  frant:  bo  się  nigdy  chudy  pies  nie  wściecze. 
Przecież  im  niechaj  kuchmistrz  poptocze  półmiska 

A  czasem  też  i  kości  po  obiedzie  ciska. 
Słysząc  ow,  bo  tamże  stał  w  zgrzebnych  gaciach  bliski:      i& 

Zliżą  chłopcy,  że  ich  myć  nie  potrzeba,  miski. 
Nie  poradzi  najmędrszy  kuchmistrz  nic  naturze. 

Bo  kości  ani  w  kaszy  niemasz  ani  w  żurze. 
Chyba  przy  gościach  albo  w  uroczyste  święto; 

Nie  pomnie,  żeby  kiedy  koguta  zarżnięto.  ^ 

149.  Gadka  (Pons). 

Która  woda,  do  brzucha  wszedszy  słoną  spodkiem, 
Zbywszy  soli  przez  usta  smakieip  płynie  słodkim? 

W  brzuchu  się  czyści,  w  brzuchu  i  słodnie  i  chłodzi. 
Przedtym  ninacz,  dopiero  zażyć  się  jej  godzi. 

Aż  skoro  do  inszego  brzucha  będzie  wlana  s 

Znowu  ściepleje,  znowu  brzydka,  znowu  słona. 
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Tam  ze  spodu  do  gęby,  to  z  gęby  do  spodu, 
Aż  się  zaś  wróci,  gdzie  byt  początek  jej  rodu. 

150.  Gadka  (Cloaca). 

Stoi  baszta  z  przystępem  każdemu  gotowym. 

Przecież  do  niej  strzelają,  ale  nie  olowem. 
Czymsi  cięższym  niż  oIow  nabijają  rury. 

Choć  najczęściej,  nigdy  w  niej  nie  przybywa  dziury. 
&       Papier  tylko  i  wiechcie,  albo  zgrzebne  ktaki, 

Że  działa  wycierano,  w  beloardzie  znaki 
Kto  więcej     .    .     .^ 

151.  101 

Więc  że  się  hit  przy  Bożym  aż  do  garta  domie. 
Szable  i  strzały,  które  prezentuje,  łomie. 

152.  Do  Imci  Pana  Samuela  Lanckorońskiego  z  Jejmością 
Panną  Lipską,  Starościanką  Rawską. 

A  coż  czyniż,  moj  bracie,  najlepszego,  luby? 

Mierzi  cię,  że  wznosi  twój  herbowny  lew  czuby, 
Gdy  mu  o  kluzie  myślisz,  kiedy  sztaby  łomie 

Żelazne,  w  lipowym  go  zawierając  domie? 
6       Cuda  czyni  natura  w  swoich  sprawach  pewnie: 

Którego  stalne  kraty  nie  mogą,  ten  w  drewnie 
Uspokoić  się  musi;  nie  buki,  nie  dęby. 

Bo  mu  w  hpinie  wiązną  pazury  i  zęby. 
Więc  ci  uprzejmą  szczerej  melodyą  muzy 
10  Winszuję  tak  pieszczonej,  Samuelu,  kluzy, 

Kędy  miększe  łabęcie  od  lipiny  puchy 

Twego  rozuchanego  lwa  ułożą  duchy, 
Owszem  od  łabęciego  miększego  coś  pierza. 

Kędy  pazur  uwięzi,  tegoż  czeka  zwierza, 
15       Skoro  serce  zawadzi  na  miłości  wędzie. 

Której  nic  okrom  samej  śmierci  nie  dobędzie. 


*■%*-  --N^*-    ^- 


»  Ta  brak  czterech  stronnic  (97—100). 
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153.  Na  trzy  rzeki  Imci  Pana  Stanisława  Derszniaka,  Starosty 

Radoszyckiego;  miesiąc  z  gwiazdą  Jejmości  Panny  Barbary 

Morstinowny,  Starościanki  Kowalskiej. 

Wedle  wszytkich  uczonych  filosophow  zgody, 

Co  ma  słońce  do  ziemie,  to  miesiąc  do  wody. 
Pod  pełnią  ich  przybywa,  niszczeją  na  nowiu, 

Zkąd  odmiana  i  w  naszem  ze  krwie  bywa  zdrowiu. 
Dobrześ,  Derszniaku,  sobie  w  tej  mierze  poradził,  6 

Kiedyś  w  swoje  trzy  rzeki  miesiąc  z  gwiazdą  wsadził. 
Bo  gdy  się  ich  impetem  w  Uściu  brzeg  rozporze. 

Srogim  szturmem  spadając  rzeki  czynią  morze, 
Z  którego,  jako  kiedyś  na  niebieskie  wzory 

Z  oceanu  PoUuksy,  Heleny,  Castory  lo 

Nowych  bogów  wysadzi,  których  tonąc  wzywa 

Żeglarz,  gdy  się  weń  usty  mokra  śmierć  dobywa: 
Ilekroć  sklęsnie  księżyc  twój,  pełnią  odęty, 

Zawsze  taki  na  polskie  wnidzie  firmamenty. 
To  jedno  miej  odemnie  przestrogę,  nie  więcej,  ift 

Że  z  tych  trzech  rzek  księżyca  twego  influencyi 
02        Przybywa;  nie  tak,  jako  na  niebieskiej  sferze, 

Gdzie  rzeka  od  miesiąca  swoje  pełnię  bierze. 

154.  Marność  żywota  ludzkiego  w  śmiertelnym  ciele.  (N.) 

Słuchając,  jako  strasznie  morze  szumi, 

Jako  przelawszy  swoje  dawne  brzegi 

Miasta  i  wielkie  prowincye  tłumi. 

Jeśli  dżdże  albo  przepełnią  go  śniegi, 

Że  delfinowie,  łososie  i  sumi,  ^ 

Gdzie  wczora  ludzie,  miewają  noclegi 

I  kogo  z  ludzi  zapadnie  ta  burza, 

Ze  wszytkim  domem  na  wieczną  śmierć  nurza. 
Kiedy  nie  tylko  rąk  ludzkich  struktury. 

Zamki,  pałace,  rozkoszne  ogrody,  ^^ 

Ale  zrobione  dzieła  od  natury, 

Skały  i  lasy,  spadają  do  wody; 
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Zatkawszy  wiatry  duszą  ziemię  chmury. 

Uniosfli  zdrowie  kto  na  Tatry  wprzódy, 
ift  Widząc  tak  gęsto  pływające  ścierwy, 

Nie  wie,  czy  się  bać,  czy  dziwować  pierwej. 
Słuchając  znowu,  gdy  się  ziemia  trzęsie, 

Jako  albo  część  całą  tamte  świata 

Oraz  pożera,  albo  więc  po  kęsie 
so  To  wsi,  to  miasta  połykając  płata, 

Co  ludzi  z  bydłem  tysięcy  w  jedne  się 

Zawiera  otchłań!  próżno  woła  rata, 

Choć  go  żywo  w  tak  twardej  paciepi, 

Choć  zadusiwszy,  umarłym  zasklepi. 
t!»       A  co  najgorsza,  że  się  ani  toni 

Wodnej,  bowiem  ich  obie  nagle  zbiega, 

Ani  ruiny  od  ziemie  uchroni. 

W  czym  inszym  cudze  przygody  przestrzegą, 

Ale  tu  zgoła  darmo  myśleć  o  niej. 
«>  Na  powietrzu  by,  gdzie  ani  dosięga 

Wody  i  ziemia,  choć  się  w  głąb  rozsiada. 

Mieszkać  najlepiej,  tam  strachu  nie  zada. 
Krzyknie  tu  sąsiad  i  blizki  moj  krewny: 

Także,  dla  Boga,  i  sam,  i  to  co  ma 
w  Na  świecie  człowiek,  wszytkiego  niepewny! 

Coż  po  przygodach,  gdy  sama  łakoma  li 

Natura  i  swe  i  dary  powiewnej 

Fortuny  ludziom  wydzierać  nie  sroma! 

Żywioły,  które  ciała  nasze  tworzą, 
M  Same  nam  żywot  biorą,  same  morzą. 

Wiele  powietrzem  oraz  padnie  ludzi. 

Jako  na  ziemi  widzisz  liścia  boru, 

Oprócz  kto  rymę  lubo  wrzód  ostudzi, 

Bo  i  takiego  wiatr  przyczyną  moru; 
^f>  Wielu  na  wieczny  sen  z  pościeli  budzi 

Ogień,  zamknąwszy  drzwi  do  wyścia  z  dworu, 

Choć  krom  przygody,  na  co  płaczą  Włoszy, 

Wiecznym  Wezuwius  ogniem  ich  pustoszy. 
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O  srogie  gtapstwo!  o  nierozum  szpetny! 

Bać  się  trzęsienia  ziemie,  bać  powodzi,  m 

Bać  się  płomieniem  rzygającej  Ethny, 

Bać,  że  się  na  śmierć  powietrze  zasmrodzi. 

Za  sto  mii  patrząc  łaje  niediskretny 

Człowiek  naturze,  że  na  żywot  godzi. 

Właśnie,  jakby  to  i  naturze  samej  55 

Być  pozwolono  bez  skazy,  bez  plamy. 
Pojźry  na  słońce,  na  miesiąc,  na  gwiazdy. 

Choć  ich  żadne  z  tych  czworga  nie  dosięże, 

Choć  mają  wieczne,  jak  się  zda,  pojazdy. 

Bowiem  je  z  światem  pospołu  zaprzęże,  «o 

Wżdy,  co  widzimy  niemal  na  rok  każdy, 

Odmianie  słońce  i  miesiąc  podlęże; 

Ćmią  się  oboje  i  swe  światła  gaszą; 

Komety  miotłą  ognistą  świat  straszą. 
Za  sto  mil  patrząc,  nie  widzi  od  nosa,  65 

Że  nad  otwartem  grobem  o  krok  stoi. 

Nie  masz  tej  rzeczy,  od  biednego  włosa 

Ją  wszy,  czym  oko  zaprószyć  się  boi; 

Znajdziesz  i  w  chlebie  i  w  trunku  profosa. 

Niewie  przyczyny  drugi  śmierci  swojej.  70 

Niech  się  nikt  inszej  krom  tej  nie  napiera: 

Że  człekiem  rodził,  dlatego  umiera. 
Bać  się  potopu,  wiozący  na  promie; 

Bać  drżenia  ziemie,  na  koniu  lub  wozie, 

Kędy  tak  wiele  ludzi  szyje  łomie;  75 

Bać  się  powietrza,  na  wietrze,  na  mrozie; 

W  drewnianym  domu.  przy  zgrzebiach,  przy  słomie 

O  siarczystych^  gor  diskurować  grozie  — 

Wierutne  głupstwo;  kogo  na  plac  wiodą, 

Marłby  powietrzem,  ziemią,  ogniem,  wodą!  ^ 

Miecza  się  tylko  katowskiego  lęka. 

Komu  tu  żywot  jego  bierze  wina; 

Daleko  mniejsza  potyka  go  męka, 

Że  już  wie  pewnie  czas,  kiedy  go  ścina. 
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86  Rodząc  się  każdy  człek  na  płaco  klęka, 

Nie  wiedząc  rychło  przyjdzie  nań  godzina, 

Pod  niezliczonych  gdzie  kaiow  zamachem 

Drży  ustawicznym  przez  cały  wiek  strachem. 
Jakby  drugiego  ściął,  kiedy  się  łysnie, 
90  Kiedy  w  pełnej  dżdżu  grzmot  się  ozwie  chmurze; 

Rozumiejąc,  że  nań  godzi  umyślnie, 

Nie  śmie  piorunom  dostawać  w  posturze. 

Drugi  do  sklepów  najgłębszych  się  ciśnie, 

Że  go  ten  postrzał  nie  dosięże  w  murze. 
96  Nie  wie  że  z  deszcz  a,  jeśli  śmierci  winny, 

Jako  przypowieść,  ucieka  do  rynny. 
Wraz,  jako  się  go  ręka  tknie  matczyna, 

Bierze  cedułę  człek  swego  żywota. 

Żlem  rzekł,  bo  w  tenczas,  skoro  się  poczyna, 
100  Już  mu  dni  w  matce  naznaczona  quota. 

Niech  cuda  robi,  niech  na  niebo  wspina, 

Jedna  mu  z  liczby  nie  ubędzie  jota. 

Więc  już  nie  śmierci,  której  dekret  stoi, 

Lecz  trupa  ciała  swego  się  niech  boi. 
106       Nie  wiedzą,  kiedy,  siedząc  jak  na  ledzie. 

Ostatniej  na  nich  spadnie  kres  minuty. 

Mając  przykładów  millionem  w  przedzie, 

A  wżdy  dopiero  myślą  do  pokuty. 

Skoro  po  nich  śmierć  z  rydwanem  zajedzie 
110  I  ostatnie  mu  zapieją  koguty. 

Kędyż  by  miała  plac  na  ziemi  cnota, 

Gdyby  kres  ludzie  wiedzieli  żywota? 
Pełen  świat  grzechu  będzie  i  rozpusty,  1 

Gdy  każdy  żal  swój  do  reszty  odłoży; 
"5  Nieboby  albo  gmach  piekielny  pusty 

Został  pokusie,  którym  złych  dziś  trwoży, 

A  Boga  dosyć  ludziom  wyznać  usty, 

Kiedy  się  na  tych  sąd  Jego  nie  sroży. 

Co  diabłu  owoc,  a  na  Jego  przyście, 
ISO  Zwiędłe  przyniosą  swego  życia  liście. 
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Przebóg,  niechaj  to  nikogo  nie  bfaźni: 

Odtąd,  jak  się  stat  gwałt  Bożemu  drzewa 

I  grzech  Adamów  w  rajn  60  rozdrażni, 

Synami  wszyscy  staliśmy  się  gniewu. 

Przeto  z  Nim  szukać  co  prędzej  przyjaźni.  is6 

Gdy  dziecię  prawu  zrozumie  i  lewu, 

Niech  się  do  Boga  od  świata  podniesie. 

Bo  śmierć  nie  chybi,  choć  omyli  w  czesie. 
Długo  dziecinę  zawartą  żywotem, 

Długo  na  ręku  biedna  matka  dźwiga,  190 

Nim  imię  chodzić;  z  wielkim  go  kłopotem 

Chowając,  prace  najcięższej  nie  wzdryga. 

Aż  dojdzie  pory;  ale  ach,  coż  potem? 

We  mgnieniu  oka  sto  lat  śmierć  ustrzyga. 

Toż  widzi  matka,  czego  wprzód  nie  może,  i>& 

Że  na  swe  serce  piastowała  noże. 
Które  tym  bardziej,  tem  głębiej  ją  bodą. 

Im  ją  tu  płoną  i  niepewna  dłużej 

Cieszy  nadzieja  pociechy  z  nagrodą. 

Dziś  łzami  płaci,  czego  się  zadłuży,  1^0 

Co  gorsza,  ludzi  że  łakomych  modą 

Ciężką  nas  lichwą  za  krotki  czas  nuży. 

Żywe  łzy  ciągnie  przez  serdeczne  rany, 

Owoc  w  alembik  wlawszy  malowany. 
Korzec  zjeść  trzeba  z  przyjacielem  soli,  1^ 

Nim  się  z  obu  stron  zrozumieją  wzajem. 

Długo  uważać  i  cierpieć,  choć  boh. 

Nie  będzie  zaraz  żadne  stadło  rajem, 

Aż  jako  sobie  przywykną  powoh 

Kiedy  w  najlepszą  mamy  żyć,  przestajem.  im 

Tysiąc  lat  wielkim  rośnie  Troja  miastem; 

Dzień  ją  wywraca;  rok  zaraszcza  chwastem. 
Wszytko  pod  słońcem,  ją  wszy  od  człowieka, 

I  słońca  nawet  wysokość  nie  złoży, 

Ostatniego  tu,  z  blizka  czy  z  daleka,  ^^^ 

Nikt  nie  wie,  Bog  to  w  swej  woli  położy  — 
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Natnra  nawet,  dnia  z  swym  końcem  czeka. 
I  grób  i  śmierć,  co  się  wszytkim  sroży, 
Pospo^l  z  światem  musi  skonać.  Ktoby 
Rzekł,  że  śmierć  i  grób  będą  mia/y  groby! 

Jednak  się  temu  słuszniej  każdy  dziwi, 
Że  skoro  wszytko  pomienione  zginie, 
Człowieka  cnota  tak  znowu  ożywi; 
Ożywi  i  grzech  do  pieca  ze  skrzynie. 
Bo  ktokolwiek  tu  Bogn  się  przeeiwi, 
Kiedy  cnotliwi  w  niebie,  on  w  kominie 
Siarczystym  topić  będzie  się  popiołem. 
Ach,  lepiej  było  urodzić  się  wołem! 

Kłoś  regiestr  ludzkiej  wyliczywszy  nędzy, 
Najlepiej  człeku  nie  rodzić  się,  rzecze, 
AIIx>  rodziwszy,  umierać  czym  prędzej. 
Znać  ten  ktoś  jeszcze  tego  nie  dociecze. 
Że  między  bydłem  i  anioły  między 
Człeka  stworzono;  tedy  mu  uwlecze, 
Dlaczego  na  świat  urodził  się  człekiem, 
Nie  głupim  wołem,  nie  jeleniem  lekkim. 

O  człeku  mówię,  co  swego  żywota 

I  swych  afTektow  ma  rozum  prawidłem, 
Co  bojaźri  Boża  rządzi  go  i  cnota  — 
Inaczej  w  jeden  poczet  idzie  z  bydłem, 
Kto  zdrowy  rozum,  i  mówić  sromota. 
Cielesnym  żądzom  poddaje  obrzydłym; 

0  człeku  mówię  z  poganinem,  który 
Nic  złego  z  ludzkiej  nie  cierpi  natury. 

Ani  go  bojażń  ani  go  nadzieja 

Ani  z  frasunkiem  choroba  odmieni. 
Nic  niema,  coby  bało  się  złodzieja. 

1  zdrowia  drożej  samego  nie  ceni. 
Lecz  jakakolwiek  poda  się  koleją, 
Wszędy  mu  prosto,  wasędy  po  przeatrzeni; 
W  rzeczy  się  go  to  lugami^j  oto  dotTCte, 
Choć  ciało  cierpi  rounaita  1 
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Wesot  do  końca,  kędy  drudzy  płaczą, 

Upewniony  w  swej  szczęśliwości  bieży, 

Żeby  koronę,  którą  mu  naznaczą,  195 

Wziąt  w  niebie;  kiedy  w  śmiertelnej  odzieży 

I  ludzi,  którzy  ludźmi  się  nie  baczą, 

Wiecznym  l3zart  ogniem,  bo  mu  to  należy. 

Zapali,  piekło  urobiwszy  z  świata; 

On  z  aniołami  jako  orzet  lata.  mo 

Nie  może  taki  umrzeć  żadną  miarą, 

Chociaż  to  wszystko,  co  jest,  być  przestanie, 

Który  tu  z  ludzi  żywą  żyje  wiarą. 

Ta  część,  co  z  ziemie  skazitelnej  wstanie, 

Śmiertelne  ciało,  co  tylko  maszkarą  sos 

I  krótkie  człeczej  dusze  jest  mieszkanie. 

Że  z  ziemie  poszło,  z  ziemią  ginie  znowu. 

Trudno  na  gunie  zażyć  złotogłowu. 
Niechże  nikt  człeka,  ile  jest  obrazem 

I  podobieństwem  swego  stworzyciela,  sio 

Nie  kładzie  w  poczet  z  zwierzem,  z  ptakiem,  z  płazem. 

Jego  to  wszytko,  nikt  mu  nie  udziela; 

Panem  jest  samej  i  naturze  razem 

I  swym  alTektom  od  mała  do  wiela 

Tym  on  na  ziemi,  czym  Bog  jest  na  niebie,  sis 

Eiedyby  tylko  wiedział  to  do  siebie. 
Chyba  kto  się  sam  czyni  nieszczęśliwym, 

Chcąc  mieć  pałacem  lepionkę  ze  słomy, 

Chcąc  na  tym  świecie  piec  chleb  przede  żniwem, 

Wieczności  w  skazie  szukając  widomej,  «o 

Niewolnikiem  się  wielkim  stawszy  dziwem 

Płochej  fortuny,  na  słotę,  na  gromy, 

Z  pod  miedzianego  wyszedszy,  który  tu 

Może  mieć,  kto  chce,  niewinności  szczytu. 
Wygnaniec  rajski  znowu  jabłek  sięga.  ss6 

Tenieć  Bog  światem  zakazał  się  parać 

I  swym  każdego  jawnie  poprzysięga 

MiepriYJacielem,  kto  się  oń  chce  starać. 
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Mato  nam  jeszcze  Adamowa  ci^ga,  lOS 

«8o  Że  chcemy  w  piekle  na  wieki  dogarać. 

Nie  jest  mizerny,  poganin  to  brydzi, 
Żaden  czJek,  co  tu  szczęśliwość  swą  widzi! 

155.  Niestatek  rzeczy  ziemskich.  (D.) 

Stanęła  Wisła;  mógłby  działa  po  niej  toczyć; 

Śnieg  w  kolano;  ja  drogi  nie  mogę  od  włóczyć. 
Więc  że  już  własna  była  samej  zimy  pora, 

Sani  rozkażę,  nie  woz,  gotować  z  wieczora. 
5       Aż  mniej  niż  w  godzinę  wiatr  wionąwszy  z  południa, 

Przygnał  deszcz  i  uczynił  ciepły  kwiecień  z  grudnia. 
A  któż,  rzekę,  na  ziemi,  takiego  przypadku 

Miarę  wziąwszy  z  powietrza,  spodziewa  się  statku? 
Wiatr  na  powietrzu  chmury  jako  w  garncu  kasze 
i«>  A  na  ziemi  fortuna  miesza  rzeczy  nasze. 

W  tym  różność,  że  jeden  wiatr  spądza  wszytkie  chmury, 

Z  ludzi  każde  osobne  swoje  ma  eury. 
Ten  do  portu  pod  żaglem  zaiuysłow  podniosłym 

Płynie,  gdzie  drugi  dobyć  nie  może  się  wiosłem; 
16       Często  go,  gdzie  drugiemu  nie  przeszkodzi  mucha, 

Nazad  niesie  przeciwna  szczęścia  zawierucha. 
Nie  jeden  w  oczach  naszych,  co  stał  rano  lodeni, 

Łzami  topniał  niestetyż  przed  słońca  zachodem. 
Niejeden  miasto  sannej,  jako  sobie  tuszy, 
io  Tegoż  prawie  momentu  bobrował  po  uszy. 

Więc  bywszy  powietrznikiem  człek  płochej  fortuny, 

Która  życia  naszego  w  ręku  ma  bieguny. 
Dom  buduje,  sad  szczepi,  zakłada  pałace. 

Nie  wiedząc,  w  który  moment  śmierć  poń  zakołace. 
^       Chociaż  będzie  najzdrowszy,  ale  i  krom  śmierci. 

Nie  wiedząc,  skąd  mu  wicher  opaczny  zawierci 
Fortuny,  która  wszytkie  w  ocemgnieniu,  gdzie  się 

Fundował,  w  obce  ręce  imprezy  przeniesie. 

Długo  wiatr  wieje,  słońce  piecze,  nim  śnieg  spędzi, 

30  Długo  grzmi  przed  piorunem,  ściana  dymem  swędzi, 
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Niż  ogniem  zajmie,  trzeszczy  wprzód,  niż  ramem  spada, 
Może  się  człek  uchronić;  tak  się  na  nas  skrada 

Śmierć  i  nieszczęście,  że  wprzód  niż  człek  głowę  dźwignie, 
Wszelkie  mu  podobieństwo  ochrony  ustrzygnie. 

156.  Alius  de  alio  iudicet,  dies  supremus  de  omnibus.  (P.) 

Dzisiejszy  o  wczorajszym,  jako  się  człek  rządził. 

Ostatni  dzień  o  wszytkich  razem  będzie  sądził. 
Przebóg!  niechaj  go  każdy  sobie  przypomina. 

Ten  kończy  ziemski  żywot,  co  wieczny  poczyna. 
Szczęśliwy  na  świecie  dobrze  sobie  radził,  & 

Kogo  w  niebo,  nie  w  piekło,  dzień  ten  przeprowadził. 
Dziś  wszyscy  o  jutrzejszym,  staraniem  serdecznym. 

Światu  i  ciału  myślą,  nikt  o  ostatecznym. 
Jakże  o  nim  ma  myśleć,  kiedy  nie  wie  który 

Dzisiejszy  zawrzeć  może  oczu  twych  klauzury.  lo 

0  jutrze  myślisz?  któż  ci  za  to  ręczył,  człecze, 

Żeć  jeszcze  dzisia  z  ciała  dusze  nie  wywlecze 

1  że  jutra  dożyjesz,  uśmierciwszy  w  matni. 

O  tem  myśl,  żeć  każdy  dzień  może  być  ostatni. 
Który  nas  będzie  sądził  o  żywocie  całym.  i& 

Czemuż  niżeli  duchem  żyć  wolimy  ciałem? 

157.  Peregrinatie  polskie. 

Oddawał  Aleksander  w  Ilium  ofiary 

Bogom  swym,  gdy  stanąwszy  przed  nim  kapłan  stary: 
Chceszli,  rzecze,  pokażęć,  wielki  królu,  chutnie, 

Instrument  starodawnej  Parysowej  lutnie. 
Gdybyś  mi  odpowie  ten,  dziękował  bym  nizko,  s 

Włócznie  Achillesowej  przyniósł  oszczepisko. 
Bo  ta  serce  do  męstwa  w  piersiach  moich  ruszy. 

Niechaj  z  muzyczką  swoją  gniją  niewieściuszy. 
Za  ostatnie  Polacy  jeżdżą  dzisia  żarze, 

Ucząc  się  grać  na  lutni  albo  na  gitarze.  lo 

Wypadła  im  kopia  z  garści  dla  obrony 

Ojczystej;  wolą  zagrać,  wolą  brząkać  w  strony. 


128  w.  POTOCKI  111.  168— Itó. 

158.  Dworzanie. 

Im  dalej  od  słonecznych  miesiąc  jest  promieni, 

Tym  piękniej  światu  świeci,  piękniej  się  rumieni. 
Jeśli  jako  widzimy,  przybliży  się  we  dnie, 

Cale  na  swojej  sferze  gaśnie,  nie  rzkąc  blednie. 
5       Słońcem  kroi,  a  miesiąa^m  jego  są  dworzanie. 

Z  majestatu  spadają  te  promienie  na  nie, 
Którymi  mniejsze  gwiazdy  światłością  przenoszą.  11 

Niechże  się  w  swej  splendecy  nazbyt  nie  kokoszą. 
Niechaj  w  cnocie  ku  Panu,  w  prawdzie,  w  męstwie,  w  wierze 
io  Świeci,  na  której  kogo  posadziła  sferze 

Fortuna;  zgubi  świalło,  które  miał  od  tronu. 

Jeżeli  z  królem  swoim  kto  chce  paragonu. 
Obyczaj  nie  przystępuj,  radzę,  do  ogniska; 

Tak  z  daleka  nie  grzeje,  jako  sparza  z  bliska. 
15        Zagrzeje  się  bez  ognia,  kto  w  mroź  pieszo  chodzi; 

Sparzywszy  nigdy,  albo  nierychło  wychłodzi. 
Mnie  jeśliby  kto  spytał,  łacno  mu  się  sprawię. 

Wolę  być  pierwszy  na  wsi,  niż  wtóry  w  Warszawie. 

159.  Stary  szlachcic  z  nowym.  (N.) 

Posiadł  nowy  starego  szlachcica  tym  względem, 

Że  i  szlachectwo  kupił  i  honor  z  urzędem. 
Choć  tamten  zasługami  nadeń  miał  i  laty. 

Więc  kiedy  gęste  idą  kolejno  vivaty, 
^       7.dL  każdą  kotły,  trąby,  czego  dziś  nawykną 

Panowie,  ba  i  chudszy  na  bankietach,  krzykną. 
Dał  pokój,  póki  trzeźwy  był,  ow  żołnierz  stary. 

Tylko  na  kostroucha  cicho  gryzł  kantary. 
Podpiwszy:  bodajże  cię  haniebnie  zabito, 
10  Lepsze  u  mego  konia,  niźliś  ty,  kopyto. 

Starszym  szlachcic  i  żołnierz  od  ciebie  nierówno! 

A  potem  w  pysk:  ustępuj  twarogowi  g 

Mnie  to  miejsce  należy,  bom  go  w  krwawym  pocie 

Zasłużył;  tyś  go  kupił,  do  sukiennic  Szocie! 
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Że  U  wojewodzego  działo  się  to  slotu,  15 

Pyta  o  okazyę  takiego  fasotu. 
Oerpiatem,  rzecze  stary,  chociaż  mnie  wstyd  ludzi, 

Aż  wojskowa  muzyka  do  zwady  pobudzi. 
Takem  i  dziś  podpiwszy  ktadt,  że  wojnę  znaczy. 

Omytką  się  to  stato,  proszę,  niech  przebaczy.  to 

Rozumiałem  prawdziwie,  ale  widzę,  darmo. 

Że  do  szabel,  a  nie  do  kieliszków,  to  larmo. 
Kobzy  nam  i  f oj  ary  gra  wały  przy  stole; 

Po  trębaczu,  doboszu,  wsiadaj  na  koń  w  pole. 
Krzywdęli  sobie  kładzie  ten  starosta  przez  mię,  25 

Kiedy  dziś  pięścią,  aza  jutro  szablą  weźmie. 

1 1  160.  Sam  się  swoim  ułowił  sidłem.  ^ 

Umierał  poddany  moj,  długo  leżąc  chorym. 

Pisarzem  testamentu  i  executorem 
Księdza  czyni,  któremu  wszytkich  dóbr  połowę 

Odda  za  duszę,  jedne  zostawiwszy  krowę, 
Owsa  korzec,  stokłosy  dwa,  dzieci  sześcioro,  5 

Puł  połetka  słoniny  przy  żenię.  Więc  skoro 
Po  pogrzebie,  do  całej  ksiądz  się  krowy  bierze. 

Darmożby  go  grzebł,  darmo  odmawiał  pacierze? 
Niewiasta  się  chce  wiesić,  że  jej  dzieci  głodem 

Pewnie  pomrą;  do  pana,  o  radę  zawodem.  10 

Ksiądz  z  swym  testamentem:  proszę,  mości  panie. 

Niech  stokłosa  i  owies  i  mięso  zostanie 
Przy  dzieciach,  mnie  krowa;  testament  mi  zatem 

Pokaże.  Barzo  dobrze,  i  ja  stanę  na  tern, 
Lecz  żeby  krzywdy  w  dziale  nie  było  Waszeci,  i^^ 

Weżmże,  księże,  do  krowy  jeszcze  troje  dzieci. 
A  matka  niech  ze  trojgiem  ostatkiem  się  chowa. 

Wszak  wszytkiego  Waszmości  należy  połowa. 
Bo  tak  czytam  ostatniej  woli  jego  kartę. 

Jeżeli  i  to  mało,  weźm  p;'zydatku  czwarte.  ^ 

*  Przekreślono:  Sprawiedliwa  egzekucja  teatamentu. 
Fotoakl,  Ogrod  YnMak.  n.  9 
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Wżdyć  i  w  starym  zakonie,  gdy  dzielono  tapy,  ^ 
Tak  bydet,  jak  i  ludzi  szta  część  na  biskupy. 

W  pacierza  niemasz  żadnej  zmartej  dasze  wzmianki. 
Jeśli  żtj  sąd,  do  grodu  wolno  ze  mną  w  szranki. 

161.  Biskupia  z  kanonikiem  Monomachia.  (N.) 

Dwa  zacnych  deputatów,  a  co  jeszcze  ciężej. 

Biskup  jeden,  a  drugi  kanonik,  dwu  księży 
Wielkie  na  całą  Polskę,  gdy  się  z  sobą  zwadzą, 

W  tribunale  koronnym  zgorszenie  wprowadzą. 
5       Tańcował  na  bankiecie,  choć  już  inszy  stoją, 

Choć  już  przestali,  z  damą  ksiądz  kanonik  swoją. 
Napomina  go  biskup,  że  taniec  tak  płochy 

I  takie  kapłanowi  nie  przystoją  fochy. 
Nie  słucha  ow,  aż  biskup  muzykę  przestrzeże, 
10  Że  im  strony,  leśli  nie  przestaną,  porzeże. 

Umilkła,  gdy  president  przestraszył  kapelę. 

Posadziwszy  kanonik  swoje  saltarelę 
Przyszedszy  do  biskupa,  aż  się  zwinął  w  kłęby,  112 

Aż  wpad  pod  stół,  tak  dobrze  da  mu  pięścią  w  zęby. 
is       Tu  była  rzecz  dobrego  pana  swego  sługi, 

Wziąwszy  jeden  policzek  nadstawić  mu  drugi. 
Aleć  opak  uczynił,  bo  gdy  się  pokrzepi, 

Chce  oddać,  choć  już  tego,  co  wziął,  nie  odlepi. 
Nuż  w  tykwy  i  co  włosów  mają  w  koło  piesze, 
so  Jeden  ociec  drugiego  bez  grzebienia  czesze. 

Mieliby  też,  jako  Piotr  pryncypał  ich  święty. 

Miecz  do  takiej  potrzeby  do  boku  przypięty. 
Nikt  rozwadzać  i  tknąć  się  nie  śmie  deputata. 

Żeby  nie  zdał  pomagać,  bo  sprawa  u  kata. 
S6       Toż  skoro  się  upuszą,  ukrwawią  do  woli, 

Idą  sądzić  na  ratusz  naszy  apostoli. 

»  Num,  SI,  S9. 
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162.  Stoik.  (D.) 

Bukszpan  w  ogrodzie,  w  dzikim  jodfaL  bcjru 

Nigdy  swojego  nie  tracą  koloru, 
I^to  lab  wiosna,  zimie  lub  w  jesieni, 

Zawsze  jednako  i  zawsze  w  zieleni. 
Pieszczony  zasie  tulipan  w  dziardinie  ^ 

A  lipa  w  lesie,  choć  lato  nie  minie. 
Ledwie  że  ich  wiatr  południowy  owiał, 

Z  tulipanu  kwiat  spadł,  na  lipie  list  spłowiał. 
Nie  poruszony  żadnym  człek  affektem, 

Jakimkolwiek  nas  fortuna  aspektem  lo 

Złymli,  dobrymli,  z  sfery  swojej  zruci, 

Jako  nie  buja,  tak  też  ani  smuci, 
Zawsze  zielony  z  bukszpanem  i  z  jodłą. 

Ow  zaś,  który  ma  fantazyą  podłą, 
Pojźryli  szczęsnym  fortuna  kwadratem,  i& 

Jako  tulipan  rozwija  się  kwiatem. 
Nazajutrz,  jeśli  przeciwny  wiatr  wionął, 

Spadł  kwiat  z  tulipu,  list  na  lipie  spłonął. 
Ale  co  komu  natura  przyniesie. 

Trudno  przetworzyć  i  w  domu  i  w  lesie.  >o 

163.  Tatar  z  Niemcem. 

Porwał  Tatar  w  pogoni  Niemca  za  perukę. 

Widząc  potym,  że  mu  to  uczynił  na  sztukę. 
Bo  się  <^hyżo  tym  czasem  od  niego  odsącza, 

Oszukany  posyła  nazajutrz  tłumacza: 
Niechceli  być  bezgłowym  między  ludźmi  trupem. 

Żeby  mu  ją  niewielkim  opłacił  okupem. 
A  Niemiec?  nie  miałem  z  nią,  rzecze,  szczęścia  wczora; 

Jak  sobie  chce  z  włosami,  kiedy  cała  skora. 

164.  Do  goliwąsow,  ale  nie  do  wszytkich. 

Golił  żołnierzom  brody  Aleksander,  żeby 

Nie  chwytał  nieprzyjaciel  ich  podczas  potrzeby. 

9» 
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Sita  Polaków  i  wąs  dzisia  z  wtoska  goli 
A  wżdy  ich  Tatarowie  biorą  do  niewoli. 
6       Nie  wąsy,  serce  z  tchórzą  ogol,  moja  rada, 

Pewnie  smarowniej  pójdzie  z  Tatarami  zwada. 
Lecz  nie  pomoże  brzytwa,  kto  się  nim  urodzi; 

Kiedy  się  drudzy  biją  z  pogany,  on  smrodzi. 
Woli  dać  dwa  za  gazet  Priamiemu  grosza, 
10  Niźli  się  z  pogańskiego  wykupowaó  kosza. 

165.  Do  łysych. 

Że  się  ewangelia  na  tysych  nie  ńcięga, 

Dowodzę:  mówi  Christus,  niech  nikt  nie  przysięga 

Na  wfasną  swoje  gtowę,  bo  choć  sto  lat  minie, 
Nie  uczemi  białego  wtosa  cztek  w  czuprynie. 

5  Więc  łysi,  którym  gtowy  czupryna  nie  jeży. 

Ponieważ  zakaz  Pański  do  was  nie  należy, 
Przysięgajcie  bespiecznie,  przysięgajcie  krzywo. 
Kudłatych  się  grzech  imię,  ale  was  jak  żywo. 

166.  Kulik. 

W  mięsopusty  o  zwadzie  nie  myślący  z  nikim. 
Droga  sanna,  wybrał  się  sąsiad  moj  kulikiem. 

Zawsze  o  nas  z  nieszczęściem  pokusa  pamięta, 
Dopieroż  w  swoje  gody,  Bachusowe  święta. 

6  Aż  do  niespodzianego  przyszło  mu  hałtou: 

Potyka  się  z  możniejszym;  śniegi  wyżej  pasu; 
Noc  cieuma;  tamten,  z  drogi,  ten  też,  z  drogi  woła. 

Darmo,  kiedy  trzech  cztyrech  dwudziestom  nie  zdoła. 
Od  słów  przyszło  do  kordów;  ciemny  mrok  zasłoni; 
10  Nie  wie  ow,  kogo  bije;  ten,  komu  się  broni. 

Toż  wziąwszy  kilka  razy  w  łeb,  miasto  kulika, 

Do  bliższego  czem  prędzej  jedzie  cyrulika. 
Dopieroż  kiedy  do  ran  zrabują  mu  sanie. 

Do  Krakowa,  bo  na  to  balwierza  nie  stanie. 
15       Upomnieć  nie  wie  komu,  choćby  wielce  życzył. 

Słychał  zaś,  żeby  kogo  kulik  tak  kaliczył? 
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167.  Na  ołowiany  gnebiM. 

Mówi  Pan,  a  wierzyć  mu  wszyscy  winni  wierni, 

Że  cztek  wtosa  białego  sobie  nie  nczeml 
Przeciwisz  się  pańskiemu,  przyjaciela,  stown, 

Czerniąc  siwą  czuprynę  grzebieniem  z  otowu. 
Aleć  pomoże  grzywa  farbowana  kata,  s 

Kiedy  skrzywią  starego  szkapę  dhigie  lata, 
Choć  mu  łeb  u  tragarza  wisi  na  warkoczu. 

Maluj  gtowę,  wydają  zmarski  koto  oczu. 
Kiedyby  tem  śmierć  odrwić,  lecz  nie  dba  na  farby. 

Bardziej  patrzy  na  zęby  i  na  nasze  karby.  lo 

Czemuż  się,  będąc  stary,  farbowanym  wtosem 

W  oczach  ludzkich  udajesz,  panie,  żeś  młokosem? 

168.  Łysy. 

Golił  się  na  warsztacie  u  balwierza  łysy; 

Że  moj  dobry  przyjaciel,  wszedszy:  wara  z  misy! 
Kuropatwa  na  cynę  albo  polędwica 

Jelenia,  dobra  główce  cielęcej  dunica. 
Plasnę  go  jegoż  kordem,  co  leżał  na  stole.  ^ 

Aż  ow:  poczekaj,  francie,  aże  się  ogolę, 
Tobie  oczy  zamydlą;  ten,  co  teraz  fuka. 

Spędzi  główka  cielęca  z  warsztatu  borsuka. 

169.  Święta  u  Chrześcian.  (D.) 

Czymże  się  od  niedziele  różnią  poniedziałki? 

Tym,  że  w  niedzielę  skaczą  opiwszy  gorzałki, 
W  poniedziałek  od  świtu  aż  do  zmierzchu  robią. 

Toć  pięknie  Chrześcianie  święta  Boże  zdobią. 
Ale  też  to  zaś  inszą  nagradzają  cnotą.  ^ 

Zakazał  kościół  w  piątek  mięsa  jeść  z  sobotą, 
A  oni,  wtorki  jedni,  drudzy  środy  suszą. 

Choć  się  w  nie  upijają  albo  tańcem  kłuszą. 
Wadzić,  mścić  się,  zalecać  wolno  bez  pochyby, 

Byle  były  pieczone  miasto  mięsa  ryby.  ^^ 
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Dobrzy  słudzy  przyznaję,  ani  ich  już  ganię, 

Że  więcej  czynie,  niźli  Pańskie  rozkazanie. 
Bale  i  Bog  i  kościół,  wadzić  i  upijać 

Zakazał;  jakże  śmieją  jego  statut  mijać? 
1^       Lepiej  by  podobno  jeść,  co  przed  nas  położą, 

A  wedle  rozkazania  pełnić  wolą  Bożą. 
Lepiejby  krom  swojego  domysłu  nam  zgoła 

Prawa  jego  zachować,  słuchając  kościoła. 
Nie  postu,  lecz  w  pokarmie  przestrzegamy  braku, 
fo  w  inszych  rzeczach  prócz  mięsa  szukając  przysmaki 

Drugi  go  przeto  tylko  nie  je,  że  mu  zbrzydnie, 

Często  jedząc;  wżdy  liczy  nabożeństwem  brydnie. 
Gdyżby  nam  kościół  kazał  mięsa  nie  kosztować 

Do  śmierci,  pozwoliwszy  pić,  hulać,  wojować, 
»&       Przypadlibyśmy  na  to,  a  z  wielkiej  ochoty 

Ludzie  ryby,  diabełby  pojadł  wszytkie  cnoty. 
Coż  przyczyną  tak  wielkiej  u  Chrześcian  wady? 

Księża  naprzód,  że  z  siebie  dają  złe  przykłady; 
Druga,  kiedy  im  czytać  świętych  Pism  nie  dadzą, 
^  Czym  gorszą  herezyą  nad  insze  wprowadzą; 

Sobie  przywłaszczą  jego  tłumaczenie  sami. 

Nie  widzą,  że  ci  wszyscy  już  heretikami, 
Którzy  od  urodzenia  grzeszą  aż  do  skonu. 

Księdzem  był  Luter,  wielki  heretyk  zakonu. 
s&       Coż  kazanie  bez  dobrych  uczynków  dowodu? 

Świeca  bez  łoju,  piwo  warzone  bez  słodu. 
Mówi  ksiądz  słowo  Boże,  prawdali,  plebanie. 

Czemuż  go  sam  nie  czynisz  i  nie  pomnisz  na  nie? 
Kiedy  to,  co  w  niedzielę  do  południa  chwalisz, 
^0  Za  kwadrans  od  wieczora  pijany  obalisz. 

Żebyś  w  drugą  niedzielę  za  kwadrans  naprawił, 

Wątpię  coś  podrwił,  i  coś  cały  tydzień  kawił. 
Gdzieżby  każdy  katoUk  apostolskie  listy 

Czytał,  nie  trzebaby  mu  do  cnoty  juristy. 
^^       Tamby  się  i  z  przykładów  uczył  i  z  kazania, 

Statutów  i  Boskiego  pełnić  rozkazania. 
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Każdy  ksiądz  heretykiem  darmo  na  mnie  faka, 

Który  Boga  i  Jego  kościoła  nie  atacha. 
Jakoż  się  thimaczem  pism  apostolskich  czyni, 

Nierzkąc  w  gtowie,  ale  ich  nie  mający  w  skrzyni.  so 

Tacy,  ale  nie  wszyscy,  darmo  pyszny  mruczy, 

Wziąwszy  do  nieba  nie  chcą  nikomu  dać  kluczy. 
Że  tam  sami  nie  wnidą,  świadkiem  ich  uczynki, 

Chybaby  Pańskie  stówa  chciał  kto  mieć  za  ślinki. 
Darmo  krakać  na  księżą,  wszyscy  katolicy,  m 

Którzy  nie  chcą  kościoła  słuchać,  hereticy, 
Ck)  dobrowolnie  prawdę  poznawszy  zbawienną, 

Grzeszą  przeciwko  Bogu  winą  każdodzienną. 

170.  Wilczura. 

Długi  czas  jeździł  do  mnie  sąsiad  moj  w  wilczurze. 

Pytam,  przecz  futrem  lecie  obracał  ku  górze? 
Dla  deszcza,  dobrodzieju.  Czemu  na  doł  zimie? 

Nie  tak  się  prędko,  rzecze,  mroź  człowieka  imię. 
Nie  słychałem,  żeby  wilk,  chociem  już  nie  młody,  > 

Wywracał  swoje  skórę  dla  takiej  wygody. 
Panie,  podobno  się  to  nie  dzieje  dla  wczasu, 

Ale  wam  żal  przez  lato  szarać  musułbasu. 
Ba  i  kuśnierzom  płacić;  o  zimę  się  zgodzę, 

Gdyż  i  sam  w  futrze  na  doł  obróconym  chodzę.  lo 

171.  Czernią  dzisiejsza.  (D.) 

Wszyscy  się  czerni  jęli,  chodzi  jak  w  żałobie 

Szlachta.  Niech  stąd  złą  wróżkę  Polska  bierze  sobie. 
Kołpaków  i  ferezyj  sobole  nie  puszą; 

Wszyscy  się  poczerkieszą,  wszyscy  pokontuszą. 
Kołnierzaby  na  grzbiecie,  choć  bywał  przetarty.  ^ 

W  szyderstwo  staropolski  strój  poszedł  i  w  żarty. 
Poszły  też  obyczaje,  za  nimi  i  cnota. 

Nastąpiła  swawola,  nieszczerość,  pieszczota. 
Co  rok,  to  insza  moda,  że  już  ludzi  śmieszyć; 

Niżli  się  co  rok  uczyć,  wolą  krawcy  nie  szyć.  ^^ 
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Jednego  ma  abo  dwu,  co  robią  modziasto 

Mężom  i  białym  gtowom,  Kraków  wieli^ie  miasto. 
I  to  Włoch  abo  Francuz,  chceli  się  kto  stroić. 

Niesfychał,  nierzkąc  by  miał  ferezyą  si^roió, 
15       Lub  owę  bez  rękawów  delię  węgierkę. 

Niechżeby  kto  dziś  pióro  wetknął  za  magierkę, 
Biegliby  wszyscy  na  dziw  i  że  to  człek  obcy, 

Rozumiejąc,  kamieńmi  zaciskali  chłopcy. 
W  tym  stroją  Polskę  naszy  rozszerzą  przodkowie; 
w  Skurczyli  strój,  skurczyli  i  tę  wyrodkowie. 

Bodaj  nie  poturczyli  rzeczy  z  fundamentu, 

Uważywszy  bodaj  nie  zgubili  do  szczętu. 
W  kurcie  żołnierz  na  koniu,  żeby  chyżej  wsiadał. 

Raźniej  pałaszem  machał  i  lepiej  się  składał. 
^^       Dzisia,  czyby  mu  zwijać  koło  zadku  poły, 

Kryć,  że  w  dziurawych  portkach  często  bywa  goły, 
Czyby  kopią,  czyby  wodze  trzymać  w  ręku  — 

Musi  pewnie  jedno  z  tych  zawiesić  na  łęku. 
Bodaj  ta  czernią,  która  w  Polszczę  się  zamnoży, 
«o  Żałoby  jej  broń  Boże  prędkiej  nie  wywroży. 

Ubywa  w  piersiach  serca;  pozwierzchowne  znaki, 

Szkarłatny  Mars  czernidło  kładzie  na  Polaki. 

172.  Czekany  go<ć.  (D.)  ^ 

Nie  tak  i  zęby  ocet  i  dym  nudzi  oczy. 

Jako  obiecany  gość,  kiedy  przyjazd  zwłoczy. 
Abo  się  nie  obiecuj,  albo  zaraz  wsiadaj. 

Gospodarzowi  zwłoką  tęsknice  nie  zadaj. 
&       Doświadczyłem  na  sobie,  wierzcież  aii,  moj  panie. 

Że  nielube  ochocie  ubliża  czekanie. 
Nigdy  nie  jest  tak  miły  przyjaciel  czekany, 

O  podufałym  mówię,  jak  niespodziewany. 
Importun  niechaj  my  a,  niemasz  pana  w  domu, 
10  Chyba  jeśli  potrzeba  okazyą  komu. 

Pnekreślono:  OsekanU  abiecan&co  goitia. 
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Aczci  nietrudno  o  kij  chceli  kto  psa  wybić, 

0  potrzebę,  kto  nalać  albo  brzuch  narybić. 

173.  Na  chlubnego.  (P.)  ^ 

Jeden  pan  swej  gromadzie  na  Rusi  powiada}, 
Że  w  obozie  potrawy  też,  co  hetman,  jadał. 

Aż  wójt  pochlebując  mu:  wsi  znajemy  taki, 
Choćby  tylko  na  świecie  try  były  osmaki, 

Jeden  przedsia  u  tebe,  nemoż  to  chybyty,  » 

Dobrodiju  nasz  pane,  ze  troch  musi  byty. 

174.  Omyłka  biatogtowska  w  łacinie. 

Przyjechawszy  do  grodu  jedna  pani  wdowa, 

Pewny  zapis  tamtemu  regentowi  poda. 
Napisawszy,  jako  rzecz,  w  księgach,  przyzwoita, 

Po  łacinie  go  regent  wdowie  owej  czyta. 
Słysząc  ta  kilka  razy  w  zapisie:  post  fata,  & 

Minął,  rzecze,  mięsopust,  w  post  nie  trzeba  swata. 
Nie  tom  kazała  pisać,  pisz  waszmość  inaczej. 

Aż  jej  to  z  wielką  biedą  regent  wytłumaczy. 
Że  u  nas  fatum  śmiercią.  Kwituje  z  ochoty, 

Schowajcie  się  z  tym  swatem  do  inszej  w  zaloty  ^o 

175.  Panię  młode  z  żołnierzem  starym.  (N.) 

Z  starym  grzecznym  żołnierzem,  panię  młode  głupie. 
Na  bankiecie  przy  ludzi  z  wadzi  wszy  się  kupie. 

Że  go  Jasiem  nazowie,  srodze  go  to  nęka. 
Pojedynkowi  serce  nie  zdole  i  ręka; 

Jeśli  kupą  żołnierzow,  pełen  Kraków  wszędzie,  ^ 

1  on  się  pewnie  na  nię  do  zwady  zdobędzie. 
Więc  balwierza  przekupi,  gdzie  się  żołnierz  galał, 

Żeby  mu  jak  najlepiej  oczy  mydłem  zalał. 

^  Dopisao :  Choćby  try  osmaki  były  na  caiym  świecie^  u  ciebie  odeń 
byó  muB. 
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Wpadnie  z  nabitym  kulmi  pistoletem  trzoma. 
10  Aż  chtopiec,  z  pańską  szablą  stojąc  u  drzwi,  co  ma 

Gardfa  zawofa:  przebóg,  dobrodzieju!  zdrada. 

Porwie  się  ten,  a  widząc,  że  nierówna  zwada, 
Pałasza  niema  w  ręku,  oczy  mydło  ślepi. 

Więc  ją  wszy  za  ramiona,  co  może  najlepiej 
lA       Cyrulikiem  się  chyżym  zasłoni  obrotem. 

Skoro  ten  swej  niecnoty  przypłaci  żywotem, 
Doda  mu  chłopiec  szable.  Widząc  błąd  pan  młody. 

Oraz  z  asistencyą  łbem  przemierzy  wschody. 
Żołnierz  za  nim  w  fartuchu,  głowy  połowicę 
«o  Ogoliwszy,  goniąc  go  przez  całą  ulicę. 

A  kto  był  na  odwodzie,  choć  jegomość  kwapił. 

Wziąwszy  we  grzbiet  albo  w  łeb,  w  rynsztoku  się  napił. 
Patrzając  ludzie  zewsząd  na  onę  turnieją, 

Że  jeden  kilkudziesiąt  żonie,  drwią  i  śmieją. 

176.  Beata  slmpllcitas.  (P.)^  1 

Ilekroć  po  kazaniu  z  ambony  się  bierze, 

Kazał  ludziom  ksiądz  pleban  mówić  trzy  pacierze. 
Skoro  po  jego  śmierci  inszy  na  to  święci. 

Nie  po  trzy,  ale  mówić  każe  im  po  pięci. 
f>       Słysząc  wójt,  a  było  to  we  wsi  króle wszczyź nie, 

Raześmy  pozwolili  czwarty  dzień  w  pańszczyźnie 
Zawsze  musimy  robić;  raz  tylko  najciężej 

Przewieść  co  na  gromadzie  panom  abo  księży, 
W  prawo  obrócą,  przeto  księdza  nie  słuchajcie, 
10  Po  trzy  paciorki,  jako  było,  odmawiajcie. 

Przestrzegam  was  dla  Boga,  wziąwszy  miarę  z  piąci, 

Pewnie  nam  wkrótce  każe  mówić  po  dziesiąci. 

177.  Kazanie  teraźniejsze.  (D.) 

Święto  było;  prosiłem  zakonnika  na  nie, 

Chcąc  oraz  przy  spowiedzi  słyszeć  i  kazanie. 

Skreślono:  Ckhpakie  naboieńałwo. 
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Jako  Christns  po  morzu  suchą  nogą  chodzi, 

Ewangelia;  aż  on  Śreniawę  wywodzi. 
Że  to  herb  moj,  pierwej  się  od  kogoś  dowiedział.  » 

I  wstyd  i  gniew  mnie  ruszy,  żem  ledwie  dosiedział. 
Ganiłem  to  u  stołu  i  przed  nim  się  żalił. 

Że  co  miał  Pana  Boga  chwalić,  człeka  chwalił. 
Szkodaby,  księże,  z  Piotrem  z  Christusowej  łódki 

Wyskakować,  czego  nas  nauczył  tekst  krotki,  lo 

Niepotrzebnym  conceptem  swojej  głowy,  bo  w  niej 

Z  inszymi  apostoły  do  brzegu  warowniej. 
Śmieciami  nasze  herby,  hańbą  świecka  sława, 

Brednia  w  niebie  szlachectwo  i  jego  Śreniawa. 
Leda  młocek,  ba  leda  posiędz^e  go  gnojek.  i6 

Na  coż  z  balsamem  gówno  w  jeden  mieszać  słojek? 
Dość  zbytku  na  pogrzebach,  gdzie  ludzi  nie  ćwiczą 

Z  przykładu  umarłego,  ale  herby  liczą. 
Dość  ma  świat  swojej  buty,  na  coż  ją  podniecać? 

Ganić,  gasić  ją  kościół  winien,  nie  przyświecać.  «> 

178.  Chłopiec  nagi.  (N.) 

Stanąłem  na  noc  w  karczmie,  aż  niemały  chłopiec 

Stoi  nago  na  ławie  oparszy  się  o  piec. 
Dawszy  orta,  co  leżał  na  wierzchu  w  szkatule, 

Prządbyś,  rzekę,  złodzieju,  kądziel  na  koszule. 
120      Bieży  prosto  do  siostry  do  piekarnie:  Jago,  » 

Chceszli  i  ty  wziąć  orta,  podź  do  pana  nago. 
Mędrsza  przecie  znać  była;  już  chłopcy  nie  czuli, 

Co  ze  mną  w  izbie  spali,  bo  przyszła  w  koszuli. 
Idź,  nie  przedaję  cnoty  ja  tak  ladajako, 

Dawszy  jej  talar,  rzekę,  do  kata,  sobako.  lo 

179.  Księga  nie  czyni  mędrszym.  (P.)  ^ 

Chwalił  Rusin  przedemną  swego  popa  srodze. 
Jako  wielmi  premudry  i  zna  się  na  Bodze. 


•  '^    ■       N.^   >^*^<fN^V' 


^  Skreślono :  Buain  chwaii  popa  swego. 
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Zkądie  to  wiesz?  pytam  go.  Panortku,  prysieha, 
Że  majet  bolszą  niz]i  kamień  w  żarnoch  ksiehu. 
^       A  coż  w  tej  księdze  czyta?  Boh  me,  że  ne  znają; 
Pop  że  sam  znaje,  bo  ją  przeczytał  do  krają. 

Znamże  ja  silu  btaznow.  choć  bibliotekę, 

Nie  jedne  księgę  mają,  i  twój  \x>p  nim,  rzekę. 

180.  Fortel  na  zrzędną  żonę.  (N.) 

Grzeczny  jeden  ziemianin  publiką  się  bawił. 

Że  kilkadziesiąt  złotych  co  raz  w  drodze  strawił, 
Niemiło  było  żenię,  a  miał  też  zrzędziochę: 

Stracisz  waszeć  dzieciom  tej  snbstantiey  trochę. 
^       Sejmiki  nic  nie  dadzą  i  tak  częste  między 

Ludźmi  bywania;  zaczem  nie  chce  dać  pieniędzy. 
Tym  czasem,  taki  stary  zwyczaj  był  ojczysty, 

Przysyłają  królewskie  na  sejmik  mn  listy. 
Czyta  jej  mąż,  a  widząa  że  nie  słucha  z  diędą, 
^'^  Przyda,  co  pod  królewską  sam  pisał  pieczęcią. 

Skoro  kancelaryjskie  skończyły  się  style: 

Panią  małżonkę  waszą  pozdrawiamy  mile. 
A  potym:  usłucham  twej,  miła  żono,  wolej; 

Do  przysługi  królewskiej  puszczam  inszym  kolei, 
^^       Wolę  ten  koszt  obrócić  na  cię  i  na  dzieci. 

Bo  mi  pewnie  na  sejmik  sto  złotych  wylecL 
Broń  Boże,  dobrodzieju,  żona  mu  się  wmawia: 

Gdy  i  mię  kiol  Jesomość  tak  mile  pozdrawia. 
Dam  i  drugie  i  trzecie,  choćby  się  zadłużyć, 
*^  Byle  tak  łaskawemu  panu  się  przysłużyć. 

181.  Dzisiejsze  posiedzenia  szlacheckie.  (D.) 

O  czym  że  diskurs.  gdy  się  szlachta  zjedzie 

W  dom  sąsiedzki?  o  roli,  o  psiech,  przy  ot>iedzie. 

Potem  nastąpią  herby,  jako  się  kto  rodził, 

Ch*ić  mu  nikt  nie  zadaje,  będzie  się  wywodził. 
*        A  stary:  na  sejiiuk  z  tym,  rz<H!ze,  nie  przy  stole; 

Tam  to  należy,  tam  się  szydło  z  wora  kole. 
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Kto  się  w  nienależytym  ekskazaje  czasie, 

Znać,  że  coś  wie  po  cichu  i  sam  skarży  na  się. 

Jeśli  prawdę  mówiącym  nie  wzgardzicie  starcem. 

Prawcie  kto  ściąf,  kto  ztapat  poganina  harcem.  to 

Niech  ściga  chart,  niech  ogar  za  zającem  skoli, 

0  wojnie  szlachcie  mówić,  nie  o  psiech  i  roli. 
We  lwy  się  dziś  zające  obrócimy  chartom; 

1  wojny  i  biesiady  nasze  równe  żartom. 

Wżdy  jako  na  zające,  jako  ze  psy  w  pole,  i6 

Jeździmy  do  obozn  co  rok  na  Podole. 
Nie  ten  u  mnie  szlachcicem,  kto  się  nim  urodzif, 

Lecz  który  urodzenia  odwagą  dowodziJ. 
Niech  z  barbaryjskiej  klacze  Aquilinem  będzie 

Dorodny  koń,  jeśli  jeździec  nań  nie  wsiędzie,  so 

Z  osłamili  przy  ilohie  zje  zęby,  nic  po  nim. 

Osfem  go  albo  wofem  nazwać,  a  nie  koniem. 
I  to  osieł  juki,  woł  pfug  dźwiga  Cererze, 

Ten  darmo  w  malowanej  obrok  psuje  derze. 
Ciągnie  się  na  niedźwiedziej  skórze  brytan  tłusty,  S5 

Wypadnie  żywy  abo  wilk  nań  twardousty. 
Choćby  i  chciał,  nie  może,  obciążony  sadłem 

Z  niedźwiedziem  się  ogromnym,  z  wilkiem  łomać  zjadłym. 
A  jeśli  w  domu,  szczeka,  kiedy  się  napuszy, 

Tak  tubalnie,  że  w  piekle  Cerbera  zagłuszy,  so 

W  polu  pod  się  z  ogonem.  Woła  na  sejmiku 

Szlachcic  o  wolność,  wodze  puściwszy  w  języku, 
Choć  mu  jej  nikt  nie  bierze;  przed  Ordą  się  kryje, 

Która  go  na  każdy  dzień  i  wiąże  i  bije. 


182.  Canis  peccatum  sus  dependit.  Człowiek  grzeszy, 

świat  niewinny  cierpi.  (P.) 

Adamów  grzech  przyczyną,  że  Bog  przeklął  ziemię; 
Że  zatopił,  przyczyną  Adamowe  plemię. 
122       Taż  przeklęta,  taż  ziemia  utopiona  czeka 

Ognia  nieskończonego  na  wieki  dla  człeka. 
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5       Człek  grzeszy,  ziemię  karzą;  niech  się  cztecze  ciało 
B()i,  żeby  się  w  ogień  z  ziemią  nie  dostało. 
Z  przeklętej  ziemie  wzięte,  z  ziemią  w  wodzie  tonie, 

Z  tąż  ziemią  wiecznym  ogniem  na  sądny  dzień  spłonie, 
Tym  tylko  jest  od  ziemie  rożne  ciało  człeczą 
10  2e  ziemie  nie  zaboli,  choć  ją  ogień  piecze, 

1^)  niema  w  sobie  dusze:  ciało  z  nią  złączone 
Będzie  cierpieć  ogniste  męki  nieskończone. 
Uciekaj  duszą  z  ciała;  śmierć  za  tobą  stoi; 

Jak  zetnie,  jużeż  was  nikt  z  kupy  nie  rozdwoL 
t^        Ach,  jakoż  żal  porzucić  poduszki  tak  miękkiej 

Na  jeden  dzień  lub  na  rok;  wolę  cierpieć  męki 
Nieskończone  i  z  duszą  pospołu  i  z  ciałem, 

Z  diabłem,  który  jest  grzechów  moich  priocipałem. 

laS.  Alienatio  dóbr  ziemskich.  (D.) 

Podobnoć  na  się  księży  khmośdow  obrażę, 

Ale  więcej  ojczyznę,  niż  ich  łaskę  ważę, 
KitHiy  biorąc  za  dusze  tych,  którzy  pomarli, 

Osiadssy  całą  Polskę,  żyjących  wypariL 
>       Nie  ^x)  wsiach*  nie  po  miastach  czynione  fundusze 

\VyswaŁvadzają  z  piekła  potępione  duswL 
Niech  w;»ytek  świat  na  ręką  budowany  kościot   * 

Legnie^  upewniam  ga  że  tam  będzie  gościł. 
Jesii  kto  54un  koisootem  nie  był  Bogu  żywym: 

Zadnefo  tei  okupu  me  trzeba  cootawym. 
Jałmużnę  I\in  każe  dać:  chceli  kto  wies  pnedać. 

lVnu|dze  woliK\  aie  wsi  ubocou  me  dać: 
N  e  r.  '*%  lecs  pt^Miiądz^  v>idał  Joi>^f  xa  nie. 

/^\^y  iyw:.  n^e  iiuarti,  mieli  fwhowame. 
tVs\:.^>M  :  AnaiuasŁ  £e  mysią  niesnczyr^^ 

Prie^:.   <^>eTvxą  slaiacy  z  iocą  swą  Sanrą. 
Or,ujei  .i!jb  &v::ft  so^checJLie  f^^n^  snę  diaecir 

.Uj;s;rą  o^eo^:;^.^  cck"  oa  kSiięisi  xa  ksiim. 
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Wedle  ładzi  kościoły,  a  wedle  kościofow 

Niech  będą  księża  jako  i  za  apostołów.  so 

Jeden  ksiądz,  jeden  kościół,  jedna  wieś  i  fara. 

Niech  ksiądz  z  ołtarza  żyje,  światem  się  nie  para. 
23       Jeśli  wszyscy  będziemy  wsi  dawali  za  nie, 

Upewniam,  że  ich  prędzej  niżli  dnsz  niestanie. 
Jeśli  tylko  do  nieba  puszczą  fandatory  ta 

A  nas  gdzie,  których  nie  stać  na  strojne  Iclasztory? 
Eto  karmi,  kto  ubogich  poi  i  odziewa, 

Ten  się  niechaj  dusznego  zbawienia  spodziewa. 
Przedaj  wieś,  daj  pieniądze  ubogim,  Pan  mówi 

Owemu  bogatemu  faryzeuszowi.^  so 

Nie  wsi,  pieniądze  każe  między  żywych  dzit-lić, 

Żeby  czym  żyć  mieli,  nie  ścian  za  dusze  bielić. 
I  znowu  toż  gdzieindziej  powtarza  nam,  żeby 

Przedać  wieś,  a  ubogich  opatrzyć  potrzeby ' 
Pamięta  owych  gości,  co  się  nimi  bawią,  sft 

I  dla  nich  na  wieczerzą  jego  się  nie  stawią. 
W  tym  się  księża  postrzegą,  że  żony  pokiną. 

Bo  i  te  omieszkania  bankietu  przyczyną. 
Coż  kiedyby  niewiasty  wszytlcie  chcieli  kinąć, 

Wsi  rozdać,  nie  mógłby  icłi  ten  bankiet  ominąć.  ^o 

Aleć  to  oni  dobrą  czynią  intencyą, 

Nie  darmo  i  pieniądze  umierając  kryją, 
Żeby  szlachcie  do  Boskich  nie  wadziły  stołów. 

Taką  rzeczą  i  samych  przeszli  apostołów. 
Tylko  zaś  że  wybrawszy  i  wsi  i  pieniądze,  ^^ 

Do  jałmużny  owcom  swym  założą  wrzeciądze. 
Gdyż  pieniędzy  nie  może  mieć,  kto  niema  wioski. 

Sam  żebrząc,  duszę  traci  dla  dusze  ojcowskiej. 
I  dom  swój  i  ojczyznę  i  kościoły  traci. 

Kto  żołnierzow  uboży,  opatów  bogaci.  ^ 


>  Mat  19,  21. 
«  Lu€.  12,  33. 
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Nie  trzebaby  nam  Niemców  zaciągać  i  Anglow, 

Chłopów  od  cepów  ani  Szotów  od  ich  handlów. 
Kiedyby  i  z  miast  i  ze  wsiow  księża  powysadzać, 

Miałaby  się  gdzie  szlachta  koronna  rozradzać. 
w        A  prarwo,  ktore  w  Rzymie  agraria  zowią, 

Wiele  ma  szlachcic  trzymać,  w  Polszczę  niech  odnowią. 
Wszytko  czas  i  prawa  też  stosuje  do  czasu; 

Popuszcza  syty,  głodny  brzuch  umyka  pasu. 
Czemuż  przebóg  Polacy  tej  przęcki  nie  zwężą, 
60  Clioć  ich  krzeszą  sąsiedzi,  owszem  jeszcze  księżą 

Osadzają  na  każdym,  co  w  lepszych  wsiach,  sejmie.  \2i 

Rozum,  kiedy  kogo  chce  Bog  skarać,  odejmie. 
Lada  baba  w  szpitalu  krzyżem  diabła  straszy; 

Na  pogaństwo  żołnierzow  trzeba  i  pałaszy. 
65       Mizernaż  nasza  wojna,  choć  tak  wiele  księży; 

Turczyn  nas  szablą,  diabeł  grzechami  zwycięży. 
Czyżby  nam  się  nie  lepiej  na  obu  szczęściło, 

Gdyby  więcej  żołnierzow  a  mniej  księży  było? 

184.  Ochota  stoi  za  cześć.  (P.) ' 

Chłopcy,  nalejcie  wina.  Nie  masz  go,  Mospanie, 

Ostatnia  beczka  wczora  dnem  do  góry  stanie. 
Sama  się  rzecz  skazuje  jako  gwiazda  z  nieba, 

Że  kiedy  czego  niemasz,  tego  i  nie  trzeba. 
5        Więc  piwka  dla  miłego  mego  przyjaciela, 

Odtoczywszy  od  czopu  z  pełnego  achtela. 
Mospanie,  mało  będzie  i  z  tego  posiłku; 

Jeden  tylko  w  piwnicy  i  to  już  na  schyłku. 
Radem  ci  moj  sąsiedzie,  chociem  niesłał  po  cię, 
i«  Coż  gdy  piwnica  nie  chce  wyrównać  ochocie. 

Inaczej  bym  był  posłał  z  bukłakiem  do  miasta. 

Chłopcze,  daj  gorzałeczki,  niech  zabawi  nas  ta. 

*  Skreślono:  Ochota  bez  trunku. 
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185.  Do  młodego  nowoieifca  ze  starą  wdową  I  niepewną  łona. 

Trzech  mężów  zamorzyta,  zawsze  bywszy  wdową. 

Ktokolwiek  prosić,  byfo  użyczyć  gotową. 
Nie  moda,  panie  bracie,  do  krótkiej  rucznice 

Tak  wielkiej  i  tak  starej  szukać  ładownice. 
Gdybyś  mi  się  byl  zwierzył,  mając  do  mnie  serce,  & 

Raiłbym  prochowniczkę,  równą  tabakierce. 

186.  Po  gorzałce  gorętszy  duch  do  nabołeifstwa.  (D.) 

Przyjechał  do  mnie  w  święto  szlachcic  grzeczny  zgoła. 

Więc  kiedy  się  bierzemy  na  mszą  do  kościoła. 
Każe  sobie  kieliszek  wódki  przynieść  spory. 

Nie  zwyczaj,  panie  bracie,  chyba  że  kto  chory. 
Gorętszy  duch  przystąpi,  rzecze,  do  pacierzy;  5 

Doczyta  się  i  w  Piśmie  tego,  kto  nie  wierzy. 
Wszak  i  prorokom  pierwej,  niż  prorokowali. 

Żeby  im  duch  przystąpił,  skrzypkowie  zagrali.^ 
Będąc,  rzekę,  w  kościele  moim  bez  gorzałki 

1  skrzypkowie  i  grały  w  organach  piszczałki  10 

25        O  w  skoro  połkwartowy  kieliszek  wyczubi. 

Do  natury  to,  rzecze,  idzie,  co  kto  lubi. 
Prorokować  nie  umiem;  po  muzyce  skaczę; 

Podpiwszy  śpię  abo  też  podrwiwszy  co  płaczę. 

187.  Nierządnice  zakładają,  też  burzą  miasta.  (D.) 

Kurwa,  uczci\¥szy  uszy,  upraszam  perdonu. 

Fundatorką  wielkiego  była  Babilonu. 
Kurwa  Cartagę,  jako  stare  mówią  karty; 

Kurwa  Rzym  założyła  przez  swoje  bękarty. 
Kurwa  Troję  zburzyła;  jeśli  Greków  wolim,  » 

Kurwa  u  nich  zburzyła  sławne  Persepolim. 
Od  tejże  i  Babilon,  bo  mu  to  Jan  wróży, 

Upadnie,  bo  go  też  ta,  jakom  rzekł,  założy. 


*  ^  • .  "S,  "^^  *'"  ^    ^  *—    <^  -^ł     w     ■*-    ■***  \.'  s^  •^'  -*    ■».'  y^      ^     .       ww«'N         ■.-^•ł.,'-^'^  •*-•  "w     *•*■*»"■ 
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A  z  czegóż  się  tak  świeckie  królestwa  kokoszą? 
10  Kurwy  je  zakładają,  kurwy  je  też  znoszą. 

Kiedy  Rzym  katolicki  Babilonem  czyni, 

Łże  Luter,  tie  i  Kalwin,  kfamają  Socini, 
Co  do  siedmi  stosują  jego  siedm  gor  rogów  ^ 

Bestiej  onej,  która  zje  tych  teologów. 

188.  Na  jednego  plebana. 

Ilekroć  w  karczmie  albo  na  cMopskiem  weselu 

Opif  się  jeden  pleban,  jakoby  w  burdelu 
Wszytkich  niewiast  i  dziewek,  owiec  trzody  swojej. 

Macał,  która  z  nich  kotna,  a  która  już  doi, 
ft       Albo  godzili  się  już  pod  nożyce  z  runem. 

Słusznie  się  pańskiej  trzody  podjął  być  piastunem. 
Wedle  proroka,  rzekę,  w  tej  się  rządzi  mierze, 

Bo  tę,  która  rozumie,  do  zanadrza  bierze. 

189.  Naglą  odmiana  w  królestwie  iydowskiem.  (D.) 

Saul,  przed  Salomonem  kroi  żydowski  trzeci. 

Sam  orał  ziemię  pługiem,  znać  że  nie  miał  kmieci. 
U  Salomona  srebro,  z  czym  się  sam  przechwala, 

Wielka  wkrótce  odmiana,  kamieniem  się  wala. 
&       Jeden  raz  tylko  Saul  Boga  nie  usłuchnie, 

A  natychmiast  go  z  świata  i  z  królestwa  zdmuchnie. 
I  Dawid  i  Salomon  i  inszych  tak  wiele 

Po  sto  razy,  a  wżdy  cug  swojej  parantele 
Trzymali,  oddawając  synom  swoim  trony, 
10  Żeby  z  plemienia  Judy  Christus  był  rodzony. 

Chciał  w  Beniaminowym  plemieniu  pokazać,  126 

Że  mu  jako  napisać,  wolno  krolow  mazać. 

190.  Zawsze  nieszczęście  za  człowiekiem  chodzi.  (P.) 

Wsiadszy  w  łódź  jadę  na  staw  wiersze  pisać  w  trzcinę 
Dla  pokoju.  Bog  bronił,  że  marnie  nie  ginę. 
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Bo  postrzegszy  stary  raoj  strzelec  kapelusza, 

Rozumiaf,  że  się  kaczor  albo  kania  rusza. 
Z  przyłożonym  się  kurkiem  do  mej  gtowy  składa  5 

I  gdy  upatrzony  ptak  na  celu  dosiada. 
Tylko  cyngla  ma  ruszać,  kiedy  srogim  rojem  — 

Prawym  ci  się,  pomyślę,  opatrzył  pokojem, 
Komorzy  mnie  opadną,  że  wstawszy  na  nogi 

Muszę  on  roj  odganiać  kapeluszem  srogi.  lo 

A  ow,  przeżegnawszy  się,  rucznicą  uderzy 

0  ziemię:  przepłaciłbym  zwierzyną  wieczerzy. 
Któż  wątpi,  że  opatrzność  przez  anioła  stróża 

Człeka  od  marnej  śmierci  obroniła  Boża. 
Tysiącem  na  każdy  dzień  dróg  mamy  do  grobów;  is 

Więcej  do  zachowania  u  Boga  sposobów. 

191.  Zbytki  polskie.  (D.) 

O  czymże  Polska  myśli  i  we  dnie  i  w  nocy? 

Żeby  sześć  zaprzęgano  koni  do  karocy; 
Żeby  srebrem  pachołków  od  głowy  do  stopy, 

Sługi  odziać  koralem,  burkatelą  stropy; 
Żeby  na  paniej  perły  albo  diamenty  ^ 

A  po  służbach  złociste  świeciły  się  sprzęty; 
Żeby  pyszne  aksamit  puszyły  sobole; 

Żeby  im  grały  trąby,  skrzypce  i  wiole; 
Żeby  po  stołach  w  cukrze  piramidy  stały 

1  winem  z  suchych  groznow  wspienione  kryształy.         i« 
Już  ci  niewiasty  złotem  trzewiki  niestoty. 

Mężowie  nim  wszeteczne  wyszywają  boty. 
Już  perły,  już  kanaki  noszą  przy  kontuszach; 

Poczekawszy  będą  je  nosili  na  uszach. 
Żeby  w  drodze  karety,  w  domu  drzwi  barwiani  i'* 

Strzegli  z  zapalonymi  lontami  dragani. 
O  tym  szlachta,  panowie,  o  tym  myślą  księża. 

Choć  się  co  rok  w  granicach  swych  ojczyzna  zwęża, 
Choć  na  borg  umierają  żołnierze  niepłatni, 

Choć  na  oczy  widzą  jej  period  ostatni.  ^ 

10» 
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Że  te  wszytkie  ich  pompy,  wszytkie  ich  splendece 

Pogasną,  jako  w  wodzie  utopione  świece. 
Przynajmniej  kiedy  się  tak  w  świeckie  rzeczy  wdadzą, 

Porzuciwszy  niebieskie,  niechaj  o  nich  radzą, 
25       Żeby  dzieciom  zostały,  żeby  w  nich  spokojnie 

Dożyli,  niechaj  myślą  z  pogany  o  wojoie, 
Kiedy  nie  chcą  wojować  z  światem  i  z  zuchwałem, 

Choć  w  Panu  oczywisty  mają  przykfad,  ciałem. 

192.  Łacno  w  Polszczę  szlachcicem  zostać.  (D.) 

Piszę  sobie,  aż  żołnierz,  trzy  przez  gębę  szczerby, 

Dowiedziawszy,  że  waszeć  polskie  piszesz  herby, 
Proszę,  żebyś  też  i  mnie  nie  zapomniał,  rzecze 

A  z  tym  czapkę  baranią  z  zanadrza  wywlecze, 
6       Trzy  mi  też  w  niej  od  strzały  prezentując  dziory; 

Powieda,  gdzie  się  z  ordą  bijąc  dostał  której; 
Za  co  rumaka,  sajdak  oprawiony  z  łukiem 

Ofiaruje  na  znak  swej  chęci  munsztułukiem. 
Mogłeś  to  waszmość,  rzekę,  i  bez  ordy  sprawić, 
io  Strzelając  z  łuku  czapkę  na  celu  postawić  — 

Królowi  prezentować,  pewnie  da  herb  za  nię. 

Gdy  głowa  cała,  mniejsza  o  futro  baranie. 
Wierę  by  podobniejsza,  te  przez  gębę  fugi 

Między  herbów  szlacheckich  policzyć  zasługi. 
»B       Kiedybym  szlachtę  robił,  nie  wąlp  waszmość  o  tem, 

Żebym  przeszył  tę  czapkę  herbownym  klejnotem 
1  teraz,  czego  waszmość  potrzebujesz  po  mnie, 

W  wierszach  jej,  które  piszę,  moich  nie  zapomnię. 
Konia  z  łubiem  przy  czapce,  wprzód  niż  ją  mol  przejmie, 
^  Komu  inszemu  waszeć  ofiaruj  na  sejmie. 

193.  Szlachcic  z  gotowym  herbem.  (N.) 

Zastawszy  mnie  nad  księgą  żołnierz  jeden  w  domu: 
Czytałem,  za  co  który  herb  dawano  komu; 

Prosi,  żebym  mu  jego  znalazł;  pytam,  który? 
Nie  wiedział,  ale  mi  go  kryślił  przez  figury: 
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Trzy  strzały  w  jednem  sercu.  Nie  byfo  ich  w  księdze.         & 

Wywodzi  ten  szlachectwo  swoje  przy  przysiędze. 
Pytam,  jakie  przezwisko  szlacheckie  waszeci? 

Syn  szewski,  patrz,  pomyślę,  diable,  że  trzy  szczeci 
!8         W  świniem  gównie;  gdzie  ma  dom?  rzecze,  na  Mazoszu. 

Niemasz,  rzekę,  w  Paprockim  tego  i  w  Długoszu.  io 

Bielski,  który  kronikę  pisze  od  Adama, 

Zda  mi  się,  że  napisał,  a  nierad  też  Uama. 

194.  Nie  czyń  targu  doma.  (P.) 

Szlachcic  jeden  na  długów  swoich  wypłacanie 

Przedawał  wieś  w  Podgórzu  i  tyle  chciał  za  nię. 

Ile  mu  było  trzeba,  nie  ile  się  stoi. 

Ale  kiedy  dłużników  tem  nie  uspokoi. 

Skoro  płatów  przyrosło  interesem  na  niej,  * 

Przyszło  mu  się  z  nią  prosić,  przyszło  przedać  taniej. 

195.  Vita  hominis  nil,  nisi  velle,  nolle.  (P.) 

Wleci  mu,  gdy  człek  oddech  ciągnie,  w  gardło  mucha; 

Idzie  precz  od  ust  pióro,  kiedy  na  nie  dmucha. 
Ztąd  coUiguy,  że  żywot  nic  nie  jest  człowieczy, 

Tylko  jedne  odpychać,  drugie  ciągnąć  rzeczy. 

1%.  Do  nabożnych  obrazów,  z  Jozefa  historyka  (żydowskiego). 

Orła  lanego  Herod  kroi  ze  złotej  spiże. 

Kędy  dziś  Chrześcianie  swe  stawiają  krzyże, 
Na  kościelnej  dla  kształtu  postawił  kopule. 

Krzyczą  żydzi,  że  to  wbrew  zakonnej  regule, 
Zakazał  Bog  obrazem  domu  swego  zdobić.  ^ 

A  choć  ich  kroi  rozkaże  do  jednego  pobić. 
Co  ich  też  i  potkało,  bieżą  jako  wściekli; 

Zruciwszy  orła  z  wieże  w  kawałki  posiekli. 
Albo  we  wszech  obrzędach,  jako  w  lampach  z  łoju, 

W  świecach  z  wosku,  w  ornatach  i  w  kapłańskim  stroju,  i© 
W  kropieniu  i  w  kadzeniu,  albo  niwczym  zgoła 

Nie  naśladujmy  ustaw  starego  kościoła, 


150  w.  POTOCKI  W^-  1^- 

Nowe  mający,  które  nas  usprawiedliwią 

A  zwłaszcza,  kiedy  się  wbrew  żydowskim  przeciwią. 
16        Widzielić  Cherubiny  nad  arką  i  oni, 

Przecie  tak  wszelkie  od  nich  podobieństwo  stroni. 
Niech  żeby  kogo  w  ludzkiej  postawił  osobie, 

Pewnieby  radzić  samemu  przyszloby  o  sobie; 
Pewnieby  kroi  z  swym  orłem  miał  koniec  jednaki« 
so  Tak  żydom  i  nąjnmiejsze  bałwochwalstwa  znaki 

Obmierziono,  tak  nimi  dalece  się  żądzą, 

Nie  tylko  patrzeć,  ale  wspomnieć  ich  nie  dadzą. 
Mielić  i  miedzianego,  historikom  jeśli 

Wierzyć,  węża,  lecz  w  kościół  nigdy  go  nie  wnieśli,       12 
S5        Choć  mu  toż  czynią,  nim  go  Ezechiasz  złomie. 

Co  obrazom  prostacy  dzisia  w  Bożym  domie. 
Coż  im,  pytam,  nasz  kościół,  coż  poganom  hydzi? 

Obrazy,  bo  tak  twierdzą  poganie  i  żydzi, 
Kłamając  niecnotliwie,  potwarzając  srodze, 
»o  Żebyśmy  w  nich  nadzieję  kładli  jako  w  Bodze. 

Prawda,  wielkie  prostacy  podobieństwo  dają, 

Kiedy  niosąc  ofiary  przed  nimi  klękają. 

197.  Wielka  odmiana  w  Polszczę.  (D.) 

Zginęły  w  Polszczę  srebrne  i  pieniądze  złote. 

Jedne  poszły  złotnikom  dla  pychy  w  robotę; 
Drugie  łakomcy  w  skrzyniach  abo  w  murach  więżą; 

Ostatek  zakopanych  je  ziemia  przez  księżą. 
•       Szelągi  ambitia  same  wynalazkiem 

Ludzkim  nam  zostawiła,  miedź  zmieszaną  z  piaskiem. 
Bo  co  lepsze,  tylko  że  nie  w  minnicy  bite. 

Kościelne  niemi  dachy  przez  mnichów  obite. 
Nikt  ich  nie  chowa,  bowiem,  jako  ciało  z  duszą, 
i»  Tak  piasek  z  miedzią,  tak  się  i  szelągi  kruszą. 

Za  granicę  nie  idą;  ten  tylko  pożytek. 

Że  dla  nich  prędko  w  Polszczę  musi  ustać  zbytek. 
Bo  nic  prócz  trochy  soli  nie  mają  Polacy; 

Tę  same  srebrną  płacą  monetą  Ślęzacy. 
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Lecz  że  do  królewskiego  ściąga  się  ta  slotu,  15 

Nie  przeda  za  nię  szlachcic,  dopieroż  chłop  wotu. 
Mając  kroi  swoich  włości  więcej  niż  mu  trzeba, 

I  mięsa  nie  kupuje  do  stołu  i  chleba. 
Gdańsko,  kędy  chodziły  nasze  zboża  flottą, 

Już  porównało  srebro  z  szelągami  quotą;  so 

Taniej  płaci  niż  dotąd  a  Polak  się  snaży, 

Na  wino,  byle  było,  choć  najdroższe,  waży. 
Kupując  we  dwójnasób  talerow  i  złota 

Za  szelągi;  drwi  Węgrzyn  z  Polaka  niecnota. 
Ale  wżdyć  kiedy  przecie,  co  daj  miły  Panie,  25 

Ten  handel  na  pieniądzach  z  pijaństwem  ustanie. 
Jedwabie  i  sukna,  choć  gorsze  gatunkiem. 

Zdarzy  Bog,  że  ustaną  w  tej  ojczyźnie  z  trunkiem. 
Wszytko  to  dla  szelągów  w  gorę  poszło  właśnie; 

Tak  bywa,  nie  stanie  drew,  i  ogień  też  gaśnie.  ^ 

Złoto  grzech  wprowadziło  na  świat;  skoro  złota 

Niestanie,  zasię  znowu  wróci  na  świat  cnota. 
Sama  i  to  nieszczera  miedź  się  w  Polszczę  warta. 

Niech  giną  instrumenty  przeklętego  czarta. 
Złoto,  srebro,  Polacy,  miedzią  się  wam  staje;  «* 

Odmieniliście  w  grzechy  dobre  obyczaje. 
Obojga  cudze  ziemie  jawną  są  przyczyną, 

Że  jako  złoto  z  srebrem,  tak  i  cnoty  giną; 
Grzech  wam  i  miedź  szatańskiej  zostawiły  cechy; 

Wzięły  złoto  i  srebro,  czemuż  i  nie  grzechy?  *o 

Za  się  nam  starożyte  cnoty  wrócą  z  miedzią? 

Lecz  cożby  diabeł  robił  z  swoich  sług  gawiedzią. 
Niech  będą,  jako  bają,  pieniądze  i  z  skory. 

Będzie  szukał  do  grzechów,  aż  ją  najdzie,  dziory. 
Czego  nawre  skorupa,  choć  już  będzie  trzopem,         ** 

Ani  wypłoczesz  ani  wywarzysz  ukropem. 
Co  wzięły  od  rodziców,  lub  pachnie  lub  śmierdzi. 

Obrócony  w  naturę  zwyczaj  ich  utwierdzi. 
Przebo^I  czemuż  rodzicy  puszczą  się  przykładów 

W  cnotach  i  obyczajach  starożytnych  dziadów,  ^ 
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Że  ich  w  czesie  tak  krótkim  wdzięczną  wonią  poszczą 
Z  serc  swoich  a  smrodem  je  szatańskim  zatłoszczą? 

Wyparzył  czart  owoce  z  trzopu  świętej  wiary 

Włożywszy  na  ich  miejsce  wszech  grzechów  przywary. 

196.  Dla  jednio  winnic,  kilku  niewinnych  cierpi.  (P.) 

Kilku  sąsiadów  mając  ziemianin  przy  stole, 
Rad  im  był  zażywając  z  nimi  dobrej  wole, 

Póki  skromnie  siedzieli;  dalej  ich  wyżenie, 
Wino  schować,  od  stołu  każe  iść  i  żenię, 
ft       A  goście:  coż  my  winni,  że  się  jeden  wadzi? 

Wszytkich  psów  wyganiają,  choć  jeden  zakadzi. 

199.  Pompa  świecka  brzydkość  przed  Bogiem.  (P.) 

Wjeżdżał  na  województwo  w  zawołanym  mieście 

Krakowskiem  panie  jedno,  na  którym  też  feśde 
Byłem  i  ja  proszony;  pełno  pychy  wszędy, 

Karoce,  konie,  szory,  wsiądzenia  i  rzędy, 
ft       A  coż  mówić  o  łodziach?  gorzeli  od  złota.  13 

Nigdy  Salomon,  choć  go  cała  wozi  flota, 
Z  taką  do  Jeruzalem  pompą,  tak  bogato 

Na  święcenie  kościoła  nie  wjeżdżał;  mam  za  to, 
Szczyre  tu  aksamity,  sobole  i  rysie, 
!•  Szarłaty,  złotem  dziane  lamy  świeciły  się. 

Rubiny,  dyamenty  w  pętlicach  i  guzach; 

Sam  wojewoda  jako  Mardocheusz  w  Zuzach, 
Gdy  pod  nim  konia  Haman  marszałek  prowadzi. 

Na  Turku  się  pod  kitą  bok  podparszy  sadzL 
"       Okryły  dragonie  i  piechoty  pole. 

Coż  rozumieć  o  pompie,  o  zbytkach  przy  stole? 
Pocą  się  te  cymentem,  a  pod  srebrem  się  gną; 

Cukrowe  piramidy  tragarzow  dosięgną; 
Wina  w  krzystałach  srogi  dostatek:  tak  kładę, 
so  Ze  Tarcalę  i  wszytkę  sprowadzono  Madę. 

Krzesła  stoją  do  koła  w  drogim  aksamicie; 

Szpalery  i  po  ścianach,  z  jedwabiu  obkae. 
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Trębacze  naprzemiany  z  ćwiczoną  kapelą 

Dobrej  myśli  dodając,  po  chorach  się  dzielą. 
Do  pohidnia  się  w  pofu  pycha  tu  przy  pysze,  ss 

Zbytek  się  i  rozpusta  aż  do  nocy  pisze. 
Pefne  oczy  i  uszy  mając  tej  splendece, 

Idę  na  wczas  omacką  w  gospodzie  bez  świece. 
Kłoś  za  drzwiami  wyprzątaf  brzuch  nieobyczajnie 

A  skoro  nogi  w  ciepłem  opaskudzę  fajnie  so 

Świeć  chłopcze,  u  pachołka,  rzekę,  jest  pochodnia. 

Otóż  w  sobie  figurę  mam  dzisiejszego  dnia. 
Gnojem  jest  w  oczach  Bożych,  jako  pismo  każe, 

Pompa  świecka;  kto  lezie  w  nię,  każdy  się  maże. 
Nocą  wiek  teraźniejszy;  duszę  swą,  nie  nogi  ^ 

Obraża,  kto  bez  świece  słów  pańskich  przestrogi 
Na  świat  wyńdzie,  jako  ja,  mówię  nie  bez  sromu. 

Bo  nigdy  z  świata  lepszym  nie  wrócę  do  domu. 
Com  wczora  słyszał,  widział,  i  z  uszu  i  z  oczu 

Zginęło,  krzyże  tylko  z  ukłonów  w  wąsoczu.  m 

W  głowie  szum,  ale  z  duszą  trzeba  iść  do  łaźni, 

Żeby  ją  omyć  z  gnoju  światowej  przyjaźni. 
Więc  księże!  wstąpiłem  w  grzech,  daj  łez  miasto  wody! 

Boże  przywróć  do  pierwszej  sumnienie  swobody! 
Ja  wczora,  dziś  ksiądz  pijan.  Jakoż  ździebła  komu  ^ 

Ma  dobyć,  nie  dobywszy  z  oka  sobie  tromu? 

200.  Krzest  żydowski. 

Miał  kroi  z  księżną  krzcić  żyda  w  Warszawie  na  sejmie. 

Drżał  ten,  skoro  go  w  zimnej  kaplicy  mroź  przejmie. 
Pyta  się  dworzanina,  co  podle  niej  stoi. 

Księżna:  czemu  żyd  drży?  bo  się,  rzecze,  boi. 
Żeby  go  to  i  dzisia  znowu  nie  potkało,  & 

Ck)  podczas  żydowskiego  krztu  mu  się  przydało. 
Idź  waszeć  do  nieszczęścia,  niech  go  lam  kat  rzeże! 

Niech  się  darmo  nie  boi,  niech  go  kio  przestrzeże. 
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201.  Sądy  kapturowe. 

Czemu  się  kapturowym,  pytam,  sąd  ow  zowie, 

Który  sądzą  po  śmierci  królewskiej  w  Krakowie? 

Od  kaptura,  odpowie  jeden  z  nich,  jakoby 
Że  leż  kaptur  należy  zwykle  do  żałoby. 

5  Tak  to,  rzekę,  bywało  przedtym;  dziś  inaczej, 

Gdzie  to  słowo  nie  kaptur,  lecz  kapturę  znaczy. 
Do  czegóż  to,  ow  znowu  pyta  mnie,  stosować? 

Insza  rzecz  jest  sędziom  brać,  insza  rzecz  żałować. 

202.  Domyślny  sługa  kędy  nie  trzeba.  ^ 

Miał  gościem  ziemianina  senator  u  siebie, 

Który  gdy  się  porywa  kwoli  swej  potrzebie, 

Już  też  minął  trzeci  dzień,  a  o  w  barzo  prosi, 
Poszepnie  hajdukowi,  zdejm  mu  koło  z  osi. 

6  Aż  węgrzyn  miasto  koła,  co  był  na  kolesie 

Wziąwszy,  świeży  kobierzec  pod  delią  niesie. 
Za  coż  mi  mości  panie,  bowiem  trudno  nie  rzec, 

Obaczywszy  to  szlachcic,  zdjął  hajduk  kobierzec? 
Aż  też  panu  do  ucha:  dobrodzieju,  prawi, 
10  Więcej  niż  za  trzy  koła  za  kobierzec  sprawi; 

Kobiercem  ci  się  lepiej  nagrodzi  niż  kołem 

Wino,  klore  ten  szlachtyc  za  twym  wypił  stołem. 

203.  Z  Jozefa  historyka. 

Kiedy  kroi  sprawiał  bankiet  na  swe  wojewody, 

Siadł  też  na  samym  rogu  cudzoziemiec  młody 
I  małego  respektu;  za  czem  kredencerze 

Składali  przedeń  na  żart  z  kościami  talerze. 
*        Śmiali  się  wszyscy,  a  kroi  skoro  to  obaczy. 

Pyta  go,  co  ta  kupa  kości  przed  nim  znaczy? 
Jednego  człeka,  królu,  masz  u  twego  stołu, 

Rzecze,  co  nie  je  mięsa  z  kościami  ix)społu. 

*  Herwotny  tytuł:  Hajduk  damfUny, 
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Inszy  goście  jako  psi,  ogarzy  i  wyżli, 

Nie  tylko  mięso  zjedli,  i  kości  pogryźli.  lo 

204.  Sita  ludzi  wie  godzinę  śmierci  swojej. 

Mówią,  że  żaden  nie  wie  śmierci  swej  godziny. 

Błądzą,  bo  ja  pokażę  na  to  dowód  iny: 
Więc  kogo  kat  na  gardle  pod  ratuszem  karze, 

Nie  ma  wiedzieć,  słysząc  go,  która  na  zegarze? 

205.  Zegarek.  (D.) 

Co  temu  zegarkowi?  pytam  o  przyczynę, 

Gdzie  przedtym  dwie,  dziś  ledwie  uderzy  godzinę. 
A  czemuż  się  dziwować,  odpowie  mi  żona. 

Osłabiała  tak  długo  ciągnący  się  strona 
I  dzwonek  się  już  przytłukł  będąc  przedtym  głośny  » 

Ani  tak  tęgo  bije,  ani  tak  donośny. 
Prawda,  prawda,  odpowiem  z  siebie  biorąc  miarę, 

Wszytkie  rzeczy  mocniejsze  nowe,  niźli  stare. 
Kiedy  stronie  i  dzwonkom  sześćdziesiąt  lat  minie. 

Trudno  mają  hartownej  dogodzić  sprężynie.  lo 

Głupi  każdy,  co  nową  już  do  wyrobionej 

Przybiera  i  do  dzwonków  otłoczonych  strony. 
Najlepiej,  gdy  sprężyna  taka  u  małżonki, 

Jaka  będzie  u  męża  i  strona  i  dzwonki. 
Wyrozumieją  sobie,  znając  lata  swoje,  i* 

Kiedy  mijając  karby,  podrwi  wszytko  troje. 

206.  Luter  o  świętym  Tomaszu  apostole.  (D.) 

Dwa  razy  apostoli,  godna  rzecz  pamiątki. 

Brali  ducha  świętego:  raz  w  Zielone  świątki 
Jawnie;  drugi  prywatnie,  kiedy  Pan  tchnął  na  nie, 

Dając  władzą  na  grzechów  ludzkich  odpuszczanie. 
Gdzie  że  Tomasz  omieszkał,  jako  nam  Jan  pisze,  ^ 

Toć  nie  miał  mocy,  ile  jego  towarzysze, 
Luter  argumentuje,  a  co  jeszcze  gorzej 

Dla  niewiary,  żu  Chrislus  zmarły  gmb  otworzy. 
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Naciągając  słów  Pańskich  do  swego  szaleństwa, 
10  Odsądzać  imo  wszytkich  chce  błogosławieństwa, 

Którzy  weń  wierzą  w  rany  nie  wtykając  palca. 

Odpowiedz  księże  i  zgrom  takiego  zuchwalca. 
Ale  że  Tomaszowej  Luter  professyej 

Wywieść  mu  z  samej  trzeba  to  ewangeliej. 
is       Odpowiedziałbym  ci  ja,  lecz  nie  moja  moda, 
Z  sierpem  się  do  cudzego  porywać  ogroda. 
Z  Pańskiej  Tomasz  omieszkał  tego  tchnienia  wolej, 

Kiedy  brali  świętego  Ducha  apostoli, 
Gdyżby  go  z  nimi  wziąwszy  musiał  wierzyć  iście 
>o  Zmartwychwstanie,  którego  doszedł  oczywiście, 

Żeby  Go  pierwszy,  skoro  niewiarę  odmienił, 

Między  apostołami  Bogiem  swym  pomienił. 
Piotra  nam  dał:  żebyśmy  sobie  nie  ufali, 
Tomasza:  w  tajemnicach  Jego  nie  szperali; 
>5       Żebyśmy  ślepo  wierząc  w  Jego  słowa  boże 
Nie  pytali  rozumu:  jako  to  być  może? 
Bo  tam  już  wiara  ginie,  czego  zmysły  człecze 

Abo  czego  ciekawy  rozum  nasz  dociecze. 

Tedyby  w  tajemnicach  boskich  nic  nie  było, 

M  Coby  się  przed  rozumem  ludzkim  utaiło. 

207.  Węgrzyn  hajduk. 

Że  była  i  uroda  po  lemu  i  mina, 

Przyjąłem  za  hajduka  na  łogosz  Węgrzyna. 
Więc  gdy  dla  swej  potrzeby,  nie  dla  mej  usługi, 

Omieszka  raz  obiadu  i  wieczerzy  drugi, 
^       Idę  z  izby,  aż  Węgrzyn  przy  kuchni  na  stołku. 

Czemuż  nie  przed  pokojem,  pytam  go,  pachołku? 
Przebaczte,  mosty  pane,  odpowie  ow,  weru 

Żem  sem  try  dni  nie  jadszy,  stregu  na  weczeru. 
Jest  czas  u  mnie  wieczerzy;  jest,  rzekę,  obiadu. 
^^  Idź  bracie,  zkądeś  przyszedł,  nazad  do  bieszczadu. 
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206.  Gość  uprzykrzony.  (N.) 

Miałem  gościem  u  siebie,  niesła  się  za  grzeczną, 

Niedaleką  sąsiadę,  panią  już  stateczną. 
Zjadszy  za  stołem  chwali,  że  wszytko  do  smaku, 

Więc  dobywszy  wołowej  rury  z  pasternaku 
Je  on  sam  szpik  bez  chleba  tłusty,  nie  tak  jak  my.  6 

A  tymczasem  nakaszle  pełną  gębę  flagmy. 
I  gdy  jej  żal  wyplunąć  przy  tak  smacznym  kęsie. 

Połknie,  aż  słychać  było;  wnętrze  się  zatrzęsie. 
5        Nic  to,  choć  spluwam  za  nię;  na  womit  się  bierze. 

Poda  potym  kość  onę,  co  przy  drzwiach  talerze  lo 

Lizał,  woźnicy  swemu,  żeby  ją  ogłodać. 

Lepiej  było,  pomyślę,  ze  szpikiem  mu  podać. 
Chociaż  jarzyna  dla  nich,  była  mięsa  sztuka, 

Przecież  każdą  potrawą  z  woźnicą  hajduka 
Baczna  pani  częstuje;  przez  mię  jak  wlókł  siano.  ir> 

Już  im,  rzekę,  z  czeladzią  moją  w  kuchni  dano. 
Przyniosą  po  ziemiańsku  i  groch  do  obiadu. 

Znać  się  waszmości  zrodził,  moj  nie  uszedł  gradu. 
Nie  mam  marchwi  i  rzepy,  cebule,  pietruszki; 

Kapustę  gąsienice  pojadły  i  muszki.  ^ 

Przyjdzie  mi  się  ze  wstydem  niemałym  ośmielić, 

Żebyć  mi  waszmość  raczył  wszytkiego  udzielić. 
A  przy  tym,  jeśli  można  rzecz,  na  krupy  w  garki 

O  który  korzec  z  łaski  dla  wnucząt  tatarki. 
Dano  jabłek  na  wety;  o  jaka  nowina!  >& 

Proszę  i  o  te,  bo  mi  grad  na  sadzie  ścina. 
Toż  wysławszy  kieszenie  u  spódnice  obie. 

Każe  schować  ostatek  hajdukowi  sobie. 
Prowadzę  ją  na  nocleg,  potym  do  pokoju. 

Wiem,  że  tu  u  waszmości  pierza  jako  gnoju;  ^ 

Chudzięta  moje  panny  sypiają  pod  kocem; 

Gdybyś  je  waszmość  gęsiem  chciał  odziać  owocem. 
Zbywam  milczaną;  potym  do  sługi  po  cichu: 

Nie  darmoć  mi  się,  rzekę,  dziś  śniło  o  mnichu. 
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85        Nazajutrz  skoro  śniegu  niemało  przybędzie, 
Daruj  mi  dobrodzieju  sani  po  kolędzie. 
Aż  wsiadając  na  swoje,  s^ugą  do  mnie  wskaże: 

Oforlow  dość  a  w  rzeczy  nic  pan  nie  pokaże. 
Dość  na  gościa  dobrego,  rzekę,  bytu  zażyć, 
40  A  nie  uczęstowawszy  z  domu  go  posażyć. 

209.  Non  amo  sapientem,  qui  sibi  non  sapit.  (P.) 

Przyszedł  szlachcic,  przepiwszy  wieś,  po  żebraninie 

I  prawi  oratią  do  mnie  po  łacinie, 
O  królu  macedońskim,  Wielkim  Aleksandrze, 

Jako  mówił  i  wszędy  postępował  mądrze. 
6       Odpowiem,  że  tenże  kroi  powiedział  waleczny: 

Nie  kocham  w  grzecznym,  co  sam  sobie  nie  jest  grzeczny. 
Nie  kocham  w  mądrym,  który  nie  jest  mądry  sobie. 

W  zdrowiu,  panie,  potrzeba,  myśleć  o  chorobie; 
W  dobrym  mieniu  o  nędzy,  jeśli  go  chcesz  słuchać; 
10  Już  to  po  czesie  bywa,  sparzywszy  się  dmuchać. 

Mistrzem  jest  doświadczenie,  ale  głupich  ludzi; 

Spaliwszy  gruszkę  w  piecu  późno  się  obudzi. 
Jeśli  kto  substantią  w  młodym  wieku  przepił, 

Żebraczym  się  na  starość  chlebem  nie  pokrzepił. 
ir>        Dawszy  mu  potem  orta,  uczciwszy  obiadem: 

Więc  bądźcie  Urowieckim  wszytkim  swym  przykładem. 

210.  Pospolite  ruszenie.  (N.) 

Dano  znać  do  obozu  od  placowej  straży, 

Że  nieprzyjaciel  nocą  na  imprezę  waży. 
Że  Kozacy  strzelają  często  z  samopałów. 

Toż  rotmistrz:  dobosz  obudź  Ichmości  do  wałów; 
^       Niechaj  każdy  przy  swoim  zbrojno  stawa  koszu; 

Nie  mijajże  żadnego  namiotu,  doboszu! 
A  ten:  wstawajcie  Waszmość  czym  prędzej  dla  Boga, 

Pan  rotmistrz  rozkazuje,  bo  już  w  polu  trwoga. 
Aż  jaki  taki  w  swoim  ozwie  się  namiecie: 
10  Bij  kto  skurwego  syna  kijem,  niech  nie  plecie. 
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Kto  widział  ludzi  budzić  w  pierwospy?  oszalał 

Pan  rotmistrz,  abo  sobie  gorzałki  w  czub  nalał? 
Niechże  sam  strzeże,  jeśli  tak  dalece  tchórzy, 

A  wolnej  równej  szlachty  sobie,  snem  nie  morzy. 
Sprawi  się  w  Proszowicach  za  pomocą  Bożą,  ifi 

Że  braciej  rozkazuje  z  chłopami  na  stróżą. 
Widząc  dobosz,  że  go  nikt  zgoła  nie  usłucha 

Poszedł  i  sam  spać,  nim  kto  strzępie  mu  kożucha, 
I  rotmistrz,  towarzystwo  kiedy  się  nie  trwoży, 

Zdjąwszy  zbroję  ze  grzbieta,  znowu  się  położy.  «> 

211.  Pan  Lipi  z  Łyczkiem. 

Przyjął  sobie  pan  Lipi  Łyczka  urzędnika. 

Ani  się  zawiódł,  bo  darł  niebłazeńsko  łyka. 
I  skoro  pana  swego  w  lat  kilka  osuszył. 

Skorą  i  liściem  jego  sam  siebie  opuszył. 

212.  Które  wino  najlepsze. 

Które  wino  najlepsze,  mówiono  u  stołu. 

Ci,  samo  słodkie;  drudzy,  z  korzeniem  pospołu; 
Inszy  chwalą  klarowne;  inszy  trochę  szare 

A  przytem  zapaszyste;  ci  młode;  ci  stare. 
^         Siedząc  też  tam  pasorzyt:  moim,  rzecze,  zdaniem  & 

Co  go  płacić  nie  trzeba,  upiwszy  się  na  niem. 
By  najlepsze,  nazajutrz  zawsze  głowa  boli. 

Gdy  przyjdzie  wykupować  kontusz  mi  soboli, 
Bez  którego,  choć  słyszę,  że  trąbią  yiyaty. 

Widzę,  że  noszą  misy,  trudno  wyniść  z  chaty.  io 

213.  Pętlice  srebrne. 

Przyjechał  do  mnie  szlachcic,  co  po  dworach  żebrze; 

Chudych  para  szkap  w  wozie,  a  hajduk  we  srebrze. 
Nie  proporcya,  rzekę,  lepiej  by  te  węzły 

Włożyć  na  konie,  żeby  w  błocie  nie  powięzły. 
Odpowie:  mości  panie,  tak  bywa  zwyczajnie,  ^ 

Hajduk  za  mną  do  izby  a  konie  do  stajnie. 
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Takci  dzisia  panowie,  myślę  sobie,  robią, 

Kiedy  chłopa  szlacheckim  tytułem  ozdobią. 
Przyszywszy  mu  pętlice  jakiego  honoru, 
10  Aż  z  chłopa  cześnik,  skarbnik,  aż  marszałek  dworu. 

214.  Do  pana  Koca. 

Stary  dworzanin  pan  Koc,  jako  inszych  wiela, 

Prosił  i  mnie,  żebym  mu  dopomógł  wesela. 
Więc  gdy  minął  dzień  czwarty,  rano  w  drogę  wstanę, 

Żegnając  go,  oboje  na  łóżku  zastanę. 
h       Zły  frymark,  mościa  pani,  kiedy  się  ta  kręci; 

Panną  będąc,  miałaś  mech  w  pterzynce  łabęcL 
Dziś  koc,  który  nie  wiedzieć  na  kim  wprzód  nie  bywał, 

Będzie  waszeci  w  stanie  małżeńskim  przykrywał. 
Zagrzeje,  prawdę  rzekszy,  ale  też  to  zyszczesZy 
10  Napchli,  że  za  rok  z  jednej  pchły  ledwie  wyiszczesz. 

215.  Na  żydowskie  atonienle. 

Utonął  żyd  wioząc  się  przez  Rabę  na  łodzL 

Już  mi  też  trudno  zgadnąć,  jako  się  to  zgpdzi: 

Przebywszy  morskie  wały  i  nurty  w  Jordanie, 
Choć  żadnej  łodzi  nie  miał.  aż  na  Rabie  tonie. 
^       L^mylił  się  nieborak,  jako  w  piśmie  czytam. 

Rozumiał,  że  tu  znajdzie  suche  dno,  jak  i  tam. 

216.  Nierząd  Polski.  (D.) 

Zwyczaj  był,  który  w  prawo  obrodł  się  z  iaij 

Między  starymi,  jako  czytamy,  Sannaty.^ 
Że  choć  się  kto  szlachcicem  w  ojczyźnie  swej  rodzit. 

Dotąd  w  złotym  pierkrieoiu  na  palca  nie  cfaodsit. 
>       Ale  nv>sił  żelazny*  jakoby  we  zbroL 

Poki  znacznej  przysługi  nie  uczynił  swojąi 
Ojczyźnie:  am  szable  przypasował,  aże 

Wojewoda  mu  ją  wziąć  na  serniku  każe, 
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Jeśli  nią  mogi  i  umiat  jako  trzeba  władać; 

Inaczej  nie  mogt  mówić  i  inszych  posiadać.  lu 

O  jakoż  od  dawnego  zwyczaj  dziś  daleki, 

Kiedy  nietylko  dzieci  i  żacy  od  teki, 
Przez  co  im  powszednieją,  ale  noszą  i  ci. 

Których  z  domu  na  wojnę  nie  wystraszą  wici. 
Zbroje  nie  zna,  obozu  nie  widziat  i  szyku.  i6 

Tacy  dziś  burmistrzują  u  nas  na  sejmiku. 
Tacy  przed  żołnierzami,  ledwie  godni  sieni 

Na  ucztach,  przywilej  on  piastując  w  kieszeni, 
Pierwsze  miejsce  zasiędą,  choć  to  każdy  przyzna, 

Że  piękniejsza  poczciwa,  niż  przywilej,  blizna,  siu 

Którą  krwie  utoczywszy  przy  świętym  kościele, 

Przy  królu,  przy  ojczyźnie,  na  odważnym  ciele, 
Nie  w  kieszeni  synowie  matki  swojej  noszą. 

Czemuż  się  wyrodkowie  tak  barzo  kokoszą? 
To  szabla;  przypatrzmy  się  skażonemu  światu:  3^5 

Chłop  od  cep,  rzemieślnicy  prosto  od  warstalu, 
Szoci  z  zamszu  bez  wszelkiej  kupują  przysługi. 

Nie  tylko  stan  szlachecki,  ale  czego  drugi, 
Szlachcicem  się  rodziwszy,  niema,  choć  krew  leje. 

Na  honory  i  wyższe  miejsca  przywileje.  »« 

Z  tych  się  rodzą  mieszańcy;  rzadko  bowiem  który 

Nie  przybierze  szlacheckiej  do  małżeństwa  córy. 
W  tych  ginie  staropolska  i  krew  ona  szczera; 

Nie  dba  o  sławę,  skoro  pieniędzy  nazbiera. 
Tak  ten  dobry,  co  doma  siedzi  przy  kominie,  35 

Jako  o  w,  co  na  wojnie  straci  albo  zginie. 
Coż  to  sprawia?  Złoto,  przebóg,  więc  dla  złota 

I  Polska  kiedy  zgaśnie,  w  niej  rycerska  cnota. 
Komuż  się  chce  odważyć  żywot  za  garść  miedzi. 

Jeśli  chłop  do  honoru  szlachcica  uprzedzi,  40 

Domator  służałego?  Niech  w  liczbie  proroków 

Fałszywych  będę:  wkrótce  trzeba  będzie  oków. 
Jako  dzisia  parobki  kapitani  wodzą, 

Kiedy  za  zasługami  wysługi  nie  chodzą. 

PoUwki,  Ogrod  FrMMk.  H.  11 
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*f*       Niech  wprzód  tym  skartabelom  kirys  bok  oglodze,  13! 

I  niech  w|)rzod  chodzą  w  sago,  niźli  siedzą  w  todze. 
Sk(»nczy}em,  staropolskie  wspomniawszy  zwyczaje. 
Nikomu  nie  przymawiam;  niech  mi  nikt  nie  łaje. 

217.  Kto  nieostrołnie  siąga,  wpada  w  studnią.  (P.) 

Siągając  z  gołoledzi  wody  w  studni  dziewka 

Wpadła  i  utonęła,  została  nalewka. 
Więc  skoro  ją  gospodarz  umarłą  wywlecze, 

Bądźcie  i  wy  ostrożni,  do  czeladzi  rzecze. 
Ja  wziąwszy  okazyą  z  takiego  przykłada: 

Każdy  człowiek  takiego  bliskim  jest  upadu. 
Świat  gołoledzią;  wodą  wszelka  ludzka  żądza; 

Każdy  się  z  nas  do  studnie  z  nalewką  zapądza; 
Jeiien  pieniędzy,  drugi  świeckiej  siąga  pychy; 

Tonie  przed  czasem,  wpadszy  w  ziemię  na  trzy  sztych 
Albo  w|>adnie  w  ubóstwo,  abo  zdrowie  straci 

1  swego  ap^*etitu  kalictwem  przypłaci. 
Ostrożnie  przeto  trzeba,  jeśli  chcesz  ąjść  szkody. 

Żebyś  się  nie  pośliznął,  siągać  w  studni  wody. 
t^        Szczęśliwy,  kto  nie  pragnie  świeckich  rzeczy,  bo  się 

Nie  boi.  dosyć  m^jąc  na  niebieskitj  rusie. 

218.  Fortel  na  paaow.  (N.) 

Jadę  z  jednym  na  kontrakt  do  Krakowa  paneoL 

Więc  że  był  w  sprawach  ciężkim  i  niewysknbanym. 
Siedzę  tydzień  na  jega  siedzę  dragi  słowie, 

I  z  końmi  i  z  czeladzią,  ckliwo  mi,  w  Krakowie. 
^       Powrwę:  któż  tu  będzie  mieszkał  jak  na  ledzie. 

Opowiedziawszy  się  p^Hym,  że  do  wsi  wyjedzie. 
Ja  też  z  domu  do  mego  konno  i  czeladna 

IX>brzem  goiśc«ł.  do  kontrakt  zawarLśmy  snadno. 
Gdy  \  mnie  dla  zwyczaju  trzeba  było  wina 
•^  I  czeladź  s«ę  obroków  często  upomina. 

ł>>łaj  z  yar.^m  niech  każdy  trzyma  się  t^  rn^jdy, 

W  je^v'  dwv-rze  lui^  spnwę.  lue  w  nue^kie  z  ^H^iody. 
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219.  Panna  i  matka  Jedna  tylko. 

^annę  i  matkę  czcimy  w  niebieskim  honorze; 

Panną  matką  i  ksienię  zowiemy  w  klasztorze, 
'amta  syna  w  panieństwie  porodziła,  a  ta 

Nie  może,  bo  żelazna  nie  dopuści  krata. 
Izemuż  ją  matką  zowiesz,  choć  syna  nie  rodzi?  & 

Panną  kwoką,  bo  mniszki  jak  kurczęta  wodzi. 

220.  Na  fundacye  nowe.  (D.) 
Roma  domus  fiet:  Yeios  migrate  Quirites. 

^alac  w  Rzymie  budował  Nero,  a  kiedy  mu 

Niedostawalo  placu,  obalił  część  Rzymu. 
}'d  to  poeta  kretki  dobywszy  z  kieszenie, 

Taki  mu  wiersz  w  ratuszu  napisał  na  ścień ie: 
ednym  domem  się  Rzym  stał,  przenoście  mieszkanie,  ^ 

Ustępujcie  czym  prędzej  do  Wejow  Rzymianie, 
idzie,  kiedy  Rzym  Francuzi  obrócą  w  perzyny, 

Chcieliście,  lecz  rozradził  Kamili  przenosiny. 
)alej  z  Polski,  potomku  cnotliwego  Piasta! 

Księża  i  wsi  i  wszytkie  wykupih  miasta.  ^" 

eśli  które  szlachecką  dzierżawą  się  mienią. 

Ubogi  szlachcic  rożen,  ksiądz  trzyma  pieczenia. 
Yyderkaffy,  decimy,  rozhczne  fundusze, 

Przed  kilkuset  lat  zmarłe  wykupując  dusze 
Ta  każdy  rok,  choć  w  Ordzie  oddawszy  raz,  jak  się  ^^ 

Kto  szacował,  na  wieki  wolen  będzie  w  taksie, 
uż  orzeł  niema  gniazdu  miejsca  na  swej  jedli, 

Kiedy  sępi  konary  do  wierzchu  osiedli, 
iewici  w  pokolenie  Judy  się  przetworzą, 

Ledwie  nie  całą  ziemię  Chananejską  orzą, 
]lhoć  im  Bog  prócz  mieszkania  i  na  bydło  szopy. 

Nie  chciał  działem  wymierzyć  jednej  role  stopy. 
)o  ołtarzów  żołnierze!  za  księżą  i  minichy 

Nie  macie  w  Polszczę  miejsca,  okrom  Janczarychy. 
Tam  orzcie,  tam  budujcie  w  polu  dzikim,  gołem. 

Już  cała  Polska  jednym  stała  się  kościołem. 

IV 
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Kiedy  misy  na  stole  błogosławią,  rzecze, 
Każdy  noża  dobywa,  każdy  kole,  siecze. 
f*       Prawda,  prawda,  bo  ledwie  pacierz  ksiądz  odmówi. 
Wycięto  wczora  gębę  memu  sąsiadowi. 
Tenli  skutek  i  wasze  mają  zwady,  bitwy, 

Nie  błogosławcie  księże,  zjedzmy  bez  modlitwy. 
Wolę  wstać  z  próżnym  brzuchem,  za  pierwszym  półmiskiem. 
10  Od  stołu,  niźli  syty  z  przejechanym  pyskiem. 

225.  Różność  ludzkiej  od  zwierzęcej  natury.  (D.) 

Podobne  sobie  dzieci,  bydło,  ptacy,  zwierze 
Rodzą,  człeku  natura  ubliży  w  tej  mierze. 

Chociaż  rozumem  wszytkie  wspomnione  przechodzi, 
Bo  sobie  podobnego  człowieka  nie  rodzi. 

5  Będzieć  podobny  ojcu  ciałem  z  przyrodzenia, 

Ale  mu  do  rozumu  potrzeba  ćwiczenia. 
Weźnie  go  niedźwiedzica,  co  się  stało  w  Grodnie, 

W  niedźwiedzia  się  z  człowieka   przetworzy  dowodnie^ 
Nie  tylko  rozum  stracił,  dany  od  natury, 
10  Ale  ma  kudły,  zęby,  zrosły  i  pazury. 

Tańcują  też  po  dudkach,  to  prawda,  niedźwiedzie, 

Kiedy  im  w  nos  żelazne  wędzidło  zawiedzie. 
Tańcują,  lecz  pod  kijem  po  staremu  mruczą, 

Ani  się  mówić  ani  czytać  nie  nauczą, 
ift       Ani  członków  w  ciele  swym  nigdy  nie  odmienia, 

Ani,  którą  ten  porósł,  sierci  nie  wylenią. 
Człowiek  się  stał  niedźwiedziem,  skoro  go  swym  mlekiem 

Wychował;  niedźwiedź  nigdy  nie  stanie  człowiekiem. 

226.  Paradoxum  theologicum. 

Tak  Bog  umiłował  świat,  że  zań  wydał  syna. 

Czemuż  na  nim  odrzucił  Christus  poganina? 
Mówiąc:  do  Izraelskich  tylkom  przyszedł  owiec. 

Jako  to  dwoje  zgodzić,  teologu,  powiedz? 

6  Sami  żydzi,  że  się  tak  po  świecie  rozproszą. 

Wedle  słów  pomienionych  tym  światem  być  muszą. 
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227.  Pycha  ludzka  cieniem.  < 
Post  miserum  funus  pulvis  et  umbra  sumus. 

Pyszni  się  cztek  bogaty,  ale  tylko  we  dnie, 

Bo  w  nocy,  choćby  na  się  wtożyt  złoto  przednie, 
Nikt  go  nie  widzi;  nawet,  choć  palcem  pomaca, 

Nierozezna,  co  gunia  a  co  kanawaca. 
Dniem  żywot  ludzki,  śmierć  jest  oną  ciemną  nocą,  f> 

Kiedy  się  gunie  w  jedno  z  szartaty  obrócą. 
Ten  się  niechaj  nazajutrz  szarłatu  spodziewa, 

Kto  nagich  Christusowych  guniami  odziewa. 
Stań  przed  słońcem  bogaczu  w  złotogłów  przebrany, 

Niech  też  stanie  przy  tobie  żebrak  oszarpany:  lo 

Któż  pana  od  żebraka  rozezna  w  odzieniu. 

Nie  po  ich  ciałach,  ale  pojźrawszy  po  cieniu? 
Oba  czarne;  jednakim  oba  idą  krokiem 

Tam  gdzie  ich  dzień,  gdzie  słońce  ich  zapadnie  mrokiem 
Wszytkie  ludzkie  wystawy,  wszytkie  ich  splendece,  i*^ 

We  dnie  słońca  a  w  nocy  potrzebują  świece. 
A  i  słońce  i  świeca  póki  jej  nie  zgaszą, 

Z  jedne  stronę  pochlebią,  z  drugą  cieniem  straszą. 
Cliristus  słońcem,  nocą  świat  i  wszytkie  jego  dni. 

Niewdzięczni  ludzie,  słońca  dlatego  niegodni,  so 

Wolą  błądzić  w  ciemnościach,  przez  szatańskie  starki 

Brzydkich  grzechów  do  piekła  twarde  łomać  karki. 
Niż,  choć  śliską,  dlaczego  światła  jej  potrzeba, 

Które  ich  w  oczy  kole,  iść  drogą  do  nieba. 
Wszytko,  czym  się  na  świecie  głupi  ludzie  szerzą,  ^^^ 

W  zimnym  grobie  na  popiół  robacy  rozgmerzą. 
Ten  strojny,  ten  obraca  wszytkich  na  się  oczy, 

Kto  Christusa  na  ciało  swoje  przyobłoczy. 
Nie  ma  miejsca  żadna  noc  ani  żadne  cienie, 

Kogo  zewsząd  słoneczne  ogarną  promienie;  ^ 

Kto  w  cnocie  żyje.  taki  i  z  tyłu  i  z  przodu 

Nie  uzna  słonecznego  }v  sercu  swym  zachodu. 

'  Pierwotnie:  do  ci€nia. 
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228.  Mizerna  ambicya  ludzka.  (D.) 

Mniejsza  rzecz  jest  świat  Bogu,  niż  człeku  pchła  drobna; 

Tej  już  uchwycić,  skoro  skoczy,  nie  podobna. 
Bog  rozgniewany  tylko  pomyśli  o  świecie, 

Aż  go  prędzej  niż  człek  pchłę  i  bez  palców  zgniecie. 
&       Coż  jest  człek,  z  nieobesztym  stosowany  światem? 

Jeden  henik  przed  Boskim  dymu  majestatem, 
Którego  jeśli  nitkę  kto  spali  w  kominie. 

Nie  uznać,  tak  wyszedszy  na  powietrzu  ginie. 
W  jakąż  nadzieję  grzesząc  stwórcę  swego  gniewa, 
10  Choć  na  każdą  minutę  śmierci  się  spodziewa? 

By  wszy  zgoła  tak  niczem,  że  nie  masz  co  dwoić, 

Cały  świat  chce  ogarnąć,  cały  świat  zaswolć! 
Na  dot  leci  z  popiołem  i  czemuż  się  nie  wspina 

Z  dymem  raczej  z  świeckiego  do  góry  komina? 
1*        Dość  bydłu  pod  nogami  trawy,  dosyć  wody. 

C4złek  wszytkie  złota,  wszytkie  chce  pojeść  narody. 

0  niebie  ani  dudu,  dość  cudzp  pacierze. 

Dwa  abo  trzy  za  szeląg;  bydlę  w  plowach  gmerze, 
Drze  brogi  po  stodole  z  gospodarską  szkodą, 
»  Nie  czekając,  rychło  go  na  obrok  zawiodą. 

Brój  bydlątko,  niedługo  tę  rozpustę  zi:anią: 

Pójdziesz  do  kuchnie,  wziąwszy  w  jatkach  w  łeb  kijani^ 

229.  Co  znaczy  odra  i  ospa.  (D.) 

«Mra  z  ospą  dwie  ludziom  wrodzone  choroby. 

Ze  nic  darmo  natura  nie  czyni,  więc  coby 
Tnaczyły  ludziom,  powiem,  wziąwszy  do  uwagi. 

t.Mra  naprzód,  jako  człek  w  raju  został  nagi. 
>        >koro  io  szatan  i^rze  z  onej  szaty,  którą 

Bo>:  dał.  aż  mu  się  cudzą  przyszło  okryć  skorą, 
Friypknir.r.a,  że  i  dz.ś  żaden  de  ma  swojej. 

Tylko  co  s:ę  z  cudiego  grzbietu  nań  okroL 

1  :..•  cudza,  uie  darmo  człek  s:ę  za  nią  sroma. 

Bo  go  z  r.:e:  -:em.a  cJrze,  v\ł  maiki  którą 
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Ospa  zaś  mnóstwo  grzechów  przed  oczy  wystawi, 

Którymi  dusze  nasze  pokusa  dziurawi. 
Upewniam,  jeśli  na  wierzch  nie  wynidzie  z  wnątrza, 

Jeśli  krosta  nie  płynie,  jeśli  się  nie  zjątrza. 
Musi  dać  garło,  chociaż  doktor  nad  nim  siedzi.  15 

Jeśli  kto  grzechów  swoich  tai  na  spowiedzi, 
Ch(»wając  je  na  sercu,  jeśli  tak  zte  krosty 

Nie  ścieką  przez  modlitwy,  nie  przyschną  przez  posty, 
Niech  nie  wątpi,  że  pójdzie  po  śmierci  do  piekła. 

Gdzie  ta  wieczysta  krosta  będzie  ogniem  ciekła.  20 

250.  Na  poważne  wiersze  do  czytelnika. 

Z  poważnymi  rzeczami  mijasz  moje  karty. 

Smaczniej  brednie  i  czytać  dla  zabawy  żarty. 
Ciałem,  nie  duchem  żyjesz,  potym  cię  znać;  milejć 

Ciało  śmiechem,  niż  ducha  westchnieniem  posilić. 
Będą  też  na  sądnym  dniu  twoje  mijać  cnoty  6 

A  same  wezmą  grzechy,  gdy  nasze  żywoty 
Straszny  on  instigator  na  regiestrze  poda. 

Jaka  była  robota,  taka  też  nagroda. 

231.  Za  pieniądzmi  wszytko  złe.  (D.) 

Na  odmianę  szły  rzeczy;  nie  bywało  między 

Ludźmi  za  dawnych  wieków  znaczonych  pieniędzy. 
Towarem  żyto,  żytem  płacono  towary; 

Tak  wszyscy  żyli  wedle  przyrodzonej  miary. 
Nie  było  zbytków,  długo  zdrowi  ludzie  żyli  5 

Sobie,  nie  światu,  ani  o  skarbach  myśUli. 
Cnota,  pokój,  chleb,  suknia,  dom  dobrze  przykryty: 

To  skarby,  to  u  starych  były  deposity; 
Żeby  ociec  poczciwie  syny,  matka  córy 

Ćwiczyła,  to  posagi,  to  były  ich  zbiory.  10 

Sobie  żyjąc  Bogu  żył  każdy  człowiek,  co  tu 

Wypowiedział  marnemu  posłuszeństwo  złotu. 
Aż  czart  z  piekła  Mammonę,  co  bogactwa  znaczy, 

Wyprowadziwszy  na  świat,  wszytko  przeinaczy. 
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lA        [{umianego  się  z^)ta  ludzie  z  srebrem  bladem 
Dokopawszy,  to  mają  oboje  zaUadem, 
Cały  żywot  zawodem,  choć  kto  chciwiej  zbiera, 
W  biegu  się  wysiliwszy,  ten  prędzej  umiera. 
Uprzedzają  i  sobie  pieniędzy  zazdroszczą, 
t»  Rozmaite  preteksty  do  nich  sobie  roszczą. 

Dzieciom  skarbią  rodzicy,  więc  im  trzeba  chować. 
Żeby  mogty  przykładem  ojcowskim  zbytkować. 
Trzeba  na  politykę  mieszczankowi  wprzódy,  ^^ 

Żeby  szlachtę  wyrównał;  szlachta  wojewody, 
<!»        Clhoćby  przedać  ojczysty  lub  zastawić  zagon; 

Wojewoda  chce  z  królem  koniecznie  w  paragon; 
Tak  w  i>omieszkaniu,  jako  w  pożyciu  kroi  z  nikim. 

Trudno  piórem  wypisać,  wysłowić  językiem 
Dzisiejszych  ludzkich  zbytków  a  daleko  ciężej, 
•^'  Ktoby  chciał  białogłowskie  wyliczać  i  księżej, 

/.bioniją,  pamiętając  na  starości  brzemię 

Abo  też  zaś  zakopią,  nazbierawszy,  w  ziemię. 
Jakoż  to  rzecz  pasterska  i  nie  ma  im  wadzić, 
Owiec  swoich  zarazę  jako  mogą  gładzid 
^"^        /iiiisła  leż  cnola,  męstwo,  ^>okoj;  zamki  siadły. 
Wsi  i  miiista  budowne  do  gruntu  przepadły. 
I\>g;inin  Polskę  a>  n>k  to  głębiej  osiada. 

W  jeilnym  kącie  się  biedna  szlachta  z  wiossek  zbada- 
Pi^szło  na  st^Uy  złoto,  srebn)  na  hajduki 
«''  A  żołnierze  nie|4atni  żebrzą  chleba  sztuki. 

Tanowie  oił  rozkoszy  w  wieku  jeszcze  młodym 

Umierają:  p^>ddani  i  zimnem  i  głodem. 
Jeśli  je^s^oze  p*.^  <mieroi  do  piekła  ich  skażą, 

i'.iegoż  złe^o  pieniądze  w  ludziach  me  dokażą? 

232.  Do  panny  w  opiece  bratniej.  (D.) 

f^leią  lala,  i>anienko.  iako  młrnskie  ki'4o, 

A  ly  ciągniesz  imaK^zczone  warki^zami  cxoto. 
>ri\ikvnvatvoh  ir.u5;zta5iow  koralowa  kita 

■  « 

Sie  przetworzy:  danih^  się  o  to  Włochów  pyta. 
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I  te  muchy  na  twarzy  ninacz  się  nie  godzą,  ^ 

Bo  ani  cię  przywdzięczą.  ani  cię  odmłodzą. 
Mija  jeden  po  drugim  mięsopust,  niebogo, 

A  nie  słychać,  nie  widać  w  komendy  nikogo. 
Ubogi  nie  śmie  natrzeć,  nie  chce  cię  dostatni, 

Tym  też  czasem  w  opiece  starość  zajdzie  bratniej.        i'» 
Żle,  gdy  niemasz  posagu;  źle,  kiedy  dla  spadku. 

Radzą  bracia  siestrze  swej  przed  laty  do  statku. 
Pewnikiem,  dawszy  pokój  tym  bryzom,  tym  fochom, 

Które  już  nie  zdoleją  długich  lat  przepłochom. 
Spuścić  skórę  z  forgocza,  udać  na  pokutę.  i'^ 

Czas  siać,  gdy  szczęścia  niemasz,  po  paciorkach  rutę. 

233.  Uciśnienie  szlacheckiego  od  duchownego  stanu.  (D.) 

Pan  o  sługach,  kroi  winien  o  poddanych  radzić. 

Ciasno  nam,  królu,  w  Polszczę;  racz  nas  rozprowadzić. 
Wydarh  Turcy,  Orda  czego  niespustoszy. 

Jeśliż  trudno  bez  gniazda  lęgnąć  się  kokoszy. 
Daleko  więcej  ludziom  ma  być  plac  przestrony.  "^ 

Trzy  części  księża  twojej  posiedli  korony. 
Że  im  i  ziemię  płacić  musimy  na  groby. 

Schną  ciała,  kiedy  zbytnie  rosną  w  nich  wątroby. 
Sami  dzieci  nie  rodzą,  a  lub  się  kto  żeni 

Lubo  rodzi,  płać  księdzu  tak,  jako  zaceni.  ^^ 

Jeśliż  mu  od  krztu,  ślubu,  pogrzebu,  trzeba  dać, 

Czynsz  z  umarłych,  czemuż  ma  szlachcie  wsi  osiadać? 
A  co  naprzód  być  miało^  kładę  na  ostatku. 

Że  z  nami  powszechnego  nie  płacą  podatku. 
Tak  z  onej  opłakanej  w  Polszczę  czwartej  części,  ^* 

Choć  i  tę  duchowieństwo  na  poły  zagęści. 
Żeby  wolnego  kąta  trudno  w  niej  wymacać. 

Musimy  ich  krwią  bronić  i  mieszkiem  opłacać. 
Ztąd  szlachta  szable,  chłopi  porzuciwszy  cepy. 

Do  kapice,  od  suchej  do  pieczeni  rzepy.  *'* 

Co  gorsza,  że  Franzuzi,  Włoszy,  Niemcy,  Szoci, 

Co  żywo  na  próżny  chleb  do  Polski  obróci, 


172  w.  POTOCKI  ra.  2Mr-28a. 

Wolą  się  w  izbie  modlić  niż  bić  na  Drżypola. 
Radź  Rzeczypospolita,  radź  o  sobie,  królu! 

234.  Czemu  się  ludzie  głową  ku  ziemi  z  matek  rodzą.  (D.) 

Na  do)  ku  ziemi  gtową  cztek  na  świat  wychodzi. 

Naszej  nam  kondycyej  natura  dowodzi, 
Że  w  tę,  z  której  wzięte  jest  wszytko  ludzkie  plemię, 

Przykładem  Adamowym,  obróci  się  w  ziemię. 
6        Dwu  albo  trzech  lat  trzeba,  prędzej  rzadko  który 

Wstawszy  na  nogi  gtowę  podniesie  do  góry, 
Gdy  już  rozum  ku  niebu  duszę  z  ciata  dźwiga. 

Gdzie  grzech  w  ciele,   pobożność  w  duszy  się   wyściga. 
Ciało  na  dot  do  ziemie,  dusza  w  gorę  tąży, 
10  Szczęśliwy  człek,  w  kim  duszy  ciało  nie  nadąży. 

Kto  grzechom  w^odze  puści  a  cnocie  munsztuka 

Przybiera,  niech  wie,  że  się  w  zawodzie  oszaka. 

215.  Jabtka. 

Nie  w  samym  tylko  raju  jat)łka  ludzi  morzą, 

1  dziś,  jeśli  nie  śmierci,  to  szkody  przysporzą. 
Szlachcic  jeden  miał  z  piecem  izdebkę  przy  bromie, 

W  której  jabłka  na  zimę  chciał  zachować  w  słomie. 
^"^        I  gdy  każe  dla  mrozu  włożyć  drew  do  pieca, 

Wybiwszy  kafel  z  drewnem,  chłop  słomę  podnieca. 
A  że  i  sam  pod  ten  czas  prawie  był  zachorzał, 

ledwie  z  dworem  pospołu  dla  jabłek  nie  zgorzał. 
W  jednym  tylko  kożuchu  uciekł  z  ognia  z  żoną. 
10  Takci  też,  rzekę,  z  raju  Adama  wy  żoną. 

236.  Paradoxum  Theologicum.  (D.) 

Jeden  jiposloł,  żo  się  żenić  lepiej  raczej 

Niż  upał  cierpieć,  mówi;  dwanaście  inaczej,  ^ 

Ze,  niźli  wieść  do  śmierci  żywot  uprzykrzony 

Z  swawolną,  złą.  niewiastą,  lepiej  nie  znać  żony. 

»  i  Cor.  7,  9;  Mat.  19,  10;  1  C<Mr,  7,  2S;  1  Cor.  7,  32. 
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Chociaż  zaś  znowu  i  ten  przestrzega  w  tej  mierze,  & 

Że  sobie  każdy  z  żoną  ucisk  ciała  bierze, 
Że  żaden  już  nie  może  podobać  się  Panu, 

Który  do  małżeńskiego  wstępuje  tu  stanu. 
Zgodzić  te  pisma  w  jedno,  panie  teologu! 

Czy  nie  lepiej  samemu  wierzyćby  tu  Bogu,  lu 

Że  nie  jest  rzecz  mężowi  bez  żony  być  dobra,  ^ 

Dla  czego  z  dobytego  stworzył  mu  ją  ziobra, 
Które  póki  w  swym  miejscu  wprawione  z  natury 

Zostaje,  nie  uciska  głowy,  nierzkąc  skory. 
Lecz  skoro  się  wykolę,  zawsze  krzywo  leży,  t6 

I  w  nocy  się  i  we  dnie  wedle  człeka  jeży. 
Zawsze  musi  dokuczać  i  zawsze  z  nią  ckliwo. 

Nie  podobna  sprostować,  co  się  rodzi  krzywo. 
Czy  to  mężowa,  nie  wiem,  wada  czy  żenina, 

Że  zawsze  na  wierzch  ciała  ta  się  kość  dobywa.  ^ 

Przetoć  Pismo,  chyba  kto  fałsz  prorokom  zada, 

Nad  białogłowską  cnotę  grzech  męski  przekłada.* 

237.  Przypodobanie  Języka  do  pieniędzy. 

Kazał  pan  Ezopowi  najlepszych  do  kuchnie 

Rzeczy  kupić  dla  gości  w  jatkach.  Ten  usłuchnie 
I  samych  mu  ozorów,  płacąc  je  po  groszu, 

Ze  wszech  członków  najlepszy  język,  przyniósł  w  koszu. 
Idźże,  rzecze,  kup  gorszych,  wedle  swej  nauki,  & 

Tak  kładąc,  że  domyśU  tłustej  mięsa  sztuki. 
Ow  mu  znowu  ozory;  a  to  co,  złodzieju? 

Nic  gorszego  nad  język,  rzecze,  dobrodzieju! 
Dobry  żart,  kiedy  Boga  chwali,  uczy  ludzi; 

Zły,  gdy  Go  bluźni,  a  tych  na  sławie  paskudzi.  lo 

Toż  i  ja  o  pieniądzach  mogę  mówić  śmiele. 

Dobre  są,  kto  nabywa  nimi  przyjaciele. 


»  Gen.  2,  Iti. 
>  Eccl  42,  14. 
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Eto  sobie  skarbi  niebo  za  marną  mamonę, 
.  Wspomagając  ubogich;  jako  z  drugą  stronę, 
t5       Złe  są,  kto  je,  nauki  zapomniawszy  Bożej, 

Na  zbytki,  grzechy,  za  tym  i  na  piekto  loży. 

238.  Zte  schowanie,  gotowa  zguba.  (P.) 

Tysiąc  czerwonych  złotych,  a  kruczków  na  wybór, 

Schował  w  ziemię  pod  przycieś  sąsiad  moj  pan  Scibor. 
Bies  przypierzyl  abo  też  wypatrzywszy  z  boku, 

Ktoś  z  garkiem  pospohi  wziąt,  nie  wyszto  roku. 
Przybieży  do  mnie  z  pfaczem  nazajutrz,  co  radzić? 

Inszych  kruków  nazbierać,  w  lepszą  klatkę  wsadzić! 
Któż  to  spychał,  odpowiem,  ptaki  w  garku  chować? 

PrzeMują  go  a  szkody  trudno  powetować. 
Szeroki  świat;  co  wiedzieć,  gdzie  się  nie  rozsuły. 
lu  Są  na  pieniądze  sklepy;  są,  panie,  szkatuły; 

Umarłych  ludzi  w  ziemię,  kaszę  w  garnki  kładą. 

Szukaj  gdzie  indziej,  jeśli  moją  gardzisz  radą. 

239.  Jeśli  wedle  data  łyć  będziecie,  pomrzecie.  (D.) 

Co>.  to  napisał  Paweł  święty?  że  pomrzecie. 

Jeśli  żyć  wedle  ciała  swojego  będziecie, 
/yć  wedle  ciała  człeku,  w  ciele  żyjąc  nieda, 

Co  gorsza  wieczną  śmiercią  wszytkim  odpowieda. 
Kti)  chce  w  niebin  niebu  żyć  trzeba  się  ośmielić. 

R>g  się  wcielił,  ludzie  się  powinni  wycielić. 
Umorzyć  grzechom  ciało,  niech  duch  żyje  cnocie; 

Oboje  się  w  cielesnem  nie  zmieszczą  żywocie. 
Kto  żyje  ciałem  światu,  próżno  się  ten  stara 
i'*  O  niebkK  umiera  duch  w  ciele^  w  duchu  wiara. 

/'.tąd  ci  to  Christus  wątpi,  przyszedszy  jeśli  ją 

Zn;)jdzie,  widząc,  że  wszyscy  wedle  dała  żyją. 

240.  Reformat  z  damą.  (N.) 

\Vv>łał  na  biułodowT  refonuat  z  ambonv. 
Że  cale  wstyd  straciły  panny  i  matrooy. 
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Gdy  na  ponętę  żądzy  wdowy  i  mężatki 

Ukazują  i  piersi  i  nagie  łopatki. 
Nazajutrz  mając  tegoż  księdza  pani  w  domu:  5 

Ojcze,  więcej  ci,  rzecze,  z  gołych  nog  soromu. 
Głowy  tylko  przykrywać,  choć  piersi  obnażą, 

W  kościele  święte  pisma  białymgłowom  każą. 
A  gdy  Ewangelią  apostoli  niosą 

Na  świat,  zakazał  im  Pan  chodzić  nogą  bosą.  lu 

Ponętali  do  grzechu  trzewik  jest  sudanny, 

Ck)ż,  gdyby  gołe  nogi  ukazały  panny. 
A  czemuż  wy  chodzicie  boso,  pytam,  księże? 

Najciężej  oku  począć,  dalej  myśl  dosięże. 
Nie  wiecie,  że  tak  ludzi  natura  mieć  chciała,  ir> 

Że  to  męska  białej  płci,  co  męskiej  jest  biała. 
Jako  nogi  i  piersi  i  wszytkie  w  nas  członki. 

Lubo  przykryte,  lubo  będą  bez  zasłonki, 
Twarz  zaleca,  twarz  żadzi,  na  twarzy  należy. 

Noście  nogi,  my  piersi  będziemy  w  odzieży.  20 

Jeśli  o  gachów  chodzi,  włóżcież  na  nas  kapy, 

Jak  na  owe,  co  wiozą  umarłego,  szkapy. 

241.  Zmiłuję  się  nad  kim  chcę;  kogo  chcę,  zatwardzę.  (D.) 

Ciężka  Saula  za  jeden  grzech  potkała  plaga, 

Że  jako  mu  Bog  kazał,  nie  zabił  Agaga,^ 
Bo  i  sam  własną  ręką  legł  podczas  pogromu 

I  sceptrum  przeniesione  z  jego  było  domu. 
Dwa  razy  Dawid  Boże  wzgardził  zakazanie  ^ 

Raz  przez  izraelskiego  ludu  zachowanie, 
Drugi,  zabiwszy  męża,  gdy  wziął  cudzą  żonę, 

A  wżdy  żył  i  synowi  zostawił  koronę! 
Saul  syna  Jonatę  zdał  na  gardło  zgryźnie, 

Gdy  nie  wiedząc  o  poście  trochę  miodu  liźnie;^  10 


1  2  Uey.  15,  23;  1  Rey.  31,  4;  1  Bey.  J5,  2&;  2  Ray.  24,  1  eł  3. 
»  2  Uey.  11,  27;  2  Rey.  12,  13;  1  Rey.  14,  44;  2  Rey,  13,  14;  Rom, 
\  15  et  Iti;  2  Reg.  24,  10;  1  Reg,  15,  24. 
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Gwałt  siostrze  syn  Dawidów  uczyni)  Tamarze; 

Dom  splugawit,  wżdy  o  to  Ammona  nie  karze. 
Zmiłuje,  nad  kim  chce  Bog,  kogo  chce.  zatwardzi, 

Gdy  żal  Dawidów  przyjmie,  Saulowym  pogardzi. 

242.  Peregrinacya  Jednemu  pomoże,  drugiemu  zaszkodzi.  (D.)  1, 

Jeżdżą  po  cudzych  krajach  ludzie  dla  rozumu, 

Rozboju  i  morskiego  nie  bojąc  się  szumu. 
Nie  zdarzyło  się  więcej  wędrować  nikomu, 

Nad  pieniądze:  nie  mają  dziedzicznego  domu. 
r>       Już  sto  razy  objechał  świat  czerwony  złoty, 

Wżdy  co  mu  przybyć  miało  i  wagi  i  ąuoty, 
Ubyło;  tak  się  wytrze,  że  i  odrobiny 

Stępia  na  niej  królewskiej  nie  rozeznać  miny. 
I  Polacy  do  cudzych  z  kosztem  jeżdżą  krajów, 
10  Pozbywają  ojczystych  cnotę  obyczajów, 

Bogacą  Włochy,  Niemcy,  Francuzy  włokilą 

A  siebie  i  ubożą  swą  Rzeczpospolitą. 
Jako  ludzie  w  tej  mierze,  tak  pieniądze  głupie, 

Gdy  się  księdzu  brać  dadzą,  który  je  w  skorupie 
15        Leda  kędy  zagrzebie;  mnie  gdyby  obierać, 

Wolałbym  niż  w  tumiie  gnić,  po  świecie  się  tyrać. 
Choćci  i  błazna  możesz  tymże  gwichtem  zważyć, 

Który  mając  pieniądze  nie  umie  ich  zażyć. 
Ta  tylko  między  nimi  rzecz  różnicę  czyni. 
:i«>  Że  niż  w  ziemi,  poczciwsze  więzienie  jest  w  skrzyni. 

243.  Podusika.  (D.) 

Zkąd  rzeczona  poduszka,  skąd  się  duchna  zowie? 

Bo  ją  zaraz  po  duszy  kładą  pieszczocho  wie. 
O  nieszczę:^liwa  duszo,  nie  warta  halerza, 

Co  w  paragon  z  gęsiego  garścią  wchodzisz  pierza. 
Choć  świat  z  nią  stosowany  żadnej  nie  ma  wagi. 

Przecz  że  dzisia  do  takiej  przychodzisz  zniewagi? 
Przecz  że  cudzołożnicy,  bo  ich  wspomnieć  muszę, 

Za  poduszki,  a  jesze  cudze,  tracą  duszę? 
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244.  Nie  pokala  człeka  co  wetf  wchodzi.  (D.) 

Nie  to,  co  w  osia  wchodzi,  cztowieka  pokala. 

Wżdy  się  każdy  upije,  nim  się  w  biocie  wala? 
Je  potrawę  pachnącą,  je  soloną  z  kuchnie, 

A  czemuż  się  w  nim  przez  dzień  tak  barzo  zacuchnie. 
Żeby  nie  jadł  drugi  raz,  choćby  i  umierał?  & 

Pewnieby  się  umazal,  gdyby  nie  ucierał. 
Na  duszy  ta  należy  czystość,  nie  na  ciele; 

Spieczesz  wszelkie  plugastwo,  wszedszy  do  kąpiele. 
Ale  kto  duszę  grzechem  śmiertelnym  pomaże. 

Jeśli  nie  płacze,  niech  się  Bogu  nie  pokaże.  lo 

Czystszy  przed  Nim,  kto  chodzi  w  Jego  tu  bojaźni, 

Choć  z  gnoju,  z  błota,  z  śmieci,  niźli  grzesznik  z  łaźni. 

245.  Nie  czytf  doma  targu.  (P.) 

Jadąc  z  ziarnem  do  targu  karbownik  mnie  pyta. 

Od  czego  nie  każę  dać  pszenicy  i  żyta? 
Żyto,  rzekę,  po  sześci,  wszak  wiesz,  jaka  miara; 

Pszenica  po  dziewiąci  złotych;  taniej  wara! 
Przywiózł  nazad;  posyłam  znowu  z  taką  ceną.  & 

Darmo;  droga  zła,  ledwie  chłopi  konie  żeną. 
A  czemużeś  nie  przedał?  połaję  niecnotę. 

Bo  pszenica  po  sześci,  żyto  po  trzy  złote 
W  targu  było  i  zaraz  świadectwem  pokaże; 

Trudno  było  tak  puszczać,  kiedy  pan  zakaże.  lo 

Gniewałbym  się  serdecznie,  lecz  nie  wiem  na  kogo. 

Właśnie  mi  było  trzeba  przedawać  tak  drogo. 
Chodzę  po  izbie  to  tam,  to  sam,  gryząc  wargi. 

Zboża  w  worach  ubywa,  śląc  na  one  targi; 
Drew  mi  niema  kto  wozić,  bowiem  kmiecie  sprzężą  i& 

Włócząc  po  miastach  i  dni  i  szkapy  mitrężą. 
Naż  jeszcze  spadną  targi  za  zbliżeniem  żniwa! 

Puść  że  już  wedle  targu,  chłopcze  daj  mu  piwa. 
Woleć  taniej  przedawać,  niźli  myszom  chować 

Abo  do  biedy  ludziom  niepewnym  borgować.  ^ 

'«ioekł,  Orrod  FrMft«k.  H.  12 
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Bale  głowie  nie  zdrowo,  ie  dymem  zaamrodiL 
I  łodziom  się  to,  powie,  bez  świece  przygodsi, 
&       Wywinie  palec,  starą  ucierając  tekę, 

Kogo  nieszczęście  weźmie  na  swuję  opiekę. 

Że  miat  palce  podcięte:  i  barzo,  niebożę. 

Trudno  ma  świecy  ntrzeć,  kto  sobie  nie  moie. 

2S0.  Rozmowa  aa  seJmOra  polityka  Jednego  z  kaaoaiUem*  (D.) 

FouTYK.  Mości  księże,  w  krolestwio,  rzekszy  prawdę  rownem, 
Jako  w  inszych  ciężarach,  lak  też  i  w  pogiownem 
Jednako  pociągajmy.  Widzimy  was  w  radzie, 
Widzimy  w  tribonalach,  czemni  i  nie  w  dladzie? 

&  Wierę,  ile  się  ojcowie  obchodzicie  z  syny; 

Krew  za  was  wylewamy,  ptedm  dziesiędny. 
Raczde  waszmość  tę  nad  nas  praeramplią  skracać 
Ani  kaide  gfow  swoich  naszymi  optecać. 
KAzoyiK.  Żal  się  Boie  takich  stów  z  katolidaej  gęby. 

!•  !Ggdyby  nie  mogt  Lnter  gorzej  mówić;  tę  by 

Obelgę  miał  ponosić,  nad  który  nic  draicg 
Nie  8zaciqem  n  siebie,  święty  kośdot  Boiy? 
Żeby  oddane  jema,  na  co  piątna  golą. 
Głowy  miały  pod  taką  podpadać  niewolą? 

u  Czytidini,  pcAitykn.  ie  Izraelity  1 

Bog  rozrządzając,  sobie  zostawił  Lewity? 
Do  iadnegp  podatku  ani  do  oręia 
Nie  nałeieli:  myć  to  Lewitami  księśa. 
Którzy  skrzynię  nowego  dźwigamy 

»  Wt  do  szkatnł.  do  szabel  a  mT  do 

pouTTiL.  Po  kade.  dotirodzie)ii !  moai  to  coś  chybić; 
Tak  się  nas  więcej  będzie  modlić.  niMi  bić. 
Jedmaśde  pokoleń  iydow  salb  do  bitwy. 
Na  kazaniom  to  słychat.  jedft3  do  modlilwy. 

»  Jeszcze  powiem  dziwniejszą,  jeden  Mojiesz  klęczy 

A  sześ&TOĆ  stiL>tTsięcy  tym  się  baje  r^ei^. 
Jni  my  się  będziemy  bić  ile  ae  lei  s  sikoly 
Zawsae  w  wą^sko  obaesy  inftMitniw  na  poły. 
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Waszeć,  kiedy  nie  chcecie  z  nami  na  koń  wsiadać, 
Więc  się  chciejcie  do  ptacy  żołnierzom  przyUadać.     so 
Szanujmy  się  jak  bracia,  rachujmy  jak  żydzL 
Od  krztu,  ślubu,  pogrzebu  brać  się  ksiądz  nie  wstydzi 
Okrom  decimy,  a  gdy  siągnąć  do  szkatuły 
Na  publiczną  potrzebę,  rodzą  się  skrupuły. 
Już  powaga  kościelna,  już  święconych  osób,  •& 

Gdy  przyjdzie  komu  co  dać,  gwałci  się  w  ten  sposób. 
Że  Lewici  podatków  nie  płacili  między 
Żydami,  racya  ta,  nie  mieli  pieniędzy. 
Nie  mieli  żadnych  intrat,  jako  waszeć,  ani 
Wsi  i  miast  Jeśli  prawda,  że  na  czwartej  grani  ^ 

Kroi  w  Polszczę  z  szlachtą  siedzi,  księża  ze  trzech  biorą, 
Wierę  nieproporcya.  Ledwie  nie  komorą 
Siedzimy  u  waszeciow.  Jeszcze  z  tego  kąta 
Co  rok  do  waszych  gumien  część  chleba  dziesiąta, 
Z  jakim  niemiłosierdziem  mówić  się  nie  godzi,  ^ 

Tak  wielkich  widerkaffow  nie  wspomnię,  odchodzi. 
oNiK.  W  mniej  potrzebną  disputę  i  w  przeczkę  daremną 
O  kościelnych  statutach  zachodzicie  ze  mną. 
Dziesięciny  dawano  od  potopu  księży. 
Widerkaffy  są  wolne,  jeśli  komu  cięży,  ^ 

Znieść  go  ze  wsi.  W  ostatku  wszytkie  prawa  potom, 
Które  starzy  Polacy  nadali  kościołom. 
Najlepiejby  duchowny  stan  z  gruntu  obalić. 
Żeby  rzeczpospolitą  w  tym  razie  ocalić. 
Widzą  to,  widzą,  i  waszy  przodkowie  pomarli,  ^ 

Żeście  już  ich  z  ołtarzów  święte  wota  zdarli. 
A  toż  wam  się  też  szczęści,  nie  mogłać  was  minąć 
Plaga  Boża,  lecz  nam  co  potem,  z  wami  ginąć? 
Coraz  sejmy  rwą,  coraz  i  z  wojny  udeka, 
A  jeszcze  swoje  winę  gwałtem  na  nas  wleką.  ^ 

Nie  doczekacie  pewnie  od  naszych  glow  dani. 
Zarówno  płacą  naszy  z  waszymi  poddani. 
Jakie  tylko  podatki  uchwalą  sejmiki. 
Coż  ?  i  nas  jeszcze  chcecie  mieć  za  niewolniki  ? 
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•5  Takową  rzeczą  mato  po  papieża  i  joi 

Nie  potrzeba  do  Rzymu  jeździć  po  pmłliasz. 
Żeście  sami  manami  i  niewiecie  co  rzec, 
Gdy  was  kilka  możniejszych  włożywszy  pod  korzec 
Łupią,  mydląc  wam  oczy,  i  wasze  pobory 

70  Nie  na  wojsko,  na  swoje  obracają  dwory. 

Na  one  regimenty  nieszczęsne,  których  się 
W  wojsku  nikt  nie  dopyta,  chyba  na  popisie. 
Mam  ja  dobrego  przeszłe  commisye  świadka. 
Skoro  gębę  jednemu  i  drugiemu  zatka, 

76  Bierze  sobie  starszyzna  co  jest  w  gotowiźnie, 

Wojsko  albo  cale  nic  albo  ledwie  liźnie. 
Zasłużone  chorągwie  na  deiaty  spycha 
A  żołnierz  już  trzeci  raz  więźniem  w  Krymie  wzdycha. 
W  obozie  skwierk,  aż  znowu  borgowego  dłagu 

«>  Na  sejmik  milliony  wiozą,  że  jak  w  pługv 

Zawsze  ciągnąć  musicie.  Za  złe  macie  księży, 
Źe  z  wami  nie  chcą  karku  do  takiej  dać  sprzęży? 
Kiedybyśmy  widzieli  tych  podatków  skutki, 
Pewnieby  nam  tak  ostrej  nie  trzeba  pobudki. 

sft  Nie  od  głów,  nie  od  łanów,  nie  od  miejskich  szosów 

Ale  byśmy  ochotnie  płacili  od  włosów. 
Teraz  w  takim  nierządzie,  w  takiej  snurpaninie, 
Niechaj  się  sprawiedliwość  dzieje,  choć  świat  minie. 
poŁiTTK.  Żebym  kiedy  kościoła  świętego  miał  tykać, 

^  Przyszłoby  mi  w  gębę  brać  i  znowu  połykać 

Źle  wyrzeczone  słowa;  obroń  mocny  Bożel 
Owszem  za  jego  całość  zdrowie  swoje  łożę. 
I  stan  duchowny,  który  stróżem  mego  ducha, 
W  tymże  chcę  mieć  honorze.  Lecz  gdy  biedna  mucha 

^^  Ubogie  stadło  wadzi,  krom  swaru,  krom  przeczę,  157 

Odpuść,  jeżeli  się  co  nie  do  smaku  rzecze. 
A  mnie  co,  a  dopieroż  z  księdzem,  po  dispade? 
Nie  wiem,  co  się  w  koronnym  zawiera  statucie. 
Ohociaż  siła  należy  szlachcicowi  na  niem, 

100  A  mam  się  prostak  szczycić  świętych  Pism  czytaniem? 
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Wszytko  to,  choć  w  affekcie  coś  rzeki,  prawda  szczera, 
Że  złość  nasza  przed  Bogiem  już  brzegi  rozbiera. 
Trudno  się  mam,  co  widzę  na  oczy,  sprzeciwiać. 
Aleć  się  i  wam  szkoda  tak  usprawiedliwiać. 
Żebyście  zaś  chcąc,  ździebło  z  oka  wyjąć  komu,  105 

Nie  ulyszdi:  zbądźcie  pierwej  z  swego  tromn. 
Wiemy  dobrze:  kto  więcej  bierze  do  szafunkn, 
Temn  się  też  większego  upomnią  rachunku. 
O  zbytkach,  ambitiej  i  cielesnych  iądzadi 
Nic  nie  mówię,  kędy  rzecz  o  samych  pieniądzach.  no 

Tak  szeroce  o  polskim  nierządzie  powiedać, 
Zda  mi  się  pretekst  tylko,  żeby  nim  nic  nie  dać. 
Alboż  do  wojskow^o  i  biskupi  sądu 
Nie  należą.  A  czemuż  nie  uczynią  rządu? 
Prawda,  że  u  was  wszytko  dobrze,  wszytko  cudnie.        nft 
Da  się  widzieć,  jeżeli  ksiądz  prędzej  nie  ochudnie, 
Gdy  mu  za  każdym  razem,  kiedy  co  żle  zrobi, 
Szlachcic  po  swoich  snopkach  nie  pozwoU  zobi* 
Ale  nie  disputnjąc,  co  należy,  pfaci. 
Choć  dosyć  powinności  nie  czynią  prałaci.  im 

Gdziebyście  mieli  głębiej  do  szkatuły  siągać, 
Tam  wy  z  nami  zarówno  nie  chcecie  pociągać. 
Coż  miał  za  wzgląd  stary  wiek  ?  naprzód  chwały  Bożej 
Potym  też  i  ojczyzny,  gdy  was  tak  wielmoży. 
Pięknie  z  świecą  stołowi  i  świecy  na  stole,  lu 

Niech  wam  to  podobieństwo  objaśni  Podole. 
Zrucą  stół,  gasną  świece  ze  stołem  pospołu. 
Kościół  dźwigać  dla  Polski,  Polskę  dla  kośdołu. 
O  jakoż  wielkie  w  waszych  regiestrach  przepłochy! 
Co  darmo  leży  złota,  co  poszło  na  Włochy,  i^ 

A  przecie,  choć  nas  już  już  Turczyn  za  łeb  siąga. 
Nie  chcecie  dać  ojczyźnie  na  pomoc  szeląga. 
8  Gdziebyście  chętnie  całym  sypać  chcieli  worem, 

Zły  przykład  z  siebie  dając,  stawacie  oporem. 
Nielżyć,  ale  by  was  to  jeszcze  mogło  zdobić,  i*& 

Że  z  swoich  gtow  dajecie  tym  pieniądae,  co  bić 
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Nieprzyjaciela  będą,  który  swym  porożem 

I  waszym  głowom  grozi  i  kościołom  Boiym. 

Nie  opłacacie  swych  gtow  tym  podatkiem,  ale 
1^0  Kupujecie  tureckie  na  miecze,  na  pale. 

Ani  decim  wymawiam,  byle  bez  hał^isu^ 

Bez  krzywdy  wytykane  były  wedle  czasu. 

Ani  o  widerkafach  mówię  należytych. 

Na  to  tylko  mieć  respekt  trzeba,  że  więceg  tych, 
1^  Którzy  zmarli,  niż  żywych,  bo  się  to  przeciwi 

Zdrowemu  rozumowi.  Jeśli  będą  żywi 

Za  umarłych  płacili  do  skończenia  świata 

A  każdy  przy  swej  śmierci  uczyni  legata. 

Nie  tysięcy,  ale  się  na  msze  i  pacierze  — 
^M  Coż  będą  jedli  żywi?  szelągów  przebierze. 

Przebacz,  ojczeńku,  jeszcze  rzekę  nie  bez  cudu: 

Widerkaff  widerkaffem  a  o  mszy  ni  dudu. 

Że  uciekamy,  albo  że  się  z  wojny  spieszym, 

Módlcie  się  też  jedno  wy  za  nami  z  Mojżeszem  — 
^^  Niech  księża  z  czystem  sercem  i  rękoma  klękną, 

Jeśli  się  żydzi  bili,  Polacy  nie  zlękną. 

Wieręć  i  mnie  żałosno  na  księżą  biskupy, 

Źe  pozwoUli  święte  brać  z  kościołów  łupy. 

Doma  wstyd,  u  sąsiadów  musi  być  sromota, 
^^  Drzeć  z  ołtarzów  pobożnych  katolików  Yota. 

Jeszcze  nie  żal,  gdyby  to  swoją  poszło  drogą, 

Ale  priwatni  ludzie  szarpią,  kędy  mogą. 

Raczciesz  tu  waszmość  z  nami  postąpić  przystojnie 

A  chciejcie  też  swój  własny  grosz  mieć  na  tej  woj  ni 
>^^  Przecz  sama  i  praw  boskich  radzą  wam  przepisy. 

Czy  wolicie  zaś  skarby  prowadzić  do  Nisy 

Albo  tak  jako  Szwedom,  o  głupia  chciwości! 

Turkom  chować  za  świętych  po  kościołach  kośd? 

Choć  żebrze  chudy  żołnierz  i  chce  się  bić  nagi, 
^^^  Milej  wam  przewiesiwszy  wędrować  biesagi. 


1  Dopisano:  DiCffmy;  Wydm^smly^ 
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Nie  powinność,  miłość  tu  raczej  niechaj  płaci! 
Żalcie  się  chwały  Bożej,  żalcie  szlachty  braci. 
Żalcie    .    .    .^ 

251.  (Krowickf). 

Tamtemu  żywot  wziąwszy  okmtnie  i  z  trzosem, 

Temu  dziś  z  gospodarza  stawszy  się  profosem. 
Na  coż  przestrzegać,  kędy  o  żadnej  kradzieży 

Nie  słychać:  niech  przy  koniech  wasza  czeladź  leży? 
Nie  masz  ktoby  cię  widział,  ktoby  świadczył  na  cie?  ^ 

I  Krowickiego  także  nikt  nie  widział,  bracie. 
Szabla  świadkiem  powiedasz,  wisiała  na  ćwieku. 

Mogłeś  dobyć,  mogłeś  nią  gardło  rzezać  człeku? 
Aleś  ty  krwią  zbroczonej  koszule  na  kołku 

Nie  powiesił,  pod  łóżkiem  zagrzebszy  ją  w  dołku.  ^o 

Potym  żona  w  piec  wrzuci;  będzie  miał  tak  brzydki 

Postępek  świadka,  wziąć  ją  na  gorętsze  pytki. 
Pomnisz,  kiedyć  przyniosła  w  garcu  wodę  ciepłą, 

Żebyś  z  nieczystych  ręku  krew  opłokał  skrzepłą? 
Znowu  na  gospodarza  wszyscy  pojźrą  srogo.  *» 

Inquisicyej  cale  nie  masz  wywieść  z  kogo. 
Pytają  Krowickiego,  dajeli  mu  winę? 

Nie  śmie,  bo  spał  pijany,  wlazszy  pod  pierzynę. 
Grospodarz  się  przysięgi  koniecznie  napiera 

A  patron:  między  dwiema  zginęła  siekiera.       ^ 
Tak  Kro  wieki  należy,  jako  i  on,  do  niej. 

Coż  i  przed  Salomonem  niemowiątka  broni? 
Tylko  że  matka,  która  udusiła  swoje. 

Każe  królowi  cudze  rozcinać  na  dwoje. 
Poprzysiąc  Krowickiego  chce  i  krzyża  liznąć,  >& 

Żeby  się  tym  z  robótki  swoj6j  mógł  wyśliznąć. 
Pytajcież  tego,  jeśli  na  to  chce  ośmielić; 

Woli  umierać,  woli  ciało  z  duszą  dzielić, 

>  Brak  stron  159  - 182. 
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Niźli  go,  sam  niewinnym  bywszy,  poprzysięgać, 
w  Rzeczy  niewidzianej  podobieństwem  sięgać. 

Widząc,  jako  potężnie  Krowickiego  broni, 

Wytrzeszczywszy  nań  oczy  umilkną  patroni. 
Sędziowie  zadumiani  na  się  patrząc  siedzą, 

Skoro  się  tak  dotkliwych  dowodów  dowiedzą. 
S6       Ochrapiaty  gospodarz  z  pierwszego  ferworu 

Spuści),  bo  żadnego  dać  nie  może  odporu. 
Prawdę  słyszy,  czuje  się  i  o  żonę  lęka, 

Przekonane  sumnienie  na  sercu  go  nęka. 
Oczy  już  psiną  zaszły;  na  płacz  się  im  zbiera. 
40  Jemu  mdło;  na  patronów  żałośnie  poziera. 

Cieszy  go  Piorkoś,  żeby  tak  bardzo  się  nie  bał: 

Widział,  kiedy  trzos  w  gnoju  z  pieniądzmi  zagrzebał. 
Tu  złoczyńca,  palcem  krew  skazawszy  na  szabli,  184 

Jeślim  jej  winien,  niech  mię  wszyscy  wezmą  cy^lM 
46       A  ow:  nie  trzeba  wszytklch,  dość  jeden  waszeci, 

I  wziąwszy  za  łeb  oknem  jak  piorun  wylecL 
Na  łby  lutrzy  z  ratusza!  każdy  się  o  to  bał. 

Że  ich  tak  będzie  diabeł  pojedynkiem  zobał. 
Żegnać  się  nie  umieją,  tylko  sam  katolik, 
*o  Zydle  powywracane,  został  się  a  stolik 

Trzos  w  gnoju  naleziony  od  Gdańszczan  ze  złotem. 

A  że  z  mężem  wiedziała  gospodyni  o  tem, 
Na  śmierć  ją  do  katusze  miasto  męża  wiodą; 

Krowicki  wolen  ze  czcią  poszedł  i  z  nagrodą. 

252.  Sława  świecka. 

Jako  więc  słońce,  kiedy  już  zachodu  siąga, 

Im  dalej  cień  od  ciała  naszego  rozciąga. 
Tym  krócej;  w  jednem  bowiem,  w  jednem  oka  mgnieniu 

Oraz  po  wdzięcznem  słońcu  będzie  i  po  cienia  — 
6       Tak  ze  złym  człekiem  szczęście  postępi^e  sobie, 

Kiedy  się  w  największej  czci  szerzy  i  ozdobie. 
Żeby  cięższym  przypłacił  żalem  tego  bytu, 

Pchnie  go  hardą  z  drabiny  nogą  do  Kocytu. 


Ogroda  niewyplewionego 

Część  czwarta. 


1.  Praszki. 

Jeśli  poważniejszego  czego  chcecie,  panie, 

Fraszlci  to  ta:  szlLoda  by  czasu  psowaó  na  nie. 
Rzeczesz:  więcej  go  pismo,  niż  czytanie  bierze. 

Szczera  prawda,  że  w  inszej  półgodziny  mierze. 
Przez  iLtore  je  przeczytasz,  w  inszej  lat  dziesiątek,  ^ 

Przez  które  się  pisały:  jest  w  tygodniu  piątek; 
W  roku  marzec  odmienny;  znalazło  się  schizma 

W  dwunastu  apostolech;  i  między  me  pisma 
Że  też  i  fraszki  weszły,  tak  wyprawnej  roli 

Niemasz,  gdzieby  w  pszenicy  nie  było  kąkoii.  ^^ 

Wżdy  i  te  ujdą  w  korcu;  rożne  też  i  zęby, 

Jednym  mąka,  a  drugim  należą  otręby. 
Bowiem  i  te  nie  same  tylko  świnie  jedzą, 

Słychałem  od  kucharzów,  że  z  nich  barszcze  cedzą. 
Więc  jeśli  kto  kołacze  lubi  i  pampuchy,  ^^ 

Pocoż  siągać  do  barsTx;zu?  Po  co  mu  do  juchy? 
Kto  się  rad  historyą  bawi,  wzdycha,  smud, 

Niech  weźmie  inszą  księgę,  niech  fraszki  porzuci. 
Coż  i  mnie  potka  z  fraszek  czytania  za  myto? 

Pisał  broda,  bodaj  go  haniebnie  zabito.  ^ 

2.  Na  piesze. 

Ktoś  na  przeszłym  sejmiku,  księże  wspomniał  piesze. 

Aż  kanonik,  i  drugi  szlachcic  za  nim  krzesze: 
Hańba  świętego  stanu.  Jakże  się  to  zowie, 

Co  księża  golą,  pyta  on  znowu,  na  głowie? 
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Taiula  dopiero  na  blech,  ta  joł  z  swoim  z  Mecho. 

Ja  rozumiein,  ie  Wenus,  a  ty  oo,  Wojciedio? 
Taó  prawdziwie  niewczymci  ustawnie  magioje. 

Jako  się  to  nie  zaraz  cztek  recolliguje: 
Głowa,  cia/a  ludzkiego  wzgardziwszy  ratoszem. 

Milszy  jej  do  zabawy  rarmus  i  z  folaszem. 

9.  Bal. 

Dat  Bal  wieś  Jezuitom,  na  których  choć  wota 

Pismo,  że  nie  należy  batwan  do  kościota. 
(Odpuścicie  ojcowie,  gdy  wam  prawdę  rzekęX 

Z  \iielkiem  wzięli  zgorszeniem  w  swoje  go  opiekę. 
Teily  dla  marnej  wioski  i  was  respd^t  zdole, 

Wprowadziliście  w  kościot  batwana,  Lojole, 
Czy  nie  wiecież,  co  robit  Eliasz  z  Baalem? 

Mylę  się,  ten  dwie,  tamten  jedne  ma  Tocalem. 

10.  Poiaa  pokuta. 

Chcąc  się  do  mnichów  na  sądnym  dniu  przyszyć, 

Kazat  się  jeden  po  śmierci  omniszyć, 
Plesz  wygoliwszy;  nie  ujdzie  to  zdrajcy: 

Choć  rznięty  grzebień,  wyda  się  kur  jajcy. 
Co  słysząc  drugi  frant  ruszył  sposobu. 

€idy  ich  z  solą  Uaść  nie  kazat  do  grobu. 
Aclu  >{a^>aż  wasza  kugLtrze  nadzieja! 

Znają  cv>  kap{i*n,  Ci»  kur.  co  kurzeja. 

11.  Nie  nosten  tobie,  ledwie  sobie.  (P.) 

Ż>Vnterz  jeden  stracony,  chcąc  zostać  sottysem, 

Miat  przYMiiej,  tyiko  ie  krulewakim  podpisem 
Nie  slw:erviz-'ny;  wk^  dtugo  chvidii  dtuip>  zmierza, 

A  memając  przystępu,  odźwiernemu  zwsena 
O::^izo  orzYwiIeja,  ktorr.  kroIa  Uzzkim 

Uprvs:.  ze  pod  je^go  podpisie  przeswiskieffl. 
O  ix>  ciiy  się  nieUrak  iotuierz  w  gtowę  skr>bie. 

N.«^  muftML  brade,  t«)bie;  ledwie,  necw,  subie: 
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Toż  skoro  do  pieczęci  przyszło  i  kanclerza, 

Słusznie  n^d  odźwiernego  przełożył  żołnierza.  lo 

12.  Na  toł. 

Ostrożność,  jako  mówią,  potrzebna  jest  wszędy. 

Posłał  młodzian  młodziana  do  wdowy  na  względy 
A  ten  z  upodobaniem  po  swych  widząc  piecu: 

Przebaczy  mi  brat,  gruszki  że  nie  zaśpię  w  piecu, 
I  gdy  mu  się  do  chleba  okazya  ściele,  ^ 

Miasto  względu  dziewosłęb,  potem  i  wesele. 
Toż  w  rok  prosząc  owego,  żeby  mu  krzcił  syna: 

Odpuść,  porządna  miłość  od  siebie  poczyna. 

13.  Nie  pociągną  kary,  woły  nie  do  pary.  (P.)  * 

Dziesiątek  koUatorow  jednej  było  fary. 

Żywszy  lat  kilkadziesiąt,  umarł  pleban  stary. 
Co  żywo  do  wakansu.  Że  nie  była  chuda. 

Każdy  się  z  okolicznej  księży  z  prośbą  uda. 
Lecz  słysząc  kondycyą,  choć  jej  byli  godni. 

Nie  w  smak  poszło  każdemu,  j  a  k  wgębędałodniej: 
Luboby  im  pogody,  lubo  deszcza  trzeba, 

Żeby  zawsze  ksiądz  zmiękczył  na  oboje  nieba. 
Gdy  się  każdy  tak  twardym  obowiązkiem  liszy. 

Przyszedł  jeden  przebieglec.  Skoro  to  usłyszy  ^® 

Proszący  o  prezentę,  deszcze  i  pogody 

Obiecując  wedle  ich  jednostajnej  zgody, 
To  najbardziej  waruje  w  dogadzaniu  rolej, 

Żeby  jednego  słowa,  jednej  byli  wolej. 
W  niedziel  kilka  wszyscy  się  zjadą  do  kościoła  ^^ 

I  zaraz  jeden  o  deszcz  na  plebana  woła, 
Bo  mu  owsy  nie  wschodzą  i  ugór  się  spiecze. 

Aż  zaraz  drugi:  nie  masz  na  to  zgody,  rzecze, 


Ni^^i^^^^^-^N.  "^  'N   •N,.*' 


'  Przypisano:  Disparibus  bobu8  non  bene  trahitur  cumta;  non  bene 
tae^uales  teniuni  ad  araira  turenei. 

oloekl,  OfTOd  Franek.  U.  13 


194  w.  poTooiti  nr.  14 

Sucha  trzeba,  deszczby  mi  przeszkodził  stawarce. 
>o  Tak  jadą  precz,  wypiwszy  gorzałki  po  czarce. 

W  drugą  znowu  niedzielę,  ten  dżdża,  o  w  chce  sucha, 

Ten  prosa  siła  nasiał,  tamtemu  młyn  spucha. 
Jedni  w  równi  a  drudzy  mieszkając  na  górze, 
W  przeciwnej  sobie  pola  mieli  posi turze, 
^.'>       Ten  małą  trawę,  o  w  już  siano  ma  na  blechu. 

Zaczem,  jako  mi  sam  ksiądz  prawił  nie  bez  śmiechu, 
Jeszcze  jednego  razu  nie  mogli  się  zgodzić, 

Czy  pogodą,  czy  deszczem  miał  wszytkim  wygodzić. 
Potym  i  sami  widzą,  że  drwią.  Tak  po  kąsku 
80  Z  niepotrzebnego  pleban  wyszedł  obowiązku. 

14.  Nie  pewny  dom,  gdzie  sita  gospodarzow.  (P.) 

Czekając  poseł  perski  w  Krakowie  odprawy, 

Chciał  też  widzieć  kościoły.  Do  czego  przystawy 
Dadzą  mu  od  biskupa,  bo  sam  tego  żąda. 

Wprzód  w  rynku  Matki  Bożej  świątnicę  ogląda, 
5        Wielce  mu  się  podoba.  Świętej  Trojce  potem 

Figurami  i  świetnem  okazały  złotem. 
Ztamtąd  które  w  tytułach  mają  apostoły. 

Że  zgoła  wszytkie  rzędem  obchodził  kościoły. 
Aż  wspaniałe  zakony  nie  minął  i  Skałki, 
10  Gdzie  orłowie  wielkiego  biskupa  kawałki 

Od  bezbożnego  króla  rozsiekane  śmiało 

Za  rozkazaniem  boskiem  w  jedno  znieśli  ciało. 
Dopieroż  gdy  na  wierzchu  Wąwelowej  góry 

Widzi  tegoż  Świętego  poważne  struktury, 
15        Pełne  starożytności,  spiźą  lite  szczyty, 

Pogasłe  babilońskie  przed  nimi  meczyty« 
Niech  się  Kair  nie  pyszni,  rzecze,  i  Alepy. 

Trafił  do  Wszytkich  Świętych,  właśnie  kiedy  sklepy 
Nużne  starością,  na  co  materyą  wożą, 
^  Ale  nie  przez  niedozor,  ruinami  grożą. 

Że  żadnego  z  znaczniejszych  nie  minął  kościołu, 

Nazajutrz  od  biskupa  proszony  do  stołu, 
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Każdy  niemal,  jakoż  był  w  rozmowie  nie  g^lpi, 

Wspominał,  nie  bez  wielkiej  uciechy  biskupiej. 
Wszytkie  chwalił  zakony,  wysławiał  reguły,  s6 

Jako  o  swym  kościele  każdy  święty  czuły. 
Piotr,  Jan,  Andrzej,  Stanisław,  tu  się  trochę  skręci; 

Jedni  na  drugich  wszyscy  spuszczają  się  święci. 
Jeśli  się  i  ty  na  nich  spuścisz  i  pomocy 

Omieszkasz  kościołowi,  przepadli  prorocy.  >o 

Aleć  nie  dziw,  toż  waszy  powiadają  starzy. 

Że  najlepiej,  gdzie  w  dom  ujeden  gospodarzy 

15.  Nie  z  każdego  drewna  będzie  Merkuryusz. 

Właśnie  jakbyś  też  z  piasku  chciał  powroza, 

Albo  dla  wełny  kazał  strzyc  kiernoza, 
Jakbyś  na  wierzbie  upatrował  gruszki. 

Gdy  mówisz,  że  człek  będzie  z  tego  słuiki. 
Choćbyś  łopatą  kładł  mu  rozum  w  głowę,  & 

Osieł  a  osieł,  okrom  że  ma  mowę. 
I  owszem  mędrsza  doświadczeniem  samem 

Niż  on,  oślica  była  pod  Balamem, 
Bo  i  mówiła  i  palcatem  bita. 

Przecz  mie  kaleczysz?  pana  swego  pyta.  lo 

16.  Na  złe  piwo. 

Ba  jużbym  ci  pił  na  taką  przynukę, 

Zjadłszy  wędzonej  baraniny  sztukę, 
Ale  z  borowych  twoje  piwo  szyszek. 

Gwałtem  przez  gardło  nie  chce  leźć  do  kiszek. 
I  jeżeli  z  nich  w  lesie  drzewa  rosną,  ^ 

By  jedno  człeka  nie  zrobiły  sosną, 
Albo  oblane  taką  juchą  nerki 

Nie  chciały  we  mnie  przetworzyć  aę  w  świerki, 
Skąd,  jako  o  tern  Francuz  jeden  pisze. 

Szpetne  na  czoło  występują  szysze.  ^^ 

18* 
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17.  Podobny  bankiet. 

Łacniej  się  będzie  na  dobrą  myśl  krzepić, 

Gdy  nie  tańcować  pozwolisz  i  nie  pić, 
Bowiem  przy  twoim  piwie  z  starej  strzechy 

O  dwa  stron  gąstki  nie  sprawią  uciechy. 

5  Wolę  się  ja  już  i  na  czczo  zataczać, 

Niż  gębę  w  kwasie  tak  plugawym  maczać. 
Zwady  się  nie  boj,  bo  jako  z  nog  spadną, 

Niźli  się  zwadzą,  rychlej  cię  okradną. 
Każ  przeto  za  dnia  opatrzyć  komory 
10  A  nie  dziwuj  się:  za  trunkiem  humory. 

Każda  rzecz  chodzi  za  swym  przywilejem: 

Kto  gachem  z  wina,  po  piwie  złodziejem. 

18.  Do  łysego. 

Ma  ryba  łuskę,  ptak  powietrzny  pierze. 

Domowe  bydło  sierć  i  leśni  zwierze; 
Niedźwiedź  kudłami,  futrem  się  sobole. 

Listem  odziewa  drzewo,  trawą  pole. 

6  Owca  bez  wełny,  wieprz  nie  jest  bez  szczeci. 

Dlaczegóż  goła  głowa  u  waszeci? 

19.  Do  tegoł.  7 

Diskurując  o  Boskiej  opatrzności  łysy 

Przytoczył  z  Testamentu  owych  słów  napisy. 

Że  i  włosy  na  głowie  policzył  człowieczą 

W  takim  ma  go  dozorze;  aż  ktoś  słysząc,  rzecze: 
6       To  ciebie  odbył  cyfrą,  która  nic  nie  waży, 

Ani  wchodzi  łeb  goły  w  komput  Jego  straży. 

20.  Respons  na  wyuzdany  wiersz  jednego  pseudoapostoła.  (D.) 

Słuszna  by  rzecz  odpisać  na  twe  akrostychy, 
Ale  szkoda  chlubnemu  przypisować  pychy. 

Jeśliś  się  chciał  pokazać  z  wierszem  na  tej  próbie, 
Mogłeś  też  inszą  przybrać  materyą  sobie, 
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Nie  końskim,  ale  stokiem  pijany  kobylim  6 

Zuchwa/ym  szczypać  ludzi  cnotliwych  paskwilem! 
We  wszytko  dobre  chyba. z  musu  będąc  gofym, 

Czynić  się  za  granicą  nowym  apostołem! 
Zjadszy  w  Polszczę  na  smacznym  żenin  posag  kąsku, 

Przechwalać  się  dla  wiary  tutactwem  po  Śląsku!  lo 

Z  potrzeby  cnota,  lecz  kto  pracą  żyje  cudzą, 

Mogąc  robić,  cnoty  go  czcze  tituty  hidzą. 
A  żeś  na  mnie  naj  pierwej  uczniów  pańskich  modą 

Wytrząsł  trzewik,  jakbym  cię  nie  przyjął  gospodą, 
Strzeż  się,  żeby  zaś  wicher  dmuchnąwszy  z  uboczy  is 

Z  własnych  ci  twych  nog   prochu  nie  nasypał  w  oczy. 
Trudnoż  się  dobrej  wierze  bez  uczynków  ostać. 

Kędy  miasto  pokory  faryzejska  postać. 
Zazdrość  przy  gorliwości,  praesumptia  z  skryptu 

(Mojżesz  mówić  nie  umiał,  słany  do  Egiptu),  >o 

Sam  się  usprawiedliwiać,  bliźniego  do  prędkiej 

Odsądzać  zguby,  własna  dziesięcina  z  miętki. 
Nie  takież  delikaty,  nie  takie  pieszczochy, 

Posyłał  Pan  do  pogan  otrzepować  prochy. 
Do  pogan,  nie  chrześcian,  gdzie  zdjąwszy  maszkarę,  >& 

W  każdym  wierzącym  święte  cnoty  żywią  wiarę. 
Żleby  Chrystus  na  świecie  rzekszy  prawdę  gościł, 

Gdyby  w  was  samych  Jego  miał  zawisnąć  kościół 
1  dopiero  się  począł,  gdy  sto  lat  nie  minie. 

Wasze  schizma  od  Lutra  porze  się  w  Socinie.  ><> 

Ani  to  wiara,  idąc  za  swej  głowy  szumem. 

Nic  nie  wierzyć,  tylko  to,  co  pojmiesz  rozumem. 
Czemuż  to  rozumowi  wbrew  Abraham  wierzy, 

Że  go  Bog  jako  piasek  pomorski  rozszerzy. 
Choć  mu  zarżnie  ofiarą  jedynego  syna?  «» 

Toć  to  wiary  natura,  że  nasz  rozum  ścina. 
Toć  to  chrześciańskiego  zboru  fundamenty 

A  wy:  wszytko  wierzymy,  co  Testament  święty. 
Że  Bog  ten  świat  z  niczego  jednem  słowem  tworzy, 

Wierzą  z  wami  i  żydzi,  choć  to  rozum  morzy,  ^ 


198  w.   POTOCKI  IV«  ^« 

Stądci  dawni  poganie,  nim  się  Chrystus  rodzit, 

I  Plato  i  Sokrates  stąd  Boga  dochodził. 
Że  Chrystus  z  martwych  powstał,  przytem  i  mybyśmy 

U  najgorszych  cbrześcian  umierali  schizmy. 
^       Wierzcież  z  nami  i  dalej,  rozumem  się  samym 

Nie  wiążący,  że  Jezus  był  przed  Abrahamon, 
Że  kwoli  nam  w  dziewiczy  żywot  wstąpił  z  nieba, 

Że  nam  swe  ciało  daje  pod  osobą  chleba. 
Wielki  rozum  i  prostą  ma  do  nieba  drogę: 
60  Bogu  wierzyć,  choć  pojąć  rozumem  nie  mogę. 

A  gdy  chcecie  z  Tomaszem  każdą  dziurę  zmierzyć, 

I  głupi  woł,  co  widzi  okiem,  może  wierzyć. 
Wszak  to  Testament  mówi.  Rzeczesz,  że  inaczej 

I  Socin  i  Smalcius  i  Slichting  tłumaczy^ 
66       A  kiedy  na  każdego  sto  prawdziwszych  stanie, 

Pytam,  któryż  rozumny  człowiek  przyjmie  zdanie? 
Rzeczesz,  że  każdy  swego  powinien  się  trzymać. 

Dla  Boga,  nie  chciejcie  się  tak  barzo  odymać, 
Jako  Kapernaici,  gdy  się  im  widziało 
^  Okropno,  żywy  chleb  jeść,  żywe  pańskie  ciało, 

Poszli  precz:  nie  chcemy  być  na  takim  obiedzie, 

Czyśmy  wilcy  drapieżni,  czy  dzicy  niedźwiedzie? 
Jaż  dla  cudzych  opinij  dwu  albo  trzech,  ile 

Nie  będąc  teologiem  i  dyskursów  tyle 
«5       Nie  umiejąc,  doczesnej  i  wiecznej  ojczyzny 

Stradać  mam?  Bogu  chwała,  że  na  mnie  siwizny 
Błąd  nie  zastał;  w  tej  wierze,  w  której  teraz  stoję. 

Byle  nie  martwa  była,  śmierci  się  nie  boję. 
1  to  moją  pociechą  i  że(?)  do  niej  będzie, 
70  Że  nie  z  was,  ale  z  wami  będę  miał  swe  sędzię, 

Którym  miłość  w  języku,  w  sercu  się  zagrzebła 

Zazdrość.  Upatrujecie  w  cudzym  oku  ździebła 
I  umiecie  subtelnie  wyjmować  go  komu, 

W  swoim  własnym  nie  widząc  szkaradego  tromu. 
7^        Kędyż  proszę,  póki  was  nieprzyjaciel  z  Rusi 

Nie  wyżenie,  póki  was  Polska  nie  wykrztusi. 
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Żeście  się  nieuważnie  z  swym  pospotu  zborem 

Osobnym  oderznęli  do  Szwedów  taborem: 
Kędyż  większy  sUad,  mówię,  pychy,  strojów,  plotek, 

Że  do  obudwu  aszu  trzeba  było  Uotek;  so 

Inszych  zbytków,  które  tym  w  większej  Uadę  wadzie. 

Gdy  się  mogły  w  tak  małej  zabronić  gromadzie. 
Nie  wspomnię,  okrom  tego,  że  gdy  co  napisał 

Który,  radby  po  bromach,  po  wrotach  kołysał. 
Tak  się  barzo  chlubili  z  onych  swoich  listów:  a& 

Inaczej,  gdzie  biskupi,  trudno,  z  organistów. 
Nie  dziw,  że  gęś  zazdrości,  kiedy  orzeł  buja. 

Pisałbym  jeszcze  więcej,  lecz  szanuję  wuja, 
A  kiedyby  też  wuj  szanował  siostrzeńca 

Pewnie,  żeby  był  uszedł  z  responsu  rumieńca.  ^o 

I  tego  dosyć,  niech  się  każdy  mądry  ćwiczy: 

Kto  pisze,  co  chce,  czyta,  co  sobie  nie  życzy. 

21.  Krzest  Silichtlnkow. 

Zgadłem  zaraz,  ledwie  to  moich  doszło  uszu, 

Gdy  marszałkiem  w  kapturze  Jordan  na  ratuszu. 

Że  się  Schlichting  będzie  krzcił;  jakoż  w  wieży  jeszcze 
Z  błędów  się  heretyckich  świętą  wodą  pieszczę. 

22.  Do  tegoż  Szlichtinka  Jonasza. 

Znać,  że  się  Jonaszowi  w  nos  nalało  morze. 

Daleko  go  objeżdża,  aże  na  Podgórze. 
Nie  wiesz  Jonaszu,  kogo  Bog  chce  wsadzić  w  dyby, 

Że  znajdzie  i  na  suchej  ziemi  wieloryby? 
Stanie  wieża  za  ksieniec  a  ile  na  spodzie,  ^ 

Gdzieś  spłokał  pierworodny  grzech  w  święconej  wodzie. 

23.  Chromy  żołnierz. 

Widząc  rotmistrz  chromego  żołnierza  w  szeregu. 

Żartując:  zostać  było  doma  na  noclegu. 
A  ten  jakby  odpowiedź  miał  gotową,  rzecze: 

Bodaj  nie  rychlej  zdrowy,  niż  chromy  uciecze. 
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24.  Na  sługę  Jednookiego. 

Wszytko  z  dobrymi  laty,  co  z  samej  czeladzi 

Każdy  mi  przyznać  musi,  od  nas  się  prowadzi. 
Nie  wiernie,  nie  życzliwie,  źle,  na  oko,  8^]żą, 

Owszem  na  pańską  szkodę  obiedwie  zamraża. 
5       Nie  wiem,  jak  czyj,  ale  moj  i  w  drodze  i  doma 

Jawnie  służy  na  oko,  bo  jedne  tylko  ma. 
Bynajmniej  w  tym  nie  wątpię,  że  gdyby  mia}  obie, 

Jednym  panu  a  drugim  służyłby  sam  sobia 

25.  Na  tituty. 

Co  żywo  do  titułow,  nawet  ludzie  prości, 

Kiedy  się  też  moj  dwornik  zowie  podstarości, 

Aż  przystojną  odemnie  napomniony  chłostą, 

Poznał,  żem  ja  w  mej  wiosce  panem,  nie  starostą. 

26.  Prawda. 

Zła  potrawa  bez  soli,  zła  i  przesolona. 

Prawda  bez  soli  szczypie,  z  solą  niezmierziona. 
Choćby  ją  najkształtniejszym  złemu  żartem  solił, 

Zawsze  rozgniewał,  nikt  go  nigdy  nie  zniewolił. 
"^        A  ch(>ciaż  czasem  tylko  do  ktosia  należy, 

Wszędzie  znajdzie  nieboga,  kto  się  na  nię  jeży. 
Ledwie  krawiec  w  stół  pięścią,  ai  nożyce  brzęczą. 

Minie  stopę  chart,  kondys  i  brytan  zajęczą, 
Skoli  ogar,  ledwie  wiatr  doleci  mu  cucho, 
>^^  Aż  pełna  wrzawy  knieja,  pełen  bor  rozrachu. 

Będzie  też  drugi  bełkot  i  za  ptaszym  lotem 

Szczwacze  zwodzi  i  knieją  napełnia  łoskotań. 

27.  Do  litewskiej  pogonie  po  elcktlej  Jana  Trzeciego. 

Nie  konn^  się  i  gote  niechaj  cię  obroki 
Nie  narowią,  koniku!  przypi>mni  tłnmoki. 

Nie  zbyt  dawno  dźwigane,  coć  boki  odgnioiły, 
Gdyś  na  swą  skórę  w  dani  powrozy  i  miotły 
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Płacić  musia/,  ^  wiesz  że  dwaj  ciężar  dźwigną  snadniej        & 

A  koń,  co  nie  statkuje,  prędko  się  osadni. 
Przebierasz  w  chlebie,  który  rodzi  pole  nasze,* 

Orzeł  zebrat  do  jednej  jagty  twojej  kasze 
I  póki  tylko  zobi  stawało  mu  w  snopku, 

Aż  do  jedenastego  nie  puścił  nagrobku.'  lo 

Mają  tu  pokój  dzielne  i  wspaniałe  cugi, 

Których  się  nigdy  nie  tknął  palcat  i  kańczugi; 
Cudzych  żłobów  nie  znają  a  jako  owieczki 

Nie  chodzą  za  capami  do  płowy,  do  sieczki; 
Pole  lubią  koronne;  przeto  zawsze  godne,  ifi 

Żeby  szczykały  jego  listy  pierworodne. 
Żmudy,  które  zbierają  ogryzione  ździebła, 

Radzę,  niechaj  się  wideł  strzegą  miasto  grzebła. 
Ale  sam  Bog  pasterzem  i  do  swej  owczarnie 

W  krótkim  czesie  to  bydło  niesforne  zagarnie.  20 

11  28.  Diskurs  pannin. 

Ktoś  pannę,  żeby  cnotę  w  lepszej  miała  cenie. 
Napominając,  wspomni  jej  zacne  rodzenie. 

A  ta:  chceszli  mi  zacne  rodzenie  przywodzić, 
A  na  coż  się  zalecać,  na  co  bronisz  rodzić? 

Panie,  daleko  gorsze  rodzenie  jest  dzieci.  & 

Większy  wzgląd  ma  co  boli,  niżeli  co  szpeci. 

* 
29.  Do  pana  Rołna. 

Wieręć  nic  nie  przystoi  to  przezwisko  Rożen, 
Kiedy  aże  do  tych  czas,  moj  Andrzeju,  prożen; 

Bo  kto  się  we  trzydziestym  roku  nie  ożeni, 
Diaboł  że  mu  po  rożnie,  gdy  nie  ma  pieczeni. 


"  *i   •       "<,  •    ,  '\.      — '  S/'  ■^^    S^"  w    *^*^/  ^*N^'  W    **^  ""w"' 


^  Anno  1205  za   Wladislawa, 

*  Herb  Sobieakieh  Janina, 

*  Od  Jagiełłą  do  MiehalOf  U  krolow.  Snopek  herb  krolow  szwedzkich 
ze  krwie  Jagiellońskiej. 
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30.  Pan  sługę  pograbit.  (N.) 

Nie  mogąc  sam  dla  zdrowia,  przez  swe  sobstitoty, 

Szlachcic  jeden  majętny  słat  do  Gdańska  szkuty. 
Dobrzeć  szyper  po  prawdzie  spieniężył  pszenicę. 

Lecz  za  co  stoi,  kiedy  ukradt  połowicę. 
5       Na  co  kiedy  już  pan  ma  oczywiste  świadki, 

Zawoławszy  go,  rzecze:  Synu  takiej  matki, 
Wróć  coś  ukradł,  bo  cię  dam  na  katowskie  mękL 

Gdy  się  ten  przy,  czapkę  mu  pochwyciwszy  z  ręki, 
Chociaż  go  więcej,  niźU  na  tysiąc  uszkodził: 
lu  'Poki  mego  nie  oddasz,  będziesz  bez  niej  chodził. 

Ten  skoro  przed  nim  wielką  hańbę  swą  przełoży, 

Idzie  do  domu,  pomsty  wzywajęcy  Bożej. 

31.  Rakocy  sobie  nagradza  utraty  przez  wojnę  polską. 

We  stu  tysięcy  gminu  rozlicznej  gawiedzi 

Wtargnąwszy  w  Polskę,  gdy  ją  wojowali  Szwedzi, 

Spuścił  we  wsi  szlacheckiej  staw  Rakocy  książę. 
Jeden  Polak  z  tych,  co  się  siła  przy  nim  wiąże, 

5  Wziąwszy  też  karpia,  niesie  sobie  do  gospody. 

A  ow:  słuchajcie  panie,  nie  czyńcie  mi  szkody! 
Łożyłem  ja  na  wojsko,  niech  mnie  nikt  nie  szarpie; 
Płocice  wam,  nie  szczupaki  należą  i  karpie. 

32.  Na  roląszszy  wąs. 

Z  wielkim  wąsem  towarzysz  przyjechał  do  wdowy; 

Dworka  była  i  miała  swoje  też  narowy. 
Skoro  do  pijatyki  przyszło  po  obiedzie, 

Aż  moj  żołnierz  z  wąsami  w  czarę  miodu  jedzie, 

6  A  potem  po  (pętlicach  ciecze  jako  z  strzechy. 

Sa  co  też,  rzecze  owa,  tak  szkaradne  wiechy? 
Te  wiechy,  mośeia  pani.  u  zdrowego  chłopa 

Dobry  znaczą  napitek,  tylko  ruszyć  czopa. 
Dziś  gdy  iniixi  w  waszmościnem  domie  piję  z  smakiem, 
^^  Żebym  muchy  nie  wypił,  staną  mi  durszlakiem. 
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Bez  chluby,  rzecze  pani,  proszę,  z  tym  napitkiem. 

I  ja  go  mam  a  wżdy  się  z  tym  nie  chwalę  sitkiem, 
Przez  które,  cokolwiek  jem  i  co  piję,  cedzę, 

Jako  wąsy  waszmości,  od  siebie  przez  miedzę. 

33.  Na  pana  Szelinga. 

Szeling  szlachcic  to  dobry,  majętny  i  możny. 

Coż!  Bojaźliwy,  czy  tak  z  natury  ostrożny. 
Że  i  przed  końcem  palca  mdlat,  nie  tylko  noża. 

Owo  się  wszelkiego  bał  na  świecie  poroża. 
Odważniejsze  tu  dziewki  mogę  nazwać  śmiele. 

Które  na  końce  noszą  gotowe  rodele. 

34.  Korbacz. 

Jam  korbacz,  kto  mię  nie  zna,  com  cielęta  płodził 
A  skoro  mię  z  tej  pracy  rzeźnik  oswobodził, 

Muszę  z  nowa  te,  które  już  wyrosły  z  pręta, 
Ćwiczyć,  żeby  nie  były  cielęty,  chłopięta. 

35.  Omyłka. 

Zdybał  chłop  pana  swego  w  komorze  przy  żenię. 

Do  kija,  pan  do  okna,  ale  wpadł  w  więzienie. 
Chłop  siekiery,  że  ciasne  okienko  rozkopie. 

Pan  woła:  dobrzeć  tak  już  kijem,  panie  chłopie. 

36.  Szczęśliwy  pierdel. 

Naszli  zbójcy  szlachcica,  więc  wedle  sposobu 
Swego,  żeby  go  męczyć,  przywiążą  do  żłobu. 

Już  jeden  z  świecą  idzie,  chcąc  niemiłosiernie 

W  rzyć  go  sparzyć,  kiedy  ten  tak  potężnie  piemie. 

Że  mu  świecę  zagasi.  Ucieszył  się  złodziej; 

Rozwiązawszy,  rzecze  mu:  idź,  gdzie  się  zapodziej. 

37.  Na  biategtowy  wielomowne. 

Do  piórka  ktoś  niewiastę  przyrównał  najlepiej. 
Bo  póki  go  nie  zarżnie,  póki  nie  rozszczepi,. 
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Darmo  macza  w  tinkturzą  ale  jako  dziorę 

Otworzy  mu  ze  spodku,  i  wofową  skórę 
&       1  co  chce  nim  napisze.  Tak  też  bialagtowa. 

Ledwie  na  niej  dopytasz,  póki  dziewką,  stówa; 
Niechaj  jedno  odnowi  mąż  jej  aperturę, 

Jakby  nigdy  nie  ona,  odmieni  naturę. 
Rzeczesz  stówko,  końca  jej  nie  będzie  i  kraju, 
10  Cały  tydzień  przegdacze  z  kokoszą  po  jajo. 

Ta  ie  po  swym,  niech  żeby  już  wrzeszczała  zdrowa; 

Ale  czemu  po  cudzym  wrzeszczy  biatagiowa? 

38.  Do  nianiki. 

MowUem,  strzeż  się  Fruzynko  Adamka 

Teraześ  dziewka,  będzie  z  ciebie  mamka. 
Lecz  żebyś  z  mamki  znowu  była  dziewka, 
Daremne  misli,  nie  idzie  ta  siewka. 
^        I  to  też  figiel  cudowny  natury, 

Gdrś  jednTui  sztychem  odniosła  trzT  dziorr. 

19.  Masikanida  łei^arska. 

Nie  wierzęć,  żeby  nie  przejął  strach  serca, 

Z  rvawiniiHie^o  kiedy  cię  kobierca 
Wiatr  dv*jdzie;  nie  drży.  moj  Jędrzeju  drogi, 

Bądi  jędrzny.  niech  ci  nie  dygocą  nogL 
*       Trudnoż  się  me  bae.  pi.Miając  je  pętu. 

Trudno  bez  strachu  ma  ws^eśe  di>  okrętu. 
Kto  nie  ina  oKcza.  snaó  i  nłn>wia  szkodzL 

Pv>iooieQ  ślubnr  kv>bienDeo  do  łodzi. 
Kto  na  lum  stanie,  ten  z  mifce^>  lądu 

Na  pełne  morie  pneciwiie«>  prądc, 
RoibcznTch  haków,  szturmów,  wialiow.  fale 

Uzie.  nie  wz^^dcąc  pcrtu  doskoo&kL 
Ale  ktv>  vutv>.>m  ie«luc  tak  trudnej. 

Taw^sie  byw^iją  pciy  oki^;cie  świry. 
Jak  KUJ^:uL:-;  vtt::r«iii  ivdiią  crv>iić  a^rioL 

Stoctu^'  Jędn^3w  sam  oac  wisieeść  tm^fiia 


:» 
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I  już  tak  rudlem  nie  usiając  robić, 

Żebyś  3ię  chyżo  mog}  do  portu  dobić. 
A  im  kto  głębiej  kotek  w  wodzie  poi, 

Tym  mocniej  okręt,  bezpieczniej  styr  stoi.  s 

Chyba  jeśli  masz  stabą  bracie  linę. 

Nie  radzę  todzi  puszczać  na  głębinę. 
Za  to  nie  ręczę,  choćby  u  Lucypra, 

Pewnie  z  mocniejszą  będą  szukać  szypra. 
Do  portu  co  wskok,  gdy  magnes  do  góry;  lo 

Ck)  wskok  płóciennych  żaglow  rozwiąż  sznury. 
W  ostatku  sprysą,  choćby  i  oddychać, 

Aże  szturm  spuści,  do  brzegu  dopychać. 

40.  Korbacz. 

Pierwej  krowom,  dziś  chłopcom  robię  koło  zadku. 

Patrzę,  co  mi  też  każą  jeszcze  na  ostatku. 
I  nie  wiem,  co  za  sekret,  lubiły  mię  krowy; 

Chłopcy  nie,  powiedając,  żem  im  nie  jest  zdrowy. 
Wielka  różnica  ludzkiej  natury  subtelnej:  (^ 

Usrać  się  miasto  tego,  co  ma  zostać  cielny. 

41.  Trefunek.  (N.) 

Śmieszna  się  rzecz  przydała  Gusmanowi  wczora. 

Dała  mu  dziewka  termin  godzinę  z  wieczora. 
Żeby  czekał  przed  wroty  na  tejże  ulicy, 

Kędy  mu  się  uiści  pewnie  w  obietnicy. 
Siedzi  Gusman  godzinę,  siedzi  wpół  do  drugiej.  & 

Nie  widać  owej  do  wrót  z  obietnicą  sługi. 
Nakoniec  zakołace,  aż  bliskim  rynsztokiem 

Wypadnie  nań  sobaczka  kostroucha  skokiem. 
Niezmierny  hałas  czyni  koło  niego,  szczeka. 

Długo  się  ten  do  muru  przycisnąwszy  czeka,  <o 

Aza  go  sobie  wspomnią  po  onym  bałuchu: 

A  kiedyż  też  przestaniesz  w  ostatku,  zły  duchu! 
Chce  wziąć  kamień,  bo  jakieś  leżały  kawalce, 

Aż  mu  w  świeżem  utoną  onymistym  palce. 
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15       Kiwnie  ręką  co  z  mocy  i  tak  aię  o  mary 

Trąci,  że  ma  po  członki  zaśnieją  pazury. 
Zapomniawszy  o  gównie,  wskok  do  gęby  z  palcem. 

Więc  usta  napełniwszy  nielnbym  zakalcem, 
Spluwa  przecie  przy  murze,  gdy  na  poploczyny 
so  W  gębę  mu  oknem  wiała  pełen  trzop  uriny. 

Rożne  miłość  przysmaki,  rożne  ma  swe  gosty 

A  to  i  Gusmanowi  sprawiła  zapusty. 
Więc,  żeby  pysk  wypłokał  z  przysmaków  miłości 

Porwawszy  się  do  studnie,  bieży  jak  najprościej. 

42.  Miejska  przyjaźń.  (P.) 

Mylą  się,  co  tak  lekko  miejską  przyjaźń  cenią, 

Że  więcej  w  niej  krom  rożna  nie  masz  na  pieczenia 

Bo  moja  gospodyni  kształtem  żyje  rożnem: 

Gotowa  dać  pieczeni,  kto  przyjedzie  z  rożnem. 

43.  Mazowieckie  kury. 

Rano  trefunkiem  idę  po  warszawskiem  trecie. 

Aż  baba  gawronięta  przedaje  kobiecie, 
Za  coż  mi  tego  dacie,  co  to  z  gołą  rzycią? 

Za  trzy  grosze.  A  mieszczka:  pospołu  z  wasniecią 
^       Dam  wam  zań  grosz,  nie  trawiąc  nadaremnie  czasa. 

Woleć  go,  rzecze  baba,  wypuścić  do  lasu, 
Niźll  za  grosz  przedawać.  Gawron,  ba,  w  kobieli, 

Najmniejbym  się  nie  gniewał,  kiedybyście  chcieli. 

44.  Nie  częste  widanie,  gotowe  nieznanie.  (P.) 

O  jakoż  nad  nas  we  wsiach  miasta  mają  wiele, 

Kędy  się  codzień  dobrzy  widząc  przyjaciele: 
Dobry  dzień,  dobry  wieczór;  co  witaj,  nie  wiedzą. 

Żyjąc  od  siebie  żadną  nie  rozjęci  miedzą, 
5        Że  przyjaźń,  którą  część  krew,  część  uczynność  wradza. 

Wieczna  konwersatia  w  sercach  im  odmładza. 
Mylisz  się,  bo  każda  rzecz  na  tym  świecie  syta; 

Wolę  niźli  »|)ozdrawia«,  kiedy  mię  kto  wita. 
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z  daleka  miłość  płoży,  powszednieje  z  biizka; 

Jabłuszkiem  mąż  na  żonę,  brat  na  siostrę  ciska  lo 

Zrazu,  potem  czym  twardszym,  aże  do  kamyka. 

Zwyczajnie  się  ku  gniewu  igranie  pomyka. 
Rozmaite  ma  na  nas  szatan  samotowki. 

Pożyczysz?  dobryś;  niemasz?  daremne  wymówki. 
Upomnisz  się  mu  długu,  nie  trzeba  Turczyna.  15 

Nie  upomnisz,  ilekroć  sobie  przypomina, 
Żeć  na  czas  naznaczony  słowem  nie  odliczy, 

Nie  w  dom  iść,  ale  potkać  z  tobą  się  nieżyczy. 
Dasz  mało?  Żeś  mógł  więcej,  gniewać  się  nie  wstydzi. 

Dasz  tyle,  żeć  nie  może  oddać,  nienawidzi.  10 

Urazisz  go,  imeście  ściślej  żyli  z  sobą, 

Całym  żołądkiem,  całą  wzburzy  się  wątrobą. 
On  cię  urazi,  choćbyś  odpuścił  mu  szczerze, 

Nigdy  pierwszej  miłości  nie  dojdzie  przymierze, 
Bo  tu  z  nami  natura  postępuje  grubiej,  » 

Że  kogo  człek  urazi,  zaraz  i  nie  lubi. 
Pożyczyć  on,  w  osobnej  ma  to  zły  duch  pieczy, 

Że  nie  mogą  być  spcłna  pożyczane  rzeczy. 
Ztąd  swary,  ztąd  przyrzuiy,  ztąd  ratuszne  zwody 

I  już  tam  do  prawdziwej  nie  może  przyść  zgody.  so 

Coż  mówić,  gdy  się  zejdą  ciotuchny,  dewotki. 

Siostry,  kmoszki,  jakież  tam  bajki,  jakie  plotki. 
Co  było,  co  nie  było,  bezecne  niewiasty 

Prawiący  wywracają  domy,  trzęsą  miasty. 
Nie  niewiasta,  mężczyzna  znajduje  się  drugi,  s& 

Co  go  sto  razy  szpeci,  co  ma  język  długi. 
Z  takich  dowodów  każdy  obaczy,  że  raźniej 

Z  daleka,  niźli  z  bliska  wiodą  się  przyjaźni. 
Byle  zaś  nie  przestrugać  i  długiem  milczeniem. 

Wywietrzawszy,  nie  poszła  przyjaźń  zapomnieniem.       ^o 
Jeśli  odległość  miejsca  zajźry  oczywistej 

Ponowy;  są  od  tego  posłańcy,  są  listy, 
A  co  w  nierozerwane  serca  łączy  spinki, 

Choć  małe,  byle  szczere  były  upominki. 
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45.  Siebie  oszukasz,  nie  Boga.  (P.) 

Jeden  zacny  senator  zchodząc  z  tego  świata 

Czynić  znaczne  za  duszę  na  kościół  l^ata; 
Żeby  mu  na  sądnym  dniu  nie  przyznano  pychy, 

Rozkazał  się  w  kapicy  schować  między  nmichy 
6       I  chcąc  lepiej  oszukać,  z  wygolonym  pleszem. 

Ale  darmo,  jeżeli  w  tę  nadzieję  grzeszy m. 
Jeśli  człowiek,  coż  anioł  nie  poznaje  święty, 

Że  to  nie  każdy  kapłon,  co  ma  grzebień  rznięty. 
Dopieroż  je*śli  szatan  wyda  po  tym  kura, 
io  Co  w  sekrecie  chciała  mieć  wstydliwa  natura. 

Insligator  jest,  wszędy  bez  opłazu  siągnie. 

Radzę,  jeśli  się  tu  kto  kogutem  wylągnie, 
Tu  się  też,  tu,  panowie,  żyjąc  trzeba  inniszyć, 

Ktoby  chciał  z  kapłanami  w  niebie  towarzyszyć. 
li       Nie  członki,  nie  czupryny,  nie  nożem,  nie  brzytwą, 

Same  serca  jałmużną,  postem  i  modlitwą. 
Choć  ma  całą  czuprynę,  kto  serce  okroi. 

Już  się  nie  zawsze  wadzi,  nie  pieje,  nie  broi. 
Jeśli  kto  żył  kogutem,  niech  się  on  kapłuni, 
30  Niech  się  każe  z  mnichami  w  szarej  pogrześć  guni. 

Próżno  szuka  do  nieba  z  tych  rzeczy  wytrycha, 

Choć  się  rzeże,  choć  goli.  Nie  jednego  mnicha, 
Co  musiał  bułki  chleba  w  wiotchej  żebrać  derce. 

Że  był  w  baraniej  skórze  wilkiem,  wyda  serce. 

46.  Ani  mnie,  ani  tobie.  (P.) 

Divu  strzelców  idąc  przez  bor  ujźrą  kota  w  wiszu. 

Chce  ten  strzelić,  a  drugi:  » postój  towarzyszu, 
Wprodem  go  ja  obaczył*.  Ten  zaś:  »ja  wprzód,  nie  ty«. 

I  nim  się  zgodzą,  nim  ci  nakręcą  muszkiety, 
6       Tym  chyżej  obudzony  onymi  hałasy. 

Puściwszy  kot  leżajsko,  poszedł  w  dutepasy. 
Korzyść  z  zazdrości:  co  się  dzielić  mieU  równo. 

Któryby  strzelił,  wzięli  obadwa  psie  gówno. 
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47.  Z  Bogiem  sprawa.  (P.)> 

Z  wielkim  Jephte  triumphem  wracając  do  domu, 

Chcąc  go  Bogu  zawdzięczyć,  ślubuje,  że,  co  mu 
Naj pierwej  drogę  zajdzie,  ofiarą  zarżnięte 

Padnie  ku  Jego  chwale  na  ołtarze  święte. 
Rozumiał,  że  bydlątko,  albo  co  więc  z  owych  6 

Drobiazgów,  jako  zwykłe,  wybieży  domowych. 
Aż  mu  jedyna  córka  zajdzie  przede  wrota. 

Żal,  ale  że  już  łomać  nie  podobna  yota, 
Zarżnął  ją  i  rękę  swą  w  dziewczynie  ukrwawił. 

Sebe,  ne  Boha  okpim,  jako  nasz  pop  prawił.  lo 

Uważnie  ślubuj;  szkoda  ślubu  lekko  cenić; 

W  twojej  mocy  ślub  czynić,  nie  w  twojej  odmienić. 

48.  Nowy  szlachcic  z  starymi  lcle|notami. 

Rumelska  ferezya,  stare  pod  nią  rysie. 

Sam  je  kołnierz  wydaje,  pamiętają,  gdy  się 
Z  Noem  wiozły  w  korabiu  i  nie  dziw,  że  molem 

Prze  jedzone,  pospołu  z  kołpakiem  sobolem. 
Dopieroż  koń  nie  młody,  bo  zjadł  do  krty  zęby:  (^ 

N:i  niem  Abram  do  Sary  syłał  dziewosłęby. 
Rząd  z  siodłem  nieboszczyka  jeszcze  Priamusa, 

Kiedy  mu  Grecy  w  Troi  dobyli  lamusa. 
Turkusami  sadzona  boku  strzeże  szabla. 

Tąć  to  był,  tą  tyrańsko  Kain  zabił  Abla.  i^ 

Stary  kamal  w  pierścieniu:  jednym  rzekszy  słowem, 

Stare  wszytkie  klejnoty  na  szlachcicu  nowym. 
Panie,  pogasły  wszytkie  bez  tej  jednej  cnoty. 

Zjadszy  obiad,  gdzie  indziej  jedźcie  na  zaloty. 
Choćbyś  gorzał  od  głowy  aż  do  stopy  złotem,  ^^ 

Szwagierstwa  z  Ormianinem  nie  chcę  ani  z  Szotem. 
W  cudzych  się  rzeczach  świecisz;  widzę  to  na  jawie, 

Żeś  ich  nie  sprawiał,  ale  przepadły  w  zastawie. 


.   -s-^N      *•  ■s.^Ny  "n.^^.-*-^.    -.. -^-^   ---/   .."-^   • 


^  Pierwotny  tytuł:  Szkoda  z  Bogiem  igrać, 
*«*««ki,  Ofrod  FnMMk  U.  14 
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49.  Często  leniwy  przed  rączym  bierze.  (P.)  ^ 

Mijając  dwaj  przy  drodze  jabtoń  towarzysze 

Ubaczą,  aż  się  jabfko  dojźrale  kołysze. 
Więc  się  oba  ku  drzewu  posuną  w  zawody, 

Ale  zwyczajnie  rączszy  przed  leniwszym  wprzódy. 
%       Dlatego  mu  cug  puścił,  gdy  ow  z  wielkiej  chuci, 

Co  miał  urwać,  na  ziemię  ono  jabłko  zrucL 
A  ten  go  łupiąc:  Przykład  oczywisty,  rzecze, 

Że  często  chłystek  porwie,  chartowi  uciecze. 
I  ow  będąc  w  nadziei  oszukany  spetnie: 
10  Częstoż  cziek  na  wypadły  kąsek  zęby  zetnie. 

Nie  jeden  zachęciwszy  appetit  nowinką, 

Choćby  nierad,  musi  się  kontentować  ślinką. 

50.  Na  opuszkę. 

K(»br  wydrę,  czy  tchórz  zgwałcił  na  twą  czapkę  kunę. 

IV)dajżeś  miał  z  opuszką  swoją  niefortunę. 
Jeśli  rzeczesz  ogonek,  pewnie  nie  soboli. 

Cielęcy  nie  boi  się  słońca,  ani  moli. 

51.  In  Cratere  mec  Thetls  iuncta  est  Lyeo; 
Dea  est  iuncta  deo,  Attamen  malor  eo. 

Jakie  się  cuda  z  moim  dzieją  kusz<^m. 

Gdy  się  w  nim  stara  Thetis  z  Lieuszem, 
R»gini  morska  z  winnym  bogiem,  łączy! 

Tamta  mi  wodę.  ten  wino  w  kusz  sączy. 
.%        /;iwsze  niewiasty  z  nami  idą  chytrzej, 

R»  ledwie  jedna  czc;^  wina,  woily  trzy. 
Nio  liaj  55ic  zenie  winizić,  winny  lK»że; 

Niech  w  (k>I,  jeżeli  samo  być  nie  raoie. 

52.  Roztworzone  wino  wodą,  ale  nie  w  Galilei^. 

Of»ak  tu,  ni/  się  działo  w  Galilejskiej  Kanio, 

ł^t  się  tam  pr^ista  winla  dobrem  winem  stanie. 


N        N         ^      •% 


'  Nowy  tytuł     Ł^rmUj  a  p&ntut^m  mii  c  yoiiwsa. 


V.  63—64.  ooRoD  pRAa2]eit  Źli 

Tu  wodą  dobre  wino,  wstyd  czyniący  piwa. 

Nie  nasza  rzecz:  ustąpmy  świętym  bożym  dziwu. 
Pijmy  wino,  któreśmy  poczęli  pić  z  razu.  » 

Choćbyś  tu  z  stoku  wody,  choćbyś  przyniósł  z  jazu, 
Pewnie  lepsze  nie  będzie  wedle  mego  rymu. 

Daj  nam  lepszego  wina  bez  tego  ipsimu. 
Chyba  że  go  nie  stało;  każże  przynieść  miodu  I 

Nie  masz  go,  dobre  piwko  z  jęczmiennego  słodu.  to 

Jeśli  i  tego  nie  masz,  bez  wszelkiej  ogródki 

Napijem  się  poczciwej,  gospodarzu,  wódki  — 
Niech  nadstawi  piwnice  wódka  i  ten  gadek. 

A  wody  nam  nie  daj  pić;  idzie  o  żołądek. 
Drugi  raz  jeślić  się  dać  córkę  za  mąż  uda,  i6 

Nie  spuszczaj  się,  moj  drogi  sąsiadku,  na  cuda. 
Poradź  się,  prosząc  gości,  swej  spiżarnie  skobla. 

Tam  wstydu  nie  masz,  kędy   wedle  stawu  grobla. 
Źle  koniec  nizki,  wysoki  początek, 

1  szpetnie  gdzie  postawa  wielka,  mały  wątek.      ^ 

53.  Da  Jednego  w  wannie  pocącej. 

Wierę  też  to  już  siła  na  pana  doktora. 

Tak  zacnego  szlachcica  sadzać  do  gąsiora. 
Od  czegóż  wieża,  jeśli  kto  na  nię  zasłuży? 

W  niej,  nie  w  drewnianej  siedzieć  powinien  obroży. 
Cożeś  to  wżdy,  moj  drogi  Marcyanie,  zrobił,  ^ 

Że  cię  bednarz  w  dębową  delię  zagłobił? 
2  której  ci  głowę  same  widać,  chłopie  dobry. 

Tylkoć  to  tak  ogony  swoje  moczą  bobry. 
Jeżeli  to  pokuta,  żałują  przygody; 

Jeżeli  strój,  nie  przejmę  od  ciebie  tej  mody.  lo 

54.  Do  łysego  w  pocącej  wannie: 

Twoja  choroba,  żem  cię  nawiedził,  przyczyną. 

Bodaj  żeś  mi  i  z  swoją  osiwiał  łysiną. 
Widząc  z  w^anny  zawartej  cale  gołą  pałkę. 

Rozumiałem,  że  mię  coś  zaniosło  na  Skałkę, 

U* 
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&       Gdzie  Piotrowin  wprzód  gtowę  okazawszy  trupią, 

Z  swej  trumny  za  modlitwą  dźwiga  się  biskupią. 
1  nie  pierwej,  przyznam  się,  zbyłem  z  serca  strachu, 

Ażeś  do  mnie  przemówił,  moj  kochany  Stachu. 
Drugi  raz  bądź  ostrożny,  bowiem  nie  wszyscy  są 
10  Tak  serdeczni;  przykrywaj  swoje  głowę  łysą. 

55.  Na  pachołka  łysego. 

Prosiłeś  mnie  niedawno  o  szyszak  do  zbroje. 

Szyszakać  niemam,  ale  na  żądanie  twoje 
Posyłam  do  szeregu  pachołka;  że  łysy, 

Tak  bez  szyszaka  ujdzie  i  między  kirysy. 

56.  Burka. 

Wynidę  przede  wrota,  gdy  nas  straszą  Turki. 

Aż  ktoś  jedzie;  że  Tatar,  rozumiałem  z  burki 
Lecz  że  jeden,  bom  jeszcze  wszytko  swe  miał  doma, 

Duch  w  mię  wstąpił;  pytam;  ktoś,  Furman,  rzecze,  Chom^ 
^       Już  jej  sobie  nie  kupię,  tedy  ledasznića: 

Szwiec  w  burce  za  żołnierza,  furman  za  szlachcica. 

57.  Wieś  Długie  pod  Krosnem. 

Dziedzic  wsi,  którą  Długie  w  swym  powiecie  zową. 

Wdał  się  w  discurs,  młodzieik»m  bywszy,  z  jedną  wdowfl 

Pyta  go  ta:  JeżeU  Waszmościne  Długie? 

A  ow:  Nasze,  od(X)wie,  bo  miał  braty  drugie. 
^        Tu  wdowa:  Takie  dziwy  u  wszytkich  widziane; 
Barzo  snadno  o  długie,  gdy  kto  ma  skł^ane. 

5S.  Do  łysego. 

Ktcvś  na  twojej  ł>*sinie  począł  stawiać  krokwy. 

PiHiobno  chciał  |X)e;iywać,  żeby  pod  czas  mokwy 
Na  mozg  ci  nie  kai^łiK  Czemuż  nie  dokoiksy? 

Lepictj  mieszkać  pi>d  dachem,  niżeh  w  opończy. 
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59.  Urzą4  bez  czci.  (P.) 

Sypie  btazen  pieniądzmi  większym  się  honorem 

Co  raz  zdobiąc,  ma  wolą  zostać  senatorem. 
Ślepy,  że  i  królewskiej  dostojność  purpury 

Do  śmierci  nie  odmieni  w  człowieku  natury. 
Tysiąc  ludzi  złodzieja  w  wielkiej  liczbie  minie,  5 

Co  go  ledwie  nie  ślepy  ujrzy  na  drabinie. 
Błazen  senatorskiego  domaga  się  stołku: 

Jakbyś  czapkę  powiesił  na  usranym  kołku. 

60.  Na  kontusz  Jednego  utracyusza. 

A  pamiętasz  kontuszu,  co  znać  po  rękawie, 

Kiedyś  był  ferezyą  u  żyda  w  zastawie? 
Nie  przyj  się,  same  mówią  od  siebie  pętlice. 

Gdybyś  się  był  domyślił,  wywrócić  na  nice, 
Bywały  kiedyś  rysie  pod  tobą  i  pupki,  s 

Teraz  liszki,  możesz  się  nie  zarzekać  jupki. 
I  jeśli  ostatniego  twój  pan  kmiecia  zbędzie. 

Co  dotąd  miał  na  grzbiecie,  nie  długo  przysiędzie. 
Od  bramy  do  wrót,  od  wrót  jeździmy  do  fortki, 

Ktoby  rzekł,  że  miały  być  z  ferezyej  portki!  ^^ 

Jako  zaś  z  drugą  stronę,  bo  fortuna  statku 

Nie  zna,  ujźrysz  na  głowie,  co  było  na  zadku. 
Kto  wie,  co  szczęście  wróży  na  twe  stare  lata, 

Jeśli  z  portek  jegomość  czapki  nie  wyłata. 

61.  Ga4ka. 

Rano  na  czterech,  na  trzech  samym  chodzę  mrokiepa 
W  południe  na  dwu  nogach  a  najsporszym  krokiem. 

62.  iWazury. 

Wjeżdżając  do  Warszawy,  dwa  potkam  Mć^zury. 

Zkąd?  Z  targu.  Coście  mieli?  Leśne,  rzeką,  ki^ry. 
O  to  pytam,  o  owo,  aż  też  na  ostatek. 

Jeśli  za  orta  będzie  pieczeni  dostatek? 
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5  Odcyrkluje  mi  kijem,  ile  mu  się  zdafo, 

Na  piasku.  A  ja  widząc:  Daj  go  katu,  mato! 
A  drugi:  Nie  bądź  taki,  miły  Maćku,  rzecze, 

Przyczyń,  bo  jej  ubędzie,  skoro  się  upiecze. 
Ow  też  rozumiejąc,  że  mnie  się  tym  przysłuży, 
10  Pociągnie  kęs  po  piasku  swego  kija  dłużej. 

63.  Do  Wcjtka. 

Krotkiś  a  miąższy,  moj  Wojtku  kochany! 

Wymaluj  diable  garniec  gorzałczany. 
Leb  goły,  własna  pokrywka;  nos,  rura  — 

Odejmie  warstat  kotlarzom  natura, 

6  Albo  p(xi  stolec  ujdziesz,  miasto  cebra: 

Uciąwszy  głowę,  nasrać,  między  żebra. 

64.  Białe  konie. 

Grzebać  szlachcica,  co  starym  białym  koniem 

Pieczętował,  siła  ksiądz  discurował  o  nim. 
Siła  cnot,  siła  białej  przypisował  sierci 

Przymiotów,  aż  nie  wyszło  i  godziny  ćwierci. 
»       Gdy  sześć  takich,  jakby  je  sprzągał  pojedynkiem. 

Widzę  w  rydwanie  idąc  do  gtispody  rynkiem. 
1  rzekę  do  ich  pana,  skoro  się  rozśmieję. 

Czy  nie  wyście  najęli  tego  kazniMizieję, 
Jeśli  wam  są  na  zbyciu,  moja  rada,  panie,  • 

Każcie  to  dla  jarmarku  przepisać  kazanie. 


10 


65.  Łysy  stnsa. 

Siedział  z  panem  u  stołu  jeden  sługa  łysy. 

Blask  mu  z  słowy,  jakoby  z  m*^ądzowej  misy. 
Lub  kto  do  niego,  lubo  on  do  kt.igo  pije. 

Co  się  ruszy   po  ścianach  jasne  łuny  bge. 
Bez  ceremoniy  głowę  nakryjcie,  pan  rzecze. 

Ow  się  wzbrania.  A  to  was  darmo  słońce  piecse. 

<>lpowie:  Umiem  ja  też  święte  pismo  z  nieba, 

« 

Ze  pana  i  z  niewczasem  swoim  czcić  potrzeba. 
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Nie  mogszy  się  doczekać  pan  ofertow  końca: 

Wdziejcie  czapkę,  nie  trzeba  nam  drugiego  stońca.         lo 

A  ten  jak  z  bicza  żartem  żart  znoszący  z  siebie: 
Wżdyć  jeszcze  nie  przypada  zaćmienie  na  niebie. 

Jednak  kiedy  pan  każe,  więc  chyżo  nalać  mi, 
Niechajże  się  i  gfowa  i  mozg  pełną  zaćmi. 

66.  Intrata  leśna.  (N.) 

Książe  wieś  Wiewierskiego  arendując  klucza, 

lieśny  prowent  z  dąbrowiu  pokazał  i  z  buczą 
Tyją  wieprze  na  bukwi,  *  kiedy  je  tam  wpędzi; 

Gdzie  pszenica  nie  rodzi,  dobre  i  żołędzi. 
Więc  gdy  przez  te  trzy  lata  nie  rodziły  lasy,  s 

Szlachcica  minie  prowent  za  świnie  opasy. 
Myśli  ow,  co  ma  czynić,  jeśli  z  panem  zadrze, 

Umrze,  niż  końca  dojdzie.  Toż  wziąwszy  w  zanadrze 
Copią  inwentarza  i  swej  inlercyzy. 

Gdy  go  dojdą  o  Szotach  tarnowskich  awizy,  lo 

Zastąpi  im  na  drodze  i  nie  puści,  aże 

Odliczą  mu  pieniądze  a  oraz  pokaże 
Dokument  w  intercizie,  intratę  swą  z  lasu, 

A  kiedy  ci  nie  chcą  dać,  przyszło  do  hałasu. 
Ow  im  konie  wycina,  toż  po  długiej  sporce  is 

Muszą,  lecz  prostym  szybem  lecą  ku  Wiewiórce. 
Pan  z  gniewem  po  szlachcica  posyła  szkaradem, 

A  gdy  stanął:  albo  to,  panie,  pod  Bieszczadem, 
Takli  się  to  rozbijać  godzi  bez  sromoty? 

Dlaczegoście  na  drodze  poszarpali  Szoty?  ^ 

Szlachcic  darmo  nie  trawiąc  discursami  czasu. 

Przeczyta  mu  intratę  w  intercizie  z  lasu. 
Tu  książę:  Wieprzów  z  żeru,  z  bukwie  i  oleju 

Nabiwszy  do  Krakowa,  mości  dobrodzieju. 
Rzecze  szlachcic:  Nie  było  żeru  przez  trzy  lata.  *^ 

Od  czegóż  wżdy  przyjaciel  albo  defalcata? 

>  Pierwotnie:  Potyją  na  tym  %cieprze. 
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Tu  mu  do  nog  upadszy:  Już  mam  swoje  doma; 

Niechże  ją  Szoci  biorą,  kiedy  tak  widcmia. 
Gdy  wszyscy  parskną  śmiechem,  książę  nie  bez  niego, 
90  Choć  mu  markotno,  każe  wotać  podskarbiego. 

67.  Miłość  I  panowanie. 

Imperium  et  amor  utrumque  in  uno 
Gaudet.  Illud  Jnppiter,  hoc  propugnat  Juno. 
Mitość  i  panowanie  nie  chcą  towarzysza: 
Tamta  mściwą  Junonę,  ta  gniewa  Jowisza. 

68.  Na  ubóstwo. 

Chwal  ufnistwo,  jak  chcesz;  nie  masz,  nie  masz,  mniemani 
Gorszego  słowa  nad  to:  miałem,  teraz  nie  mam. 

69.  Myślistwo. 

Mysz  na  ziarko.  lis  na  mysz,  chart  na  lisa  strzeże; 

Na  charta  wilk,  na  wilka  chłop,  śmierć  chłopa  rzeże. 
Rog  śmierć  zabił,  nad  Boga  nic.  Pod  Jego  świętą 

Machina  tego  świata  obraca  się  piętą, 
>^       I  jeżeli  rzec  może  proch  śmiertelnej  nędze. 

Igra  swoją  możnością  w  ludzkiej  niedołędze. 

70.  Podobne  monosyllaba. 

Kmieć  na  grosz,  pan  na  kmiecia,  ksiądz  na  pana  Jdwiec, 
Na  księdza  czart  po  śmierci,  na  świecie  Lipowiec 

Ale  na  tego  tylko,  co  owiec  nie  strzyte, 

Z  skorą  drze,  nic  nie  umie,  tylko  same  krzyże. 

71.  O  Matusza. 

Jedna  ^H^lityczna  pani  Sługom  swoim,  wiełoe  gani. 

Ze  sk«  ro  czego  nie  stało.  Nie  masz  mówić  się  im  zdała<« 

Wielka  nieostrożność  wasza,  Nie  kocham  tego  niemasza. 

Wiec  kiedy  czego  nie  stanie.  Mówcie:  przebrało  się:  a  nie 

-  Wiejskiem  obyczajem  gruŁ)em,  NaplaczsłowkiemmnieDidubem— 

W  tąż  gdy  to  n^>wi  godzinę,  Śle  po  woźnicę  dziewcsynę, 
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Kie  był  odszedł  ze  dworu,       Wedle  paniej  swej  humoru, 
Jkłoniwszf  się  jej  dusza:         Przebrało  się  i  Matusza. 

72.  Większy  appetit  zakazanych  rzeczy.  ^ 

Szlachcic  z  domu  wyjechał;  będąc  już  za  wroty, 

Wspomni  sobie  z  plebanem  żenine  zaloty. 
Wróć  się,  rzecze  jednemu,  rozkaż  paniej,  żeby, 

Ponieważ  tu  bezemnie  ksiądz  nie  ma  potrzeby. 
Nie  puszczała  go  w  dom  swój.  Więc  że  posłał  franta:        6 

Jegomość,  żebyś  Waszmość,  na  tego  taranta 
(Pies  leżał  na  śród  izby),  nie  wsiadała,  prosi. 

Połajawszy  go  pani,  musi  to  być  cosi, 
Myśli  sobie,  za  sekret  i  uciecha  sroga, 

Siedzieć  na  psie  —  po  cożby  do  mnie  ta  przestroga?    ^^ 
Więc  izbę  założywszy,  koło  psa  się  krząta, 

To  głaszcze,  to  go  trzepie;  już  poszła  dziesiąta 
Chleba  z  masłem  party  ka;  na  ostatek  całem, 

Podniosszy  do  gołego,  osiędzie  go  ciałem. 
Rozje  się  nie  siadany  (Hes  i  w  obie  udy  ^^ 

Pożre,  że  ją  jak  martwe  wzięto  z  miejsca  dudy. 
Prędko  pan  powróciwszy  spyta  się  o  żonę. 

Że  chora,  cicho  do  niej  idzie  za  zasłonę. 
Ale  ta  jakoby  złym  opętana  duchem. 

Rzuci  się  i  do  niego  obróci  obuchem.  ^^ 

Pyta  się  sługi,  co  jej,  o  co  się  tak  dąsa; 

I  słyszy,  że  ją  tarant  oitrutnie  pokąsa. 
Będzie  zaraz  obieszon,  inszego  sposobu 

Pomsty  nie  mam.  A  żona:  trzcbaby  was  obu, 
Czemużeś  zakazując  na  to  wiódł  mię  głupią,  ^s 

Żem  chciała  na  psie  jeździć?  Niechaj  mi  wyłupią 
Oczy!  mąż  jej  odpowie,  jeżeli  to  było 

I  w  pomyśleniu  moim,  pewnieć  się  przyśniło. 


•       -       -      -   ,  ■      ^%     '^      -N     ■ 


*  Piorwotny   tytuł:   Białoglowska   ehciuoMÓ;  dopisano:  Nititnur  in 
toetitum  semper  eupimusąue  ntyata. 
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Toż  skoro  wyda  posła  i  co  przezeń  wskazał, 
^  Co  rychlej  go  zawołać  pan  sobie  rozkazał. 

Powłedaj,  rzecze,  pocom  wracał  cię  do  pani? 

Żeby  nie  u  niej,  ale  ksiądz  siedział  w  pleban) i. 
W  tym  nsłochać,  rozumiem,  podobniejsza  była, 
Żeby  na  psie,  jakom  jej  mówił,  nie  jeździła; 
»       Czego  Indzie  nie  czynią  i  wadzi  to  zdrowia, 

W  tym  cię  nie  chciała  słuchać;  w  tamtym  po!gotov 

73.  Do  księły. 

Niechaj  to  proszę  nikomu  nie  wadzi. 

Że  dobre  wina  księża  piją  radzi. 
Gdyby  tak  inszy  jadał  ludzkie  grzechy, 

Pewnieby  nigdy  nie  wyszedł  z  pod  wiechy. 
^        .Mają  i  oni  przywileje  dawne, 

Ze  popijają  potrawy  nie  strawne. 

74.  Humor  polski.  (P.) 

Gdy  jechał  Rej  do  Anelow  przez  Hollendry,  z  gniewu 
Zabił  Polak  HoUendra  i  przysądzon  drzewu. 

Żadnego  tamte  prawa  nie  mają  respektu. 

Widząc  go  wyjechawszy  rano  z  Uitrajektu, 
^        Uchyliwszy  firanka,  wesołą  posturą 

Rzecze  do  swych  z  karety:  przecie  naszy  górą. 

75.  Lekarstwo  na  wrzód.  (N.) 

Pan  zachorzał;  choć  ledwie  zaboli  go  głowa. 

Dziesięć  karoc  doktorów  prowadzi  z  Krakowa. 
Że  też  i  żyd  przyjechał,  tego  dla  no:^miechu 

Nienawidzieli  w  swoim  doktorowie  cechu. 
■^        PrzYszedszY  do  nich  Słowik,  co  mi  dacie,  rzecze. 

Dokażę,  ze  dzl^  jeszcze  z  Wiśnicza  udecze. 
Więc  wypiwszy  w  polewce  rzeźki  purgans  tłusty. 

Skoro  poczuje  w  brzuchu  nadchodzące  spusty. 
Narzeka  i  we  trzy  się  chodząc  dzwona  skrzywi 
i'^  Obaczywszy  żyd  doktor  nąjpierwej  się  Idziwi; 
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Wiedząc,  czym  Słowikowski  był  u  lego  dworu, 

Mógł  przezeń  do  pańskiego  łacno  przyść  faworu. 
Pyta  go  o  przyczynę  tak  nagłej  niemocy. 

A  ten,  w  rzeczy  po  długim  wstydzie:  dzisia  w  nocy 
Straszna  mi  się  bolączka,  tam  kędy  najgorzej,  i^ 

Wydała  i  pewnie  mię  nie  długo  umorzy. 
Cieszy  go  żyd  i  widzieć  gwałtem  się  napiera, 

Jeśli  się  już  zebrała  czy  dopiero  zbiera; 
Ksiądz  a  doktor,  powieda,  niczem  się  nie  brzydzi. 

Ten  jak  się  wyrzec  wstydził,  tak  ukazać  wstydzi.  20 

Toż  poczuwszy,  że  się  już  na  panewce  pali, 

Wlazł  *na  stół  i  nabity  karthaon  wywali. 
Podsadzi  się  żyd,  wszytko  chcąc  widzieć  opatrznie. 

Gdy  mu  ten  w  oczy,  w  uszy,  w  gębę  nawet  natrznie, 
Pełne  smrodu  zanadrza,  i  broda  i  suknie.  ^f* 

Tedy  się  wrzód  na  samo  pojźrenie  przepuknie? 
Rzecze  Słowik:  Żyd  na  łeb  przemierzywszy  wschody. 

Ku  Krakowu  nieborak  pospieszył  w  zawody. 
Pan  śmiejąc  się  ozdrowiał;  sposób  leków  nowy: 

Kto  inszy  wziął  lekarstwo  a  kto  inszy  zdrowy.  ^ 

76.  Do  Jednego  senatora. 

Nierządem  Polska  stoi,  mówiłeś  w  senacie. 

Idźże  do  Rzymu  a  nam  wioski  zostaw,  bracie. 
Tu  umrę,  gdziem  się  rodził;  tam  się  wrócę,  zkądem; 

Siedź  ty  w  Rzymie;  wy  trwam  ja  w  Polszczę  z  tym  nierządem. 

77.  Na  skąpego.  (N.) 

Pewnego  we  Francyej  ten  był  zwyczaj  miasta, 

Obsyłać  się,  jeśli  kto  wieprza  zabił  z  ciasta. 
To  pieczenia,  to  głową,  kiszką,  schabem,  chrzeptem. 

Puść  na  kata  złodzieja  i  z  jego  conceptem. 
Skępiec  jeden  tłustego  zabił  wieprza  w  domu,  s 

A  nie  chcąc,  choć  był  wszytkim  winien,  słać  nikomu, 
Radzi  się  z  tym  sąsiada,  z  którym  przyjaźń  bliska, 

Jakoby  mógł  i  szkody  ujść  i  obmowiska. 
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Więc  po  długiem  na  to  się  zgodzili  radzeniu, 
10  '}jQ  chwilę  w  noc  wieprz  on  wisiał  na  podsieniu; 

Potym  go  schowasz;  niechaj  czeladź  z  tobą  twierdzi, 

Że  go  zaraz  z  wieczora  ukradziono  z  żerdzi. 
Żebyś  bespieczniej  kłamał  i  wierzonoć  snadniej, 

Nie  każ  go  strzedz  nikomu  i  sam  go  ukradni. 
15       Lecz  nie  chciał  dobry  sąsiad,  aby  taka  wada, 

Skępstwa,  kłamstwa,  złodziejstwa  padła  na  sąsiada. 
Ledwie  głupi  gospodarz  siędzie  do  wieczerze. 

Sam  przyszedszy  bezpiecznie  wieprza  z  kołka  bierze. 
Więc  nazajutrz,  skoro  się  oba  zejdą  z  sobą, 
20  Niesłychaną  się  skarży  gospodarz  żałobą, 

Ż^  mu  wieprza  owego,  ledwie  za  próg  krokiem 

Przestąpił,  wczora  samym  ukradziono  mrokiem. 
A  sąsiad:  tak  powiedać  potrzeba  koniecznie. 

I  kiedy  ten,  że  zginął,  przysięga  statecznie, 
2^       Że  złodziej,  aż  go  tam  kat  na  haku  zawadzi, 

Ukradł:  tak  trzeba  twierdzić  rozkazać  czeladzi. 
Powie  mu.  Szukalić,  lecz  nie  mogli,  ow  rzecze, 

Poszlako wać.  Czyś  kradał  z  młodszych  lat  człowiecze 
Tak  zmyślasz  umiejętnie.  A  gospodarz  znowu: 
'«>  Nie  kłamam,  nie  zmyślam,  wierz  cnotliwemu  słowu. 

Że  ledwiem  siadł  do  późnej  wieczerzy  na  stołka, 

Każę  wyjźreć,  aż  wieprza  nie  masz  już  na  kołku. 
Ten  zaś:  ani  po  śmiechu  ani  znać  po  czole. 

Że  zmyśla,  i  mnieć  ledwie  nie  wywiedzie  w  pde, 
^^       Com  go  tej  uczył  sztuki.  O  pojęlność  bystra! 

Jako  widzę,  przeszedłeś  od  razu  magistra. 
Im  się  ow  bardziej  sili,  klnie,  przysi^a,  krzywi, 

Śmieje  ten  a  jego  się  dowcipowi  dziwi. 
I  po  długiej  dispucie  niecnota  weń  weprze, 
^0  Że  schował  wedle  rady,  ukradszy  sam  wieprze. 

Toż  kiedy  miał  odchodzić,  klepiący  go  w  ramię: 

Jedz  zdrów,  sąsiadku,  rzecze,  a  pomni  też  na  mnie. 
Ten  barkami  ruszywszy,  wchodząc  do  gospody: 

Bodaj  że  go  zabito!  jeszcze  kpi  do  szkody. 
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78.  Kowal  i  złotnik. 

Kowal  się  ze  złotnikiem  powadzili  o  to, 

Że  w  .cichoiei  tysiączne  tamten  robi  złoto. 

Pełne  miasto  kowala,  kiedy  ttncze  młoty, 
A  z  takiego  hałasu  za  szostak  roboty. 

79.  Na  obraz  panieński  Jejmości  panny  kasztelanki  warszaw- 
skiej od  Imci  pana  podstolego  cłiehnińskiego. 

Yenos  z  triumphem,  pełne  zaś  ochydy 

Pallas  i  Juno  powracając  z  Idy, 
Dopiero  się  znać  rozstawszy  z  Parysem, 

Potkały  mnie  z  twym,  o  panno,  abrysem. 
Staną,  jak  wryte,  i  pojźrą  po  sobie,  6 

Czym  się  wszytkie  trzy  pysznią,  widząc  w  tobie. 
Pała  się  Pallas;  Juno  nie  junaczy; 

I  Wenus  więdnie,  skoro  go  obaczy. 
To  tak  boginie  przed  obrazem  miękną. 

Coż,  gdy  w  twarz  ujźrą  Konstantią  piękną!  lo 

I  samby  Parys  na  takie  praesenty 

Oborską  obrał,  zaniechawszy  święty. 
Nie  pyszń  się  niebo,  zkąd  boginie  rodem, 

Ani  się  z  nami  odważaj  zawodem. 
Godniejsze  waszej  owoców  pomony  u 

Ma  świat  Wenery,  Pallady,  Junony. 
Te  żeć  ze  wstydem,  dank  triumphu  pewny, 

Oddają  jabłko  niebieskie  królewny, 
1  ja  się  ważę,  choć  z  inszej  jabłoni, 

Serce  me,  panno,  do  twej  oddać  dłoni.  ^ 

A  jeśli  wzgardzisz,  niech  żywem  nie  złotem, 

Pod  ślicznym  wisi  twym  obrazem  votem, 
Dokąd  go  ogiei^,  który  kruszy  stali, 

Na  twoich  usług  ołtarzu  nie  spali. 

80.  Po  smacznym  kąsku  nie  wadzi  się  napić.  (P.) 

Postrzegszy  wojewoda,  że  mu  jeden  z  młodzi, 
A  pachołek  nie  żądny.  Jejmości  dochodzi, 
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Pomścić  i  k  woli  domu  swojego  ochydzie 
Zagniewany  utopić  rozkazał  go  w  Nidzie. 
5       Ten  widząc  panią  w  oknie,  kiedy  go  już  wiodą, 
Zmiłuj  się,  dobrodziejko,  nad  moją  urodą 
A  przynamniej.  jeśli  już  ginąć,  niech  że  człeczem. 

Nie  psim  kształtem,   nie  wodą,  lecz  umieram  uiieczeni, 
Proszę  przyczyń  się  za  mną  z  swego  obowiązku. 
lu  Idźcie,  po  smacznym  napić  nie  wadzi  się  kąsku. 

81.  Gdzie  się  mniej  spodziewasz  zdybiesz  rybę.  (P.)^ 

Słał  ksiądz  klechę  na  ryby;  ten  mu  się  wymierza, 
Że  mu  nigdy  nic  chce  wpaść  żadna  do  więcierza. 

A  ksiądz:  owszem,  gdzie  nie  masz  podobieństwa  rybie. 
Niżh  na  wielkiej  toni  prędzej  ją  człek  zdybie. 

5  Ten  wyszedszy  na  cmentarz  zgoła  w  suchym  dole, 

Jedną  ręką  sak  trzyma,  drugą  tłukiem  kole. 
C(jż  to  robisz,  pyta  ksiądz?  Clicę  wam  dostać  szczuki, 
Im  się  jej  mniej  spodziewam,  wedle  tej  nauki. 

82.  (Nauczę  cię)  w  kościele  gwizdać.  (P.) 

Łżesz,  chłopu  rzekł  w  karczmie  cłiłop,  a  na  tejże  ławie 
Siedzący  ksiądz:  a  zaż  to  mówią  tak  plugawie? 

Jakoż,  kiedy  nie  prawda?  Tylko,  rzecze,  gwiźni. 

Tak  wszetecznych  słów  słuchać  nie  powinien  bliźni. 

6  W  rychle  potym  ksiądz  kazał:  Kiedy  Pan  Bog  z  błota 

Stworzył  człeka,  zdrowego  postawił  u  płota, 
Żeby  usechł;  jako  się  chytry  szatan  skradzie, 

Ospy,  odry  i  rożnych  wrzodów  weń  nakładzie. 
A  tu  chłop  znający  się  na  tej  robociźnie, 
10  w  ławce  siedząc  z  drugimi,  co  ma  pary,  gwiźnie. 

Tu  ksiądz:  coż,  czy  nie  prawda?  Tylko,  ojcze,  rzekę, 

Kiedy  człeka  nie  było,  któż  grodził  pasiekę? 
Ztąd  ci  miejsce  przypowieść  staroświecka  ściele: 

Dajże  pokój,  nauczę  gwizdać  cię  w  kościele. 


,  >-  -  ■»  \.  ^  \- ' 


>  Przekreślono:  Cuo  tninimś  reris,  gurgite  piseU  trit. 
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83.  Łaskawa  pomsta. 

A  skoro  jeden  drugiemu  przymowi, 

W  gębę  towarzysz  da  towarzyszowi. 
Gdy  go  w  tym  inszy  żałuje  terminie, 

Nic  to,  przeciem  ja  mu  też  rzekt:  Litwinie.* 

84.  Posłuszni  słudzy.  (N.)> 

Dostatni,  z  obyczajów  grzeczny  i  z  rozmowy, 

Szlachcic  wiedząc  do  siebie  pijane  narowy, 
Zaproszony  na  znaczne  od  sąsiada  gody, 

Wziąć  się  zaraz  rozkaże  sługom  do  gospody, 
Postrzegali  że  najmniej  wino  w  nim  mozoli,  5 

By  i  związać,  jeżeli  nie  pójdzie  po  woli. 
Trafiło  się,  że  słudzy,  aquavita  z  rana 

Podpiwszy,  żeby  szedł  spać,  kiwają  na  pana. 
Obiad  jeszcze  daleko,  zbrania  się  po  prostu; 

Jeść  by  wolał,  bo  i  sen  nieprzyjemny  z  postu.  10 

Idą  i  pod  ręce  go  prowadzą  z  zastola. 

Wszyscy  patrzą,  skąd  śmiałość,  skąd  im  ta  swawola? 
Chcą  go  bronić  i  .odjąć  pijanej  czeladzi. 

A  szlachcic:  niech  to,  proszę,  nikomu  nie  wadzi. 
Jam  kazał,  choć  ci  to  być  miało  ku  wieczoru.  16 

Jako  widzę,  gorzałka  przyczyną  erroru. 
Kiedy  drudzy  do  stołu,  on  musi  na  łoże. 

Dopieroż,  kiedy  tych  sen  z  sensyperdą  zmoże, 
Wstawszy  cicho  na  palce  przeważa  się  z  palców 

I  wyszedszy,  wrzeciądzem  założy  zuchwalców,  ao 

Każe  zamknąć  i  okna  ze  drzwiami  pospołu, 

Hajdukom  strzedz;  sam  pójdzie  na  obiad  do  stołu. 
Owi  śpią,  dzień  śpią  i  noc,  choć  słońce  przez  fugi 

Świeci;  nie  budząc  pana  śpią  na  czczo  i  drugi. 
Aż  skoro  po  weselu  i  ucieszy  się  tem,  ^^ 

Wypuści  ich  i  odda  pijakom  wet  wetem. 

*  Poprawiono  na:  Kędy  mniej  trzeba,  poaluazniejezy  słudzy. 


224  w.  t^oTooti  łV. 


85.  Trudno  pod  chudą  świnią  o  ttuste  prosię.  (P.) « 

Nie  dawno,  gdy  do  domu  z  Krakowa  się  kwapię, 

Potykam  na  wędzonej  sfużafego  szkapie. 
Suchy  i  sam  a  łata  po  sukni  na  łacie; 

Portfek  nie  masz,  boty  złe:  komu  służysz,  bracie? 
6       Senatorowi,  rzecze.  Czemuż  gołe  udy? 

Trudno  ma  być  u  świni  tłuste  prosię  ciiudej. 

86.  Chłop  łacinę. 

W  Ostrogu  zwano  mieszczanina  Choma. 

Ten,  żeby  mu  syn  nie  próżnował  doma, 
Śle  go  do  szkoły.  Gdy  ćwierć  roku  minie, 

Każe  mu  też  co  czytać  po  łacinie. 
^       Chłopiec  tablicę  wziąwszy,  jako  słusza: 

Homo  jest  człowiek  a  anima  dusza. 
A  tu  na  niego  ociec  z  wieikiem  gniewem: 

Trupem  mnie  czynisz  albo  niemem  drzewem? 
Wolę  niż  żaka  mieć  z  ciebie  pastusze. 
10  Jakiż  człek  Choma,  kiedy  nie  ma  dusze? 

87.  Zdrada. 

Jeden  drugiemu  gębę  w  pojedynku  przetnie; 

i^.ałuje  compania,  że  mu  będzie  szpetnie. 
Aż  ow:  niecnotliwą  mnie  zdradą  zły  człek  pożył; 

W  lewą  mnie  ciął,  gdym  się  mu  z  prawej  strony  złożył. 

88.  Włoch  w  Polszczę  gospodarzem.  (P.) 

Włoch  Porcius  majętność  trzymając  od  Krosna, 
Przyjechał  do  folwarku,  gdy  nastała  wiosna. 

Więc  że  na  gęsi  owsa  wyszło  dziesięć  korcy, 
Barzo  mu  to  nie  miło  i  łaje  dozorcy. 

Ten  się  sprawuje,  żeby  pozdychały  zimie. 

A  Włoch:  coż  jada  lecie  gęś,  czy  tylko  drzymie? 


riy 


*  Pierwotny  tytuł:  Jaki  pan,  takt  kram. 
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Trawę,  rzecze  gospodarz.  Toż  ow:  trzeba  rano 
Wstać,  oszukać  mnie;  niechże  zimie  jedzą  siano. 

Daremne  to  wymysły,  próżne  twoje  kawy: 

I  ja  też  wiem,  że  siano  zawsze  bywa  z  trawy.  lo 

89.  Polak  we  Włoszech. 

Wyprawił  ktoś  dla  włoszczyzny 

Syna  do  Rzymu  z  ojczyzny. 
Gdzie  skoro  przeżyje  wrześnie, 

Ojcu  da  znać  o  tym  wcześnie, 
Że  przez  lata  trawę  w  Rzymie  5 

Jedząc,  będzie  siano  zimie. 
Jeśli  go  schudzi  sałata, 

Na  sienie  będzie  u  kata. 
Woli  w  Polszczę  leda  schaby, 

Niż  tu  ostrygi  i  żaby.  10 

Woli  zraz  pieczeni  spory, 

Niźli  kaulafiory. 

90.  Kroi  żywy  za  malowanego.  (N.) 

Grał  Zygmunt  karty  z  senatory  dwiema 

A  choć  trzeciego  króla  w  garści  niema, 
Każe  na  trynkę;  dotrzymują  owi; 

Ten  ufa  krępej  a  tamten  flusowi. 
Pokazał  kartę  kroi,  pieniądze  zobie.  6 

Senatorowie  pojźrawszy  po  sobie: 
Trzeba  trzeciego,  a  ow  z  tym  wyleci: 

Albom  ja  nie  kroi  i  me  Zygmunt  Trzeci. 
Pochwalą  koncept,  choć,  że  go  przypłacą, 

Większą  w  nim  gustu  połowicę  tracą.  10 

91.  Posłuszny  cłiłopiec. 

Często  pan  mawiał,  chcąc  to  chłopcu  w  głowę  wlepić. 
Jak  tylko  w  gębę  wezmę,  zaraz  mi  się  chce  pić. 

Do  natury  to  idzie,  bo  drugiemu  trzeba 

Zaraz  pić,  ledwie  mięsa  lub  skosztuje  chleba. 

*otocki,  Ogrod  Fnuzok  II.  15 
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5  Trafito  się,  że  mu  ktoś,  nim  uchyli  gęby, 

Slraszny  wyciąt  policzek,  aż  się  zwinął  w  kfęby. 
A  chłopiec  leci  z  piwem.  Goż  mi  po  nim,  człecze? 

Wżdy  waszeć  zawsze  pijesz,  wziąwszy  w  gębę,  rzecze. 
Przepadni  choć  do  piekła,  z  twoim  piwem,  diable! 
10  Raczej  mi  daj  na  pomstę  co  najrychlej  szable. 

92.  Excitarz.  (N.) 

Jeden  polski  senator,  acz  miał  drogę  pilną. 
Na  prośbę  litewskiego  szlachcica  usilną 

Wstąpił,  gdzie  chcąc  gospodarz  pokazać  ochotę. 
Hajduki,  masztalerze  i  wszytkę  hołotę 

6  Wozową  do  jednego  stołu  z  panem  sadza, 

Choć  się  senator  zbrania,  prosi  i  rozradza. 
Lecz  gdy  się  ow  klnie,  że  wprzód  chleba  nie  ukusi, 

Zwyczaj  prośbie  ustąpić  gospodarskiej  musi. 
Już  jedzą,  już  gorące  przątają  pułmiski. 
10  Był  pokój,  kędy  on  gość  miał  złożenie,  bliski. 

W  nim  pocznie  bić  excitarz;  słucha  Litwin  długo, 

Potym  do  sług:  jeszcze  tam  ktosi  jest,  czemu  go 
Nie  pro-sicie  do  stołu?  a  tu  wojewoda: 

Moj  to,  rzecze,  excitarz,  turbować  się  szkoda. 
^^        Porwie  się  Litwin  z  stołka,  kiedy  kogo  sparza. 

Dla  Boga  Jegomości  Pana  excitarza 
Proście  do  nas  co  rychlej,  jakoście  łaskawi 

Czekamy  go.  Znowu  gość:  pewnie  się  nie  stawi. 
Prosi  ow  i  sam  chce  iść;  na  ostatek  bierze 
20  Wina  flaszę  i  kilka  pułmiskow  z  wieczerze. 

Weźm  jeszcze  co  ciepłego,  bracie,  u  kucharza. 

Zanieś  dla  Jegomości  Pana  excitarza. 
Spytaj,  czemu  sam  siedzi  jakoby  odludek? 

A  senator  pomyśli,  większy  z  ciebie  dudek. 

93.  Osiecka  sprawa.  (P.) 

Będąc  kroi  Zygmunt  z  królową  w  kościele, 
Postrzeże  z  góry  Pretfica,  że  śmiele 
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Z  panną  żartuje.  Więc  gdy  byto  po  mszy, 

Rzecze  do  niego:  nikt  nad  cię  wiadomszy; 
Idź,  daj  tę  kartkę  marszałkowi  Tryźnie.  6 

Gdzie  pisze:  proszę  zaraz  w  gotowiźnie 
Niech  dojdzie  sto  plag  korbaczem  na  tawce, 

Dla  mojej  łaski  tej  kartki  oddawcę; 
Niech  się  nie  sprawia,  niechaj  nic  nie  kręci.  ^ 

I  na  to  zwykłej  przyciśnie  pieczęci.  lo 

Przeczuł  onego  zdrajca  obiecadła, 

Zwłaszcza  kiedy  pies  wie,  że  ruszył  sadła; 
Radby  wakansu  wskok  ustąpił  komu, 

Albo  z  Warszawy  umknąć  pokryjomu. 
Potka  się  z  Szwedem  a  królewskim  ziomkiem  i6 

I  pokojowym,  tuż  przed  samem  zamkiem. 
Braciszku,  rzecze,  nim  się  wrócę  z  Pragi, 

Zkąd  wyprawuję  listy  wielkiej  wagi. 
Racz  się  tej  proszę  podjąć,  robocizny, 

A  odnieś  kartkę  do  marszałka  Tryzny.  so 

Poznawszy  Walter  sygnet  z  pańską  ręką, 

Z  wielką  się  podjął  legatiej  wdzięką. 
Czyta  marszałek,  raz  w  papier,  weń  drugi 

Patrząc:  Przez  cożeś  do  takiej  zasługi 
Przyszedł,  kochanku?  za  one  sekrety  sfi 

Z  królem  grasz  pasza  a  ze  mną  pikiety. 
Prosi  go  siedzieć,  potym  miasto  wódki 

Daje  mu  kartkę  czytać  bez  ogródki. 
Miasto  piernika  i  jakiej  słodyczy 

Ławkę,  kobierzec,  korzeń  niosą  byczy.  so 

O  wielki  chodzi  Szwedowi  wstyd  z  bólem; 

Prfisi,  żeby  się  mógł  obaczyć  z  królem, 
Prosi  o  mały  godziny  kawałek. 

Że  dać  nie  może,  sprawia  się  marszałek. 
Tamten,  że  Pretfic  dał  kartkę  oto  tę;  ^^ 

Ten,  że  mu  wszelką  odcięto  sprawotę. 
Po  długiej  tedy  dispucie  z  stron  obu. 

Nie  mogąc  naleść  inszego  sposobu, 

16» 
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Dano  Niemcowi  pikietę  bez  oka, 
40  Aż  wystąpiła  przez  piudry  posoka, 

Że  nieboraczek  do  gospody  ledwie 

Zaszedł  w  godzinę  potym,  czyli  we  dwie. 
Pyta  kroi  Tryzny,  jeśli  go  z  kreditu 
Uwolnił  wedle  posłanego  kwitu. 
46       4  owszem,  rzecze,  aż  napełnił  worki. 

Niech  mają  pokój  panieńskie  rozporki, 
Trzeba  było  dać  przykład  wiekopomny. 

Na  to  marszałek:  zawszeć  się  zdał  skromny, 
/aw:^ze  się  Walter  fraucinieiu  w:>tYdzU. 
M)  Co/,  mu  się  stało,  że  teraz  pobrydził? 

O  lVeiłiou,  kroi,  mówię,  nie  Walterze! 

lia  jużci  słyszę,  lecz  niyłka  w  tej  mierze: 
Bo  Prv'tKc  zgrzeszył,  Waltera  aż  do  sta 

Plag  dziś  potkała  za  twym  kwitem  chłosta, 
b-*^        Ziiś?  (Ktjźry  nań  kroi,  a  coż  drwicie  panie? 
Wżdy  miał  wam  Pretfic  oddać  to  pisanie. 
Prellic  bo  tam  stał  i  w  rzeczy  nic  nie  wie. 

m 

Rzecze  mu  z  śmiechem  uwalanem  w  gniewie: 
Oddał  żeś  kartę  naszym  charakterem, 
<^^  Komuć  kazano?  Z  etanem  się  Walterem 

Potkawszy,  rzecze,  moim  lubym  bratem, 

Nim  z  Pragi  wn>cę.  miał  ją  oddać  za  tern. 
Wszak  doszła  ręku,  Mości  Dobrodzieju! 

A  kiol:  Nie  chciałeś,  błaźnia  przywileju? 
^'^       Ten  się  kłaniając:  Pieczęć  twarda,  rzecze, 

Ze  się  do  niej  wosk  przez  pargamin  wlecze. 
Poszło  to  w  żarty;  a  Walter  swą  chłostą, 

Zv-sta)  upiokim  nazajutrz  stan^stą. 

94.  Łacniej  cudzy  snech  ganić,  niż  się  w  swym  naprawić. 

/2ii  lval*;i,  że  w  n:ę  duch  wiązł,  2:uTŚliwszv.  nieczTStv, 

Dx>  l\xi;»bneg'>  Siu^ie  ['osr^i  exorcistT. 
Włoka  jakiś  uie^^wny  i  ksiądz  tylko  z  piesza. 

P\jak,  zwajoa,  wszetecznik  z  nie^o  ją  rozgrKSza. 
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Patrząc  na  to  pobożny,  chociaż  człowiek  prosty,  6 

Wżdy  diabła  przez  modlitwę,  przez  czystość,  przez  posty, 
Wyganiają  pobożni  i  kapłani  święci. 

Nie  tylko  tego  w  sobie,  lecz  nie  masz  w  pamięci 
Z  siebie  wprzód  złe  nałogi,  księże,  wygnać  musi, 

Kto  się  w  drugim  o  czarta  przeklętego  kusi.  lo 

Zaraz  mu  replikował  ksiądz:  nie  może  to  być. 

Łacniej  komu  tram  z  oka,  niż  sobie  źdźbło  dobyć. 
Łacniej  stu  diabłów  ze  stu  księdzu  wygnać  ludzi, 

Niźli  jeden  grzech  z  siebie,  który  go  paskudzi. 

95.  Na  okulary.  (N.) 

Wieprza  kupował  doktor  a  że  już  był  stary. 

Nie  dojźrał,  przeto  na  nos  włożył  okulary. 
Przez  które,  acz  rzecz  była  i  mała  i  chuda, 

Barzo  drogo  zapłaci,  skoro  mu  się  uda. 
Dowiedziawszy  się  żona  tak  łając  przyskoczy:  6 

A  gdzieżeście  podzieli,  miły  panie,  oczy? 
Prosię  tak  drogo  płacić?  Miła,  rzecze,  pani, 

Nie  przypatrzywszy  się  wprzód  głupi  tak  gani. 
Toż  gdy  jej  okulary  zawiesi  na  nosie, 

Mow  że  teraz  >^e  drogi,  że  nie  wieprz,  że  prosie.  lo 

Usiadł  doktor  do  stołu,  nie  myśląc  o  zdradzie, 

A  żona  przy  talerzu  okulary  kładzie. 
Więc  że  mały  kawałek  włożyła  w  jarzynę. 

Mając  dobry  appetit  pyta  o  przyczynę. 
Owa  mu  ich  co  rychlej  dobywszy  z  puzdei^ka,  is 

Kładzie  na  nos:  patrz  jedno  a  małaż  to  szperka? 

%.  Pojedynek.  (N.) 

Przyszedszy  żyd  do  miasta  z  krakowskiego  rynku, 
Wszytkim  rabinom  o  swym  prawi  pojedynku. 

Że  się  jako  Elear  drugi  w  Grodzkiej  bramie 

Dziś  z  zamkowym  hajdukiem,  dużym  chłopem,  łomie. 

Jam  nową  miał  koszałkę,  ta  miała  dwie  ucha;  ^ 

On  tylko  u  starego  rękojeść  obucha. 
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Wrzucił  mi  bierlet  w  Molo.  Nie  myfilęcy  wiele, 
Porwę  się  nań  jak  obses  do  swojej  koszela 

Nim  mie  raz  on  obuchem,  ja  go  ośm  koszel^, 
10  Nie  zaraz  się  na  żydów  hajducy  ośmielą. 

Bałem  się  naostatek  zabiwszy  ktopotn. 

Szedłem  chyżo  w  swą  drogę,  nie  folgując  błota. 

On  mnie  piętnaście  razy,  jam  go  urwał  ze  sto. 
I  koszałkęm  porzucił,  takem  kiwał  często. 

97.  Omyłka. 

Jadąc  szlachcic  ubogi  o  jednym  woźnicy. 

Stanął  sobie  w  południe  na  pokarm  w  Wiślicy. 
Tamta  rzecz  pospolita  pijana  i  z  szkołą 

Luterskim  go  ministrem  uczyniwszy,  w  gołą 
s       Dadzą  sto  plag  panewkę;  nie  pomogły  paski, 

Paciorki,  karawaki.  książki  i  obrazki. 
Czas  na  świecie  i  w  Bożem  wszytko  mieni  słowie: 

Wprzód  apostołów  cięto,  dziś  apostołowie. 

96.  Spes. 

Spes  in  pede  ac  aere:  aes  Testit  ac  alit, 
Pes  fugit  vel  sequitur,  ambulat  et  salit 

In  tribus  ac  duabus  qaatuor  litterae, 
Qaas  si  libet  cancrino  ingressu  legere, 
^        Seps  erit,  de  corili  compactus  ^irgultis, 
Ratio  agricolae  panis  atque  pnltis. 

99.  Ubogi  a  myśliwy  (nie  do  tado).  (P.) 

Szlachcic  jeden  myśliwy  a  pachołek  chudy, 

Gdy  mu  wilcy  koniowi  wytargali  udy, 
Przywiodszy  go  do  domu,  postawił  przy  słupie. 

Sam  idzie  łoj  kozłowy  skwarzyć  na  skorupie. 
^        Tym  czasem  chudzi,  wyschli,  nędzni,  głodni  charci. 

Skoro  lizną  świeżej  krwie.  jako  niedźwiedź  barci, 
Przypytawszy  się  do  nich  ogary  i  wyżli, 

Nun  się  ow  z  maścią  wróci,  kobyły  dogryźli. 
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Fan  też  żeby  ich  z  tydzień  nie  gonił  do  jatek, 

Skoro  się  psi  najedli,  uwędzit  ostatek.  lo 

100.  Włoch  po  polsku  tańcuje. 

Na  Tworzyańskiej  u  Smida  ulicy, 

Grdzie  ucząszczając  naszy  politycy, 
Noc,  wino,  panny,  mając  kalauzem, 

On  dom  poczciwy  nczynią  zantnzem. 
Ożeni  się  Włoch,  gdy  go  ułakomi  6 

Posag.  Więc  skoro  naszy  galantomi. 
Wedle  starego  przywalą  się  kwitu. 

Chcąc  zażyć  tańcu  i  dobrego  bytu, 
A  jeden  mu  z  nich  koło  żony  grucha, 

To  rękę  ściska,  to  szepce  do  ucha,  lo 

Gniewać  się  nie  śmie,  chodzi  mu  o  skórę, 

Ale  iść  każe  Włoch  żenię  na  gorę. 
Proszą  ci  jeszcze,  żeby  się  im  z  sobą 

Zabawić  dała,  lecz  ją  mąż  chorobą 
Złożywszy,  rzecze:  że  z  nimi  sam  za  nię  ^^ 

Choćby  do  świtu  na  miejscu  zostanie. 
Toż  go  koleją  wszyscy  w  taniec  bierą, 

Rozmaitą  z  nim  pląsząc  manierą, 
Jedni  hołubca,  drudzy  ruskie  dzioki. 

Ten  się  też  sadzi  na  sprince,  na  skoki,  ^ 

Nigdy  tak  między  nie  tańcując  Włochy, 

Aż  mu  sylyasser  wyszedł  na  pończochy. 
Poszedł  potym  spać;  nazajutrz  go  rano 

Z  onego  tańca  bez  dusze  zastano. 
Jeszczeby  błazen  mógł  na  świecie  pożyć,  <^ 

Ale  wolał  swym  żenin  żywot  złożyć. 

101.  Kowal  kradł,  Stalmach  wisi.  (P.>* 

Jeden  kowal  w  Osieku,  dwa  byli  stalmaszy. 
Trafiło  się,  że  kowal  ukradł  konia  z  paszy 

*  Pierwotny  tytuł:  Osiecka  spratca. 
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ł^liskioiiiu  szlachcicowi;  i  prawo  i  lice 

Insliguje,  ie  ztodziej  winien  szubienice. 
ft        I)lug()  na  to  osieckie  prawo  nie  pozwala; 

Tu  każe  sprawiedliwość,  tu  zaś  bez  kowala 
Niewygoda.  Na  koniec,  gdy  się  długo  waha, 

Obioszą  za  kowala  drugiego  Stalmacha. 

102.  Prostak  w  zaloty. 

Siniplak  jedon  w  zaloty  przyiechał  do  dworki; 

Zaraz  z  niego  zacznie  drwić  i  wybierać  wzorki. 
Ten  szedszy  do  kolasy,  która  r^tała  w  stajni, 

Zaprzągaj  Matyaszu,  bo  z  nas  drwi  ta  pani. 
»       Chyba,  r/ecze,  z  Wasznh)ści;  trudno  ma  drwić  ze  mnie, 

(idy ni  tam  nie  był:  i  mówić  szkoda  nadaremnie. 

103.  Niemiec  z  Polakiem. 

Nioniitv  na  zadzie  przez  las.  Polak  w  przedzie 

Gdzieś  w  niedaleką  drogę  społem  jedzie. 
Trati  się  gałąź,  Polak  jej  tym  chyżej 

lYzytrzyma,  aż  się  Niemiec  dobrze  zbliży. 
>       Piatem  ją  szybkiem  wypuściwszy  skokiem, 

Niemca  na  miejscu  czyni  jednookiem. 
Prickujęć,  gdy  byś  był  lego  sposobu 

Nie  zażył,  jawnie  pi>zbyłbym  był  obu. 

ICH.  Nie  pewny  doktor,  pewny  zabójca.  (P.) 
Imperfectus  me4icus«  perfectos  honiickln. 

TrAt\4\^  s:ę,  re  PoUik  iaohorvweł  w  Rzymie. 

.\^r;tr  siv'  Cv^  \Vłvvh  doktor  kun>wać  podymie, 
SA*^rrx\i  .i.otą  wo^.iie  tAmiegv^  zwycxaju.  36 

X,\  vir:e"  ;\lko  iv  jedneni  jeść  mu  dąjąc  jaja, 
/e  :;:e  •.\lks'»  wT^r.Ana  n:eiavV,  ule  z  ciała 

Na  ^^r.  sw.ji:  s:ę  v\i  c^odn  dusca  r^apierała. 

ł\^>:r5>?ii  :eco  ;\%i:.e::L  ie  .ioŁti*  n*:e  mczt. 

*       *     »  • 

/<^  r.\.\iv  a,  ni  \Vł.cbv^«  kaiyją  macsq. 
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Zawsze  według  natury  pf)\vinny  być  leki. 

Idź,  rzecze  chłopcu  cicho,  lecz  ule  do  apleki.  lo 

Na  rynek,  niech  będzie  groch  i  słoniny  sztuka 

Na  obiad,  lecz  i  sam  milcz  i  przestrzeż  hajduka. 
Skoro  się  chory  najadł,  wstał,  ubrał  się,  chodził. 

Widząc  doktor,  prawiem  cię  z  śmierci  wyswobodził. 
Daj  go  katu.  wielkać  moc  jest  w  perłowym  prochu,  i6 

Większa  w  sztuce  słoniny,  rzecze  chory,  z  grochu. 
A  to  jako?  ten  pyta.  On  mu  wszytko  powie. 

Więc  prosi,  żeby  tego  wszyscy  doktorowie 
Prócz  niego  nie  wiedzieli,  wraz  między  recepty 

Na  słabości  z  gorączki,  gn^chu  [miara]  z  chrzepty  «o 

Doświadczona,  napisze.  Nio  długo  Włoch  potem 

I\)dobnem  paroksyzmem  zapadł;  wnet  się  go  ten 
Podjął,  assecurując  trzeciego  dnia  dłużej 

Że  nie  ma  leżeć;  w  skoki  groohu  mu  odłuży 
I  jeść  każe  z  słoniną  do  ostatniej  łyżki.  n 

Zapchał  grubą  potrawą  nie  przywykłe  kiszki. 
I  zgadł,  bo  do  trzeciego  dnia  nie  leżąc  chory 

Umarł  i  znać  natury  nauczył  doktory. 
Ow  też  do  ksiąg  przypisał:  że  słonina  z  grochem 

Samym  płuży  Polakom,  nie  zg  dzi  się  z  Włochem. 

105.  Na  wiersze. 

W  posiedzeniu  mówili  sobie  towarzysze, 

Że  któryś  podstarości  dobre  wiersze  pisze, 

A  ten  słysząc  pomyśli:  coż,  by  był  starostą; 
Rzekłbyś,  że  ich  nie  składa,  ale  same  rostą. 

106.  Nie  pewne  votum  biatogłowskie.  (P.) 

Pijaczka  jedna  baba  gorzałczana, 

Od  spowiednika  w  grzechu  przekonana, 
Szedszy  przed  ołtarz  Bożej  Rodzicielki, 

Że  już  do  śmierci  i  jednej  kropelki 
Tak  gorącego  nie  skosztuje  trunku,  > 

Po  długim  polym  tych  ślubów  warunku, 
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Kłania  się  wstawszy,  bo  leżała  krzyżem. 

Toż  gdy  rozważy  rozwód  swój  z  hanyżem, 
Obróciwszy  się  do  obrazo  powie: 

5  Naświętsza  Panno,  rzecz  jest  pierwsza  zdrowie, 
Chybaby  mnie  co  zabolało,  tu  by 

Wymówkę  miały  teraźniejsze  śluby. 
Jakoż  dziś  jeszcze  inaksze  do  czarki 

Dla  niecnotliwej  czyniła  kucharki; 
10       Grzybki  jej  dała  nie  dowrzałe  bo  ta, 

Musiała  dla  nich  pierwsze  łomać  vota. 
Gorsza,  gdy  się  tak  nimi  okaleczy, 

Już  się  dziesięć  lat  bez  poprawy  leczy. 
Choć  na  żołądku  czasem  się  poprawi, 

Na  coż  się  przyda,  kiedy  głowa  kawi. 

107.  Pogtowne. 

Nie  sprawiedliwy  i  nader  nie  równy 

Widzi  mi  się  ten  szacunek  pogłowny. 
Więc  od  stworzenia  stworzyciel  nie  droższy, 

Którego  tylko  za  trzydzieści  groszy 

6  Żydzi  kupili?  w  jednej  że  z  nim  cenie, 

Ubogi  pastuch,  który  bydło  żenię? 
A  ja,  żem  szlachcic,  we  trojnasob  drożej 

Swą  głowę  muszę  opłacać  od  Bożej. 
Ik)  dziewięćdziesiąt  groszow  daję  od  niej, 
10  Choć  nie  [me?]  szlachectwo  przed  nim  proch  niego-^ 

Niechże  z  Judaszem  społu  wisi,  co  go 

Tak  tanio,  co  mnie  szacował  tak  drogo. 
Tejem  też  tylko  czekał  odpowiedzi, 

Że  tam  ze  srebra,  a  tu  grosze  z  miedzi. 
1^        l.ecz  niech  tam  złoto,  a  tu  będzie  glina, 

1  podobieństwa  do  Bożego  Syna 
Nie  masz  w  człowieku.  Jednej  krwie  kn)pelki 

Nie  zai^aciłby  s«)bą  ten  świat  wielki. 
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106.  Cena  łydowska. 

Za  trzydzieści  kupili  żydzi  Pana  groszy. 

Trzydzieści  żydów  za  grosz,  skoro  ich  rosproszy 
Z  Jeruzalem,  sprzedawał  stawny  Tytus  w  Rzymie. 

I  to  dosyć  w  wysokiej  trzy  mat  ich  aestimie: 
Kiedy  rzeczy  tak  drogie  ptacą  niezwyczajno,  « 

Trzech  set  byto  za  wróbla  przedawać  ich  tajno. 

109.  Na  łakomstwo.  (N.) 

Poznawszy  chtop  ztotnika  po  srebrnej  miednicy, 

Idąc  wstąpit  do  niego  na  Grodzkiej  ulicy. 
Więc  zastawszy  z  nim  w  sklepie  rożnych  ludzi  sitę: 

Panie,  rzecze,  cobyście  za  ztota  mi  brytę 
Tyla  dali?  ztożywszy  w  kupę  pięści  obie.  » 

Trąci  go  ow,  milcz,  rzecze,  potym  powiem  tobie. 
Toż  go  wódką  zabawić  rozkazawszy  żenię, 

Do  aptek  po  konfekty  śle  i  po  korzenie. 
A  sam  parę  kaptonow  kupiwszy  na  rynku. 

Każe  przynieść  trzy  garce  matmazjej  z  szynku.  ^o 

Potym  go  po  obiedzie  ująwszy  na  stronę 

Pyta  o  namienioną  ztota  gruztę  one. 
Tu  chtop,  nie  mam  ci  go  ja  ani  mi  się  śnito 

O  niem,  tylko  was  spytat,  gdyby  się  trafito. 
A  ztotnik  oszukany,  dawszy  mu  trzy  grosze:  ^^ 

Idź  z  Bogiem,  nie  powiedaj,  żeś  mię  odrwit,  proszę. 

110.  Na  kucharzów. 

Jedna  pani  tak  w  piątki,  jako  i  w  niedziele 

Za  każdą  śle  potrawą,  jeżeli  ją  śmiele 
Jeść  może  do  kucharza,  jeśli  dobrze  wrzata? 

Zawsze  kucharz  potwierdzat.  Tego  nie  wiedziata. 
Żeby  rzekszy  inaczej  brat  po  grzbiecie  kijem.  & 

Na  wielkiej  ci  kucharskiej  diskretiej  żyjem. 
Bo  chociaż  nic  nie  dowarzy,  chociaż  da  surowo. 

Inaczej  nie  ustyszysz,  tylko:  będzie  zdrowo. 


1^56  w.  POTOCKI  IV.  111-118 

111.  Na  tegoł. 

Wozora  na  proch  spalono,  żywe  mięso  z  wolu 

Dziś  mi  przysfaf  moj  kucharz  pieczenia  do  stohi. 

O  co  kiedy  odemnie  znowu  pyta  chłopiec, 

Któż  dogodzi,  gdy  mu  źle  spalić,  źle  nie  dopiec. 

112.  Na  tegoł. 

Dał  gęś  kucharz  bez  nogi.  Posyła  pan  sługi, 

Pytając  się;  powiedział,  że  nie  miała  drugiej. 
Zawoławszy  go  potem:  i  ja  też  te  kąski, 

Które  i  ty,  rad  jadam,  rzecze,  bracie,  z  gąski. 
&       Ten  gęś  na  jednej  stojąc  obaczywszy  nodze. 

Patrz  że,  Wasz  mość,  bo  i  w  tej  pewnie  nie  wy  godzę. 
Pan  kiwnie  i  zawoła,  gęś  stanie  na  obu; 

A  kucharz:  zażyć  było  takiego  sposobu; 
Na  uwarzoną  w  czarnej  do  obiadu  jusze 
10  Krzyknąć  było;  znalazłaby  się  druga,  tuszę. 

113.  Sztuczny  złodziej. 

Wiódł  chłop  na  Kleparz  przedać  jałowicę. 

Gdzie  dwu  żołdatow  stało  przez  ulicę, 
Ta  się  ociąga,  ow  dba  na  to  mało, 

Dzierżąc  za  powróz  idzie  sobie  śmiało. 
Skoczywszy  jeden  powroza  się  chwyci, 
*  Drugi  urżnąwszy  bydle  jak  najskryciej 

Uda  się  w  kąty,  a  chłopak  nieborak, 

Kukiołkę  w  garści  krusząc  za  półtorak, 
Chociaż  się  mu  ow  niecnota  zasadza. 

Nic  nie  uważa  i  na  miejsce  zgadza, 
w        Nawet  gdy  się  już  sam  sznur  za  nim  wlecze. 

Im  dalej  w  drogę,  powolniejszaś,  rzecze. 
Przyszedszy  chudak  aż  na  targowisko, 

Postrzeże  szkodę  i  z  siebie  igrzysko. 
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114.  Podobna. 

Nioaf  chłop  ciele  związane  na  kiju  do  jatek, 

I  już  mu  co  z  większego  nadgnioUo  łopatek. 
Widząc  złodzieje,  jeden  ciele  bierze  z  drąga, 

Drugi. go  równą  miarą  przez  ramię  naciąga 
I  nie  pierwej  upuści,  aż  przyjdzie  na  stopnie.  5 

Tedy  się  chłop  obejrzy  i  pocznie  okropnie 
Wołać.  Ten  nie  ucieka,  choć  pełna  ulica 

Ludzi,  ale  trudno  brać  złodzieja  bez  lica; 
Cielęcia  też  w  zanadrze  ani  w  kieszeń  skryje; 

Jeszcze  go  na  ostatek  niecnota  wybije.  10 

115.  Na  ubóstwo. 

Syn  jednej  komornice  patrzając  ubogi, 

Gdy  gospodyni  dzieciom  dzieliła  pirogi, 
I  jabym  też  jadł,  rzecze,  gdyby  u  mej  matki 

Był  twaróg,  masło,  mąka  i  takie  dostatki. 
Nie  rownoż  nas  fortuna  i  nie  bez  mierziączki  5 

Dzieli:  tym  umknie  chleba,  onym  smaży  pączki. 

116.  Icon  narodów.  (N.) 

Kiedy  w  jerozolimskiej  ciemnicy  Pan  siedział, 

Każdemu  jego  własny  przymiot  opowiedział. 
Kto  go  kolwiek  nawiedził.  Więc  Polacy  wprzódy, 

Przyszedszy  cicho  z  swojej  w  północy  gospody, 
Odbijemy  Cię  Panie,  wszytkich  środków  ruszym;  ft 

Każeszli,  wysieczemy  ciemnicę  z  ratuszem. 
Podziękował  im  a  wraz  za  onę  ochotę 

Dał  męstwo,  serce,  dzielność,  bohatyrską  cnotę. 
Niemcy  w  tropy  za  nami:  choćby  i  najdrożej 

Odkupim  Cię,  wszytka  się  na  to  Rzesza  złoży,  ^^ 

Chociażby  we  dwójnasób,  niż  Cię  Judasz  przedał. 

Także  podziękowawszy.  Pan  im  odpowiedał. 
Że  mu  trzeba  i  siedzieć  i  umrzeć  w  tej  kunie 

A  jako  tego  wdzięczen,  rozkaże  fortunie, 
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15       Gdziekolwiek  pójdą  morzem  Inb  po  ziemi  nizkiej, 
Żeby  niosfy  sowite  ich  towary  zyski. 
Przyszli  też  Roś  i  Węgrzy:  Panie,  bez  hałasu, 
Bez  kosztu  wykradniemy  z  tego  Cię  tarasu. 
Idźcie  ludzie  nieczyóci,  i  posługi  takiej 
20  Nie  płacę  wam  inaczej,  na  pale,  na  haku 

117.  Kazanie  do  zbojcow.  (N.) 

Przez  Bieszczad  kaznodzieja  kiedy  szedt  od  fary, 

Brewiarz,  wszytkie  swoje  z  sobą  niósł  towary 
A  kiedy  wpadł  na  zbojce,  że  nie  miał  pieniędzy, 

Przymuszą  go  kazanie  powiedać  co  prędzej. 
5        Tedy  na  pień  wsadzony:  wierutni  słuchacze! 

Jednaki  wasz  z  Christusem  żywot,  prawi,  baczę. 
I  on  też  ludzi  chwytał,  jako  tu  długo  żył; 

Pieniędzy  nie  rad  chował,  bogatych  ubożył; 
Kazał  suknią  przedawszy  miecz  kupić  do  boku; 
10  Wodę  ze  studnie  pijał,  czasem  i  z  potoku. 

Nikt  mu  prawie  dobrego  słowa  nie  rzekł  z  ludzi; 

Chciwość  go  cudzej  dusze  ustawicznie  trudzi. 
Nie  miał  na  świecie,  gdzieby  głowę  swoje  skłonił, 

Uciekał  i  często  się  krył,  często  się  chronił; 
lA       Często  mieszkał  na  puszczy,  bez  chleba,  bez  soli, 

Też  go  szatan  po  górach  nosił  wedle  wolL 
Wszytko  to  jako  widzę  i  do  was  się  przyda; 

Więc  skoro  Judasz  zdrajca  żydom  Pana  wyda. 
Nie  maszli  też  takiego,  kto  wie,  między  wami? 
^  Tu  złodzieje  westchnąwszy  ruszą  ramionami. 

Bito  Pana,  wodzono,  wiązano  u  słupa. 

Że  się  na  nim  padało  ciało,  jak  skorupa. 
Rozbity  na  ostatek  na  okrutnym  krzyżu, 

I  was,  i  was,  z  Bieszczadu  jednych,  drugich  z  chyżu, 
s&       Na  pale,  na  szubieńce,  na  haki,  na  koła. 

Taka  wasza  zasługa  nie  omylnie  woła. 
Między  dwiema  Pan  wisiał  zbójeckimi  drzewy; 

Strzeżcież  się,  Cbrześcianie,  radzę  strony  lewej. 
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Skoro  skończył,  dziękują  a  oraz  mu  po  trzy 

Zrucą  grosze  za  ono  Boże  sfowo  łotrzy.  ao 

118.  Fortel  w  kupieniu  konia.  (N.) 

Brat  krakowskiego  żołnierz  kanonika, 

Widząc  u  niego  raźnego  konika, 
To  prośbą,  to  nań  za  pieniądze  godzi. 

Ksiądz  go  nie  chce  zbyć,  lekko,  mówiąc,  chodzi; 
Żadnego  nie  ma  do  siebie  narowu,  6 

Nigdy  nie  wierzgnie,  posłuszny  i  słowu, 
Nie  tylko  prętu;  szłapi  co  się  tycze. 

Na  nim  pacierze  mawiam  kanonicze. 
Ow  przecie  prosi,  że  to  koń  do  biegu 

Do  wojny  rączy  albo  do  szeregu.  lo 

Niechaj  ksiądz  w  izbie  swe  pacierze  trzepie, 

A  chceli  w  polu,  tedy  na  parepie. 
Obaczysz  księże,  na  ostatek  mówi, 

Żeć  albo  zdechnie,  albo  się  znarowi.  • 
W  kilka  dni  potym,  gdy  lekarstwa  bierze',  ia 

W  izbie  kanonik  odmawiał  pacierze. 
Żołnierz,  na  koniu  wyjechawszy  w  pole, 

Ostrogami  go  w  oba  boki  kole; 
Co  raz  się  żegna,  pacierze  poczyna, 

A  konia  pod  brzuch  kańczugiem  podcina.  ^ 

Nie  bywszy  w  takim  ćwiczeniu,  jak  żywo. 

Wierzga,  łbem  rzuca,  bo  nm  srodze  ckliwo. 
Ledwie  ow  ręką  do  żegnania  kinie, 

Ledwie  przemówi,  ten  dobrze  nie  zginie, 
W  ziemię  by  przepadł.  Tak  kiedy  go  wprawi,  «^ 

Zsiadszy  na  jego  staniu  go  postawi. 
W  kilka  dni  potym  opatrzywszy  zdrowie, 

O  żadnym  kapłan  nie  myśląc  narowie. 
Wsiada  na  konia  już  za  Kazimierzem; 

Chce  się  zwyczajnie  zabawić  pacierzem.  «> 

Pocznie  się  żegnać,  puścił  cugle  z  ręku, 

Kon  wierzgnie  a  ksiądz  jak  nie  był  na  łęku. 
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I  z  tak  tward^o  ciafa  depositu 

Nie  przyszło  mu  tam  kończyć  introitu. 
S6        Toż  wróciwszy  się  pieszo  do  gospody, 

Niechaj  psi  z  tego  marchy  mają  gody. 
Prawdęś,  moj  bracie,  powiedal  mi,  drogi, 

Jqż  go  sobie  weźm,  lecz  nie  bez  przestrogi. 
Jeśli  się  szkapa  przeżegnania  stracha, 
40  Nie  wiele  na  nim  pałaszem  namacha. 

119.  Baba  z  chrzęstką. 

Baba  co  ledwie  mogła  chleb  przekąsić  żytny, 
Jeden  ząbek  albo  dwa  mając  już  błękitny. 

Włożyła  chrzęstkę  w  gębę;  tej  nie  mogąc  radzić. 
Bo  ją  chciała  na  one  sęczki  naprowadzić, 
5       Tobie  się  igrać,  mnie  jeść  chce,  dyasku,  rzecze. 
Aż  jej  z  gęby  na  ziemię  w  ostatku  uciecze. 

120.  Owoc  przed  kwiatem.  (P.) 

Usiadszy  sobie  matka  z  córką  w  siodmem  lecie 

Prawią,  co  się  też  z  niemi  dziać  będzie  na  świecie. 
Pewnie  za  mąż  pan  ociec,  córka  rzecze,  mnie  da. 

Do  tegoć  moja  rośniesz,  matka  odpowieda. 
Urodzę  sobie  syna.  Na  toć  panny  żyją. 

Nuż  mi  go,  pani  matko,  na  wojnie  zabiją; 
Będzie  mi  go  barzo  żal.  O  smutna  nowina. 

Rzecze  mać,  gdy  ja  wnuka,  ty  postradasz  syna. 
Czymże  się  cieszyć  będę  uboga  niewiasta? 
10  Nuż  obie  w  płacz,  tu  ociec  przyjechawszy  z  miasta; 

Zrozumiawszy  skąd  on  żal,  żeby  darmo  zdrowia 

Nie  psowały,  i  wedle  starego  przysłowia. 
Owoc  rwały,  skoro  kwiat  opadnie  najpewniej. 

Tak  matkę  jako  babkę  kańczugiem  rozrzewni. 

121.  Starych  i  młodych  obyczaj  przeciwny.  (P.) 

Nie  wiem,  zwyczajem,  czy  to  idzie  rodem, 
Kto  się  staremu  przypatruje  z  młodem, 
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Tamten  przeżywszy  ośmdziesiąt  lat  blisko, 

Już  grób  i  w  oczach  mając  stanowisko, 
Jdż  już  do  pala  przypierając  nawę,  & 

Im  mniej  ma  drogi,  więcej  chce  na  strawę. 
Z  wielkim  niewczasem  zbierane  potrosze, 

Szczędzi  i  gniecie  opleśuiałe  grosze. 
Ten  zaś  dopiero  będąc  w  świata  progu, 

Jeśli  co  w  skrzynce  lub  zastanie  w  brogu,  lo 

Gdy  z  uprzykrzonej  wynidzie  opieki, 

Nic  nie  uważa,  jako  trakt  daleki. 
Za  dzień  rozproszy;  zsiędzie  i  z  zagona; 

Nagrodzi  szczęście  i  bogata  żona. 
Coż  proszę  czeka  stąd  za  korzyść  obu?  i!> 

Staremu  ciężko  od  groszow  do  grobu; 
Młodemu  bez  nich  nędza  i  sromota. 

Gubi  do  świata  smak  i  do  żywota. 

122.  Na  ożenienie  IMP.  Wielopolskiego  herbu  Koń  z  JeJMcią 
panną  Koniecpolską  herbu  Podkowa.  Argutia. 

Zgadni,  jako  się  w  jednem  ostać  mogą  ciele 

Przeciwne  sobie  rzeczy  dwie:  koniec  i  wiele? 
Obie  mają  dość  Pola;  gdzie  wiele,  tam  koniec; 

Gdzie  koniec,  końca  nie  masz;  tu  pierścień,  tam  goniec; 
Tu  koń,  a  tam  podkowa;  dziwna  rzecz,  ufnalem  & 

Jednym  się  podkuć,  i  być  koniem  i  kowalem. 
Aleć  tam  mniej  potrzebne  mfoty  i  kowadła, 

Kiedy  sama  do  rogu  podkowa  przypadła. 

123.  Na  ożenienie  drugie  tegoż  Jgomd  z  IMd  panną 
Komorowską  herbu  Trzy  rzeki. 

Wszędzie  przy  wodach  komory  na  świecie. 
Gdzie  kiedyś  zabrnął,  moj  zacny  dzianecie. 

Już  musisz  krzyże  ustawnie  z  kałdonem 
Oganiać,  rześko  machając  ogonem. 

Strzeż  się,  komórka,  kiedy  się  on  kąpie,  ^ 

Jak  cię  dosiągnie  a  ma  długie  rząpie. 

Potocki,  Ogrod  FrmMOk.  II.  IG 
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124.  Na  łałosne  żeście  Jejmci  paniej  stolnikowej  koronnej, 

KoniecpolskieJ  z  domu. 

Nie  mogłaś  się,  Angielo,  swym  imieniem  złożyć 
Srogiej  śmierci;  nie  dałać  twego  kresu  dożyć, 

Chociaż  przy  tym  imieniu  na  duszy,  na  ciele, 
Miałaś  wszytkie,  o  pani,  przymioty  Angele. 

5  Żaden  respekt  na  ziemi  śmierci  nie  wydoła, 

Jeżeli  Bogi  bierze,  coż  nie  ma  anioła? 

125.  Na  żałosne  żeście  Jejmci  paniej  stolnikowej  koronnej, 

Komorowskiej  z  domu. 

I  tyś  już,  i  ty,  piękna  Konstancy  o,  w  grobie, 

Przykład  niesŁateczności  podawszy  nam  w  sobie. 
Spadłaś  jako  rozkwitły  kwiat  z  swojego  śniatu 
Ledwie  miejsce  dawała  wiosna  twych  cnot  latu. 

6  Jużeś  się  w  insze  od  nas  przeniosła  ogrody,  44 

Zostawiwszy  niezrałe  mężowi  jagody. 
Który  niemiłosiernej  kwoli  śmierci  zrzędzie. 
Na  zielonej  z  gołębiem  gałęzi  nie  siędzie. 

126.  Do  konia  herbownego  Imci  pana  stolnika  koronnego  po 

śmierci  obu  tycii  Ich  Mści. 

Kiedy  pasał  Apollo  Admetowe  stada, 

On  koń,  na  którym  sam  kroi  Thessaliey  siada, 
Lub  ze  stania  wychodził,  lub  się  na  nie  wracał, 

Zawsze  wesół,  żaden  go  niewczas  nie  okracał. 
6       Aż  skoro  po  Alcescie  pan  jego  owdowiał. 

Jakoby  nigdy  nie  on,  tak  zaraz  osowiał. 
Spuścił  oczy,  wyrzucił  grzywę,  karki  schylił; 

Wnet  mu  pański  frasunek  fantazyą  zmylił. 
Na  cię  to,  na  cię,  stary,  przykłady,  Cyllarze, 
10  Któryś  w  Wielkiego  Pola  do  tych  czas  obszarze 

Bujał  ani  cię  zimy,  ani  lata  trudzą: 

Tam  cię  broni  podkowa,  tu  cię  rzeki  studzą; 
Podkowa,  gdyś  szedł  lądem;  chciałliś  też  żeglugi. 

Trzy  się  razem  zbierały  pod  cię  możne  strugi. 
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Czemużeś  dzisia,  czemu  spuścił  jednochody,  i& 

Gdyć  odpadły  podkowy,  gdy  zginęły  wody. 
Tamtęć  z  Angelą  młoty  śmiertelne  odbiją; 

Te  z  gruntu  wyschną,  skoro  stracił  Konstantią. 
Nie  trać  jednak  nadzieje  i  tylko  bądź  zdrowy, 

Bog,  który  wziął,  dać  znowu  wody  i  podkowy.  20 

I  chocieś  dziś  z  tych  rzeczy  obnażony  obu. 

Nowy  obrok  gotuje  do  twojego  żłobu. 
Jeszcze  to,  jeszcze  w  swojej  ujrzysz  Kobylance, 

Coć  sroga  śmierć  w  obojej  wydarła  małżonce. 

127.  Do  szlachcica  jednego  podczas  incursyej  węgierskiej 
przy  Rakocem  zostającego  respons  na  list. 

Piszesz,  że  będzie  słońce  przed  waszymi  wroty. 

Nic  nad  to  pewniejszego,  bo  za  takie  cnoty 
Wrotać  już  zbudowano;  wieś,  każą,  na  górze, 

Zkąd  obaczysz  naj  pierwsze  i  ostatnie  zorze. 

128.  Do  króla  Kazimierza  w  dzieli  Ś.  Trzech  króli  z  Bardiowa  do 
Biecza  powracającego  podczas  incursyej  króla  szwedz.  Gustawa. 

Wczora  żadnego  króla,  dzisia  mamy  pięci, 

Dwaj  ziemscy  a  trzej  z  nieba  przyjechali  święci. 
45  A  ci  które  ofiary  Christusowi  dali, 

Ziemscy  by  je  królowie  bardzo  radzi  brali. 

Gustaw  ma  gust  we  złocie,  o  zapach  nie  stoi;  s 

Kazimierz  kadzi  mirrą,  bo  się  bardzo  boi. 

129.  Pewne  dla  niepewnego  odważyć.  (P.) 

Miał  chłop  żonę  okrutnie  nie  robotną  zgoła; 

Nigdy  nie  szła  do  miasta,  nigdy  do  kościoła; 
Jedne  i  to  złą  mając  koszulę  na  piecu, 

Ustawicznie  się  iszcząc,  siedziała  na  piecu. 
Trafiło  się,  że  mąż  szedł  na  jarmark  do  miasta;  & 

Prosi,  żeby  jej  kupił  koszulę,  niewiasta. 
Ale  len  zostawiwszy  pieniądze  na  szynku. 

Miasto  koszule  gęś  jej  kupił  w  upominku. 
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Widzący  że  się  bieli,  z  wielkiej  baba  chnd, 
10  Rozumiejąc  że  płótno,  koszulę  w  piec  wrzuci. 

Proszono  ich  w  kilka  dni  na  bliskie  wesele. 
Tedy  ciepłej  do  beczki  nalawszy  kąpiele, 
Wsadził  i  tak  z  nią  jechał  mąż  na  one  gody. 
Zgadnicież;  jako  w  taniec  wychodziła  z  wody? 

130.  Dekret  sprawiedliwy.  (N.) 

Gdy  już,  już  swoje  miał  zalegać  mary, 

Czynił  testament  jeden  ociec  stary. 
A  choć  miał  syna,  ale  w  cudzej  stronie 

Dawno  się  bawił  i  o  jego  zgonie 
6       Coś  słychać  było,  owszem  to  twierdzili 

Ojcowie,  którzy  wtenczas  przy  nim  byli. 
Więc  Jezuitów  dziedzicami  czyni 

Wszytkich  wsi  swoich  i  co  chował  w  skrzyni. 
A  to  wżdy  tego  w  swym  piśmie  dołożył, 
10  Gdzieby  się  wrócił  i  syn  jego  ożył, 

To  co  się  ojcom  będzie  podobało. 

Niech  bierze,  chociaż  wiele,  chociaż  mało. 
Nie  wyszło  potem  spełna  roku  cz wierci, 

Gdy  się  ten  wraca  po  ojcowskiej  śmierci. 
15       Aż  Karmelici  jadą  z  testamentem. 

Nie  płacz,  cieszą  go,  już  twój  rodzic  świętym. 
W  czyścu  się  pewnie  niedługo  zabawi. 

Kto  się  tak  dobrze  na  on  świat  wyprawi. 
Ow  skoro  smutny  testament  przeczyta,  4( 

w  Coż  mi  wżdy  dacie?  onych  ojców  pyta. 

A  ci  skoro  mu  wszytko  wprzód  rozważą. 

Jakiś  Pogwizdów  na  piasku  ukażą. 
Że  krotko  powiem,  poszli  do  sędziego. 

Słuchajcież  sądu  i  dekretu  jego. 
S6       Co  wam  ojcowie  podoba  się  bardziej, 

Spyta  ich,  czy  ta  wieś,  którą  on  gardzi, 
Czy  tamtych  dziesięć,  co  przy  was  zostają? 

Skromnie  mu  tedy  ci  odpowiedają, 
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Wolimy  dziesięć,  niż  tę  jedne,  panie. 

A  sędzia:  wierę  i  moje  to  zdanie.  so 

Więc  się  trzymając  testamentu  dźwięku 

Dziedzicowi  je  oddajcie  do  ręku. 
Niechaj  Pogwizdów  ma  umarła  dusza. 

Z  tym  poszty  stronie  obiedwie  z  ratusza. 

131.  Na  muchy. 

Mówią,  że  białogłowe  złe  i  niecierpliwe. 

Nie  prawda  to,  bo  patrząc,  jako  niecnotliwe 
Tej  pannie,  co  przed  stołem,  dokuczają  mszyce, 

Po  sobie  się  miarkując,  mam  je  za  święcice. 
Czyli  się  teź  umyślnie  wywodzący  z  złości  & 

Przed  ludźmi,  podobał  się  ten  fortel  jejmości? 

132.  Na  toł. 

Z  tej  muchy,  mościa  panno,  co  to  blizko  nosa, 
Jak  za  mąż  pójdziesz,  będzie  jadowita  osa. 

Lecz  i  on  znajdzie  żądło  i  odda  wet  za  wet; 

Tak  barzo  spuchniesz,  żeć  się  nie  przyda  ten  bawet. 

133.  Do  pana  Pieniążka  Odrowąża. 

Wszak  dla  ojczyzny,  moj  zacny  Pieniążku, 

Stradałeś  nogi  i  chodzisz  o  drążku. 
Wierę  by  mógł  kroi  za  te  twoje  cnoty, 

Kazać  cię  przebić  na  czerwony  złoty. 

134.  Do  tegoż. 

Wiosna  idzie,  moj  drogi  Odrowążu,  a  ty 

Będziesz  pono  skórę  chciał  odmienić  za  laty. 
47  Wiesz,  że  jak  najciaśniejszej  w  ten  czas  szuka  dziory, 

Kiedy  się  wąż  chce  zewlec  z  swojej  stary  skory. 

135.  Rże  baba. 

Próżno  się  snażysz,  próżno  stroisz  bryźe, 
Bo  kogo  szóste  pokarbują  krzyże, 
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Niech  serce  buja,  niech  gtowa  szaleje, 

Zimne  szkło,  choć  w  nie  gorzałki  naleje; 
6       I  świeca  gore,  chociaż  lichtarz  ziębnie. 

Wyciągaj  skórę,  niechaj  jak  na  bębnie 
Wyprawny  dobosz,  co  mu  staje  pałki, 

Ttacze,  niechaj  je  zdruzgoce  w  kawałki, 
Coż  mu  za  korzyść,  co  ztąd  za  uciecha, 
10  Prócz  czczego  dźwięku,  nie  lubego  echa? 

136.  Na  ołenienie  młodzika  z  babą. 

Straszna  przepaść  w  smrodliwym,  zkąd  zaraza,  dymie, 
Na  ludzi  w  starym  się  gdzieś  otworzyła  Rzymie 

I  nie  pierwej  zawarła,  aż  Kurtiusz  młody 

Odważnie  dla  ojczyzny  w  one  skoczył  smrody. 

5  Nie  trzeba  szukać  jamy  i  sprośniej szej  głębie, 

Nie  trzeba  Kurtiusza,  gdy  o  jednym  zębie, 
Starą  kto  weźmie  babę,  zwłaszcza  chłopiec  z  szkoły. 
Dopiero  gdy  Kurtius  i  będzie  gomoły. 

137.  Zła  żona. 

Na  morzu  kiedy  srogie  i  okrutne  wały 
Już,  już  okręt  ładowny  prawie  zalewały. 

Sternik,  kiedy  się  woda  napiera  przez  spary. 
Każe  wszytkie  z  okrętu  wyrzucać  ciężary. 

6  Tu  ktoś:  nic  mi  cięższego  nie  masz  nad  mą  żonę. 

Z  tym  ją  na  łeb  z  galery  pchnął  na  burzą  onę. 

138.  Golono  strzyżono.  (P.) 

Idący  gdzieś  mąż  z  żoną  po  ławce  przez  wodę, 

Ujźrą  chłopa  bez  brody,  co  ongi  miał  brodę. 
Ba  wej  jak  się  nasz  sąsiad  wygolił,  mąż  powie. 

A  żona:  wżdyć  to  ostrzygł  a  to  znać  po  głowie. 
6       Znowu  ten:  ba  ogolił;  owa,  ostrzygł,  rzecze. 

Tak  długo  między  nimi  owej  było  przeczę, 
Aż  od  słów  przyszło  do  rąk,  aż  ją  zepchnął  z  ławy. 

Już  tonie,  już  się  baba  napga  Rudawy, 
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Już  i  z  głową  pod  wodą  na  dnie  łowi  śliże, 

Przecie  palcami,  rękę  ukazawszy,  strzyże.  lo 

Gdy  się  o  tej  sąsiedzi  dowiedzą  przygodzie, 

Bieżą  na  dziw  a  widząc,  że  przeciwko  wodzie 
Mąż  jej  szuka,  wszyscy  w  śmiech  a  ten  rzecze:  szkoda 

Dziwić  się;  wszytkoć  prawda  na  dot  niesie  woda. 
Lecz  niewiasta  tak  sprzeczna  we  wszytkim  z  natury,  » 

I  po  śmierci,  rozumiem,  płynęła  do  góry. 

139.  Chłopska  teologia. 

Uczył  prostaka,  który  nie  długo  pamięta. 

Ksiądz  pleban  w  tym  przykładzie,  co  jest  Trójca  święta. 
Tyś  ojcem;  Grześ  twój  synem;  duchem  twoja  żona; 

Takać  też  w  niebie  Trójca  jest  błogosławiona. 
W  rok  przyszedł  chłop  na  spowiedź,  w  Imię  Boga  Ojca      ^ 

Pyta  go  ksiądz:  a  wiesz  że,  co  jest  Święta  Trójca? 
Pamiętam  ci,  ale  to  klin  mi  w  głowę  wbija: 

Co  Syn  z  Ojcem  zarobi  Duch  Święty  przepija. 
Bluźnisz,  rzecze  ksiądz  a  wraz  przykład  on  wyłoży. 

Bijąc  się  w  piersi  ze  mną  mow:  Baranku  Boży.  lo 

A  chłop:  Baranie  Boży;  ksiądz  zaś:  czyś  pijanym? 

Więc  ten:  wżdyć  za  rok  będzie  baranek  baranem; 
Takieście  mi  kazali  w  tamtym  mówić  poście; 

Kiedy  w  dobrem  chowaniu,  i  prędzej  uroście. 

140.  Kazanie  Wielkopiątkowe. 

Pił  pleban  w  Wielki  Czwartek  z  wikarem  do  świtu. 

Więc  gdy  wedle  starego  na  ambonę  kwitu 
Iść  przyszło,  rzecze  pleban:  moj  księże  wikary. 

Żal  mi  Pana  Jezusa  bez  końca,  bez  miary. 
Że  słowa  rzec  nie  mogę;  proszę,  miły  panie,  ^ 

Chciejcież  za  mnie  tak  smutne  powiedzieć  kazanie. 
Ten  też  gdy  głowę  strudzi  gorzałczanym  dymem: 

I  mnieć  go  żal,  i  mnieć  był,  powie,  nie  ojczymem. 
Tak  nic  nie  p(jwiedziawszy  obadwa  przed  żalem. 

Poszli  spać  do  komory  miasto  Jeruzalem.  lo 
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141.  Pleban  odrwił  sufragana. 

Na  yisitę  sufragan  spadszy  niespodzianie, 

Dwoje  dzieci  malutkich  u  księdza  zastanie. 
Toż  go  pocznie  obracać:  sromola  to,  księże! 

Ten  palec  na  krucyfiks  włożywszy  przysięże, 
5       Że  to  synowcy  jego  rodzonego  brata,        t  49 

I  bierze  się  na  wywód.  Ow  też  odrw^iświata 
Nie  zrozumiawszy,  rzecze:  zdar/eś  mi  się  z  wędy, 

Inaczej  byś  w  Lipowcu  przy  tarł  reverendy. 

142.  Nie  bądź  pstry,  kiedyś  nie  wyłeł.  (P.) 

Ktoby  się  też  spodziewał  w  tej  postawie  franta? 

Psa  mi  moj  bliski  sąsiad  oddając  taranta 
Przysiągł,  że  barzo  dobry  będzie  pod  jastrząba. 

Chociaż  z  głowy  kostrouch  i  kondysia  trąba. 

5  Aż  ten  nie  tylko  szpetnym,  ale  oraz  i  złym. 

Nuż  go  kijem:  nie  bądź  pstry,  kiedyś  nie  jest  wyżłem. 
Takci  by  i  wam  trzeba,  chłopkowie  kondysi. 

Szlachtą  dla  ferezyjki  co  chcecie  być  rysiej. 
Bo  się  imię  kij  skory,  nie  pomogą  cynki. 
10  Kto  nie  wyżeł,  ma  rada,  schować  się  do  skrzynki. 

143.  Ptalc  do  Icaczek. 

Prosił  mnie  sąsiad  o  ptaka  do  kaczek. 

Zaraz  mu  daję  do  dwornika  znaczek. 
Pyta  ow:  na  co?  Teraz  temu  pora. 

Do  kaczek,  rzekę,  nie  masz  nad  kaczora. 

144.  U  dobrych  przyjaciół  wszytlcie  rzeczy  spoinę.  (P.) 

Wszytko  spoinę,  kędy  są  przyjaciele  szczerzy; 
^         Biorąc  jeden  niecnota  tę  przypowieść  szerzej, 
Przypytał  się  do  cudzej  żony  i  szkatuły, 
Zawarszy  zgoła  wszytko  pod  tymi  tytuły. 

6  Nie  rychło  się  dowiedział,  że  te  społeczności 

Do  sekretów  należą  a  nie  do  Jej  Mości. 
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145.  Do  łartownego. 

Choć  mi  najmniej  nie  śmieszno,  bo  też  nie  masz  czemu, 

Tylko  że  sam  żartowi  śmiejesz  się  swojemu, 
Accomodując  ci  się,  uchylam  też  gęby, 

I  poryżam  jak  źrebię,  ukazując  zęby. 
Jeśli  śmieszni^szego  nad  to  nic  nie  będzie,  & 

Niechaj  się  sam  weseli,  kto  sam  sobie  gędzie. 
Chyba  bym  się  tobie  śmiał,  że  nie  mając  z  czego, 

Śmiejesz  się,  co  jest  znakiem  dovYodnym  głupiego. 

146.  Czemu  się  psi  pod  ogonem  wąchają. 

Rożni  rożne  ratie  na  to  przytaczają. 

Czemu  się  psi  naj pierwej  pod  ogon  wąchają. 

Ja  rozumiem,  humoru  dochodząc  i  strachu, 
Który  chciała  natura  objawić  w  zapachu. 

I  pewnie,  że  się  moja  ratia  ostoi:  ^ 

Bo  nie  tylko  pies,  i  człek  bździ;  kiedy  się  boi. 

147.  Witaj  kaczka  nie  brodząc.  (P.) 

Jeden  szlachcic  żartowny,  co  tylko  koń  zdole, 

Bieżąc  z  miasta  do  domu,  obaczy  na  dole 
Kaczora  przy  gościńcu,  więc  sani  odchodząc: 

Witaj  mi  (rzecze)  kaczka,  (do  chłopca),  nie  brodząc 
Ale  gdy  wylazł  z  dołu,  zmaczawszy  czuprynę,  ^ 

Niech  diabeł  weźmie  kąpiel  i  swoje  zwierzynę. 
Słyszysz,  wspomni  mi  zawsze  podając  kieliszki. 

Że  w  jeden  doł  wpadają  pijani  i  liszki. 

148.  Wilk  strzelca  ochędożył.  (P.) 

Wyszedł  strzelec  na  wiosnę  z  rucznicą  dla  ptaków 

I  widzi  leżąc  wilka  niedaleko  krzaków. 
Więc  strzeli,  wymierzywszy  w  łeb  go  między  uszy. 

Ale  kiedy  ani  drgnie  ani  się  ten  ruszy. 
Rozumie,  że  go  chybił,  więc  dodawszy  znowu,  & 

Już  nie  jako  na  ptaka,  prochu,  i  ołowu 
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Strzeli;  wilk  przecie  leży,  a  gdy  razów  kilka 

Wypali,  prosto  idzie  do  onego  wilka. 
Ten  pułroka  jako  zdechf,  i  już  oblazl  z  sierci. 
10  Co  temu,  rzecze,  była  za  przyczyna  śmierci? 

Nazajutrz  rano  poszedł  do  onegoż  gaju 

I  znowu  widzi  wilka  leżącego  w  kraju. 
Miły  Panie!  pomyśli,  i  wilcy  mrą  morem; 

Już  drugiego  bez  dusze  widzę  pod  tym  borem. 
15        W  tym  skubnie,  jeśli  mu  się  skorka  na  co  godzi, 

A  moj  wilk  przelękniony,  skoro  go  osmrodzi, 
Porwie  się  z  miejsca  chyżo,  co  ma  w  sobie  skoku, 

Do  łasa;  ow  z  usraną  twarzą  ku  potoku. 

149.  Żyd  z  jastrząbem.  (N.) 

Ktoś  w  szarej  kamienicy  kupując  u  żyda 

Czapkę  i  chcąc  doświadczyć,  jeśli  się  nań  przyda, 
Dał  mu  na  gołą  rękę  jastrząba  potrzymać. 

Jastrząb  poczuwszy  miękkie,  pocznie  żyda  zżymać. 
5        Ten  się  kręcąc:  Mos  Panie!  zrazu  cicho  szepce, 

A  potem  woła  głosem,  że  mię  ten  ptak  depce. 
Szlachcic  opuszkę  wstrząsa  i  włos  przedmuchiye, 

A  żydek  pod  jastrząbem  przed  nim  kawałkuje, 
Właśnie  kiedy  się  pod  kim  rześki  koń  komosi. 
10  Mos  Panie,  barzo  depce,  żeby  go  wziąć  prosi. 

Wara  żydzie,  niż  dziesięć  droższy  ptak  soboli! 

Wyzwól  mnie,  Mości  Panie,  przebóg  z  tej  niewoli. 
Więc  żeby  się  zbył  ptaka  (nowa  kupna  moda). 

Puści  czapkę  bez  targu,  co  mu  za  nią  poda. 

150.  Wielka  konfidentia.  (N.) 

Ktoś  marszałkowi  proszowskiego  koła, 

Na  nieznanego,  lecz  grzecznego  zgoła. 
Powie  szlachcica,  że  to  krawiec  z  rynku; 
Do  czego  przyszedł  z  igiełki  i  z  szynku! 
*        Więc  gdy  ten  o  głos  na  swej  prosi  ławce. 
Rzecze  marszałek,  nie  mają  go  krawce; 
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Odpuśćcie  panie,  że  tak  rzekę  śmiele, 

Wołno  wam  pacierz  mówić  w  tym  kościele. 
Ten  się  rozjadszy  wsiędzie  na  marszałka, 

Że  choć  z  małego  ojczyzny  kawałka,  lo 

W  tym  województwie,  zaraz  się  wywiodę, 

I  ze  krwie  mojej  znajdę  wojewodę. 
Każdemu,  ale  i  tobiem  jest  równy. 

Tu  dopiero  on  przyjaciel  żartowny. 
Żyjąc  z  tym  w  chęci  szlachcicem  zawartej,  i« 

Posyła,  niech  w  śmiech  obróci  te  żarty. 
Potym  do  ucha  marszałkowi  rzecze: 

Jak  się  to  twarzy  przydadzą  człowiecze, 
Tedybym  przysiągł  i  z  tym  bym  był  w  grobie. 

Że  mnie  znajomy  krawiec  w  tej  osobie.  w 

Zmiesza  się  tedy  marszałek  okrutnie. 

Gdy  był  przyczyną  onej  bałamutnie; 
A  potym  widząc,  że  to  śmiechem  znosi. 

Temu  pogrozi,  onego  przeprosi. 

151.  Do  Gładysza. 

Ktoby  na  same  kupił  cię  tytuły, 

Darmoby  wyzuł  f>ieniądze  z  szkatuły, 
Szpetnyś,  Gładyszu,  jeszcze  to  przezwisko, 

Zupełne  z  ciebie  czyni  dziwowisko, 
Jakoby  leż  kto  śniegiem  nazwał  sadzę,  6 

Chceszli  mię  słuchać,  przebierzmuj  się,  radzę. 
Nie  takim  cudem  będzie  to  u  ludzi 

A  teraz  twarz  twa  szlachectwo  paskudzi. 

152.  Jeden  błazen  tysiąc  błaznów  urobi.  (P.) 

Widząc  frant,  że  się  ludzie  dziwią  leda  czemu. 
Rozkazał  na  jarmarku  obwołać  woźnemu. 

Że  takiego  na  swojej  stajni  konia  chowa. 

Co  ma  w  tym  miejscu  ogon,  gdzie  miała  być  płowa. 

Kto  chce  widzieć,  gdzie  nowo  wystu  wioną  buda,  * 

Przyszedszy  o  dziewiątej  szostak  na  to  uda. 
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Nazajutrz  gdy  się  zbiegli  rożni  ludzie  z  obu 
Stron  miasta,  kuglarz  konia  za  ogon  do  żtobu 

Uwiązawszy,  szostaki  wybiera  jak  myto. 
10  Każdy  idzie  plunąwszy,  bogdaj  cię  zabito! 

Lecz  że  nikt  sam  niechciat  być  miany  za  prostaka, 
Żeby  drugich  nie  przestrzegł,  odżali  Szostaka. 

153.  Głuche  prawo.  (P.) 

Ghichy  by}  instigator,  sędzia  i  pozwany. 

Tamten  skarży,  że  złodziej  od  niego  zdybany 
W  komorze,  lecz  go  nie  mogf  uznać  po  księżycu. 

Dziś  go  doszedł  dopiero  po  wiadomem  licu. 
6       Ten  się  sprawia  i  stawia  oczywiste  świadki, 

Że  złego  słowa  nie  rzekł,  ani  wspomniał  matki 
1  przy  sobie  i  w  domu  nie  miał  pistoletu. 

Tu  sędzia  każe  wyniść  stronom  dla  dekretu 
I  tak  pisze:  Ponieważ  skarży  ukrzywdzony, 
10  Że  mu  ten  sąsiad  wypasł  w  ogrodzie  zagony, 

Ten  się  broni,  że  w  płocie  nie  założył  dziory, 

Żli  obadwa,  bo  i  ten  winę  popadł,  który 
Złego  chowa  pastucha  i  ten  co  nie  grodzi. 

Żaden  niech,  póki  grzywny  nie  da,  nie  odchodzi. 

154.  Omyłka  w  słowie. 

Gdy  po  śmierci  Michała  króla  Korybuta, 

Żeby  po  nim  koronie  obrać  substituta, 
Zwyczajnie  do  Warszawy  szlachta  się  zjechała, 

Aż  pierwsza  poszta  niesie,  że  Litwa  obrała 
6        Książęcia  Konstantego,  czemuż  pokryjomu? 

Myślę,  nie  wyńdzie  berło  z  Wiśniowieckich  domu. 
Ano  ci  dobywszy  się  w  nocy  do  gospody 

Obiorą  ze  wszytkiego,  nie  bez  wielkiej  szkody. 

155.  Rada  po  czasie.  (P.) 

Przyszedszy  na  słaby  lod  niedźwiednicy  radzą, 
Jako  na  tamtą  stronę  zwierza  przeprowadzą. 
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Toż  wszytkie  cztery  nogi  związawszy  mu  trokiem, 
Na  (Uogiej  linie,  przez  lod  przeciągną  go  bokiem. 

Dopieroż  gdy  mu  kudły  zostały  na  ledzie,  6 

Jeden  z  nich:  nie  tak,  rzecze,  przewożą  niedźwiedzie; 

Gałęzi  było  podeń  albo  nasłać  lasu. 

Nuż  go  ci  kijem:  radzić,  bracie,  wedle  czasu. 

156.  Chłopskie  prawo,  ba,  takleć  i  szlacheckie.  (N.) 

Czapkę  chłopku  zerwano  w  mieście  podczas  zwady. 

Ten  wskok  bieży  na  ratusz  do  wójta,  do  rady. 
A  skoro  im  w  tej  zgubie  swą  szkodę  pokaże. 

Iść  mu  za  drzwi,  a  braci  wójt  się  schylić  każe. 
Nie  mając  się  czego  jąć,  wołają  go  znowu.  & 

Ten  wszytko  ku  pierwszemu,  nim  ustąpi,  słowu. 
Powiedziawszy,  drugi  grosz  przed  wójtem  położy, 

Chociaż  czapki  nad  szostak  nie  szacował  drożej. 
Schylają  się  ławnicy,  ale  po  staremu 

Znowu  każą  do  izby  wstąpić  skarżącemu.  lo 

A  ten:  jakim  sposobem,  jakim  kształtem,  rzecze, 

I  kto,  nie  wiem,  tę  czapkę  ze  łba  mi  ze  wlecze; 
Tedy  więcej  na  wasze  nie  powiem  pytania. 

Tylko  że  mi  dziś  czapka  zginęła  barania. 
Daj  grosz;  wynidź;  a  wy  się  schylcie  coUegowie,  is 

Bo  ten  nieborak  czapkę  musiał  mieć  na  głowie. 
Jakim  kształtem,  i  jakim  sposobem  zginęła. 

Nie  wiem,  pono  pokusa  ze  łba  mi  ją  wzięła. 
Ustąp;  daj  grosz;  schylcie  się  jeszcze  bracia  przecie, 

Wżdyć  w  ziemię  nie  przepadła  ta  czapka  na  świecie.    20 
A  ten  gdy  ostatni  grosz  z  kalety  wykolę, 

Nim  wynidzie  do  sieni,  położy  na  stole. 
Zawołany  na  decret,  który  pisarz  spisze, 

Daj  trzy  grosze,  a  słuchaj:  tak  sam  towarzysze 
Znaleźli  i  mnie  się  czas  do  inszych  spraw  kroci,  2& 

Niechaj  ci  zaraz  czapkę,  ten  kto  ją  wziął,  wróci. 
Dziękuję  panie  wójcie  a  więcej  nie  proszę, 

Kupiłbym  ci  dwie  takie  czapki  za  te  grosze. 
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Niechaj  was  kat  zadawi  i  z  prawem  i  z  sądem; 
so  Woleć  JQŻ  i  bez  czapki  tam  się  wrócić,  zkądem. 

1'o  rzekszy,  poszedł  do  domu  chłopek  bez  magierki, 
Domieściwszy  to  prawo  gorzałki  kwaterki. 

157.   Nie  równa  odwaga  poiytkowi.  (P.) 

W  murze  kędyś  pod  wierzchem  wylęgły  się  kawki. 

Ani  drabiny  ani  tak  wysokiej  ławki 
Nie  mając  żacy  szkolni,  łbem  się  na  doł  z  góry 

Jeden  śmiałek  spuściwszy  wybierał  je  z  dziory. 
5        Drugi  za  obie  nogi  trzymając  go  pyta. 

Jeśli  mu  też  da  kawkę,  skoro  ich  nachwyta. 
A  kiedy  tamten  zdrajca  odmówi  podziału, 

Puści  go,  że  spadł  na  łeb  z  muru  niżej  wału. 
Toż  z  błotnej  po  pas  w  gorę  pojźrawszy  sadzawki, 
10  Zjesz,  rzecze,  diabła  za  to,  złodzieju,  nie  kawki. 

Aleóby  ich  i  sam  był  nie  do  końca  zażył. 

Strąciwszy  karki,  co  tak  barzo  na  nie  ważył. 

158.  Jaje  niż  oko. 

Student  z  okna  na  żyda  idącego  woła. 

Ten  pojźry,  ow  mu  jajem  oko  wybił  z  czoła. 
A  żyd:  Słuchaj,  ty  hultaj  i  ty,  rzecze,  zdrajca. 

Czemu  to  bez  potrzeby  psujesz  sobie  jajca? 

159.  Pan  z  wójtem. 

Przyjechawszy  pan  do  wsi:  co  tu  wójcie  słychać? 

Wilcy  zjedli  kobyłę,  ba  miała  też  zdychać. 
A  pan:  wszytkim  nam  tam  być,  kiedy  zajdą  wici. 

Porwon  diabłu,  niechcę  ja  być  u  wilka  w  rzyci. 

160.  Biało  biało,  czarno  czarno.  (P.) 

Młynarzu,  są  tu  ryby?  Są,  panie  łaskawy. 

Ale  podobno  nie  masz?  Prożneć  stoją  stawy. 
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161.  Na  toi.  (P.) 

Słuchaj,  spyta  parobka  ktoś,  jeżeli  piła? 

Pita,  o  w  też  odpowie,  dopiero  kobyła. 
Czemuż  ma  suchą  gębę?  Bowiem  woda  głębiej. 

Nie  mogła  dosiądź,  rzecze  parobek,  w  przerębi. 

162.  Kształtna  odpowiedi. 

Ktoś  komuś  rzekł,  że  jego  w  nim  początek  domu. 

A  ow:  żadnego  przeto  nie  ponoszę  sromu, 
Że  ja  swój  dom  poczynam:  to  nie  bez  sromoty, 

Że  się  w  tobie  skończyły  przodków  twoich  cnoty. 

163.  Gorący  sędzia.^ 

Uboga  kmiotka  mając  zuchwałego  syna. 

Jako  z  służby  przyjechał,  choć  go  napomina, 
Mało  mu  to  pomogło,  bo  przedawszy  woły 

Przepił;  tak  wziął  z  komory,  jako  i  z  stodoły. 
W  ostatku  szła  do  pana,  który  rozgniewany,  & 

Niech  mi  będzie  ten  huitaj  zaraz  zawołany. 
Żal  się  go  jej  uczyni  i  pocznie  się  smęcić. 

Słysząc  że  nań  konopie  rozkazano  skręcić. 
Ledwie  wyńdzie  za  wrota,  aż  jedzie  służały. 

Więc  go  prosi  od  pana,  żeby  na  czas  mały  lo 

Wstąpił  do  dwora,  pewnie  nie  zabawi  długo. 

Sama  konia  odbierze  i  uwiąże  mu  go; 
Toż  z  nim  wnidzie  do  izby  gdzie  pan,  jak  ze  smyczy: 

Ty  psie,  rzecze,  pogański,  źle  cię  matka  ćwiczy. 
Wiesz  co  czynią  takiemu,  kto  matki  nie  słucha,  ir> 

I  zaraz  się  ku  niemu  sunie  do  obucha. 
Patrzy  ten:  Mości  Panie,  jakom  żyw  i  zdrowy, 

1  matki  nie  mam  i  tej  nie  znam  białejgłowy, 
A  co  na  mnie  powieda,  nieprawda  to  szczera. 

Tu  baba:  Dobrodzieju,  wej  się  mnie  zapiera  ^^ 
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Dopisano:  Nie  pisać  tego. 
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Ten  zły  człowiek;  tak  zawsze  kiedy  mo  co  rzekę, 

Wysforuje  niegodną  na  matkę  paszczekę. 
R(;zjad3zy  się  jak  siarka:  dawno  twoje  sprawki 

DvX;hodzą  ranie;  hajducy,  postronków  i  ławki! 
2^       Pan  woła;  aż  skoro  mu  z  udo  w  zlezie  skora, 

Że  się  zaręczy,  każe  wrzucić  do  gąsiora. 
I  nie  rychło  postrzegszy  tak  grubego  błędu, 

Przyznał,  że  do  sędziego  słuchanie  urzędu 
Należy;  komu  affect  i  kolera  wadzi, 
so  Często  drwi,  często  swoje  decreta  szkaradzi. 

164.  Do  ksiązęcia  Radziwiła  wprzód  podkomorzego  a  potym 
hetmana  W.  K.  Litewskiego  Janusza  imieniem. 

Pięknieć  tak  było,  gdyś  znak  swojej  cnoty. 

Miał  od  przybytków  królewskich  klucz  złoty. 
Do  której,  żeś  chciał  przyłożyć  i  sławę. 

Klucz  położywszy,  wziąłeś  w  garść  buławę. 
ft       Piękniejci  teraz,  wszak  też  i  Piotr  Święty, 

Nie  klucze  tylko,  miał  i  miecz  przypięty. 
Póki  drzwi  JANUS  zamykał  dwugłowy, 

Poty  w  pokoju  Mars  siedział  surowy; 
Ledwie  otworzył  założone  wrota, 
ł»  ivlucz  kładziesz,  do  krwie  bierze  cię  ochota. 

165.  Biała  głowa. 

Nie  masz  człeka,  któryby  nie  wiedział,  co  dzieli 
Białegłowy  od  mężczyzn,  miecze  od  kądzieli. 

Bez  tych  sekretów,  włos  twój  osiwiawszy  płowy, 
Zdejmiesz  czapkę,  zaraz  znak  czyni  białej  głowy. 

166.  Małżeństwo  przez  list. 

Niemiec  jeden  trzy  lata  nie  widziawszy  żony, 
Dowie  się,  że  bez  niego  syn  już  i  okrzczony. 

Nie  wierzyłem,  co  w  rzeczy  widzę  oczywistej. 
Odpowie,  żeby  miały  tak  wielką  moc  listy; 
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Kilka  pehiych  mitości  napisałem  do  niej.  & 

Już  to  drogi  podobno,  bo  pierwszym  poroni. 

167.  Kolęda.  (N.) 

Moj  ksiądz  pleban  starej  się  trzymając  mody 

Na  Boże  Narodzenie,  po  naszemu  gody, 
Nie  kokosz,  jaki  drudzy  zwyczaj  mają  z  grzędy, 

Lecz  konie  rożnym  stanom  rozdawał  w  kolędy. 
Naprzód  Achillesowe  wszytkim  daje  cugi,  & 

Które  smutnie  w  ojcowskich  oczach  raz  i  drugi 
Koło  murów  trojańskich  Hektorowe  ciało 

Włóczyły,  jakoż  mu  się  to  nie  źle  udało. 
Gdzie  każdemu,  co  dusze  prowadzi  do  nieba. 

Pokutą  z  cierpliwością  ciało  ztrudzić  trzeba.  lo 

Kroi  wziął  konia,  wspaniałym  który  animuszem 

Pod  Elektem  u  Persów  zarżał  Daryuszem, 
Przez  co  godnym  go  berła  w  złotym  tronie  sadza: 

Nieme  bydlę  a  wżdy  się  z  wolą  Bożą  zgadza. 
Senatorom  dał  konia  na  niebieskiej  sferze,  i^ 

Jako  ten  przodek  w  świetle  przed  gwiazdami  bierze. 
Żeby  też  i  ci  cnotą,  wiarą,  zdrową  radą, 

Ponieważ  się  wyższymi  fortunami  kładą. 
Bez  wszelakiej  chromoty,  bez  wszego  usterku. 

Świecili  na  tym  niebie  Sarmackiego  cyrku.  so 

Szlacheckiemu  stanowi  koń  on,  który  w  Troi 

Wielkich  rodził  rycerzow,  najlepiej  przystoi. 
Niechaj  jako  orłowie  orłom,  krukom  kruki, 

Podobne  dziadom  rodzi  Sarmatia  wnuki. 
Bogatym  konia  dawał  świętego  Marcina,  ^^ 

Który  swój  płaszcz  z  ubogim  na  poły  rozcina. 
Chociaż  nań  krwawię  służył;  nieba  dzisia  siąga 

Nagi  żebrak  a  wżdy  mu  nie  ciśnie  szeląga. 
Osła  księży,  niech  jeżdżą  przykładem  swej  głowy, 

Albo  one  od  cieląt  fihstyńskie  krowy,  ^ 

Z  Mojżeszowym  zakonem,  arki  Bożej  cugi. 

Lecz  że  co  koń  od  krowy  i  co  pan  od  sługi, 

Potocki,  Ogrod  Franek.  U  17 
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To  respektem  Starego,  w  Nowym  jest  zakonie: 

Więc  im  cztery  słoneczne  dat  w  kolędzie  konie, 
86       Albo  owe,  którymi  w  ognistej  karocy 

I  w  szorze  płomienistym  jeździli  prorocy. 
Ilekroć  konia  cesarz  Juliusz  osiadał, 

Zawsze  mu  się  pod  nogi  na  kolana  sktadai. 
Poddanym  go  i  sługom  prezentuje  w  dary, 
40  Niech  z  ochotą  włożone  dźwigają  ciężary. 

Dając  inszym  nie  mógł  też  zapomnieć  żołnierzy, 

Którym  się  sam  z  swym  koniem  wmawia  święty  Jerzy. 
Niech  przy  Ewangeliej,  onej  czystej  dziewce, 

Topią  w  brzuchach  tureckich  nieułomne  drzewce. 
^       Pegaz,  co  Hipokreński  zdrój  kopytem  drużył, 

Studentom  i  piśmiennym  ludziom  będzie  służył. 
Latać  i  od  ziemie  się  trzeba  dźwignąć  piory, 

Kto  chce  mieć  w  kompaniej  Helikońskie  córy. 
Łacniej  złoto  niż  rozum,  łacniej  kopać  kruszce, 
50  Niż  mądrość,  co  się  w  miękkiej  nie  rodzi  poduszce. 

Odprawiwszy  mężczyzny,  coby  dać  płci  białej. 

Długo  myśli,  bo  i  te  kolędy  czekały. 
Toż:  a  wam  z  której  konia  wyprowadzę  stajnie? 

Tylko  nań  wsiadać  trzeba  barzo  obyczajnie, 
^       Albo  łęku  przedniego,  albo  się  jąć  grzywy. 

Acz  i  dawne  i  świeże  przeczytawszy  dziwy. 
Prócz  starych  Amazonek  nie  widzę  fabuły, 

Na  koniu  białej  głowy;  wozy  albo  muły, 
Naszały  je,  ale  dziś  inaczej  u  świata, 
^  Tak  pani  jako  żołnierz  wsiędzie  na  bachmata. 

Na  ośle  do  Egiptu  MARIA,  choć  potem 

Orłem  się,  jako  piszą,  w  niebo  niosła  lotem. 
Na  wielbłądzie  Rebeka,  a  Hele  na  kozie, 

Z  której,  kiedy  się  zlękła,  spadła  na  przewozie. 
•'5       Na  wole  aż  z  Azyej  Euroi^a  jedzie, 

A  u  nas  panny  większy  cud  noszą  niedźwiedzie. 
Jako  się  chełznać,  jako  sobą  dadzą  władać? 

Była,  co  się  i  na  psa  odważyła  wsiadać. 
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Jeżeli  ujeżdżają  tak  dzikie  zwierzęta, 

Coi  dla  Boga  mężowie  czynią  niebożęta?  70 

Ile  jednak  uboga  stajnia  moja  zdoła, 

Nie  puszczę  was  z  próżnymi  rękami  z  kościoła. 
Więc  począwszy  od  panien,  pannom  życzę  z  dusze 

Onego  konia  czeskiej  królewny  Libusze, 
Który  w  rząd  i  ubrany  w  niesiadane  siodło,  75 

Tam  szedszy,  kędy  Boskie  przejźrenie  go  wiodło. 
Sobie  jeźdca  a  męża  pannie  nalazł  swojej. 

Tak  stroić,  tak  na  wolą  Bożą  się  przystoi 
Spuścić  pannie  w  świętych  cnot  rzędzie  i  w  czapragu. 

Bo  wstyd  z  bogoix)jnością  nadstawią  posagu.  so 

Po  mężu  zaś  zostałej  konia  daję  wdowie 

Z  nieuleczonym  sadnem,  norzyca  się  zowie, 
Nie  da  na  się  wojłoka,  choć  z  naj  gładszej  sierci, 

Ani  siodła  by  można  kłaść  aże  do  śmierci. 
Mężatkom  Bucefala:  jeśli  w  pańskie  strzemię  ^^ 

Wstąpić,  lub  kto  chciał  nań  wsieść,  zrucał  go  na  ziemię. 
Tak  grzywy  nietykane,  tak  miał  ckliwe  grzbiety, 

Pod  samym  Aleksandrem  wyprawiał  korbety. 

168.  Wszytko  chodzi  do  koła.  (P.) 

Z  człowieka  gnój;  na  gnoju  trawa  się  zaś  rodzi; 

Trawę  woł  je;  człek  wołu;  wszytko  w  koło  chodzi. 
Anoż  one  rozkoszy  na  świecie  kochane. 

Gdy  swe  łajno  co  raz  jesz  przedistilowane. 
Równych  ze  mną  delicyi,  podobnych  rozkoszy  » 

Zażywa,  co  zje  jaje  po  swojej  kokoszy. 
Nie  mając  co  inszego,  jego  gnój  zje  kura, 

Tak  oboje  pożywi  łaskawa  natura. 

169.  Na  aforyzm  sejmikowy. 

W  nowych  fraszek  regiestrze  czytałem  też  i  to, 

Że  wino  na  sejmiku  ma  swoje  sequilo. 
Wszędzie,  nie  w  Proszowicach,  pijają  go  radzi. 

Aleć  to  jako  jedna,  tak  przyjaciół  wadzi, 

17* 


260  w.  poTOdt!  IV-  170-17*. 

6       Co  nam  w  oczy  Alkoran  turecki  wystawi, 

Gdy  go  raz  klnie  Mahomet,  drugi  błogosławi. 
Trudno  pisać,  co  kędy  Bachus  umie;  o  tym 

U  nas  chłop  kradnie,  szlachcic  zaleca  się  z  Lotem. 
1  daleko  niż  wino,  większa  tamtej  strony 
10  Fakcya.  Lot  do  córek,  wy  do  jego  żony. 

Co  żywo,  jako  oczy  wybrał,  z  głosem  wolnym 

Za  słupem  jej  postury  udało  się  solnym. 
Jam  z  łaski  Bożej  zawsze  zdrowego  żołądka, 

Wolę:  Boże  daj  zdrowie,  niż:  Baś,  Baś,  jagniątka! 
16        A  widzę,  chociaż  drugi  wsiadał  w  szybie  na  szle. 
Do  śmierci  się  z  motylic  onych  nie  wykaszle. 

170.  Na  krzest  Janów. 

Nie  tylkoć  tak  dawno  JAN  krzcił  nad  Jordanem, 
Lecz  i  dziś  krzci.  Jeżeli  z  każdym  chodzi  Janem 

Ton  urząd,  nie  wiem;  wierę  ja  go  widzę  w  naszym, 
Gdy  prostego  szlachcica  nazowie  podczaszym, 
6       Co  większa,  że  nie  wodą  rozrządzeniem  Boskiem, 
Inkaustem  taki  krzest  odprawi  a  woskiem. 

171.  Gadka. 

W  której  to  stronie  na  trzy  tylko  łokcie 

Niebo  od  ziemie?  zgadni,  a  obok  cię 
W  Delpłiie  posadzą  z  Apollinem,  aby 

Wróżyły  przez  cię  napuszone  baby.  ^ 

172.  Do  ImPana  Franciszka. 

Czegoć  się  jęły  białe  głowy  zasie. 

Gdy  miasto  muszczki,  na  czele  musztasie, 

Albo  więc  baran  zalęże  okropny, 

Ze  patrzą  jako  z  kądziele  konopnej? 
6       Ale  też  i  ty  nowym  kształtem,  Franku, 

Z  rogami  chodzisz  a  żona  w  baranku. 


*  Dopisano  rozwiąianie:  W  studmi. 
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Takiego  stroju  nie  wnoś  nam,  moj  drogi; 

Niech  kto  barana,  ten  nosi  i  rogi. 
Pozwalam  paniam  tą  się  stroić  modą. 

Które  od  siebie  obce  bydło  bodą;  lo 

Lecz  którą  sąsiad,  kiedy  chce,  podoi, 

Na  nieszcz^ciaż  się  ta  w  barana  stroi. 

173.  Pijany  a  dziecię  prawdę  powie.  (P.) 

Mając  czas  i  pogodę,  z  obopólnej  zmowy, 

Z  ogranicznym  sąsiadem  wyjechałem  w  to  wy. 
Wziąwszy  dla  psów  osypki,  dla  myśliwców  kasze, 

Schowawszy  na  inszy  czas  bliskie  knieje  nasze, 
Żebyśmy  się  ucieszyć  w  polo  mogli  snadniej,  6 

Wybraliśmy  się  z  domu  wozem  na  kilka  dni. 
Które  skoro  nam  w  lubej  krotofili  miną, 

Skoro  woz  nałożymy  ptastwem  i  zwierzyną. 
Powracamy  do  domu.  Więc  że  było  blisko. 

Wieś  szlachecka,  nie  pomnie,  co  jej  za  przezwisko,        lo 
Południe  nadchodziło,  wyciągnąwszy  z  boru 

Ogary,  prostym  szermem  jedziemy  do  dworu. 
Świeżo  był  wdowcem  został  pan  onego  domu. 

Miał  tę  wadę,  że  nierad  u  siebie  nikomu. 
Postrzegszy  gości  oknem,  wielkie  widzi  błędy,  i& 

Ani  się  schować  ani  uciec  ma  którędy, 
Bom  już  wchodził  do  sieni.  Bo  wieprza  zabito, 

Stało  w  izbie  przy  ścienie  na  połcie  koryto. 
Tym  go  chyżo  przykryje  wedle  pieca  mamka. 

Słysząc,  kiedy  izdebna  zapadała  klamka.  ^ 

[^ytam,  jeśli  pan  doma,  a  ta:  jeszcze  rano 

Pojechał  do  folwarku,  kędy  sieką  siano. 
Gdy  to  było  w  jesieni,  myślę,  że  mię  błaźni. 

Jakożkolwiek,  odpowiem,  w  nadzieję  przyjaźni, 
Mając  gotowy  ogień,  jest  gdzie  warzyć,  gdzie  piec,  «* 

Gotuj  jeść,  będziesz  miała  na  krakowski  czepiec. 
Więc  jej  dawszy  kapłona,  bo  nam  czas  był  krotki, 

1  parę  piec  kuropatw,  siędziemy  do  wódki. 
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Biegat  jego  po  izbie  we  czterech  lat  synek. 
80  Skoro  dano  kapłona,  temu  upominek 

Dam  kolanko,  wsadziwszy  przy  sobie  na  tawkę. 

A  chłopie  wskok:  Tatusiu,  mam  ja,  mam  baławkę. 
Skoczywszy  z  ławki,  prosto  szło  do  onych  niecek, 

Kołacąc  w  nie  buławką;  trzeba  się  strzedz  dzieciak. 
85       Dawne  ale  prawdziwe  uczy  nas  przysłowie, 

Że  pijany  a  dziecię  często  prawdę  powie. 
Domyśliwszy  się,  pojźrym  po  sobie  z  uśmiechem. 

Kazawszy  zatknąć  parę  kuropatw  z  pośpiechem, 
Każę  i  myśliwcowi,  że  jaż  ukrop  zwierał. 
M  Żeby  się  dla  psów  tego  koryta  napierał. 

Tedy  rzecz  zrozumiawszy,  wielkim  głosem  pyta, 

Jeżeliby  nie  mógł  wziąć  psom  tego  koryta. 
Nie  każę  ja,  i  owszem,  że  go  szkoda  brukać, 

Inszego  gdzie  po  stajniach  i  po  chlewach  szukać. 
«        Przyjdzie  znowu  po  chwili,  że  szukając  wszędy, 

Chociażby  mógł,  nie  może  znaleść  go  nikędy. 
Ja  też  trudno  mam  tego  koryta  pozwolić, 

Na  którym,  jako  widzę,  wieprza  będą  solić. 
Nie  sąsiedzka,  złość  czynić  w  cudzym  domu  dla  twej 
«>  Gnuśności,  szukaj  znowu.  Póki  kuropatwy 

Na  rożnie,  poty  było  mej  z  myśliwcem  przeczę. 

Psi  się  dawno  najedU.  Skoro  się  dopiecze, 
Tymczasem  się  dobrego  napijamy  wina, 

Przyjdzie  ow  i  tak  głosem:  nie  ze  mnie  przyczyna, 
M        Że  charci  i  ogarzy,  w  tak  dalekim  chodzie, 

Wynużeni  do  psiarnie  nie  zajdą  o  głodzie. 
Tylko  mi  go  wymyjcie,  gdy  tak  nie  porządny 

Ten  pan,  rzekę,  który  już  wycierpiał  dzień  sądny,' 
Sfysząc  owe  discursy,  pocił  się  jak  w  łaźni, 
«o  Niesłychanego  wstydu  okrutnej  bojaźni. 

A  nas  ani  z  ogary,  ani  pole  z  charty, 

Nigdy  tak  jako  z  błazna  nie  ucieszą  żarty, 
Toż  dwu  myśliwców  wziąwszy  koryto  za  rogi. 

Dźwigną,  aż  on  pan  leży,  wyciągnąwszy  nogi. 
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Skoczywszy  ja  do  ni^o  co  prędzej  z  zastola,  «& 

Witam,  a  że  u  niego  nasza  dobra  wola, 
Przepraszając,  braterskie  napomnienie  przydam, 

Obrzydłym  i  nikczemnym  równając  go  żydom. 
Ten  gdy  się  ptaków  naje  i  opije  winem, 

Żegnając  nas  przysięże  pod  ztej  matki  synem,  70 

Że  przed  takimi  gośćmi  nie  skryje  się  więcej, 

fidyżby  tego  na  gtowie  nie  zażył  cielęcej. 
Prosi  na  noc,  lecz  darmo,  i  szkoda  się  dziwić. 

Bo  się  i  na  wieczerzy  chciat  przy  nas  pożywić. 
Aleć  dobrze,  odpowiem,  świni  w  młocie  pyskać,  ?& 

Przed  nię  pereł,  przed  błazna  szkoda  zwierzyn  ciskać. 

174.  Do  gniewliwego. 

Odpuść  mi,  proszę,  moj  drogi  sąsiedzie, 

Bywszy  w  twym  domu  wczora  na  obiedzie. 
Kozła  u  ciebie,  barana  u  pani, 

Widząc  na  czele,  jakbym  też  był  w  stajnL 
Jeszcze  nie  w  stajni,  ale  jako  w  chlewie.  <^ 

Kiedy  masz  gości,  uspokój  się  w  gniewie. 
Chceszli  przestrogę  przyjąć  od  sąsiada. 

Wierz  mi,  nie  każdy  rad  z  tym  bydłem  siada. 

175.  Rozsądek  Parysów. 

Cisnął  był  z  takich  napisaniem  liter. 

Złotą  na  ziemię  cytrynę  Juppiter: 
Nnjgładsza  ze  trzech  bogiń  niechaj  ta  ma. 

Nie  tak,  choć  złota,  cytryna  łakoma, 
Jakoby  każda  tytułowi  rada.  s 

Sunie  się  Juno,  Wenus  i  Pallada, 
A  nie  mogąc  się  samy  z  sobą  zgodzić, 

Przyszło  im  z  tą  przą  przed  sędziego  chodzić. 
Pasł  owce  Parys,  bo  gdy  się  Hekubie 

Śniło,  że  świecę  ku  Trojańskiej  zgubie  10 

Urodzić  miała,  prosto  od^żywota 

Każe  Parysa  wyrzucić  za  wrota. 
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I..ecz  trudno  wieczne  zahamować  wrogi. 

I  on  nad  zakaz  macierzyński  srogi, 
16       Na  górze  Idzie,  gdzieś  między  paslnchy, 

Miat  wychowanie  i  swoje  pieluchy. 
Ktoby  też  byt  rzeki,  że  ta  godność  potka 

Nieszczęśliwego  matki  swej  wyrodka; 
Żeby  szędziwe  opuściwszy  głowy 
80  Na  młodego  dać  affektu  narpwy 

Sprawę  tak  trudną  boginie  owe  trzy 

Miały.  A  wiedząc,  że  kto  tu  opieprzy, 
Kto  nasmaruje,  ten  pojedzie  sporzej, 

Każda  swych  skarbów  szkatułę  otworzy. 
26       Naj  pierwej  Juno  złotem  berłem  błyśnie. 

Które  mu  ślubi  dochować  umyślnie; 
Królewskie  przy  tym  obieca  korony, 

Jeśli  ten  owoc  przysądzi  Pomony. 
Pallas  mądrości  klejnoty  mu  drogiej, 
30  Którą  nie  ludzi,  ale  zrówna  bogi, 

Jeśli  uprzejmie,  rzego  sobie  życzy, 

Pierwszą  w  regiestrze  gładkości  policzy. 
Lecz  gdy  się  Yenus  do  naga  rozbierze, 

Ani  korona  ani  mądrość  bierze. 
Przyrzekszy  żonę  podobną  mu  sobie, 

Wygra  a  owe  zapaszują  obie. 


176.  Dwa  pogrzeby  oraz*  Kaimierzow  i  Michałow,  krolow 
polskich  na  koronatiej  Jana  Trzeciego. 

Tu  ostatni  snop,  tak  się  zdało  Bogu, 

Śmierć  nam  z  szwedzkiego  wyrzuciła  brogu. 
Tu  pierwszy  ze  krwie  Sarmackiej  ozdoby 

W  poczcie  umarłych  swoje  zaległ  groby. 
Pierwszy  był  Michał;  Kazimierz  ostatni; 

Idą  obadwa  do  śmiertelnej  matni. 
Jednym  i  Alfa  i  Omega  losem, 

Muszą  przed  groźnym  stawić  się  Minosem. 
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Korona,  w  skarbie,  a  jej  głowy  w  trumnie. 

Wzgarda  to  wielka,  a  nie  honor  n  mnie,  lo 

Dotąd  polskiemu  niewidziana  nieba, 

Koronatia  pierwsza  bez  pogrzebu,^ 
A  draga  o  dwu;  nie  dojdziem  tak  sprawy: 

Z  jednem  na  tawę  my  a  śmierć  dwa  z  ławy. 
Któż  ci  ich,  sroga  tyranko,  nadąży,  ^f* 

Gdy  jeden  na  tron,  dwu  do  trumny  tąży. 
Żeby  się  śmierci  niezbędnej  wybożył, 

Berło  z  koroną  Kazimierz  położył; 
Żeby  królewską  pompą  je  zaślepił, 

Michał  się  w  polskim  majestacie  krzepił.  ^ 

Ehej!  obiema  ta  pani  poradzi; 

Obudwu  razem  do  grobu  prowadzi. 
Poczciwa  sława  nie  idzie  do  tromny 

I  nigdy  śmierci  nie  boi  się  dumnej. 

177.  Omyłka  myśliwska.  (N.) 

Długo  trzymawszy  króla  Władysława  łoże. 

Wżdy  ledwie  kęs  z  podagry  na  nogi  się  wzmoże, 
Puści  ten  głos,  że  kto  mu  dziś  upatrzy  kota, 

Weźmie  kontentacyej  sześć  czerwonych  złota. 
Toż  do  pola,  co  żywo,  z  Warszawy  się  kinie;  * 

Masztalerz  Żebrowskiego,  w  myśliwskim  terminie 
Żle  perfect,  obaczywszy  na  piasku  znak  tropu, 

Dojźry  kobylej  głowy  zbotwiałego  Irzopu 
W  nadwiślnym  chroście,  że  się  nie  przypatrzył  lepiej. 

Nadzieja  go  z  niezmierną  radością  zaślepi.  ^^ 

W  czym  skoro  pana  swego  a  pan  króla  sprawi, 

Dawszy  temu  munsztułuk  najmniej  się  nie  bawi. 
Wsiada  na  wózek  lekki,  że  na  kamień  chorym, 

I  jedzie  otoczony  całym  swoim  dworem. 
Jużeśmy  do  onego  przyjeżdżali  krzaku,  ^^ 

Kiedy  się  kroi  na  wózku  wymknąwszy  z  orszaku, 

*  Dopisano:  Michaiawa  ^  Janowa. 
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Wszytkim  zmykać  zabroni,  sam  charty  na  smyczy, 

Trzyma,  owemn  się  mieć  każe  do  wytyczy. 
Ale  ten  widząc,  że  go  oszukały  oczy, 
xo  Krzyknąwszy:  otóż,  co  koń  pary  ma,  wyskoczy. 

A  frant  siedział  na  rączym  i  prosto  kn  boru 

Leci,  wołając:  otóż.  Nie  rychło  erroru 
Postrzegszy  kroi:  goń,  głosem,  kto  cnotliwy,  rzecze, 

Już  nie  dbam  o  zająca,  on  niech  nie  adecze. 
s&       Tedy  się  wszyscy  jakby  snniem  za  ordyńcem; 

Lecz  ten  dopadszy  lasu,  zaraz  skręci  młyńcem; 
Puścił  konia  a  sam  gdzieś  wpadszy  między  wiszę. 

Na  niedostępnym  bagnie  w  dziory  się  skrył  mysze. 
Więc  i  kroi  okazyą  takiej  krotofili 
80  Łeb  on  z  sobą  łowczemu  wziąć  każe  kobyli. 

Na  który  kiedy  jako  na  śledziową  główkę 

Piją,  aż  o  w  pieniądze  niesie  i  wymówkę. 
Prosząc  o  odpuszczenie  tak  wielkiego  grzechu. 

Wziął  oboje  wypiwszy  garniec  wina  z  śmiechu. 

178.  Na  wielkiego  tgarza.  (P.)* 

Jedno  dziesięć  poetów  a  drugie  malarzow. 

Trzecie  myśliwych,  mówią,  że  połkopy  łgarsow. 
Żadnego  z  tych  trzech  rzeczy  podobieństwa  w  sobie 

Nie  mając,  wszytkich  łgarzow  przeniesiesz  na  próbie. 
&       Żeby  nas  tedy  było  z  okładkiem  trzydzieści, 

I  waszmość  się  też  z  nami  w  jeden  komput  zmieści. 
Żaden  myśliwy,  żaden  za  poetę  miany, 

Ani  malarz,  jako  ty  łżesz,  aże  schną  ściany. 

179.  Umie  się  opasać.  (P.) 

Zalecałeś  mi  sługę,  moj  cnotliwy  kumie, 

Że  przy  inszych  wygodach  opasać  się  umie. 

Jużci  go,  ja  wiem,  że  pas  nigdy  nie  opadnie. 

Jeden  przymiot  niepiękny  w  sobie  ma,  że  kradnie. 

^  Poprawiono  tytuł  na:   Wientin^  Igom  HmlópatUa, 
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I  jeżeli  takiego  nie  zaniecha  stroju,  & 

Obaczysz  go  niedługo  w  konopnym  powoju. 

Jeśli  kraść  opasaniem  u  ciebie,  zawczasu 
Proszę,  naraj  mi  sługę  drugi  raz  bez  pasu. 

180.  Skąpy.  (N.) 

Skąpiec  jeden  bogaty,  żeby  swych  pieniędzy 

Nie  ruszył,  żył  w  okrutnej  jako  zwyczaj  nędzy. 
Zkąd  potem  wpadł  w  chorobę  i  zemdlał  był  cale. 

Gdy  mu  jedni  nos  kręcą,  drudzy  skubą  brale, 
Trzeci,  żeby  mu  zęby  rozdarł,  woła  łyżki  —  » 

A  tej  mdłości  zgłodzone  okazyą  kiszki. 
Wyjąwszy  żona  z  skrzynie  wor  talarów  duży, 

Wysypie  przed  nim  na  stół:  jeśli,  rzecze,  dłużej 
Do  nas  mówić  nie  będziesz,  wnet  po  swoje  zbiory 

Synowców  i  obaczysz  insze  successory.  lo 

Nigdy  tego  alkiermes  nie  dokaże  drogi: 

Porwie  się  jako  ze  snu,  obaczywszy  Bogi. 
Toż,  żeby  koło  zdrowia  lepszy  miał  porządek, 

Radzą,  i  wskok  czymkolwiek  posilił  żołądek. 
Na  co  gdy  ledwie  z  długiej  pozwoli  namowy,  15 

Upieką  mu  kapłona  i  kasze  ryżowej 
Uwarzą,  ale  naprzód  poleweczki  piwnej. 

Ck)ż  za  to?  cicho  rzecze.  Powiedzą,  poł  grzywny. 
Poł  grzywny?  ciśnie  łyżkę;  nie  wiele  należy. 

Czy  mi  od  głodu  umrzeć  czyli  od  kradzieży.  so 

181.  Do  chlubnego. 

Słuchając  twoich  grzeczności  tak  wielu. 

Obłapić  się  chce  ciebie,  przyjacielu, 
Ale  zaś  znowu,  gdy  sam  ich  i  świadek, 

Sam  i  powiadacz,  całuj  że  się  w  zadek. 

182.  Bankiet  u  skąpego.  (N.) 

Często  bez  ceremoniej  w  moim  domu  goaci; 
Etore  razem  chcąc  oddać  sąsiad  mi  ludzkości, 
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Kupiwszy  u  karczmarza  skopowiny  czwiartkę, 
Pisze  do  mnie,  na  jutro  zapraszając,  kartkę. 
6       Ledwie  się  przywitamy:  gotuj  chyżo,  rzecze, 

Do  stotu.  Tu  z  kolebki  mamka  obrus  wlecze. 
Rzekfbym,  że  żółta  jucha  od  niedziele  świętej, 

Ale  sam  zapach  świadczy,  że  to  nie  cymenty. 
Rzepę  siej  na  talerzu,  toż  na  brudnym  trzopie. 
10  On  powiedał,  że  w  l)arszczu,  niesie  kość  w  akropie 

Parobek,  co  wymiatał  gnój  od  cieląt  z  grodzę; 
Nie  pożywiłaby  się  mysz,  tak  pies  ogtodze; 
Wtym  coś,  aleć  chleb  przecie  na  stole  podobno 
Kładą,  bowiem  ośrodka  od  skorki  osobno, 
ifi       Chcę  ukroić,  jakbym  też  noż  gwałtem  pchał  w  zgrzeble. 
O  nieszczęsny,  cicho  sam  rzekę  sobie,  chlebie! 
Toż  onę  skopowinę,  ledwo  w  poł  prze  warzy 

Kucharka,  niesie  na  stół,  czy  w  czerni,  czy  w  szarzy. 
Ale  i  mnie  wywodząc  w  pole  i  me  oczy, 
so  Gospodarz  mnie  na  rosół  uprasza  ochoczy. 

U  dobrej  gospodyni  krowy,  myślę  sobie. 

Tak  smacznego  rosołu  nie  piłyby  w  żłobie. 
Toż  marcheW;  która  ztąd  ma  osobne  zaloty,  M 

Że  kawałek  słoniny,  w  jarzynie  aż  poty 
«*       Od  niedziele  warzony,  na  mnie  właśnie  czekał  — 
A  było  to  we  czwartek,  drobniuchno  usiekał, 
Dość  chędogo  na  desce  z  starodawnych  sani: 
Baby,  mamki,  piastunki  iskały  się  na  niej. 
Tencl  koniec  bankietu;  jam  jadł  barzo  mało; 
«>  Przyznam,  że  mi  się  więcej  blwać  niż(li)  jeść  chciało. 

183.  Z  frantem  po  frantowsku.  (P.) 

Kiedy  czeladź  przyjmują  zwyczajnie  na  gody, 

(^hcąc  mi  służyć  pachołek  przyszedł  w  dom  moj  mtody. 

Chwali  się;  jeśU  czytać,  pisać  umie,  pytam. 
Mogę,  rzecze,  napisać,  ale  nie  przeczytam. 
5        Co  ten  frant,  myślę  sf)bie,  powieda  za  plotkę? 

Chłopcze,  podaj  kałamarz.  Aż  on  mnie  ląkotkę 
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Napisawszy  podaje.  Przeczytaj  że,  rzekę. 

Czytaj  waszmość,  nie  omieni,  bo  za  panem  tekę 
Nosząc  tylem  się  uczy^  Dawszy  mu  na  piwo: 

Po  arabsku  nie  czytam,  ty  też  piszesz  krzywo.  lo 

184.  Niewczesna  przestroga.  (P.) 

U  blizkiego  sąsiada  by  wszy  na  weselu, 

Obaczę  tam  przyjaciół  nieproszonych  wielu. 

Nie  rad,  rzekę,  zasiadam  z  takimi  intruzy. 
Aż  moj  sługa,  ba  rzężą  od  kontuszow  guzy. 

Dla  Boga  strzeżcie  moich!  Naszeć  to  urżnięto.  ft 

^'edzże  diabła  z  nowiną  w  to  chwalebne  święto. 

185.  Franca  z  Roią.  ^ 

Lilią  się  Francya  czyli  pisze  różą? 

Bo  wszyscy  francowaci  zaraz  o  niej  wróżą. 
A  ktokolwiek  dostanie  w  naszej  Polszczę  france, 

Wnet  mu  na  twarz  różane  występują  glance. 

186.  Najlepsze  rady  mieszają  trefunlci.  (P.) 

Zawartą  miałem  przyjaźń  i  strzegłem  jej  pilnie 

Z  księdzem  Sikorskim,  niegdy  plebanem  w  Mogilnie. 
Śmiele  w  poczet  cnotliwych  policzę  go  patrow. 

Ten  cierpiąc  w  swej  starości  affekcyą  wiatrów. 
Prosił  mnie  też  o  radę;  ślę  mu  w  upominku  * 

Z  ksiąg  lekarskich  olejek  wyciągniony  z  kminku.* 
Ledwie  go  trochę  zażył,  na  oknie  postawL 

A  skoro  raz  i  drugi  w  nim  swój  skutek  sprawi. 
Nagły  wiatr  południowy,  zwyczajny  w  jesieni, 

Przypadszy,  zerwał  mu  dach  z  izdebki  i  z  sieni.  lo 

Porwawszy  ksiądz  olejek  i  z  bańką  o  ziemię 

Uderzy,  zaraz  do  mnie  kartkę  pisząc,  że  mię 

*  Dopisano :  nie  pisctó. 

*  Dopisano:  OUjth  karwiowy  na  wiatry. 
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Dla  ciebie  taka  szkoda  i  strach  i  affronty 
Potkały,  proszę  za  to  o  goździe,  o  gonty. 

187.  Do  apostaty. 

Dwu  lutrów  zacnej  szlachty  podczas  szwedkiej  zwady 

Obieszono  dla  listów  i  przejętej  zdrady. 
Trzeciego  obaczywszy  kroi  spyta  w  kościele, 

A  dawno  katolikiem?  odpowie  ten  śmiele: 
•       Jako  lutrów  poczęto  wieszać.  Dobry  sługo, 

Rzecze  kroi,  i  u  tego  Pana  cię  nie  d^lgo. 
A  kiedy  katolika  obieszą  do  jutra, 

To  ty  w  żyda,  jeśli  się  nie  obrócisz  w  lutra; 
Potym  w  Turczyna  albo  jak  wierzą  poganie, 
10  I  rychlej  wiar,  niżeli  szubienic,  nie  stanie. 

Wierę  bym  ja  poradził  na  takiego  zmieńcę: 

Imo  insze  najwyższą  postawić  szubieńcę. 
Jeśiiż  ci  słusznie  wiszą,  co  zdradzali  ludzi, 

Czemuż  ten  nie  ma  wisieć,  który  Bogiem  łudzi. 

188.  Do  łysego. 

Zima  kończy  długi  rok  przyrodzonym  biegiem, 

Co  maj  deszczem  ogrzewał,  ziąbi  grudzień  śniegiem. 

Bodajże  cię  Waianty  z  twoją  głową  popad: 
Kiedy  u  świata  lipiec,  u  ciebie  listopad. 

189.  Do  tegoł. 

.^nieg  spadł  a  nam  na  saniach  sporzej  do  noclegu. 

Na  twojej  głowie  wieczna  sanica  bez  śniegu. 
(\\\(h\  już  mrozy  ustały,  deszcz  się  z  nieba  cedzi. 

Nie  .s^»łocze,  tak  jest  mocna,  twojej  gołoledzi. 

190.  Do  tegoł. 

ll<;i(^kł  >:ło(lziej.  czapkę  mi  zostawiwszy  w  dłoni. 

Daj  go  katu!  1  ciebie  któż  tak  rączo  goni? 
Szkoda  się  przeć,  co  sama  wydaje  łysina, 

Czyś  czapki  nie  miał?  czyć  z  nią  została  czupryna? 
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191.  Mnich  z  babą. 

Do  skąpej  paniej  i  już  wiekiem  nużnej 

Przyszedł  zakonnik,  proszący  jafanożny. 
Ta  go  niesmacznym  confundigąc  sztychem 

Pyta:  Potkafliś  na  grobli  się  z  mnichem? 
Potkałem,  rzecze,  lecz  w  takim  terminie,  & 

W  jakim  z  Waszmością  ta  baba  w  kominie. 

192.  Do  czytelnika. 

Jeżeli  smutny  albo  w  serce  świeżą 

Rznięty  okrutnej  fortuny  rubieżą 
Weźmiesz  te  księgi  (choć  ci  nie  bez  moli, 

Czas  czyni,  że  nas  nie  jednako  boli), 
Nie  życzę  śmiechu,  jaki  w  Hannibalu  & 

Po  utraconej  ojczyźnie  był  z  żalu. 
Jeślić  markotno  i  nie  masz  swobodnej 

Cery,  potoż  je;  choć  żołądek  głodny, 
Leda  gorączka  odbierze  mu  gusty, 

Że  mu  i  kapłon  w  tuk  nie  idzie  tłusty.  lo 

Tak  gdy  przeciwny  afekt  zmysły  bierze, 

Jak  drwa  gryzł,  żarty.  Choćby  przy  Wenerze 
Marsa  kto  widział  w  Wulkanowej  sieci. 

Nikt  mu  i  nic  mu  śmiechu  nie  zaleci. 
Wesołej  cery  i  myśli  otwartej  ift 

Chcą,  moj  kochany  czytelniku,  żarty. 

193.  Na  Gdaiiszczany. 

Ktoś  Gdańszczany  z  kreditu  chwaląc  i  z  porządku, 
Życzył  też  sobie  o  nich  mojego  rozsądku. 

Krotko  ja:  dobrzy,  mądrzy,  rzekę,  z  każdej  miary 
Wszytkie  mają  przymioty,  oprócz  jednej  wiary. 

Gdyby  jej  jak  gorczyczne  ziarno  mieli  tyle,  & 

Przenieśliby  biskupią  gorę  za  trzy  mile. 
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194.  Henip. 

Dojeżdżając  zająca  i  z  koniem  pospohi 

Do  wilczego  myśliwy  wpacU  sąsiad  moj  dohi. 

Psi  w  kota,  szkapa  szyję  i  od  ztomal  z  szkapy. 
1  tak  niespodziewane  były  trzy  herapy. 

195.  Pijanica. 

Jeden  ziemianin,  pijanica  stary, 

Kiedy  mo  pozew  kiadziono  na  mary, 
Ksiądz  go  do  skrachy  pilno  napomina: 

B^ąc  pierś  żenię,  moja,  rzecze,  wina. 

■ 

19^  Na  wilka  przy  stole  gospodarskini.  (P.) ' 

Wilkiem  mnie  wczora  dusił  gospodarz;  przyczyna, 

Żebym  się  wskok  zalawszy,  nie  psowal  ma  wina. 
Sekret,  ale  przed  skąpym  niechaj  każdy  milczy, 

Że  koń  przepuszczctnego  owsa  przez  krztań  wilczy 
s       Nie  skosziuje  i  wszytek  zostawi  mu  w  żłobie. 
Przetom  ci  i  ja  wrócił  twoje  wino  U^ie. 

197.  Do  panów  podczaszych.  ^ 

rj:as  do  czasze,  podczaszy  albo  podczaszowie! 

\V;ęc  ja  do  najbliższog^i:  dąj  ci  Boże  zdrowie. 
Choć  nam  wina  nie  dano  przy  stworzenia  świata, 

A  wżdy  w  Polszczę  i  w  Lii  w  te  podczaszych  do  kata. 
2        \Ve)^rzv.  ozT  zbijać  tvlko  dała  wam  natara? 

Żal  się  wam.  Boże.  wina,  dv>bra  dla  was  lara; 
Przenieść  trudno,  przedajoie  nam  winnice  wasze; 

W  ostatka  kat  was  prusi:  hej,  grzeczni  poddasze. 
Wstydźmy  Polską  Cererą  Bacha  z  Lieuszem. 
i<»  Co  dom  ma.  byle  cxaszą  pijmy  a  nie  kaszem. 

A'Jx^  złe  Mazowieckie  szepce  i  basztardy? 

Wżdy  me  (\>jdziem  hąjdaka,  nie  pojdziem  galaidy. 

*  PienroCBT  tytuł:  '.Titoa  niękfmmii^ 
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Miody,  choć  nie  koweńskie,  albo  nam  zie  lipce? 

Gdzie  dobra  kompania,  ochota  a  skrzypce, 
Bog  żegnaj,  mnszkateły  i  was  kanarseki,  i& 

Upewniam,  że  się  bez  was  nie  stęsknię  na  wieki. 
Jeźli  mnie  co  zaboli,  jest  olejek  żytny. 

Po  którym  Moskal  śmiały,  odważny  i  bitny. 
Fortel  do  niego,  choć  go  nie  wiele  naleje, 

Nie  tylko  mi  żołądek,  i  głowę  zagrzeje.  to 

Winem  ludzie  szaleją;  mamy  przykład  Lota; 

Na  wieczne  czasy  jego  nie  zginie  sromota. 
Święteż  to  były  lala,  gdy  tylko  na  leki 

Wino  nam  przedawano  kwaterką  z  apteki. 
Pieniądze  były;  ludzie  w  lepszej  żyli  mocy.  25 

Przysiągłbym,  że  chociaż  pan  w  winnice  Rakocy, 
Tyla  i  tak  dobrego,  przy  dudach,  gatunku, 

Jako  dziś  polski  szlachcic,  nie  wypije  trunku. 
To  szlachcic,  coż  podczaszy?  trzeba  tu  mieć  względy: 

Czujcie  się,  podczaszowie,  na  wasze  urzędy!  so 

198.  Daphnis  w  drzewo  przemieniona. 

Nie  mogąc  dalej  Daphnis  ni  w  prawo,  ni  w  lewo 
Uciekać,  w  bobkowe  się  przetworzyła  drzewo. 

Tak  upornie  wszeteczny  Apollo  ją  goni, 

A  wżdy  droższej  nad  żywot  cnoty  nie  uroni. 

Źle,  niebogo;  czy  nie  wiesz,  kiedy  się  odważą,  * 

Tak  ludzie,  jak  bogowie,  i  na  drzewo  łażą. 

199.  Na  Bieszczad. 

Wejrzawszy  na  podgórskich  kątów  positury. 

Gdzie  tylko  same  skały,  lasy,  strugi,  góry, 
Oziminy  nie  pytaj,  cnoty  w  tąż;  chleb  z  gruce; 

Z  szałasu  trochę  bryndze,  żyntyca  i  buce. 
Kozy,  ucieszne  kozy,  ma  trzodo  jedyna,  * 

Tu,  gdzie  przez  zimny  Beskid  dochodzą  nas  wina, 
Swoje  macie  koszary,  daj  was  Boże  mijać. 

Bo  patrząc  tylko  z  wami  kraść  się  chce  i  zbijać. 

Potocki,  Ofrro^  Frmtr.ek  II.  18 
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Tak  kędyś  nie  dostępne  perły  przed  gryfami; 
10  Zbójcy,  bezecni  zbójcy,  nam  wino  przed  wami. 

Niech  z  Jezuitami  tączą  się  tam  mniszki, 

Nie  mnichy,  same  będą  rodzity  opryszkL 
Najwięcej  też  martyrow  z  naszej  Palestyny 
Idzie  na  pale,  haki,  powrozy,  drabiny, 
ift       O  cerkiew  nic,  bo  co  wieś,  wszędzie  stoi  przed  nią, 
liecz  koleją  i  do  niej  chadzają  otrzednią. 
Tam  sto  tysięcy  ono  Pomitaj  Hospody 

A  każ  chyżo  stryjowi  rozwijać  borody. 
I^odobno  Bog  na  on  czas,  dla  zaszda  sabbato, 
w>  Począwszy,  toteczn^o  nie  dorobił  świata. 

Przeto  się  na  nim  ludzie  bezzakonni  lągną, 
Którzy  po  cudze  dobro  bez  skrupułu  siągną. 

200.  Wino. 

UzIh  weseli,  jutro  nas  wino  zwykle  smęci, 
Kiedy  regiestr  szynkarka  poda  do  pamięci. 

Dopioroż  gdy  w  piwnicy  stanie  bezka  czopem, 
Niejednmiu  kaletę  zaleje  potopem. 

201.  Węgierka. 

Mieszkając  przed  trwogami  Polka  w  Bardiowie, 
Skarży  się  gospodyni,  że  boi  czuje  w  głowie. 

A  Węgierka:  wierem  ja  więoąj  piła  wczora, 
Niźli  wy,  luba  pani,  a  przeciem  nie  chora. 

202.  Śmierć  i  grzech. 

CiyW  Amierć  w  niewieścim  się  rodzaju  zwać  godzi? 

IV)  nic,  jako  onę  grzech,  choć  samiec,  nie  rodzi. 
O  wszom:  ja  śmierć  ot  rokiem,  grzech  żonką  nazowę. 

Kto  kiedy  widział  kosą  siekąc  białągtowę? 

203.  Złote  czasy.  (P.) 

Ibi,  Ihmb  nmła  nie  prawda,  że  te  złote  czasy 
Uktom  złota,  inaksiej  nie  pragną  okrasy. 
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Niech  żołnierz  liczy  rany,  niech  sędzia  ratusze, 

Uważny  szlachcic  sejmy,  nabożny  fundusze. 
Inszy  domu  splendory  i  stare  tytuły  —  5 

Skoro  Bianki  nabitej  dołoży  szkatuły. 
Jest  i  sława,  i  honor,  ani  mu  co  wadzi 

Urodzenie,  wszytkich  tych  w  kozi  rożek  wsadzi. 
Złota  wprzód,  o  Polacy,  radzę  szukać  złota, 

Ponieważ  wszytko  za  nim,  sama  nawet  cnota!  10 

204.  Popielec. 

Wąż,  piszą,  jesionowym  posuty  popiołem, 

Aże  zdechnie,  tak  długo  wić  się  będzie  kołem. 

Gdy  w  wstępną  środę  pójdę  na  popielec,  księże, 
Wiedząc,  że  rajskich  grzechów  okazyą  węże. 

Żebyś  wiecznie  umorzył  wszytkie  moje  winy^  fi 

Warujże  mi  inszego  sypać  do  czupryny. 

205.  Doctor  z  Juristą  (ale  nie  w  Polszczę). 

Do  tego  przyszło,  że  poszli  za  dworem 

O  pierwsze  miejsce  jurista  z  doktorem. 
Ponieważ  wszytkich  sententia  padnie: 

Doktor  zabija  a  jurysta  kradnie. 
Złodziej  ma  nosić  drabinę  przed  katem,  fi 

Jurystę  przeto  uczczono  prymatem. 

206.  Śmierć. 

Nie  z  łopatą,  z  zegarkiem  śmierć  chodzi  a  z  kosą. 

Jej  dosyć  ściąć;  nirch  inszy  do  mogiły  niosą. 
Często  ostrzy,  jeśli  tnie  starych  kości  rdzawki; 

Kwiatki  i  młode  ziółka  tylko  dla  zabawki. 
Od  samego  zamachu  dzieci  sną  jak  muchy,  fi 

A  stary  dziad  jako  dąb,  tym  twardszy,  że  suchy. 

207.  Krawcy  z  kusznierzmi. 

Nie  mogli  się  tu  krawcy  i  kusznierze  zgodzić, 

Któryby  cech  w  regiestrze  miał  naj pierwej  chodzić. 

18* 
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Krawcy  na  się  starych  praw  Dkaznją  wlewki. 
Że  zawsze  pierwsze  suknie,  niżdi  podszewki. 

Lecz  gdy  i^^zyszlo  do  pisma,  nie  bez  wielkiej  sknichy. 
Przyznają,  że  niż  suknie  pierwsze  są  kożuchy, 

Bo  je,  w  raju  gdy  Ewę  z  Adamem  skrywał. 

Sam  stworzyciel  wyprawiał,  sam  swą  r^^ą  zszywał. 

208.  Do  otratn^o. 

Wszytkoś  przepił,  po  dobrym  coś  wziął  ojcu,  strychem. 

Moja  rada,  w  kapicę  wieść  i  zostać  mnichem. 
I  kiedyć  już  Tiie  stało  ojcowskiego  chleba, 

Przynajmniej  myśl  o  cudzym  dochrapać  się  nieba. 
Lecz  jeśliś  w  kuflu  szczęście  największe  położył. 

Tam  go  niemasz,  więc  tu  pij,  byłeś  śmierci  dołyŁ 

209.  Do  panny  na  mochy. 

Trzy  dziewięci  much  w  maju  potrzeba  zjeść  pierwej. 
Tak  radzą  doktorowie,  nim  oblecą  śderwy. 

Ja  choć  się  tym  plugastwem  z  przyrodzenia  brzydzę. 
Choć  nie  w  maju,  choć  a  to  na  mięsie  je  widxę. 

Tylko  mi  waszmość  pozwól  a  posiedź  z  pokojem, 
Wszytkie  te  muchy  z  twarzy  waszmośdnej  pojem. 


210.  Katolik  z  Łotrem. 

W  wielki  czwartek  wieczerzy  pańskiej  była  wzmianka. 

Aż  Luter:  trzeba  dziś  jeść  koniecznie  baranka 
Przykładem  Chrystusowym.  Katolik  nie  wiele 

Myśląc:  to  też  będziecie  śledzia  jeść  w  niedzielę; 
Wolę  szołdrę  i  lada  kotacza  poskrobek. 

Panie,  kto  dziś  je  jagnię,  ten  w  niedzielę  bobek. 

211.  Do  Martlalisa. 

Jako  więc  mięsopustne  zwykły  maazkarady, 
Starym  między  dobremi  zwyczajem  sąsiady 

Cieszyć  przyjaciół  cudzej  przybierani^n  twarzy. 
Tak  też  i  ja,  acz  nie  wiem.  jeżeli  się  zdarzy  — 
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0  jakoż  tu  nie  jeden,  jakoż  siła  traci  —  & 

Na  twoje  wiersze  inne  przywdziewam  postaci. 
To  ja  dziś  w  Polszczę  piszę,  coś  ty  pisał  w  Rzymie. 
Patrz  że  się,  bo  przy  pierwszym  wiara  pisorymie. 

212.  Skórzane  pleniądie. 

Znowu  nam  się,  Polacy,  wiek  przywrócił,  w  który 

Nie  ze  spiże  pieniądze,  ale  bito  z  skory. 
Nie  dawno  sąsiedzi  się  powadziwszy  moi, 

Na  taler  skory  jeden  drugiemu  ukroi. 
Skoro  przyszło  do  próby,  choć  raz  stęplem  trąci,  & 

Ledwie,  oprócz  balwierza,  stanął  na  dziesiąci. 

1  dziś  kto  niema  srebra,  niech  nadstawi  grzbieta; 

Takim  kształtem  go  dojdzie  skórzana  moneta. 
Tobie  franca  a  darmo  tak  czoło  postryka, 

Żeby  nie  wybrał  skory  na  Boratyńczyka.  ^^ 

Ba  diabła,  szelągić  to;  jam  mniemał,  że  strupy. 

Śmieszna:  szeląg  na  ciele  a  stępel  ud... 

213.  Na  zazdro<ć. 

Ssi,  Momie,  bo  łacniej,  niźli  swoje  pisać, 

Cudzą  pracę  nicować,  szpocić  i  wysysać. 
Kto  tyle  śmie,  co  umie,  ten  pochwały  godny. 

Kto  sobie  mądry,  głupstwa  wizerunk  dowodny. 

214.  Bxorcista  nowy. 

Diabelstwem  są  pieniądze,  święte  piszą  listy; 
Dobrze  utracyuszow  nazwać  ezorcisty. 

215.  Żołnierz  z  wdową. 

Jeden  się  stary  żołnierz,  chcąc  zalecić  wdowie, 
W  rzeczy  sobie  podpiwszy:  Mościa  Pani,  powie. 

Co  rozumiesz  o  takim,  jeśli  nie  dogodzi. 

Co  je,  pge,  śpi  dobrze;  a  ta:  dobrze  smrodzi  — 

Więcej  nic  nie  rozumiem;  do  takiej  wygody,  & 

W  każdym  domu  i  u  mnie  znajdą  się  wychody. 
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216.  Śmierć  i  Kupidinem.  (N.) 

Trefunkiem  z  Kapidinem  śmierć  nad  Wiślnym  brzegiem, 
Nie  daleko  Koszyczek  zeszła  się  noclegiem. 

Kładący  się,  na  kotku  powieszają  toki; 

Nigdy  diabo^  lecz  i  dziś  nie  będzie  bez  sztuki. 

Kupidynową  strzałę  śmierci  w  kołczan  wrzuci, 

5  A  temu  zaś  śmiertelną.  Ozwą  się  koguci, 
Każde  się  chyżo  bierze  w  swoje  drogę  znowu. 

Śmierć  gdzieś  ku  Proszowicom,  bożek  ku  Tamowa. 
Widząc  z  wdową  młodziana,  nie  myślący  wielą 

Do  strzały,  chcąc  co  rychlej  sprawić  im  wesele 
10       Wyprą  wuj,  panie  młody,  rzecze,  dziewosłęby. 

Coż  potem,  choć  trafił  w  cel,  kiedy  ow  ściął  zęby 
Od  śmiertelnego  bełtu.  Ta  została  sama, 

Kawaler  nie  spodziany  poszedł  do  Abrama. 
Daleko  w  tymże  czesie  szczęśliwiej  śmierć  gośd, 
i&  Kiedy  z  łuku  ugodzi  w  nadstarzałe  kości 

Strzałą  kupidinową:  aż  moj  zaraz  w  swaty, 

Do  łóżka  miasto  truomy  i  miasto  łopaty.^ 

217.  Abrys  mitoścl.  (D.) 

Czyj  to  chłopiec  skrzydlaty,  rumiany,  a  biały? 

Wedle  wzrostu  ma  łuczek;  we^le  łuczku  strzały. 
Kupido  syn  Yenery.  Co  ta  Yenus  znaczy 

I  czemu  się  tak  to  jej  chłopie  usajdaczy? 

6  Bogini  to  miłości,  w  morskiej  kiedyś  spumie, 

Z  Saturna  urodzona.  A  miłość  co  umie? 
Zaraza  i  serc  ludzkich  okrutna  wścieklizna. 

Komu  w  nie  ta  zawiedzie  strzałkę  chłopięcina. 
Naprzód  wzroku  pozbędzie,  potem  go  ślepota  ^' 

^0  Rozumu,  na  ostatek  zbawi  i  żywota. 

To  go  nie  może  złapać?  Kiedy ć  by  nie  skrzydła. 

To  nie  znajdzie  pancerza  na  te  jego  szydła? 

'  Dopisano:  P.  Joiichim  Piaarahi  na  9yno¥»ibU  miejsc*  do  wdowy 
p.  Jordanowęj  ntatąpU,  stary  po  miody m. 
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I  myśleć  o  tym  szkoda;  same  tylko  nogi 

Wyzwolić  człeka  mogą  od  tak  wielkiej  trwogi, 
Lub  się  czym  dobrym  bawić.  Ma  przecie  te  cnoty:  ia 

Kto  ucieka,  nie  goni;  kto  robi  roboty, 
Nie  przeszkadza;  ale  coż,  jeśli  ludzie  święci 

Nie  mogli,  któż  się  z  jego  obierzy  wykręci? 
Stodkać  jest,  jednak  co  miód  musze,  lep  sikorze, 

To  ona  człowiekowi.  Zginął,  jako  w  morze  m 

Rzucony  kamień,  kto  się  nie  ma  na  ostroży 

I  poda  głupi  szyję  do  jego  obroży. 

218.  Ociec  z  synem  (nie  proporcyonalnym). 

Starego  ziemianina  kondycyej  małej 

W  kilka  lat  syn  do  domu  powrócił  służały, 
I  konno  i  czeladno;  wszytko  ociec  zbierze, 

Czymby  żył  przez  kilka  dni,  do  jednej  wieczerze. 
Więc  skoro  się  rozchodzą,  już  przy  dobrej  nocy:  6 

Wczasujcie  się  pod  swymi,  rzecze  tatuś,  kocy. 
Niechaj  cię  dzień  nie  budzi,  miłe  dziecię,  rany. 

Nie  pojedziesz  odemnie  pewnie  nie  śniadany. 
A  syn:  uczynię  więcej,  niźli  waszmość  każe. 

Chociaż  mam  pilną  drogę,  ten  tydzień  odważę.  lo 

Ociec  zaś:  Bog  uchowaj,  miły,  rzecze,  synu. 

Byś  dla  mnie  miał  omieszkać  pilnego  terminu. 
Postrzegł  jednak  po  głowie  nazajutrz  cielęcej, 

Że  się  nie  masz  dla  czego  w  domu  bawić  więcej. 

219.  Głupi  a  pyszny. 

Biedny  w  Apellesowej  szwiec  znalazł  robocie, 

Co  zganił:  Nie  gniewaj  się,  przyjacielu,  bo  cię 
Szczerze  przestrzegę,  kiedyś  barzo  grzeczny  sobie, 

A  daleko  byś  z  grzecznym  nie  doniósł  na  próbie. 
I  szwiec,  kiedyby  tu  był,  rzekłby,  że  rozprolem  » 

O  rzeczypospolitej  diskurujesz  botem. 
Mogą  to  i  bez  szewca  powiedzieć  i  krawce, 

Że  równi  tobie  w  zadek  bierają  na  ławce. 
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220.  Na  pieniądze  z  Horatiusa. 

Głupiś,  aleś  bogaty;  ch^)p,  ale  masz  dzięgi; 

Nie  nowina  to  bywać  purpurze  z  siermięgi. 
I  szlachectwo  i  żonę,  wszytkoć  grosze  dadzą, 

Jeszcze  cię  na  starościm  urzędzie  posadzą. 

5  Możesz  się  na  królestwo  dokupić  i  kreski; 

Ledwieć  od  nich  żydowskie  wyjęto  obrzezki. 
I  tak  hajduk,  co  wiązał  nie  dawno  łogosze, 
Może  dostać  korony,  tylko  że  ma  grosze. 

221.  Niedziela  święta.  (P.) 

Niedziele,  cały  tydzień  robiąc,  z  odpoczynkiem 

Czeka  chłop;  tam  karczemnym  ucieszony  szynkiem, 
Gałą  noc  onym  tańcem  zabawia  się  długiDQ^ 

Aże  go  stróż  na  pańskie  wyprawuje  z  pługiem, 
s       Nieszczęsny  odpoczynek,  wolałbym  ci  młócić, 

Orać,  niźli  całą  noc  po  pijanu  kłócić; 
Nigdy  się  tak  za  pługiem  nie  poci,  jako  tu. 

Co  godzina  koszulę  musi  kręcić  z  potu. 

222.  Do  duchownych.  (D.) 

Sprawcie  się,  księża;  w  księgach  Mojżeszowych  czytam. 
Że  Pan  Bog  dawszy  żony,  nie  dał  wsi  Lewitam, 

Sobie,  nie  gospodarstwu,  i  lecie  i  zimie 

Służyć  im  rozkazawszy  o  samej  decymie. 

6  Wy  zaś  opak,  bo  wioski  wolicie  niż  żony. 

Czemuż  zakon  przez  swoje  znosicie  kanony? 
Więc  już  snopków  nie  bierzcie,  żony  też  nikt  nie  da 

Wytykać.  Sama  słuszność  za  was  odpowieda. 
Tam  przy  decymach  z  bydeł,  po  które  do  jatki 
10  Wy  musicie  posyłać,  księży  szły  łopatki, 

A  tu,  choć  drugi  pleban  przymawia  się  szczerze, 

Ledwie  za  rok  gomółkę  weźmie  na  ofierze. 
Nie  wiem  potym,  ale  dziś  nic  was  to  nie  szpeci: 

Macie  wsi,  dziesięciny;  żon  nie  masz,  są  dzieci, 
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Choć  się  ich  trzeba  pod  czas  zapierać  wizyty;  is 

Żeście  wszytkim  ojcami,  macie  nad  Lewity. 

223.  Rada  ex  tempore. 

Szlachcic  dom  zbudowawszy,  drugiego  się  radzi, 
Co  czynić,  że  mu  komin  kurzy,  wychod  kadzi. 

W  komin  kakać,  a  ogień  nosić  do  wychodu, 

Rzecze:  z  tamtego  dymu,  z  tego  nie  boj  smrodu. 

224.  Głowa  czarna,  broda  łotta. 

2^raz  poznać,  kiedy  myśl  od  języka  stroni; 

Broda  sierci  papużej,  czupryna  gawroniej. 
Żotta  gęba,  leb  czarny,  tłumaczy  niestatek: 

Począwszy  ociec  głowę,  osmrodzi  ostatek. 

225.  Do  Jurysty. 

Psi  od  pyska  a  ludzie  siwieją  od  głowy. 

Waszmościeś  począł  sposób  przyrodzenia  nowy. 
Gdy  na  głowie  włos  czarny,  na  brodzie  otręby: 

Przyznaj  się,  wyszczekane  podobno  i  zęby. 

226.  Stary  a  zwajca. 

Szkodaby  się,  staruszku,  do  broni  pomykać; 

Próżna  zwada,  kto  pocznie  za  trzewiki  cykać. 
Nie  dopiero  to  wiemy,  że  po  izbie  pachnie. 

Gdy  starzec  głosem  gada;  coż  gdy  ręką  machnie! 

227.  Żart  niewczesny.  (P.)^ 

Z  sąsiadem,  o  którego  coś  prawiono  żenię. 
Przyjadę  w  dom  szlachecki,  aż  rogi  jelenie, 

Kupido  na  nich  stoi,  wiszą  na  łańcuchu. 

Ty  lo  becco  cornutow  robisz  znać,  zły  duchu, 

Rzekę,  najmniej  z  kompanem  nie  myśląc  o  zwadzie.  ^ 

Aż  ten  w  sapy!  ztąd  jako  zająca  po  śladzie 

^  Poprawiono  na:  Na  zhdtięju  czapka  gor%. 
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Dociekę,  że  ma  swoje  w  podejźrenie  żonę, 

I  mnsiatem  w  skok  w  inszą  obrócić  rzeczone. 

228.  Dobra  łona  od  Boga  wszytko. 

Dobra  żona,  dobry  bot,  dobra  cala  szata, 

Wszytko  z  nieba,  cokolwiek  należy  do  świata. 

Jeśli  tylko  dla  żony  do  cnoty  się  kaszesz, 

Wierz  mi,  że  na  wszytko  zie  bezżeńcow  rozpaszesz. 

229.  Stary  piorkoś. 

Piórko  za  czapką  a  cznprynka  siwa: 

Prawdziwa  wiecha  zwietrzałego  piwa. 
Na  krzywej  gębie  cynek  wedle  cynku, 

Dowodne  znaki  bywałego  szynkn. 
&       Przemowi-li  co,  każde  słowo  z  basa, 

Jakbyś  też  trącił  starego  szynkwasn. 
Goi  się  też  w  tym  łbie,  gdy  piwo  kisało. 

Przed  piąciądziesiąt  i  więcej  lat  działo? 
Dziś  choć  pod  wiechą  żorawiego  pnchn, 
!•  Odpuśćcie  proszę,  jak  po  śliwkach  w  brznchn. 

Kto  z  wierzchu  piwo.  pił  drożdże  ze  spodu, 

Ma  rada,  panie,  podźcie  do  wychodu. 
Albo  kadzidła  odżałujcie  funtu. 

Nie  zatkasz  piórkiem  ogniłego  szpuntu. 

230.  Kuroptoch  stary  I  tysy. 

Łysy  jak  na  łęt  gdzieś  wetknąwszy  piórko: 

Powiedz  co  o  nim,  Helikońska  córko! 
Nie  chodź  pod  piórkiem,  radzę,  łysy  dziadku, 

Bo  twój  łeb  goły  podobien  do  zadku. 
&       I  tak  mi  się  zda,  patrząc  po  tej  głowie, 

Że  jest  to  szczera  prawda,  nie  przysłowie. 

231.  Do  melanchollka. 

Dał  mi  jeść  jaje  bez  soli,     Albc^  mnie  na  sucho  goli. 
Oboje  się  godzi  czartu.  Kto  ze  mną  siedzi  przez  żartu. 
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iiewa  tylko;  wąsy  ciągnie,        A  co  raz  do  kufla  siągnie, 
ilbo  sobie  iszczę  brodę,  Ni  kawka  na  niepogodę. 

Izyli  mo  co  do  mnie  krzywo  Czy  tylko  gęba  na  piwo?  6 

klboż  mówić  ze  mną  chciejcie,  Albo  się  mym  żartom  śmiejcie. 
^0  chwili  usnąwszy  społem      Będziemy  oba  pod  stołem. 

232.  Do  tegoł.  (N.)  * 

Czytam  mn  fraszki  i  żartowne  dzieje, 

Siedzi  jako  pniak  ani  się  rozśmieje. 
Chociaż  już  tema  naśmiałem  się  dosyć, 

Śmieję  się  i  sam,  go  chcąc  rozkomosić. 
On  postaremn  puściwszy  w  ship  oczy,  ^ 

Duma  ni  stary  wałach  na  poboczy. 
A  gdy  nie  płużą  fraszki,  więc  nabożne 

Pieśni  i  czytam  historye  rożne, 
Co  w  naszej  Polszczę,  co  się  stało  w  Rzymie. 

Aż  moj  łbem  kiwa  i  za  stołem  drzymie,  i* 

Bo  jeszcze  było  nie  zdjęto  obrusa. 

Patrz,  co  za  figiel  przypierzy  pokusa. 
Długom,  choć  z  wielkim,  trzymał  wiatr,  niewczasem; 

Chcę  kęs  uchylić  lochtu,  aż  ten  basem 
Po  całym  prawie  da  się  słyszeć  gmachu.  i& 

Że  się  rozgniewa,  przyznam,  byłem  w  strachu. 
Już  słabusieńkim  złożyć  się  chcę  zdrowiem; 

Aleć  nie  trzeba  tego,  widzę  bowiem. 
Śmiejąc  się  moj  gość  aż  za  boki  bierze. 

O  discretia,  nie  iść  ze  mną  szczerze.  20 

Jużbym  cię  nie  raz  i  nie  dwa  ucieszył. 

Bom  tobie  kwoli  do  wierszo  w  się  spieszył. 
O  jakoż  w  ludziach  rożne  widzę  gusty: 

Jeden  się  zadkiem,  drugi  cieszy  usty. 
A  ja  dla  twoich  sąsiedzie  przymiotów  >& 

Nie  trzasnąć,  ale  usraciem  się  gotów. 

'  Poprawiono  na:  Melanholik, 
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233.  Dwie  panie  w  dworskiej  ospie. 

Starej  młodego  męża  zachciało  się  Hance. 

Sześciu  niedziel  nie  wyszło,  nabawił  jej  fralk^. 
Nieszczęsna  miłość  szaty  wymyśliła  nowe: 

Paniam  mętle,  męszczyznam  delie  dębowe. 
5       Czego  diabeł  narobił,  cały  się  świat  dziwi, 

Kiedy  się  bednarzem  krawiec  nie  pożywi. 
Ile  widzę,  nie  długo  równej  w  latach  Zofce 

Z  tejż  materyej  trzeba  przywdziewać  pokrowce. 
Siedli  Włoszy,  ztanieją  hatłasy  i  lamy, 
10  Tylko  że  w  takich  szatach  mole  psują  szlamy. 

By  nie  to,  przepadłyby  na  wieki  jedwabie. 

A  dosyćże  miłości  pięćdziesiąt  lat  babie. 

234.  Uprzykrzone  muchy. 

Muchy,  plugawsze  muchy  niż  wszy  i  niż  gnidy, 

Wyście  na  Faraonie  wymusiły  żydy. 
Poznał  was  tak  wielą  plag  bity,  kroi  nie  kamy. 

Mam  i  ja  prawda  żyda  w  arendzie  browarnej; 
•       Jeśli  się  oń  przykrzycie,  z  moim  pozwoleniem, 

Mnie  dawszy  pokój,  weźmcie  pospołu  z  nadzieniem. 
Jem,  w  gębę;  piję,  w  skleńcę;  piszę,  w  oczy  lazą. 

Panie,  gdyś  tą  chciał  człeka  nawiedzić  zarazą. 
Dałeś  wszytkie  potrzebne  ciału  jego  członki, 
10  Jednej  mu  nie  dostaje  na  muchy  oganki. 

235.  Nowe  powinowactwo. 

To  szwagier,  co  ma  siostrę;  tego  jak  zwać  potem, 
Co  moje  ciotkę  pojmie?  A  panna:  naciotem. 

236.  Pa  bon  brodo,  gallna  vecchla. 

Jakby  też,  bracie,  cudze  przewdział  szarawary. 
Kiedyś  wstąpił  do  wdowy,  dopieroż  do  starej. 

Aboż  jedna  na  świecie  przed  cię  była  dziewka? 
A  ten:  im  starsza  kura,  tem  lepsza  polewka. 
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Jednemu  lube  mięso  a  drogiemu  jucha; 

Czasem  droższa,  niźli  wierzch,  bywa  i  opucha. 

237.  Żyd  na  kusym  koniu. 

Widząc  żyda  na  koniu  z  urznionym  ogonem, 
Pytam,  jeśli  wam  i  to  kazano  zakonem. 

Jeszczem  się  tego,  rzecze,  nie  doczytał  miejsca. 
Ale  czemużby  miał  być  lepszy  koń  od  jeźdźca? 

238.  Żotnierz  chory. 

Chwalił  się  jeden  rotmistrz,  że  mu  Mars  takroczny 
Sześć  tysięcy  uczynił  z  statiej  pobocznej. 

Mogtby,  rzekę,  wieś  kupić,  kto  tak  wiele  zbierze. 
Mnie  Mars,  odpowie,  a  jam  musiał  dać  Yenerze. 

Jeszcze  to  mało  było  na  jej  szpetne  strupy. 
Przyszło  jej  i  z  ojcowskiej  dokładać  chałupy. 

239.  Na  muchy,  do  Ptazy. 

Coż  to  widzę  u  ciebie,  moj  cnotliwy  Płaza, 

Tedy  i  od  biednych  much  przyda  się  zaraza? 

Tu  właśnie,  gdzie  u  ciebie  po  czele  flejtuchy. 
Widziałem  wczora  u  twej  Cecyliej  muchy. 

240.  Chorągwie  dymowe. 

Nikt  mi  tego  sposol>u  na  Turki  nie  zgani. 
Wykurzyć  ich  z  okopu,  jako  osy  z  bani. 

Tak  im  zadał  Sobieski  w  Chocimiu  oskomin. 

Dymy  z  całej  korony  w  jeden  wziąwszy  komin. 

241.  Na  toł. 

Piękne  i  straszne  było  wojsko  pod  Chocimem. 

Jedna  mu  tylko  wada,  że  śmierdziało  dymem, 
I  nie  masz  dziwu,  że  się,  gdy  go  w  gardle  dusi, 

Jakby  .co  złego  wypił,  Hussejm  pasza  krztusi. 
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2t2.  Blału  taras  ponć.  (P.) 

Po^trzegszy  coś  po  swoim  kawalerze  dworka. 

Foremny  ma  zadała  żart  a  podwieczorka: 
Jeśli  Waszmość  na  stole  jaje  sŁhicze  frttą, 

Dzii  pójdę  di  klasztora  i  zostanę  mniszką, 
s       Łacniej  podnieść  kopiją,  tacniej  ciągnąć  toki. 

Niż  tej  dokazać,  choć  się  mama  widzi,  sztnkL 
Czego  nie  życzę,  o  to  zakbdać  się  szkoda. 

Rzecze  ow:  laska  twoja  będzie  mi  nagroda. 
Toż  wszytkie  w  sobie  sity  zd>rawszy  do  knpy^ 
u>  Uderzy  jaje,  że  się  rozpierzchną  skorupy, 

Źottek  ma  z  gęby  ciecze  po  nieszczęsncg  lamie. 

Wszyscy  w  śmiech,  ten  rad,  że  się  swej  popisał  damie 
Która  głową  kiwając,  pojirawszy  nań  mile: 

Daj  go  kata,  ktoby  rzekt  o  tak  wielkiq  sile. 

241.  Zaktad  sługi  z  panem. 

Poszedt  o  zaktad  z  panem  jeden  sfaga. 

Że  nie  doleży  trzech  plag  od  kańcznga. 
I.ecz  skoro  go  pan  raz  i  dragi  zatnie. 

Powiesi  kańczag;  ow,  rychto  ostatnie 
&        Dojdzie  zacięcie,  czeka,  lecz  po  chwili  80 

Wstanie,  postrzegszy,  że  zaUad  omyli. 

244.  Mazur  z  Włochem.  (N.) 

Słysząc  Mazur,  że  rożnych  tak  wiele  się  ładzi 

Do  Wtoch  po  rozam  z  Polski  wielkim  kosztem  trndzi, 
Poszedł  też  na  wędrówkę,  opasany  sporym 

Trzosem  pieniędzy,  żeby  nie  był  domatorem, 
ft       Tedy  po  całodniowym  już  we  Włoszech  chodzie 

Stanął  w  austeryej,  po  naska  w  gospodzie. 
Postrzegszy,  że  gospodarz  umie  łowić  kruki, 

Myśli,  jakoby  naprzód  z  nim  spróbował  sztoki. 
Więc  idąc  spać  uchyli  u  suknie  nadołku 
10  I  trzos  wyjęty  wiesza  nad  sobą  na  kołku, 
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A  maio  poleżawszy,  w  rzeczy  się  to  strudził, 

Śpi  twardo,  żeby  się  go  nie  łacno  dobudzit. 
Skacze  serce  w  karczmarzu  do  onego  pasu; 

Przypłaci  mi  ten  gostek,  myśli  sobie,  wczasn. 
Ledwie  świecę  zagasi,  Mazur  chrapie  nosem  15 

A  tymczasem  co  prędzej  z  swoim  pod  się  trzosem. 
Skrada  się  Włoch  i  cicho,  przystawiwszy  stołka, 

Maca  ręką  po  ścienie  od  kołku  do  kołka 
I  nie  znalaszszy  trzosa,  mniema,  że  się  myli. 

Jakoby  to  z  komory  wyszedszy  po  chwili,  so 

Budzi  sługę  i  świecę  każe  świecić;  skokiem 

Mazur  z  trzosem  na  kołek,  do  ściany  się  bokiem 
Obróciwszy.  Chodzi  Włoch  od  kąta  do  kąta. 

Czegoś  szuka  pod  ławą,  drugie  rzeczy  prząta 
A  tu  pilno  poziera,  kiedy  on  trzos  właśnie.  » 

Nakoniec  drzwiami  skrzypnie.  Skoro  świeca  zgaśnie, 
Chrapi  Mazur,  przylegszy  swą  kaletę  znowu. 

Gospodarz  do  pewnego  jakoby  obłowu 
Przymknąwszy  się  na  palcach,  nie  śmie  i  oddechu 

Wsie  wziąć,  upatrzonego  szukający  miechu.  so 

Już  się  gniewa,  już  się  klnie,  czy  mu  się  zmysł  mieni? 

Czy  ślepy  był,  czy  błądzi?  w  ostatku  że  z  sieni 
Drzwi  trzasnęły,  powieda  z  okrutnym  hałasem; 

Świecić  każe;  ow  z  trzosem  na  kołek  tymczasem. 
Widząc  trzos,  co  go  sobie  dawno  kładł  w  zdobyczy,  » 

Żegna  się  Włoch  i  kołki  już  na  ścienie  liczy. 
Ledwie  świecę  zadmuchnie,  co  może  najciszej 

Sunie  się,  ale  już  trzos  pod  Mazurem  dyszy. 
;l  Znowu  szuka,  lecz  darmo  i  tak  aże  do  dnia 

Niewczasuje  gospodarz  owego  przychodnia.  ^ 

Świtało,  kiedy  Mazur  wstawszy  z  materaca. 

Pyta,  co  mu  za  nocleg  należy  za  płaca, 
I  Włoch  się  też  Mazura  pilno  pyta  wzajem. 

Przecz  się  bawi  dalekim  od  ojczyzny  krajem. 
Słysząc,  że  szedł  po  rozum,  kiedyś  mnie  ty,  rzecze,  ^b 

Dziś  odrwił,  więcej  ci  go  nie  trzeba,  człowiecze. 
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Na  co  potrzebniejszego  obrócisz  te  grosze; 

Po  chwili  będą  W2oszy  chodzić  na  Mazosze. 

245.  Nie  szlachecka  rzecz  winem  handlować.  (N.) 

Jeden  szlachcic  podgórski,  że  byt  Węgier  bliskim, 

I  m\at  w  rękn  pieniądze,  chciał  się  wspomóc  zyskiem. 
Wziąt  wina  kilkanaście  beczek  w  Bardyowie. 

Czego  skoro  się  sąsiad  ograniczny  dowie, 
•       Że  oraz  kilka  kupi,  wprzód  do  niego  pisze; 

Potym  jedzie,  przybrawszy  sobie  towarzysze. 
Krotce  mówiąc  ztargnje  do  trzeciego  stówa; 

Ow,  że  ma  na  nim  niemal  przyrośnie  potowa, 
Prosi  na  sztukę  mięsa  przy  kwarcie  dolewki, 
10  Kwaśnem  ich  piwem  z  starej  częstuje  poszewki. 

Skoro  zjedzą  kapustę  i  jaż  po  obiedzie, 

Tak  gość  bez  ceremonij:  Moj  panie  sąsiedzie, 
Niechaj  to,  rzecze,  nikomu  nie  wadzi. 

Mym  winem  w  waszym  domu  bądźmy  sobie  radzi; 
16       Jedną  się  nam  podzielić  nie  podobna  kwartą; 

Pewnikiem  każcie  począć  owę  z  końca  czwartą. 
Wszak  wiecie,  kędy  mieszkam  i  upewniam  znowu, 

Grotujcie  się  szczęśliwie  zaś  ku  Bardiowu. 
Że  się  i  sam  napije  przy  dobrym  zarobku, 
so  W  skok  zdobędzie  gospodarz  świderka  i  czopku; 

Nosi  konwią;  ci  piją,  że  już  beczka  dzwoni. 

A  skoro  mieli  dosyć,  porwą  się  do  koni. 
Nazajutrz  leci  chtopiec  zalecając  stużby: 

Pan  moj  za  wczorajszą  cześć  dziękuje  i  jużby 
M       Te  wina  byt  zaptacit,  ale  z  niego  gtowa 

Boli,  nie  zdadzą  mu  się,  i  wypuszcza  z  stówa; 
Wolno  komu  Waszmość  chcesz  przedać  z  Panem  Bogiem. 

A  toż  lobie  zarobek,  gdyś  tak  btaznem  srogim: 
Pomyśli  wszy,  niech  takiej  matki,  rzecze,  synem 
^  Nazwie,  kto  odtąd  ujźry  handlcgąc  mnie  winem. 
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246.  Natura  wilka  do  łasa.  (P.) 

Żyda  krzczonego  przy  mszej  ktoś  w  kościele  pyta, 
Wieli,  co  u  ottarza  ksiądz  czyni,  co  czyta? 

I  krotko  tajemnicę  owę  mn  wyUada. 

Żyd  wysłuchawszy  jeszcze  kroclej  odpowiada: 

Starego  Pana  Boga  jako  trzeba  umiem,  5 

Ale  tego  mtodego  jeszcze  nie  rozumiem. 

247.  Szarawary. 

Patrzę  i  w  koto  kilka  obejdę  go  razy. 

Widywałem  podobne  na  mapach  obrazy. 
Nie  Niemiec,  nie  Włoch;  nowa  stroju  maniera; 

Nie  Francuz  też,  bo  polska  i  mowa  i  cera. 
Czy  Japan  czy  Indian  czy  kto  od  Magoga?  5 

Na  dwu  stoi  a  zda  się  jakby  jedna  noga. 
Chłop  po  pępek  a  dalej  owa  meluzyna. 

Katże  się  w  szarawarach  spodziewał  Litwina. 
Towarzysz  wojewody  wileńskiego,  Paca, 

Od  Bracławia  za  zbiegłym  wojskiem  swym  powraca,     lo 
Czasem  człowieka  choć  rzecz  ucieszy  malutka: 

Dałem  dudkowi,  czego  nie  wymawiam,  dudka. 

248.  Nie  pewny  strzelec.  (N.) 

Zły  krzos  czy  rurę  krzywą,  czy  oboje  w  łożu 

Mając,  czynił  mi  szkodę  blizki  sąsiad  w  zbożu. 
Choć  najlepsza  rucznica  nie  uczyni  strzelca. 

I  on  zrobiwszy  sobie  drewniane  widelca 
Cały  rok  za  zającem,  darmo  łomiąc  żyto,  f^ 

Chodzi;  co  strzeli,  chybi.  Kai  go  wie,  że  mi  to 
Nie  miło.  Skórkę  słomą  zajęczą  wyścielę, 

A  że  najradniej  w  święto  strzelał  i  w  niedzielę. 
Każę  w  broździe  ułożyć,  zawoławszy  chłopca, 

I  żeby  go  lepiej  zszedł,  nie  daleko  kopca.  '•<> 

Że  jeszcze  rano  było,  ledwie  się  ubierze, 

Idzie  ow,  same  w  ręku  niosący  pacierze. 

Potocki,  Ogród  FrMsck.  U.  19 
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Skoro  w  owsie  postrzeże  słomianego  kota, 

Porzuciwszy  pacierze,  przez  ptoty,  przez  btota, 
15       Leci  jako  szalony,  ledwie  trafi  do  wrót 

Zdumieją  się  na  jego  domownicy  powrót 
A  ten  już  nie  kazawszy  bić  na  obiad  gąski, 

Po  zająca  z  mcznicą  bieży  nazad  w  trzaski 
Przez  stajanie;  jako  wąż  czofga  się  po  rosie  — 
M  Na  ostrożności  ta  rzecz  należy.  Skoro  sie 

Przytoży,  ruszy  cyngla;  i  w  zapale  dziurka 

Zamokła  i  on  z  chęci  zapomniał  zgiąć  kurka. 
Schyli  głowę;  toż  znowu  rucznicę  nakręci, 
Kurek  ci  już  przyłożył,  ale  z  onej  chęci 
t5       Nie  podsypał;  owa  też,  czemu  dawno  zwyknie. 

Jako  pierwej  bez  kurka,  bez  podsypki  prztyknie. 
Da  ognia  na  ostatek;  śmieją  się  sąsiedzi. 

Kot  nie  drgnie,  a  ow  cicho  jak  w  jesieni  siedzi. 
Toż  drugi,  trzeci,  czwarty.  Daj  go  katu,  rzecze, 
»  Podobno  zczarowany,  jednak  nie  uciecze. 

I  obróciwszy  łożem,  po  malutku  dybie. 

A  skoro  się  ku  onej  dobrze  zbliżył  skibie, 
Co  siły  ma  uderzy  a  sam  oraz  całym 

Przywali  niewinnego  zajączka  swym  ciałem. 
»       Chce  ogon  uskuść,  nie  masz,  tylko  słoma  z  grocha, 
A  co  złomał  rucznicę,  co  napsował  prochu, 
To  w  niwecz,  i  ścienne  zaraz  czyni  ToCa, 

Ze  grzech  wielki  w  niedzielę  strzelać  i  sromota. 
Więc  nie  bez  szkaradnego  wszytkich  ludzi  śmiecho, 
^  Skórkę  onę  na  dowód  pokazował  grzecfau. 

249.  Spust 

Widzący  ktoś  sąsiada  jedząc  ryby  z  gustem: 
Nary  biłeś  żołądek:  ow  go  zaraz  spustem 

C-ręst*jje:  nie  zmaczawszy,  rzecze,  bracie,  nogi, 
Będ^eszli  chciał  i  łyżką  je&^  cieple  minogL 
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250.  Do  J.  Pana  Pieniążka  skarbnika  przemyskiego. 

Niech  w  Polszczę  jak  chce  pieniędzy  nie  stanie, 

Wy  się  nie  bójcie  tego,  Przemyślanie, 
Bo  gdy  wasz  skarbnik  w  skarbnicy  usiędzie, 

Choćby  najpustsza,  zaraz  pieniądz  będzie. 

251.  Na  Chmielnickiego. 

Niech  Bog  sądzi,  bo  widzi,  a  potym  i  karze. 

Ciebie,  o  nieszczęśliwy  nader  piwowarze, 
Mianując,  nie  godzi  się  wstydać  successory. 

Coś  łakomie  kozackie  rabując  fntory, 
Nawarzył  Polszczę  piwa;  trzydzieści  lat  mija,  fi 

Jako  go  wespół  z  nami  trzeci  kroi  upija. 
Nie  umiejąc  podniecać  szkoda,  przyjacielu. 

Sam  diaboł  piwo  warzyć  poczyna  od  chmielu. 
Widzisz,  nie  widzisz,  boś  już  robactwu  opasem. 

Po  Szwedzie  i  Moskalu  Turczyn  za  szynkwasem.  lo 

Był  Węgrzyn  i  Wołoszyn;  już  i  żydzi  będą 

Nieszczęsnej  browar  Polskiej  trzymali  arendą. 

252.  Myszy. 

Myszki  z  szałwiowego  usmażone  ziela, 

Czy  nie  wyście  nam  kiedyś  zajadły  Popiela? 

Jeśli  wy,  niech  dla  pomsty  noszą  was  półmiskiem. 
Nie  wy?  po  staremu  wam  ginąć  ich  przezwiskiem. 

Miła  żono,  choćby  zjadł  kopę  myszy,  kota  fi 

Daleko  większa  ciągnie  do  połcia  łakota. 

253.  Panny  lwowskie.  > 

Z  wojska  jadąc  w  przedmieściu  stanąłem  halickiem. 

Panna,  widzę,  bo  w  wieńcu,  ale  z  sporym  cyckiem 
Rzepę  struże  w  donicy  przy  piecu  na  skrzyni. 

Aż  dziewczę  wpadszy  z  podia:  moja  gospodyni 


-•• .  ^-  -» 


^  Poprawiono  na:  Poślesz  nicinię,  przyniesie  ono  iste. 


19* 
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6       Prosi  waszmości  barzo,  panno  Magdaleno, 
Na  godzinkę  do  siebie  albo  krócej,  jeno 
Waszeć  da  ssać  dziecięciu,  bo  panny  Doroty 

Niemasz  a  panna  Halszka  poszwa  na  zaloty, 
Bo  się  nam  ledwie  Wojloś  z  ptaczu  nie  rozpuknie. 
10  Śmieję  się  w  sobie  a  ta,  skoro  ją  ofuknie. 

Idź  precz  a  powiedz  pani,  brzydka  mocy,  prawi, 
Kiedy  kto  Mazna  pośle,  że  mu  nic  nie  sprawi. 

254.  Wygoda  z  dtugow. 

Kto  chce  gromadno  chodzić,  nie  chowając  sługi, 
Zaciągać  u  pachołków  chudych  drobne  długi. 

Odżałujeszli  mięsa  sztuki,  wina  szkleóce, 

Będziesz  miał  po  Krakowie  dosyć  assysŁence. 

255.  Starzy  słudzy  przy  młodym  paniątku. 

Szedł  przez  krakowski  rynek  wojewodzie  młody; 

Widać  około  niego  i  w  tyle  i  w  przody 
Starych  szereg  katanow;  każdemu  rywuła 

Patrzy  z  oczu;  na  myśl  mi  kościelna  rotuła 
^       Zaraz  padnie:  poznał  woł  i  z  osłem  pospołu. 

Że  to  dziecię  ich  panem  a  zwłaszcza  u  stołu. 

256.  Wledma. 

Że  postronek  podoi,  jeździ  na  ożogu, 

Palicie.  Nie  większaż  to  wiedma,  co  na  rogu 

Rynku  mieszka?  i  Cyrce  nie  robiła  gorzej: 

Siebie  w  wilczycę,  męża  w  jelenia  przetworzy. 

257.  Sędziowie. 

Nago  trzy  przed  Parysa  z  jabłkiem  szły  boginie, 
Ta  mądrość,  ta  królestwo,  ta,  że  go  nie  minie 

Piękna  żona,  przyrzecza  i  gdyby  w  koszuli 
Przyszły,  uważałby  był  Parys  decret  czulej. 
^        Żona  wzięła,  żoną  jest  wszytkich  sędziów  dusza. 
Nago,  ja,  nago,  radzę,  wszytkim  do  ratusza, 
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Bez  fałszu,  bez  corruptij,  bo  sędzia  cnotliwy 

Wspomniawszy  żonę  decret  da  po  sprawiedliwej. 

Brednia  dary  fortuny;  w  tej  kto  kocha  żenię, 

Weźmie  sławę,  koronę,  mądrość,  dobre  mienie.  lo 

258.  Studnia  w  DąbroweJ,  wsi  pod  Sączem. 

Jadę  podczas  szwedzkiego  przez  Dąbrowę  zgiełku, 
Aż  chłopek  coś  na  saniach  wiezie  w  pułachtełku. 

Pytam,  co?  jako  mi  się  pić  chciało  w  południe. 
Odpowie,  że  do  dworskiej  wodę  wiozę  studnie. 

Dopiero  dziś  pierwszy  raz  taką  widzę  modę,  & 

Żeby  kto  drwa  do  łasa,  w  studnią  woził  wodę. 

259.  Proszek  na  pchty. 

Idę  imo  kram,  aż  w  nowej  ampule 

Przeczytam:  Proszek  dla  płech,  na  tytule, 
A  wiedząc,  że  mi  dokuczają  z  gruntu, 

Każę  go  sobie  naważyć  poł  funtu. 
Więc  ledwie  siędę  w  gospodzie  na  łóżku,  ^ 

Pchła  mi  przypomni,  jako  tego  proszku 
Zażywać  trzeba:  biegaj,  chłopcze,  lotem, 

I  pytaj,  co  z  tym  robić  antidotem. 
Pyta  go  chłopiec  a  Włoch  się  uśmiechnie: 

Której  nasypiesz  w  pyszczek,  zaraz  zdechnie.  ^o 

Chociem  ort  stracił  dla  onego  prochu. 

Większy  wstyd,  niż  żal,  daj  że  pokój  Włochu. 

260.  Rogi. 

Kiedy  z  góry  synajskiej,  jak  dziki  żubr  z  Idy, 

Schodził  Mojżesz,  rogami  straszył  wszytkie  Żydy, 
Które  conwersatia  i  z  Bogiem  rozmowy. 

Że  ją  musiał  zakrywać,  wyraszczały  z  głowy. 
Boję  się,  że  i  ty  masz  swe  osobne  bożki,  ^ 

Boć  się  znaczą  po  czele  tu  i  owdzie  rożki. 
Niktby  nie  wdział  twej  czapki,  tak  się  ciebie  boim. 

Barzo  dobrze,  żeś  czoło  obwinął  zawojem. 
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Nie,  żebyś  miał  nimi  bóść,  bo  dopiero  sęczki, 
10  Owe  straszne  w  dębowej  ferezyjce  klęski, 

Kiedy  usieść  nie  mogąc,  bo  cię  i  tam  boli. 

Swej  bogi  niej  z  takiej  się  wypraszasz  niedoli. 

261.  Czas.' 

U  lwa,  konia,  człowieka,  u  biednej  kalemby 

Na  oborze,  gdy  stara,  wyprochnieją  zęby. 
Tu  wprzód  każdy  szwankuje,  potym  na  żołądku, 

Nakoniec  do  swojego  wraca  się  początku. 
5       Jeden  sześćdziesiątego  czas  dogryza  wieku, 

Spełna  i  równe  zęby  ma  stalnemu  ćwieku. 
Co  było,  jest  i  będzie,  wszytko,  wszytko  strawi. 

Wszytko  w  ziemię  i  w  wieczną  niepamięć  wyprawi, 
Leczy  żale,  frasunki,  rany  i  choroby. 
10  Nie  ludzi  tylko,  nie  ich  obrazy,  nie  groby. 

Zamki,  miasta  i  całe  prowincye  świata. 

Jako  słońce  gorące  śnieg,  tak  z  ziemie  zmiata. 
Czymeśkolwiek  kto  dziś  jest,  sto,  dwieście  lat  minie, 

Proch  ciała  i  i  pamiątka  twojej  sławy  zginie. 
i&       Jeżeli  się  cokolwiek  na  papier  wykolę. 

Jest  i  na  ten  niestocie  ogień,  wodą,  mole. 
A  złość  ludzka  co  mówi?  jako  szwiec  napiętki. 

Sławę  w  hańbę  przewróci,  na  pokrzywy  miętki. 
Samej  cnoty,  bo  w  niebie  ma  swój  skład,  nie  ruszy. 
20  Więc  pokinąwszy  ciało,  radzićby  o  duszy. 

262.  O  fraszkach.  (D.) 

Że  się  rzeczy  poważne  między  fraszki  piszą, 
A  z  natury  nie  rady  z  sobą  towarzyszą, 

Nie  kwap  do  żadnej  ze  mną,  czytelniku,  sprzeczki. 
Dlaczegóż  proszę  owies  mieszają  do  sieczki? 

^  Dopisano:  Tempus  edax  rerum;  Czcuie  pozadnej  ojcze  niepamięci ; 
w  w.  6  jesnyf 
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żeby  się  głodny  szkapa  gofym  nie  ochwacił.  6 

Tak  człek  do  rzeczy  dobrych  wszytek  smak  utracił, 
Że  mu  trzeba  do  cnoty  przymieszywać  grzechu. 

I  kazania,  jeżeli  bez  żartu,  bez  śmiechu, 
Bez  conceptu,  choć  go  z  pism  Testamentu  wyjmie. 

Nie  chwali,  lub  przegada  lubo  go  przedrzymie.  lo 

Ludzkość  bez  pijatyki,  bez  chluby  jałmużna. 

Mądrość  bez  pychy,  rada  bez  pożytku  nużna. 
Miłosierdzie  z  cudzego,  cierpliwość  z  bojaźni. 

Za  trzysta  weźmie  tysiąc  sprawiedliwość  raźniej. 
Nie  inszać  jest  przyczna,  zacny  czytelniku,  15 

Tak  barzo  zmieszanego  fraszek  moich  szyku. 
Może  się  kto  nauczyć,  czytając  te  żarty, 

Nie  złe  są  i  pieniądze  przy  zabawce  w  karty. 
Jako  w  ludziach,  tak  w  ludzkich  różność  animuszach: 

Dobry  może  co  schować  do  serca  przy  uszach;  »> 

Złemu,  jeśli  do  cnoty,  nie  pomoże  piekło, 

A  dopieroż  choćby  się  niewiedzieć  co  rzekło. 

263.  Raczki.  (N.) 

Zjechawszy  się  ciotuchny  z  sobą  przed  pułroczem. 

Napiłyby  się  winka,  gdyby  było  po  czem. 
Więc  się  każe  z  raczkami  gospodyni  kwapić, 

A  owa:  nie  wadzi  się  przed  raczkami  napić. 
Wypiłysz  po  garnuszku,  co  miał  kwartę  w  sobie;  & 

Przy  raczkach  też  po  drugim  pozwoliły  sobie. 
Piłyśmy  przed  raczkami,  przy  raczkach,  więc  jeszcze 

Pijmy  trzecią  po  raczkach;  rad  się  ten  gad  pieszczę. 
Zgadnijciesz,  jaka  była  okazy  a  czwartej 

Do  wypicia  na  owe  raczki  wina  kwarty?  10 

I  tak  je  barzo  dobrze  uraczyły  raczki, 

Że  niebożątka  poszły  spać  miasto  przechadzki. 
Dopieroż  po  żołądku  postrzegszy,  że  one 

Raczki  były  surowe  i  niedowarzone, 
A  daleko  niż  męski,  słabszy  jest  niewieści,  i& 

Jeszcze  po  dwie:  tak  wszylkich  wypiły  po  sześci. 
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264.  Morbus  Galllcus. 

P/acze  Piotr,  słysząc  kura,  bo  grzech  na  się  czuje. 

A  coż  ty  nie  masz  |)łakać,  kiedy  cię  już  Uaje, 
Ni  żoraw  pignieusza?  Nie  tylko  na  Tarka, 

Widzę,  i  dla  koguta  przyda  się  misiurka. 

265.  Do  J.  Pana  Szembeka. 

Koza  wino,  które  dziś  z  pracą  Węgrzyn  kopią 
Wyskoczywszy  z  korabia  zaraz  po  potopie, 

Cny  Szembcku,  znalazfa.  Nie  insza  przyczyna, 
Gdy,  w  herbie  mając  kozę,  siła  dajesz  wina. 

266.  Faryna.  (N.) 

Siedziałem  przy  farynie,  kędy  na  kształt  sieczki 

Wyjmowano  z  zawartej  szuflady  karteczki. 
1  nie  tak  się  on  kuglarz  z  swego  cieszy  zysku, 

Jako  ja  z  głupich  ludzi  fortuny  igrzysku. 
*       Przyszedł  bogaty,  stracił  tysiąc,  drugi,  trzeci, 

Wygrał  grzebyczek  albo  zwierciadło  dla  dzieci. 
Trąbią  trębacze  a  ow  tylko  się  nie  puka 

Od  gniewu,  nowych  kartek  z  większym  kosztem  szuka. 
Poty  go  affekt,  poty  appetit  uwodzi, 
10  Póki  pieniędzy;  potym  ze  wstydem  odchodzi. 

Był  ten.  co  suknię  przedał  i  ledwie  nie  nagi 

Szedł  od  faryny,  wziąwszy  na  ramię  biesagi. 
Idąc  biedna  kucharka  z  konewką  po  wodę, 

Szostak  miała,  szostak  też  dala  na  swą  szkodę. 
i»        Aż  na  co  pan  wielmożny  trzy  tysiące  stracił, 

W  to  onę  jeden  moment  czasu  ubogacił. 
Śmiałem  się  niesłychanie  i  dziwował  razem, 

W  oczach  świat  i  fortunę  mający  obrazem. 
Na  coż  się  człek  ogląda,  czegóż  nie  odważy 
^^  Jeśli  mu  się  doczesnych  honorów  zabaży. 

Władze,  sławy,  bogactwa?  w  też  go  sidła  woądza     • 

1  pomsty  i  miłości  nieskrocona  żądza. 
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Straci  cnotę,  mało  to;  niebo,  i  to  mało 

U  niego;  żywot,  zdrowie,  snbstancyą,  ciało 
Straci  a  nic  nie  weźmie;  trafi  w  to  fortuna;  w 

Kęs  Adam  wyniósł  z  raju  baraniego  runa! 
A  jemu,  żeby  w  piekle  ogorzało,  ta  go 

Pewnie  z  świata  do  niego  zaprowadzi  nago. 
Drugi,  acz  przy  żywocie  zostanie  i  zdrowiu, 

Ale  cnotę  straciwszy,  kufliczek  z  ołowiu  so 

Wygra,  ztąd  się  odyma,  trąbią  mu  trębacze. 

Że  ma  gorę  nad  tego,  co  straciwszy  płacze. 
A  długoż  onej  pompy?  póki  i  kuflika, 

A  skoro  ostatniego  dopije  kwartnika, 
W  toż  się  piekło  z  fortuny  dostanie  cedułką  <^ 

I  wespół  z  ołowianą  roztopi  ampułką, 
Albo,  jako  tu  wino,  będzie  nią  pił  siarki. 

Takie,  takie  z  tym  światem  przyszłego  fryraarki. 
Ten  co  inszego  robiąc,  szostak  tylko  rzuci, 

Aż  mu  biali  na  wieży  zapieją  koguci,  ^o 

Aż  sława,  aż  honory,  aż  mu  wszytko  lezie 

Szczęście,  równe  we  złocie  jako  i  w  żelezie. 
Większą  powiem:  śpi  drugi,  nie  da  i  Szostaka  — 

Nie  [we?]  wszytkimże  przebóg  fortuna  jednaka? 
I  rozumie,  że  we  śnie  etyopska  mrówka  *•'» 

Złoto  mu,  nie  na  jawi,  sypie  do  wezgłowka. 
A  o  niebie  kto  myśli?  nikt.  Alboż  nie  wiecie, 

Że  go  nie  ma  fortuna  na  swojej  wendecie? 
Któż  tu  gospodarz?  diaboł;  ona  gospodynią; 

Obszerny  świat  warstatem  i  tych  kartek  skrzynią.  ^ 

Gdzie  niebo?  aż  po  śmierci.  Co  tu  widzą  oczy. 

Do  tego  zmysł,  do  tego  appetit  ochoczy. 

267.  Sllnogorz. 

Przy  wolności  stawaj  ąc  przeciwko  królowi, 

Siła  szlachcic  zawiski  w  Proszowicach  mówi. 

Ledwie  go  wieczór  zupna  doleci  cedułka. 

Jako  słowik  w  święty  Wit,  w  święty  Jan  kukułka. 
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5       Umilkł  nazajutrz,  choć  w  tej  materyej  wiele 
Mówiono,  okręciwszy  ręcznikiem  gardziele. 
Pytany  o  przyczynę,  odpowie  komnsi: 

Slinogorz;  a  ja  z  boku:  słonogorz  go  dusi, 
I  tak  przez  cały  sejmik,  mając  cerę  słoną, 
10  Bom  go  dobrze  uważał,  stał  Lotową  żoną. 

268.  Na  dwu  stołkach  siedzieć  (trudno).  (P.) 

Późno  do  proszowskiego  przyszedszy  kościoła, 

Cisnę  się  na  swe  miejsce,  aż  mi  ktoś  w  pułkoła, 

Ciasno,  rzecze;  mnie  się  też  zdarzy  odpowiedzieć: 
Temu,  co  się  nauczył  na  dwu  stołkach  siedzieć. 
5       Ja,  żem  nigdy  na  cnocie  i  prawdzie  nie  chromał, 
Nie  boję,  żeby  jeden  podemną  się  złomał. 

269.  Do  Im.  Pana  bachmistrza  wielickiego,  starosty  kowalskiego. 

Nie  wielickim  bachmistrzem,  lecz  przezwiskiem  nowym, 
Bezpiecznie  zwać  cię  mogę  mistrzem  Bachusowym. 

Zawsze  siła  dobrego,  ile  człek  pamięta,  90 

Najwięcej  wina  dajesz  w  Bachusowe  święta, 

5  Skąd  nie  wyszumawszy  się  Helikońska  dama 

Oddaj  eć  to,  starosto  zacny,  anagramma. 

270.  Fortel  na  złą  zonę. 

Nie  jednemu  zła  żona,  ba  i  słusznym  wstrętem. 

Że  się  stanem  małżeńskim  niechce  wiązać  świętym. 
Jeśli  tak,  jako  o  niej  dawne  piszą  karty, 

Że  na  ziemi  padalce,  w  piekle  przejdzie  czarty. 

6  Wielki  respekt,  lecz  na  to  zażyje  sposobu: 

Babę  pojąć,  prędzej  się  pospieszy  do  grobu! 

271.  Do  Hanreja. 

Zawsześ  więc  mawiał,  Hanreju  niebożę, 

Każdego  i  mnie  złej  żony  broń  Boże! 
Musi  być  taka,  jaka  naznaczona. 

Dobrać  jest  twoja,  coż  kiedy  zła  żona. 
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272.  Na  chorą  łonę. 

Żadne  n  mnie  tytuły  w  tej  nie  były  cenie, 

Żebym  ich,  zwłaszcza,  szukać  miał,  przez  ożenienie. 

Przetom  w  domu  ziemiaiiskim  brał  sobie  małżonkę. 
Aż  ja,  któż  się  spodziewał,  chorą  pojął  żonkę. 

273.  Staw  bez  wody. 

Sąsiad  moj  gospodarzem  będący  ciekawym, 

Popisuje  się  z  nowo  wyrobionym  stawem. 
Obszedszy  w  koło  groblą,  przyszliśmy  do  młyna. 

Barzo  dobry;  już  mu  to,  myślę,  nie  nowina. 
Pytam  potem,  z  którego  woda  pójdzie  stoku? 

Aż  moj  duma  stanąwszy,  jako  wryty,  w  kroku: 
Jeszcze  mi  to  nie  padło  na  myśl.  jako  żywo. 

Że  bez  wody  ani  staw  ani  będzie  mliwo. 

274.  Do  Im.  Pana  Pieniążka  administratora  zupnego. 

Narzekamy  na  króla,  że  sol  w  cenę  wchodzi. 

Nie  tylko  sol  co  w  ziemi,  zboże,  co  się  rodzi, 
Teraz  droższe  każdemu  na  uprawnej  roli. 

Nie  dziw,  że  sol  w  pieniądzach,  kiedy  pieniądz  w  soli. 

275.  Cuchnienie  z  gęby. 

Właśnie  jakobym  przy  psiej  siedział  duchnie. 
Tylko  mi  odpuść,  tak  ci  z  gęby  cuchnie. 

Toż  gęby,  a  coż,  rozumiesz,  sąsiadku, 

Kiedybyś  z  trochę  chciał  powąchać  zadku? 

276.  Człowiek  człowiekowi  Bogiem.  Człowiek  człowiekowi 

wilkiem.  (P.) ' 

Coż  Bog  ludziom  lepszego  dać  może  nad  zdrowie? 

Ztąd  ci  się  człowiekowi  człowiek  Bogiem  zowie. 
Gdy  go  z  śmierci  i  z  jawnej  oswobodzi  zguby; 

Jeśli  Bogu,  dopieroż  jemu  łomie  śluby. 


-^      *N-\-      ■^-./-•'-•••■»^N.      ..      ■.■w-N»-\r' 


^  Dopisano:  komo  honUM  deus,  homo  homini  lupus. 
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Rybę  z  łuski  oskrobać,  osknść  ptaka  z  pierza, 

Kto  chce  mięso  jeść,  z  skory  odrzeć  trzeba  zwierza. 

Cziek  człeka,  chociażby  był  w  to  wszytko  odziany, 
Zjadłby  w  pierzu  i  w  sierci,  ni  wilk  rozgniewany. 

277.  Do  sąsiada  niezgodnego. 

Sąsiedzie!  do  wszytkich  ci,  jako  widzę,  krzywo. 

Jeśli  mieszkać  z  sąsiadem  o  miedzę  cię  ckliwo, 
Radzęć  na  Janczarychę  albo  na  Drzypole, 

Upewniam,  że  cię  tam  nikt  w  oczy  nie  zakole. 

278.  Dziewięć. 

Dziewięć,  Mos  Panie!  w  czoło  uderzywszy  palcem. 
Stojąc  nad  soli  ważnik  wielicki  kawalcem, 

Tyle  ważył  cetnarow,  dość  wymówkę  krotką. 

Powiedział  nam,  co  nas  miał  poczęstować  wódką; 

Jakoby  wielki  concept  tym  zamykał  słówkiem, 
Kiedy  na  kartce  dziewięć  napisał  ołówkiem. 

279.  Mars. 

Mars  krew,  ale  kiedy  kto  słówko  jego  wspaczy, 
Snadno  może  przeczytać,  że  i  gówno  znaczy; 

Kto  serdeczny,  krew  leje,  a  ten  sra,  kto  tchórzy. 
Acz  i  serdecznych  wielu  biegunka  zamorzy, 

Obie  rzeczy  zwyczajne  w  wojennej  niedoli. 

Któż  z  nas  tego  nie  doznał?  i  śmierdzi  i  boU. 

280.  Pani  stara. 

Na  coż  się  przyda  pannom  stare  chować  panie? 

Każda  ma  swoje,  a  wżdy  mało  dbają  na  nie, 
I  teć  to,  te  niecnoty,  przez  rożne  wytrychy, 

Zwierzone  sobie  zamki  wydają  na  sztychy. 

281.  Ktoś  (kiedyś  kędyś  rzeczy  nie  pewne).  (P.) 

Pytam  chłopca,  słysząc  dzwon  dziś  rano  u  fary: 
Komu  dzwonią.  Aż  on:  ktoś  pewnie  umarł  stary. 
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I  barzo  stary,  rzekę,  dawno,  dawno,  kradal, 

I  ty  już,  francie,  szkody  nie  będziesz  nań  skfodal. 
Każę  potem  dać  srebrnej  na  gorzałkę  czarki,  6 

Aż  on  kieliszek;  coż  to,  rzekę,  za  frymarki? 
Ktoś  mi  ją  wziął,  odpowie,  w  skrzynce  była  u  mnie. 

Wżdyć  już  ktosia  do  grobu  zaniesiono  w  trumnie. 
Dopiero  gdy  się  z  sobą  cieśniej  rozkomosim: 

Każdy  widzę,  kto  kradnie,  każdy  złodziej  ktosiem.         lo 

282.  Wedle  stawu  grobla.  (P.) 

Jeżelić  urodzenie,  jeśli  humor  wadzi. 

Posłuchaj  przyjaciela,  gdyż  życzliwie  radzi. 
Nie  kupuj  dygnitarstwa,  bo  cię  bardziej  szpeci 

Miasto  ozdoby;  gorsza,  że  zubożysz  dzieci. 
Nie  pomogą  szpalery  i  złote  kobierce.  r» 

Co  kondys  w  pstrej  obroży,  co  świnia  w  magierce, 
Toś  ty,  jeżeli  mojej  nie  słuchasz  przestrogi. 

Co  woł  ogon  usrany,  pozłociste  rogi. 
Senatoremeś?  miejże  rozum  i  dostatek. 

Starostą?  przy  powadze,  miej  grozę  i  statek.  lo 

Wojennym  dygnitarzem,  miej  serce  do  wojny. 

Stołowym?  bądź  wesoły,  swobodny  i  hojny. 
A  kto  żadnej  z  tych  rzeczy  nie  widzi  dla  siebie, 

Niechaj  ojczysty  zagon  ziemianinem  grzebie, 
lepiej  jest  w  swym  spokojnie  siedzieć  sobie  domu  i& 

Aniżeli  przychodzić  na  błazeństwo  komu. 
Jeżeli  o  nagrobek?  lepszy  być  nie  może: 

Cnotliwego  szlachcica  kości  tu  jest  łoże. 

283.  Jeszcze  lepiej  niż  dobrze.  (P.)^ 

Widząc  Włoch,  jak  żyw  nigdy  nie  siedząc  na  koniu. 
Gdy  Polak  wsiadał  na  koń,  gdzieś  też  na  ustroniu 

Zaprowadziwszy,  westchnie  o  pomoc  do  Boga. 
Toż  co  skoku,  a  była  dębowa  podłoga. 


,*N.*V^^.'' 


^  Dopisano:  O  Dio,  tropo  di  fatare. 
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&        Zawiedzie  się  i  ledwie  dotknie  piętą  łęku, 

Przepadł  na  drugą  stronę,  ząb  wybił  na  sęku. 
Toż  stłukszy  się  szkaradnie,  oczy  dźwignie  w  gore: 
Nazbyt  łaski,  o  Dio,  tropo  di  favore. 

284.  Żadna  reguła  bez  exceptiej.  (P.) 

W  desperackich  terminach  już  zostając  chory, 

Kazał  wszytkie  zgromadzić  z  Krakowa  doktory. 
Wszyscy  się  zgodzą,  że  w  tym  umrzeć  ma  tygodniu. 

Kiedy  się  z  Padwie  dowie  o  starym  przychodniu, 
5       Co  rychlej  poń  posyła,  a  tu  Włoch  nadęty: 

Nie  takiem  ja  kurował,  rzecze,  patienty. 
Niech  mu  zaraz  krew  puszczą.  Owi  z  nim  w  disputy, 

Że  co  mógł  żyć  kilka  dni,  umrze  tej  minuty; 
Starzec  z  Hippokratesa  koniecznie  dowodzi, 
10  Że  się  taką  chorobę  krwią  rozrywać  godzi; 

Owi,  że  zaraz  umrze;  Włoch,  że  zdrowym  będzie. 

Każdy  się  przy  swym  zdaniu  na  dowód  zdobędzie. 
Toż  po  długich  disputach,  niechże  umrze  zdrowy, 

Byle  według  reguły  Hippokratesowej ! 
15       Coż  się  u  nas  inszego  na  sejmikach  dzieje. 

Gdy  trzymając  wolności  w  ręku  przywileje, 
Każdy  go  zerwie,  kto  chce,  choć  już  już  zabita 

Kona  złem  używaniem  jej  Rzeczpospolita. 
Owoc  to  nie  pozwalam  złego  wychowańca, 
20  Matkę  morzy  a  w  piekle  wyostrzona  lanca. 

Gdy  ją  dla  swej  priwaty,  w  śmiertelne  wda  łyki, 

Puszczając  krew  z  safeny  albo  z  cephaliki. 

285.  Na  radę  Seneki. 

Gębką  zadek  ucierać  filozof  mi  radzi. 

Chyba  bocian,  ale  mnie  krotka  szyja  wadzi. 
Chceszli  jednak,  że  twoja  rada  się  ostoi. 

Gdy  swoją  nie  dosiągnę,  udam  się  do  twojej. 
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286.  Nie  szczyra  ceremonia.  (P.) 

Proszę  na  wstęp  Waszmości.  Mam  ci  pilną  drogę. 

A  jedź  że  Waszmość,  kiedy  uprosić  nie  mogę. 
Wstęp  maszli,  bo  nie  radzę  kusić  gospodarza. 

Rzecze  raz,  nie  każdy  rad  drugi  raz  powtarza. 

287.  Do  panów. 

Orda  się  zbliża;  gotują  się  trwogi; 

Kroi  koło  Lwowa  szykuje  załogi, 
Czegóż  już  czekać?  hej  Sarmacka  młodzi, 

Pana  się  na  rzeź  wydawać  nie  godzi. 
Kto  mąż,  do  konia!  Tchorzowie,  do  Rzymu,  & 

Drudzy  do  Gdańska  z  pogańskiego  dymu! 
Kto  pierwszy  za  stół  albo  na  sejmiku, 

Jako  widzimy,  daleki  od  szyku. 
Prawda,  że  się  bić  samemu  nie  moda. 

Panie  marszałku,  panie  wojewoda!  lo 

288.  Zegarelc  (w  iotądlcu).  (P.) 

Pytasz,  przecz  bez  zegara,  przynajmniej  kompasu. 

Już  trzydzieści  lat  żyję  aż  do  tego  czasu? 
Bo  zegar  noszę  w  sobie;  do  kompasu  trzeba 

Zawsze  dnia,  zawsze  słońca  i  jasnego  nieba. 
Jeść  kiedy  się  chce,  to  czas;  spać,  kiedy  się  drzymie.  ^ 

Zegar  mi  ma  wziąć  wolność?  kroi  jej  nie  odejmie. 
Pacyentom,  co  mają  z  doktorami  spółki. 

Pozwalam;  ani  proszku  ani  znam  pigułki. 
Prędko  się  zegar  psuje,  trudno  go  stosować. 

Musiałbym  za  kucharza,  zegarmistrza  chować.  ^^ 

289.  Kołtun. 

Tak  twierdzą,  że  lekarstwa  wszytkie  kołtun  chybią. 

A  jam  tego  doświadczył,  lubo  kością  rybią. 
Lubo  kto  rogiem  z  wołu,  lub  zębem  słoniowym, 

Byle  często,  pocierał,  pewnie  będzie  zdrowym. 
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5        Chyba  jeśli  gorzałkę  w  matronie  polubi, 

Takiego  woł,  stoń  i  sam  wieloryb  nie  zgubi. 

290.  Alboś  niestyszat  słowika.  (P.) 

Dworzanin  po  lubelskim  żartowny  ratuszu 

Przechodził  się  śród  lata  w  grzbietowym  kootuszil. 

Czyś  nie  słyszał  słowika,  ktoś  mu  rzecze  grzeczny. 
Nosząc  tak  ciężkie  fulro  w  srogi  znój  słoneczny? 

5  Prawdziwieć,  odpowie  ow,  minutij  nie  piszę. 

Słowik  dawno  nie  śpiewa,  a  to  dudka  słyszę. 

291.  Dobrej  rzeczy  nie  wadzi  powtor^ć.^ 

Jadę  przez  wieś,  aż  kościół  jeszcze  nie  zamknięty 
A  było  to  w  niedzielę,  czy  w  inszy  dzień  święty. 

Pytam,  jeśli  już  po  mszy;  już  odpowie  sługa 
Kościelny,  ale  będzie,  jeśli  trzeba,  druga. 
!*       Coż,  albo  tu  dwóch  księży?  Nie,  lecz  dla  tych,  którzy 

W  drodze  są.  rad  ksiądz  pleban  dobrą  rzecz  powtórzy. 

292.  Czemu  wdowy  za  mął  idą? 

Inszej  przyczyny  wdowa  zamężcia  nie  szuka. 

Tylko  ją  na  woźnicę  składa  i  hajduka, 
Ze  jej  obadwa  słuchać  nie  chcieli,  i  kłama 

I  by  wszy  wolną  pana  z  nimi  bierze  sama. 

293.  Poetom  i  malarzom  wolno  wszytko.  (P.) 

Chłop  poetę  przy  żenię,  malarza  przy  skrzyni 
Zastawszy,  z  cudzołóstwa  i  z  kradzieiy  wini. 

Owi  wskok  do  reguły  apelują  starej, 

Ze  im  wszytko  powinno  uchodzić  bez  kary. 

6  IX>  wierszow  to  poetom,  nie  do  żon  należy. 

Malarzom  do  pęzlika,  a  nie  do  kradzieży, 
Powie  sędzia  i  zaraz  tam  rozgrzeszy  gbura, 
Trafili  się  drugi  raz,  z  ląja  i  z  kostura. 
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294.  Do  Imci  Pana  Wespazyana  Kochowsklego,  pisoryma 

polskiego. 

Słuchajcie  mnie,  sarmackiej  Mnemozyny  córki, 

Wszak  się  czasem  wzgardzone  przydadzą  wybiorki! 
Siedmdziesiąt  pięć  (rozumiem,  że  wam  to  ze  wstydem 

Wyznać  przyjdzie),  przespawszy  lat  z  Epimenidem 
(Wyspafci  się,  rozumiem,  słusznie,  daj  go  katu!),  s 

Żatobyście  polskiemu  okazyą  światu. 
Że  w  Janie  Kochanowskim,  a  naszym  Homerze, 

Wieczna  o  nas  niepamięć,  wieczny  was  sen  bierze. 
Ale  ponieważ  tyją  boginie  bez  skonu. 

Przeniosłyście  się  od  nas  zaś  do  Helikonu,  lo 

Aż  jako  opłakany  od  rodziców  obu 

Wraca  Epimenides,  ledwie  że  nie  z  grobu. 
Tak  i  nam  Kochanowski,  pozbywszy  sylaby. 

Panny,  nie  bałyście  się,  żeby  was  w  prababy 
Tyli  wiek  nie  obrócił?  lecz  kto  rodem  z  nieba,  " 

Wiecznie  mu  się  starości  obawiać  nie  trzeba. 
W  tobie  tak  długiej  pauzy  nagrodę  i  zyskiem, 

Zacny  mamy  Kochowski  rzeczą  i  przezwiskiem. 
Jeśli  piszesz  srogiego  Gradiwa  turnieje. 

Żywą  krew,  nie  inkaust,  miecz,  nie  pióro  leje;  ^ 

Jeśli  żarty,  tak  prędko  płaczliwego  tulą. 

Jako  skrzypce  strutego  krzeszą  tarantulą. 
Smutneli  materye,  jakich  mnie  obfita. 

Nie  potrzeba  daleko  szukać  Heraklita. 
Jeśli  Wenus  lub  pióro  omoczy  Kupido,  ** 

Znajdzie  się  bez  Afryki  u  nas  druga  Dido. 
Wybornie  Wirgiliusz  Marsowe  żelazo. 

Treny  pisał  Seneka,  swe  amory  Naso, 
Igrzyska  Martialis.  jeszcze  i  to  przydam. 

Gdzie  nie  tym  tylko,  ale  nabożnym  Dawidom,  ^ 

W  twoich  cię  zrównam  rymiech:  godne,  godne  skrzynki 

Wielkiego  Macedona,  z  której  upominki 
I  swych  skarbów  królewskie  wyrzuciwszy  składy. 

Same  w  niej  Homerowe  chował  Iliady. 

'«to«ki,  Offrod  FrMMk.  II.  20 
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95       Bog  zaptać,  żeś  też  i  mnie,  choć  na  samym  rogu, 
W  stawnych  polskich  poetów  wpisał  katalogn. 
Nie  równo  (prawda),  dano  tego  nam  talentu. 

Jedni  z  wierzchu,  drudzy  się  napijają  mętu, 
Jaką  kto  ma  fortunę  w  kasty lijskiej  strudze, 
4^  Ale  ujdzie  czwarzyć  się  sroce  przy  papudze. 

Każdy  ptaszek  swoimi  musi  latać  piory: 

Buja  sokół,  nim  się  drop  podniesie  do  góry. 
Wszytkim  dam  cug  przed  sobą.  Że  Argenis  moja 
Dotychczas  domowego  trzyma  się  podwoja: 
45       Dziesięć  lat  na  trojańską  Grecy  wojnę  tożą, 

Drugie  dziesięć  wojują,  nim  ją  rumem  ztoią. 
Kto  nie  uważnie  na  blask  prosto  idzie  z  cienia, 

Często  znieść  słonecznego  nie  może  promienia. 
Doma  się  w  sobie  dobrze  przejźreć  trzeba,  doma; 
50  Późno  się  albo  kryje  albo  śmiałek  sroma. 

Widzisz,  jako  teraz  świat  w  sicie  maca  sęku. 

Jać   w  swych   wierszach   nie  szukam  próżnej  chwa^* 
Aleksandrów  też  nie  masz,  ktorzyby  w  Herylu     [dźwicfe 
Pokazali,  co  waży  wiersz  dobrego  stylu, 
55       Stater  za  każdy,  u  nas  to  czerwony  złoty, 

Dając,  ani  też  takiej  trzeba  mi  szczodroty. 
Sobie  i  muzom  piszę,  nie  frasując  głowy, 

Choć  na  tym  szlaku  zbieram  za  wami  podko^' 
Swoja  i  tu  fortuna  każdemu  się  łasi, 
<^*  Ale  przecie  najmłodszy  w  cechu  świeczki  ga 

Będzie  krawiec  nad  krawca,  będzie  tkacz  nad  tkacza; 

Nie  byłoby  dobrego,  nie  by  wszy  partacza. 
Z  takich  przyczyn,  jeżeU  kiedy  przed  cię  przyjdzie, 
Że  późno,  racz  przebaczyć  mojej  Argenidzie. 
*^^       Nie  dosyć  się  w  baranki  ustroić  i  we  kwy; 
Trzeba  było  królewnie  przyjąć  pedisequy. 
Które  w  rozmaitych  form  przybierają  krezy. 

O  wielka  czasu  szkoda,  dopisąję  rezy: 
Jeżeh  jest,  jakoż  jest,  zabawka  w  papierze, 
*^  Proszę,  pozwól  im  w  taniec  iść  po  swojej  lirze, 
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A  sam  na  nie,  choć  też  tam  obaczysz  gdzie  piegę, 
I  na  swojego  racz  być  łaskawy  kolegę. 

295.  Do  grzecznej  panlej  plugawego  męża. 

Patrzając  na  cię,  moja  śliczna  pani. 

Słusznie  fortunę  każdy  ze  mną  zgani, 
Bo  większej  światu  nie  przynosi  szkody, 

Jako  nie  dawszy  bogactw  do  urody. 
Tenli  twym  mężem  dla  swojej  intraty,  & 

Chłop  z  mózgu  głupi,  szpetny  i  garbaty? 
Więc  że  przeciwne  wedle  siebie  rzeczy 

Zawsze  znaczniejsze  w  postawie  człowieczej, 
Diaboł  z  aniołem.  Przebóg,  kościół  woła, 

Że  grzech,  pokusy  sadzać  na  anioła.  lo 

I  ciebie  jakby  plugawym  a  sporym, 

Czerwonych  złotych  przywalił  kto  worem. 
Że  się  fortuna  sama  ślepą  czuje. 

Tak  świat  swobodnym  ludziom  zawięzuje. 

296.  Gospoda  w  Proszowicach. 

W  starej  mojej  gospodzie  w  Proszowicach  stanę; 

Widzę,  że  mi  ktoś  kredkę  położył  na  ścianę. 
Turbuję  się  i  jeszcze,  kto  taki,  nie  pytam, 

Aż  na  dwór  Jegomości  jakiegoś  przeczytam, 
Wnetem  się  uspokoił  w  swojej  wątpliwości:  ^ 

Ja  będę  stał  w  chałupie,  na  dwór  Jegomości! 

297.  Gore  baba. 

Z  towarzyszem  do  wdowy  niesłychanie  szpetnej 

Wstąpię,  jadąc  z  obozu,  siedmiodziesiątletniej. 
liCdwie  się  jej  przy  niskim  zaleci  ukłonie, 

Zaraz  jawnym  miłości  ogniem  baba  spłonie. 
Że  go  nie  zje  oczyma;  młody  był  i  hoży;  ^ 

To  go  kolanem  trąci,  to  rękę  położy. 
Wina  noszą;  mrok  padał,  kiedy  chłopiec  wdowin, 

Zapomniawszy  z  komina  wyjąć  wprzód  grochowin, 

20» 
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Złoży  ogień;  imą  się;  pocznie  pani  chorzeć 
6  Od  strachu:  czy  nowinaż,  rzekę,  babie  gorzeć? 

Że  w  kominie,  to  nie  dziw;  to  dziw,  kiedy  w  krześle. 
Nikt  nie  wie,  kiedy  nań  czas  swój  trefunek  ześle. 

298.  Nie  pisz  listu  do  tego,  co  nie  umie  czytać.  (N.)* 

Mając  zamków  po  dworach  pan  jeden  o  małe. 

Żeby  mu  knotek  kupić,  na  memoriale. 
Śląc  s^igę  do  Krakowa,  byle  mocnych  każe. 

Co  gdy  nieuk  mało  co  mędrszemu  pokaże, 
5       Opuściwszy  literę,  źle  przeczyta  głupi, 

A  ow  też  miasto  kłotek,  dziesięć  kotek  kupi. 
Więc  srodze  udrapany  po  gębie,  po  ręku, 

Niesie  ową  zwieryynę  powiesiwszy  z  łęku. 
Zkąd  kuropatwy,  kiedy  wjeżdżał  na  podwórze, 
10  Widząc  pan  okiem,  myśli,  w  tak  szkaradym  worze? 

Aż  gdy  ten  wielką  trudność  na  dowód  swej  cnoty, 

Jakiej  zażył,  wylicza,  chwytający  koty. 
Każe  je  z  woru  wysuć  i  ledwie  kęs  dziury 

Uchyli,  aż  naj  pierwej  wielki  kocur  bury 
15       Jako  strzała,  toż  po  nim  i  drugi  i  trzeci, 

Toż  dziesiąty,  a  każdy  w  inszą  dziurę  leci. 
Jam  ci  ich  nie  rozkazał,  rzecze,  bracie  chwytać. 

Szkodaż  do  tego  pisać,  co  nie  umie  czytać. 

299.  Nie  zawsze  się  rzeczy  z  imiony  zgadzają.  (P.)* 

Szpetnaś  miła  Heleno,  ani  cię  te  muszki 
Ani  twe  imię  czyni  podobną  do  drużki. 

Choćbyś  się  tysiąc  razy  potkała  z  Parysem, 
Pewnieby  cię  kradzionym  nie  unosił  flisem. 
5       A  choćby  też  i  uniósł,  pewnie  tak  dalecy 
Troje  by  kwoU  tobie  nie  burzyU  Grecy. 

^  Poprawiono  z:  Omyłka  w  fiowU, 

*  Było  przedtym:  Do  Heleny  nie  nadobnej. 
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« 

Czemuż  nie  taka,  jak  ty,  byfa  dróżka  twoja? 
Upewniam,  żeby  jeszcze  stara  stała  Troja. 

300.  Częsty  gość  Importunem.  ^ 

Jeśliś  brat  podofały,  wielcem  rad  waszmości; 

Jeśli  nie,  nierad  w  domu  miewam  takich  gości. 
Co  z  nim  trzeba,  wszytkie  swe  porzuciwszy  sprawy, 

Siedzieć,  karmić  go,  poić,  wymyślać  zabawy. 
Cierpliwie  onej  jego  diskrecyej  czekać.  s 

Upewniam,  że  inaczej  gotów  cię  oszczekać. 
Jeśli  nie  dasz  hajdukom  i  woźnicom  beczką; 

A  to  siano  nie  dobre,  a  to  obn)k  z  sieczką. 
Nakoniec  cię  okradną,  w  ostatku  omasty 

Dać  im  musisz  do  wozu  nasmarować  piasty.  lo 

Coż  za  to?  Osmrodzone  węgty,  w  izbie  stoma. 

Gościu,  jedź  dalej  z  Bogiem,  niema  pana  doma. 

301.  Ipsis  licet  venias  musis  comitatus  Homera,  Si  nihil 
attuleris,  ibis  Homere  foras.  (P.) 

Waszeć  kto?  Jestem  lekarz.  To  potrzebny  zdrowiu. 

A  waszeć?  Jam  jurista.  I  ten  pogotowiu. 
Któż  trzeci?  ubogi  ksiądz;  a  ten  kto  jest  czwarty? 

Poeta,  co  uciesznym  wierszem  pisze  żarty. 
Proszę  panie  juristo  w  dom  swój  i  doktorze,  ^ 

A  ty,  księże  z  poetą,  zostańcie  na  dworze; 
Nazbyt  księży;  po  chwili  Polska  będzie  Rzymem, 

A  czas  też  nie  po  temu,  zabawiać  się  rymem. 

302.  Na  toż.  (P.) 
Dat  Gal&nuś  apes,  dat  Justiniantts  honores, 
Pantifieat  Moisea  cum  aacco  per  eititates, 

Justinian  urzędem,  sfawny  Galen  zbiorem. 

Wtoczy  się  z  próżnym  Mojżesz  po  miasteczkach  worem. 


-•_  »*  „--s,  *^.  *-»  ł^y^y^  y^  /^  y 


^  Przedtym:  Do  goieia. 
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I  Homer  kastaiyskiej  nie  szukając  strugi, 
Leda  gdzie  się  napije,  jako  i  kto  drugi. 
5       Nie  doczeka  się,  żeby  parnaskie  mu  dziewki 

Poprawiły  pod  płaszczem  wytartym  podszewki. 

303.  Epithalamfum  ImCi  panu  staroście  wschowsklemu  z  Jej- 
mością panną  wojewodzianką  ruską  Jabłonowską  i  ImCi  panu 
wojewodzie    podlaskiemu    z   Jejmcią   księiną   Wiśniowiecką; 
obiema  Leszczyńskim.  Na  koronatiej  królestwa  Ichmci. 

Bliskiej  znak  wiosny  i  żyznego  lata: 

Drzewo  się  z  drzewem  dobrowolnie  splata. 
Puknęła  jabłoń,  gotują  się  wiśnie, 

Kiedy  krzewista  leszczyna  się  ściśnie, 
«»        Która,  jako  mi  wieszcze  wróży  serce, 

Nie  po  jednemu,  po  dwie  da  jąderce. 
Rodzący  między  wiekopomne  Lechy, 

Miasto  skorupy  w  żelezłe  orzechy. 
Przyrodzenie  jest  takiego  owocu, 
10  Że  w  którymkolwiek  naszczepisz  go  klocu, 

Lubo  to  w  wiśni,  lubo  to  w  jabłoni; 

Tak  jędrzny  korzeń  applikuje  do  niej. 
Że  ani  jabłka,  ani  już  jagody, 

Ale  frukt  światu  swojej  rodzi  mody, 
i<>       I  choć,  jaka  jest  w  leszczynie  natura, 

Znajdzie  się  między  orzechami  dziura, 
Umiał  sadownik  potrafić  to  mądrze, 

Byle  był  korzeń,  nie  wątpić  o  jądrze. 
Co  pisał  ongi  ktoś,  to  przyznawam  i  ja, 
«<>  Że  ma  nowy  raj  królowa  MARIA, 

Gdzie  same  drzewa,  nierzkąc  dzikie  zwierze, 

W  nierozerwane  schodzą  się  przymierze. 

304.  Na  pogrzeb  dwu  krolow,  koronatią  królowej  Jejmości 
MaryeJ  oraz  z  królem  Jegomościa  na  herby  królestwa  Ichmości. 

Ma  raj  nasza  Marya,  gdzie  pod  wdzięczne  cienie 
Same  do  niej  choć  dzikie  schodzą  się  jelenie. 
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Albo  tak  źle  Polacy?  Dwie  koronie  w  tnnnę, 

Dwie  na  tron.  Niech  z  tym  nową  stawiają  kolumnę, 
Że  nie  zawsze  Jan  stoi  z  Maryą  pod  krzyżem.  & 

Tamten  ojczyznę  swoim  zaszczyci  paiżem; 
Ta,  ponieważ  jelenie  bezoary  rodzą. 

Sprawi,  że  nam  trucizny  żadne  nie  zaszkodzą. 
W  ostatku  niech  okrutna  śmierć  potrząsa  grobem 

Wara  Niemcy,  albo  się  nie  ztoijm  Jakobem?  lo 

305.  Wet  za  wet.  (P.) 
Ktoś  przyniosszy  w  zanadrzu  cytrynę  umyśnie. 

Dając  królowi,  prosi  o  starostwo  Wiśnie. 
A  kroi  (że  żyt  starosta),  odpowie  jak  z  proce: 

Barzo  sfuszna  owocem  nagradzać  owoce. 
Jednak  że  wiśnie  niemasz,  na  ten  czas  się  figą  ^ 

Kontentujcie.  Zrozumiał  i  poszedł  za  dyga. 

306.  Na  chustkę  w  roie  szytą.  ^ 

Ślicznie  kwitnącą,  eoż  gdy  lecie  tylko  różą 

Bog  stworzył,  ale  mnie  tak  me  nadzieje  wróżą, 
Że  jako  ta,  ktorąć  dziś  posyłam  na  płótnie, 

Wszytkie  niesmaki,  wszytkie  wyrzuciwszy  kłótnie, 
I  świeckich  i  niebieskich  pociech  wdzięcznym  kwiatem         ^ 

Nieskończonym  twe  serce  rozwije  się  latem. 
Które  po  przeszłych  trudów  ma  nastąpić  zimie, 

Czegoć  z  dusze,  nie  tylko  w  podłym  życzę  rymie. 

7.  Niechcący  zjadła  baba  prosię.  Oleum  et  operam  perdidi.  (P.) 
'  Chcąc  ktoś  witać  cesarza,  uczył  mówić  kruka. 
A  że  mu  przychodziła  z  trudnością  nauka, 
Bo  był  tępy,  zwątpiwszy  o  swym  przywileju: 

Żal  się  Boże  i  prace  i  mego  oleju! 
Często  powtarzał,  że  ptak  onym  powtarzaniem  ^ 

I  tego  się  nauczył  pospołu  z  witaniem. 
Więc  kiedy  takich  ptaków  na  cesarskie  weście 
Prawie  z  całego  świata  pełno  było  w  mieście 

^  Dopisano :  Panu  staroście  aądeekiemn  ad  iony  jego^ 
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Ztaniafy,  że  leż  i  ten  osychał  bez  pfaco.  10 

10  Ijecz  gdy  kruk:  żal  się  Boże  oleją  i  prace! 

Przywitawszy  cesarza,  co  ma  gtosu  krzyczy, 

W  skok  mu  słuszną  nagrodę  podskarbi  odliczy. 

308.  Do  ImcI  pana  chorążego  Zatorskiego. 

Takci,  lakci,  inoj  zacny  chorąży  w  Zatorze, 

Wszędzie  ma  o  w  wiersz  miejsce,  dopieroż  przy  dworze: 
Z  prożnymili,  Homere,  przychodzisz  rękoma, 

Choćbyś  muzy  miał  z  sobą,  zostań  raczej  doma. 
&        Rymy  teraz  nie  płużą;  czytanie  nie  bawi; 

Za  szeląg  leda  baba  siła  błogosławi. 
Mądra  pani,  powiadasz,  wiersze  czyta  rada; 

Prawda,  lecz  bez  pożytku  tego,  co  je  składa. 
Niechże  dziada  jałmużną  odbędzie  i  babę, 
10  Ja  ją  wyżej  przeniosę  nad  królową  Sabę. 

Jeśli,  jak  twierdzisz,  chwaląc  me  liche  dowcipy, 

Sta  czerwonych  i  wina  odżałuje  pipy: 
To  nasz  koń  poetycki,  na  którym  nadąży 

Twardowskiemu  w  kraj  świata,  moj  zacny  chorąży! 
16       Możesz  za  mnie  przyręczyć,  skoro  mi  to  pośle, 

Że  na  nowej  jej  Topor  wywecuję  ośle. 
Iiecz  ile  dojść  w  tej  mierze  zmysłem  mogę  chybkim, 

Bodaj  się  i  mnie  z  onym  nie  przydało  skrzypkiem, 
Który,  skoro  skąpemu  długo  w  noc  gra  panu, 
so  Siła  mu  obiecuje;  gdy  przyszło  po  ranu, 

Upomina  się,  żeby  nie  robił  daremnie. 

A  ow:  Idź  precz,  bo  krzywdy  nie  cierpisz  odemnie. 
Tyś  mnie  dźwiękiem  godzinę  ucieszył,  a  ja  cię 

Przez  całą  noc  nadzieją;  to  za  to  masz  bracie, 
w       Tyś  mnie  smyczkiem,  ja  tobie  mieszkiem  wstrząsnął  wczora; 

Hem  ja  wziął  do  uszu,  ty  schowasz  do  wora, 
Więc  kwita;  bo  wiatr  za  wiatr,  nadzieja  za  dźwięki. 

Dość  za  granie,  słuchanie,  a  w  przydatku  dzięki. 
Tak  też  mnie  za  te  księki  podobno  kto  powie: 
^  Za  czytanie,  pisanie,  i  Boże  daj  zdrowie. 
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309.  Łyczkoć  teł  było.  ^ 

Chciat  się  żenić  młodzieniec  w  domn  pana  Łyczka, 

Pewnie,  że  piękna  panna  i  dwu  wsi  dziedziczka. 
Grzeczny  był  i  on  także  i  dobrego  rodo. 

Nieszczęsne  przenosiny  przyczyną  rozwodu. 
Choć  grzeczny,  trudno  żony  chudemu  wziąć  z  wianem         ^ 

Tych  czasów;  wezmieć  przed  nim  błazen,  jeśli  panem. 
Więc  ludziom  pożyczane  oddając  hatłasy, 

Z  ową  liszką,  co  dostać  nie  mogła  kiełbasy, 
Chociaż  mu,  że  się  darmo  osławił,  nie  miło, 

Powieda  i  nie  kłama,  a  łyczkoć  też  było.  lo 

Dobrzeż  ktoś  rzekł:  za  zięcia  stokroć  wezmę  prędzej. 

Niż  pieniądze  bez  człeka,  człeka  bez  pieniędzy. 

310.  Złota  wolność. 

Po  czym  znać  w  Polszczę  złotą  wolność?  Po  tem, 

Że  ją  ustawnie  opłacamy  złotem. 
A  gdy  ze  złota  wyssą  nas  sąsiedzi, 

Srebra  w  tąż  niemasz,  dostaje  się  miedzi. 
Ja  com  podatków  rozUcznej  dał  mody,  & 

Jużbym  się  z  galer  dokupił  swobody. 
Tytuł  przyczyną,  że  nas  nie  tak  boli. 

Wolnością  słynąc  to  jarzmo  niewoli. 
Wszytko  mi  żołnierz  zuchwały  pograbił; 

Niema  co  Turczyn  brać,  chybaby  zabił.  lo 

Rzecze^z:  kościoły.  Słówko  tylko  łudzi, 

Bo  co  pan  bez  sług,  to  kościół  bez  ludzi. 
Bogdaj  o  takiej  wolności  nie  słychać. 

Gdzie  tylko  płacić,  płakać,  jęczeć,  wzdychać. 

311.  Sol  mniszkom  sądeckim. 

Przyczyną  w  Polszczę  święta  Kunegunda  soli; 
Mogłyby  ją  sądeckie  mniszki  brać  do  woli. 


K^\r<<^\  ^  J^  ^N^,^V^*..''N•^.^N.'^--N  ^v^-^ -^  rf^  ■^.  •"  -  "      •-  %.*>w^-<N.'^   ^•^  ^N^N.-^.^^^-N.-^  *  ł^N-* 


^  Dopisano:  Molo  pirum,  gui petunia  egeai,  quam peeuniamy  ąnoe  piro. 
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Komuż  jeśli  nie  córce  prawem  Bożem  z  matki 
Należy  sukcesya  albo  raczej  spadki? 
6       Omyttą  czyli  radą  dzieje  się  to  gtapią, 

Że  i  jeść  bez  niej  muszą,  jeżeli  nie  kupią. 

312.  Na  skąpego. 

To  człek  prawdziwie  nędzny  moim  zdaniem,  który 
Zarabia  albo  prosi  co  dzień  chleba  skory. 

Ale  go  zaś  daleko  w  nędzy  ten  przenosi, 
Co  jej  ani  zarobi  ani  jej  wyprosi. 

5  Zgadnicież,  kto  nędzniejszy  trzeci  od  tych  oba? 

Koń,  co  choć  u  pełnego,  głodny  stoi  żłobu. 
Skępiec  ow,  żeby  pełnej  nie  uszczuplił  skrzyki. 

Widząc,  gdy  drudzy  jedli,  czcze  połykał  ślinki. 
Tamtym,  czego  nie  mają,  temu  i  to  co  ma, 
10  Nie  dostaje  i  morzy  żądza  go  łakoma. 

Na  zaciąg  po  swej  śmierci  sukcessorom  piwny, 

Grzebie  z  miejsca  na  miejsce  opleśniałe  grzywny. 

313.  Na  pokój  łurawMski  z  Tutki. 

Dał  Bog,  Polacy,  z  Turkiem  po  mordzie  tak  dawnym 

Pożądany  w  obozie  stanął  pod  Żurawnem 
Wierę  pokój,  gdzie  tylko  mucha  się  przebudzi. 

Bo  ani  psa  i  kota  ani  znajdziesz  ludzi. 
^       Czego  Orda  nie  zbierzą  żołnierze  spustoszą. 

Niech  was  dzikie  bestye  z  tym  pokojem  proszą! 
Wygnawszy  precz  oraczow  żałosnym  rozbojem, 

Okrzciliście  i  słusznie  pustynią  pokojem. 

314.  Do  pana  łowczego  z  kołtunem. 

Zgadza  się  w  tobie  z  naturą  fortuna, 

Gdyś  został  łowczym,  bo  z  twego  kołtuna 
Właśnie  jak  z  puszcze  niepołomskiej  zwierza 
Rozmaitego  dość  koło  kołnierza. 

6  Wierę  nie  wadzi  takim  być  myśliwcem: 

Co  siągnie,  zawsze  wiedzie  kota  żywcem. 
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315.  Miecznik  tysy.^ 

Prosił  na  miecznikostwo  kiola  o  podpisy, 

Nie  będę  go  mianował,  szlachdc  jeden  łysy. 

A  kroi:  że  miecz  zwyczajnie  potrzebuje  osty, 
Stanie  mu,  rzecze,  za  brus,  łeb  ten  nie  porosły. 

316.  Senator  tysy. 

Jeden  senator  łysy  w  swojej  dotknął  mowie, 
Że  ma  długów  korona  jak  włosów  na  głowie. 

Nie  mógł  wytrwać  podskarbi,  siedząc  tamże  trzeci: 
Daleko,  rzecze,  więcej,  niźli  u  Waszeci. 

317.  Na  Stadnickiego  diabełka. 

Widząc  w  kościele  kupę  p^y  ołtarzu  luda, 

Pytam,  co  to?  aż  diabeł,  wyszedszy  z  {^ańcuta, 
Z  trzecią  się  żeni  dziewką;  ksiądz  go  wodą  kropił, 

Bo  już  jedne  zadusił  a  drugą  utopił. 
Nie  jest  to,  myślę  sobie,  profesya  święta:  ^ 

Co  miał  ksiądz  diabła  wygnać,  to  nim  człeka  pęta. 
Nie  wiem,  jako  się  sprawi,  kto  wygnał  z  łańcucha. 

Kędy  jego  ojczyzna,  tego  złego  ducha. 
Tak  wiele  księży  w  Sądczu:  coż  wżdy  z  tym  za  myłka, 

Czy  nie  chcą  czy  nie  mogą  wypchnąć  do  {Ńekiełka,       i» 
Choć  tylko  za  trzy  mile?  narodzili  dzieci, 

Ostatek  wam  kamienic,  Sądeczanie,  zleci. 
I  bodajem  wam  czegoś  nie  wyprorokował. 

Bo  kto  widział  żeby  co  dyaboł  przybudował? 

318.  Lepiej  miarą,  dtułej  będzie.^ 

Skoro  wiosna  roztopi  zmarzłe  w  górach  śniegi, 
Leda  potok  zaszumi,  wyrównawszy  brzegi. 

Nie  stało  śniegów,  wyschła  owa  bystra.  Raba, 
Że  się  w  niej  mysz  i  biedna  nie  pożywi  żaba, 


Ni.'*  yNX^^»  rf^.^v,/*>"v.-S.^^-' 


^  Pierwotny  nadpis:  Do  panów  Urowi$ekieh, 
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6       Ledwie  ojca  synowie  albo  dziada  wnucy 

Pochowają,  aż"^  słudzy,  aż  srebrni  hajducy, 
Aż  rysie,  aż  sobole,  cugi,  trąby,  warty. 

Nie  masz  worków,  zosta/  sam  Jegomość  wytarty. 
Trzepie  m/ynek  po  deszczu;  nastąpiąli  sucha, 
10  Stoi  cicho  i  jeśli  gdzie  nie  zagrzmi  słucha 

Ca/y  rok  nim  na  zbiórkę,  gdzie  wody  nie  wiele, 

A  kto  ją  naraz  spuści,  w  żarnach  ziarno  miele. 
Z  wiosny  radzę  o  takie  postarać  się  źrodto, 

Coby  się  aż  do  zimy  rownem  prądem  wiodto. 
i&        Clłicesz  zaszumieć?  poczekaj,  aż  cię  deszcz  z  obtoku 

Albo  nowa  fortuna  posiłkuje  z  boku. 
Strzeż  się  każdy,  przestrzegam,  nim  zima  zagadnie, 

Żeby  woda  rzeczy  twych  nie  zastała  na  dnie  — 
Zapłakaćby  na  pauzę  przyszło  tak  żałosną, 
^  Kiedy  zaszumią  wszytkie  rzeki,  z  nową  wiosną. 

Chyba  jeśliś  swe  stoki  na  jałmużny  wydał, 

Nic  na  zbytki.,  dopiero  nie  będziesz  się  wstydal. 
Ztąd  ono  wiecznie  żywe  źródło,  złotym  polem. 

Bogate  piaski  z  Tygrem  ściele  i  z  Paktolem. 

319.  Do  Im.  Pana  Zygmunta  Mierzyńskiego  ważnika  wielickiego. 

Mierzeńskim  się  rodzi  wszy,  moj  drogi  Zygmuncie, 
Nie  masz  dziwu,  że  się  znasz  na  mierze  i  funcie. 

Przetoś  ważnikiem  soli  każdego  kawalca; 

Słusznieć  w  Wieliczce  może  rzec,  żeś  bałwochwalca. 

320.  Ze  złego  nałogu  trudno  Icu  Bogu.  (P.) 

Idzie  chłop  w  wieczór  z  targu,  aż  blisko  gościńca. 

Dopiero  obieszony.  jeszcze  żyw  złoczyńca, 
Podobno  nie  po  miejscu  zadziergnion  od  kata. 

Powtarzając,  co  może,  prosi,  rata,  rata! 
^       Ruszony  miłosierdziem  chłopek  ow  nad  człekiem, 

Wlazszy  wyżej  po  słupie,  odetnie  nasiekiem. 
A  ten  spadszy:  jeśli  so  wodą  nie  zakropi, 

Tak  mu  mrzeć  ud  pragnienia,  jak  i  od  konopi; 
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Pić  prosi:  o  w  do  rzeki  co  rychlej  z  magierką, 

A  złodziej,  wziąwszy  boty,  koszarkę  z  siekierką,  lo 

W  las,  z  którego  rąbano  na  sznbieńcę  żerdzie. 

Zjadłbyś  był,  rzecze,  diabła,  chłop,  nie  miłosierdzie! 

321.  Żarty  między  dwiema  plebanami. 

Posłuchaj,  moj  Stachniku,  rzecz  powiem  foremną. 

Ksiądz  pleban  w  sąsiedzkiej  wsi  o  granicę  ze  mną 
Srogi  miał  wąs:  niedbalstwo,  czy  to  była  pycha, 

Że  ledwie  ze  dnem  przy  mszy  nie  okrył  kieliciia. 
Kilkakroć  napomniony,  gdy  nie  chce  pozwolić,  ft 

Kazał  mu  go  w  Krakowie  ksiądz  biskup  ogolić. 
Śmiał  się  niezmiernie  z  jego  moj  pleban  przygody. 

Dobrzeli  przedał  wąsy,  odżałuje  brody. 
Ledwie  temu  żartowi  dzień  wynidzie  trzeci, 

Aż  i  do  mego  pozew  o  kucharkę  leci,  i» 

A  tamten  żeby  mu  wet  odrymował  wetem, 

Pojdąli  wszytkie  członki  za  jednym  decretem? 
Jakoż  trudno  świętemu  pismu  się  wykupić. 

Które  każe  i  oczy  dla  zgorszenia  łupić. 
Mnieć  wąs  odrośnie,  często  maczając  go  w  kuszu,  i^ 

Ale  tobie  do  śmierci  źle  będzie  bez  uszu. 
Jeśli  rzeczesz,  niewinne  uszy,  więc  na  klocu 

Niechybnie  kokoszego  pozbędziesz  owocu. 


^22.  Do  Imci  Pana  Stefana  Wielogłowsklego  na  Rogach  dziedzica. 

Kiedykolwiek  cię  widzę,  moj  drogi  Stefanie, 

Na  myśl  mi  stary  Mojżesz  przyjdzie  niemieszkanie, 
Poczesna  bowiem  broda,  i  te  twoje  Rogi, 

Dobrym  znakiem,  że  często  konwersujesz  z  Bogi. 
Ponieważ  z  Wielogłowskich  idziesz  parantele. 

Musisz  mieć  więcej  rogów,  kiedy  masz  głów  wiele. 
Jednak  patrząc  na  twoje  w  siedmdziesiąt  lat  młodzież, 

Goż  ci  po  wielu,  kiedy  i  jednym  dobodziesz. 


.'I 
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123.  Do  łysego. 

Kto  gospodanaii,  ja  dę  mam  partaczem, 
Gdy  o  to  Diedhasz,  mity  bracie,  na  czem 

Wszytko  należy.  Masz  poszyć  stodoły? 
Widyćby  podobnie]  opatrzyć  łeb  goły. 

324.  Na  tegoł. 

Skarżysz  się.  ze  twój  sąsiad  nie  wyńdzie  z  pod  wiechy. 
Rada  ^owa  odarta,  ze  dopadnie  strzechy. 

325.  Na  t^oi. 

l^wszY  dwu  panów  z  potnocka  do  wtorej 

i>  wielki  zakład  pójdą  z  sobą,  który 
/  mdl  t^ik  poino  się  kładąc,  wstanie  raniej. 

Wi^H?  kiedy  oba  zbieią  się  obrani, 
l-iwsłu  sprzeczka;  wpadł  im  łysy  w  mowę: 

Jam  wstaił  najraniei,  bom  jnż  golił  głowę. 
v>\\i  w  ;^mitH;h,  a  ten,  ie  ich  rozwiódł  z  zwady, 

(Uorze  swym  iartem  obadwa  zakł^y. 

33t.  tysy  mąi  z  ioną  diskunije. 

ri\wił  łys>(,  zęby  go  poiskała,  iony. 

Mia^  toi  ^lzie:»  jeszcze  kosmek  w  tyle  zostawiony. 
A  i»:  \w  wierfif,  ale  drwisz  ze  mnie,  moj  drogi. 

i'J\\Vt»\  ivitn^  na  wszytkie  kowana  wesz  nogi, 
lMk\V  wŁ  iu\H\\Mo  macie  z  swej  łysiny  zyskiem, 

Nio  inogłnby  się  ostać  na  twoim  łbie  ślizkiem. 

327.  Cii  khmość. 

Jo\lon.  alo  ^\«  teraz  (xi»  imienin  minę, 

Muit  lut  głowH'  tak  barzo  glancowną  łysinę, 
\'  ^\l\  \iUer«^iąo  się  nie  miała  zwierciadła, 

|\k«i{ul«i\xs£y  i(v^  w  oknie,  iona  przed  nim  siadła. 

^Ps»liia.  v<tH'A\  wyniHła  ze  strony  obojej. 

M>M%i.  \'i:\miuik  .^ę  ja  też  nie  prz^lądam  w  twojej? 
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To  prawda,  moj  kochanku,  wszytko  spoinę  mamy. 
Coż  gdy  u  mnie  szklą  niemasz,  tylko  próżne  ramy. 

328.  Do  biskupa  łysego. 

Gdybyś  ten  krzyż  na  głowę,  coć  to  wisi  z  szyje, 
Włożył,  nie  trzebaby  nam  lepszej  Kai  wary  je, 

Bowiem  przed  twoją  głową  nic  nie  mają  trupie. 
Za  sto  pleszow  łysina,  moj  zacny  biskupie. 

Słuchaj  mię,  chceszli  ludzi  świętą  skruchą  nękać,  o 

Co  się  teraz  żegnają,  będą  potym  klękać. 

329.  Na  coronatią  królowej  Jejmości. 

Kiedy  nazad  wracały  trzy  boginie  z  Idy, 

Jedna  kontenta,  dwie  nic,  z  sądu  Pryamidy, 
(Gdzie  się  o  jabłko  złote  z  takowym  napisem, 

Niech  go  bierze  piękniejsza,  sądzą  przed  Parysem), 
Snadź  się  z  tobą  potkawszy,  najjaśniejsza  pani, 

Nie  owe  go  tylko  dwie,  sama  Yenus  zgani: 
Dajeć  Juno  koronę,  Pallas  sceptrum  daje, 

Jabłko  Yenus,  boć  piękność  nad  sobą  przyznaje. 
Gdyś  w  tych  wszytkich  klejnotach,  Kupłdo  w  Jakobie, 

Jakbym  te  trzy  boginie  w  jednej  widział  tobie.  iu 

330.  Na  toi. 

Juno,  rzekę,  królowa,  w  koronie,  śród  tłumu, 

Czy  Pallas,  bo  ma  sceptrum,  bogini  rozumu; 
Aż  skoro  widzę  z  jabłkiem  i  z  małym  cię  synem. 

Nie  rychło  się  postrzegę:  Yenus  z  Cupidynem 
Idzie  z  Idy,  tedy  jej  obiedwie  bez  sporu, 

Ta  skarbu,  tamta  swego  ustąpi  honoru. 
A  któż  tego,  królowa  najjaśniejsza,  nie  wie? 

Że  stokroć  piękniej  z  jaMkiem  Maryej  niż  Ewie, 
Piękniej  i  pożyteczniej;  albowiem  ta  leczy. 

Kogo  tamta  jabłkiem  swym  śmiertelnie  kaleczy.  lo 
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531.  Łysy. 

Gdy  na  pogtowne  czyniono  zapisy, 

Z  przeszłego  sejmu,  nie  pozwala  łysy. 
Żeby  tyle  w  skarb  goła  głowa  niosła, 

He  tU;  klora  włosami  zarosła, 
ft        Wszak  kto  płonego  nie  osiewa  wzoru, 

Od  skał,  od  piasków,  nie  płaci  poboru. 
Co  bez  abiurat  daje  do  uwagi, 

I  zdjąwszy  czapkę,  ukaże  łeb  nagi. 
Na  to  mu  mądry  marszałek  sejmiku: 
n»  Panie,  nie  wiecie  leż  o  cyruliku. 

(i dyby  te  wszytkie  pozbierał  szostaki. 

Uczyniłyby  podatek  trojaki, 
Nie  kupiliście,  jak  żywi,  grzebienia, 

Więc  należycie  z  nami  do  płacenia. 

332.  Na  tegoł. 

Zła  łysemu  mężowi  żona  łając  głupie: 

izy  go  nie  masz  czy  rozum,  rzeczą   nosisz  w  krupie? 
A  len:  ledwieś  nie  zgadła  i  przeć  się  w  ostatku  IC 

Trudno,  bo  moj  łeb  goły  podobien  do  zadku. 
^        Więc  nie  w  głowę,  w  zadek  mię  całuj  z  tych  przymiotów, 

A  jamci  go  nadstawić,  kiedy  zechcesz,  gotów. 

333.  Na  pana  Wisiowatego. 

Jadę  konno;  z  drogi  mnie  sprowadziła  ścieżka. 

A  widząc  dwór  szlachecki  pytam,  kto  w  nim  mieszka? 
.Vż  cłiłop  stojąc:  Jegomość,  nasz  pan  Wiszowaiy. 

Że  my  się  z  sobą  dobrze  chowali  przed  laty, 
f»        Biegaj,  rzekę  jednemu,  mijający  węgły, 

C^hce  się  krotko  pokłonić  brat  dawno  przysięgły. 
Był  mi  rad  niesłychanie,  człek  cnotliwy,  szczery. 

Jako  mówią,  wszytkiego  było  po  czotery. 
Nazajutrz  w  drodze  pytam  swojego  Litwina, 
^^  Jeśli  mu  się  wczorajsza  udała  gościna. 
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Barzo  dobrze,  lecz  tego  nigdy  nie  widano, 
Pan,  pani,  panna,  nawet  wiszowate  siano. 


34.  Eplthalamlum  Jegomości  panu  Stanisławowi  MorstynowI, 
horąiemu  Zatorskiemu,  pułkownikowi  J.  K.  Mości,  z  Jejmością 
anną  Konstantyą  Oborską  kasztelanką  warszawską  po  koro- 
acyej  K.  J.  M.  Jana  Trzeciego  w  Krakowie  1676  die  26  Aprilis. 

Patrząc,  gdy  świeżo  orta  Zatorskiego  trzymał,^ 

On  za  wiatrem  do  lotu  co  raz  piorą  zżymał. 
Co  raz  się  rwa},  lecz  darmo,  bo  do  berta  pęci 

Związane  kazały  mu  zostawać  przy  chęci. 
Pod  samym  słońcem  bystrzy  bujają  sokoli,  ^ 

Nie  myślący  w  swobodzie  i  krty  o  niewoli. 
Dopiero  na  gołębiu,  skoro  w  nim  hak  topi, 

Sieć  na  sobie  z  kręconych  postrzeże  konopi. 
A  coż  kiedy  mu  łowiec  pazurów  przystrzyga. 

Siedzi  w  kojcu  zawarty,  już  ptaków  nie  ściga,  ^^ 

Już  nie  skubie  żywego,  jako  wpadł  do  matnie. 

Stanęły  na  gołąbku  uciechy  ostatnie. 
Dotąd  bujał  bez  dzwonków,  zaraz  mu  je  przypną. 

Jako  drzwi  wydawają  złodzieja,  gdy  skrzypną. 
I  ten  gdzie  się  obróci,  choć  siedzi,  nie  goni,  ^^ 

Ledwie  że  się  podrapie,  zaraz  nóżką  dzwoni 
I  tak,  nim  mu  w  ostatnich  łowach  złoży  klucze. 

Jedne  kaczkę  piersiami  aż  do  śmierci  tłucze. 
Z  drugą  stronę:  kto  wszytkie  policzy  wygody. 

Nie  trzeba  szukać  nad  tę  niewolą  swobody,  ^ 

Nie  pracuje  skrzydłami,  na  ręku  go  noszą; 

Z  siadła  go  leda  wiatrów  impety  nie  spłoszą; 
Mając  przed  sobą,  żeru  nie  chwyta  łakomie; 

Nie  wyśnieci  też  piorą,  nożyka  nie  złomie. 
Większa:  nie  pstrzą  go  cynki  rożnego  koloru. 

Co  się  więc  często  trafia  rączemu  z  przeinoru, 


f>y^\y\^  ^yN^N 


25 


^  Dopisano:  Frzed  eiaiy  Kcufimierza  i  Michała  krolow, 

■Moeki,  Ogród  Frauok  II.  21 
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Ani  ciężą,  ani  go  dzwonki  upośledzą; 

Owszem  gdzie  się  obróci,  wszędzie  o  nim  wiedzą. 
Ztąd,  choć  musi  ostatniej  doczekać  astugi, 
80  Na  wieki,  jako  Phenix  nie  umiera  drugi; 

Choć  już  zrobione  dzwonki  schowają  do  miechu, 

Nie  będzie  nigdy  końca  ich  dźwięku,  ich  cechu. 
Czasby  już,  czas,  moj  zacny  chorąży  w  Zatorze, 
Zegnać  i  zawrzeć  stado  rozbiegłe  w  oborze. 
85       Czas  zachetznać,  niech  jeźdźca,  chorągiew,  kopiją, 
•    Dosyć  buja/  saraopas,  niech  zna  Konstancy ą, 
A  czego  u  Chocima  zły  kowal  kaleczy, 

Tu  niech  odpocznie,  tu  niech  zagwożdżenie  leczy. 
W  tej  cię,  którą  Herkules  wymiótł  ku  swej  sławie, 
*o  Urodziwy  woźni  ku  Febin,  sta[j]ni  sławię. 


335.   Georgiys  Potocki  studiosus  collegll  Soc.  JBSU  ilsdem 
Patribus  in  Pesto  Natalis  patroni  sui  cera  luslt. 

Jako  sam  próżną  głowę  nie  próżnym  zawodem. 

Chcąc  ją  świętej  mądrości  naładować  miodem, 
Tak  próżne,  gdzie  chowają  swoją  pracę  pszczoły, 

Przynoszę  wam,  godni  czci  ojcowie,  stodoły. 
6        Wulkanowi  się  godzą,  nic  po  nich  Cererze; 

Kto  jednak  tej  światłości  zażywa  przy  wierze. 
Lubo  w  zbożu,  lub  w  winie,  lub  ma  gusty  w  miedzie. 

W  ostatku  co  pomyśli,  nic  go  nie  zawiedzie. 
Patron  moj  kwoli  czystej  chrześcijańskiej  dziewce, 
10  Ogromnemu  smokowi  w  gardle  kruszył  drzewcel 

Ja  i  we  mchu  i  choć  Bog  zdarzy  go  zasuszyć, 

Waszym  się  nie  przestanę  posłuszeństwem  kruszyć, 
Którzy  równo  z  pszczołami  oblatując  światy. 

Nie  miód,  nie  cukier,  balsam  zbierając  bogaty, 
16        Choć  wam  go  bacy  i  źli  wysysają  czarci. 

Wybornych  cnot  niebieskie  zakładacie  barci. 
Przyjmcież  pierwsze  chęci  mych  ku  sobie  dowody. 

Wszak  i  pszczółki  pierwej  wosk,  niźli  robią  miody, 
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A  jeśli  mnie  z  kochanym  bratem  Bog  nie  liczy, 

Bądźcie  pewni  przy  wosku  odemnie  siodyczy.  20 

Jeśli  opak,  ochotę  moje  miejcie  darem. 

On  choć  trochą  woskiem  się  kontentuje  jarem, 
Klory  tym,  co  dopiero  zostawią  maciory. 

Nie  może  być  z  starymi  równo  młodym  spory. 
Między  siedmią  liehtarzow  a  każdy  był  zloty,  sr. 

Jan  Go  widział,  inuslal  tam  i  wosk  być  i  knoty. 

S36.   Stultitiam  patiuntur  opes.  (P.) 

Szpetnyś  jak  Ezop,  jak  Korydon  głupi, 

Zly  jako  diaboł  a  gdzie  się  to  skupi? 
Daremny  ciężar  na  ziemi?  ni  Bogu 

Św^ieczki,  jak  mówią,  ni  diabłu  ożogu. 
Szpetnyś,  zły,  głupi,  ale  żeś  bogaty,  5 

Piękny  i  dobry  i  mądry  z  intraty. 
Nie  trzeba  szkoły,  mogą  być  z  szkatuły 

Wszytkie  natury  i  szczęścia  tituły. 
A  choćby  utrzeć  nie  umiał  kto  nosa. 

Gdy  ma  pieniądze,  grzeczny  przecie  z  trzosa.  10 

337.  Dama. 

Grzeczna  dama,  powiedasz,  ale  w  słówku  zdrada. 
Ni'j  Każdy  gładysz,  gładki;  nie  każda  co  ma.  da. 

338.  Belweder.  (N.) 

Pylam  C(j  to  za  pałac,  mijając  Warszawę. 

Powiedzą  mi  Belweder.  Mając  znowu  sprawę,    . 
Kiedy  czynię  przez  Kleparz  do  Krakowa  cugi, 

Pytam  także  o  pałac,  aż  Belweder  drugi, 
Ktury,  jeżeli  go  kto  po  polsku  tłumaczy. 

Wdzięczne,  piękne  wejźrenie  z  francuskiego  znaczy. 
Pięknie  patrzyć  na  lasy  i  odległe  góry. 

Pięknie  na  krętej  Wi&l^y  rozliczne  fisjury. 
Na  grzbifly  skał  wysokich  i  przykre  urwiska. 

Wsi,  klasztory,  pałace,  załuki,  a  zaś  z  bh.-tka 

21* 


10 


S24  w.  potooKi  ^-  *^- 

Kraków  w  oczach  rumiaDy,  kędy  świetne  blachy 

Kryją  wspaniale,  Bogn  poświęcone  gmachy. 
Choć  już  zaszło,  choć  się  już  słońce  w  morzn  narza, 

Zda  się,  że  jeszcze  świeci,  jeszcze  ziemię  parzą. 
16       Gdzie  tysiąc  krzyżów  wzroki,  tysiąc  dzwonów  stnchy        U 

Przerażający  budzą  człowieka  do  skruchy. 
Bez  przestanku  zegary  bijąc  ani  staną, 

Co  dzień  mu  albo  co  noc  grożąc  wybijaną. 
Coż  mówią  bramy,  baszty  i  podniosłe  wieże? 
20  Każda  z  nich  mijające  chmury  głową  rzeże, 

Co  samej  kunszt  natury,  Wawel  mówi  twardy? 

Ufając  w  nie  dobyte  kędy  belloardy. 
Poważny  zamek  murów  krakusowych  broni. 

Tu  królom  biały  orzeł  koronuje  skroni, 
S5       Tu  im  berło  do  rządu,  miecz  daje  do  zwady. 

Tu  złoty  frukt  znakiem  państw  koronnej  osady. 
Tu  one,  które  światu  nie  wynidą  z  dziwu. 

Świętych  kości  klejnoty  dostały  archiwu, 
Co  pierwej,  nim  sam  poległ,  wskrzesił  z  grobu  trupa, 
90  Tutecznego,  wiecznej  czci  godnego  biskupa. 

Lecz  któż  wypisze,  czym  przy  delikackim  wczasie, 

Wszytkie  zmysły  Belweder  nie  rzkąc  oko,  pasie. 
We  drzwiach  dziardin,  drugi  raj;  mają  wdzięczne  gusty, 

Owoce,  zioła  zapach,  nie  masz  tu  kapusty, 
»*        Rzepy  i  której  nasze  ogrody  przywykły. 

Boćwiny  po  litewsku,  po  naszemu  ćwikły; 
Same  tylko  fiory,  sałaty,  karczochy. 

Nie  ma  nic  Campania,  nic  nie  mają  Włochy, 
Gdyby  obiad  bez  chleba,  wety  bez  obiadu 
*o  Uszły,  zaraz  bym  się  jął  tych  panów  przykłada. 

Nic  go  we  dnie,  nic  w  nocy,  ze  snu  nie  ocuci. 

Nie  gędzie  wrzaskliwa  gęś;  nie  pieją  koguci, 
Bydła  nie  masz  żadnego;  precz  gnój,  precz  folwarki! 

Melodijne  słowiki,  cukrowe  kanarki, 
^       (Nie  zawszeć  się  wiola  albo  skrzypce  godzą). 

Wszelkie  zabawy  i  sen  południowy  słodzą. 
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Niechże  zdrów  taki  mieszka  w  belwederze,  komu 

Wiozą  do  uciesznego  co  potrzeba  domu, 
Co  nań  sto  wsi,  a  tysiąc  pługów  nie  Podgórze, 

Czarną  tAistą  zawiską  rzędzinę  gdzieś  orze.  50 

Mnie  wesoij  belweder,  śliczna  perspectiya, 

Kiedy  równa  ulega  pod  pszenicą  niwa; 
Albo  kłosy,  rumieńcem  zapalone  zrałym, 

Lekkim  wleniem  zefirów  kołyszą  się  wałem; 
Kiedy  uszykowane  szeregami  kopy  55 

Pojazdu  swego  z  pola  czekają  do  szopy. 
Kościół  we  wsi,  kiedy  chcę,  rachuję  się  z  duszą, 

Nie  dbam,  choć  mnie  zegary,  choć  dzwony  nie  głuszą. 
Kompas  znakiem  południa,  kogut  posłem  świtu; 

I  sen  i  obiad  zawsze  wedle  appetitu.  eo 

A  kiedy  matki  z  swymi  łączą  się  jagnięty. 

Znieś  organy,  znieś  wszytkich  muzyk  instrumenty, 
Nie  usłyszysz  tak  rożnych  i  głosów  tak  wiele. 

Co  kto  lubi,  mnie  inszej  nie  trzeba  kapele. 
Coż  oczom  piękniejszego  może  być  pozoru,  «& 

Gdy  sto  krów  pożytecznych  wracając  z  ugoru, 
Jako  więc  Bachusowi  słodkim  winem  grona, 

Napełniwszy  zdojone  przynoszą  wymiona? 
Są  psi,  sieci,  acz  u  mnie  zwierzyna  rzecz  marna, 

Lepszy  kapłon,  niż  bażant;  spasny  skop,  niż  sarna,        70 
Kiedy  z  stajnie  jelenia  albo  mi  z  karmnika 

Zabitego  prowadzą  do  spiżarnie  dzika. 
A  co  wszytkim  rozkoszom  świeckim  daje  mety, 

Nic  nie  są  galanteryi  pełne  gabinety: 
Myśl  bezpieczna  a  zawsze  przy  wesołej  cerze.  75 

Niechajże  zdrów  pan  siedzi  w  swoim  Belwederze. 
Mnie  tylko  zdrowia,  kiedym  nikomu  nie  dłużny. 

Póki  Bog  żyć  zaznaczył,  w  mojej  trzeba  Łużnej. 
Zkąd  się  do  weselszego,  kędy  wszytkie  sadzę 

Rozkoszy,  Belwederu  szczęśliwie  prowadzę,  ^ 

Gdzie,  klory  w  płacz  obraca  me  pociechy,  klinu 

Zbywszy  z  serca,  moj  wdzięczny,  oglądam  cię,  synu! 


1-' 
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339.  Straszny  bohater.  (N.)  < 

Jakbym  się  potkał  ze  lwem  albo  jednorożcem: 

Sziyk  pod  żorawiem  piórem,  ferezya  brożcem; 
(ięba  srogim  od  ucha  przejechana  ciosem; 

Krzywym  kozłem  na  czele,  świszcząc  straszny  nosem; 
Turski  andżar  za  pasem,  bystry  nadziak  w  ręka 

(Izy  oszkarda  na  twardym  osadzona  sękn; 
Pałasz    lyrański  paJasz,  za  który  sie  trzyma  — 

Wiasiiio  tvm  albo  takim  bił  Dawid  olbrzyma; 
/•'.  g.^ry  siawia  ni  wielbłąd  rozmierzone  kn»ki; 

W  nieU)  patrzy  pL»nuro;  pluje  pod  obłoki. 
Nie  straszniejszy  ogromnym  lwim  łui^eżem  kryty 

Herkules,  cdv  centaurv  gromił  ;tlbo  szczvtv 
Walącemu  się  niebu  lod  srogim  ciężarem 

Wielkiej  Atlanckiej  goiy  podprawiał  filarem. 
N  e  straszniejszy  Poliiihern,  2dy  z  okrutnym  gniewem, 

i^a  Grekami  po  morzu  br.;>dził  wsparty  drzewem. 
Mszcząc  sie  na  Ulissessie  wvkłoteco  oka, 

Mł)n>ki«*  r£uoał  kamień  e  na  okręt  z  wys<.»k:* 
N.  •  >ir  s.*nie*>zY  b  iiatYr  trzeci  po  tvch  w  rzędzie, 

(V1y  s:ę  tęc  ą  ^ ;  .isie,  na  Pyi\a  wsiędzie, 
S.  .0:0  mu  z  vv:u   .wkłada,  srczerTm  mordem  dvcha. 

r.r.ł  ?  sr.  ci    t-whi  mu  Drzuoh  n;  antał  roJOYclia: 
W-s     ż.  <>  TkVi  ivii<2\tv,  ixi  br^dr  się  dłusi. 

ri>!^v. :r.   »v  ;e.       '.s'o  s:r  ^bi.era  nii  sługi. 
r  .  '.   *e'o     :\  s     .■.=.  r.i; .  d;uci  chł.-ik^c  st.-?, 

A  ::.  k  .  ••  ir.  >:<  raiłem  ro5*r.i     iwe:  ukm? 
Ws.-\s:-.    z  Ar-jz:  rsUv\v:^:  :  daleka  c    żtwo 

\\    rt  N  u  o : .-.  k ę  :  r.   : : .  .*  a c  o  L v\.  ^: i    :  »  dz i wi •, 
iv    :     kr.  i^".:'    >  s:urv,  :  s:*v.-.ravi.:t«^>  wrn^stu 

P.ir.ą:  :.  *.  k^i  .1   :u  .e..**.  .^e  ::aoja  i»«  siu. 
A'   .  •*       ..-,:.-.  v>.:.    -»:.    r  >ar  .  .;  :  -A-^.rrysze:::, 


;>r-*:  *Jł;*.^      Vk    Ct^£t    !£•••«■  rj    •r'.ss*fia   ^^rr"j>* 
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Idzie  przeciwko  niemu,  jeszcze  sobie  krzyka, 

A  skoro  się  już  bliżej  do  niego  przymyka, 
Myślę:  zetnie  go  jak  wiał,  a  parobek  młody.  86 

Aż  moj  straszny  bohatyr  umknie  do  gospody. 
I  czekał  tam  tak  długo  z  pachołkiem  zawarty, 

Aże  dom  wedle  tego  Mazur  minie  czwarty. 
Nie  każdy ż  rogiem  bodzie  i  zębami  chwyta, 

Chociaż  tamtym  potrząsa,  chociaż  tym  zwierz  zgrzyta.  40 

340.  Dosyć  kozie  ogona  po  rzyć.  (P.)  < 

Kiedym  sobie  na  suknią  przybierał  coloru. 

Dwu  usarzow  do  sklepu;  poznałem  z  humoru. 
Jeden  wnidzie  wysoki;  drugi  wzrostem  mały, 

Lecz  pyszny  i  nie  wedle  statury  wspaniały. 
Więc  według  teraźniejszej  strojący  się  mody,  s 

Pyta  kupca  ow  wyższej  towarzysz  urody: 
Ile  ma  wziąć  hatłasow  na  kontuszow  parę. 

Pewnie,  rzecze,  trzydzieści,  wziąwszy  z  niego  miarę. 
Ledwie  temu  odkroi,  gdy  podniosszy  ramię 

Co  najwyżej  i  ręką  wsparszy  bok  i  na  mię  10 

Spyta  Włocha,  dobywszy  od  żołądku  basu, 

Ow  guzy:  wiele  wyńdzie  takiego  hatłasu. 
Przemierzywszy  go  okiem,  rzecze.  Mości  Panie 

Dosyć  dwadzieścia  łokci  i  jeszcze  zostanie. 
Bodajże  cię  zabito!  leda  plotki  marzysz,  15 

Albom  i  ja  nie  usarz?  albo  nie  towarzysz? 
Tu  Włoch  prosi  o  perdon,  nie  wiedziałem,  prawi. 

Lecz  kiedy  Waszmość  wzrostu  humorem  nadstawi. 
Jam  rozumiał,  że  dosyć  kontusza  na  ciało, 

Pewnie  wyńdzie  trzydzieści  i  bodaj  dostało.  ^ 

Odkrajże  mi  trzydzieści  na  parę  kontuszy. 

Nie  lekce  sobie  ważcie  nas  usarzow  Włoszy. 
A  czemuż  i  nie  suknią,  kiedyśmy  proporcem 

Równi?  Nie  mierz  ty  chłopa  łokciem  ani  korcem. 

*  Skreślono:  Maiif  wzrostu  animuszem  nadstatcia. 
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341.  Na  obraz  rzefniczy. 

Rzeźnik  z  jatki;  w  mięso  psi  i  koci  w  zawody. 

Jak  to  prędko  pies  z  kotką  może  przyść  do  zgody! 
Gdzie  idzie  o  pożytek  lub  o  wielką  szkodę, 

I  między  rodzonymi  nie  trudno  o  zgodę. 
5       Rychlej  się  na  trzeciego  niźli  sami  z  sobą 

Dwu  zgodzi,  choć  ten  obraz  niechaj  będzie  próbą. 
Mięsem  ciało,  rzeźnikiem  rozum  jest  człowieczy. 

Jeśli  go  nie  opatrzy  i  nie  ubezpieczy, 
Nie  masz  dziwu,  że  zły  świat  z  chytrym  oraz  czartem 
10  Wielką  szkodę  uczynią  oknem  nie  dowartem. 

Nie  rychło  się  stradawszy  mostku  i  łopatki 

Postrzeże  rzeźnik  z  żalem,  że  nie  dowarł  jatki. 

342.  Ksiądz  o  kucharkę. 

Wielkie  przymowki  cierpi  i  potwarzy 

Moj  ksiądz  o  dziewkę,  która  mu  jeść  warzy, 
Oioć  nikt  nie  widzi,  że  kiedy  z  niem  leże. 

Pewnie  też  godne  wiary  słowa  księże. 
^       Gdybym  ja  nim  był,  kinąłbym  poswarki. 

Jeśli  biskupi  chowali  kucharki, 
Jaka  zmieszała  u  Annasza  Piotra, 

Któż  ztąd  plebana  policzy  za  łotra? 

343.  Doktorowi. 

Umarł  doktor.  Powiedział  ktoś,  że  go  śmierć  wprzódy 
Porwała  jako  psa  wilk,  żeby  szarpał  trzody. 

Myli  się  i  darmo  go  na  marach  pochwalił. 
Bowiem  niedoszły  medik  śmierci  ludzi  galił. 

344.  Do  Jordana. 

Wyganiając  marszałek  z  izby  importuny. 

Pocznie  rysie  i  trzepać  po  kołnierzach  kuny. 

Widząc  ja,  że  też  Jordan  z  drugimi  się  miesza, 
Do  tego  cudu,  myślę,  nie  trzeba  Mojżesza. 
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Przecz  uciekasz  Jordanie?  pytam,  i  przed  czyjem  5 

Obliczem?  a  ow:  diabła,  żebym  nie  wziąt  kijem. 

Jeśli  nim  Mojżesz  morze  szerokie  rozdwoi, 
Nie  trzeba  się  dziwować,  że  się  rzeka  boi. 

Ostrożnie,  cny  marszałku,  z  laską  w  tym  terminie, 

Wszak  wiesz,  co  rzeka  rzece,  co  Jordan  Drużynie?       10 

345.  Do  IMPana  Jordana,  starosty  dobrzycklego. 

Trzy  trąby  przy  Jordanie  widząc,  rzekę  cicho: 

0  jakoż  dawno  zburzył  Jozue  Jerycho, 

Gdzie  suchą  przeszedł  nogą,  krom  łodzi,  krom  promu. 

Wżdy  tego  trwa  pamiątka  jeszcze  w  waszym  domu. 
Co  za  echo,  co  za  dźwięk  trąb  tych  niesłychany,  5 

Na  który  schną  i  wielkie  rzeki  wstają  w  ściany; 
Widziałbyś  był  dwa  mury  popiętrzonej  wody. 

Którędy  Bog  wybrane  prowadził  narody; 
Widziałbyś,  gdy  biskupi,  którym  Bog  porucza, 

Skrzynię  swoje  a  pewnie  nie  była  bez  klucza,  10 

Przez  dwie  ją  żywej  wody  przenosili  ścienie; 

Ludzie  po  mokrym  piasku  zbierali  kamienie. 
Waszych  to  cnot,  starosto,  niech  się  nikt  nie  kasze. 

Waszej  sławy  klejnoty  i  herby  to  wasze. 
Ten  klucz  znaczy  Zakluczyn,  z  którego  się  piszą  ^^ 

Jordanowie;  te  trąby  echem  swym  podwyższą 
Jordanów;  tedy  trąby  mając  secundantem. 

Woda  w  znikomej  rzece  staje  się  Atlantem. 
O  jako  srogi  ciężar,  jako  wielkie  brzemię 

1  niebo  i  sarmacką  grzbietem  dźwigał  ziemię.  ^ 
Waszej  to  sławy  trąby  tak  was  w  gorę  dźwigną, 

Że  jej  żadnej  zazdrości  piorą  nie  dościgną, 
Nie  przeżyte  cnot  waszych  stawiając  obrazy, 

Wszytkie  tamy  i  wszytkie  pozrucacie  jazy. 
Żadne,  żadne  Jordanu  nie  strzymają  wstręty,  ** 

Aż  w  porcie  wiecznej  sławy  postawi  okręty. 


330  w.  poTOOKi  IV.  316-849. 

346.  Łysy. 

Piękne  nieurodzaju  wielkiego  abrysy, 

Prosząc  o  defalkatę  moj  arendarz  tysy, 
Na  swej  gtowie  wy^azi^  Daj  go  katu.  rzekę,  i 

Jeśli  sierpem  nie  urżnę,  przynajmniej  asiekę. 
Jeśli  nie  zbożem  pole,  musi  zaróść  perzem. 

Gdzież  się  kryją  przepiórki?  Rzecze,  za  kołnierzem. 

347.  Pasorzyt. 

Nie  proszony  pasorzyt,  przyszedszy  na  gody, 

Usiadł  na  końcu  stotu  po  oddaniu  wody. 
Gospodarz,  że  trzydziestu  tylko  prosił  na  nie, 

Zliczywszy  gości,  rzecze:  do  domu  jeść,  panie. 
A  ten:  źleście  liczyli,  proszę  liczcie  jeszcze, 

A  odemnie  pocznicie,  to  się  i  ja  zmieszczę. 
Wszyscy  zatem  w  śmiech,  że  mu  ładnie  odpowiedział. 

Tym  kształtem  się  pasorzyt  u  stołu  osiedział. 

348.  Małżeństwo.  (P.)' 

Równe  ma  być  małżeństwo  i  w  ten  czas  się  zgodzi, 
Kiedy  nie  podle  ale  mąż  przed  żoną  chodzi, 

Czego  nas  w  łóżku  samo  przyrodzenie  uczy. 

Lecz  niewiem,  czemu  logik  na  tę  równość  mroczy, 

Bom  nie  słychał,  jako  żyw,  o  takowej  zgodzie, 
Kędy  jedno  na  wierzchu  a  drugie  na  spodzie. 

349.  Na  toł.  (P.) 

Pytał  ktoś,  gdzie  małżeński  stan  błogosławiony? 

PowitHlziałom:  tani,  gdzie  mąż  głuchy  ślepej  żony. 
Bo  ani  ow  dosłyszy,  kiedy  mu  złorzeczy, 

Ani  też  ta  ciekawie  w  jego  wgląda  rzeczy. 
Odzie  żona  ostrowidzem  a  małżonek  kotem, 

Ustawicznym  się  muszą  mordować  kłop^Uem. 


-.     *        -^        N     •\ 


'    Dopisano:  5i  qma  roits  nmhen,  nub€  part. 
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Najlepiej  być  obojgu  żorawiami,  bo  się 

Nie  poswarzą,  trzymając  twardy  kamień  w  nosie. 

350.  Na  toi.  (P.) 

Ludzie  po  wszytkim  świecie  rozkazują  żonam, 

My  ludziom,  którzy  nam  są  poddanymi;  to  nam 
Każdy  przyzna,  kołowrót  dziwnie  nakręcony: 

Ludzie  żonam,  my  ludziom,  nam  panują  żony. 
Nie  pewny  to  dom  u  mnie,  kędy  w  wierzchu  dziura,  5 

Kędy  kogut  na  grzędzie  milczy,  pieje  kura. 
Krowa  wołu,  stokłosa  gdzie  żyto  przesięże. 

Weznąli  żony  gorę,  zginęliście  męże. 

351.  BiategYowy. 

Niewiasty  do  poczętej,  do  pełnej  zaś  beczki 

Ktożkolwiek  barzo  pięknie  przyrównał  dzieweczki. 

Bo  pełna  beczka  nie  brzmi;  przyprawże  czop  do  niej, 
Im  go  częściej  wyjmujesz,  tym  ogromniej  dzwoni. 

352.  Jeśli  się  żenić,  albo  nie. 

Żenić  się?  kłopot,  hałas,  dzieci,  mamki,  zwady. 

Czego  po  wszytkim  świecie  widzimy  przykłady. 
Nie  żenić?  trudno  w  ścianę  bez  dziory  wbić  kołka. 

Po  prostu  na  chudego  wszytko  źle  pachołka. 
Tamto  piekłem  na  świecie,  aże  lężesz  w  grobie,  •> 

A  to  grozi  po  śmierci:  obieraj  że  sobie. 
Na  spowiedzi  nie  radzę  spuszczać  ci  się  i  na 

Jałmużny:  darmo  cegły  myjesz  i  murzyna. 
Lepiej  tu  ze  złą  żoną  podobno  do  czasu, 

Niż  z  cudzą  do  wiecznego  przedać  się  tarasu.  10 

353.  Cato  trzech  rzeczy  żałował. 

Jeśli  kiedy  obłudnej  dał  wiarę  niewieście, 

Jeśli  drogi  czas  darmo  w  swoim  trawił  mieście, 

Jeśli  mogąc  piechotą  dojść  |>łynął  na  łodzi: 
Wielki  Kato  żałuje,  kiedy  z  świata  schodzi. 
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354.  Huś  rana. 

Przyszedszy  chJop  do  pana,  gęś  pod  pachą  trzyma. 

Tę  kiedy  kłaniając  się,  trochę  cieśniej  zżyma, 
Co  gorsza,  gdy  ją  sobie  w  tył  obrócił  pyskiem, 

W  samą  twarz  niespodzianym  trafi  go  strzeliskiem. 
6       Chłop  w  nogi  a  pan  z  brodą  do  kija  usraną: 

Aż  cię,  rzecze,  zabiją  z  twoją  gąską  raną. 

355.  Sophista. 

Przyjechał  syn  do  ojca,  dłago  bywszy  w  szkole, 

I  obaczy  we  środę  trzy  jaja  na  stole. 
Chcąc  rodzicom  pokazać,  że  ma  olej  w  głowie: 

Nie  trzy  tu,  ale  pięć  jaj,  panie  ojcze,  powie. 
6       Nowej  wnosisz  nauki,  rzecze  ociec,  modę, 

Jakoż  to?  Aż  sophista:  zaraz  się  wywiodę, 
Kto  ma  trzy,  ten  ma  i  dwie,  według  głowy  mojej. 

Kto  trzy  i  dwie,  ten  ma  pięć:  tak  się  to  ostoi. 
A  tu  gdy  po  wszytkie  trzy  jaja  ociec  siągnie, 
10  Ja  trzy,  ty  zjedz  tamte  dwie,  coć  się  w  głowie  lągnie. 

356.  Pikieta  z  Jednookim. 

Z  jednookim  sąsiadem  poszliśmy  w  pikietę. 

Więc  gdy  po  trzeciem  daniu  rachujemy  kretę^ 
On  miał  sto  ok;  jam  przeniósł  dziewięćdziesiąt  trzema. 

Na  mnie  ręka,  lecz  gdy  ten  do  pieniędzy  się  ma: 
^       Bez  oka  nie  biorą,  niech  leżą  na  stole.  1 

A  ten:  jużeż  nie  wprawi,  kto  go  raz  wykolę. 
Toć  dwu  trzeba:  jednego  w  łeb,  drugiego  w  karty. 

I  uszło  mu  to  dzisia,  że  wziął  taler,  w  żarty. 
Pojdziem  w  krępą  nazajutrz;  ten,  że  jego  ręka, 
w  Śmiele  każąc  na  oko,  tymphem  w  talerz  brzęka. 

Trzymam  i  ja  na  takąż  a  skoro  na  próbie, 

U  ciebie  jedn^  oko  a  u  mnie  są  obie. 
Nie  mógł  t^eo  do  razu  myślą  pojąć  tępą, 

Żem  wczorajszą  pikietę  odwetował  krępą. 
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357.  Ślepy  zgubę  znalazł  bez  pomocy.  (N.) 

Mieszczanin  jeden  żonę  niial  pijaczkę  ślepy. 

Nie  ostały  się  skrzynki,  nie  ostały  sklepy. 
Kędy  tylko  grosz  schował,  wszytkiego  dociekła 

I  wszytko  na  gorzałkę  z  kmoszkami  wywlekła. 
Miał  też  dawnego  zbioru  sto  czerwonych  złotych,  & 

Które  w  szkaplerza  nosił  zaszyte;  i  o  tych 
Czając  u  męża  chytra  niecnotliwa  baba 

I  we  dnie  nieboraka  i  w  nocy  nagaba. 
Widząc  ten,  że  ich  żadną  miarą  nie  ustrzeże, 

Lada  kiedy  mu  szkaplerz  na  szyi  porzeże,  lo 

Zakopie  je  przy  pewnej  na  ogrodzie  śliwce. 

Nic  nie  wie,  że  już  na  nie  ma  insze  myśliwce. 
Wypatrzywszy  go  sąsiad  opłotni,  w  też  tropy 

Wyjął  zaraz  pieniądze  zakopane  z  trzopy. 
Więc,  że  gdzie  skarb,  tam  serce,  święte  pismo  świadek,      i& 

Czołga  się  też  do  swego  depositu  dziadek. 
Aż  tylko  miejsce,  gdzie  był,  i  do  razu  zgadnie. 

Że  go  nikt  krom  sąsiada  inszy  nie  ukradnie. 
Nazajutrz  rano,  w  rzeczy,  nic  ni  oczym  nie  wie. 

Wziąwszy  kupę  szelągów,  zaszytych  w  cholewie,  «> 

Każe  się  wieść  do  niego.  Tam  gdy  sami  siędą, 

Zaraz  jedzie  z  pijaństwem  i  z  żeniną  zrzędą. 
Z  płaczem  powieda,  jakie  w  domu  cuda  broi, 

I  w  skrzynce  i  spiżarni  nic  się  nie  ostoi. 
Czeladź  porozganiała  i  on  sam  pod  strachem,  »& 

Że  ma  porozumienie  pewne  wiedząc  z  gachem. 
Ojcowskiej  jeszcze  prace  chowałem  kęs  złota. 

Nie  dałać  mi  ani  jeść  ani  spać  niecnota. 
To  uprosić  to  ukraść  chcąc,  ustawicznie  mię 

Turbowała,  żem  musiał  zakopać  go  w  ziemię.  ^ 

Jeszcze  noszę  połowę  w  tym,  z  zanadrza,  pęku. 

Ojczystego,  dobywszy  ukaże  mu  w  ręku. 
Byle  tu  człowiek  chleba  nie  żebrząc  mógł  dożyć, 

Przyjdzie  się  dać  fortunie  w  moc,  9  i  te  włożyć 
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85       Do  drugich.  Na  jej  wszytko,  co  mnie  leż  dogryzie, 

Niechaj  moje  ubóstwo  zostaje  decyzie. 
W  ostatku  wszytko  z/odziej,  lubo  mnie  łakoma 

Ręka  na  polu  lubo  okaliczy  doma, 
I  bodajbym  nie  wolał,  żeby  z  mojej  pracy, 
40  Kto  się  cieszy!  cnotliwszy,  niżeli  pijacy. 

Dla  tegom  się  do  ciebie  wieść  rozkazał  wprzódy. 

Wielka  to  żalu,  wielka  ulga  złej  przygody, 
Kiedy  ją  człowiek  z  dobrym  przyjacielem  dzieli. 

Komuż  jeśli  nie  tobie  zwierzyć  się  mam  śmielej? 
15       Strzeżcie  się  ożenienia  powtarzać  potomnie. 

Druga,  że  zrozumiawszy  już  ma  oko  po  mnie. 
Widząc  gdym  brał  pieniądze,  wszędzie  za  mną  śledzi; 

Ślad  tracąc  a  to  sąsiad  sąsiada  nawiedzi. 
Wróciwszy  powiem,  żem  je  dał  na  swą  potrzebę, 
50  A  potem  je  wieczorem  z  drugimi  zagrzebię. 

Tu  sąsiad  jego  naprzód  żałuje  niedoli, 

Chwali,  że  niźli  zgubić,  zakopać  je  woli, 
Ale  wprzód  niechaj  chłopię  do  koła  obieży. 

Zęby  zaś  w  kradzież  nie  wpadł  uchodząc  kradzieży. 
.'*5        Albo  nie  wiesz,  że  baba  tysiąc  sztuk  mistrzyni 

Czego  diabeł  nie  może,  to  ona  uczyni. 
Poszedł  za  tym  do  domu  nieboraczek  ślepy, 

A  sztuczne  sąsiad  kładąc  złotu  jego  lepy, 
Co  najostrożniej  pierwsze  z  pieniądzmi  skorupy 
♦»o  Na  tymże  miejscu  grzebie,  wypaJszy  z  chałupy 

Zapomniał,  że  kto  rybki  złotą  łowi  wędką, 

Jako  ma  zysk  nie  pewny,  tak  i  szkodę  prędką. 
Już  myśli,  że  nie  będzie  nadeń  pewnie  w  mieście, 

Kiedy  czerwonycli  złotych  razem  weźmie  dwieście. 
Więc  czeka,  i  do  plolu  w  kącie  się  przytuli; 

Wieczór  byl,  aż  też  dziadek  sztyła  się  o  kuli, 
W  Bogu  kładąc  nadzieję  przy  zupełnej  wierze, 

Że  swoje  z  rąk  złodziejskich  chudobę  odbierze. 
I  ledwie  pod  trawnikiem  kęs  w  ziemi  podłubie, 
>•>  Aż  garniec,  aż  pieniądze,  aż  go  cieszy  w  zgubie. 
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Tedy  wziąwszy  depozit,  brzuch  wyprząta  w  trzopie 

I  na  tymże  go  miejscu,  gdzie  pierwej  zakopie. 
Sam  idzie  ku  domowi,  ale  sąsiad  ckliwy, 

Jakby  mu  do  wiadomej  oczy  wybraf  śliwy, 
Chyżo  glinę  odrzuci,  rękę  w  garniec  wrazi,  75 

Lecz  ją  jeszcze  w  źle  skrzepłej  ufarbiye  mazi. 
Co  zrozumiawszy  starzec,  t)0  czekat  gotowem: 

Dzierż,  goń,  krzyknie,  złodzieja,  który  z  tym  obłowem 
Uciekając,  gdy  skacze  przez  płoty,  przez  doły, 

Szwankowawszy  nieborak,  złomał  nogę  w  poły.  ^ 

Upuścił  sztukę  mięsa  z  paszczeki  do  strugi. 

Gdy  cieniej  w  wodzie  chwyta,  pies  Ezopow  drugi. 

358.  Praszki  I  łarty  rozmaite  ale  trochę  bezpieczne. 

Kto  niechce  wierszow  wszetecznych, 

Niech  nie  czyta  i  statecznych. 
Albo  niech  czyta  pijany, 

Nieda  poecie  nagany. 
Bo  częściej  pod  dobrą  myślą  & 

Te  się  nam  błazeństwa  kryślą. 

359.  Na  wiersze  bezpieczne. 

Precz  ztąd  matrony,  precz  panny  i  mniszy,  . 

Precz  kto  swobodnych  żartów  nie  rad  słyszy, 
Choć  ani  nagość  moim  rozumieniem, 

Ani  każdą  rzecz  swoim  zwać  imieniem, 
Jest  wszeteczeńsŁwo;  tak  i  ciało  człecze,  ^ 

Gdy  kto  wymieni,  już  plugawo  rzecze. 
Czystemu  wszytko,  choć  czyta,  choć  słucha. 

Tak  gołe  czyste,  jako  i  opucha. 
Nago  chodzili  i  jako  co  zową, 

Adam  nazywał  z  pierwszą  białągłową.  ^^ 

I  dobrze  było,  póki  nie  skosztował. 

Tak  trzeba,  każdy  żeby  się  zachował. 
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Tu  kres,  dalej  grzech  i  od  żartu  stroni, 
Siągać  do  cudzej  po  jaMko  jabłoni, 
16        Dopieroż  na  nie,  chowaj  Boże,  łazić, 

Lepiej  się  w  rękę  i  w  nogę  obrazić. 
Patrzeć  ci  wolno,  ale  bez  zgorszenia. 

Nie  miał  ztąd  Adam  pochopu  zgrzeszenia, 
Choć  widział,  aż  mu  Ewina  rozpusta 
20  Wetknęła  prawie  ono  jabłko  w  usta. 

0  jako  wielka  omyłka  w  tej  mierze, 

Że  nas  tego  wstyd,  co  jest  od  macierze. 
Choć  stokroć  gęba  godniej  sza  sromoty 
U  złego  człeka  niż  coś  u  Doroty, 
25        Kiedy  na  sławie  cnotliwych  kaliczy, 

I  diabły  karmi,  klnie,  kaduki  liczy. 
Lecz  kto  wzrok  słaby,  i  ckliwe  ma  uszy. 

Że  go  leda  co  do  zgorszenia  ruszy. 
Precz  ztąd,  jakom  rzekł,  niech  nie  piecze  zgaga, 
so  Kiedy  się  muza  rozbierze  do  naga; 

1  gdy  mi  służyć  rozkazano  w  łaźni. 

Precz,  niech  się  darmo  skrupulat  nie  drażni. 

360.  Do  poetów  teraźniejszych  nieuków. 

Poeci,  których  dzisia  najobfitsze  żniwo, 

Gdy  opłdźnie  do  wierszow  rzuci  się  co  żywo. 
Że  już  ledwie  nie  baby  owe  pod  kądzielą 

Albo  za  krosienkami  na  nie  się  ośmielą, 
r*        Pełne  ich  hbrarie,  pełne  ich  są  druki. 

Równo  puszy  Apollo  mądre  i  nieuki. 
Tylko  że  rożnym  duchem;  i  u  Apollina, 

Jest  natchnienie  do  wierszow,  znajdzie  się  i  bździna. 
Nie  dopiero  to  umie  niecnotliwy  bożek. 
><'  Jednym  poetom  chucha,  drugim  pierdzi  w  rożek, 

Prawdać,  że  to  oboje  odprawuje  rymem; 

Tamto  ))achnie  parnaskim  a  to  śmierdzi  dymem, 
Insza  pisać  po  składzie,  insza  wiersz  nie  równo. 

I  pomarańczać  żółta  a  wżdy  gównem  gówna 
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361.  Wszelkie  fHKlobietfstwo  ctiramle.* 

Żołnierz  od  ziemianina  zaproszony  w  kumy, 

Podpiwszy,  bo  wino  ma  osobne  rozamy: 
Chceszli,  żeby  ten  twój  syn  byf  żołnierzem,  rzecze, 

Niech  go  mamka  przez  strzemię  usarskie  przewlecze. 
A  pani  za  namiotkiem  na  one  powieści: 

Nie  dam  ja  dławić  chłopca,  kędy  się  nie  zmieści. 
To  Waszeć  masz  większe  coś  niż  usarskie  strzemię. 

Gdy  stamtąd  chłopiec  wyszedł  a  ma  zdrowe  ciemię? 

362.  Jajca  do  kucharza. 

Miękkom  kazał  te  jajca  nagotować,  chłopie! 

A  kucharz:  długo  stojąc  stwardniały  w  ukropie. 
Patrzcież  złodzieja  z  jego  odpowiedzią  piękną. 

Owszem  opak,  bo  zawsze  długo  stojąc  miękną. 

363.  Za  Jajca  wisi  złodziej. 

Długo  chłop  kradał  pana,  część  go  o  to  bito. 
Część  swoje  kradzież  musiał  opłacać  sowito. 

Wlazł  potem  do  komory,  i  siedzącej  kwoce. 
Że  więcej  nie  było,  wziął  kokosze  owoce. 

Kazał  go  pan  obiesić,  że  wisi  za  jajca. 

Nie  masz  się  śmiać  i  dziwić,  czemu  winowajca? 

364.  Francuska  polityka. 

Przejąwszy  po  francusku  szlachcic  jeden  modę 
Garścią  jadał  z  półmiska;  gdy  uszargał  brodę, 

Pytam,  czemu  nie  nożem,  który  leżał  przed  nim. 

Pierwszem  palce  stworzeniem,  noż,  rzecze,  poślednim, 

To  też  prócz  palców  niczem  nie  ucierasz  zadku. 
Bo  te  naprzód  stworzone,  papier  na  ostatku. 


*  Dopisano:  Omma  iimilitudo  daudieat, 

Potoekl,  Ogród  PrHMk.  n.  22 
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365.  Spowiedź. 

Spowiedat  się  parobek  przed  księdzem  tej  winy, 
Że  w  brogn  gospodarskiej  dojechał  dziewczyny. 

A  gdy  wszytko  z  początku  powie  jako  byto, 
Pyta  go  ksiądz,  jeślić  żal?  Ba  jeszcze  mi  milo. 

366.  Balwierz  Niemiec  z  Polakiem. 

Do  Niemr^  cyrulika  szlachcic  już  niemłody 

Przyszedszy:  proszę,  panie,  podgolcie  mi  brody. 

Niemiec  więcej  po  polsku  nie  umiejąc  rzecze. 
Ja,  ja,  a  szlachcic  za  drzwi  co  prędzej  uciecze. 
&       Bodajże  go  haniebnie  zabito  hultaja! 

Ja  każę  brodę  golić  a  on  mi  chce  jaja. 

367.  Pchła. 

Zdejmując  pannie  młodzieniec  pchłę  z  szyje: 

Bez  wszelkiej,  rzecze,  diskrecyej  pije; 
Musi  być  samiec.  Nie  mają  różnice. 

Odpowie  panna,  samce  i  samice. 
6       I  owszem  różnią  przezwiskiem  się  calem, 

Bo  pchłą  samicę,  samca  zową  pchałem. 
Że  nie  inaczej,  moja  zacna  damo, 

W  rychle  nauczy  doświadczenie  samo. 

368.  Spowiedź. 

Na  spowiedzi  Bernardin  grzecznej  pytał  pani. 
Jeśli  jej  pan  małżeńskiej  dosyć  czyni  dani. 

Potwierdzi  ta;  mnich  znowu,  wieleż  razy  liczy 
Przez  noc,  a  owa  na  to  odpowie:  cztery,  czy 
^       Pięć  razy,  jako  kiedy;  a  tu  ksiądz  przeor y 

Z  kozłem  na  nią  wejźrawszy,  coż?  albo  tak  chory? 

369.  Mięso  za  mięso. 

Zjadł  pie^  pannie  pieczenia,  która  u  złej  paniej 
Służyła,  więc  się  bojąc,  że  jej  kijem  zgani 
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A  co  gorsza  że  z  myta  wytrąci  te  szkodę, 

Obieca  pachołkowi  jaką  chce  nagrodę, 
Niechaj  ją  i  najdrożej  rzeźnik  w  jatkach  ceni,  5 

Byle  dostał  na  obiad  podobnej  pieczeni. 
Doszła  zgoda  i  była,  choć  barzo  ostrożnie, 

U  obudwu  krzyżowa  pieczenia  na  rożnie. 

370.  Nie  dokaże  stary  co  młody. 

Stary  mąż  młodej  żony  przeciwiąc  się  gościom. 

Którzy  mu  żartowali  u  stołu  z  Jejmością, 
Nabrawszy  gębę  flagmy,  chciał  przez  stół  strzelisko 

Uczynić,  aż  on  w  kaszę,  która  stała  bUsko. 
A  żona:  tego  figla  i  w  nocy  dokaże;  5 

Wiele  razy  chce  trzasnąć,  zawsze  się  pomaże. 
Na  to  dziad:  nie  wielka  rzecz,  miła  pani,  że  trznię 

W  łóżku,  że  stoi  opląję.  Nie  dbaj  ty  o  wietrzne, 
Gdy  pytlowi  wodny  młyn  dogodzi,  gospodze! 

A  ta:  do  diabła  trąby  w  trzewiku  po  nodze,  10 

Czasem  i  koła  brodzą  albo  leżą  w  mule, 

Że  się  ledwie  kucharka  dopierze  koszule. 

371.  Do  myśliwego. 

Dawne  rzeczy  wspominam,  widząc  cię  moj  drogi. 

Boś  oraz  i  myśliwy  i  masz  na  łbie  rogL 
Albo  nie  wiesz,  że  kiedy  z  charty  jedziesz  w  łowy, 

Jupiter  do  Dyany  twojej  na  rozmowy? 
Zjedząli  cię  jeszcze  psi,  bo  zastawiasz  kmiecie,  & 

Inszego  Akteona  nie  trzeba  na  świecie. 

372.  Trefunek. 

Wyjechawszy  na  koniu,  na  drygancie  raczej. 

Potkał  ktoś  w  polu  dziewkę,  jadącą  na  klaczy. 

I  ten  i  ow  do  sprawy,  aż  trzeci  ktoś  jedzie: 
A  kiegoż  diabła  robisz,  moj  miły  sąsiedzie? 

Bodaj,  rzecze,  nie  było  większych  cudów,  byle  f' 

Chłopa  widzieć  na  dziewce,  konia  na  kobyle. 

22* 
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373.  Do  sąsiada. 

Wszakem  cię  przestrzegał,  moj  sąsiedzie,  szczerze: 

Uczyń  w  lat  siedmidziesiąt  z  Yenerą  przymierze. 
Dotąd  ze  dzbanem  chodzą,  aże  się  też  urwie, 

I  tyś  dzisiejszej  nocy  daf  garto  na  kurwie. 
6       lepsza,  chociaż  nie  mtoda,  chociaż  żona  chuda; 

Nigdy  się  dtugo  mtoda  staremu  nie  uda; 
Nie  tadno  dom  pod  zgniłą  nowy  stoi  strzechą, 

Ani  mtodego  piwa  zwiędłą  znaczą  wiechą. 
Dobra  młoda,  lecz  szkoda  poturać  i  baby. 
10  Nie  wyrzucisz  achtela,  choć  na  wątor  słaby. 

Schowawszy  czop,  wybić  dno,  nie  uczyni  szkody; 

Nasuć  weń  ziarna,  kiedy  nie  dotrzyma  wody. 
Nieszczepisz  latorośli  młodej  w  stary  korzeń 

Ani  się  zejdzie  z  nową  oś  wierzbowy  sforzeń. 
16       Żebyś  poszedł  do  nieba,  wątpię  niebożę,  bo 

Nie  po  takiej  drabinie  ludzie  idą  w  niebo. 

374.  Na  muchy  do  damy. 

Muchami  Faraona  Pan  Bog  kiedyś  karat, 
Że  mu  jego  propozit  z  żydami  rozparał. 

Czy  nie  grzebie  też  Waszmość  Mościa  Panno  żyda. 
Że  się  ta  jego  plaga  na  Waszmości  przyda? 
6       Jeśli  trzeba  oganki,  wiem  ją  pogotowiu, 

I  wczasowi,  dopieroż  wygodzi  i  zdrowiu. 

375.  Na  toł. 

Co  muchy  koniom  czynią,  moje  zacne  damy! 

Wlazłby  do  najcieśniejszej  drugi  przed  nią  jamy. 
I  teraz  komuś  na  nie  już  narowu  blizko, 

Żeby  się  w  kierz  albo  skrył  kędy  w  odchylisko. 

376.  Aequivocatio. 

Szlachcic  jeden  miał  syna  w  jezuickiej  szkole. 
Wziąwszy  potym  do  domu,  pyta  go  przy  stole: 
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Petrus  fleyii  amare,  co  po  polska  znaczy? 

Że  Piotr  plakat  miłować,  chłopiec  mu  tłumaczy. 
A  pani,  która  gościem  siedziała  za  stołem,  5 

Nie  płacząc  naszy  księża  pewnie  z  apostołem. 
Ksiądz  też  siedząc  podle  niej,  nie  masz  czego  chwalić; 

Wiem,  żebyś  się  mnie  Waszmość  raczyła  użalić. 

377.  Wygoda  z  Jamutkl. 

Jeden  senator  nagłej  podległy  chorobie, 

Co  noc  czuć  dwiema  młodzi  rozkazał  przy  sobie. 
Już  dzień  był,  już  sam  nie  spał,  jeszcze  spała  pani, 

Kiedy  spadnie  pierzy nka,  która  była  na  niej. 
Chłopcy  patrzą;  coż  czyni  wstydliwy  małżonek?  & 

Zdjąwszy  jamułkę  z  głowy,  przykrył  śmieszny  członek. 
Po  chwili  i  sam  usnął.  Ledwie  pocznie  chrapać. 

Owa  się  chce  zwyczajnie  w  perukę  podrapać. 
Tylko  z  łóżka  nie  spadła,  tak  ją  strach  zdjął  srogi. 

Że  jej  ktoś  pańską  głowę  włożył  między  nogi.  10 

A  widząc,  że  ją  zwierzchnia  odkryła  poduszka, 

Ze  śmiechem  rzecze:  godne  to  wieczko  garnuszka 
Bo  tego  jeszcze  słusznie  może  człowiek  zażyć; 

Z  próżnej  głowy  trudno  co  dobrego  wysmażyć. 
Ważyć  go  przecie  lekce,  Mościa  Pani,  szkoda.  i& 

Pokazał,  że  z  jamułki  dwojaka  wygoda. 

378.  Stonce  Jozuego. 

Jeśli  słońce  na  krolow  Amorejskich  stoi 

Jozuemu,  i  z  nami  coś  natura  broi 
Podobnego;  cudownej  przezwisko  to  mocy. 

Tylko  on  dnia,  my  byśmy  przyczynili  nocy. 

379.  Do  pasterza. 

Nie  wiele  się  obierzesz  z  swych  owieczek  runa. 

Nie  wiem  czy  tak  natura,  czy  chciała  fortuna? 
Wszędy  goło,  wyjąwszy  głowę  a  kęs  brzucha. 

Gdzie  bywa  naj podlejsza  u  dojek  opucha. 
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580.  Blatagłowa  pisma  tłumaczem. 

Kiedy  czytat  z  ambony  ksiądz  wedle  zwyczaju, 

Owę  Ewangelią,  gdzie  księgi  rodzajn, 
Abraham  Izaaka,  Izaak  Jakoba 

Zrodził,  choć  mieli  żony  do  rodzenia  oba, 
6       Jakob  Judę,  który  byt  z  braciej  swej  dwunasty. 

Aż  do  mnie  pani  jedna:  szczęśliwe  niewiasty, 
Nie  wiedziały  o  bolach,  ani  o  połogu, 

Samic  to  w  tym  mężowie  rodzą  katalogu? 
A  dawnoż  to  ustało?  Aż,  rzekę,  żydówce 
i«  Co  słupem  stała  solnym,  wylizały  owce. 

Bodajże  ją  nieszczęście,  nie  mogłaż  do  kupy 

Z  nogami,  gdy  się  w  takie  obracała  słupy? 

381.  Do  pasterza. 

Strzyże,  mówię,  nie  skubie  dobry  pasterz  owce. 

Księże  plebanie,  Waszeć  opak  czynisz  Zofce. 
Kędy  tam  coraz  siągniesz,  kędy  owce  doją, 

Niemasz  żadnego  dziwu,  że  się  drugie  boją. 

382.  Do  Wouka. 

Wielkiego  cudu  oczywisty  świadek: 

Mogąc  każdego  pocałować  w  zadek 
Ten  pan  żartowny,  siebie  z  żadnej  miary, 

Choćby  u  paniej  jego  brodzie  starej 
*       Bardziej  przystało  p»rzy  takim  niestatku. 

Bo  co  tu  z  gęby,  u  drugiego  z  zadku. 

383.  Mały  rzadko  pokorny. 

Gniewliwszy  i  hardziejszy  człek  małego  wzrostu. 

Czemu?  długom  się  nie  mógł  domyśleć  po  prostu. 
A  teraz  widzę  takich  afektów  przyczyny, 

Bo  blizkie  serca  gówno,  bhzkie  głowy  bzdziny. 
fi       Te  głowę  puszą,  tamto  serce  mu  podnosi; 

Przeto  się  puka,  sierdzi,  pyszni  i  komosi. 
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384.  Zegarek  kradziony. 

Będąc  a  senatora  na  uczcie  szlachcianka 

Ukradfo  pektoralik;  więc  bj^najmniej  dzwonka 
Nie  uważając,  tam  go  nieboga  uwodzi, 

Gdzie  się  szukać  nikomu  prócz  męża  niegodzi. 
Tylko  chtopcy  szukając  nie  wywrócą  gmachu,  & 

Wiedzący,  że  po  gościach  będzie  korbacz  w  strachu. 
Ledwie  siędą  do  stołu,  aż  zegarek  dzwoni, 

Toż  jeden  wlazszy  pod  stół  ucha  tam  nakłoni. 
I  doszedszy  po  głosie  jak  po  raka  siągnie. 

A  kiedy  ta  skruszeje,  zegarek  wyciągnie.  lo 

Potym  cicho:  inszego  indeksu  i  dzwonka 

Zażyj  Waszmość,  prosimy,  u  pana  małżonka. 

385.  Maszkarada  nowołeńce. 

Kto  o  czym  a  ja  lutuję  swej  straty. 

Takżem  młodymi  wczas  pogardził  laty, 
Dawszy  zachełznać  serce  i  me  żydło 

W  słodkie,  lecz  twarde  miłości  wędzidło. 
Równie  tak  młody  koń,  póki  jest  w  stadzie,  & 

Póki  nań  jeździec  munsztuka  nie  kładzie, 
Zadarszy  ogon,  kark  łomie,  rże,  hasze. 

Od  tej  do  owej  przebiegając  pasze. 
Nie  wie,  co  droga,  co  pobocz,  co  pęto. 

Ale  jeśli  go  już  na  stajnie  wzięto,  ^o 

Jedną  się  miarką  musi  konteutować. 

Grzywy  nie  jeżyć,  ogon  pod  się  chować. 
Już  nie  przebiera;  to  nieborak  zobie. 

Co  mu  w  zwyczajnym  nagotują  żłobie. 
Ani  o  gołym  pomyśli  obroku,  ^^ 

Szczykając  zjadki  na  wytartym  tłoku. 
Na  piądź  wyskoczyć  z  pastewnika  wara. 

Bo  i  taż  sieczką  nie  dojdzie  go  miara. 
Coż  gdy  nań  wsiędzie  i  ćwiczy  go  w  kole, 

A  w  oba  boki  ostrogami  kole,  ^ 
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To  ciska  zadem,  to  ogonem  wierci, 

A  ow  go  coraz  palcatem  po  sierci. 
Albo  gdy  przyjdzie  do  pierścienia  gonić. 

Trudno  sfolgować,  trudno  się  ochronić, 
t5       Lecz  co  ma  pary,  co  ma  w  sobie  skoku. 

Leci,  póki  grot  tłucze  się  po  oku. 
Nuż  go  w  hotoble  albo  też  do  sani. 

Zwłaszcza  pod  rękę  zaprzęgą  furmani, 
Szia  grzywę  zjadła  i  już  stąpa  drobniej, 
BO  Jeśli  na  wadze  przemaga  podsobni, 

Choć  aż  do  ziemie  we  trzy  się  gnie  dzwona. 

Pot  z  czoła,  piany  padają  z  ogona; 
Opiera  nogi,  ciągnie,  sapi,  dmucha; 

Wżdy  mu  biczysko  świszczy  koło  brzucha. 
85       Jam  ci  to  źrebiec,  ja  ten  głupi  szkapa; 

Mnieć  to,  mnie,  ręka  białogłowska  złapa; 
By  jeszcze  ręka,  nie  luto  by  sercu; 

Piękna  twarz,  na  pstrym  stawiwszy  kobiercu. 
Mocnymi  słowy  z  otworzonej  księgi, 
«>  Dożywotnymi  ujęła  popręgi, 

I  osiodławszy,  co  gorsza  za  dwa  dni. 

Koń  ma  grzbiet  cały,  jeździec  się  osadni, 
Na  moje  licho,  bo  aż  do  siwizny. 

Taka  się  rana  nie  doczeka  bUzny; 
4^       Owszem,  im  kto  w  nię  częściej  szpadlem  siąga, 

Przed  rokiem  jeszcze  robak  się  wy  laga. 
Twardyż  to  zakon,  ciężka  na  mnie  cela. 

Do  śmierci  smutku,  za  trzy  dni  wesela. 
Zwłaszcza  kto  trafi  na  kawalkatora; 
^  Lepiej  sto  razy  z  mnichy  do  klasztora. 

Tam  skoro  dzwonkiem  silentium  każą, 

Każdy  swój  język  zamyka  pod  strażą. 
Ja  choć  ustawnie  tłukę  sobie  dzwony, 

Nie  stanie  w  domu  hałas  i  gomony. 
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386.  Muchy  blatogtowskle. 

Każda  pani  ma  muchy,  powiedają,  w  nosie. 

Trudno  temu  nie  wierzyć,  rękami  czego  się 
Domaca.  Waszmośd  się  rozlazły  po  twarzy, 

Podobno  je  kurzawa  spodniej  dtuże  parzy, 
Że  się  ciśnie  do  oka,  gdy  ich  w  ulu  ckliwo.  & 

Naraitbym  bartnika  i  mocne  leziwo. 

387.  Muchy. 

Wielkie  rzeczy,  choć  muchy  chodzą  koto  ucha. 

Ale  chrząszcza  do  nosa  przepuścić  od  brzucha, 
To  próba  cierpliwości  jest  na  bialegtowy. 

Chceszli  waszmość  spróbować,  naraję  gotowy. 

388.  Do  Jednego  kanonika. 

Postrzegszy  wstrząśnionego  już  u  panny  czubu. 

Jeden  miasto  kobierca  i  bliskiego  ślubu. 
Ubrał  się  w  rewerendę;  tak  go  kiep  ustraszył, 

Że  zostawszy  kapłanem  wskok  się  uwalaszył. 
Z  tejliś  tylko  przyczyny  wziąt  na  się  kanony,  ^ 

Jednakoć  też  było  być  mężem  kurwy  żony. 
A  jako  dziś  z  musu  plesz,  moj  prałacie  drogi, 

Toż  by  to  uczyniło  nosić  na  łbie  rogi. 
Ile  wiedząc,  że  rodzaj  białogłowski  krewki, 

Po  matce  im  to  idzie,  dopieroż  Litewki.  lo 

Ksiądz  ci  się  to  a  doktor  niema  brzydzić  nikim. 

Barzobym  cię  nie  rad  miał,  ojcze,  spowiednikiem. 
Nie  ztąd,  nie  ztąd  podobno  ten  cię  tchórz  obleci. 

Wolisz,  nie  mylęli  się,  mieć  bez  prace  dzieci. 
Pewniećby  cię  to  było  z  tą  żoną  potkało,  i& 

Tylko  że  zaś  chowanie  kosztuje  nie  mało. 

389.  Kontrakt  nowy. 

Starzałem  się  a  takim  arendy  kontraktem 

Jako  żywem  nie  widział  pod  terminem  taktem. 
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Mąż  do  snopków  a  dziedzic  rok  mn  daje  żenię. 

Przysięgę,  że  tam  gumno  będzie  bardzo  pienie. 
5       Jeden  zagon  dwaj  sieją  a  wżdy  kwoli  Halce 

Zawsze  się  sam  pan  dziedzic  poczuwa  w  defalce, 
Choć  kop  dla  próby  woźny  nie  rozrzuca  ślepy; 

Doniesie,  gdy  jeden  snop  dwoje  mfocą  cepy. 

390.  Na  łakomego.  (N.) 

Ustawicznie  jeden  człek  rozmyślał  łakomy, 

Żeby  też  mógł  skarb  znaleźć  dotąd  niewiadomy, 

Czego  diabeł  postrzegszy  wnet  mu  się  przysłuży. 
Ledwie  ow  zaśnie,  ledwie  chciwe  oko  zmruży, 

5  Widzi  skarb  wielki  w  górze,  znaleziony  we  śnie. 

Przy  nim  stojąc  osobę  ubraną  poczesnie, 
Która  mu  go  pozwala.  Obciążony  złotem,  1 

Tedy  pyta,  jako  tu  może  trafić  potem. 
Rzecze  diaboł:  naznaczyć,  nie  maszli  czym  inem, 
10  Usrać  się.  Gówno  będzie  tych  skarbów  terminem. 

Ten  od  wielkiej  radości  leżąc  podle  żony. 

Co  najlepiej  deposit  znaczy  naleziony. 
Aż  skoro  go  obudzi  dosiągnąwszy  brody. 

Miasto  skrzynie,  z  skarbami  co  prędzej  do  wody. 

391.  Omyłka. 

W  Lubczu  stanął,  z  Warszawy  jechawszy  dzień  cały, 
Radziwił,  kędy  księżna  z  Dębowską  już  spały 

W  jednem  łóżku:  więc  cicho  rozkazawszy  młodzi, 
W  nocnem  tylko  kożuszku  do  pokoju  wchodzi. 

6  Ściśnie  rękę  Dębowskiej;  ta  w  bliskiej  izdebce 

Czując  męża  rozumie,  że  do  niego  szepce: 
Dla  Boga  narobiniy  zaś  jakiegoś  cudu. 

Ocknie  się  ksic^żna,  bowiem  o  panu  ni  dudu. 
Z  łóżka  potem  na  ziemi,  jako  w  stadle  bywa, 
10  Niechcąc  zażyła  chleba  z  inszego  pieczywa. 

Ow  wyszedszy,  jakoby  dopiero  zsiadł  z  sani, 

Rozruch  czyni  i  prosto  do  swej  idzie  pani. 
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OiFa  też  do  swojego,  bo  był  starszym  shigą. 

Chcąc  Dębowski  nagrodzić  owę  pauzę  długą, 
Do  sprawy,  a  ta:  Panie,  coź  wam  się  to  stało?  15 

Przedtem  ledwie  raz  w  miesiąc,  dzisia  przez  noc  mało  ? 
A  dopierości  przyszła.  Ta  znowu:  moj  złoty, 

Wspomniże  sobie  w  łóżku  księżninem  zaloty. 
Nabrałam  ci  się  strachu.  A  ow:  czyć  się  śniło? 

Ale  śniło,  aże  mi  jeszcze  dotąd  miło.  so 

Szalejesz,  rzecze,  żono,  chyba  to  kto  iny? 

Dopiero  tej  niebodze  wpadną  w  głowę  kliny. 
Lecz  że  to  w  Litwie  mają  za  poczciwe  żarty, 

Częściej  było  tej  myłki.  choć  pokój  otwarty. 

392.  Pokuta  tatarska. 

Pogański  to  zabobon  i  godzien  pośmiechu. 

Że  wodą  każdy  członek  może  omyć  z  grzechu, 
Ztąd  oczy,  kiedy  patrzą,  uszy,  gdy  złych  rzeczy 

Słuchają,  gębę  płoczą,  gdy  ludziom  złorzeczy. 
Mając  więźnia  Polaka  murza  w  Perekopu,  5 

Każe  sobie  wody  zgrzać  a  ten  mu  ukropu 
Na  członek  da  wszeteczny,  który  ledwie  wrazi, 

Natychmiast  mu  ze  skory  jak  węgorz  obłazi. 
Słuszną  odniósł  poganin  za  grzechy  pokutę. 

Dawszy  korzeń  na  ćwikłę,  jajca  na  perdutę.  10 

I  nim  przyjdzie  do  siebie,  bo  dwaj  tylko  byli, 

Ow  dopadszy  bachmata  gdzieś  w  dziesiątej  mili. 

393.  Na  frańcę. 

Gdzie  się  tylko  obróci,  wszędzie  Polak  wzór  ma 

Na  się  brać  obyczajów.  Jak  wielka  reforma 
W  naszej  i  dziś  ojczyźnie  do  francuskiej  mody 

Nie  bez  znacznej  i  w  cnocie  i  szkatule  szkody! 
Nie  obiad  bez  potazjow,  dwór  bez  kabinetu,  ^ 

Nie  kawaler  bez  pudru,  dama  bez  bonetu. 
Dziwujesz  się?  jeszcze  rzecz  większą  powiem  tobie, 

Że  i  samej  reformę  obaczysz  chorobie. 
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Persów  Wielki  podbiwszy  Aleksander  bojem, 
10  Jako  zwyczaj,  gtowę  swą  ich  odział  zawojem. 

Do  Polski,  czego  jeszcze  niebywało  poty, 

Ze  kpem  weszły  musztasie,  france  i  kapoty. 

394.  Małłeństwo  bez  posztę. 

Jedna  pani  żołnierza  pytała  we  Lwowie, 

Czemu  mający  żonę  na  szańc  niesie  zdrowie? 

Nie  omieszkam,  odpowie,  choć  się  sam  nie  trudzę, 
Dosyć  czynię  przez  posztę  małżeńskiej  usłudze. 
6       Jakoż  to?  spyta  pani;  on  jej  tak  wyrazi: 

Ja  tu  żonę  pocztarską,  on  tam  moje  skazi. 

395.  Gadka  litewska. 

Wszeteczną  mi  Litewka  w  wielkiej  ludzi  kupie 

2^dała,  widziałlim  sto  kpów  o  jednej  dupie. 
Skonfunduję  się,  że  tak  wymawia  wyraźnie. 

A  ona  w  skok:  a  to  piec  o  stu  kafli,  błaźnie. 
5       Ba  jużci,  rzekę,  słyszę  a  oraz  poradzę 

Spory  ożog,  wycierać  z  tych  kominów  sadzę. 
Już  mam  od  tej  usługi  każdego  wieczora, 

Aleby  mi  potrzeba  mieć  kalefaktora. 
Ja  się  na  to  nie  zejdę,  chyba  Litwin  który 
10  Będzie  waszmości  składał  do  tej  kuchnie  fory. 

3%.  Becco  Comuto.  (N.) 

Nie  powiem  kto,  na  uczcie  był  u  senatora 

W  Proszowicach,  gdzie  teraz  za  ścianą  obora. 
Okna  niskie,  więc  że  też  gościem  niepoślednim, 

Usieść  mu  się  zdarzyło  wpół  stołu  pośrednioL 
s       Już  wety  za  pieczystem  przynoszono  daniem, 

Gdy  z  wielkimi  rogami,  krowa  stanie  za  nim. 
Pojźrą  wszyscy  ze  śmiechem,  właśnie  jakby  mu  to 

Wyrosły,  aż  drugi  ktoś:  wej  Becco  Comuto. 
Ow  się  nic  niezmieszawszy,  odpowie,  jak  z  bicza: 
10  Daleko,  panie  bracie,  mieszkam  od  Wojnicza, 
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Gdzie  jak  słychać  lęgną  satyrzy  się,  abo 

Moja  rada,  nie  mówmy  oba  sobie  żabo! 

Nie  wierzę,  żeby  się  to  wykłóć  miało  czołem;  i» 

I  z  twą  żoną  sypiają  a  przecieś  gomołym. 

397.  Dziesięcina  wytyczna. 

Przyszła  w  Rusi  niewiasta  spowiadać  się  popa, 

Świeżo  bywszy  od  matki  poślubiona  chłopu. 
Hreszna  duszo,  ne  znajesz  (rzecze  jej),  od  maty 

Swieszczennikowi  treba  że  na  pered  daty? 
Gdy  się  niewiadomością  nieboga  wymierza,  & 

Na  koniec  pozwoli  się  nauczyć  pacierza. 
Co  gdy  onejże  powie  przed  mężem  minuty, 

Jako  zgrzeszyła,  jakiej  dostała  pokuty: 
Milcz,  rzecze  jej,  nowe  to  teraz  katechizmy. 

Więc  że  kiermasz  wedle  ich  następował  schismy,  lo 

Sama  kneszow  napiekła,  on  też  zabił  skopa; 

Krotko  mówiąc  częstował  zaprosiwszy  popa. 
A  potym  duży  garniec  postawiwszy  moczu. 

Poi  go.  Skosztowawszy  rzecze  pop,  nie  choczu. 
Toż  chłop:  z  tej  to  winnice  trunek,  co  za  winę  ifi 

Braliście  z  niej  od  mojej  żonki  dziesięcinę. 
Pijcie,  proszę.  W  ostatku,  pijże,  rzecze,  popie. 

Jakoś  tłoczył,  boć  w  brzuchu  siekierę  utopię. 
I  musiał  do  ostatniej  spełnić  odrobiny, 

Ani  potym  wytykał  takiej  dziesięciny.  ^ 

Snadź  mu  nie  smakowała  małmazya  słona, 

Ro  trzy  dni  womitował,  z  kosmatego  grona. 

398.  Mędrochna. 

Ktoś  coś  pannie  gdy  ręce  trzymała  za  sobą. 

Włożył  w  garść:  więc  postrzegszy,  z  okrutną  żałobą 

Bieży  uskarżając  się  swojej  paniej  starej. 

Gdy  ta  grozi,  że  mu  to  nie  ujdzie  bez  kary, 

Przysięga  ow,  że  palec,  jako  zdrów,  jak  żyje;  ^ 

A  panna:  wiem  ci  ja  też,  co  palec,  co  pyje; 
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C()  słysząc  pani  stara:  a  kiedy  tak  mądra, 
Możesz,  rzecze,  drugi  raz  włożyć  jej  i  jądra. 

399.  Miłość  łenina. 

Skoro  się  nietrzeźwemu  pijany  sprzeciwił, 

Na  ostre  z  Kazanowskim  pozwał  się  Radziwił. 
Tamten  marszałkiem,  ten  był  podkomorzym  w  litwie. 

Powziąwszy  o  jutrzejszej  wiadomość  gonitwie 
s       Żona  Kazano wskiego:  niedaj  tego  Boże, 

Żeby  na  tak  okrutne  mąż  moj  szedł  poroże. 
Przysięgłam  nieopuszczać  aż  go  do  żywota. 

Niechże  wprzód  o  moje  tarcz  nadweręń  grota. 
I  dokazała  swego,  bo  gdy  przyszło  w  pole, 
^0  Kazan-nvski  nie  stanie,  Radziwił  nie  kcrie. 

400.  Wojna,  kto  jej  nie  skosztuje,  słodka.  (N.) 

Jeden  młodzieniec  stary,  bogaty  i  zdrowy, 

Do  lat  trzydziesta  kilku  nie  znał  białej  głowy. 
Więc  chcąc  oddać,  czego  się  zadłużył  Wenerze, 

Koniecznie  się  do  stanu  małżeńskiego  bierze. 
^       1  tej  ^^uzy  wetując,  żadną  żywą  miarą 

Nie  |x>jmie  żony,  tylko  żeby  miała  parą. 
Już  lat  mija  czterdzieści,  choć  go  sobie  życzy 

Każda«  ale  coż  jedof,  żadna  dwu  nie  liczy. 
Niedaleki  mu  sąsiad  aiiał  grzeczną  dziewczynę. 

Ta  zrozumiawszy  jego  bezżeóslwa  przyczynę 
Sie  i>avię.  bo  gdzie,  mówią,  diabeł  nie  poradzi, 

1  wiedzie  i  nawrod,  o  słup  nie  zawadzi: 
Ze  umyślnie  dld  oiepd  chodziła  do  Padwie, 

Ze  za  sprawą  doktoiv>w  owydi  rzeczy  ma  dwie. 
Na  cv^  gdy  przez  siwy  włos  i  wygnile  zęby 

Przysięgła  baba,  śie  ojt  dziewoalęby. 
Aci  .ojeo  ubo^  dn^arł  się  też  wiele. 

Dał  córkę  bei  [usagu  i  sprawił  weseleL 
Gdy  pnyssło  do  łożnice,  jako  byJó  w  raju. 

Suto  się  wedle  pierwszych  rodsoow  zwyeaqu. 


i,* 
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I  Adam  poznał  Ewę  i  Ewa  Adama. 

Lecz  kiedy  zastarzała  n)zerwie  się  taina, 
Znaczna  musi  być  dziora  i  ten  po  nowinie 

Śpi,  jakoby  go  zarżnął.  Już  ciemna  noc  minie, 
Jaż  świta;  widząc  żona,  że  się  barzo  strudził,  S5 

Trzęsie  go,  a  skoro  się  nieborak  obndził, 
Jam  do  Padwie  jeździła,  kwoli  waszej  zrzędzie, 

Nużeż  obłapcie  drugą,  bo  jej  krzywda  będzie. 
Moja,  rzecze,  niech  czeka  tyle  lat  bez  mała, 

Aza  się  jej  dostanie,  ile  ta  czekała.  so 

Nazajutrz  on,  co  wszy f kie  białegłowy  straszył, 

Jakoby  go  okarał,  jakby  owałaszył. 
Siedzi  niezwyczajnymi  strudzony  niewczasy 

A  pani  wstawszy  prosi,  żeby  do  kolasy 
Na  bliski  jarmark  zaprządz  swoich  kazał  koni.  ss 

Przedam,  rzecze,  tę  drugą,  kiedy  wam  nic  po  niej. 
Moja,  odpowie  chyżo,  po  dzisiejszej  próbie. 

Jeśli  się  kupiec  trafi,  przedajcież  i  obie. 

401.  Ksiądz  doktor. 

Pan  odjechał,  a  pani  chora  paraliżem, 

I^osi,  żeby  do  niej  ksiądz  wskok  przychodził  z  krzyżem. 
Czuły  pasterz,  chorobę  znając  swego  bydła, 

Idę,  rzecze,  lecz  trzeba  do  krzyża  kropidła. 
Jakoż  ledwie  oboje  schował  do  pokrowca,  & 

Aż  zaraz  wyskoczyła  ona  chora  owca. 

402.  Która  się  panna  boi  o  cnotę. 

Nadobną  dziewkę  w^e  wsi  jedna  miała  wdowa, 

A  postrzegszy,  że  igrać  z  parobki  gotowa, 
Do  karczmy  jej  i  nigdzież  nie  puściła  z  domu. 

Pytana  o  przyczynę:  dla  wieliciego  sromu. 
Gdybyś  cnotę  straciła,  nie  jednaż  się  sparza  & 

Matka  na  tym;  trzeba  jej  donieść  do  ołtarza. 
Już  mi  do  lat  szesnastu  pań  matko  nie  wiele. 

Rzecze  dziewka,  a  nie  wiem  gdzie  cnota  w  mym  ciele, 


^52  w.  iHyrooKi  W.  4M. 

Więc  podniosszy  koszule,  miasto  odpowiedzi: 
10  Tu  u  dziewek,  tu  cnota  i  u  ciebie  siedzi. 

Ta  na  owe  pomyśli  jej  napominania, 

Godniejsza  uczciwszego  była  pomieszkania. 
Potym  gdy  mięsopustne  nastąpią  ostatki, 

Siostry,  ciotki  i  kwoszki  wymogą  u  matki, 
16       Że  ją  pośle  do  karczmy,  lecz  sto  razy  powie, 

Żeby  cnoty  jak  oka  pilnowała  w  głowie. 
Więc  pomniąc  na  matczyne  dziewczyna  przestrogi, 

Zajźry  sobie  po  każdym  tańcu  między  nogi. 
O  jest  ci,  nie  zginęłać,  co  raz  rzecze  sobie. 
^  Siedział  służały  w  sieni  przy  koniu  na  iłobia 

Ten  postrzegszy,  wprzód  zdziwi  a  potym  się  spyta,  134 

Czego  się  zgubić  boi,  za  co  się  tak  chwyta* 
Byście,  rzecze,  wiedzieli,  groza  mówić  aże,  I 

Jako,  nim  mnie  tu  pośle,  matka  mi  rozkaże, 
s&       Żebym  w  karczmie  tańcując  nie  zgubiła  cnoty; 

Jej  ci  co  raz  pozieram,  lecz  jeszcze  jest  poty. 
A  służały:  mogłabyś  tańcować  bez  strachu. 

Choćbyś  z  piętra,  w  ostatku  skoczyła  i  z  dachu; 
Kiedybyś  mnie  prosiła,  tak  bym  ci  ją  przyszył, 
90  Byle  się  kęs  gospodarz  ze  światłem  uciszył. 

Gdyż  bym  nie  rad  tej  sztuki  ukazował  komo. 

Chceszli,  wleźże  do  brogu  ze  mną  pokryjomn. 
A  dziewka  go  za  szyję:  moj  kochany  słoty. 

Ja  cię  proszę,  zapłacić  matka  od  roboty. 
^        Nie  dał  się  długo  prosić;  nie  żałuje  młota. 

Jednym  ci.  ale  sporym  aże  w  poł  żywota 
Przybił  cnotę  bratnalem  w  onym  brogu  a  ta 

Wyszedszy  już  nie  skacze,  ale  w  tańcu  lala. 
Toż  gdy  przyjdzie  do  domu:  matko  moja  mil^ 
^^  Chociażbym  teraz  co  dzień  do  karczmy  diodzita^ 

X:e  boj  się  o  mą  cnotę;  bytam  z  dobrym  czl^ein. 

Tak  mi  ją  m«^nym  w  brogu  przyszpilował  ćwiekit 
/.ein  czuła  prawie  dobrze,  kiedy  m^al  pępek; 

Ijecz  mu  trzeba  zapłać  za  taki  postępek; 
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Obiecałam  mu  i  to,  nie  wspomnieć  przed  nikim.  45 

A  matka:  zjedz  że  diabła,  kurwo,  z  rzemieślnikiem. 

403.  Obojczyk. 

Po  diabtaż  do  Włoch,  gdzie  żelaznym  blachem 
Mąż  pięknej  żenię  coś  kryje  przed  gachem. 

0  to  i  w  naszym  patrzcie  wszyscy  szyku: 

Tak  szpetne  kpisko  siedzi  w  obojczyku. 

404.  Rozmowa  chędoga. 

Śmieszna  się  rzecz  jednemu  trafiła  staroście, 

Kiedy  wjeżdżał  do  miasta  przez  rzekę  po  moście. 
Nieszpetna  dziewka,  wiatr  jej  koszulę  wydymał, 

Prała-  chusty  na  ławce,  gdy  konia  zatrzymał. 
Nie  dobrześ  go  chowała,  rzecze,  w  mięsopusty,  5 

Kiedy  w  poście,  jak  widzę,  twój  kiep  jada  chusty. 
Wiem  ja,  odpowie  dziewka,  jako  go  mam  chować, 

A  to  głupi  rozumie,  że  go  masz  całować. 
Dla  tego  się  uciera  i  szoruje  zęby. 

Godna  twarzy  serweta  a  twarz  waszej  gęby.  ^o 

405.  Nazbyt  łaski. 

W  pole  czy  w  drogę  jadąc  starosta  z  Rabsztyna, 
Widzi,  że  chusty  pierze  nieżadna  dziewczyna, 

Wysoko  ukasana;  i  koń  pragnął  wody, 

Lecz  i  sam  potrzebował  podobno  wygody. 

Wiedzie  za  tym  do  strugi,  a  gdy  go  Wenera  ^ 

Ruszy,  dobędzie  z  mieszka  twardego  talera, 

1  ukazawszy  dziewce:  dam  ci,  rzecze,  a  ty 

Podnieś  wyżej  koszule.  Wnet  doszły  traktaty 
Obaczywszy,  czego  chciał,  dziękuje;  wraz  piętą 

Trąci  konia  i  w  drogę  jedzie  przedsięwziętą.  10 

Jeszcze  jej  nie  odjechał  na  całe  stajanie. 

Gdy  ta  bieży  wołając:  poczekajcie,  panie; 
Toż  przybiegszy:  zaprawdę  krzywdę  byście  mieli; 

Dobrzeście  zapłacili,  a  źleście  widzieli; 

otoekl,  Ogród  Frtnek  II.  23 
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15       W  jednęście  tylko  stronę  patrzyli  nad  stmgą, 
Za  te  pieniądze  widzieć  możecie  i  drugą. 
Wraz  niecnota  gołego  dobędzie  nań  zadku. 

Niech  cię,  rzecze,  z  obiema  zabiją  w  ostatku. 
Uciekł  a  ta  mu  obie  pokazawszy  stronie: 
w  A  toż  za  jedne  nogę   wzięliście  dwie  wronie. 

406.  Kawaler  z  damą. 

Zimie  rano  kawaler  swojej  pyta  damy, 

Jako  spała;  bowiem  mnie  przecie  grzały  szlamy. 

Lecz  waszmości  nie  wiem  co,  chyba  cnota  sama. 
Coż  albo  nie  odziana?  odpowie  mu  dama. 
&       A  ow:  biedniesz  zagrzeje  po  wierzchu  opucha. 
Pozwoliłabym  i  ja  nicować  kożucha. 

407.  Panny. 

Nie  bez  jawnej  nadobną  pannę  ktoś  przyczyny, 
Póki  nowa,  przyrównał  do  angielskiej  cyny. 

Niechże  na  nię  aby  raz  sztukę  mięsa  włoży, 
Jak  żywo  się  jej  kucharz  już  nie  dochędoły. 

*  Niechaj  ją  wiechciem  w  nocy,  niech  szoruje  we  dnie- 

Co  dalej  to  cieńczeją  co  dalej  to  blednie. 

406.  Wielki,  większy,  najwi^my  bhuen. 

Siła  błaznów  na  świecie.  Pierwszy  Xerxes.  który 

« 

Zęby  z  drogi  stąpiła,  słał  posłów  do  góry. 
Drugi  (HI  nim  w  npgestrze  Amphistytes  chodzi, 
Co  nie  wiedział.  o6ec  czy  matka  dzieci  rodzi. 

409.  Omyłka. 

Jeiien  wielkiego  pana  mając  gościa  w  domu. 

Kietly  mu  się  zszeptuje  z  zoną  pokryjomo, 
R.-komo  uśnie  pijany  a  ch^M^  nie  śpi.  chrapie. 

Ze  się  owi  z  ki^nnaty  wrv^  po  henpie. 

*  l^tnąc  rvtym  fv^  stole  między  paicy  sparą, 

KuhIt  r  dura  raohołek  mysadzi  się  miarą 
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Do  flasze  wina:  postój,  rzecze,  panie  bracie, 
Jeśli  śpię  twemu  panu,  ale  patrzę  na  dę. 

410.  Wrócona  zguba. 

Za  dawnem  we  Francyej  twierdzą  przywilejem, 

Byle  kto  kształtnie  ukradł,  wolno  być  złodziejem, 
Wolno  oddać  ukradszy,  bez  kary,  bez  winy, 

Ale  przecie  przyrzedszym  takowe  nowiny. 
Książe  jedno  w  paryskim  będący  kościele,  & 

Imo  zwyczaj  opięte  pludry  miał  na  ciele. 
Że  mu  się  coś  odęło,  jako  klęczał  z  tyłu. 

Postrzegszy  rzezimieszek,  między  ludzi  siłu 
Zamieszany,  sama  się  okazy  a  poda, 

Gdyż  Francuzom  kieszenie  w  pludrach  nosić  moda.       lo 
Kiedy  się  ten  gorącą  zapomni  modlitwą, 

Jako  może  najbliżej  przysądzi  się  z  brzytwą, 
Jedną  ręką  wyciągnie,  drugą  chyżo  utnie, 

A  widząc  miasto  złota,  że  wziął  bałamutnie, 
Książe  za  urzniętemi  obróci  się  jajcy:  i& 

Wszak  wolno,  rzecze,  kradzież  wrócić  winowajcy. 
A  to  spetna  obiedwie  oddaję  waszmości; 

Bez  karania  uchodzi  grzech  z  niewiadomoścL 
Jeśli  idzie  o  pludry,  jest  krawiec,  są  nici. 

Drugi  raz  tak  opięto  nie  noście  swej  rzyci.  ^ 

411.  Prawdziwa  historya.  Bardzo  dobra.  (N.) 

Ślicznej  dziewka  urody  i  gładkości  rzadkiej 

W  paryskim  była  mieście  u  ojca  i  matki. 
Więc  że  piękność  tysiąc  ma  samołowek  na  sie, 

Z  pokrewną  panią  starą  w  dostatku  i  w  wczasie 
Na  trzecim  aże  piętrze  zbudowawszy  celę,  ^ 

Że  tylko  do  kościoła  iść  mogła  w  niedzielę, 
*  Tam  ją  za  stem  chowali  kluczy,  za  stem  kłotek; 

Nie  chodzili  rodzicy,  nie  puszczano  ciotek. 
Ktoby  rzekł,  że  i  tam  żądzy  nie  ulęże, 

Z  którą  kiedy  odważne  serce  się  sprzysięże,  ^^ 

23» 
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Nie  masz  tak  czutoj  straiy  i  zamknięcia,  gdzie  by 

Dowcipny  człowiek  nie  miał  dojechać  pod  nieby. 
I  owszem  to  jest  ludzkiej  przyrodzenie  chęci: 

Czego  trudniej  dostąpić,  to  ją  barziej  nęci. 
15       Dojźrawszy  jej  w  kościele  jeden  książę  grzeczny, 

Zaraz  od  Knpidyna  odniósł  raz  serdeczny. 
Co  prac  i  trudów  podjął,  co  wysypał  złota, 

Co  jawnych  iiiebespieczeństw  z  odwagą  żywota, 
Krotko  mówiąc,  z  każdej  się  starający  miary, 
io  Przez  baby,  dziewki,  sługi,  tylko  nie  przez  czary. 

Otrzymał  obietnicę  i  rzeczone  słowo 

Na  przyszłą  noc.  Więc  wszytko  mający  gotowo, 
Kto  ma  babę  u  dyszlu,  a  na  licu  złoto, 

Czego  diaboł  nie  może,  niech  się  kusi  o  to, 
s^       Posyła  do  apteki  dla  zwykłej  pomocy. 

Co  przez  rok  siał,  w  jednej  mu  trzeba  poiąć  nocy; 
Trzeba,  rzecze,  u  sierpu,  wyostrzyć  mi  ząbki. 

Zgotowawszy  aptekarz,  gdzie  podobne  trąbki 
Z  purgansem  mnichom  stały,  na  oknie  postawił, 
so  A  że  sam  pilniejszą  robotą  zabawił. 

Gdy  mnich  po  proszek,  chłopiec  (Nrzychodzi  po  drogi. 

Każe  żenię  odprawić,  gdy  nie  było  sługi. 
Dała  owa,  nie  wiedząc,  co  komu  należy, 

Mnich  wziął  koiifortatywę,  ten  z  purgansem  bieży. 
s.''        Książe  zaraz  swój  wypił;  ksiądz  aże  o  jutrze, 

Stolec  sobie  gotuje  i  czym  dupę  utrze. 
Już  się  dobrze  zmroczyło,  gdy  ku  onej  wieży, 

Idzie  książę  samowtor  w  nieznacznej  odzieży, 
I  stanie,  gdzie  w  jedwabnym  upleciona  aznnrze, 
«'>  Z  okna  wisi  drabina  tuż  przy  samym  morse. 

On  to  dał  był  urobić:  zaniosły  ją  baby 

I  mocno  do  żelaznej  przywiążą  hantaby. 
Po  której  skoro  wlezie,  jako  łażą  zdebie. 

Obaczywszy  anioła,  mniema  się  być  w  niebia 
«^       Stół  cukrowy:  gotowe  łoże^  złote  kolca 

W  namiotu:  ale  on  upatri^e  stolca; 
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To  blednie,  to  się  poci  przy  onej  wieczerzy; 

Na  koniec  się  sekretu  paniej  starej  zwierzy. 
Miasto  serca  Kupido  postrzelił  go  w  dupę. 

Pomyśli  baba  a  wraz  ukaże  skorupę,  m 

Kędy  sama  chodziła  z  ciężarem  natury. 

Ale  ta  z  wierzchem  petna  pierwszej  była  fury. 
Jeszcze  po  niej  nie  dobrze  zasznurował  udy, 

Aż  druga:  zapomniał  się  tak  strasznymi  cudy, 
Sam  się  i  urodzenia  swego  dzień  przeklinał.  65 

Znowu  nasrał  nieborak  pełniuchny  urynał; 
Aż  konwie,  aż  cebrzyki;  wykurzyła  mirrę, 

I  trociczek  nie  stało;  wżdy  by  mógł  siekirę 
Zawiesić,  jako  mówią,  tak  szkaradnie  śmierdzi, 

Zwłaszcza  gdy  nietylko  sra,  ale  jeszcze  pierdzi.  «o 

Panna  drwi  i  od  śmiechu  ledwie  nie  umiera. 

Baba  łając  naczynie  rozmaite  zbiera 
A  ten  sra  po  staremu;  nakoniec  gdy  widzi, 

Że  dupa  gorę  wzięła,  baba  klnie,  ta  szydzi; 
Stawiając  po  drabinie  zaszargane  stopy,  ^ 

Idzie  nazad  a  baba  wziąwszy  one  trzopy 
Oknem  za  nim  i  z  jego  wyrzuci  bigosy. 

Że  mu  ze  łba  oblazły  do  jednego  włosy. 
To  tak  książę;  ksiądz  zasie  ku  swojej  potrzebie 

Zgotował  sobie  stolec,  duniczkę  i  zgrzebie.  ?» 

Czeka  rychło,  na  ono  gówno  mu  się  zbierze. 

Jak  wieprz  o  pieprzu,  tak  on  myśli  o  Wenerze. 
Lecz  kiedy  mu  się  w  gorę  głupia  żyła  wspina. 

Co  raz  ją  discipliną  nieborak  wycina. 
Karze  niesforny  członek  z  zadkiem  w  ouym  czesie.  ^^ 

Aż  co  dalej,  to  gorzej  i  boli  i  chce  się. 
Dopiero  gdy  po  uszy  w  zimną  wodę  skoczy. 

Ledwie  go  do  wieczora  mnichowsko  rozmoczy. 

412.  Strusie  jaje. 

Gdy  w  kościele  kunowskim  jedna  pani  klęczy, 
Obaczy  strusie  jaje  we  srebrnej  obręczy. 
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Więc  nie  wiedząc  co  byto,  kaie  pannie  głupia 

Pytać  się  w  zakrystyej,  jeśli  to  kość  trapią. 
5       Słyszy  panna  od  klechy  i  ukłoni  mu  sie. 

Przyszedszy:  mościa  pani,  jest  to  jaje  strasie. 
A  ta  ciężko  westchnąwszy:  pewnie  reliquia 

Rotmistrza  Jegomości,  mego  pana  stryja. 
Więc  go  sobie  wspomniawszy  po  tak  wielkim  jaja, 
10  Zmówmy  po  trzy  paciorki,  pannoj  dla  zwyczaju. 

Bijał  on  kiedyś  Turki  z  dzikimi  Nohajcy.  13 

A  panna:  coż  nie  miał  bić  tak  wielkiemi  jajcy? 

413.  Pierdel  a  starego. 

Stanąwszy  w  karczmie  na  noc  jeden  szlachcic  zimie,  , 

Aż  dziad  pijany  babie  na  podołku  drzymie. 
Niech  mi  ten  dziad  nie  pierdzi,  idź  z  nim  za  piec  babo, 
Tu  mi  ścielcie.  A  owa:  napierdzić  już  słabo, 
»       Na  pierdzi  Bożą  łaskę:  jeszcze  wżdy  bznie  tęgo. 

Niechże  i  nie  bździ,  idź  z  nim  do  sieni,  mitręgo. 

414.  Próba  na  paany. 

Starego  dworzanina,  a  jeszcze  młodzieńca, 

Pvta  kTo\:  czv  do  nieba  myśli  donieść  wieńca, 

...  * 

7.0  się  nie  żeni?  a  ten:  do  raju  by  rada 

Dusza,  grzechy  nie  puszczą;  panny  nie  chcą  dziad^^ 
A  tu  mu  kroi  pozwoli,  że  sobie  obierze, 

Którą  tylko  w  królowej  zechce  fraucimerze. 
Oz.okuje  ow.  Nazajutrz  nie  bawiąc  koSdolem, 

Wszytkie  panny  stanęiły  przed  królową  kołem, 
Wii^y  dv>  najpierwszej  cicho:  MoScia  panno,  prawi, 

Rrat  moj  jegomość  pan  chuj  nazajutrz  się  sławi. 
Jo^!i  waszmośó  pozwoli?  Zgiń  z  duszą  i  z  ciałem, 

1  z  twym.  rzecze.  plugastw»[i.  dziadu,  opleśniałyin^ 
>kv^r^^  się  tej  uUoni,  przyszedszy  do  drugiej. 

Też  jej  Oli  pana  chuja  zaleca  usługi. 
OniyL^Y  m.  o  królowę  nie  szło.  zgniły  trapie, 

WiediiałL-yś,  jako  mówić  z  pannami  lak.  gtopie! 
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Taką  wziąwszy  odpowiedź  poszedł  i  do  trzeciej, 

Od  tegoż  jegomości  też  shiżby  zaleci. 
Niechajże  zań  obieszą,  panie,  daj  bym  zgadła: 

Jeżelić  go  dotychczas  franca  nie  ajadła.  to 

Tak  go  wszytkie  odprawią  aże  do  dwudziestej; 

Tylko  mu  ta  na  one  odpowie  contesty: 
Niechaj  z  posłem  jegomość  pan  chuj  będzie  zdrowy. 

A  ow  też  zaraz  do  nog  upadnie  królowej; 
Prosi  do  małżeńskiego  o  tę  dziewkę  stadła.  >& 

Nikt  przyczyny  i  sama  królowa  nie  zgadła. 

415.  Trefunek. 

Tie  uważając  pachołek,  Że  mu  się  odproł  nadołek, 

.  dosyć  czyniąc  naturze,  Nasrał  za  futro  w  wilczurze, 

i^ięc  nosząc  gówno  jak  w  worze  Wszelką  kompanią  porze, 
ażdy  się  z  miejsca  umyka,     Czapkę  zdejmie,  nos  zatyka. 
Izuje  dobrze  i  sam  w  strachu  Z  nieprzyjemnego  zapachu,         ^ 
"\e  zajźrawszy  błazen  w  dziorę  JeśU  nie  prześmiard  przez  skórę, 
to  razy  się  przez  dzień  utrze,  Nie  wiedząc  co  nosi  w  futrze. 
aż  mu  nie  staje  konopi,  Żegna  się,  modli  i  kropi, 

rowno  za  wilczurą  dyszy         I  ludzi  od  niego  Uszy. 
lŻ  wżdy  po  długiej  passyej      Znalazł  gówno  w  ferezyej.         ^^ 

416.  Odiartowanie. 

Widząc  senator,  że  dwaj  w  kupie  stoją  łysi. 

Wspomniałem  sobie,  rzecze,  kolana  kędysi. 
Mogliby  albo  z  sobą  niestać  albo  chować 

Łysiny,  bo  patrzając  chce  mi  się  żartować. 
Goż  ci  czynią?  chcąc  mu  tąż  odrymować  miarą,  ^ 

Z  obu  stron  jak  najbliżej  ostąpią  go  parą. 
Więc  śmielszy:  rozsądź  proszę,  w  gadce  nas  zadanej 

Go  bywa  między  dwiema  trzeciego  kolany? 
O  w  się  niespodziewając  żadnej  w  tym  namowy: 

Powie,  co  u  mężczyzny,  co  u  białejgłowy.  i® 

A  ten:  obierz  że  sobie,  czym  z  tych  chcesz  być  miany, 

Jakoś  dopiero  wyrzekł,  boś  między  kolany. 


360  w.  poTOUKi  !▼•  *17. 


417.  Inaczej  się  ksląięta,  inaczej  prości  rodzą.  Inszy  kroi, 

inszy  pan  Baranowski.  (N.) 

Przy  dworze,  ale  w  Litwie,  gdzie  to  nie  nowina, 

Dala  się  książęcego  rodu  zwieść  dziewczyna. 
Co  gorsza  i  ku  większej  należy  jej  szkodzie, 

Że  uboga  i  pnsag  noszący  w  urodzie, 
b       Gdzie  sława  z  cnotą  ginie,  już  tam  do  zamężcia 

Rod,  gładkość  i  pieniądze  nie  napędzą  szczęścia; 
O  niężać  łacno,  ale  też  tylko  o  męża. 

Nigdy  tam  równych  w  stadło  nie  zawiążą  księża. 
Trafiło  się  paniątko  do  onego  dworu 
10  I  domu  i  dobrego  swych  rodziców  zbioru, 

A  to  że  trochę  prostak,  bo  się  nikt  nie  rodzi 

Z  rozumem  i  dopiero  poń  do  ludzi  chodzi; 
Panna  piękna;  książęca  familia  przy  niej 

O  cnocie  wątpić  nie  da;  posagu  przyczyni 
^^       Pani  i«tara:  nie  długo  o  tym  mówiąc  zgoła 

Wzięli  ślub,  pojechawszy  z  sobą  do  kościoła. 
Cidy  przyszło  do  łożnice,  słychał  znać  od  matki, 

PiM^ym  można  w  [panieństwie  poznać  niedostatki. 
Nazajutrz  panią  starą  odwiodszy  na  stronę: 
^^  Nio  za  takąś  mi  Waszmość  ślubowała  żonę. 

Alk)  oi\  spyta  owa.  Najmniejsza  kiwie  kapka 

Nie  s(vidła:  tak  przestrona,  jako  moja  ciapka. 
Nio  ?n:i^ve  się  na  rzeczach,  odpowie  mu,  panie, 

Insju  książęta,  insza  szlachta  i  ziemianie; 
-^        S.'.koii:i  o  tym  najmniejszej  i  wam  czynić  wzmianki, 

Z.iwsze  większa  u  księżny,  niźli  n  ziemianki; 
Wszytko  wielkie  :a  wielkim  iść  powinno  rodem. 

Na  przykopę  z  wię^^lorkiem.  na  Wisłę  z  niewodem; 
Wrv:ika  wodłus  aohtela,  a  sdzie  orzewierconu 
>*  C.:op^>w:.  darmv>  wtykasz  w  tę  dziorę  wrzeciono. 

Ne  ro-irą  klAo^r*  kMow,  ani  koni  kotki; 

S?rca  'Ksa.-ętv^m.  księini^u  przestrzcńsse  są  spodki. 
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418.  Discurs  o  kurwach. 

W  Wiednia,  czyli  w  Paryżu,  owo  w  kraju  obcym, 

Szlachcic  polski  z  hajdukiem  mieszkając  i  z  cMopcem, 
O  dziewkę,  bo  tam  po  to,  aż  mówić  sromota. 

Jeżdżą  naszy,  posyła  proszący  koczota. 
Przyjdzie  ten  niemieszkanie  i  chwali  dziewczynę,  & 

Że  ma  coś  jako  śliwę,  pierś  jako  citrinę; 
Sto  talerow  odtożyć,  jeśli  jej  chcesz  zażyć; 

Tymby  ją  potrzeba  matce  wyposażyć. 
Święć  że  się  nasz  Krakowie,  słysząc  hajduk  prostak, 

Kędy,  rzecze,  trzy  grosze  albo  dawszy  szostak  lo 

Cycki  bębnom,  owę  rzecz  równać  do  magierki, 

Dostanie  na  Krowodrzy,  byle  chciał,  u  Gierki. 
Nie  dostałby  tu  takiej  za  dziesięć  tysięcy, 

Kiedy  za  sto  talerow  jak  śliwka  nic  więcej. 

419.  Bez  ceremonii. 

W  Polszczę  czyli  Włoch,  czy  Francuz,  czy  Niemiec, 

Owo  zastękał  jakiś  cudzoziemiec. 
Żałował  go  pan  a  wraz  prosił  żony, 

Żeby  co  rychlej  mógł  być  uzdrowiony. 
Ta  gdy  go  maścią  rakową  namaże,  & 

Okrywszy  na  noc  pocić  mu  się  każe. 
Więc  tam  z  pannami  rano  szedszy  dwiema, 

Pilno  chorego  pyta,  jako  się  ma. 
Ten  skoro  twarzą  do  niej  się  obrócił, 

Trochem  się,  rzecze,  koło  jajcow  spocił;  lo 

Ale,  skąd  lepszej  spodziewam  się  cery, 

Usrałem  się  dziś  rano  bez  krystery. 
42         Chciał  jeszcze  mówić  Francuz  więcej  do  niej, 

Ale  pójdzie  precz,  skoro  się  zapłoni. 

420.  Ostrożnie  trzeba  straszyć.  (P.) 

Mały  i  jeden  tylko  wychodek  był  zgoła 

We  dworze,  kędy  jadąc  szlachcic  do  kościoła 


IT> 
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Rano  w  niedzielę,  wiedząc,  że  będzie  dziesiąta. 

Nim  powróci  do  domu,  zawczasu  się  prząta. 
i       Panna  słożbista  takie,  ubrawszy  się  pięknie, 

O  panu  nic  nie  myśli,  bo  też  ani  stęknie, 
Mając  wygotowane  w  swym  moidzeru  kole. 

Nie  chce  brukać  i  dźwignie  z  spódnicą  koszale. 
Tjtem  drzwi  otworzywszy,  tak  idzie  z  komnaty; 
10  Tylko  co  ma  dać  ognia  przez  dekiel  kosmaty 

I  wypuścić  na  flejtuch  sadzone  strzelisko, 

Trzaśnie  ją  pan  dłonią  w  rzyć*  jako  byto  blizko. 
Dodał  niespodziewany  impetu  trefunek. 

Że  pana  między  oczy  uderzy  ładunek. 
15       Z  tejże  zaraz  fuzyej  gęsty  szrot  a  z  drugiej 

Gorącego  ukropu  wypuśdta  strugi 
Więc  miasto  nabożeństwa  idący  do  wanny. 

Nie  rozumiałem,  że  tak  nabijają  panny. 

421.  Kto  nie  dojfry  oczkiem,  doloiy  mieszkiem. 

W  świtanie  do  komórki  szła  pani  potrzebnąj. 

Mijając  łóżko  panny  w  konmade  służebnej, 
Obaczy  cztery  nogi:  przylegt  był  jej  mostek 

Z  dawnego  zachowania  niecnota  wyrostek. 
&       Panno,  czteryć  to  nogi  macie  w  jednym  kroku? 

Ta  się  nic  niezmieszawszy:  zaś,  rzecze?  z  boku 
Pojźrawszy  na  nie:  czt^yć.  mośda  panno,  wierę. 

Aleć  ja  tylko  na  dwie  od  waszmośd  bierę. 
A  pani:  choćbym  się  też  z  skory  chciał-  łupić, 

Niepv.»dobna  trzewików  i  pończoch  nakupić. 


422.  Wymówka. 

Niech  nikomu  zgorszenia,  proszę,  nie  przynasza. 
Jeżeli  we  dwunastu  znalazł  bies  Judasza. 

Opękaciała  mniszka  z  dawnym  swoim  gachem. 

Toż  do  ksieni  na  pytki  wzięta,  powie  z  strachem: 

Mężczyzna  w  białogłowskim  wkradszy  się  fartuchu. 
Gdym  mu  zdoteć  nie  mogła,  dosiągnął  mi  brzuchu 
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Czemużeś  nie  wota^a,  żeby  siostry  czuły? 

Już  byio  silentium,  bałam  się  reguły. 
O  wielka,  rzecze  ksieni,  zakonnicza  cnota: 

Zachowując  regułę,  nadstawić  żywota.  lo 

423.  Szatan  z  drabem. 

Przyszedszy  drab  do  karczmy,  widzi  pod  nalepą 

Opętaną,  szkaradnie  starą  babę,  ślepą; 
Szczka.  kaszle,  rzyga,  trzeszczy  i  sprośnie  się  krztusi. 

Któż  cię,  rzecze,  w  to  babsko,  zły  duchu,  przymusi? 
Tu  diaboł:  w  kogóż  mam  wieść?  W  mię,  kiedy  kieliszek     ^ 

Gorzałki,  odpowie  drab,  wyprawię  do  kiszek. 
Stanął  kontrakt  Zebrawszy  na  drogę  kobiałki, 

Rozkaże  dać  służały  kieliszek  gorzałki. 
Już  tam  szatan  zajechał,  ale  gdy  ten  krzyżem 

Świętym  żegna  kieliszek,  lotem  zły  duch  chyżym  lo 

Wyleciał:  idźże  drabie,  żeś  mię  nie  miał  w  brzuchu. 

A  drab:  idźże,  żeś  w  dupę  nie  poszedł,  zły  duchu! 

424.  Oferty. 

Siedząc  panna  na  stołku,  nogi  na  krzyż  złoży. 

Chcąc  z  nią  jeden  młodzieniec  zażartować  hoży: 
Wieniec  winu,  na  piwo  wiecha  bywa  w  rynku, 

Krzyż  na  miód;  podobno  go  waszmość  masz  na  szynku. 
A  panna:  wróciwszy  się  z  potrzebnej  komórki,  & 

Poczęstuję  waszmości  lipcem  z  świeżej  dziorki. 
Nie  pragnę,  mościa  panno,  a  za  te  ludzkości, 

Czop  do  tego  achtela  daruję  waszmości. 

425.  Żołnierz  z  wdową. 

Żołnierz  jeden  w  zaloty  przyjechał  do  wdowy. 

Nie  Parys,  nie  Cicero,  at  wypić  gotowy; 
Kapturka  by  do  szable  nie  wyłatał  z  gęby. 

Więc  podpiwszy,  że  prędko  pośle  dziewosłęby. 
Chęci  swoje  zaleca,  że  nie  poznał  wcześniej,  •'^ 

Żałąje  i  co  dalej  z  panią  chodzi  deśniej. 
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Na  to  wdowa:  kiedyby  nie  twarz  tak  szkarada 

Do  grzeczności,  poszłabym  za  waszmości  rada, 
Jeszcze  widzę  po  czele  jakieś  szpetne  strupy. 
10  A  ten:  coż  po  gładyszu,  odpowie,  do  dupy. 

426.  Do  Piotra  z  GallieJ. 

Widząc  strup  na  twym  czele,  Piętrze,  wedle  strupa, 
Rzekęó  z  oną  kucharką  w  sieni  u  biskupa: 

Prawdziwyś  Galilejczyk,  bo  tak  szpetne  guzy. 
Że  to  nazwę  po  polsku,  poszły  na  Francuzy. 
ft       Wierę  słusznie  z  patronem  swoim  się  Piotr  smuci:  144 

Dziewka  grzechu  przyczyną;  pokuty  koguci. 

427.  Rogi  Akteonowe. 

Czytający  Przemiany  panna  Owidowe 

Pyta,  czemu  Akteon  wziął  rogi  na  głowę? 
Jej  młodzieniec  odpowie,  że  Dyanę  nagą 

Zdybał  niechcąc,  przeto  go  tą  skarała  plagą. 
*       I^ecz  nie  tylko  Akteon,  i  ja  będę  jeleń. 

Tylko  waszmość  do  naga  rozebrać  się  nie  leń. 
Więc  chcąc  być  uczestniczką  owego  widziadła, 

Gdy  do  niej  rano  przyszedł,  pierzynka  z  niej  spadła, 
A  bez  giezłka  leżała,  ten  też  po  gotowiu 
^^*  Mając  n>g.  zabodzie  ją,  gdzie  nie  szkodzi  zdrowiu. 

A  panna:  wżdy  na  głowie  miał  być,  nie  u  łona. 

Coby  mnie  tak  psi  zjedli  jako  Akteona? 
Przyszły  lia  Bog  małżonek  waszmości,  odpowie, 

Upewniam,  że  je  będzie  piastował  na  głowie. 

428.  Pysznego  a  głupiego  trudno  nauczyć.  (P.) 

Widząc  sroka  jaskółkę,  że  gniazdo  zakłada: 

Siestrzyczko,  naucz  mnie  też  tak  robić,  powieda. 

Ledwie  jaskółka  na  krzyż  dwie  złuży  gałązki, 
A  sroka:  umiem,  umiem,  poleciawszy  w  lrxąski. 


I 
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429.  Monomachia  Hansa  z  Kardaszem,  Rajtara  z  Tatarem. 

Podpiwszy  sobie  Niemiec  i  Tatarzyn  marcem, 

Na  pojedynek  konny  wyzwali  się  harcem. 
Knrfirst  pruski  od  kroIa  wedle  mody  starej 

Bral  chorągiew  i  przywiodJ  z  sobą  też  raj  tary. 
Zbaraski  miał  Tatarów,  byli  sobie  radzi  & 

Książęta  w  ten  czas,  gdy  się  ona  para  zwadzi. 
Tamże  wszyscy  panowie  z  Korony  i  z  Litwy, 

Wszyscy  chcą  być  tak  stawnej  widzami  gonitwy. 
Że  nawet  i  sam  Zygmunt  z  całym  swoim  dworem 

Posyła,  że  tych  harców  będzie  spektatorem.  lo 

Tedy  Hansa  na  stronę  wziąwszy  kurfirst  z  sobą: 

Ty  hańbą  albo  ziemie  niemieckiej  ozdobą 
Dnia  będziesz  jutrzejszego,  więc  go  prosi,  żeby 

Jako  może  najlepiej  brał  się  do  potrzeby 
Z  Tatarzynem,  człowiekiem  ze  wszech  ludzi  podłym.  is 

Wraz  mu  konia  z  swej  stajni  ofiaruje  z  siodłem; 
Obieca  więcej,  jeśli  górą  będzie  nasza. 

I  Zbaraski  też  sobie  zawoła  kardasza. 
Nie  wiesz,  z  jakimeś  w  zaściu  kawalerem,  rzecze; 

Upewniam,  że  przed  tobą  z  placu  nie  uciecze;  ^» 

Jeżeli  go  zwyciężysz,  obiecuję  słowem. 

Kożuchem  na  tę  zimę  opatrzyć  cię  nowym. 
Przyrzecze  kardasz,  Niemca  że  będzie  miał  w  troku. 

Tylko  prosi  o  miarkę  gołego  obroku, 
Że  bachmata  wysyci.  Więc  jeszcze  źle  świta,  ^» 

Już  się  cała  Warszawa  o  tym  placu  pyta. 
Gdzie  o  sławę  narodów  tak  odległych  sobie 

Dwu  stanie  bohatyrow  na  marsowej  próbie. 
Już  królestwo  a  z  nimi  obojej  płci  zgraja, 

Z  jednego  wielkie  pole  zastąpiła  krają,  so 

Drugą  stronę  książęta,  każde  swoim  dworem; 

Niemców  było  co  widzieć  z  osobnym  humorem. 
Już  Tatar  i  z  bachmata  i  sam  niepoczesny. 

Kożuch  na  wywrót  taftuj  na  strzałach  paczesny. 
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S5        Dwie  tylko  za  kotnlerzem,  lok  natoijt  trzecią, 

W  prawej  ręce  z  drotową  kańczug  irzyma  plecią. 
Jakby  już  wygraf,  taką  pokazuje  wistę, 

O  sw^o  się  rajtara  tu  antagoni^ 

Pyta  kurfirst:  ukaże  w  placu  go  otwartym 

40  Zbaraski  Ten  rozumie,  że  go  zbywa  żartem; 

Bo  kiedy  nic  nie  widzi  rycerskiego  po  nim 

Pocznie  nazad  obracać  urażony  koniem; 
Dopiero  gdy  21baraski  ledwo  nie  przysięże, 

Że  to  Ordyniec,  że  to  j^o  jest  oręże, 
45       Ze  okrom  tego  nie  zna  inszego  rynsztunku. 

Niech  go  sobie  w  tak  podtym  nie  kfadzie  gatunku. 
Tedy  affekt  w  pot  z  śmiecnem  zmieszawszy:  o  cuda! 

Polak  Niemca,  Polaka  ta  bye  popuda? 
Plunie  i  do  rajtara  kiwający  głową 
:o  Idź«  rzecze,  i  zadepcz  tę  gadzinę  podkową. 

Tu  Hans  freza  ostrogą,  od  głowy  do  stopy 

W  żelezie,  malowane  kto  widział  cyklopy; 
Dwie  parze  pistoletów,  jeden  w  ręce  trzyma, 

Fryz  jako  piec  tłusty  kark  na  munsztnku  ztyaia. 
l:.       Brzęk,  szczęk,  hał^  ziemia  grzmi,  wrzeszczy  wara,  wara, 

Jako  wieprz  na  zająca,  jedzie  na  Tatara. 
Strzeli  raz,  ale  chybi,  nie  dostał  mu  mętu;  14 

Ten  chowa,  do  drugi^o  idzie  pistoletu. 
.A  Tatar  skoro  wytnie  harhmata  kańczugiem, 
*^>  Ginie  z  oczu;  nie  wie  Hans,  gdzie  go  szukać  z  dmgiem. 

Stoi  w  miejscu,  ten  lata  w  koło  jako  cyga 

Tralić  go  nie  podotma,  tylko  mu  się  miga 
Obiegszy  go  kilkakroć  i  z  prawa  i  z  lewa, 

W  słabiznę  z  łuku  freza  uderzy  gdzieft  w  tisewa. 
«.-.        Zoowu  z  drugiego  boku  zajechawszy  z  bliska 

A  ten  przodem  i  zadem  do  góry  aę  daka. 
Hans  nieborak  pistotet  upuściwszy  z  ręku 

Jedną  grzywy,  drugą  się  krzepko  trzyma  łęko, 
Aie  gdy  go  za  szyję  weźmie  na  dędwę* 

Gruchnie  z  freza  pu;§ciwszy  i  lęki  i  grzywę. 


r.ł 
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Ledwie  że  ziemie  dopadł,  ledwie  się  pofoży}, 

A  już  go  kardasz  węzłem  ni  raka  strynożył 
I  gdzie  się  ciała  przykryć  nie  dało  żelazn, 

Baz  nahajską  barbarą  kładzie  wedle  razu. 
Maca  tam  kędy  miękcej,  nie  mija  i  czoła.  75 

Toż  skoro  się  nadprzykrzy,  Hans:  Fryt,  fryt,  nań  woła. 
Kordasz  tnie  a  ten  znowu:  fryt,  firyt,  mein  Bruder. 

Ten:  harazd  bnde  i  wryt,  toż  zemknąwszy  pluder 
Łupi,  niezrozumiawszy  niemieckiej  modlitwy. 

Takić  tej  zawołanej  koniec  był  gonitwy.  ao 

Dosyć  Tatar  korzyści  i  plonu  miał  wiele, 

Skórę  z  freza  i  mięsa  na  cztery  niedziele. 
Widząc  Zbaraski,  że  się  kurfirst  wielce  miesza, 

Bo  o  tym  pewnie  wszytka  musi  wiedzieć  Rzesza, 
Onegoż  mu  kardasza  i  z  drugim  Tatarem  85 

Podpiwszy  na  bankiecie  ofiaruje  darem. 
Tamten  mu  smycz  brytanów  we  srebrnej  obroży, 

Jakby  nad  psa  Tatara  nie  szacując  drożej. 

430.  Na  wałachy. 

Szczyry  to  wymysł,  szczyra  mówię  bajka. 

Młodym  chłopiętom  rznąć  dla  głosu  jajka; 
Owszem  że  opak  i  przeciw  naturze. 

Każdy  to  w  koniu  obaczy  i  w  kurze. 
Póki  ma  jajca,  tamten  rże,  ten  pieje.  5 

Tam  wnętr  i  a  tu,  wyjąwszy  kurzeje. 
Wałach  i  kapłon,  chociaż  się  zawiedzie. 

Pocznie  coś  basem,  a  kwintą  dowiedzie. 

431.  Z  pustej  kleci  sowa  wyleci.  (P.) 

Szlachcic  jeden  do  dworu  wyprawując  syna, 

Ck)  też  sobie  przypomniał,  w  tym  go  napomina, 

A  zwłaszcza  młodszym  będąc,  że  się  sam  nim  bawił,     . 
Radby  dziecię  w  wiadomych  obyczajach  sprawił. 

Że  tu  znajdzie  do  sławy  i  do  cnoty  pole,  '^ 

Że  się  więcej  nauczyć  może  niźli  w  szkole: 
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Owszem  się  tam  mtody  człek  z  księgi  uczy,  a  ta, 

Jakoby  wyzwolony,  idzie  do  warstato; 
Tam  słowa,  a  tu  rzeczy,  przykłady  i  skatki. 
10  Tylko  się  złych  warować,  w  dobrych  brać  pobudki! 

Pijaństwa  z  nieczystością  bać  się  jako  moro. 

Zawsze  wiodą  do  piekła  najprędzej  n  dwom. 
Rjzum,  zdrowie  i  mieszek  przez  to  dwoje  tracie 

Gdy  się  kto  z  ladajaką  kompanią  braci 
i:>       Żylnem  młody  człek  ziarnem,  świat  jest  j^o  pdeoL 

Na  dobrem  kłos  przyniesie,  w  złem  będzie  kąkoleoL 
Ani  zwada  utuczy;  mądry  jedno  minie, 

Drogie  zwinie;  włosów  by  nie  stało  w  csuprynie, 
Biorąc  się  za  każdą  rzecz;  nikogo  nie  ważyć 
:^»  Lekoe:  takiemo  dłogo  u  dworu  się  da  żyć. 

Możnym  się  nie  przeciwić,  swoją  mierzyć  piędzią; 

Nikt  lepszym  być  nie  może,  jak  sam  sobią  sędzią. 
Do  czaso  się  stosąjąc,  tam  hoknąć  nie  wadzi. 

Kędy  do  sławy  dobrej  okazy  a  radzi. 
i->       Odważyłby  miniony  moment  złotem  drogi; 

Nie  ścignie,  choćby  zaprzągt  tytanowe  cogL 
Głupi  się  przez  rok  świeci,  aż  gdy  trzeba  właśnie 

Zaświecić  się,  nie  mając  oleju  zagaje. 
\rielka  cnota  milczenie;  drogi  co  mo  ślinki 
9^'  Niosą  do  gęby,  gada,  ma  też  po  niej  cynki 

Statek  grunt,  wszytkie  w  człeko  gdy  przymioty  krasi: 

Nie  płacz,  choć  grozi;  nie  skacz,  choć  się  szczęście  łasL 
Nie  buja  w  powodzeniu,  nie  złomie  sśę  smutkiem 

Stateczny.  Aie  go  zaś  nie  chcę  mieć  odlodkiem. 
**•        \Wsoiosć  przy  powadze,  bez  urazy  żarty: 

Świat  mają  takie  cnoty,  nierzkąc  dwór  otwarty. 
Synu.  nieohc:  to  zawsze  na  pamięci  będzie. 

Gdy  na  dvibryoh  rozmowach  kompania  siędzie, 
/.:>ierai  jako  miód  pszczółka;  jeden  język,  ochać  1 

»'  Dwie  dano:  niili  mowić^  więcej  trzeba  słuchać. 

A  jednak  żebyś  r..ebył  między  nimi  niemym, 

Mi>że?z  kiy-^tko  cokolwiek  iląd  przytoczyć,  w  czymem 
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Teraz  cię  informować.  Lecz  przestrzegam  znowu: 

Nie  jeden  kwoli  ghipie  rzeczonemu  stowu 
Bfaznem  zrazu  zostawszy,  wieczne  pośmiewisko  45 

I  do  śmierci  onego  stówka  wziąt  przezwisko. 
Prawit  tatuś  szędziwy,  jakoby  groch  ciskać 

Na  ścianę,  tyle  w  onym  gtupim  synu  zyskać. 
Bynajmniej  nie  uważać,  chociaż  tu  stal  ciatem. 

We  łbie  to  psy,  to  konie  biegają  mu  c watem;  50 

Choćbyś  mu  ktadł  łopatą  rozum,  choćby  ksi^i 

Jadał,  niech  ma  sto  mistrzów,  ten  mądrym  z  mitręgi 
Nie  będzią  jakoby ś  też  wodę  czerpał  sitem, 

Komu  umknie  natura  i  sam  niechce  przytem. 
Z  pracą  rozum  przychodzi;  nie  miękkie  go  puchy  55 

Rodzą,  nie  w  maśle  z  cukrem  smażone  pampuchy. 
Wszytkich  zmysłów  połowę  trzeba  wprzód  odważyć, 

Kto  ich  pragnie  z  rozumem  do  starości  zażyć. 
Tak  od  ojca  wyprawion  wielkim  aparatem 

I  kosztem,  jakim  dotąd  doma  był  jałatem,  eo 

Poł  roka  był  przy  dworze.  Nim  wyjadą  w  pole, 

Kiedy  wzmiankę  myślistwa  czyniono  przy  stole, 
Każdy  co  swego  powie  wedle  mody  starej. 

Ten  charty,  drugi  wyżły  a  trzeci  ogary, 
Nieprawdęć,  byle  kształtnie:  tak  zwykli  myśliwi  65 

I  niech  się  przypowieści  owej  nikt  nie  dziwi, 
Że  dwadzieścia  myśliwych,  dwadzieścia  malarzow, 

Pogrzebnych  kaznodziei  tyleż,  kopa  łgarzow. 
Aż  moj  jałat  dzisiejszą  wspomniawszy  naukę 

Wielkim  głosem:  i  jam  też  doma  zabił  sukę.  70 

Pojźrą  wszyscy  po  sobie,  gdy  tak  rzekł  wyraźnie, 

Aż  ktoś:  do  czegożeś  ją  to  tu  przytknął,  błaźnie? 
A  ow  znowu  jak  z  bicza,  nie  myślący  siła: 

Do  płotu,  pry,  widłami,  aże  popuściła. 

432.  Tęskno  pana  we  czci.  (P.) 

Kto  urząd  albo  żonę  nie  wedle  swej  bierze 
Proporcyej;  kto  się,  nic  nie  znając  na  sterze 

p«toekI,  Ogrod  FnMMk.  n.  24 
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Chce  sam  pływać  po  Wiśle;  kto  wielkie  budynki 

Rozczyna,  wprzód  się  swojej  nie  radziwszy  skrzynki; 
&       Kto  cale  zdrowym  będąc,  wdaje  się  w  lekarstwa,  1 

Albo  zdrowia  nie  mając  w  gtowne  gospodarstwa; 
Kto  rad  wioski  kupuje  a  na  nie  się  dłuży, 

Pięknie  mu  ta  przypowieść  staroświecka  służy: 
Pojmałem  Tatara;  wiedź  że  go;  nie  da  się; 
io  Puśćże;  jużbym  puścił;  on  mię  trzyma  za  się. 

Baba  prosie  kupiła,  nie  miała  kłopotu, 

Dziś  jej  we  dnie  i  w  nocy,  doma  i  u  płotu 
Kwiczy;  odwiążeli  go.  to  sąsiedzki  skwierki, 

Że  pierwej  zdechnie  baba,  niż  się  z  wieprzka  szperki 
i&       LX>czeka.  Niechaj  baba  przestaje  na  jaju. 

Dobra  jej  kokosz  wedle  dawnego  zwyczaju. 
Dosyć  jedna  bez  długów  szlachcicowi  wioska; 

Taki  nie  wie  co  pozew,  co  kłopot  co  troska. 

433.  Campmnia. 

Mówiąc  ktoś  na  sejmiku  kampanią  wspomni 

Aż  sąsiad  do  mnie:  jak  to  prędko  człek  zapomni! 

Proszę,  co  się  w  tym  znaczy  kampania  słowie? 

Spytam  go,  coż  campana?  dzwon,  wskok  mi  odpowie. 
»       Ztąd  waszmość  łacno  dojdziesz,  co  za  tajemnica? 
To  pewnie  kampania,  ow  rzecze,  dzwonnica. 

434.  Spowiedź  o  gorzałkę.  (N.) 

Klika  razy  przed  księdzem  Włochem  w  krótkim  czesie 

Pt^wiedał  na  sp^^wiedzi  jeden  Mazur,  ze  się 
Upił  ęorzałką:  co  raz  pokutę  mu  zada, 

.\  Mazur  po  staremu  jedno  mu  powiada. 
•^        W/ \.*h  gorzałki  nv  pijąc  dotąd  jako  żywo, 

Dziwi^je  się,  że  bez  niej  tego  chłopa  ckliwo. 
W  \>statku  za  p^^kutę  nie  mówiący  wiele. 

Każe  penitentowi  przynieść  jej  do  cele, 
I  oho:|c  v'::ej:'^  trj:iku  sam  d  ś'jri?.dczTĆ  mocy, 

Jako  wina,  wypU  jej  piJ  kwarty  ku  nocy. 
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Zadzwonią  na  pacierze;  chce  iść  do  kościoła, 

Aż  i  cela  i  cały  klasztor  z  nim  do  koła, 
Toż  wymioty,  głowy  boi,  prawie  bez  pamięci 

Gorączka,  że  się  ledwie  Włoch  śmierci  wykręci. 
W  kilka  niedziel  przyszedł  chłop  wyznawać  swe  grzechy.  5 

Ledwie  klęknie  i  pocznie,  jako  zwykł,  od  wiechy, 
Ledwie  go  ksiądz  przeżegna  i  skruszy  mu  serce, 

Wiele  pijasz  gorzałki?  pyta.  Po  kwaterce. 
Odpowie  chłop,  a  ksiądz:  kiedyś  tak  uparty 

W  swym  grzechu,  za  pokutę  pijaj  po  poł  kwarty.         w 

435.  Rzepa  miasto  prochu.  (N.) 

Chcąc  moj  pleban  na  jutrzni  w  kiermasz  triumphować, 

Kupiwszy  prochu,  dał  go  gospodyni  schować. 
Więc  kiedy  przyszło  strzelać,  owa  w  nocy  ślepej 

Miasto  prochu,  nasiennej  podała  mu  rzepy. 
Nabił  ksiądz  hakownicę  i  na  długie  drzewce  ^ 

Wetknąwszy  knot,  rozkaże  palić  na  panewce. 
Mierzy  klecha,  przytyka,  przeciera  i  dmucha; 

Ksiądz  stoi  za  parkanem;  jako  puknie,  słucha. 
A  rzepa  tylko  sapi;  toż  wziąwszy  latarnie 

Przypatruje  się  zblizka  i  dwie  zgryzie  ziarnie.  ^^ 

A  poznawszy  omyłkę,  łaje  gospodyni. 

Że  z  niego  żart  i  ludzkie  śmiechowisko  czyni. 
A  owa:  nie  wielem  ci  zgrzeszyła,  moj  panie, 

I  rzepać,  powiedają,  za  nabicie  stanie. 
Nie  trzeba  hakownicę,  jeśli  kto  nie  wierzy,  ^* 

Niechaj  mi  się  przysłucha  dzlsia  po  wieczerzy. 
Coż,  kiedybym  umyślnie  nie  strzelała  górą. 

A  ksiądz:  przepadni  babo  i  z  prochem  i  z  rurą. 

436.  Wolno  w  Polszczę  jako  kto  chce.  (P.) 

Niesłusznie  przyjaciele  moi  mnie  kłof)ocą, 
Że  nie  wiedeńską,  jaka  dziś  moda,  karocą, 

Nie  w  drogich  aksamitach,  chociażby  mi  snadno, 
Nie  z  końmi  powodnymi  jeżdżę,  nie  czeladno. 

2Ł* 
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5       Byto  też  i  to  kiedyś.  Na  coż  się  przeciwić 

Świata,  gdy  się  człek  pocznie  od  starości  krzywić? 
Wżdy  przecie  nie  samów  tor,  przecie  sześcią  koni, 

Choć  też  czasem  karetę  i  źrebiątko  goni. 
Puszczam  cug,  niechaj  szomi,  niech  jeździ  bogato, 
10  Kto  godzien,  a  co  większa,  kogo  stanie  na  to. 

Wolno  w  Polszczę;  nie  jeden  lecz,  widzę,  tym  szumem 
Nagradza  niedostatki  rodzenia  z  rozomeoL 

437.  Kiermasze. 

Ja  prawdziwie  nie  widzę,  żeby  jaki  nasze 
Pożytek  duszny  miały  przynosić  kiermasze. 

Nigdy  bez  pijanego,  rzadko  lam  bez  mordu. 

Słucham,  kiedy  u  cMopa  chtop  pożycza  kordu: 

5  Pożycz  do  Niegowici  na  Matkę  mi  Bożą, 

Bo  się  mnie  tam  bić,  prawi,  Cichowianie  grożą. 
Coż  mówisz?  z  czymżebym  sam  szedł  na  Bartloaiieja 
Do  Łapanowa?  wszytkać  to  moja  nadzieja. 

438.  Ratia. 

Gromi  a  oraz  matka  napomina 

Mieszkającego  w  domu  z  sobą  syna. 
Zęby  się  żenił  i  nie  żył  tak  marnie: 

Nie  mogęć  schować  dziewki  do  piekarnie! 

6  A  ten.  gdy  mu  się  niechciało  do  siatki. 

Wprzód,  rzecze,  trzeba  niamki,  niźli  matki 
Każdy  to  głupi  i  daremnie  robi. 
Co  ptaki  zbiera,  nie  mający  zobi. 

439.  Do  sąsiada.  (?.)« 

U  Rzymian  kupowano  prawo  trojga  dzieci; 

Tak  to  barzo  każdego,  co  ich  nie  miał,  szpeci; 
Choć  był  grzeczny  i  mądry,  miał  jedno,  choć  dwoje, 

Ik)  w>zytkioh  mu  honon^w  zamknięto  podwoje. 


*  IX)pisano;  rriuc^  ri^^tya  dńtci,  ims  trimm  iiherormm. 
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Czymbyś  ty  byt  z  swoimi  dziesiącią,  Jędrzeju?  & 

Pewnie  królem,  bo  nie  masz  nad  ten  przywileju. 

Jak  to  od  Rzymian  prawa  daleko  są  nasze: 

Ty  się  ledwie  przed  dziećmi  dociśniesz  do  kasze! 

440.  Zacheusz  na  figę. 

Ch/opek  nie  wielki  wzrostem,  chociaż  widzi  ciżbę, 
Żeby  króla  przywita/,  ciśnie  się  przez  izbę, 

x\le  uwiązt  i  tylko  z  daleka  mu  dygę 

Uczynił.  Tu  ktoś  wyższy  przez  ramię  mu  figę 

Ukazawszy:  gdy  się  guz  sierdzi  niesłychanie,  » 

Chcesz  widzieć,  Zacheuszu,  pana,  wleźże  na  nię. 

441.  Na  obmowcę. 

Dowiedziawszy,  że  się  zła  u  sąsiada  suka 
Oszczeniła,  ślę  z  kartką  po  które  hajduka, 

Nie  mając  psa  przy  domu;  posyła  mi  dwoje 
I  pisze,  że  daremne  te  starania  twoje; 

Kiedy  kto  blisko  mieszka  języcznego  człeka,  » 

Nie  trzeba  psa,  lepiej  go  i  z  domem  oszczeka. 

442.  Wszytko  jedno  na  świecie.  (P.)  < 

Wnidziesz  na  pokój  pański,  pektorał  we  złocie, 

Lub  igrzysz  co  inszego  w  podobnej  robocie; 
Widzisz  srebro  na  służbie,  na  stole;  jest  cyna. 

Ołów  w  oknie;  bez  gliny  nie  będzie  komina. 
Na  posadzce  marmory  i  piec  na  mosiądzu;  ^ 

Bez  żelaza  nie  pytaj  klamki  i  wrzeciądzu. 
Szyb  bez  szkła,  drzwi  bez  drewna.  Lecz  pojźrawszy  wszędzie, 

Że  w  największym  respekcie,  tuszę,  złoto  będzie. 
Wnidziesz  w  ogród,  aż  stu  farb  w  oczach  staną  kwiaty; 

Te  szarłat,  te  purpurę,  te  żywe  granaty,  ^^ 


^■-.y"  .•--'■,  •^. ■■•»>■  -/-.•^   ^  -/-^'"^•-N*'-'--  '^\ 


*  Dopisano :  Idem  per  dweraa. 
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Te  wyrażają  koral,  te  barwę  pertową, 

A  co  tylko  kolorów,  oczy  ludzkie  zdrową 
Nasycają  uciechą,  te  wonią,  te  wzrostem, 

Aż  i  ruta  z  szałwią,  aż  pokrzywa  z  ostem. 
15       Wnidziesz  do  boru.  aż  dąb  okazały  stoi. 

Co  ani  wichru  ani  pioruna  się  boi, 
Aż  jodła,  co  się  o  nię  rozbijały  gromy, 

Dalej  olsza,  potym  głóg,  aż  chrościk  poziomy. 
Wnidziesz  do  raju,  lecz  tam  cherubin  wniść  broni, 
to  Ciężkie  się  pod  owocem  zginają  jabłoni; 

Tu  złote  pomarańcze,  tu  cytriny  wiszą. 

Tu  się  gruszki  tysiąca  rodzajów  kołyszą. 
Aż  pigwy,  ąż  agresty,  co  przystają  wcześnie, 

Znajdziesz  śliwki,  orzechy,  porzeczki  i  trześnie. 
»       Jeżeli  po  okrytej  pojźrysz  ziemi  zioły. 

Tuby  się  w  żyto  nie  wdarł  wąż  a  tu  plac  goły; 
Tu  łąka,  że  się  trzeba  chłopu  z  kosą  silić; 

Owdzie  się  biedne  bydle  niema  poco  schylić. 
Raz  będzie  rzeka  w  pełni,  co  brzegi  okryje, 
^  A  drugi  raz  ledwie  się  wróbel  w  niej  napije. 

W  niebo  pojźrysz  upstrzone  rozlicznych  gwiazd  wzorem; 

Każda  niemal  inakszym  świeci  się  splendorem. 
Świat  nakoniec  u  ważysz,  aż  niemasz  nic  więcej 

Okrom  zimy  a  lata  w  dwunastu  miesięcy. 
*^       Deszcz  zawsze  za  pogodą,  dzień  za  nocą  chodzi; 

Jedno  spada  z  swych  śniatow  a  drugie  się  rodzi. 
Nic  w  mierze:  jedno  zniża  a  drugie  się  dźwiga; 

Natura  lotnjm  czasem  wszytkiego  pościga. 
Wszytko  czas  i  natura  jednym  wózkiem  wiezie. 
^"^  Wszytko,  co  z  ziemie  wstało,  znowu  w  ziemię    wlezie. 

Słusznie  w  człeku  mały  świat  Greczyn  figuruje. 

Bo  jednoż  wszytko  robi.  w  nocy  śpi.  w  dzień  czuje; 
Pogodę,  gdy  się  śmieje:  deszoz,  gdy  płacze,  znaczy. 

Tu  co  tylko  natura  obróci  inaczej. 
^       Że  lato  odprawiwszy  za  pierwszą  poroszą  1 

.Mrą  starzy  i  drugiej  się  wiosny  nie  doproszą. 
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443.  Sprawa  z  Capitułą. 

Z  jednym  sprawa  jako  z  mydła, 

Lecz  gdzie  siła  tego  bydta, 
Przypłaci  Uotni  szkatułą, 

Kto  ma  sprawę  z  kapitułą. 
Ani  może  mówić  cudniej:  & 

Oganiam  się,  jak  psom  w  studni. 

444.  Więcej  Maksymilian  stracił  pod  Byczyną.  (P.)^ 

Tak  się  barzo  frasujesz,  moj  kochany  Marku, 
Żeć  uzdeczkę  zerwano  z  konia  na  jarmarku. 

Najlepszy  na  to  fortel,  kupić  sobie  iną. 
Więcej  Maximilian  stracił  pod  Byczyną. 

445.  Nie  równa  nagroda. 

Nie  ledajako  ten  syn  ucieszył  rodzice, 
Że  ferezyją  zgubił  a  znalazł  maźnicę. 

446.  Argument  na  lutry. 

Słuchaj  lutrze,  coć  wszytko  do  kościoła  krzywo, 

Gdy  człeka  w  żalu,  w  strachu  i  w  chorobie  ckliwo. 
Że  wiesza  na  ołtarzu  obiecane  vota. 

Ubogi  z  wosku,  bogacz  ze  srebra,  ze  złota. 
Ty  zowiesz  zabobonem.  Oto  stawiam  świadki,  ^ 

Na  sprzeczną  twoje  gębę,  filistyńskie  zadki, 
Które,  gdy  im  wrzodami  Bog  zaraził  krzyże. 

Wedle  formy  odlane  z  szczerozłotej  spiże, 
Ułożywszy  w  skrzyneczkę  przy  przymierza  skrzyni, 

Wyprawili  na  nowym  wozie  Filistyni.  lo 

Więc  gdy  z  katolikami  całować  sromota 

Serca,  całuj  że  zadki,  filistyńskie  YOta; 
Kto  na  Starym  Zakonie  wiarę  swoje  sadzi. 

Wzgardziwszy  Nowym  z  żydy,  niczym  się  nie  żadzi. 


1  Skreślono :  Na  f  ratunek  wielki  o  rzśez  tnaia. 
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447.  Wino. 

Pewne  lekarstwo  choroby  podagry 

Nogi  winnymi  oUadając  lagry, 
A  kogo  zbytnie  wino  okaleczy, 

Tego  zaś  lagier  z  tejże  beczki  leczy. 
Z  wierzchu  wesele  a  lekarstwo  na  dnie. 

Nie  pić  go  nazbyt,  to  w  nogi  nie  wpadnie. 

448.  Na  rzekę  w  Litwie  świętą. 

Pytałem  chtopa  w  Litwie,  co  dawno  pamięta, 

Jako  tę  rzekę  zową.  Odpowie  mi,  Święta. 
Możesz  być  co  świętego  w  Litwie,  skądże  jej  to? 

Bo  w  niej  z  pierwszego  grzechu  księstwo  myto. 
Nieszczęścieć  to,  nie  święta  woda,  myślę  sobie, 

Gdzie  się  wszytko  pogańskie  plugastwo  oskrobia 
Nie  dla  inszej  przyczyny  kurew  tu  tak  wiele 

Jako  nigdzież,  bo  grzeszą  w  nadzieję  kąpiele. 

449.  Quaestio  do  księży. 

Coż  odpowiecie,  moj  księże  wikary? 

M(^jżesz,  on  Mojżesz,  pierwszy  kapłan  stary. 
Gdy  raz  i  drugi  konwersige  z  Bogi, 

Jasne  mu  z  czofa  wyrastają  rogi. 
Wy  konyersując  z  swym  Stwórcą  do  woli. 

Pytam,  czemuście  dotychczas  gomoli? 
Wiem  ja  odpowiedź  na  takie  zarzuty, 

Bo  sami  z  ludzi  robicie  komuty. 

450.  Na  uczone  wiersze. 

Wolę  prawdę  powiedzieć  a  ile  gdy  mi  się 

Wstydzić  za  to  nie  trzeba,  zacny  wierszopisie. 

Chwalą  inszy  twe  rymy,  lecz  na  coż  grześć  żyda. 
Gdy  mi  się  taki  koncept  ni  na  co  nie  przyda, 

Którego  nie  rozumiem;  same  tylko  Sparty, 
Troje,  Rzymy,  Kartagi,  twoje  mają  karty, 
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I  Starych  i  nowych  pism  i  świeckidi  i  świętych 

Tajemnice  sekretów  człeku  nie  pojętych, 
Że  gdy  mię  czasem  weźmie  chęć  ku  ich  czytaniu, 

Jakbym  też  na  niemieckim  gdzie  siedział  kazania.         lo 
Fraszki,  kochane  fraszki,  Kraków  i  Warszawa, 

To  jedyna  uciecha  i  nasza  zabawa. 


451.  Yelle  suum  culgue  est  (nec  voto  vlvltur  uno). 
Kałda  głowa  ma  swoją  czapkę.  (P.) 

Kogut  w  gnoju  grzebiący  znalazł  perły  śliczne. 

Gdybyż  mi,  rzecze,  w  ziarna  stanęły  pszeniczne! 
Pierwszy  to  jest  apolog  mądrego  Ezopa, 

Że  jeden  popadią,  drugi  lubi  popa. 
Nie  sam  aksamit,  nie  sam  atłas,  ani  sama  & 

Przedajna  w  najbogatszym  leży  sklepie  lama. 
Znajdziesz  włóczki;  sztamety  i  wielbłądzą  przędzę; 

Znajdziesz  rozkosz  wesołą  i  bogatą  nędzę. 
Masz  w  kramie  co  zamyślisz;  Mars  po  szablę  siągnie 

Albo  łuk  nałożony  za  ucho  wyciągnie;  lo 

Kryształowe  zwierciadło,  zwłaszcza  kiedy  cerze 

Pochlebi,  do  razu  się  udało  Wenerze. 
Kto  myśliwy,  do  trąby;  nabożny  do  księgi. 

Gospodarz  do  minutij,  gach  zawsze  do  wstęgi. 
Znajdzie  każdy  do  czego  natura  go  wiedzie,  ia 

Albo  czym  się  rad  bawi.  Więc  i  przy  biesiedzie. 
Ten  je,  jakby  go  wywarł  przegłodziwszy  z  chlewa; 

Pije  i  jako  w  beczkę  bez  dna  drugi  zlewa; 
Z  tego  w  tańcu  dziesiąte  padają  już  poty, 

A  tamten  z  Gupidinem  odprawia  zaloty;  ^ 

Ten  w  żarty,  ten  o  Rzeczy  w  discurs  pospolitej; 

Każdy  zgoła  swego  ma  serca  appetity. 
Jako  mówią,  że  każda  swoje  czapkę  głowa. 

Jednęż  różnicę,  rzeczy  którą,  mają  słowa. 
W  mej  księdze,  do  czego  ma  kto,  znajdzie,  gusty;  >& 

Nabożny  li,  modlitwy,  pokuty,  odpusty; 
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żałosny  znajdzie  treny,  znajdzie  żołnierz  boje; 

Żart  wesoły,  kto  w  nim  ma  kontentece  swoje. 
A  czegóż  więcej  trzeba?  przyznam  się,  nie  zdolę: 
80  Dudy  pod  pachę,  między  kolana  wiolę. 

Jakiej  kto  nawyU,  wolno  tej  muzyki  słuchać. 

Ja  nie  mogę  w  piszczałkę  wraz  i  w  komet  dmuchać. 
Cytra  z  drumlą  nie  chodzi,  pasztet  z  grochem,  równo 

Koza  rozmaryn,  świnia  po  staremu  gówno. 

452.  Błazen  z  nosem.  (N.) 

Dostatni,  grzeczny,  z  nosem  szlachcic  sporym. 

Siadł  na  bankiecie  obok  z  senatorem, 
Który  trefnisia  w  sukni  szachowanej 

W  regiestrze  chował  z  inszymi  dworzany. 
&       Ten  stojąc  przed  nim  kiwa  głową  długo: 

O  wielkiż  to  nos,  wielki  nos,  czy  mu  go 
Garncarz  robił?  czy  od  kowala  kuty, 

Czy  się  gdzie  matka  zapatrzyła  w  szkuty. 
Jest  tu  z  poł  trzecia  pewnie  mięsa  funta; 
10  Czy  Piekarskiego  kilof  za  Zygmunta? 

Pogański  synu,  szlachcic  rzecze  głosem, 

Nie  dopieroż  ja  z  swoim  chodzę  nosem, 
A  wżdy  nikędy  nie  wadził  nikomu. 

Nie  wierzę  ale  naprawa  w  tym  domu. 
1^        Każe  senator  wziąć  błazna  do  warty, 

Zganić  korbaczem  tak  niewczesne  żarty. 
Aż  kontentując  jego  się  karaniem. 

Gdy  już  miał  za  swe,  szlachcic  prosił  za  nim^ 
Tu  trefniś  sto  plag  wziąwszy  w  starą  panią, 
^  Ponieważ  mu  ten  koncept  barzo  zgania, 

Chce  się  nieborak  w  swym  błędzie  poprawić: 

O  małyż  to  nos,  mógłby  go  nadstawić, 
Subtelniejszego  nie  podobna  członka. 

Wymaluj  diable  młodego  kapłonka. 
^       Znowu  szlacłicic  w  gniew,  znowu  błazna  biorą, 

Znowu  mu  udy  potężnie  opiorą. 
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Więc  tak  niestrawnym  znudzony  bigosem 

Myśli,  co  dalej  czynić  ma  z  tym  nosem. 
Źle  gdy  go  wielkim,  źle  gdy  małym  mieni. 

O  to  oboje  brat  korbaczem  w  sieni.  so 

Toż  przed  szlachcicem  stanąwszy  raz  trzeci: 

Nie  wiem  jako  mam  dogodzić  waszeci. 
Przyznaję  teraz,  że  mnie  shisznie  bito, 

Bowiem  ani  to  wielki  nos  ani  to 
Nos  barzo  maty,  ale  tak  wczas  wtaśnie.  35 

Znowu  senator  na  hajduki  wrzaśnie, 
Żeby  go  zbiwszy  wrzucono  do  wieże. 

Kto  igra  z  nosem,  pewnie  się  porzeże. 
Ledwie  go  wszyscy  i  on  szlachcic  z  nosem 

Z  tego  dekretu  wyjęli  przeprosem.  ^ 

Śmiali  się  potem  onemu  igrzysku. 

A  błazen,  co  wziął  w  zadek,  to  miał  w  zysku. 

453.  Na  wiersze  moje. 

Jesz  mięso,  jesz  ogórki,  kasze,  grochy,  mleka; 

Jesz  u  stołu  warzone  i  co  się  dopieka; 
Żółta,  czarna  i  szara  albo  biała  jucha, 

Wszytko  to,  wszytko,  zlewasz  do  jednego  brzucha. 
Tu  chrzan,  kmin  i  gorczyca,  pieprz,  imbier,  kubeba.  ^ 

Jesz  potem,  do  czego  suć  tych  rzeczy  nie  trzeba. 
Jesz  słodko,  kwaśno,  gorzko:  każde  to  osobno 

Dobre.  Niechżebyć  wsiekał  cebule  w  ryż  drobno. 
Niechby  wszytko  to  kucharz  nadał  jednej  misie 

Miasto  jedzenia,  rzekłbyś,  dla  Boga,  ckni  mi  się.  10 

Że  taką  w  moich  wierszach  uczyniłem  łększą, 

Tęm  u  siebie  pokładał  przyczynę  największą: 
Miał  syny  stary  Jakob,  miał  też  i  bękarty. 

Niechaj  idą  bezpieczne  na  osobne  karty. 
Nie  wszytko  i  u  stołu  wszytkim  zdrowo;  kto  wie,  ^^ 

Czego  się  może  zachcieć  w  ciąży  białej  głowie? 
Żarty  swobodne,  które  okazyą  śmiechu. 

Na  stronę  do  swojego  niech  należą  cechu. 
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Nabożne,  nad  którymi  wzdychać  trzeba,  zprzęgę 
Vi  W  inszy  cng  i  osobną  oddzielę  im  księgę. 

454.  Persecutia  duchownych  na  Śląsku. 

Trzydzieści  lat  i  więcej  trwała  wojna,  kiedy 

Na  Śląsku  się  o  wiarę  Niemcy  bili  z  Szwedy; 
Ktorzykolwiek  z  nich  stronę  przeciwną  zwyciężą, 

Tamci  ministrów  a  ci  prześladują  księżą; 
6       Nie  trudno  tam  obaczyć  byto  męczenniki. 

Niemcy  ministrom  do  stołu  przybiwszy  języki, 
Potem  przed  każdym  prochu  nasuwszy  ćwierć  funta, 

Wetkną  zapalonego  odrobinę  lunta; 
Każdy  oczy  z  takiego  umykając  palu, 
10  Pot  języka  zostawić  wolał  przy  szynalu. 

Szwedzi  zaś  do  stodolnej  przyprawiwszy  ściany 

Katolickie  za  członki  wstydliwe  kapłany 
Zapalą.  Toż  gdy  parzą,  do  sierpa  co  żywo, 

Bo  go  dali  każdemu  jakoby  na  żniwo. 
i&       Tedy  żną  niebożęta,  gdy  nad  nimi  dachy 

Goreją;  widziałbyś  był  prawdziwe  wałachy. 
O  mściwy,  o  surowy  swej  krzywdy  odpłajca, 

Za  pypcie  swych  kapłanów  inszym  rzezać  jajca. 
Aleć  zaś  znowu  prawdę  rzekszy  z  drugiej  strony, 
so  Nic  kapłanom  po  pypciu,  po  jajcach  bez  żony. 

455.  Yicious  a  vlco,  sąsiad. 

Nikt  nad  mię  lepiej  nie  wie,  zkąd  rzeczony  sąsiad: 
Mam  ich  kilku,  a  każdy  ze  mną  jedną  wsią  siad. 

456.  Różnica. 

Dobra  szperka  z  kapusty;  tuszę,  zgoda  łatwa 
Ze  mną,  że  jest  daleko  lepsza  kuropatwa. 

Dobra  ze  bru,  dobra  jest  i  jęczmienna  kasza; 
Tamta  do  kosy(?)  a  ta  gorączkę  przygaszą. 
&       Ja  przyznam  się  obudwu  odstępuję,  gdyżem 
Zdrów  cale,  i  będę  się  kontentował  ryżem. 
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Dobra  woda  kryniczna  w  pragnienia;  prawdziwie, 

Że  ja  większy  smak  czuję  dziesięć  razy  w  piwie. 
Dobry  jest  do  zabawy  żart  podany  wierszem, 

Ale  Uadę  na  miejscu  nabożeństwo  pier wszem.  lo 

Tamten  ciało,  ten  duszę  swym  conceptem  cieszy. 

Wżdy  do  żartów  co  żywo  minąwszy  to,  spieszy, 
Zwłaszcza  gdy  milej  śmiać  się,  niźli  płakać,  komu. 

Choć  lepiej  niż  do  śmiechu,  wniść  do  płaczu  domu. 

RZECZY  NABOŻNE. 
457.  Na  obraz  Chrystusa  Pana  z  krzyżem. 

Niewinny  Jezu  tak  sromotnej  grozy: 

Tram  na  ramieniu,  na  szyjej  powrozy 
Dźwigasz  znamiona  swojej  śmierci  bliskiej 

Między  bezbożnych  katów  pośmiewiski. 
Krwiąś  wszytek  spłynął  od  stopy  do  głowy,  5 

Od  biczów  i  od  korony  cierniowej. 
Ust  na  fałszywe  nie  otworzysz  świadki. 

Jako  baranek  wiedziony  do  jatki, 
Gdy  psi,  żeby  krew  łeptali  językiem, 

Naszczekują  go  w  koło  za  rzeźnikiem.  10 

Wszeteczne  grzechy,  głupie  nieuwagi 

Moje  przyczyną  tej  Twojej  zniewagi. 
To  drzewo  moje  serce  na  cię  włoży, 

Jednorodzony  Jezu  synu  Boży! 
Jam  zgrzeszył.  Ciebie  o  me  złości  sieką;  i& 

Żebym  ja  był  zdrów.  Tyś  dzisia  kaleką. 
Ty  coś  dopiero  uzdrawiał  tak  wielu. 

Mieć  przyjaciela  w  całym  Izraelu 
Nie  możesz,  żeby  w  tak  szkaradym  znoju 

Wodyć,  nie  żółci,  podał  do  napoju.  «o 

Jezu  do  srogiej  idący  katusze, 

Odejm,  odejm,  grzech  brzydki  od  mej  dusze. 
Niech  nie  zostaje  jedna  kropla  na  niej 

Krwie,  którą  z  Ciebie  ci  toczą  tyrani. 
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458.  Na  niedzielę  kwietnia. 

Patrzając  na  akt  dzisiejszego  festu, 

Gdzie  nie  w  tysiącu,  mniej  rzekę,  nie  we  stu, 
Jaką  królowie  ziemscy  mają,  modą, 

Wszech  krolow  króla  kalwakaty  wiodą, 
&       Na  wielki  triumf  w  mieście  zawołanym, 

Ale  na  ośle,  jeszcze  poftyczanym. 
Czy  go  na  cugi  i  sadzone  szory. 

Złociste  wozy  i  insze  splendory, 
Świetne  gwardye,  trąby,  forgi,  kity, 
10  Albo  nie  mogło  stać  na  aksamity? 

On  ci  to  słońcu  złote  koła  zrobił, 

On  barwą  niebo  i  ziemię  ozdobił, 
Jemu  kapela  nie  przerwanym  tonem 

Świętych  aniołów  śpiewa  milionem. 
15       Zacne  słuchaczów  katolickich  grono, 

Wiedźcie,  że  to  wam  kwoli  uczyniono. 
Wszytko  nam  kwoli  dobroć  Boska  zniosła. 

Każdy  z  nas  ciało  swojego  ma  osła, 
Ale  nie  swego,  bo  każdy  zwyczajnie, 
^  Musi  go  odwieść  do  powszechnej  stajnie. 

Tego  nam  osieść  i  zachełznać  trzeba. 

Ująwszy  mu  dziś,  przez  sześć  niedziel  chleba; 
Niechaj  nie  buja,  nie  wierzga,  nie  skacze, 

Nim  go  za  tydzień  znarowią  kołacze. 
25       Ty  tryumfujesz,  a  my  biedni  płaczem, 

Gdy  nas  poganin  przysiodłał  haraczem! 
Sprośny  Mahomet  na  swych  baśni  wole, 

Już  nie  w  Europę,  lecz  wjechał  w  Podole. 
W  wieczną  niewolą  Chrześcian  tak  wiele 
»»»  Wziąwszy,  uczynił  pustki  w  Twym  kościele; 

Zburzył  ołtarze,  Twoich  ofiar  stoły; 

Twe  świątnice  dał  bydłu  na  okoły. 
Rozproszył  tymże  kapłany  impetem 

I  Twe  dziedzictwo  już  pod  Mahometem. 
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Zaż  nie  okratnąś  męką  robit  na  nie?  <& 

Z  czegóż  wżdy  dzisia  tryumfujesz^  Panie? 
Więc  w  tak  żalosnem  tego  państwa  zgiełku 

Racz  na  wzgardzonym  pokazać  osietku, 
Co  możesz,  kiedy  bielsze  cię,  niż  śniegi, 

Niebieskiej  jezdy  okryją  szeregi.  40 

Uskrom  te  świata  całego  pożerce, 

Daj  zdrowy  rozum,  daj  królowi  serce. 
Daj  wnętrzną  zgodę,  czego  z  dusze  życzym. 

Racz  w  jedno  złączyć  Warszawę  z  Łowiczem. 
I  z  jątrzone  na  swą  zgubę  myśli,  ^^^ 

Przy  swej  pomocy  na  pogaństwo  wyśli. 

459.  Drugi  chłopiec. 

I  ja  z  drugimi,  wierni  katolicy. 

Do  Jeruzalem  Pana  na  oślicy 
Prowadzę,  ścieląc  po  drodze  mu  wąskiej 

Rarwiste  kwiatki,  zielone  gałąski. 
Królu  wszech  krolow,  który  żyjesz  w  niebie,  & 

Tedyć  Ty  wiedział  o  jakiej  potrzebie. 
Boś  ty  sam  wyrzekł,  że  Pan  potrzebuje  — 

Gdzież  sługa,  gdzież  jej  żebrak  nie  uczuje? 
Tać  zawsze  wada  wszytkich  panów  była. 

Że  przed  triumfem  potrzebują  siła.  i» 

Często  bankietu  przypłacają  głodem. 

Czego  dzisiejszy  dzień  jasnym  dowodem, 
Grdy  oto  z  pompą  i  z  wielkim  weselem 

Przed  swoim  panem,  naszym  zbawicielem, 
Witaj  o  królu,  wykrzykują  żydzi.  ifi 

Tego  się  naród  wszeteczny  nie  wstydzi, 
Że  na  swym  wjeździe  chleba  nie  ukusi, 

Aże  po  miedzach  płonek  szukać  musi. 
Piękna  mi  ludzkość,  nie  leda  ochota, 

Ale  gdzież,  proszę,  u  żyda  sromota?  ^0 

Za  psa  tam  triumf  i  z  ceremonią. 

Kto  czuje,  że  go  za  tydzień  zabiją. 


w.  POTOOU  nr.  460-4GS. 

A  przeto  niźii  serca  ich  zachwalę, 
Woli  Pan  żaczki,  woli  dzieci  małe. 
ib       Bowiem  te  żadną  niezmazane  zdradą, 
Osobną  go  też  witaty  gromadą. 
W  niedzielę  czczony  a  zabity  w  piątek, 

Jeża,  przyjm  chwalę  od  nas  niemowiątek. 
Które  piersiami  matka,  święty  kościół 
80  Twój,  karmi,  prosim,  żebyś  się  rozgościł 

W  swym  własnym  domu  i  przed  swym  obliczem 

Już  nie  konopnym,  jako  dzisia  biczem. 
Ostrym  lecz  mieczem,  nachyliwszy  grzbieta, 
Wy  żeń  z  świątnice  Twojej  Mahometa. 
35       Twojać  to  krzywda  i  wzgarda  obrzydła, 

Że  sprośny  Turek  w  niej  nastawiał  bydła. 

460.  Rzemiesło  Ś.  Jozefa. 

Czemu  cieślę  chciał  mieć  Bog  ojcem  swego  syna? 

Żeby  drzewo,  gdzie  ludzka  poczęła  się  wina, 
Ściął;  potym  z  tegoż  drzewa  i  tymże  toporem 
Krzyż  albo  kloc  ołtarzem  zbudował,  na  którym 
6       Zabity  świat  przez  jabłka  śmiertelnego  strucie, 
Żywot  krwią  barankową  bierze  przy  pokucie. 

461.  Dusza. 

Dwie  nam  ręce,  dwie  nodze,  dwie  oczy,  dwie  uszy 
Dawszy,  przy  jednej  tylko  Bog  zostawił  duszy. 

Z  tamtych  jeżeli  jedno  stracisz,  to  poł  szkody. 
Dusze  na  wieczne  wieki  nie  szukaj  nagrody. 

462.  Na  stroje  biatogtowskie.  (D.)  1 

Dzisiejszych  się  białychgłow  przypatrując  modzie. 
Gdy  przyganiając  danąj  od  Boga  urodzie. 

Czarne  się  bielą,  białe  na  przepych  naturze 

Z  czarnych  płatków  w  rozlicznej  nastrzygszy  figurze, 
'^       Muchy,  osy,  pająki,  bez  mała  i  żaby, 

Jaszczurki,  węże  lepią  po  gębie.  Ghybaby 
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Czyniły  na  pamiątkę,  że  nie  d/agim  czasem 

Okropnej  w  grobach  będą  gadziny  opasem? 
Nie  mają  tej  wymówki,  bo  każda  dla  ludzi, 

Siebie  widzieć  nie  mogąc,  twarz  swoje  paskndzi.  lo 

Kto  mając  własne,  cudze  włosy  ma  na  czole, 

Kto  twarz  farbą  maluje,  uszy  sobie  kole, 
I  ci,  którzy  tę  fozę  na  polski  świat  wnieśli. 

Grzeszą:  szkoda  po  dobrym  pociasować  cieśli. 
Jako  też  na  sądnym  dniu  pozna  swoje  owce  i& 

Pasterz  on,  obleczone  w  szatańskie  pokrowce? 
Odejdźcie  precz,  nie  znam  was,  tak  je  będzie  dzielił, 

Ciebiem  ja  czarno  stworzył,  a  któż  cię  wybielił? 
Ciebie  biało,  któż  upstrzył  onę  skórkę  piękną, 

Że  się  ledwie  anieli  święci  nie  przelękną?  20 

Kto  na  cię  tak  wszetecznej  gadziny  naciska, 

Ten  cię  też  słusznym  prawem  z  niej  niechaj  wyiska. 
Co  w  sercu,  to  na  gębie;  tak  plugawe  gady. 

Cudzych  włosów  na  głowie  brzydkie  maszkarady, 
Miejsca  u  mnie  nie  mają,  niech  jak  swoje  garnie  —  25 

Odejdźcie  precz,  nie  znam  was,  czart  do  swej  owczarnie. 

463.  Do  tegoż.  (D.)  > 

Mocarz  głębi  piekielnej,  tak  pismo  tłumaczy, 

Zowie  się  Belzebubem,  co  książę  much  znaczy. 
Przebóg,  zrzucajcie  z  czoła,  białegłowy,  muchy; 

Jegoć  to  nieszczęśliwe  piątna  te  flejtuchy. 
Która  je  kolwiek  nosi,  już,  już  jego  cechą  ^ 

Do  piekła  naznaczona,  gdy  wrzącej  warzechą 
Smoły  on  smok  okrutny  na  bezbożnej  twarzy. 

Herb  swój,  muchę,  książę  much,  straszliwie  wywarzy. 
Czemuż  nie  barankową  raczej  niźli  smoczą, 

Krwią,  nie  smołą,  matrony  swoje  serca  moczą?  '» 

Że  gdy  przyjdzie  do  braku,  poznawszy  po  piątnie 

Bog  do  nieba,  czart  swoich  do  piekła  uprzątnie. 

^  Skreślono:  Na  muchy  bialoghwskie. 

P«toekl,  Ogród  FnuMk   n.  25 
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464.  Suspendlo  arbor  deligenda. 
Maszl!  się  wlesić,  na  słusznym  wieś  drzewie.  (P.) 

Jadę,  chcąc  drogi  zażyć  w  mięsopusty  sannej, 

Aż  młodzieniec  tą  drogą  w  zaloty  do  panny. 
Pytam,  dokąd?  W  commendy,  jeszcze  i  sam  nie  wie. 

Maszli  się,  rzekę,  wiesić,  to  na  shisznym  drzewie. 
6       Boć  tylko  tego  szukać,  żeniąc  się  każdemu. 

Żeby  mógł  wcześnie  wisieć,  wisieć  postaremu. 
Jeszcze  tu,  jeszcze  mogę  wymówić  młodzieńce. 

Lecz  wdowiec,  urwawszy  się,  znowu  do  szubieńce? 

465.  Handel  żydowski. 

Pytam  potkawszy  żyda,  gdy  się  w  drogę  wlecze, 

Dokąd?  Do  Jarosławia.  A  z  czym?  Z  głową,  rzecze. 
Bodajże  cię  zabito,  niecnotliwy  żydzie! 

A  któż  głowę  zostawi,  kiedy  w  drogę  idzie? 
6       Chciej  mnie  waszmość  zrozumieć,  mości  panie,  proszę: 
Kto  inszy  ją  dla  kształtu,  ja  z  potrzeby  noszę. 

466.  Co  ma  wisieć  nie  utonie.  (P.) 

Kradał  chłop  choć  karany,  zawsze  toż  powtarzał, 

Że  jako  żył  złodziejem,  tak  się  nim  i  starzał.^ 
Trafiło  się  we  dworze,  znać  że  miał  po  woli, 

Odbiwszy  beczkę  nabrał  srogie  brzemię  soli. 
6       Z  którą  gdy  przez  płot  lezie,  a  za  sobą  wrzasku 

Dosłyszy,  bo  stróż  postrzegł,  spadł  na  łeb  z  przełazku. 
Nazajutrz  gdy  kradzieży  szukają,  aliści 

Sama  się  tobie  święta  sprawiedliwość  iści, 
Zwłoką  prawa  niemogąc  doczekać  się  długą. 
10  Sol  z  jednej  strony  płotu,  złodziej  wisi  z  drugą. 

Nie  mści  się,  maszli  krzywdę,  cierp  do  Bożej  łaski. 

Łacno  Mu  na  złych  ludzi  o  takie  przełazki. 
Do  czasu  człek  bezbożny  krzywdzi,  broi,  mąci. 

Mówią,  że  się  samo  złe  o  drzewo  roztrąci. 

^  Dopisano:  Samo  się  gfU  o  drzewo  zabije. 
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467.  Rogowe. 

Wołano  w  Sędomierzu,  od  rogu  sześć  groszy. 

Panie  becco  komnto,  jak  cię  zową  Włoszy, 
Wprzód  macie  od  swej  płacić,  niż  od  gtowy  czyjej, 

Przyjedzieli  poborca  po  egzekucyej, 
Pewnie  go  nikt  Szostakiem  z  domu  nie  odprawi,  & 

Aiboć  niebożę  nowy  rog  na  głowę  stawi. 

468.  Wiersz  nie  rozmyślny. 

Nie  myśląc,  powiedz  nam  co  o  chlebie  do  składu. 

Rzecze  jeden  z  kompanji,  siedząc  u  obiadu. 
Powiedziałem,  że  i  chleb,  i  to  wszytko  co  jem, 

Z  gnoju  wyszedszy  przez  mą  gębę  znowu  gnojem. 
Powiedzże  też  o  mięsie,  pedziawszy  o  chlebie:  & 

Ścierw,  który  miasto  ziemie,  człowiek  w  brzuchu  grzebie. 
A  kapusta  co  mówi  i  wszelka  jarzyna? 

W  uśdech  chwast  bez  omasty,  w  brzuchu  wiatr  i  bździna. 
Czymże  tedy  człek  będzie  takowym  sposobem? 

Jedne  duszę  wyjąwszy,  gnojem,  wiatrem,  grobem.  lo 

On  inych  zjada,  jego  także  zjedzą  ini. 

Ziemia  wszytkich  okrzętna  schowa  gospodyni. 

469.  Non  utraque  Caesar.  (P.)^ 

Szlachcicem,  ale  tylko  z  liniej  ojcoskiej, 

I  dziedzicem  zostawszy  nie  najgorszej  wioski, 
Jeden  (darmo  czekacie,  bo  nie  powiem  który), 

Obudwu  natur  w  sobie  wyraził  mikstury, 
I  miejskiej  i  szlacheckiej,  a  od  tego  czasu,  ^ 

Niechajby  szlachcic  żony  nie  brał  od  szynkwasu. 
Zawsze  z  mieszczki  zamsika,  zawsze  z  kmiotki  gbura, 

A  szlachcica  z  szlachcianki  chciała  mieć  natura. 
Więcej  z  matki  niż  z  ojca,  kędy  dla  przykładu, 

Bierze  każda  rzecz,  naprzód  przypatrzmy  się  stadu.       ^^ 


*  Skreślono:  Do  azlcuhty. 
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r^iech  będzie  kori  tarecki,  g/adki  i  chodziwy, 

Jeśli  chtopska  kobyła,  źrebię  diabot  dziwy. 
Owszem  rychlej  jeżeli  klacz  podolską  zdybie, 

Piękne  się  uda  źrebię  po  leda  kandybie. 
16       Zwłaszcza  gdy,  co  w  nich  sam  wiatr  południowy  czyni, 

Rodzą  się  bez  dryganlow  sami  Aquilini. 
Podźmyż  znowu  do  psiarnie,  jeśli  z  leda  suką 

Naj cudniejszy  się  charci  i  ogary  tłuką, 
Ledwie  znak  ojca  będzie;  nie  chcesz  gniazda  zmieszać, 
20  Każ  szczenięta  potopić  a  matki  powieszać. 

Wszytkieć  konie,  wszytkie  psy,  Pan  Bog  siercią  odział; 

Wżdy  przecie  w  ich  rodzajach  chciał  uczynić  podział: 
Inszy  frez,  inszy  żmudzin,  insze  są  szewluhy, 

Przyrodne  do  orczyka,  chomonta  i  duhy. 
86       Inszy  wałach  podolski,  inszy  na  poboczy 

Sekiel;  inszy  co  kłosem  a  co  chodzi  z  kroczy. 
Inszy  brytan,  inszy  chart,  inszy  ogar  z  cuchem:  164 

Inszy  wyżeł,  inszy  też  kondys  z  kostroucheoL 
Są  szlachta,  są  mieszczanie,  są  i  prości  kmiecie. 
80  Rozlicznych  ma  dworzanow  Pan  Bog  na  swym  świecie, 

Jeżeli  pod  jednymi  tych  wszytkich  tituły. 

Że  ludzie,  zawrzeć  chcemy;  że  się  rodzą  muły, 
Żadnego  nie  masz  dziwu,  z  konia  i  z  oślice. 

Musi  się  i  natura  wywrócić  na  nice. 
86       Trudno  się  ma  humoru  wspaniałego  serce 

Albo  przy  widłach  począć  albo  przy  kwaterce. 
Ztąd  choć  wielu  szlachectwa  odziewa  pokrowiec, 

Rzadki,  który  nie  szynkarz,  rzadki  nie  Wołowiec. 
Choćbyś  szukał,  upewniam,  że  inszej  przyczyny 
^  Nieznajdziesz  oprócz  takiej  w  stadłach  mieszaniny. 

Daleko  mam  za  mędrsze  Tatary  i  Turki, 

Którzy  drożej  szlachcianki  sprzedają  niż  gburki. 
Niechże  też  ci  mieszańcy,  co  o  jednym  herbie. 

Wiedzą  w  swym  urodzeniu  o  dziorze,  o  szczerbie, 
**       Niechaj  się  równo  z  tymi,  którzy  o  dwu,  że  są 

Od  nich  połową  mniejszy,  w  szlachectwie  nie  niesą. 
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Ledwie  z  jaja,  ledwie  się  wywali  z  skorupy, 

Wskok  mu  się  żenić  trzeba;  trzech  mil  od  chałupy 
Dalej  nie  bjl;  nigdyby  nie  wylazł  z  szałasu, 

Gdyby  nie  dla  jarmarku,  odpustu,  kiermaszu,  50 

Żeby  mu  się  z  zastola,  kędy  chłopi  w  rzędzie 

Umknęli,  kiedy  z  niemi  do  gorzałki  siędzie. 
Honoru  i  inszego  szlachectwa  dowodu 

Nie  trzeba;  dosyć,  dosyć  źe  był  w  Pilznie  z  młodu, 
W  Tuchowie  na  odpuście,  na  święty  Piotr  w  Bieczu.  55 

I  psy  zna,  nierzkąc  ludzi,  na  swoim  porzeczu. 
Chociaż  wojny  nie  służył  i  nie  był  za  Lwowem, 

Dość  kiedy  wie  Gorlice,  Bobową  z  Grybowem; 
Rzadko  nie  w  samych  gaciach,  rzadko  kiedy  w  pasie; 

Bez  gorzałki  nie  stąpi  i  ztąd  za  coś  ma  sie,  60 

Że  chłopom  przy  robocie  minucye  czyta: 

Już  tu  z  niego  i  szlachcic  i  rzeczpospolita. 
Nie  pisz  że  mu:  Mnie  wielce  Mościwego  Pana 

I  brata,  nizki  sługa;  wolałbyś  szatana 
Albo  kogo,  niż  szatan,  gorszego  rozdrażnić,  ^& 

Aniżeli  takiego  mieszańca  sprzyjaźnić. 
Mało  przyjdzie,  niech  się  jej  cnotliwy  wyrzeka, 

Ale  wszędzie  o  tobie  po  jarmarkach  szczeka. 
Kędykolwiek  przeczuje  pod  wiechą  o  trunku, 

Jeśli  nie  ma  za  co  pić;  szuka  basarunku.  70 

Takci  pod  urodzenia  szlacheckiego  szaniec 

Wdzierając  się  niesłusznie,  dokuczy  mieszaniec. 
Insza  rodzić,  insza  rzecz,  moim  zdaniem,  płodzić; 

Kto  tylko  z  ojca  szlachcic,  rodzenia  dowodzić 
Szlacheckiego  nie  może,  choćby  chciał  najbardziej.  ^s 

Niechaj  się  raczej  tacy  nie  rodzą  basztardzi. 
Najlepiej  kmiotka  kmiecia,  szynkarza  mieszczucha. 

Bo  szlachcica  nie  może,  chyba  kostroucha. 
Do  wywodu  szlachectwa  zawsze  trzeba  baby; 

Wiem  ja,  zkąd  była  moja.  Takiego  chybaby  ^ 

W  piwnicy  albo  kędy  poszukać  przy  szynku, 

Albo  gdzie  starożytny  dom  na  rogu  w  rynku. 
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Jeszcze  na  powietrznika  bez  wszelkiej  przymowki 
Może  widzieć  po  matce  herb:  dwie  połgarcowkL 

470.  Czemu  łacniej  zabić  nii  oływić. 

Jeden  człek  stu  zabije,  jednio  ożywić, 

Dwn  zawsze  ludzi  trzeba,  coż  się  temu  dziwić? 

Gdyby  ręką  natura  oboje  to  chciała 

Odprawić,  gniewowi  by  miłość  wydotała. 

5  Lecz  gdy  wedle  oręża  rana  ma  szacunek, 

Zabić  nieprzyjaciela  wolno,  basarunek; 
Jeżeli  się  kto  ważył  przyjaciółkę  skrwawić, 

Byle  nie  ręką,  w  ranie  potrzeba  zostawić. 
I  moj  Grześ,  skoro  go  ta  guaestia  doleci: 
10  Łacniej  niż  chłopa  zabić,  mieć  sześcioro  dzieci. 

471.  Czary. 

Będąc  wczora  u  jednej  po  bankiecie  pani, 

Aż  się  tam  i  sam  ludzie  walają  pijani. 
Zkądże  się,  rzekę  do  niej,  nowa  wzięła  Cyrce, 

Że  w  bestye  przez  czary  ludzi  na  £ajerce 

6  Przetwarzała?  przez  czary,  gdy  i  Waszmość  w  winie, 

Z  rozumnych  widzę  ludzi  porobiłaś  świnie. 
Wielkie  czary  na  człeka  swoje  mają  gusła; 
Ziele  go  w  co  inszego,  wino  robi  w  susła. 

472.  Na  toi. 

I  prawo  pospolite  i  zwyczaj  wniósł  stary. 

Wespół  z  czarownikami  wszytkie  palić  czary. 
Ifnie  to,  jako  sędziemu  grodzkiemu,  należy.  166 

Przebaczysz  gospodarzu,  kiedy  ją  do  wieży, 
&       Wypiwszy  z  niej  to  wino,  wziąć  każę  od  stołu. 

Nie  mają  czary  miejsca  z  poczciwymi  społu. 
A  gospodarz:  wytrwajcie  panie  podstarości! 

Wziąwszy  czarę,  czymżebym  uczęstował  gości? 
Alboście  się  logiki  nie  uczyli  w  szkole, 
^^  Że  insze  czary  w  gusłach  a  insze  na  stole? 
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Takci  nic  nie  umiemy,  odpowiem,  pokiśmy 
Trzeźwi;  podpiwszy  zaraz  będą  syilogizmy. 

Ja  przecie,  jeśli  czary  palić,  prawu  galę 

I  tę,  moj  luby  bracie,  za  twe  zdrowie  palę. 

Bogdajżeś  zdrów  czarował,  ale  też  i  czary  15 

I  wszytkie  rzeczy  nasze  potrzebują  miary. 

473.  Żona  kochanego  męia  pasem  wląie  na  święty  Jan.  ^ 

Pasem,  zacny  starosto,  kochająca  żona, 

Pasem  cię  w  święto  wiąże  twojego  patrona. 
Skorzanyć  miał  Jan  Krzciciel,  póki  mieszkał  w  boru, 

A  ja  cię  opasuję  pasem  z  niesokoru. 
Jeżeli  dla  cielesnej  umartwienia  żądzy,  5 

Lepszy  z  pokrzy[w],  niźli  pas  ze  skory  wielbłądziej. 
Więc  twe  serce  ku  sobie  tą  pokrzywką  sparzam 

I  po  tysiąc  kroć  raz  uprzejmie  powtarzam, 
Że  w  tym  pasie,  którym  Bog  związał  serca  nasze. 

Póki  nas  pozna  starość  z  niego  nierozpasze,  10 

Nowe  co  raz  miłości  będę  pletła  paski. 

Żebym  miłość  i  twoje  pozyskała  łaski. 
Chodźże  mi  w  nim  szczęśliwy,  chodź  mi  zawsze  zdrowy. 

Jako  ja  nim  twe  serce,  ty  chełznaj  narowy. 
Jeśli  kiedy  fortuna  swoje  wsponmi  kugle,  ^^ 

Ten  jej  pasek  odemnie  niech  będzie  za  cugle. 
Precz  od  mego  kochanka  wszytkie  przeciwności! 

Precz  sprzykrzone  choroby!  pasek  to  miłości. 
Pasem  niegdy  leczyli  chorych  apostoli, 

Niechże  i  w  tym  kochanka  mego  nic  nie  boli.  20 

Nie  wiecież,  jako  miłość  święte  pismo  chwali. 

Darmo  bez  niej,  chociaż  kto  ciało  swoje  spali. 
Szczerą  wierną  miłością  w  nieskończone  czasy 

Od  kochającej  żony  zaprawne  te  pasy. 
O  grzech  nieodpuszczony,  o  nierozum  wielki!  25 

Wydać  męża  na  wojnę  dla  marnej  manelki. 

*  Dopisano:  Zofja  eorka  moja  (Jana  Lipskiego  wiąże). 
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Zawstydzisz  się  w  piekielnej  Eryfilo  męce,  16 

Nie  manele,  obiebym  dala  uciąć  ręce, 
Żebyś  mię  nie  odbiegać,  mocą  tego  paso 
90  Dla  przyszłego  z  okrutnym  pogaństwem  hałasu. 

Jakożkolwiek,  ja  wszelkim  pogardziwszy  wczasem, 

Wiążę  strapione  serce  u  ciebie  za  pasem; 
Masz  mnie  wszędy  przy  sobie,  gdzie  obrócisz  koniem, 

Jako  kłębka  po  nici,  tak  cię  dojdę  po  nim. 
sft       I  dla  tego  życzliwą  ręką  dziś  po  glanku 

Opasuję  cię,  milszy  nad  zdrowie  kochanko! 

474.  Na  zwierciadło  panny  Krystyny.  (D.) 

Jeśli  w  której  się  może  małpa  przejrzeć  szybie, 

Jeśli  tłucze  zwierciadło,  kędykolwiek  zdybie; 
Jeśli  wielbłąd  do  wody  nie  schyli  się  cudnej, 

Nim  ją  nogą  pomąci,  żeby  tak  paskudnej 
5       Swej  postaci  oboje  nie  widziało  miny  — 

Bojęć  się  podobieństwem  naruszyć  Krystyny. 
Lecz  co  prawda,  to  nie  grzech:  coż  d  też,  niebogo, 

Po  tym  było  zwierciedle,  kupować  tak  drogo? 
Żebyś  zmarszczone  czoło  na  palec  od  włosa, 
10  Siwy  włos,  zrosłe  brwiczki,  i  pułtora  nosa. 

Rozmaitych  form  z  niego  wyglądają  kozy, 

Niemasz  z  czego  żartować,  wierę  nowej  fozy. 
Którego  bez  zwierciadła,  bo  tym  zrobion  tokiem, 

Napatrzysz  się,  widziała  zyzowatym  okiem. 
16       Zkąd  jakoby  ze  źródła,  ktoby  rzekł,  wzrok  krzywy 

Zawsze  wyrzuca  kropie  zielonej  oliwy. 
Jeźli  cię  rzadkie  zębów  błękitnych  szersi 

Albo  po  ospowatej  twarzy  cieszą  pi^, 
Kędy  na  zupnej  maści  lepione  flejtuchy 
so  Jak  żywe  wyrażają  owe  wielkie  muchy; 

Pyszczaszek  królikowy;  załamana  bródka; 

Dołek  w  niej  na  poł  palca;  ostra  starczy  kłódka 
Z  brudnej  i  chudej  szyje,  gdzie  wszytkie  kawałki, 

Wszytkie  przez  krztan  puszczone  policzysz  aucbałkL 
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Ucho  trochę  obwisłe  i  tu  nową  modą  s-^ 

Trzęsidto  czy  starego  indyka  pod  brodą? 
Że  rdza  padnie  na  wargi,  że  ropą  opuchną, 

Pianka  zawsze  w  kącikach,  że  dziąsła  kęs  cuchną, 
Nic  cię  to  nie  odraża,  kiedy  bez  przestanku, 

Siedzący  w  ubrukanym  na  głowie  baranku,  »'> 

Zwierciadło  twa  zabawka;  w  sobie,  jako  w  tęczy, 

Wzrok  pasiesz,  nawieszawszy  na  szyi  obręczy. 
Moja  droga  Krystino,  zgadni,  kto  cię  wyda? 

Ty  nic;  zwierciadło  za  cię  i  ciebie  się  wstyda; 
Gnojem  twarz  okładają;  skubą  panny  brale;  ^^ 

Ty  dla  lica  przeglądać  chciej  się  w  urynale. 

475.  O  pannie,  co  futro  Jadała. 

Słysząc  dziewczyna  o  tym  doktorski  rozsądek, 

Że  trzeba  na  każdy  dzień  zagrzewać  żołądek  — 
Coż  w  ciepł(x;ie  nad  futro,  więc  gdzie  go  dopadła. 

Jaki  taki  ka walec  na  każdy  dzień  zjadła. 
Zkąd  choć  wielkie  cierpiała  zdrowia  niedostatki,  ^ 

Przyznać  się  i  niechciała  tym  turbować  matki. 
Aż  kiedy  roku  pora  dochodzi  siedmnasta, 

Postrzegszy  że  jej  ciało  włosami  porasta, 
Kiedy  już  matka  miała  do  niej  dziewosłęby, 

Zlęknie  się  niesłychanie,  żeby  jej  i  gęby  ^^ 

Futra,  które  jadała,  z  oczyma  i  z  nosem 

Na  straszydło  kosmatym  nie  zarosły  włosem. 
Tedy  mieszek  z  pieniądzmi  ukradszy  macierzy, 

Go  wskok  się  kuśnierzowi  swej  przygody  zwierzy. 
Kuśnierz  rzeczy  wiadomy,  acz  się  zrazu  trwoży,  '•'» 

Skoro  jednak  raz  grępel  i  drugi  przyłoży, 
Dobrześ,  rzecze,  niebogo,  poradziła  sobie 

Wczas  zabiegszy,  bo  go  już  nigdy  nie  oskrobie. 
Gzęściej  trzeba  chędożyć;  nie  boj  się  o  lice; 

Nie  szerząc  się  tu  stanie  futro  popielice.  ^^ 
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476.  Panna,  co  wosk  Jadała. 

Panna  i  grzeczna  i  dobrego  rodu, 

Jęta  się  woskn  jadać  miasto  miodu. 
Chociaż  się  w  niej  krew  psnje  i  pleć  grobie, 

Gdzie  tylko  może  każdą  świeczkę  skubie, 
ft       O  czym  gdy  by  ta  przy  wieczerzy  wzmianka; 

Jeśli  waszmość  wosk  zbierasz  do  kaganka, 
Rzecze  i  zaraz  kawaler  z  obrotem, 

Gotów  do  lampy  przyłożyć  się  knotem. 

477.  Wdowa,  co  smolę  pijała. 

Co  też  za  smak  jest  w  smole,  niechaj  każdy  powie. 

A  ta  za  matmazyą  jednej  stalą  wdowia 
Powieda  jej  kawaler,  że  żołądek  kazi. 

Cożby  mi  po  maźnicy,  odpowie,  bez  mazi. 
ft       Daleko * 

478. 

Nie  chciał,  się  mu  wyprzedać,  choć  siedział  na  małym       1^ 

Kawałku,  co  po  ojcu  dostał  się  mu  działem. 
Na  każdy  dzień  też  prawie  pod  oknami  trąbił; 

Więc  żeby  w  nim  myśliwską  ochotę  wyziąbił, 
^       Pomagał  mu  zabawki,  bo  i  sam  psy  chował, 

Lubow  sieci  stawiał,  lub  z  charty  polował. 
Odbywszy  go  zajączkiem,  dwu,  trzech  zawsze  sobie; 

Bierze  sarnę  a  ow  się  chudak  w  głowę  skrobie, 
Odrzekłby  się  i  społku;  toż  gdy  razów  kilka, 
10  Jemu  jazwca,  a  panu  lisa  albo  wilka, 

Sam  dzielił,  sam  obierał:  wyrozumiał,  że  też  liszkę 

Lew  sobie  był  do  łowu  wziął  za  towarzyszkę. 
Źle  o  mnie,  Mości  panie  wojewodo,  rzecze; 

Choć  jednym  żłobem  woda  na  spoiny  młyn  ciecze, 
15       Gdy  Waszmość  mąkę  bierzesz,  odbywszy  mnie  grysem, 

Nie  chcę  być  więcej  ze  lwem  Ezopowym  liseuL 

>  Brak  str.  169  i  170, 
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Za  toli  że  się  większej  kupy  psów  nasłucham, 

Powróciwszy  wieczorem  do  domu  w  garść  chucham. 

Co  ułowię  to  moje,  sam  jeżdżąc  pomału, 

Ani  mnie  żal,  ani  nmie  zazdrość  ruszy  z  działu;  20 

Jaka  taka  uciecha,  choć  mała,  gdy  szczera, 
I  gdy  mi  nic  do  serca  potym  nie  przywiera. 

479.  Które  zwierze  nie  zębami  a  kąsa. 

Lew,  pies,  dzik,  lis,  koń,  wąż,  zębem  kąsa  srodze. 

Jeden  tylko  językiem  człek  człowieka  głodzę. 
Kąsa  wołu,  jelenia  zębami  i  z  dzikiem; 

Nad  bliźnim  jadowitym  pastwi  się  językiem. 
Wżdy  wężową  truciznę  wysysają  żaby.  5 

Ktoby  też  rzekł,  że  członek,  tak  miękki,  tak  słaby. 
Co  gorsza  nie  przytkniony  i  barzo  zdaleka 

Miał  śmiertelną  trucizną  ukąsić  człowieka. 
Językiem  siebie  w  raju,  gdy  jabłka  kosztuje. 

Dziś  złorzecząc  językiem,  człek  człowieka  psuje,  10 

Tak  i  jedząc  i  mówiąc  zły  ozór  człowieczy 

I  siebie  i  bliźniego  na  wieki  kaleczy. 

480.  Periphrasis  historyej  SamsonoweJ. 

Kiedy  Samson  w  zaloty  chodził  do  Dalile, 

Zastąpił  mu  lew,  ale  ufając  swej  sile. 
Uciekałby  tak  drugi,  żeby  go  nie  zżarła 

Bestya,  on  mu  rozdarł  pysk  aże  do  garła. 
Gdy  nazad,  odprawiwszy,  idzie,  dziewosłęby,  ^ 

Aż  się  lwu  pszczoły  roją,  aż  miód  płynie  z  gęby. 
Ztąd  się  pamiętna  w  piśmiech  ona  gadka  rodzi: 

Z  pożerce  pokarm,  słodycz  z  mocnego  wychodzi; 
Którą  gdy  Filistyni  dla  zdrady  niewieściej 

Zgadną,  daje  im  zakład  sukien  par  trzydzieści,  ^^ 

Skoro  ich  braciej  trupem  trzydziestu  położył; 

Przeto  więcej  roboty  niźli  kosztu  łożył. 
Gadka  z  gadki  urosła  między  przyj acioły 

Kto  lwem  i  kto  Samsonem,  co  miody,  co  pszczoły? 
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15       Lud  żydowski  Samson  jest,  który  staine  sztaby 

Kruszył  a  marne  za  nos  wodziły  go  baby; 
Puściwszy  zakon  Boży  dany  przez  Mojżesza 

Na  pogańskie  bałwany  śmiele  się  rozgrzesza. 
Gdzie  gdy  bieżą  za  złego  serca  dziewosłębem, 
to  z  wielkim  rykiem,  z  ogromnym  zastąpi  im  kłębem 

Jezus,  lew  niezwalczony  z  pokolenia  Juda, 

Z  górnej  knieje  wypadszy  straszne  czyni  cuda. 
Nie  ludzi,  lecz  naturę,  srogą  śmierć  i  sarnę 

Głęt)okiego  Avemu  z  gruntu  ruszy  bramę, 
s&       Żeby  tego  Samsona  Jakobowych  synów 

Odwrócił  od  bezbożnych  serce  Filistinow. 
Zabili  go  żydowie,  człek  lwa,  Boga  raczej: 

Przejdzie  to  wszytkie  cuda  i  świat  przeinaczy. 
Tedy  się  tak  okrutnym  i  tak  srogim  szwankiem 
8^  Lew  on  niezwyciężony  cichym  stał  barankiem. 

Coż  pokarm  albo  słodycz,  albo  znaczą  pszczoły. 

Które  jako  przez  trądów,  wprzód  bez  apostoły^ 
Potem  skoro  się  chustem  krew  męczeńska  wspieni, 

Osiadły  rojem  świata  szerokiego  dzieni? 
8:^        Pszczołami  chrześcianie,  miodem  jego  słowo. 

Chlebem  ciało,  co  zawsze  w  kościele  gotowo. 
Wszytkich  łaknących  nieba  chrześdanow  czeka 

Święta,  błogosławiona,  szczęśliwa  pasieka. 
A  ty  marny  Samsonie,  niewieściuchu  głupi, 
*o  Skoroć  twój  upór  oczy  obiedwie  wyłupi, 

Tańcuj,  graj,  aże  swojej  dopędziwszy  miary 

Upadną  świata  tego  machiny  filary, 
1  jeśli  się  zawczasu  nie  sprawisz  rozumem, 

Szkaradym  cię  przywalą  z  twoim  wodzem  rumem. 

481.  Nie  trzeba  rzeczy  pozwierzchownie  sądzić.  (P.) 

Poszła  kiedyś  o  godność  liszka  z  rysiem  w  prawo. 

Opierała  się  dosyć  ratiami  żwawo, 
Lecz  sekretu  subtelnym  przewąchawszy  cuchem, 

Że  przegra  i  urodą  mniejsza  i  kożuchem: 
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Nie  z  futra,  panie  sędzia,  rzecze  i  nie  z  wzrostu,  6 

Ani  z  zwierzchniego  sądzą  te  rzeczy  pokostu, 
Takbyś  niemą  statuę  i  obraz  zdaleka 

Przeniósł  nad  małego,  lecz  rozumnego  człeka. 
Często  w  ścianach  lepione  pobielają  chrosty, 

Często  znajdziesz  u  panien  pod  muchami  krosty.  lo 

Na  rozum  raczej  w  głowie  patrzyć,  niż  ze  skrzynki; 

Niech  sobole,  niechaj  tam  rysie  będą  cynki, 
Nie  pod  lisem,  pod  wilkiem,  albo  pod  baranem, 

Więcej  niźli  pod  rysiem  w  głowie  nakrapianem. 
Częstokroć  się  znajduje:  nie  dba  ten  o  kuny  i6 

Na  grzbiecie,  co  złotemi  serce  stroi  runy. 
Ten  się  niech  pstrzy,  niech  w  drogim  chodzi  złotogłowie. 

Nadstawia,  kiedy  komu  nie  dostaje  w  głowie. 
Na  mnie  trzeba  ogarów,  chartów  i  konopi; 

Tego  błazna  na  drzewie  leda  kto  wytropi;  ^ 

Po  co  on  tam  lezie,  wiedząc  dobrze  o  tem. 

Że  z  niego  jako  wrona  nie  umknie  się  lotem. 
Nie  jednegoż  pazury,  co  miały  być  bronią, 

W  niedobytą  częstokroć  zaprowadzą  tonią. 
Gdyby  się  z  nimi  liszki  rodziły,  nie  tuszę,  25 

Żeby  ich  futra  były  tak  gęste  kontusze. 
W  większej  by  zostawały  cenie,  widzi  mi  się, 

Niźli  teraz  sobole  zostają  i  rysie. 
Tak  zwykła  i  fortuna  pieniędzmi  posażyć: 

Temu  nie  da,  coby  ich  umiał  dobrze  zażyć;  30 

Błaznowi,  co  nim  karli  albo  rządzą  żydzi, 

Minąwszy  godniejszego,  dać  się  ich  nie  wstydzi. 
Co  złoto  u  głupiego  człeka,  to  z  natury 

U  rysia  cierpią  cynki  i  ostre  pazury. 

4^.  Opieka  stryjowska  (abo  ojczymowska).  (P.) 

Bog  zapłać  za  opiekę.  Mości  panie  stryju, 
Kiedy  muszę  psy  drażnić,  chodzący  o  kiju. 

Dobywszy  z  obcych  ręku  ojczystej  chudoby, 
Przywłaszczyłeś  ją  sobie  starymi  sposoby. 
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5       Kładziesz  przed  mie  regiestra,  kładziesz  dług  ojcoski,  174 

Żebyś  mię,  jako  widzę,  wykwitowal  z  wioski. 
Tak  kiedy  już  już  morskiej  napija  się  wody, 

Delphin  człeka  z  ostatniej  wynosi  przygody. 
Nie  kijem,  ale  pałką,  bo  zaraz  na  suszy 
10  Zabija  go  i  kości  okrutnie  w  nim  kruszy. 

Rzadko  się  prawnuk  cieszy  z  takiego  dostatku. 
Mnie  tak  było  być  u  psa,  jak  u  wilka  w  zadku. 

483.  Boi  zębów.  (P.) 

Kiedy  zając  najbarziej  na  zęby  boleje? 

Zgadni:  gdy  się  dostanie  psom  wypadszy  z  knieje. 
A  pies  kiedy?  zwłaszcza  o  w  głodny,  suchy,  chudy: 

Gdy  patrzą  na  skopowe  u  rzeźnika  udy. 

484.  Bonasus. 

Nie  ledaczego  się  ten  pewnie  zlęknie  golec; 

Wżdy  przed  najmniejszą  zwadą  wprzód  idzie  na  stolec. 
Tak  go  czyście  natura  haruje  kolerą, 

Czegoby  ledwie  doktor  dokazał  krysterą. 
s       Tak  jednym  podczas  gniewu,  drugim  podczas  strachu, 

Choć  rożne  aflfekcye  gówno,  na  szylwachu. 
Bonasus  dziki  to  zwierz,  ten  psów  widząc  siłu 

Ucieka  a  gdy  mu  już  dopadają  tyłu, 
Puszcza  gnój,  jako  mogą  gorące  być  wary. 
10  Tym  i  charty  i  rącze  stanowi  ogary. 

Wierę  szkoda  tobie,  darmo  zbywać  gnoju, 

I  coć  ma  strzedz  parobek  tyłu  podczas  boju? 
Ponieważ  cię  natura  chciała  mieć  Bonasem, 

Tu  sraj  mając  gotowy  a  tam  rąb  żelazem. 
15       Bierz  na  nieprzyjacioły  modę  z  tego  zwierza: 

Musić  jeden  do  wody,  drugi  do  balwierza. 

*  Dopisano:  Non  est  dolara  nisi  dohr  denHum. 
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485.  Ma  ratią  po  sobie. 

Widząc  jedzących  owce  pasterzow  wilk  z  lasn: 

Gdyby  ja  tak?  jakiegoż  bytoby  hałasu! 
Miły  Boże,  obory  mając  i  owczarnie, 

Nie  dać  pokoju  w  lesie  zającom  i  sarnie. 
Kiedy  się  to  przed  wami  nie  wysiedzi  w  borze,  5 

Nie  dziwujcież  się,  wilka  widzący  w  oborze. 

486.  Największy  boi  oczu,  zazdrość. 

Powiedają,  że  nie  masz  boIu  okrom  oczu. 

Jam  świadek,  bom  doznawał  tego  po  półroczu. 
Nie  dokuczą  tak  miejscy  jak  żywo  siepacze. 

Skoro  w  nich  pocznie  rzezać,  najcierpliwszy  płacze. 
75        Zgadni,  kogo  najbardziej  kiedy  oczy  bolą,  5 

I  nie  płacze,  i  dobrą  pokazuje  wolą. 
Nikomu  się  nie  zwierzy,  serdecznie  się  wstydzi, 

Spać  tylko  nie  może,  lecz  tego  nikt  nie  widzi: 
Zazdrość  przeklęta  w  oczu  tak  ma  wielkie  noże, 

Kiedy  patrzyć  na  cudzą  fortunę  nie  może.  10 

W  najjadowitszej  takiej  nie  znajdziesz  cebuli 

Trucizny,  ale  tylko  przy  sercu  się  tuli. 
Fraszka  sol  i  blask  ognia  słonecznego  jary. 

Nad  zazdrość  nie  masz  oczom  bólu  końca,  miary. 

487.  Każde  jednjrm  żywotem  żyje  z  tych. 

Wiatrem  Chamaleonci,  samą  wodą  śledzie, 

Kret  ziemią,  salamandra  ogniem  żywot  wiedzie. 

Każde  swoim  osobnym  na  świecie  żywiołem. 

Człowiek  ledwie  wszytkimi  czterema  żyw  społem. 

488.  Co  rzadlcie  to  i  drogie.  (P.)  * 

Urąga  liszka  lwicy,  że  się  zawsze  pleni. 

Bo  lwica  jednym  tylko,  ona  sześcią  szczeni; 

*  Dopisano:  Quidquid  earum,  rarum  ut;  pierwotny  tytuł  był:   Co 
sie  prędko  wznieci,  nie  długo  świeci. 
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Jej  zaraz  za  nią  bieżą,  zaraz  skaczą  dzieci; 

Lwię  się  ledwie  za  miesiąc  pocznie  ruszać  trzeci; 
5       Równie  jako  kawalec  mięsa  leży  jaki 

Pojźry,  rzecze,  na  drzewa,  lwica,  a  na  krzaki: 
Co  jednym  tylko  śniatem  w  swojej  mierze  rośnie, 

Widzisz  ogromne  dęby,  lipy,  jodły,  sośnie; 
A  co  zaś  latorośli  z  pniaka  paszcza  wiele, 
10  Tarnki,  głogi,  rokity,  po  ziemi  się  ściele. 

Że  gęste,  dla  tego  też  drobne  widzisz  trześnie; 

Prędko  spadną  porzeczki,  bo  przystają  wcześnie; 
Prędko  z  drzewa  jabłuszko  skorozrywe  leci; 

Piękna  panienka  z  młodu,  za  laty  się  szpeci, 
15       I  co  w  skok  zaostrzy,  nie  doszedszy  pory, 

Ani  urody,  ani  cnoty  mieć  tak  sporej 
Nie  może,  jako  to,  co  i  siłom  i  ciału 

Wygadzając,  swej  miary  dorasta  pomału. 
Złe  wino  pić  potrzeba,  gdy  się  jeszcze  mąci; 
20  Ledwie  się  podklaruje,  zaraz  octem  trąci, 

Ale  które  się  późno  z  swym  ukaże  klarem. 

Chować  radzę  w  piwnicy,  aże  będzie  starem. 
Toć  rozumiej  o  piwie,  które  długo  kisa. 

Ztądże  bierz  miarę  na  lwa;  ztąd  bierz  i  na  lisa. 

489.  Na  tchórza.  1 

Powiedają  ci,  którzy  doznali  zapachem. 

Że  tchórz  większym  przejęty,  bardziej  śmierdzi,  strachem. 
Odpuśćże  mi,  co  powiem,  moj  drogi  kochanku! 

Musisz  się  ty  zawsze  bać,  bo  bździsz  bez  przestanku. 

490.  Wróżki  (nie  zawsze  mylą).  (P.) 

I  jam  nigdy  nie  wierzył  i  przysiądz  był  gotów, 

Że  nic  wróżki  do  ludzkich  nie  mają  obrotów. 
Wiejskich  to  ludzi  comment,  gusła,  albo  czary, 
A  jako  insze  rzeczy,  zawisnęły  z  wiary. 
^       Leki,  sny  w  błędzie  ludzi  utwierdzając,  i  tu 
Często  ich  szatan  zgadza  do  ich  apetitu. 
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Potka  się  kto  z  niewiastą  albo  zając  drogę 

Przeskoczy,  JDŻ  ma  pewną  nieszczęścia  przestrogę. 
Prawa  brew  przyjaciela,  lewa  opak  znaczy; 

Jeśli  go  oko  świerzbi,  niechybnie  zapłacze;  lo 

Jeśli  w  prawem  albo  mu  lewem  ucha  dzwoni, 

Także  xx  oba  ręka  podrapanie  dłoni, 
Nos  cię  świerzbi,  ktoś  umrze;  szczkniesz,  ktoś  cię  wspomina. 

Jeżeli  oko  skacze,  wesoła  nowina. 
Krostali  na  języku,  pewne  obmowisko.  i6 

Łyżka  albo  noż  z  garści,  goście  domu  blizko. 
Babyli  się  na  słońcu  iszczą,  mniszy  włóczą, 

Panny  całują,  deszcze  pewnie  świat  opłoczą. 
Tragarzeli,  ktoś  umrze;  jeśli  trzeszczą  stoły, 

Wyglądaj,  bo  do  ciebie  gość  jedzie  wesoły.  20 

To  cudowna  praktika:  komu  w  nos  wąs  włazi, 

Temu  się  żona  (lecz  to  rzecz  niepewna),  kazi. 
Szczęście  albo  nieszczęście  pszczoły,  kruki,  kotki: 

Wszytkom  ja  to  za  brednie,  wszytko  miał  za  plotki. 
Co  kołtun  do  gorzałki,  co  ma  dzwon  do  chmury,  ss 

Możeli  się  człek  badać  sekretów  natury? 
Co  ma  sroka  do  gościa,  do  trefunku  wrony? 

Wszytkom  to  za  fabuły  miał  i  zabobony. 
Alem  spuścił  z  oporu  i  o  tym  rozsądniej 

Trzymam,  skórom  doświadczył  w  sobie  przed  kilką  dni.  so 
Idę  zwyczajnie  wstawszy  z  pacierzami  z  łóżka, 

Aż  na  wierzbie  wspomniona  ożywa  się  wróżka. 
Ciśnie  kij  na  nię  chłopiec,  wyłomawszy  z  płotu. 

Trzeba  się  strzedz,  powie  mi,  jakiego  kłopotu. 
Głupiś,  rzekę  chłopięciu,  na  swoim  rozumie,  35 

Wżdy  musi  krakać  wrona,  bo  śpiewać  nie  umie. 
Ledwie  południe  minie,  chcąc  stado  obaczyć, 

Każę  masztalerzowi  konia  przykuibaczyć. 
Jadę;  aż  swej  natura  upomni  się  dani. 

Któż  w  wierzbie  szerS/^eniowej  spodziewał  się  bani? 
Tedy  konia  uwiążę;  rozsznuruję  tasze; 

Siekierkę  w  drzewo  wetnę;  szerszenie  postraszę; 

Potocki,  Ocrod  Frauok.  U.  26 
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źle  siędę,  aż  te  naprzód  konia  a  mnie  potem, 
Opadną  rozdrażnione  niesłychanym  grzmotem. 
45       Nie  masz  czasu  rozmyślać  i  znowu  się  troczyć 
Na  drogę,  bo  koń  zaraz  co  może  wyskoczyć, 
Ani  kolbaki,  ani  szancgąc  rządzika, 

W  bliski  się  las  udaje,  jako  sarna  dzika. 
Mnie  czyby  sakwy,  w  których  nogi  mi  się  plącą, 
50  Czy  już  już  materyą  trzymać  wychodzącą. 

Której  strach,  zwyktej  swojej  dokazując  sztuki. 

Choć  ma  dosyć  ochoty,  dodaje  przynuki, 
Czyby  się  zaś  oganiać,  gdy  okoito  ucha. 

Ni  kula  muszkietowa,  brzmi  żądlista  mucha? 
65       O  kiedy żby,  tak  srogim  przestraszony  dźwiękiem 
Pomyślę,  teraz  się  stać  Bryarem  storękim! 
Szabla  po  piętach  tłucze,  chustka  z  szyje  spadła; 

Kapelusz  z  głowy,  jeszczem  też  miał  trochę  sadła. 
Sapię,  dmucham,  pocę  się  z  niesłychanej  nuże, 
60  Toż  dopadszy  na  drodze  głębokiej  kałuże, 

I  z  głową  się  zanurzę;  w  tej  dopiero  toni, 

Dwa  odniosszy  postrzały,  zniknąłem  pogoni. 
Szczęśliwe,  mówię,  błoto  i  moja  obrona, 

Ach  nie  darmoż  na  wierzbie  dziś  krakała  wrona. 
•5       Teraz  skoro  ją  słyszę,  bez  wszelkich  ogródek, 

Tak  mi  się  w  pamięć  wbiła,  bieżę  na  wychodek. 

491.  Inszy  dtug,  inszy  długi. 

Trafi  się  czasem  dobre  ożenienie  drugim. 

Coli  nasz  Marcin  żenię  swej  zapisał  długiem, 
Upewniam,  że  nie  piórkiem,  bo  by  nie  miał  na  czem, 

Chłopca  albo  dziewczynę,  za  rok  to  obaczym; 
fi       Choćby  też  chciał  najbardziej,  prócz  starej  tebinki. 

Nic  jej  nie  mógł  droższego  oddać  w  upominki. 

492.  Człowiek. 

Coż  jest  głowa?  gęstego  pełen  garniec  błota; 
Co  nos?  odchod  plugastwa,  co  mówić  sromota; 


V.  493—494.  ooROD  fraszkk  403 

Oczy  bańki  tez,  które  rzewnym  płaczem  cedzą, 

Ledwie  się  o  frasunku  od  serca  dowiedzą; 
Ck)ż  uszy?  dziory  na  wiatr;  gęba?  do  wychodo;  5 

Brzuch?  beczka  petna  gnoju  i  zgniłego  smrodu. 
Z  czegóż  się  tedy,  z  czego,  głupi  pysznisz  człecze? 

I  ztąd  cię  śmierć  do  grobu,  leda  w  dzień  wywlecze, 
Gdzie  dognijesz  ostatka,  ani  z  tobą  dary 

I  tytuły  fortuny  nie  pójdą  na  mary.  10 

Inszy  się  rozpościerać  w  tym  będzie  po  tobie. 

I  ty  jakoś  był  ziemią,  ziemią  będziesz  w  grobie. 

493.  Który  członek  najgodniejszy. 

Quaestya  u  wieczerzy  była,  nie  bez  sporu, 

Któryby  najgodniejszy  członek  był  honoru? 
Ten,  oczy;  drugi,  język;  owo  że  na  próbie. 

Rożnie  rożni,  każdy  miał  ratią  po  sobie. 
Aż  się  ktoś  z  kąta  ozwie,  najgodniejszy  zadek,  & 

Co  mu  przyznaje  zwyczaj,  starodawny  świadek. 
Nie  czekajcie  odemnie  inszej  odpowiedzi, 

Gdzież  oko,  ucho,  język,  albo  gęba  siedzi? 
Wszytkie  członki  pracują;  zadek  w  swojej  mierze, 

Przez  ręce,  gębę,  gardło,  wygląda  wieczerze.  i« 

Śmiali  się  wszyscy  jego  żartowi  niezmiernie; 

Po  chwili  aż  mu  sąsiad  tuż  pod  sam  nos  piernie. 
Do  świni  z  tym,  umknąwszy  od  niego  wezgłowia. 

Wżdyć  wam  to  najgodniejszym  członkiem  życzę  zdrowia, 
Odpowie  ow;  zaprawdę,  nic  po  tych  disgustach,  w 

Eto  w  zadku  większy  honor  pokłada  niż  w  ustach. 

494.  Jaki  pogrzeb  wesoły. 

Zgadni,  jeżoli  pogrzeb  może  być  wesoły? 

Naprzód,  kędy  są  spadki  między  przyjacioły. 
Księża  quaestem,  dziad  stypą,  robacy  się  żerem, 

Czart  cieszy  duszą,  jako  własnym  swym  jassyrem. 

26* 
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495.  Doktorowie. 

O  wolność  w  srogim  grzechu,  co  go  nikt  nie  karze! 

Kędy  człowieka  zabić  mają  moc  lekarze, 
Czego  inszy  przypłacić  zawsze  winien  gartem, 

Oni  jeszcze  posagi  biorą  za  umarłym. 

5  Nie  wiem,  jako  się  tego  w  przyszłym  sądzie  sprawią. 

Nie  ze  wszytkim  źle  czynią  Turcy,  że  ich  dawią. 

4%.  W  ubóstwie  najpewniejsze  bogactwo.  (D.)  * 

Przecz  ubogi  szczęśliwy  wedle  głowy  mojej? 

Że  się  już  nic  gorszego  na  świecie  nie  boi. 
Nie  trzeba  mu  konwój  a  w  domu,  w  drodze  straże; 

Na  swoje  nędze  jako  na  trzy  tuzy  każe; 

6  Nie  je  potraw  wymyślnych,  dla  tego  też  zdrowy.  179 

Śpi  smaczno,  napiwszy  się  wody  krzyształowej. 
Nie  służy,  nie  poddany,  prócz  jednej  natury; 

Pana  nie  zna;  gwałtowne  nie  szkodzą  mu  chmury, 
Powódź  mu  nie  zabierze;  nie  zbiją  mu  grady; 
10  Nie  8pali  nieprzyjaciel;  choć  świata  osady 

Mieszkańcem  jest  całego  i  w  lewo  i  w  prawo 

Pojźrawszy,  do  wszytkiego  ma  wolność,  ma  prawo; 
Niechaj  kto  inszy  kopce  usypane  liczy. 

On  wszędy,  kędy  stąpi  na  ziemi,  dziedziczy, 
ifi        Wszędy  idzie  swobodnie,  a  dla  chleba  kromki, 

Otwarte  mu  pałace  i  książęce  zamki. 
O  dom  się  nie  frasuje,  bynajmniej;  jeśli  tu, 

Kapie  nań,  do  inszego  prowadzi  się  szczytu, 
Ma  wolność  w  zwierzu,  w  ptaku,  ma  i  w  rzecznej  rybie, 
w  Może  zabić,  jeśli  co  po  swych  piecu  zdybie. 

Szczęśliwy,  ale  przecie  nie  tak  mi  jest  drogim 

Stan  jego,  żebym  się  być  napierał  ubogim. 


h  -^  *s.    *    -  /-.  *»w*    -*  . 


*  Dopisano:    Dives   est   eui   cum  panpertafe  bette   eonvemt.    Prze- 
kreślono: Uboci. 


fV.  ^7— i99.  OGRÓD    FRASZKK  405 

497.  Comparatlo. 

Jarista,  im  się  barziej  łomie,  im  się  boży, 

Tym  znaczniej  na  kalecie  człowieka  uboży; 
Kat  zasię,  żołnierz,  doktor,  zabija  w  igrzysku; 

Łże  astrolog,  poeta  i  malarz  dla  zysku; 
Lecz  niech  łżą,  niech  bajkami  celują  Esopy,  s 

I  malarz  i  astrolog  nie  weźmie  od  kopy; 
Poeta  nic,  prócz  kilku  dobrych  słów  tym  razem, 

Niechaj  muzy  pospołu  prowadzi  z  Parnazem. 

498.  Zkąd  w  Polszczę  dissenteria  A.  1676  In  Julio. 

Czy  to  potrawy,  czy  niezdrowe  trunki, 

Powszechnej  w  Polszczę  przyczyną  biegunki, 
Czy  nas  tak  insza  okazya  morzy? 

Niech  astrolodzy  wróżą  i  doktorzy; 
Ja  doświadczenie  rzeczy  mając  w  próbie.  ^ 

Strach  okazyą  kładę  tej  chorobie. 
Gorszczejsze  stokroć  awizy  nad  piołyn: 

Turcy  Podole,  Orda  pali  Wołyń, 
Gdy  już  już  ogień  siąga  prawie  dachu, 

Czy  nowinaż  to,  uprać  się  od  strachu?  ^^ 

1  znowu  prędkie  wyprzątnąwszy  kiszki, 

Ichże  krwią  gasić  pogańskie  opryszki? 
A  kto  chce  z  lepszym  odprawić  to  wczasf^m, 

Z  Izraelczyki,  kołek  mieć  za  pasera, 
Którzy  po  mannie,  co  im  z  nieba  pluszczy, 

I  srać  i  bić  się  musieli  na  puszczy. 

499.  Zdrowie  nie  zdrowie.  (P.) 

Zdrowia  mi  życzysz  wina  tak  wielkim  kielichem, 
Moj  kochany  sąsiedzie,  pijąc  do  mnie  strychem? 

O  jakoż  twój  postępek  daleki  od  mowy. 
Pewnie  żywy  nie  będę,  dopieroż  i  zdrowy, 

Jeśli  mi  wypić  każesz,  czego  już  mam  próbę. 
Mow  raczej,  daj  ci  Boże  z  przepicia  chorobę. 


l.S 


406  w.  POTuCKi  IV.  600-602. 

500.  Holophernes  z  Lotem. 

Rożne,  mówią,  humory  pijanych  są  ludzi. 

Chtop  kradnie,  pan  rozdaje,  szlachtę  Yenns  hidzi. 
Jeśli  to  rzecz  prawdziwa,  takowym  dowodem 

Lot  szlachcic,  Holophernes  musiał  być  chtop  rodem; 
6       Tamten  własne  swe  córki,  o  czym  w  piśmiech  wzmianka, 

Zesromocił  a  temu  teb  ucięła  branka; 
Najlepiej  Noe  czyni,  upiwszy  się  winem 

Śpi,  lecz  nie  ma  pokoju  przed  zuchwałym  synem. 
Bodaj  się  nie  upijać;  trafili  się  komu, 
10  To  spać,  kołdrą  się  dobrze  odziawszy  dla  sromu. 

Już  teraz  i  panowie  z  szczodrotą  ucichli; 

Choć  się  upije,  nie  dać,  pewnie  weźmie  rychlej. 

501.  Appetit  najlepsza  zaprawa.  (P.)^ 

Nie  kładź  przed  mię  sałaty,  salsy  i  saporu; 

Kwituję  cię  z  musztardy;  daj  mi  jeść  z  przemoru. 
Dobry  przysmak  appetit  napiwszy  się  wódki; 

Daj  zrazową  pieczenia,  weźm  sobie  jagódki. 
6       Raz  się  tylko  przydało,  w  srogim  pragnąc  znoju 

Woła  Xerxes,  jak  żywem  lepszego  napoju 
Nie  pił,  chwyciwszy  wody  z  śmierdzącej  kałuże. 

Wyśpi  się  na  kamieniu  pieszczoch  podczas  nuże. 

502.  Szubierica  od  krzyża  insza. 

Tak  przed  szubieńcą,  mówisz,  jak  przed  męką  Bożą 

Dobrze  czynią  ci,  którzy  czapkę  z  głowy  złożą: 
Ale  gdy  jawnej  krzywdzie  sprawiedliwość  przeczy. 

Rożne  to  są  od  siebie  i  dalekie  rzeczy. 
*       Sprawiedliwości  było  i  w  prawo  i  w  lewo. 

We  środku  wielkiej  krzywdy  JEZUSowe  drewo. 
W  drewnie  czcisz  sprawiedliwość,  w  tropy  idzie  za  tem. 

Żebyś  przed  powroźnikiem  klękał  i  przed  katem. 

>  Dopisano:  Famea  (tpHmum  etmdmentum. 
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81         Krzyż  zaś  szanować  trzeba,  dhi  tego  że  na  nim, 

Niesfasznym  za  nas  winnych  umierał  karaniem  lo 

Boży  syn;  na  nas  byto  sprawiedliwie  trzeba 

Sznbieńce,  na  którą  on  za  nas  zstąpił  z  nieba: 
Nie  drzewu  się,  lecz  Bogu,  kłaniajmy  przy  drzewie, 

Że  śmierci  przysądzonych  w  Adamie  i  w  Ewie, 
Do  żywota  wiecznego,  bywszy  z  Boga  Bogiem,  i» 

Odkupił  nas  okrutnym  i  mordem  tak  srogim. 

503.  Urząd. 

Piękna  rzecz  szlachcicowi  urząd;  barzo  głupi 

Kto  nim  gardzi,  ale  ten  bardziej,  co  go  kupi. 
Najbardziej  komu  się  nań  jeszcze  trzeba  dłużyć. 

Bodaj  ci  go  być  godnym,  bodaj  go  wysłużyć, 
Zawsze  grobla  do  stawu,  ale  to  nie  ładnie,  » 

Gdy  tak  nazbyt  wysoka,  a  wody  kęs  na  dnie. 
Głowy  wprzód,  urodzenia,  zasług  do  urzędu, 

Na  ostatek  potrzeba  substantiej  względu, 
Miasto  czci  żebyś  nie  był  okazyą  śmiechu. 

Szkoda  się  czynić  świętym,  kto  się  czuje  w  grzechu,      lo 
Wszytko  do  proporcyej,  bo  gdzie  nie  masz  kwadry, 

Jakby  też  sobie  węża  wsadził  kto  w  zanadry. 
I  urząd  bez  intraty  szkoda,  nie  pożytek. 

Tak  kasztelan  krakowski  Jordan  mawiał  Spytek: 
Niechaj  mi  nikt  honoru,  proszę,  nie  smakuje,  >a 

Kasztelan  zje,  co  sobie  szlachcic  nagotuje. 
Daj  jeść,  kiedyś  mnie  królu  chciał  posadzić  z  sobą, 

Inaczej  dę  z  krzesłową  kwituję  ozdobą. 

S04.  Przyjaciel. 

Tylkobyś  od  przygody  przyjaciela  chował 

Ni  węża  od  dryakwie?  któżby  conrersował 

Ze  mną?  Bomfratdi,  tych  mażą,  tych  kąpią, 
Co  do  ostatniej  nędze  i  kalectwa  wstąpią. 

Nie  dbcę  mieć  przyjaciela  od  samej  przygody.  • 

Nie  na  jeden  tylk'^  mł%n  >ArzifłA  mnie  wrjdy. 


408  w.  POTOCKI  JV.  606-607. 

Zejdzie  się  i  do  garnka,  a  jeślim  też  chory, 
Od  czegóż  ma  apteki  Kraków  i  doktory? 

505.  Ogony  u  spodnie. 

Na  wózkach  wtoczą  w  Turczech  ogony  barani, 

Jako  widzę,  karzeł  go  nosi  u  tej  pani. 
O  jaka  wielka  szkoda  drogiego  hattasa! 

Mniej  dba  diabot  o  pojazd,  niemialby  tam  wczasu. 

5  Lecz  to  u  mnie  dziwniejsza,  że  mężowie  żony, 

A  te  paziów  chowają  sobie  pod  ogony. 
Powiedzciesz,  mife  panie,  co  wam  też  to  po  tem, 

I  ogony  i  paziów  bramować  forbotem? 
Tylkoć  barani,  nie  masz  miejsca  tu  przymowce, 
10  Dtugie  mają  ogony,  nie  wożą  ich  owce. 

Moja  rada,  panowie,  postrzeżcie  się  w  czasie. 

Rznąć  te  zbytki,  nim  będą  Pawłami  ci  pasie. 
By  jedno,  co  dziś  w  tyle  paniom  czynią  z  młoda, 

Nie  rozkazały  starszym  posłngować  z  przodu; 
i&       Chyba  jeśli  w  dziesięciu  lat  go  kto  ustrzygnie, 

Dopiero  się  w  siedmnastu  sam  ogon  nie  dźwignie. 

506.  Apropos  odpowiedź. 

Jedna  wdowa  naszego  gani  towarzysza. 

Że  szpetny,  a  ten  prosto:  nie  trzeba  gładysza. 

Do  twarzy,  która  oczu  nie  ma,  mościa  pani! 

Od  czegóż  noc?  niesłusznie  i  mnie  waszmość  gani. 

507.  Omyłka  księża.  (N.) 

Pleban  ewangielią  o  króliku  czytał, 

Co  mu  Pan  córkę  wskrzesił,  a  potym  się  pytał, 
Jakiby  to  był  królik?  po  dispucie  długiej: 

Rożne  rzeczy  Bog  stworzył  dla  ludzkiej  usługi, 

6  Rysie,  sobole,  lisy,  każde  w  swym  rodzaju. 

Aż  i  kroUki;  wszytko  to  mówiło  w  raju. 
Podobniejciby  kszykać,  nie  mówić  wężowi, 
Tak  plugawej  gadzinie,  wżdy  do  Ewy  mówi. 


ll> 
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Mowife  i  oślica,  jako  wiecie,  sama, 

Gdy  ją  okrutnie  kijem  tupii,  do  Balama. 
Nie  masz  dziwu,  że  królik,  pono  szarej  sierci, 

Uskarża  się  przed  Panem  swojej  cerki  śmierci. 
Jeśliż  nieme  bestye  i  rodzaj  bydlęcy 

Do  Niego  się  garnęły,  dalekoż  my  więcej! 
Ludzie  prości  wzdychali;  mnie  było  do  śmiechu.  is 

Podobno  że  w  kościele  świętym,  nie  bez  grzechu. 

506.  Bękarci. 

Wygnał  Mojżesz  z  starego  kościoła  bękarty, 

Ale  nasz  chrześcijański  i  tym  jest  otwarty. 
Ledwie  nie  na  każdy  dzień,  jak  wory  do  młyna, 

Niosą  z  dobrym  bękarta  i  skurwego  syna. 
Nie  masz  żadnego  braku  do  nieba  w  powiciu,  a 

Nie  masz  i  w  urodzeniu,  w  życiu  tylko,  w  życiu. 
^3       Jakożkolwiek  się  rodził,  kiedy  cnoty  będą, 

Niech  rodzicy  przed  prawem  bykowe  odbędą. 
Świat  się  tym  hydzi,  ale  Bog  z  każdego  ciała 

Przyjmie  duszę  do  nieba,  byle  cnota  chciała.  lo 

509.  Do  łysego. 

Jakbyś  talent  zakopał,  śmiele  to  mogę  rzec, 

Albo  więc  zapaloną  świecę  skrył  [K)d  korzcc, 
Co  oboje  za  wielką  pismo  liczy  winę, 

Kiedyś  odział  jamułką  tę  swoje  łysinę. 
Trudno  skryć,  co  na  wierzchu  posadzi  natura.  5 

Alboś  w  rzędzie  złocistym  nie  widał  kaptura? 
A  ty  go,  odpuść  proszę,  nowąć  manierą. 

Lecz  nie  do  ładu,  nosisz  pod  skórzaną  derą. 

510.  Do  łysego  sędziego  w  kapturze. 

Najprawdzi wszem  cię  mugę  nazwać  słowem, 

Z  coUegow  twoich,  sędzią  kapturowym. 
Wszyscy  okryci  czuprynami,  a  ty, 

I  sędziaś,  bracie,  i  kapturowaty. 


410  w.  POTOCKI  nr.  611-613. 

5  Grubym  co  prawda  stato  się  errorem, 

Żeś  nie  marszałkiem,  żeś  nie  dyrektorem. 
Przed  półmiskami  ustawiają  misy; 

Pod  ręką  zwykle  u  forysia  łysy 
W  karocy  chodzi  w  mosiądzowym  sznrze. 
10  A  czemuż  kaptur  nie  pierwszy  w  kapturze? 

511.  Pojedynek.  (N.) 

Wyzwał  Francuz  usarza  gdy  do  pojedynku, 

Rozumiejąc,  że  się  z  nim  rozprawi  w  pocinku, 

Bierze  pałasz,  aż  widząc  owego  z  sztokadą, 
Śle,  niechaj  się  rapierem  albo  bije  szpadą. 

6  Nie  ma  Polak  Francuzom  przepisować  mody, 

Odpowie;  ten  też  nazad  idąc  do  gospody, 
Ani  Francuz  Polakom,  rzecze  do  pachołka, 

I  co  prędzej  kopiją  pochwyciwszy  z  kołka, 
Bieży.  Patrzy  nań  Francuz  i  dostawa  mętu. 
10  Aż  kiedy  na  strzelenie  jakby  z  pistoletu, 

2Voży  drzewo  i  prosto  do  piersi  mu  z  grotem, 

Blisko  był  płot,  przeskoczy  Francuz  i  za  płotem: 
Barzo  długi,  pan  Polak.  A  ten  bez  ogródki: 

I  tyś  też  miał  dopiero  długi  na  moj  krotki; 
16       Aż  skórom  ja  dłuższego  dostał  na  twój  długi, 

Nie  przeskoczyłby  płotu  chyżej  i  pies  drugi. 

512.  Comparatia. 

Nieszczęsny  mądry,  drugich  nie  wywodząc  z  błędu; 

Nieszczęśliwszy,  co  inszych  uczy,  sam  bez  względu 
Piekła,  nie  żyje  wedle  swej  nauki.  Ale 

Najnieszczęśliwszy,  co  się  nie  da  uczyć  cale. 

513.  Broda. 

Stary  zwyczaj  wniósł  tę  modę,   Dla  statku  zapuszczać  brodę, 
Lecz  kto  go  nie  ma  z  natury,  Nie  zatka  kądzielą  dziory. 
Niechaj  ją  do  pasa  czesze,       Coż  bez  napoju  po  wiesze? 
I  kozioł  ci  się  tak  stroi,  A  wżdy  skacze,  a  wżdy  broi. 


IV.  614— 516.  OOROD    FRASZCK  411 

Kto  ma  brodę,  nie  ma  statku,  Piękniejby  mu  z  nią  u  zadku.     ^ 
Mali  i  waszmości  wadzić,  Radziłbym,  ją  tam  przesadzie. 

514.  Żal  po  matłonce. 

Jakoż  na  świecie  żywot  nasz  jest  śliski! 

Gdy  świeżo  sąsiad  moj  owdowiał  blizki, 
Jadę  i  wedle  chrześciańskiej  mody, 

Pomagam  żalu  i  jego  przygody. 
Życzę  mu  prędkich  pociech  za  tą  troską  ^ 

I  radzę  skromnie  plagę  znosić  Boską. 
Któż  się  na  Niego  uskarży  w  tej  mierze. 

Gdy  pożyczany  żywot  ludziom  bierze? 
A  ten:  żal  mi,  żem  przyjaciela  stracił. 

Go  gorsza,  ledwiem  pogłowne  zapłacił.  lo 

515.  Chmiel. 

Znać,  żeś  był  na  kiermaszu,  albo  na  weselu, 

Sąsiadku,  powiedz  mi  co  rześkiego  o  chmielu. 
A  coż  o  nim  powiedzieć?  Jako  insze  ziele, 

Jeżeli  tyczki  nie  ma,  po  ziemi  się  ściele. 
I  mnie,  kiedy  mazura  kusz  piję  po  kuszu,  ^ 

Przybywa  choć  po  trosze  we  łbie  animuszu; 
Jeśli  jednak  nie  czuję  zakowanej  tyczki. 

Wolno  mi  grać  na  gębie,  wycinać  policzki. 
A[ż]  skoro  chmiel  dopadnie  przytknionego  drąga, 

Dźwignąwszy  się  od  ziemie,  zaraz  wierzchu  siąga.  ^o 

516.  Nadziewana  kura. 

Wjeżdżam  we  wrota,  dawszy  znać  o  sobie  wprzódy, 
Aż  kucharz  z  miotłą  biega  za  kurą  w  zawody, 

A  gdy  mu  kędyś  w  miejsce  nieuczciwe  wpadła, 
Bodajżeś,  głosem  rzecze,  tysiąc  (li;iL>łow  zjadła. 

Chciałem  zaraz  obrócić  koniem  nazad  z  dworu,  ^ 

Biorąc  miarę  na  bankiet  z  takiego  saporu. 


412  w.  pirrocKi  IV.  617-618. 

Dla  swej  jednak  priwaty,  potym  dla  urzędu  M 

Tego  brzydkiego  żyda,  przytrzymam  zapędu. 

Ledwie  siędziem,  aż  kura  do  rosołu  sucha. 
10  Zaleca  ją  gospodarz,  jako  barzo  krucha. 

Ja  wspomniawszy  nadzienie,  powiem,  że  z  natury 
Od  młodości  nie  jadam  do  rosołu  kury. 

Wolałem  kusz  kwaśnego  wypić  na  czczo  wina, 
Wiedząc  jako  niestrawna  piekielna  zwierzyna. 

517.  Na  wodę  egierską  do  Imci  P.  starosty  kowalskiego. 

Trudno  mam  pisać  bez  żalu,    Cny  starosto  na  Kowalu, 
Gdym  bywszy  teraz  w  Krakowie,  Patrzył  na  twoje  złe  zdrowie. 
A  co  nie  mniejszy  frasunek.     Żeśmy  rożny  pili  trunek, 
Ty  egierski  gdzieś  z  Czech  kraju,  A  ja  węgierski  z  Tokaju. 

5  Jaka  moc  w  jednej  literce.       Tamten  brzuch,  ten  zdrowi  serce. 
Lecz  całego  świata  zgodą         Siła  ma  wino  przed  wodą. 
Czego  przed  żydowskim  ludem  Pan  naj  pierwszym  dowiódł  cudem 
Dobre  wino  na  żołądek.  Wiesz  o  tem  Pawłów  rozsądek 

Radząc  o  Tymoteuszu,  Każe  go  pijać  po  kuszu. 

10  Ja  życzę,  starosto  chory,  Wprzód  pismo  kłaść,  toż  doktory. 

Woda  najlepsza  w  kościele       Człeku  do  świętej  kąpiele. 
Więc  chceszli  być  lepszej  cery,  Nie  opuszczaj  tej  litery, 
I  racz  to  pospołu  ze  mną,        Mieć  za  wróżkę  nie  daremną. 
Gdzie  W.  kończy,  W.  poczyna,  *  Imię  zawsze  przypomina, 

IB  Że  Węgry  przed  Egry  w  sławie  Mają,  zacny  Władysławie. 
Ludziom  wino  od  początku.      Woda  należy  bydlątku. 

518.  Dobrze  tak  na  łapczywego.  (P.)* 

Ilekroć  się  od  stołu  książęcego  wstało, 

Zawsze  wino  w  kiehszkach  pełnych  zostawało. 

Naszych  chłopców  obrywka;  bo  jeszcze  pan  stoi 
Jeszcze  patrzy,  a  tu  już  każdy  swoje  doi. 


'..^N    ^\  •%   .^     *.      ,^    .^    ^_    ■«     .^    , 


*  Stronicę  184  liczono  w  oryginale  podwójnie. 

*  Dopisano :   Wctcław  —  WlctdisłcM. 

*  Dopisano:  Oorąco  chwyta  łapczywy. 
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Towarzysz,  co  podie  mnie  u  obiadu  siedzi,  ^ 

Wypiwszy  wino,  w  szkleńcę  uryny  nacedzi, 
I  postawi  przed  sobą.  Już  się  wety  kończą, 

Pijak  jeden  trzymając,  za  panem  opończą, 
Żeby  kto  inszy  do  niej  nie  uprzedził  z  boku. 

Ledwie  staniem  na  nogach,  jeszcze  drugi  kroku  lo 

Od  stotu  się  nie  umknął,  ten  jako  dopadnie 

Owej  pełnej,  mało  co  zostało  się  na  dnie. 
Toż  skoro  go  po  garie  nie  zwykły  smak  rzeże, 

Uważa,  potym  wącha  i  nie  wprzód  postrzeże, 
185       Aż  drugi  raz  skosztuje,  toż  za  trzecim  iedwie:  ift 

A  naszczał  ci  skurwysyn,  wypiłbym  był  ze  dwie 
Mniejszych  dobrego  wina,  do  wielkiejm  się  kwapił; 

Wskórałem,  żem  się  za  to  czyichsi  szczyn  napił. 
Toż  wylawszy  ostatek  do  sieni  z  pośpiechem, 

A  my  w  kącie  patrzając,  umieramy  śmiechem.  » 

519.  Włoch  Rogbi. 

Nie  pił  od  urodzenia  Włoch  Rogbi  gorzałki. 

Widząc,  kiedym  jej  zażył  dwa  spore  michałki: 
Dla  Boga,  Mości  Panie,  będzie  Waszmość  chorzał. 

Ja  tak  pijąc  [)łomieniem  na  wągiel  bym  zgorzał. 
Aż  mu  bies  w  kilka  niedziel  śmierć  od  niej  skojarzył.  ^ 

Podobno  się  dla  france  w  suchej  wannie  parzył. 
Gorzałka  się  zajęła  z  rozpalonej  cegły, 

Włoch  zemdlał,  nim  chłopięta  płomienia  postrzegły. 
Włoch  bez  dusze  w  swoim  nas  przestrzega  trefunku. 

Że  nie  pijąc  może  człek  umierać  od  trunku.  lo 

A  jakie  komu  na  śmierć  przejźrano  oręże. 

Żadne  mu  nie  pomogą  przestrogi,  tym  leże. 

520.  Na  gorzałkę. 

Nie  małe  fizyk  przytacza  wywody. 

Że  nie  podobna  z  ogniem  łączyć  wody. 
Aleć  na  swdje  ratie  tak  spore, 

Dosyć  miał  widząc,  gdy  gorzałka  gore. 
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Ktoby  nie  wierzył,  niech  jej  palcem  ruszy, 

Przyzna,  że  oraz  i  macza  i  suszy; 
Przyzna,  że  oraz  i  grzeje  i  chłodzi, 

Kiedy  się  ją  pić  nie  dmuchając  godzi. 

521.  Na  toż. 

Dwa  początki  ma  nasze  ciało  dożywotne. 

Jako  piszą  fizycy,  ciepłe  i  wilgotne. 
Więc  dla  zdrowia,  ponieważ  żywot  nasz  tak  krotki, 

Kiedy  grzeje  i  wilży,  napijmy  się  wódki. 

5  Po  diableć  odwilżyła  mego  sługę  wczora, 

Gdy  wpoły  umarłego  wywlekli  z  jeziora. 
Po  kacieby  go  była  zagrzała,  choć  zimie, 

Kiedy  piwa  pilnując  nad  kotłem  się  zdrzymie. 

522.  Nie  czyni  uczonym  biblioteka  Jeśli  nie  cz3rta.  (P.) « 

Pamiętam  pod  wesoły  wieczór  w  twoim  domu, 
Wymknąłem  przed  pełnymi  z  izby  pokryjomu. 

Kędyż  chmiel  pijanego  nie  zaniesie  człeka?  II 

Idę  w  gorę  po  wschodku,  aż  bibUoteka. 

6  Wspomniawszy  na  cię,  wiedząc  i  czym  się  kto  bawi: 

Odpuść,  proszę,  zdami  się,  że  to  nie  na  jawi. 
Toż  nie  rychło  przyszedszy  ile  tyle  k  sobie: 

Miłe  księgi  przed  wołem  jakbyście  też  w  żłobie 
Leżały,  tyło  z  was  pan  pożytku  odniesie, 
i«)  Albo  nigdy  nie  czyta.  Padnieli  czas,  że  się 

Zabawi  i  czytaniem,  coż  pomoże  pszczole, 

Choć  obleci  szerokie  wonnych  kwiatów  pole, 
Co  za  korzyść  swojego  przynosi  zawodu, 

Kęs  tylko  suszu  w  barci,  ni  wosku,  ni  miodu. 
^^       Nie  nasyci  głodnego  pełen  wor  pieniędzy, 

Jeśli  chleba  nie  kupi;  i  księgami  między. 
Jeśli  ich  kto  nie  czyta,  ani  w  rozum  bierze, 

Tym  pójdzie  z  świata,  czym  nań  rodził  się  z  macierze. 

^  Skreślono:  Na  bibUoiśkę  człowieka  niśuezanego. 
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Chwal  pełne  ksiąg  komory;  wedle  mego  zdania 

Dosyć  jedna,  albo  dwie  będzie  do  czytania.  m 

Chwalisz  obszerne  grunty,  i  ja  ich  nie  ganię; 
Mnie  jedno  uprawione  pożywi  stajanie. 


523.  Na  pana  Piwa  rotmistrza. 

Czemu  Kwo  Tatarów  na  Wołyniu  ścina? 

Bo  im  cale  Mahomet  zabronił  pić  piwa. 
Coż  rozumiesz,  kiedyby  napoił  z  tej  dziurki, 

Jeśliby  pod  Kamieńcem  nie  wyścinał  Turki? 
Bodajże  się  rodzili  tacy  piwowarzy,  ft 

Nie  byliby  nam  srodzy  Turcy  i  Tatarzy. 
Aż  co  chłop,  to  piwowar  w  Polszczę,  lecz  bez  kadzi, 

Chociażby  był  z  samego  Czerska,  nie  poradzi. 

524.  Do  iotnierza  we  fraifcy. 

Miałem  cię  zacz  nie  dawno,  kiedyś  Szwedów  gromił, 

Ale  teraz  kiedy  cię  leda  kiep  uskromił. 
Wsadziwszy  jako  w  kozi  rożek  w  gąsior  z  S(;śnie 

Kiedyć  na  czele  szyszka  miastr)  lauru  rośnie. 
Nie  barzo  się  do  twojej  kwadrują  siwizny,  ,  & 

Marsowe  oszpeciwszy.  Wenerzyn^^  blizny. 
Piękniej  ci  było  z  szramem,  czyś  go  pojedynkiem. 

Czyś  odniósł  w  okazyej,  niżeli  z  tym  cynkiem. 

525.  Próżnowanie. 

JeśUć  moje  do  cnoty  mogą  [x>moc  leki. 

Patrz,  żebyś  próżnowania  zawsze  był  daleki. 

Tak  wszelaka  zła  żądza  w  twoim  sercu  cłiłodnie 
I  Capido  i  jf*go  do  grzechu  prx;hodnie. 

Robisz  co.  okazya  do  złego  opada. 

Prożnaje-śz,  o«^^myśli  czart  i  wl^jlą  zada. 


6 
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526.  Najlepszemu  zdrowiu  frasunek  przeszkadza.  (P.) ' 

Powróciwszy  szczęśliwie  do  domu  z  obozu, 

Każę  wofać  włodarza,  ledwie  zsiędę  z  wozu. 
Coż  tu  słychać,  włodarzu?  Wszytko  dobre,  bowiem 

Naj  pierwsza,  kiedy  nas  Bog  udarowal  zdrowiem. 
5       Moje  stado  jak  się  ma,  więcej  go  czy  tyle, 

Dem  odjechał?  A  ten:  zdechło  dwie  kobyle. 
A  więcej  co?  znowu  on:  wszytko  dobrze,  rzecze. 

Co  najlepszych  ogarów  połowa  się  wściecze. 
[\)  kacieć,  myślę,  dobrze;  co  też  zacz  pszenice? 
10  Nie  masz  nic,  dobrodzieju:  kąkol  a  ostrzyce. 

Coż  jeszcze  więcej?  Wszytko  dobrze  Mości  Panie. 

Żyto  jest?  Bog  wie,  jeśli  na  sianie  dostanie. 
Wolałbym  ci,  ja  rzekę,  żebyś  ty  był  chorzał. 

Jeden  kmieć  nam  poszedł  precz;  drugi  wczora  zgorzał 
15       Nie  słychać  nic  lepszego?  pylam  a  ten  znowu: 

Wszytko  dobrze.  Coż  stawy?  doczekały  złowu? 
Obadwa  się  zerwały  w  tamten  miesiąc;  gdyby 

Nie  powódź,  mielibyście  byli  dobre  ryby. 
Bodajże  cię  zabito!  wszytko,  mówisz,  dobrze, 
80  A  nic  nie  masz  dobrego.  Nuż  laską  po  ziobrze. 

527.  Wino  pływa  nie  tonie.  (P.) 

Niechcąc  przez  Wisłę,  z  sani  zsiadł,  po  słabym  ledzie. 
Jeden  pan.  Pod  rękę  go  starszy  sługa  wiedzie, 

Z  srogim  brzuchem  i  wielki  pijanica  wina. 
Dla  Boga  pojedynkiem,  rzekę,  bo  głębina. 
^        A  ow:  właśnie  jakobym  też  szedł  wedle  łodzi. 

Wżdy  wino  i  w  najgłębszej  nie  tonie  powodzi. 

528.  Czemu  złodziej  po  śmierci  oczu  nie  zawrze? 

Każdy  człowiek  po  śmierci  oczy  zawrze  zwykle. 
Złodziej  tylko,  gdy  go  kat  w  postronku  uwikle, 

*  Skreślono:  Pan  z  włodarzem. 
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Że  i  w  nocy  i  we  dnie  nie  spal,  póki  tu  żyt, 
Już  miesiąc  wisi,  a  wżdy  oka  nie  zamniżyt. 

529.  Łysy. 

Na  coż  tysy  ma  drogo  psią  kupować  skórę, 

Kiedy  mu  stanie  jego  feb  ;sa  politurę? 
Owszem,  daleko  lepiej  niż  na  pargaminie, 

Hogtbyś  na  nim  napisać  pacierz  po  łacinie. 
i        Nie  pargamin,  taUica,  żebyś  miasto  stołu,  ft 

Credo  i  z  decalogiem  wyraził  pospołu. 
Za  pugilares,  kędy,  co  wewnątrz  zamyśli, 

Miawszy  tylko  ołówek,  na  wierzchu  wykryśli. 
Więc  dla  zgody,  kiedy  tak  chciała  mieć  natura, 

Niech  będzie  pugilares,  tablica,  psia  skora.  ><» 

530.  Tenże. 

Łysy  mówi,  że  siła  ma  na  głowie  swojej, 

A  ja  mówię,  że  nic,  bo  i  włos  nie  stoi. 
Podobno,  co  osiwieć  miał,  to  on  obłysiał, 

Żeby  na  tej  nowinie  miarkę  prosa  wysiał. 

531.  Tenże. 

Kto  łysy,  moja  rada,  nie  bawić  się  żupą. 


Jakby  też  kto  wyłaził  z  tizjim  na  wierzch  d,. 
Widząc  go  jedna  pani,  nabniz.  mij^  stracha. 
Dopieioż,  gdy  kagauek  izitmpa^  przy  \AstfAm. 


Bat  się  łysy  kotUma,  moia  rada^  fraik^e 

Raexąj  się  bcij,  br>  jasne  iwtĄ^  cferwy  ijfam^ 

Zarazby  cię  wydały  pr»z  płogaw^  wrz^t^r. 
A  koltoD  gdzae!^  dirybotry  wywil  m0^  n  10^A%. 


Jeim  BżL^Jbtoc  nwjEUKi  Uf^k^  tąJU  tfiffm^ 
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A  gdy  sroga  powstała  naśrod  Wisły  trwoga, 

Wszyscy  się  wpław  gotują.  A  ja  co  dla  Boga? 
6       Pływać  nie  umiem.  Aż  ktoś:  gdy  nie  masz  czupryny, 
Przy  wiąż,  rzecze,  do  szyje  ten  kawałek  liny, 

Za  cożbym  cię  uchwycił?  i  śmierć  zbłaźnisz,  bo  ta, 
Kto  ma  wisieć,  przez  wodę  nie  bierze  żywota. 

534.  Tenie. 

Dosyć  też  już  o  łysych,  gniewają  się,  słyszę, 

Ale  jeszcze  aby  raz  o  nich  co  napiszę; 
Jakci  mnie  gdzie  opadną  wszyscy  na  przestrzeni, 

Bez  mała  się  i  moja  głowa  nie  wyleni. 
5       Przybiegł  łysy  furyer  od  chorągwie  wprzódy. 

Żeby  pisał  dla  Niemców  w  mojej  wsi  gospody. 
Lecz  tylko  co  błyśnie  łbem  z  kapelusza  gołym, 

Aż  huzno  napisane  przeczytam  nad  czołem. 
Zwady  ten  złodziej  szuka,  aż  go  kat  z  oduznem 
io  Zadziergnie;  swoje  własną  głowę  zowie  huznem. 

Śmieszno  mi,  coż  po  piśmie,  co,  myślę,  po  świadku? 

I  bez  tego  twój  nagi  łeb  podobien  do  zadku. 
Pojźrę  jakoś  w  kapelusz,  aż  na  samym  kraju 

Łużna  wieś  moja  kretką  wedle  ich  zwyczaju 
16       Napisana;  lu  mnie  śmiech  na  wszytek  głos  rusza, 

Że  to  drukiem  na  głowę  weszło  z  kapelusza. 
Pocznie  się  Niemiec  mieszać,  lecz  słysząc  przyczynę, 

I  sam  śmiejąc  się  chustką  wyciera  łysinę. 
Więc  żeby  ludzi  takie  nie  śmieszyły  druki, 
80  Przysiągł  odtąd  nie  jeździć  nigdy  bez  peruki. 

Jam  też,  chociaż  słusznego,  przypłacił  mu  śmiechu. 

Jałowicę  i  sztukę  płótna  dawszy  z  blechu. 

535.  Broda. 

Bodajże  cię  Pan  Bog  miał  i  z  tą  twoją  brodą. 

Rozmaicie  bym  myślił,  byś  nie  wojewodą. 
Raz  ponta,  drugi  mucha,  to  miotła,  to  szczotka, 

Czasem  nic  u  gołego  nie  będzie  podbródka. 
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Tak  tylko  owi  czynią  rozbójnicy,  że  się  » 

Boją  w  mieście  poznania,  zrobiwszy  co  w  lesie. 

Albo  trzymasz  z  księżycem,  który  nigdy  w  mierze 
Nie  stoi:  raz  szczupleje,  drugi  cerę  bierze? 

Albo  ta  broda,  którą  coraz  to  inaczej 

Sztafimjesz,  niestatek  twojej  głowy  znaczy?  lo 

536.  Na  przeklęctwo. 

Często  się  klniesz,  bodaj  mię  zabito,  a  ono 

Lepiej  mow  kiedy  się  klniesz,  bodaj  mię  osrano, 

Bo  się  z  tego  opłoczesz,  dopadszy  gdzie  strugi. 
Kogo  zabiją,  żadne  nie  pomogą  ługi. 

537.  Złotą  wędą  ryby  łowić.  (N.) 

Czemuż  się  głupi  śmiejesz?  Za  głupszego  byś  mie 

Liczył,  gdybym  się  nie  śmiał  czytający  w  piśmie. 
Że  gdy  go  za  jeleniem  ochota  poduszczy, 

Błądzi  po  niepołomskiej  kroi  Bolesław  puszczy. 
MinęJa  noc,  minął  dzień,  i  drugi  na  schyłku,  ^ 

On  koniowi  i  sobie  nie  dając  posiłku 
Jeździ,  ledwie  znużone  mogąc  trzymać  członki. 

A  w  tym  zdaleka  dojźry  dziadowskiej  lepianki. 
Więc  się  nie  rozmyślając  prosto  do  niej  uda. 

Zrazu  się  stropi  dziadek  na  niezwykłe  cuda,  ^^ 

Lecz  że  do  wsi  trzy  mile  a  zapada  słońce, 

Prosi,  żeby  dziś  w  jego  nocował  lepiance. 
)0       Dawszy  trawy  koniowi,  ogień  na  nalepie 

Nieci,  i  świeże  przedeń  dwie  położy  rzepie. 
Garczek  wody,  wszytka  cześć:  marszczy  zrazu  czołem,       ^* 

Bankiet  sobie  wspomniawszy  za  królewskim  stołem, 
Potym  jak  weźmie  łupić,  długo  nie  dowierzał. 

Żeby  rzepa;  jak  żywem,  smaczniej  nie  wieczerzał; 
Nic  nie  są  kuropatwy,  nic  nie  są  jarząbki. 

Toż  oręże  i  swoje  poskładawszy  trąbki,  ^ 

Ledwie  że  się  na  trawie  posłanej  porzuci. 

Słońce  wznidzie,  a  on  się  razu  nie  ocuci. 
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Fraszka  tabęcie  pachy;  naża,  rzecze,  z  gtodem 

Trawę  mchem,  cukrem  rzepę,  wodę  czyni  miodem. 
86       Więc  nazajutrz  skoro  go  wyprowadzi  z  bom, 
Bitego  ma  się  do  wsi  każe  trzymać  torą; 
Nie  omyli  gościniec,  rzecze,  Wiślnym  brzegiem. 

A  kroi:  za  cześć  dziękuję;  kogoś  miat  noclegiem 
W  swym  doma,  nie  dowiesz  się,  moj  cnotliwy  ziomku, 
80  Aż  się  z  tą  trąbką  stawisz  w  niepofomskim  zamku; 

Przytym  proszę  weźm  z  sobą  kilka  swojej  rzepy. 

Ta  nań  trąbkę  włożywszy  dosiada  parepy. 
I  kiedy  go  dworzanie  i  mtodź  szuka  wszędzie, 

W  dobrem  wróciwszy  zdrowiu  do  pataca  zsiędzie. 
86       Niedziela  w  tym  nadeszła;  bankiet  zgotowany. 

Jeszcze  kroi  dobrej  myśli  z  inszymi  dworzany, 
Kiedy  z  odżałowaną  trąbką  łowczy  bieży: 
I  to  do  dobrej  myśU  dzisiejszej  należy. 
Niechaj  tu  zaraz  będzie  tej  zguby  naleśca, 
40  Rzecze  kroi,  a  z  tym  swego  pomknąwszy  się  miejsca, 

Wita  się  z  gospodarzem,  jako  milej  z  nikim. 

Tenby  w  ziemię  rad  przepadł  i  z  swoim  koszykiem. 
Tedy  zaraz  do  niego  obróciwszy  pełną 

Rozkaże,  obwinąwszy  dwie  rzepie  bawełną, 
46       Pamiątka  appetitu  i  swojej  wieczerze, 

Z  aksamitnym  zawiesić  workiem  w  kunsztkamerze. 
Obciążonego  tedy  suknem,  futrem,  złotem. 

Pożegnawszy  od  siebie  puści  dziada  potem. 
Że  bojąc  się  o  zdrowie  musi  z  tej  przyczyny 
60  Z  łasa  do  wsi;  z  pokoju  czyni  przenosiny 

Do  kłopotu.  O  złoto,  o  fortuna  Ucha, 

Po  co  też  człeka  z  wczasu  na  nie  wczas  wypycha? 
Wspomniał  i  ten  niedługo  swoje  rzepkę  w  borze. 
Gdyż  w  lepszem  był  u  wilków  i  dzików  honorze, 
55       Niżeli  między  ludźmi,  gdzie  co  dzień  jak  z  kusze 
Stawaj  kumie  do  wójta,  stawaj  na  ratusze. 
Ale  człecza  natura,  że  łakoma  a  zła, 

Podobnoby  za  złotem  i  do  piekła  wlazła. 
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Patrząc  jako  drogo  kroi  liche  ptaci  dary 

Jedeo  z  dworzan,  w  koaztowne  ubrawszy  czotdary,       « 
Godnego  daje  konia  w  prezencie  wymiotem. 

Jeffliż  rzepkę,  pewnie  mi  odwaią  go  zlotem. 
PoBtrzęgt  sztoki  mądry  pan  i  wet  płacąc  wetm, 

Kaie  wskok  podać  rzepę  z  jedwabnym  sepetem: 
Nie  daje  nic  droższ^o  nikt  nad  to,  co  kocha,  ^ 

Gdzie  często  przed  wielkością  miejsce  bierze  trocha. 
Nie  złotnik,  nie  joUler,  affekt  czyni  cenę. 

Konia  tego  i  drogą  na  nim  karacenę, 
Go  tylko  najmilszego  w  swoim  skarbie  chowam, 

Tym  mile,  tym  ochotnie  zawdzięczam  i  to  wam  70 

Ofiaroję:  rzepać  jefft;  gdyby  w  swym  ogrodzie 

Miał  figi,  prosiłby  był  króla  pewnie  w  głodzie. 
Go  miał,  to  mo  dał  z  chęcią  aboiochny  dziadek. 

A  ten  zmieszany  cicho:  całąjże  go  w  zadek, 
Zaraz  prawdziwą  pisząc  na  ścienie  ramotą:  7^ 

Bodaj  zabit,  kto  rybki  wędą  łowi  złotą. 

538.  Koniec  fraszek. 

Dosyć  fraszek,  Wacławie,  i  nazbyt  tych  brydni! 

Żal  się  Boże  strawionych  na  tym  godzin  i  dni. 
Byś  jedno  sam  nie  płakał,  gdy  chcesz  inszych  śmieszyć. 

I  żartem  ci  to  może,  i  żartem,  człek  zgrzeszyć. 
Trzeba  będzie  z  każdego  słówka  dać  radianek,  » 

Kędy  i  myśli  ludzkie  pójdą  na  szacunek. 
Obawiać  się  przychodzi,  żeby  cię  te  fraszki 

Nie  nabawiły  wtenczas  żałosnej  porażki. 
Już  czas  i  dawno  minął,  żartów  przestać  wierę 

A  do  rzeczy  godniejszych  applikować  cerę.  10 

Aleć  nie  same  brednie,  fraszki,  śmiechy,  żarty, 

Mają  w  sobie  poważne  pisma  moje  karty! 
Stworzył  człeka,  stworzył  też  Bog  i  koczkodona, 

Stworzył  lwa  i  kotkę,  też  i  chameleona; 
Co  ma  sowa  do  orła,  kaganek  do  słońca,  u 

To  do  nabożeństw  fraszki.  Acz  i  te  bez  końca 
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Swego  nie  są  pisane,  ujdzie  prawda  żartem. 

Kochat  w  synu,  zmifowat  się  Bog  nad  bękartem 
Abramowym  i  żeby  pragnąc  nie  umiera}, 
so  Nową  dla  niego  anioł  krynicę  otwierał. 

Kto  zły,  i  bez  fraszek  zły;  dobremu  nie  szkodzą; 

Osy  i  ztąd  jad  biorą,  zkąd  pszczoły  miód  słodzą. 
Rozum  a  śmiech  to  rożni  człowieka  od  zwierza. 

Kto  ma  być  u  dyaska,  zgorszy  się  z  pacierza. 
25       I^cz  i  ja  już  owe  żarty  tym  odbywam  kwitem, 

Że  się  każda  rzecz  mierzyć  powinna  dosytem. 
A  jako  z  odpoczynku  wszytko  czynim  wcześniej. 

Obracam  i  ja  pióro  ztąd  do  świętych  pieśni. 
Które  Bogu  samemu  należą  i  z  żartu 
80  Mojego  pewnie  się  nic  nie  okroi  czartu. 

Niech  się  ludzie  cnotliwi,  dobrzy,  szczerzy  cieszą. 

Kto  w  sicie  sęku  szuka,  niechaj  go  obieszą. 


Ogroda  niewyplewlon6ft:o 

Część  piąta- 


1.  Przy  poslanfo  fraszek. 

Czy  małoż  też  na  świecie  fraszek?  kto  aważy, 

Że  czego  tylko  człeka  w  dele  się  zabaży, 
Wszytko  fraszki;  ni^nasz  nic,  coby  miało  szczerze 

Ucieszyć,  a  dopieroż  te,  co  na  papierze. 
Robią  je  z  ziemie,  z  ognia,  z  powietrza  i  z  wody,  § 

Dla  zabawy  i  krotkiąj  oczn  do  wygody; 
Drożą  w  kamioiin,  w  drzewie  rżną,  leją  w  metala. 

Wszytko  to  być  nie  może  bez  pewnego  żalą; 
Wszytko  bywszy,  nie  będzie;  lob  krócej,  lab  dlażej, 

Samo  zginie,  albo  czUk  oczj  na  to  zmraży.  t« 

Nie  ocza,  wszytkidi  piąd  zmysłów  ta  dioroba: 

Im  co  bardzie  kloiemo  na  świecie  podoba, 
Czego  udieoi,  językiem,  nosem,  ręką  maca, 

Z  natnry,  lub  z  fiortony  żaJóśniq  atraca* 
O      Smakf  zapach,  dotykanie,  mozyki,  obrazy,  u 

Co  dala  miio,  z  dałem  do  swej  ciągnie  skazy. 
Spoinę  z  głapimi  dziećou  rozamnych  igraszki. 

Wżdy  nie  rzkąe  sami  bawią,  lecz  przez  takie  fraszki 
Boga  dicą  slkiżyć,  klory  tzezyrym  bjwnzj  dochem 

Nie  patrzy  na  to  okiem,  aai  słf  szy  oebem.  p, 

Z  maleryi  skańtehiydi,  jakśni  i  groi:^ 

Widmożą,  społaq  z  lodimi  me  cfaee  mieć  ozdr/by. 
Żydzi,  ie  bfyłi  wz^ędem  Cknfgkąsaifm  dzi^eki, 

Żeby  Go  znali,  pna  kształt  w^mtJM  ttM  kwm'M^. 
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s5       Fraszka  wszytko,  cokolwiek  podoba  się  ciała; 
Gorzej,  bez  grzechowego  że  rzadka  zakała. 
Z  nieprzyjacielem  Bożym,  jako  pismo  mówi, 

Z  światem  trzymając,  walczy  przeciwko  dachowi. 
Przebóg!  na  coż  je  pisać?  na  co  ich  przymnażać? 
3^  Nie  raczej  ładzi  od  ich  czytania  odrażać? 

Dopieroż  kiedy  dragie  tak  przejęte  solą. 

Że  poczciwe,  choć  będą  świeckie,  aszy  kolą. 
Jednak,  kiedy  też  sita  w  żarty  prawdę  miesza. 

Choć  pod  strachem,  przecież  się  na  to  cztek  rozgrzesza. 
s&       Pachnie  która  zgorszeniem,  i  to  nie  jedna  ma, 

Nie  czytaj,  abo  nie  wierz,  przestrzegam,  bo  Uama. 
Chcesz  zabawić,  padnieli  tęsknica  na  chwilę. 
Nowy  testament,  abo  wziąć  sobie  postylę. 
W  ostatka,  lepiej  stachać  psów,  gdy  skolą  w  kniei, 
40  Abo  w  dawnych  kronikach  opisanych  dziel 

Jeśliby  też  tak  fraszki  przypadły  do  smako, 

Więc  jako  w  nich,  tak  w  czesie,  trzeba  patrzyć  braku. 
Mialliby  kto  czym  gorszym  tę  godzinę  trawić, 
Ze  złego  obierając,  lepiej  nimi  bawić. 
^       Byle  rzeczy  godniej  szych  nie  akrzywdzać  w  czesie. 
Tamto  najmniej  zyska,  to  wielką  szkodę  niesie. 
Dispositiej  trzeba,  chceli  ich  kto  słachać, 

Afiekty  aspokoić,  serce  adobrachać. 
I  jeść  taki  nie  może,  choć  krzepnie,  choć  stydnie, 
M  Ztarbowanym  żołądkiem,  dopieroż  te  brydnie 

Odpadają  od  myśli,  jako  groch  od  ściany. 

Kto  ich  słacha,  lob  czyta,  sam  potarbowany. 
Do  podaszki,  jeśli  się  akładszy  na  łoże. 

Wiersze  mogą  posłaiyć,  człek  asnąć  nie  może, 
^       Jeśli,  mówię,  od  młodej  żony  nie  ma  przerwy, 
I  to  nie  takie,  ale  łaskawszej  Minerwy. 
Jeszcze  gorsza,  kto  pojął  babę  w  ramacyjej  ^  1* 

Czytać  nie  podobna  i  spać  w  distractiej. 

1  Dopisano :  NU  pi$mó  Ug; 
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Niech  mo  same  z  Parnasa  [Hcgą  mozy  pie&u, 

Nie  wywczasoje,  choćby  się  położył  naj wcześniej. 


2.  NąJJaśnfeJszeinii  Aleksandrowi  królewiczowi  polskiemu, 
Pano  memo  Miłościwemu  przy  oddaniu  Argenidy. 

Wielkiej,  przyznam  się,  rzeczy  moja  waży  muza, 

Wiedząc,  że  często  za  drzwi  wywodzą  intmza, 
Że  wedle  przypowieści:  psi  kąsają  śmiałka, 

Nie  qednawszy  przystępu  sobie  przez  marszałka, 
Kiedy,  nieznajomego  na  królewskim  dworze,  & 

Prostego  ziemianina  już  w  zgrzybiałej  porze. 
Skoro  mię  zła  fortuna  z  honom  obnaży, 

Na  twój  pałac  prowadzi  przez  warty,  przez  straży. 
Prawda,  żem  ja  poddany,  Miłościwy  Panie, 

Aleć  i  ten  z  gołymi  rękami  nie  stanie.  ^o 

Sama,  jeśli  poetom  wiara,  Wenus  naga, 

Że  gardzi  upominki,  Aleksandra  błaga. 
Nie  mogłem  znaleść  inszej  w  szczupłym  domu,  prócz  tej, 

Jaką  widzisz,  ubogiej,  lecz  uprzejmej  poczty. 
Nie  Wenus  ci,  Argenis;  nie  naga,  bo  zdradą  i& 

Oblekła  cudzych  rzeczy  ciało  maszkaradą. 
Każesz,  wolno  rozebrać  do  jednej  koszuli, 

Chceszli  wiedzieć,  co  swego  pod  maszkarą  tuli? 
Wierz  mi,  że  jako  Juno  i  Pallas  na  Idzie 

Wenerze,  tak  ustąpi  Wenus  Argenidzie.  ^ 

Jako  jeden  tamtej  dał  frukt  pomony  złotej. 

Tak  wziąwszy  Aleksander  drugi,  odda  go  tej. 
Nie  wazytkoć  to,  co  piękne,  oraz  dobrym  bywa. 

Siła  złego  pod  białą  skórką  się  ukrywa. 
Siła,  co  w  oczach  ludzkich  szacuje  się  podło,  '^ 

Wielki  pożytek,  wielki  zysk  z  sobą  przywiodło. 
Poznał  i  Parys  błąd  swój,  skoro  Troję  spalił, 

Źe  Wenerę  ze  wstydem  tamtych  bogiń  chwalił. 
Starać?  coż  z  tym  rzec,  kiedy,  począwszy  od  człeka, 

Wszytkich  rzeczy  na  świecie  stworzonych  to  czeka.      *o 
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Przecież  pannę  przed  twoje  prowadzę  oblicze, 

Panie  moj  najjaśniejszy,  polski  królewicze. 
To  dziw,  czego  się  insze  wstydzą,  choć  nie  szpetna, 

Ona  ma  za  znak  cnoty,  że  tak  dłagoletna. 
85       W  Paryżn  wychowana,  z  Sycyliej  rodem, 

Po  łacinie  do  Polskiej  w  wieku  przyszła  młodym. 
Przyczyny  nie  wi^n  czemu,  aż  dotąd  się  tai, 

Czy  że  strojom  tntecznym  czy  nie  przyzwyczai 
Językowi;  aż  skoro  w  Polszczę  to  oboje 
40  Zagęści,  pokaże  się.  Lecz  naprzód,  pod  twoje 

Padnie  nogi,  wstydliwym  spłonąwszy  rumieńcem. 

Że  panna  cudzoziemska,  stawa  przed  młodzieńcem. 
Pytasz,  po  co?  zkąd  w  progi  królewskie  odwaga? 

Ani  oczu  splendor,  jej  nie  przywykły,  strwaga? 
^       Królewną  się  u  ojca  rodziła  jedyną^ 

Za  tym  dziedziczka;  to  jej  odwagi  przyczyną. 
Trzech  concurrentow  miała,  wszyscy  krolmi  i  ci; 

Komuż  serca  przy  tronie  uroda  nie  chwyci? 
Dopieroż  jeśli  cnota  z  rozumem  do  tronu 
^  I  urody  przystąpi,  nikt  się  paragonu. 

Nikt  na  morze  miłości  z  odwagą  nie  wzdryga. 

Każdy  da  wiatrom  żagle,  każdy  się  wyściga. 
Sama  idzie  do  ciebie,  coby  inszej  wstręty 

Czynić  mogło,  kinąwszy  tamte  concurrenty, 
^^       Nie  bojąc  strasznej  pannom  złych  języków  gluzy. 

Wieniec  ci,  jaki  wiły  w  Helikonie  muzy. 
Pod  nogi,  najjaśniejszy  królewiczu,  ściele, 

Acz  i  w  twojej  Polszczę  dziś  rodzi  się  to  ziele, 
Zd ją  wszy  z  rozczosanego  głowy  swej  warkoczu. 
^  Choć  jej  ztąd  racz  łaskawych,  panie,  życzyć  oczu. 

Nie  pierwszą  Argenidę,  ani  pierwszy  widzi 

Aleksander,  która  się  przyść  przedeń  nie  wstydzi. 
Czytam  o  drugiej  Mińcie,  z  Amazonow  rodu 

Królewnie,  do  wielkiego  że  od  słońca  wschodu 
^       Aleksandra  przyjedzie  na  complement  szczyry, 

Żeby  jemu  podobne  rodzić  bohatyry. 
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Na  imię  twe,  na  q)oliią  twojej  rodzideiki 

Ojczymę,  bo  cbodl>y  łyt  Aleksando*  wielki, 
Pewnieby  go  minęła,  do  Póbki  pospiesza 

I  wieniec  swój  prezentem  w  twych  pokojach  wiesza.     "» 
i       Pokał  wesołą  cerę,  choćby  tak  dalece 

Do  gnsta  nie  przypadła  królewskiej  giandeee. 
Nie  prezent,  co  podlega,  racz  nwałać,  ckn. 

W  twardym  ogień  krzemienia  i  zimnym  obłoku. 
Tamten  ręka,  ten  skoro  natura  wyciśnie,  ^^ 

Choć  krotko,  choć  niepewnym  światłem,  prseciei  błyśnie: 
Obfite  w  młodym  wieku  twych  [M^ymiotow  iniwa 

Ostre  wszytlum  poddanym  na  serca  bnesiwc^ 
Gdzie  nie  iskry  z  krzemienia,  gdy  się  nimi  cieszą^ 

Lecz  życzliwych  affektow  żywy  płomień  krzeszą.  w 

Kie  krzeszą,  zapalają,  jeśli  w  kim  wychłodnie* 

G  wstydem,  ci  przykładem,  do  męstwa  podiodni^^ 
Do  wiekopomnej  sławy  nieśmiertdnych  czynów, 

Choć  też  dragim  żal  odejść  kochanych  komim^w. 
Jeszcze  słuchał  Macedo  preceptora  w  szkole.  ^*^ 

Tam  gdzie  tobie  z  Belloną  Mars  otwiera  poie^ 
Gdzie  przy  wielkim  rodzicu  biorąc  toż  przezwisko 

Na  rycerskie  dziecinne  frymarczysz  igrzTskiv 
Ani  też  to  sposobem  dziać  się  może  inym, 

Wielkiego  Jana,  wielki  Aleksander  synem*  ^' 

Od  macierzyńskich  pieszczot,  gdzie  my  na  drewnianych. 

Ty  na  koniach  turecką  krwią  siadasz  oblanych. 
A  kiedy  widzę  z  tobą  pospołu  Jakoba, 

Jako  z  Polluksem  Castor,  tak  siadacie  oba, 
Dzieci  białego  orła,  dwaj  bracia  rodzeni,  ^^ 

Nawykając  przy  ojcu  słonecznych  promieni, 
Prosto  z  gniazda,  choć  jeszcze  piorą  nie  zasuszą, 

Nie  latać  tylko,  ale  już  się  bajać  kuszą. 
We  mchu  jeszcze  Konstanty  skrzydełka  podnosi. 

Napierając  słonecznych  z  Faetonem  osi.  &w 

Przyjdzie  lat  czekać,  karząc  jego  się  przykładem, 

Gdyż  mu  droga  braterskim  bespieczniejsza  śladem. 


430  w.  POTOCKI  V.  2. 

W  grzmocie  dziat,  w  blasku  szabel  petne  strasznej  grozy, 

Niż  pałac  w  murach,  wolą  pod  niebem  obozy. 
ii)»       Wodzi  wojska  ojcowskie  w  lat  będąc  dziewięci, 

Bolesław  Krzywousty,  godny  kroi  pamięci; 
Do  szable  wprzód  niż  berła  przyzwyczaja  dtoni; 

Szyszak  wprzód  niż  korona  odciśnie  ma  skronL 
Wielkiej  to  swej  pociesze,  synowskiej  pochwale, 
110  Gdy  go  widzi  na  bystrym  siedząc  bucefale, 

Kroi  macedoński  przyznał,  jakoż  trzeba  wiedzieć. 

Że  było  z  czego  cieszyć,  bo  na  sobie  siedzieć 
Nikomu  nie  dał,  starym  jeźdźcom  ńmiałość  ganił,  \i 

Pod  dzieckiem  Aleksandrem  tak  się  obrochmanił, 
115       Prognostyk  przyszłych  jego  wiktoryj.  Czemużby 

Nie  stosować  tamtego  bohatyra  drużby? 
Przyznaje  całe  wojsko,  co  było  pod  Wiedniem, 

Jego  naprzód  chorągwi,  stojąc  w  szyku  przednim, 
Przyszło  wezyra  łomać  i  obracać  tyłem, 
120  Butą  na  chrześcijańską  krew  sercem  opiłem. 

Więcej  ten  zraziwszy  go  dokazał  z  imprezy, 

Niż  tamten,  objeżdżając  narowite  frezy. 
Aleć  nie  panegiryk,  bo  nie  po  mych  piecu. 

Stary  i  skrzepły  piszę  dziad  przy  ciepłym  piecu; 
126       Argenidęć  królewnę  w  polskim  niesę  stroju. 

Niech  śpiewa,  kiedy  każesz,  u  drzwi  twych  podwoju. 
Niech  śpiewa,  jako  umie;  jeśli  nie  do  ładu 

Inaczej  od  dzikiego  nie  można  Bieszczadu, 
Na  węgierskim  uczywszy  pieśni  pograniczu, 
lao  Przebacz  jej  a  przyjm  wdzięcznie,  wielki  królewiczu. 

A  mnie,  którym  dotąd  był  czymsi,  teraz  niczem. 

Zdradziła  tyka  moj  clmiiel,  padłem  z  owym  potyczem. 
Gdy  oraz  ze  wszytkiego  fortuna  wypierzą, 

Racz  okryć,  panie,  cieniem  swojego  puklerza. 
186       Więc  że  damy  tych  czasów,  chybaż  będzie  plucha. 

Chowają  małych  paziów  dla  noszenia  rucha, 
Jeszcze  jeden  z  smutn^o  fortuny  pogromu 

Został  mi  wnuk  dzieciną,  drobną  resztą  domu. 


V.  8 — 4.  OOROD    FRASZEK  431 

I  tego,  tobie  bowiem  successyą  spada, 

Ojciec  stużyt  królowi,  racz  przyjąć  i  dziada.  uo 

Wszak  też  i  to  należy  damom  do  wygody. 

Żeby  chodzić  przed  nimi  ochmistrz  siwobrody. 
Ale  czas  wszytko  mieni,  dziś  nie  jedna  woli, 

Takiego,  co  nie  tylko  brodę  i  wąs  goli.  ^ 

3.  Epithalamium  panu  Paglowi  z  panną  Gawrońską. 

Starożytą  w  Podgórzu  szlachtą  są  Faglowie. 

Ptak  po  polsku,  fogiel  się  po  niemiecku  zowie. 
Nie  krogulec  przepiórki,  co  mu  połów  tatwy; 

Nie  jastrząb,  co  bezbronne  gniecie  kuropatwy; 
Nie  rarog,  co  zająca  zalatuje  polem,  & 

Ale  w  rodzie  Faglowie  legą  się  sokołem. 
Piersiami  bowiem  tłuką,  nie  chwytając  w  szpony. 

Co  w  pierzu;  jako  widzim,  że  też  i  gawrony. 
A  skoro  go  pod  sobą  dzwonkami  zagłuszy, 

Tak  zwiąże  jednym  hakiem,  że  się  ani  ruszy.  i» 

Nie  chce  się  wspaniały  ptak  długim  mordem  bawić, 

Dość  wygranej  położyć;  dość  gawrona  skrwawić. 
98       Nie  skubie,  nie  drze  pierza  ani  nad  nim  sroży. 

Co  większa:  jemu  gardło,  nie  sobie  wyłoży. 
Nie  wiemże,  z  pomieszania  rożnego  rodzaju,  is 

Jaką  się  formą  pttcy  będą  lęgnąć  w  jaju. 
Bo  co  się  z  inszych  ptaków  nie  zgadza  tak  wielą, 

Kiedy  drudzy  do  cieplic,  oni  gniazdo  ścielą. 
List  z  drzewa,  ptak  na  drzewo,  wszytko  to  na  nice; 

Widzę,  że  pod  pierzyną  najlepsze  cieplice.  20 

4.  Tak  sita,  tak  mato.  (P.) 

Wielkiego  Aleksandra  bywszy  sługą  starym, 
Prosi  Klearch  o  jeden  tysiąc  złotych  darem. 

Na  to  kroi:  małoby  dał  tak  wielki  monarcha. 
A  ow:  daj  że  sto.  Zaśby  siła  na  Klearcha. 

'  Ostatni  czworowiersz  dopisano  na  boku. 
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Nie  wiemże,  doszedUi  targ  i  jeśli  się  zroczą 

Państwo  z  ubóstwem,  kiedy  od  siebie  tak  boczą. 

Jabym  się  trzymał,  bywszy  Aleksandrem,  środku. 
Urżnąwszy  od  kołnierza,  nadstawiłbym  spodku. 

5.  Na  kt08ia«  (P.) 

Jadę  w  drogę  z  sąsiadem  na  jednej  kolesie. 

Aż  świeżo  obieszono  złodzieja  przy  lesie. 
Zwyczajnie  dla  przykładu  na  takich  złoczyńców 

Szubieńce  nie  daleko  stawiają  gościńców. 
Aż  sąsiad:  ktoś  przy  cudzej  złapany  kobyle. 

Ba  podobno  ten,  rzekę,  co  pisał  paskwile, 
Bo  kiedym,  czytając  go,  pytał  o  autora. 

Na  ktosia  powiedziano  o  tym  czesie  wczorą. 
Aboż  nie  gorzej  kradnie  od  koni,  od  kobył, 

Skoro  się  do  lamusa  cudzej  cnoty  dobył? 

6.  Śmiech  bez  śmiechu. 

Kiedy  co  trefnego  nasz  towarzysz  powiada. 

Śmiechu,  co  nie  podobna  rzecz  było,  dokłada, 

Choć  słuchając  prostego  kaw  ludzkich  błazeństwa, 
Żeby  się  śmiać  żadnego  nie  masz  podobieństwa. 
6       Nie  język  tylko,  ale  i  oczy  i  uszy 

Osobny  swój  smak  mają,  co  do  śmiechu  ruszy. 

7.  Rożne  okoliczności  w  małżeństwach. 

Zmowa  wprzód,  po  zmowie  ślub  bywa  u  szlachcica, 

Toż  wesele  małżeńskie,  na  końcu  łożnica, 
Gdzie  jako  ćwiekiem  przybił  tak  z  żonami  męże. 

Siebie  się  imą,  że  ich  śmierć  tylko  rozprzęże. 
6       Inakszej  zażywają  chłopi  na  wsi  mody. 

Bo  i  zmowa  na  piecu  i  łożnica  wprzódy, 
Intercizy,  pieczęci  i  praw  na  się  wlewki. 

Że  parobek  do  śmierci  nieopuści  dziewki, 
Aż  skoro  pannie  młodej  brzuch  nosa  dosięga, 
^0  Wtenczas  ślub  i  małżeńska  nastąpi  przysięga, 
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Wtenczas  Veni  Greator  każe  śpiewać  klesze, 
I  włosy,  świadki  swego  dziewictwa,  rozczesze. 

Więc  kiedy  u  szlachcica  zwykle  przenosiny, 
U  chłopa,  gdzie  łożnica,  tam  będą  i  krzciny. 

8.  Powidło  zawiskle. 

Znać  na  tych  psach  powidło;  znać  rodziły  śliwy. 

Czemnż  to?  pyta  szlachcic  w  Zawiślu  myśliwy. 
Trudno  mają  być,  rzecze  Podgorzanin,  tłuści 

Na  kostkach,  bo  każdy  z  nich  powidło  wypuści. 
U  nas,  że  drew  dostatek,  na  kotłach  je  warzą; 

Co  z  drzew  spada,  stanie  psom  w  jesieni  za  parzą. 
Tu  żeby  drwa  kupując  wielka  była  strata, 

Obkarmiwszy  myśliwiec  na  gonty  wygniata. 

9.  Na  tysinę  w  starości. 

Czegóż  jeszcze  dziadowie  czekamy  ostydli, 

Gdzie,  cośmy  siwieć  mieli,  starość  nas  namydli, 
I  wprzód  niż  z  komedyej  świeckiej  zejść  pozwoli, 

Obły si wszy,  jako  mnie,  do  grobu  wygoli. 
Zkąd  żeby  wziąwszy,  słuszna  przyczyna  bojaźni. 

Do  balwierza  i  gorszej  nie  kazano  łaźni. 
Bo  trzeba  zmyć,  czym  się  kto  na  ziemi  ubruka. 

Wiem,  za  czuprynę  anioł  nosił  Habakuka 
Do  lwiej  jamy  z  obiadem;  niech  się  boją  łysi. 

Żeby  diabeł  w  pazurach  nie  nosił  do  lisiej. 
Nie  miawszy  za  co  ująć,  więcby  dla  anioła 

Cnotę  serca  zaraszczać,  kiedy  głowa  goła. 
Kto  w  nię  łysy  na  sercu,  pomoże  mu  kata, 

Będzie  w  sponach  u  diabła,  choć  głowa  kosmata. 
Zaś  też  jako  kolano  niech  ma  łyse  ciernie,  ^^ 

Znajdzie  anioł  za  co  go  wziąć  do  nieba  z  ziemie. 

10.  Dwa  statuty  przeciwne,  przecież  sprawiedliwe.  (N.) 

Nadwerężywszy  zdrowia  służbą  długoletną. 
Żeni  się  żołnierz  z  wdową,  starą  a  zaletną. 

Potoekł,  Ogrod  Franek  II.  28 
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Miała  wioskę  i  drugą;  tego  nie  wie  że  zła, 
Że  i  pijaczka,  mucha  na  miedzie  uwięzła. 
5        Więc  kiedy  się  małżeństwo  nadprzykrzyło  gorzej 

A  służba  mu  się  z  grzecznym  rotmistrzem  otworzy. 
Choć  mu  żona  zapisze  dożywocie  długiem, 

WoU  konia,  niźli  ją  codzień  ciąć  kańczugiem. 
Pisze  się  pod  chorągiew,  gdzie  swoją  niedolą 
10  Wpadł  w  pogańską,  wyszedszy  z  domowej,  niewolą. 

I  kiedy  go  nie  widać  rok,  drugi  i  trzeci,  20( 

Wiozła  się  za  inszego,  nie  miawszy  z  tym  dziecL 
Tymczasem  ow  daje  znać,  że  jest  na  wykupie, 
Mając  też  wniosku  swego  coś  na  jej  chałupie. 
15       Prosi,  (żeby)  nim  będzie  robił  na  galerach. 

Posłała  tysiąc  złotych  w  lewkowych  talerach. 
Groch  na  ścianę,  gdyż  baba  dopadszy  po  piecu 

Schowanego  jałata  na  domowym  piecu. 
Że  się  mogła,  kiedy  sam  nie  umiał  jej  cudzić, 
20  Bespiecznie  dzieci  rodząc,  z  ledakim  paskudzić, 

Jeszczeby  co  w  przydatku,  żeby  się  nie  wracał. 
Dała,  żeby  nawykłej  swej  woli  nie  skracał. 
Przecież  w  kilka  lat  potym,  wyszedł  naostatek 

I  zastanie  w  domu  swym  kupę  dropnych  dziatek, 
26       Bo  niż  jedno,  bliźnięta  trafiały  się  częściej. 

Nie  dziw,  że  w  rumatiej  baba  go  zagęści. 
Chce  ow  i  tych  i  matki  bez  prawnego  sporu, 
Przysiągszy,  że  nie  jego,  ustąpić  i  dworu, 
Gdyżby  wolał  zaś  w  Krymie  kajdanami  brzęczeć, 
80  Niż  ze  złą  żoną  i  z  jej  bękarty  kawęczeć. 

Lecz  że  toż  dożywocie  miał  na  wioskach  obu, 

Co  lepszą  chce  przy  sobie  zostawić  do  grobu. 
Więc  na  ratusz;  gdzie  dekret  po  długim  hałasie: 

Każdy  lepsze  ma  prawo,  kto  jest  pierwszy  w  czasia^ 
85       Owemu  wsi,  bo  żyjąc  nie  był  possessorem; 

Temu  przyzna,  statutem  aUegi]uąc  wtórem, 

^  Dopisano :  Qm  prior  iempare,  poHor  iwre. 
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Bo  śluby  i  poślednie  wiążą  rzeczy  słowa, 

Matkę  z  dziećmi,  niech  o  nie  stara,  niech  je  chowa. 

11.  Do  Imci  księdza  Małachowskiego  bisk.  Icrak. 

Dziękuje  Dawid  psalmem  Panu  Bogu  całym, 

Że  tak  dobrze  pod  jego  miał  się  pastorałem, 
Jako  żaden  owiec  swych,  to  jemu  przyznawał. 

Świecki  pasterz  nie  karmił  ani  ich  napawał. 
Łąki  rozkwitłe,  stoki  wod  żywych  wymienia,  '^ 

Lecz  się  to  do  dusznego  ściąga  rozumienia. 
Choć  większych  pieszczot  żaden  nie  zażył  i  w  ciele 

I  u  stołu,  i  w  łożu,  które  piękna  ściele 
Sunamitka;  tu  ciepło  śpi  a  tam  słodko  je, 

Tak  we  dnie,  jako  w  nocy;  wygoda  we  dwoje.  ^" 

Co  Dawid  Bogu  w  starym  żydowskim  przymierzu, 

Ja  tobie,  naszych  w  nowym  dusz  i  ciał  pasterzu, 
Sam  będąc  uczestnikiem,  wszytko  oraz  w  kupie. 

Wielki,  wierny,  wielebny  przyznaję  biskupie, 
Owszem  daleko  więcej,  bo  tysiąckroć  nasza,  i-* 

Co  dusze  karmi,  lepsza  od  Dawida  pasza, 
Etora  wszytkich  z  Bożego  przez  twe  ręce  stołu 

Dochodzi,  co  do  Jego  należą  kościołu, 
Gdzie  ci,  co  pod  żydowskim  okruszyny  jedli, 

Zepchnąwszy  do  psów  żydy,  sami  za  stół  siedli.  ^'^ 

A  coż  o  ciałach  mówić?  nie  tylko  Dawida, 

Ale  i  Salomona  twoja  kuchnia  wstyda. 
Mogli  pić  i  chłopi  ich  dobre  wino  z  nimi. 

Mając  swoje  winnice  w  chananejskiej  ziemi. 
Niechby  jedno  do  Węgier  przez  zbójeckie  góry,  ^" 

Przyszło  po  nie  posyłać,  napiłby  się  lory. 
Dobra  dziś  syta  z  miodu,  żyntyca  im  z  mleka, 

Gdzie  droga  po  węgierskie  wino  tak  daleka. 
Tysiączny  Węgrzyn  niech  mi  palcem  oczy  kole, 

Jeśli  pił  takie,  jakie  my  przy  twoim  stole.  »'» 

Coż  ze  zwierzyną  żydom?  bo  zakazem  Bożym, 

Nie  zejdzie  się  do  kuchnie,  prócz  co  zarżną  nożem, 
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Tak  ptak^  jako  zwierza,  niczego  nie  duszą, 

Biednych  przepiórek,  co  ich  nachwytawszy  suszą. 
85       Dziś  wróbel  i  cielęca  specyalem  gtowka, 

Skoro  sparzy  ukropem  na  szabat  żydówka. 
Pocą  się  na  twym  stole  od  korzennej  juchy 
Jelenie,  sarny,  fosie,  pardwy,  jemiotuchy, 
A  po  nich,  przy  ochocie,  madziar  słodki  stary, 
40  Choć  go  kto  nie  zasłuży,  z  krzyształowej  czary. 

12.  Czego  oczy  nie  widzą,  tego  sercu  nie  żal.  (P.)' 

Mgłą  mi  oczy  zachodzą,  ani  okulary 

Pomogą.  Nie  wiem  czemu;  podobno,  żem  stary. 
Podobno  śmierć,  jako  kat,  nim  złoczyńcę  ścina. 

Pierwej  wiąże,  pierwej  mu  chustą  je  opina. 
5       Ale  mnie  na  co  wiąże,  na  co  je  zasłania. 

Wszytko  wziąwszy,  co  było  oczom  do  kochania? 
Ścinaj,  nie  masz  na  świecie,  z  czymby  się  człek  drożył, 

Bo  i  to  w  bólu  serca,  w  żalu,  w  płaczu,  co  żył. 
Jużeś  je  zawiązała,  ba  wykłoła  raczej, 
10  Wziąwszy  dzieci.  Milszego  nic  człek  nie  obaczy. 

Owszem  patrząc  na  cudze,  jeszcze  gorzej  bolą, 

Wspomniawszy,  żem  i  ja  miał,  niż  kiedy  je  kolą. 
Czymże,  kto  tu  duchownie  patrzy,  nie  cieleśnie. 

Cieszyć  oko?  wszytko  grzech,  wszytko  jako  we  śnie, 
15       Jako  bańka  na  wodzie;  w  jednym  wszytko  mgnieniu,         20 

Nie  ma  się  o  co  oprzeć,  podlega  zginieniu. 
Wodę  widzisz  na  rzece,  ale  coraz  iną; 

Ta,  coś  ją  widział,  spadła;  tym  impetem  płyną 
Świeckie  rzeczy;  już  tego  dziś  nie  masz^  co  wczora, 
to  Jest,  lecz  starsze,  aż  każdej  z  czadem  dojdzie  pora. 

Czas  wszytko  jako  rzeka  wodą  w  morze  spływa. 

Co  oczy  ludzkie  widzą,  to  ziemią  przykrywa. 
Nie  wiąż,  otwórz  mi  oczy  na  świat  opłakany, 

Niechaj  patrzą  na  koniec  mąk  swych  opłakany  (!). 

^  Skreślono  napis  pierwotny:  Na  snimUnU  oczy  w  Haroid, 
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Dość  nad  sercem  fortuna  pastwUa  się  wiele,  25 

Czemuż  śmierć  nam  nazywać  tyranką  na  ciele? 

Nie  z  turmy,  z  ognia  pod  miecz,  z  haku  na  plac  bierzesz. 
Ścinaj  czymprędzej;  długą  chorobą  mię  nie  rzeź. 

Otwórz,  nie  wiąż,  niech  wielkość  grzechów  swych  obaczą. 
Nie  chciały  na  nie  w  zdrowiu,  niech  przy  śmierci  płaczą,  bo 

13.  Jabłecznik  i  wino.  (D.) 

Dwa  trunki  diabeł  ludziom  z  swojej  beczki  toczy: 

Jeden  przez  usta,  drugi  przez  uszy  i  oczy; 
Ten  sercem,  tamten  brzuchem  każdy  człek  połyka, 

Oba  idą  do  głowy,  jako  z  alembika. 
Pierwszy  jabłecznik  w  raju;  wino  trunek  wtóry.  s 

Tamten  otwiera,  że  się  Adam  swej  natury 
Wstydzi;  ten  zaś  Noemu  tak  oczy  zasłoni. 

Że  odkrył,  wypłynąwszy  z  potopowej  toni. 
Co  nie  mając  czym  inszym  liściem  Adam  z  drzewa. 

Boga  za  nagie  dało  wstydząc  się,  odziewa.  ^^ 

Tak  wino  głowy,  jako  jabłecznik  naruszy 

Pijaństwem,  lecz  ten  gorzej,  bo  ją  pychą  puszy. 
Czemuż  nam  z  ojcem  pycha  oczu  nie  otwiera? 

Kiedy  nas  tak  na  duszy  do  naga  odziera, 
Jako  jego  na  ciele,  gdzie  się  wstydzić  gorzej  ^* 

Niż  ciała  trzeba,  bo  wie  Bog  jakie  sam  stworzy. 
Ale  dusza,  którą  on  swym  odział  obrazem. 

Cnoty  chce  —  nie  odziejesz  leda  jej  łobazem, 
Szkarłatu,  co  go  we  krwi  i  we  łzach  swych  moczy, 

Nim  wyńdzie  człek  przed  Jego  z  grobu  wstawszy  oczy.  ^ 
Przecież  tu  wszyscy  z  Noem  wolimy  ospałym 

Zamrużyć  je  na  grzechy  i  duszą  i  ciałem. 
Skoro  oboje  w  brzydkim  ścierwie  opaskudzi, 

Boga,  słońca,  siebie  sam  nie  wstydząc  człek,  ludzi. 
Czego  się  ociec  z  matką  dwoje  będąc  z  sobą  ^^ 

Wstydzą,  to  rozmnożonym  dzieciom  ich  ozdobą. 
Kryli  Noego  hańbę  Jafet  i  Sem,  a  my 

Wyrażając  ją  w  sobie,  z  Chamem  odkrywamy. 
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14.  Bycze  mięso  na  weselu. 

Wydając  szlachcic  stary  córkę  za  młodzika, 

Kazat  zabić  z  obory  na  wesele  byka. 
Aż  mn  w  rok  potym  rodzi  dwóch  wnuków  pospohi, 

Skarży  się:  kazać  było,  rzekę,  zabić  woln. 
6       Jeśli  tak  pójdą,  jako  cielęta  za  bykiem, 

Grodzą  miaso  kołysek  każ  stawiać  pewnikiem. 
Aż  ow:  wżdy  krowa  tylko  po  jednemu  rodzi. 

Bale  ich  to  trzydzieści  w  oborze  nagrodzi 
I  ty  mięsem  bykowym  nakarmiwszy  zięcia, 
10  Nie  będziesz  po  jednemu  z  niego  miał  wnuczęcia 

15.  Smarowanie  na  śmierć. 

Modlić  księżej  nad  chorym,  skoro  go  pomaże 

Maścią,  żeby  ozdrowiał,  Jakob  święty  każe.  ^ 
Chyba  że  już  kogo  śmierć  pojmą  za  boki. 

Darmo,  choćby  zjadł  maśd,  wypił  wszystkie  soki. 
6       Tak  przy  zdrowiu;  jeśli  go  obwinia  sumienie. 

Za  ich  proźbą  otrzyma  grzechów  odpuszczenie. 
Opak  się  dziś  w  tym  naszy  sprawują  duchowni: 

Olejem,  żeby  dusza  z  ciała  szła  smarowniej, 
Konającego  mażą  a  nad  martwym  trupem 
10  Modlą  i  to  za  pewnym  oboje  okupeoL 

Prawda  że  siłę,  gdy  się  byle  sprawiedliwy 

Modli  człowiek,  pomaga,  lecz  za  żywym  żywy. 
Umarły  za  umarłym  a  co  często  bywa, 

Za  cnotliwszym,  niźli  sam,  darmo  się  zdobywa. 
1^       Nikogo  upewniam  ten  z  błota  nie  ogrzebie 

A  daleko  z  grzechu  mniej,  kto  nie  wprzód  sam  siebie. 
Siła  waży  u  Boga,  apostoł  przyrzeka, 

Ale  sprawiedliwego  modlitwa  człowieka. 
Czy  sprawiedliwośćże  to,  nie  przymawiam  księży, 
>o  Kiedy  ją  kto,  bo  siła  takich  jest,  pienięży? 

i  Jaeob.  6,  U  §t  15. 
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16.  Quid  pro  quo.  To  za  to.  (P.) 

Importunem  go  nazwać  czy  niepolitykiem  ? 

Jest  siln  takich,  jednak  nie  piszę  o  nikim, 
Nie  poślednia  w  pożyciu  przyjacielskim  wada, 

He  kroć  mi  co  pośle,  w  liście  swym  dokłada, 
Żebym  oddał  czym  inem  choć  zwykle  to,  co  mn  & 

Ki  nacz  a  mnie  na  mało  zejść  się  może  w  domu. 
Anim  go  o  to  prosił  i  mógł  sobie  chować. 

Chcąc  niechcącego  swoim  datkiem  obligować, 
Żeby  syn  jego  z  mymi  na  mej  strawie  w  szkole 

Uczył  się,  śle  krogulca,  choć  już  mija  pole;  lo 

Zająca,  drobnych  ptaszków  rożenek  i  drugi, 

ProsząC;  żeby  mu  moje  zaorały  pługi. 
Nie  gorsza  napaść  w  lesie,  kiedy  muszkiet  złoży, 

Trzeba  się  okupować  zbójcy,  by  najdrożej. 
Tu  żywot  a  tam  przyjaźń  nie  odbitym  musem;  15 

Dosyć  na  przyjaciela  odjeść  za  obrusem 
U  mnie,  co  ja  u  niego  a  przy  upominku, 

Zwłaszcza,  jakiego  zawsze  dostanie  na  rynku. 
Nie  pisać  o  oddanie;  jeśli  w  czym  wygody. 

Przyjacielskiej  potrzeba,  napisz  bez  nagrody.  «» 

Taki  jest  podufałej  przyjaźni  przywilej, 

Gdzie  każdą  rzecz  uczynić  bez  obligu  milej. 
Ani  już  uczynnością  zwać  to,  moim  zdaniem, 

Ale  jednym  frymarkiem,  jednym  sztychowaniem. 
Stanie  mi  to  za  wziątek,  kiedy  w  twej  potrzebie,  ^^ 

Nie  ty  mnie,  lecz  ja  sobie  obliguję  ciebie. 
Jeśli  dar?  nie  wyciągaj,  żebyć  był  oddanym. 

Poczta?  aniś  ty  kmieciem  ani  ja  twym  panem. 
Jeśli  wymiot?  nie  mieć  mię  proszę  za  prostaka. 

Rybę  tylko  i  łowią  na  ponętę  ptaka. 


17.  Gromnica. 

Nic  nie  wiedząc  na  piecu  o  dziecięciu  chorem, 

Stanę  w  karczmie  noclegiem  za  Wisłą  wieczorem. 
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Aż  skoro  pocznie  konać,  matka  choć  nabożna, 

Komornica  uboga,  ale  ni«x)strożna, 
5       Zapaliwszy  kawałek,  bo  nie  miała  więcej, 

Woskowej  świece  wtyka  do  garści  dziecięcej. 
Sama  nie  mogąc  patrzyć,  a  by  to  to  zimie. 

Przed  żalem  na  jego  śmierć,  pod  piecem  się  zdrzymie. 
Świeca  stomy,  płomień  drew  inue  na  poleni; 
10  Hałas;  czeladź  do  izby,  ja  wpadnę  do  sieni. 

Gospodarz  gwałta  woła;  chłopstwo  zewsząd  bieży; 

Nie  wiem,  czego  się  wprzód  bać,  ognia  czy  kradzieży? 
Przecież  wozy  wytoczą  i  konie  wywiodą. 

Aż  cię,  rzekę,  zabiją,  i  z  taką  gospodą! 
15       Zkąd  ogień?  gdyż  go  baba  w  popiele  zagrzebie.  2( 

Przyzna  się  ta,  chcąc,  żeby  dziecię  było  w  niebie. 
Widząc  uboga  matka,  że  już  na  śmierć  chore. 

Dałam  trzymać  gromnicę,  aż  mi  ono  zgore. 
Jeszczem  ja  tam  nie  gotów  a  chciałaś  z  nim  i  mnie 
80  Tymże  ogniem  wyprawić;  wolę  iść  na  zimnie. 

Prawiebyści  nas  wszytkich  swej  gromnice  gromem 

Poraziła,  spaliwszy  o  północy  z  domem. 
Myślę  potym,  zkąd  data?  i  rożnych  się  chwytam 

Podobieństw;    w   świętych   ani   w   świeckich    piśmiech 
85       Zęby  umierający,  dopieroż  umarły,  [czytam, 

Skoro  oczy  i  wszytkie  zmysły  w  nim  zawarły, 
Miał  świece  potrzebować.  Poganie  swych  palą, 

Żydzi  grając  i  piszcząc  nad  swymi  się  żalą.  ^ 
I  tego  zażywali  oboje  sposobu, 
80  Mażąc  wonnymi  trupów  maściami  do  grobu. 

Aż  mi  nie  rychło  na  myśl  padnie  pańska  owa:* 

Każdy  człek  ogniem  będzie  potrząśniony,  mowa, 
Nie  trzeba  już  po  śmierci  bać  się  czyścu,  który 

Odprawi  jeszcze  żyjąc  człek  przez  te  figury. 

»  Math,  9. 
*  Morę.  9,  48, 
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Szczęśliwa  świeca  z  wosku,  szczęśliwe  firymarki,  m 

Jeśli  może  wybawić  z  pieca  wrzącej  siarki. 
Stokroć  z  tym  dzieckiem  zgorzeć  lepiej  tropowi  tu, 

Niżeli  się  bać  w  tamtym  ogniu  zębów  zgrzytu. 
Inszego  tych  obrzędów  nie  widzę  początku, 

W  chrześcijańskich  pogrzebach  prócz  jednego  wziątku.  40 
Choć  już  drugiemu  z  pieklą  założą  wrzeciądze, 

Pala  kościół  świecami  a  gas  na  pieniądze! 

18.  Duchowni.  (D.) 

Duchownymi  od  ludzi  świeckich  się  osobno 

Księża  zową,  nie  widzę  przyczyny;  podobno 
Że  ducha  mają  w  sobie,  nas  świeckimi  zową? 

Choć  także  czleczą  duszę  mamy,  nie  wolową. 
Prawda,  że  oni  z  ciała  i  z  świata  już  gorę  5 

Wynieśli,  przelomawszy  powszechną  naturę. 
Nie  trzyma  się  ich  pycha,  łakomstwo,  pieniądze. 

I  świeckie  i  cielesne  umorzyU  żądze. 
Sami  świętymi,  sami  klucz  noszą  od  nieba. 

Choćby  też  i  nam  z  nimi  świętymi  być  trzeba,  10 

Będąc  też  kapłanami,  bo  nas  tak  umyślnie 

Piotr  zowie,  ^  ale  któż  się  przed  nimi  dociśnie 
Do  ołtarza?  musi  go  każdy  sobie  stawiać, 

Żeby  dziękować  na  nim  i  Boga  wysławiać. 
Darmo  się  od  nas  dzielą;  kto  pism  świętych  słucha,  is 

Tak  im  należy  jako  nam,  żyć  wedle  ducha, 
Z  ciała  wyniść  i  z  niego  wszytkim  się  odrodzić. 

Inaczej  trudno  w  niebo,  Christus  mówi,  godzić. 
Nie  plesz,  nie  rewerenda,  nie  sukien  odmiana 

Powierzchowna  duchownym  czyni  tu  kapłana.  ^ 

Lecz  jeśli  który,  liczy  apostoł  azeroce, 

Wydaje  z  serca  swego  duchowne  owoce. 


1  Petr.  2,  ł,  5  9i  9;  Hebr.  13,  15,  16  §t  19  i  dalsze  cytaty,  uszko- 
dzone przez  zalepienie  karty. 
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Po  tych  a  nie  po  strojach,  jakie  dziś,  cudownych, 
Każe  pan  wiernym  swoim  poznawać  duchownych, 
85       Owcom  pasterzow;  bo  nikt,  jakie  z  liścia  nie  wie. 
Aż  widzi,  aż  skosztuje  owocu  na  drzewie; 
I  wilka,  owczegoli  przywdzieje  pokrowca. 

Nie  poznać,  czy  drapieżna  bestya,  czy  owca. 
Aż  skoro  pocznie  kąsać  i  owce  drzeć  z  skory, 
80  Zębami  wyda  wilczej  narowy  natury. 

19.  Z  lisem  zlisieć.  (N.) ' 

Siedzę  przed  kominowym  w  zimny  dzień  ogniskiem. 

Aż  cMop  mtody,  świeżo  znać  z  przejechanym  pyskiem) 
Tylko  że  ani  głowy  ani  brody  goli, 

Prosi  o  wspomożenie,  gdyż  idzie  z  niewoli, 
fi       Wąs,  że  bardziej  parobcza  niż  żołnierska  mina, 

Sama  nie  wyczesana  wydaje  czupryna. 
Gdzie  służył,  pytam,  i  gdzie  gębę  mu  przecięto; 

Potym,  w  której  w  niewolą  okazyjej  wzięto. 
Pokazawszy  na  gębie  cios  palcem,  o  to  tu, 
10  Kiedym  się  brał  z  inszymi,  rzecze,  do  odwrotu. 

Rotmistrza  sobie  wspomnieć  nie  może,  jak  zową? 

Frant  albo  szpieg,  pomyślę,  widząc,  że  drwi  głową. 
Kędy  jego  chorągiew  na  consistentij, 

O  żadnej  dać  nie  umie  sprawy  okazyi. 
15       Lwów  tylko  a  Kamieniec,  to  dwoje  mi  plecie, 

Pytam  go  o  insze,  nic  nie  umie  na  trzecie. 
Więc  postrzegszy  połbłazna  z  niego  i  połfranta, 

Byłżeś  też  u  Świętej  Trójcy  z  raz  u  pana  Branta? 
Uśmiechnąwszy:  słychałem  od  księżej  w  kościele, 
so  Lecz  tam  być.  Dobrodzieju,  na  człekaby  wiele. 

Po  śmierciby  dopiero  pytać  mi  się  do  niej. 

Kiedy  coraz  to  gorzej  zdrajca  ow  blazgoni: 
Czemuż  się,  chłopie,  liczysz  między  niedobitki. 

Nie  by  wszy  w  wojsku?  wnet  cię  na  gorętsze  pytki 

*  Dopisano:  Cum  vulpe  tmlpinari ;  przekreślono:  Żebrak  z  niewoUj. 
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Każę  wziąć,  że  prawdziwym  żołnierzom  chleb  zjadasz.       m 

Nie  widziawszy  Tatara,  niewolą  się  sUadasz. 
Widząc,  że  nie  przelewki:  nie  każdy  zna  króla, 

Nie  każdy  i  żohiierza,  wszak  i  to  niewola 
Gdy  nie  masz  co  do  gęby,  a  jeść  się  chce,  włożyć. 

Kraść  trudno.  Służyć,  rzekę,  a  tak  się  nie  bożyć.  ^ 

Kłamać  było  przynajmniej  douczyć,  hultaju, 

Nie  chciałeś  na  budziakach,  wnet  będziesz  w  nahaju, 
Skoroć  grzbiet  nahaj  kami,  że  ludzi  śmiesz  błaźnić. 

Strzępią;  wolisz  niż  służyć  tak  młodo  psy  drażnić? 

20.  Nie  dla  deble,  dla  twego. 
Non  propter  te:  sed  propter  tuum  te.  (P.) 

Zacny  szlachcic,  nadobną  żonę  mając,  ale 

Wielkiej  to  swej  przedemną  przyznawał  pochwale, 
Że  u  niego  panowie  bywają  wielmożni. 

Jedni  umyślnie,  drudzy  wstępują  podróżni. 
Znać,  że  conversatia  i  moja  osoba,  & 

Co  nie  każdego  potka,  ludziom  się  podoba. 
Cześć  to,  komu  ją  zdarzy  szczęście,  nie  poślednia.^ 

Z  równą  się  sobie  szlachtą  cieszyć,  rzecz  powszednia. 
Jakoż  był  i  uczony,  wiadom  cudzych  krajów. 

Ba  dostatni;  wszytko  to  nic  bez  obyczajów.  ^^ 

Nie  dla  ciebie  dę,  ale  dla  twego  cię,  rzekę, 

Wszyscy  lubią,  bo  piękną  masz  bibliotekę. 
To  dziwna,  że  się  dłużej  godzinę,  lub  ze  dwie. 

Drugi,  w  twym  nie  zabawi  domu  przez  noc  ledwie 
Nalazszy  po  co  wstąpił,  a  każdy  z  Tadta,  *^ 

Jedzie  dalej  skoro  to,  czego  chciał,  przeczyta. 
I  jeszcze  imię  swoje  napisze  w  sztambuchu. 

Nie  mam  go,  rzecze;  a  ja:  twej  żenię  na  brzuchu. 
Żartuję;  nie  wierz  temu;  tak  to  ludzie  plotą. 

Bo  zadrość  za  gładkością  chodzi  i  za  cnotą.'  *^ 


^  Dopisano  cytat :  Prineipilnia  pUteuisBś  vir%8  mm  po8ir§ma  laus  eai. 
*  Dopisano:  CameM  pirłuH  inv%dia;  raro  eonvimit  forma  śtpudiciHa, 


444  w.  POTOCKI  V.  2L 

Choćby  też  prawda  była,  to  masz  awantaże: 
Go  pierwszy  pisał,  dragi  w  pugilares  maże. 

21.  Reverenda. 

Widząc  piękną  na  jednym,  nie  księdzu,  kleryka. 

Ba  na  haltaju  raczej,  reyerendę  biku: 
Prawdziwie,  że  yerenda,  bo  się  w  rzeczy  samej, 

Za  jego  obyczaje  wstydzą  pod  nią  szlamy. 
Nie  skryje  swych  yerenda,  które  w  oczy  kolą, 

Z  wielkim  ludzi  zgorszeniem,  choćby  wdział  sobolą. 
Nie  reyerendą,  płaszczem  zwać  ją  dla  zasłonki. 

Jakim  Noe  wszeteczne  przyodziewa  członki. 


o  „Ogrodzie"  i  o  wydaniu  jego 

słów  kilka. 


,1  bogdąj  się  nie  ziioi  togo  citeka  wroika: 
,Że  moje  pisma,  w  których  na  gneehy  pogróżka, 
,Że  do  ladskiego  imakn  nie  pnjpadną,  ciymem 
J  sam  im  nierai  groiil,  pójdą  na  wiatr  i  djmem. 
,FHASZKI,  £e  ciało  eiesią,  ehoeiaś  dnnj  wadsą, 
,Mogą  się  tacy  snaletó,  £e  do  draka  dadx%' 


•  •  • 


Nie  omyliła  wróżka  starego  poety.  Jnż  za  życia  mógt  się 
o  tym  nieraz  przekonać,  że  choć  rzeczy  nabożne  i  poważne 
inni  chwalili,  czytali  —  tylko  fraszki  i  żarty  i  o  coraz  nowe  pro- 
sili, na  ogłoszenie  drukiem,  o  czym  i  mowy  być  nie  mogto, 
nalegali. 

Że  nakoniec  późna  potomność  ziściła,  czego  się  już 
w  wieku  XVII  domagano,  zawdzięczamy  to  Towarzystwu  lwow- 
skiemu dla  popierania  nauki  polskiej,  względnie  nieznużonęj 
inicjatywie  i  energji  zastępcy  przewodniczącego,  profesora  Os  w. 
Balzera.  Kosztowne  wydawnictwo  on  obmyślił  i  w  czyn  wpro- 
wadził; mnie  kierownictwo  w  udziale  przypadło.  Jakie  nam 
cele  przyświecały,  o  tym  niech  świadczą  następne  uwagi. 

Zawsze  jeszcze  traktuje  się  u  nas  wiek  XVn,  myhiie  osła- 
wiony, etykietą  »panegiryczno-makaronicznego«  zdyskredyto- 
wany, po  macoszemu.  W  wydawnictwach  np.  Akaden^i  kra- 
kowskiej lwią  część  XVI  stulecie  zajęło;  dopiero  w  osta- 
tnich latach,  dzięki  prof.  Czubkowi,  przełamano  ten  mo- 
nopol, nie  istniejący  przecież  dla  historycznej  literatury,  jak 
wydawnictwa  Sokołowskiego,  Waliszewskiego,  Czermaka  z  wie- 
ku XVII  świadczą;  zaczęto  wydawać  i  poezyę  XVn  w.,  np. 
Tassa  i  Arjosta  polskiego.  To  jednak  nie  wystarcza;  wydają 
teraz  stanowczo  za  mało  a  dawniej  wybór  bywał  dla  XVII  w. 
nietrafny,  całkiem  przypadkowy;  Gawiński  np.  mógł  najspo- 
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kojniej  i  dalej  butwieć;  wydać  należato  rzeczy  najbardziej 
podstawowe,  np.  nieoceniony  »Wirydarz«  Trembeckiego,  naj- 
cenniejszy rękopis  (poetycki)  ca/ego  XVn  wieka,  albo  rzeczy 
najbardziej  interesujące,  np.  »Ogrod«  Potockiego,  cz^o  teraz 
nareszcie  dopełniamy. 

Czym  są  pamiętniki  Paska  w  prozie,  tym  stanie  się 
»Ogrod«  w  poezji  —  tylko  że  je  znacznie  przewyższa,  tak 
jak  Potocki  sam,  idealna,  typowa  postać  staropolska,  przymio- 
tami umysłu  i  serca,  wiedzą  i  sumieniem,  językiem  i  styl^n 
Paska  przechodzi.  W  »Ogrodzie«,  pomimo  nieskończonych 
wymysłów,  nic  wymyślonego — tym  więcej  zato  u  Paska,  pomimo 
faktów,  samych  » autentycznych*  (ale — przy  autorze  wia- 
ra!). W  jednym  tylko  oba  dzieła  się  zgadzają:  niewyczerpane 
to  kopalnie  staropolskiego  życia,  chociaż  i  tu  »Ogrod«  bar- 
dziej wszechstronny,  głęboki,  krytyczny.  Jeżeli  z  Paska  nowsza 
literatura  (Małecki,  Bełcikowski  i  i.),  coraz  korzystała,  otwiera 
się  dla  niej  w  obszernym  utworze  Potockiego  nierównie  bo- 
gatsze pole  i  powieściopisarzom  naszym,  co  za  przewodem 
Sienkiewicza  i  Krechowiecki^o  znowu  do  XVII  w.  się  zwró- 
cili, możemy  tylko  jak  najusilniej  polecać  te  karty  wymowne, 
barwne,  plastyczne,  proste  a  szczere,  prawdziwe,  poufale. 

Odbije  się  to  i  na  stanowisku  samego  Potockiego  w  lite- 
raturze. Jeśli  fraszkami  Kochanowskiego  do  dziś  się  pieścimy, 
to  i  fraszki  Potockiego  nie  znajdą  mniej  licznych  czytelników, 
mniej  głośnego  uznania:  nie  co  do  formy  ani  budowy,  lecz  co 
do  ducha,  treści  i  stylu.  Potocki,  to  jeden  z  tych,  nigdy  zbyt 
licznych,  nigdy  dosyć  nie  wychwalonych  pisarzy,  co  za  cały 
wiek  i  za  cały  naród  świadectwo  składają;  Potocki  wyraża 
swój  wiek  i  naród  (t  j.  szlachecki),  pełniej  nawet  i  wyrazi- 
ściej, niż  do  wyjątkowych  należący  postaci  Kochanowski.  Kto 
ma  zmysł  historyczności,  kogo  pociągają  dawni  ludzie  i  dzieje, 
z  lubością  »Ogrod«  odczytywać,  po  zwalczeniu  pierwszych 
trudności,  coraz  chętniej  do  sympatycznej,  głębokiej,  poważnej 
treści,  pełnej  przytem  żartów  i  przy  mówek,  wracać  będzie,  ja- 
sną wizją  tych  czasów  i  stosunków  dziwnych,  t^o  całego, 
z  martwych  wskrzeszonego  świata  staroszlacheckiego,  się  przeg- 
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ie.  Więc  chociaż  poezja  dzisiejsza  tej  » rymowanej  prozy* 
;dy  jako  petną,  równoprawną  nie  uzna;  chociaż  niejeden 
ialacz- społecznik  na  to  odgrzebywanie  staroszlachecczyzny 
jej  grazów  i  popiołów  niechętnie  się  żachnie;  chociaż  pury- 
i  językowi,  esteta  smakowi  i  stylowi  a  fanatyk  moralności 
i  szczerej,  nieraz  rozpasanej  czy  nawet  nagiej,  przymawiać 
dą  —  wartości  dzieła,  zasłudze  Towarzystwa  lwowskiego 
prof.  Balzera  ujma  się  przez  to  nie  stanie.  Owszem,  liczy- 
j  na  to,  że  skarb,  uprzystępniony  wszystkim,  zachęci  do  dal- 
ych  podobnych  wydawnictw,  choćby  ze  spuścizny  Potockiego 
mego,  spoufali  nas  z  tą  literaturą,  dawną,  lecz  rodzimą,  nau- 
y  nas  wyzyskiwać  wszechstronniej  wszelkie  jej  zasoby. 

Bez  wałiania  zaliczamy  bowiem  »Ogrod«  do  skarbów 
.wnej  literatury,  autora  do  najbardziej  typowych  przedstawi- 
ali Polski  rodzimej,  bardziej  narodowego  od  Kochanowskiego 
mego  i  Krasickiego;  Kochowski,  uboższy  znacznie  w  treść 
bardziej  jednostronny  w  myśli,  porównania  nie  wytrzyma; 
innych  i  mówić  nie  potrzeba.  I  wysnuł  ze  siebie  stary  Polak 
ły  ten  świat,  poetycki  a  rzeczywisty,  i  mógł  słusznie  o  sobie 
ierdzić: 

>W  najlepszą  krew  staremu  jego  własna  praca, 
tZ  młodych  lat,  póki  hyl  duży,  podjęta,  obraca, 
>Kiedy  nietylko  je  chleb  swym  nabyty  potem, 
>Lecz  się  cieszy  czytając  —  i  nie  żal  mu,  że  żyl, 
>Tym  co  pisa/,  nim  rozum  zeszły  wiek  zciemiężył« . . . 

I  już  spóJcześni  cenili  tę  właśnie  spuściznę  poetycką  po 
)tockim,  chociaż  poeta  sam  na  to  i  sarkał: 

>Ale  dziś  sowizdrzalskie,  czego  świadkiem  i  ja, 
>Błazeństwa  popłacają  (więcej)  niż  ewangelija: 
» Chowaj  sobie,  kędy  się  niemasz  rozśmiać  czemu, 
>Fra8zki  —  brydnie  staremu  poszlij  i  młodemu  c. 

Do  tych,  co  tę  posyłkę  chętnie  witali,  należymy  i  my,  nie 
I  tych,  którzy  zaraz  z  krają 

>  Począwszy  czytać,  moje  potępiają  karty, 

»Że  ludziom  rożnych  stanów  przymawiają  żartyc... 

M»«kl,  OgTod  Fnnak.  n.  29 
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Te  słowa  wyrażają  cel  i  zamiar,  poety  i  »Ogrodu« 
jego.  Cel  to  dydaktyczny:  nasz  facecjonista  czy  fraszkopis 
ubiera  bowiem  przestrogę  i  naukę,  jaką  doświadczenie  własne 
czy  filozoija  narodowa  (w  przysłowiu,  polskim  czy  obcym) 
określiła,  albo  w  formę  opowiadania,  anegdoty,  żartu,  albo  bez 
tej  obsłonki,  wprost  nas  poucza.  Pod  tym  względem  mniej  Ko- 
chanowskiego-poetę,  niż  Reja-moralistę  przypomina;  i  na  j^o 
fraszkach  moglibyśmy  wypisać,  jak  na  Figlikach  Rejowych: 
»s  których  sye  może  wiele  rzeczy  przestrzedz«.  Jego  literatura 
pełni  więc  służbę  obywatelską  —  zasadnicza  to  cecha  całej 
naszej  dawnej  literatury,  górująca  u  Reja  i  Potockiego  nie- 
mniej niż  u  Naruszewicza  i  Krasickiego.  Że  się  Potocki  z  tą 
swoją  służbą  obywatelską  ukrywać  musiał,  zawinił  bardziej 
czas,  nieznoszący  więcej  prawdy,  choćby  najzbawienniejszej, 
niż  koszty,  których  oszczędny  gospodarz  na  druk  Fraszek  ża- 
łował, skoro  mecenasów  już  nie  było  i  własną  kieszenią  wszyst- 
kiego nadstawiać  należało. 

I  dobrze  się  tak  stało;  gdyby  »Ogrod<  cudem  jakimś 
przecież  do  druku  spółcześnie  się  dostał,  obciętoby  go  i  pokie- 
reszowano nielitościwie;  nawet  z  mniej  winnych  fraszek  Kochow- 
skiego  trzecia  część  padła  ofiarą  cenzora — cóżby  z  »Ogrodu« 
zostało?  przepadłby  tylko  na  pewne  rękopis,  który  dziś  nato- 
miast w  całości  do  druku  oddajemy  —  rzecz,  ciekawszą,  wa- 
żniejszą niż  » Woj  na  Chocimska«,  bo  bardziej  samoistną,  bar- 
dziej urozmaiconą,  pociągającą  nietylko  treścią,  ale  nawet  for- 
mą, chociaż  niewybredną,  uczuciem  rzewnym,  acz  prostym. 

Nietylko  szersza  publiczność,  ale  nawet  literaci  z  zawodu 
i  historycy  literatury,  nie  zdają  sobie  sprawy  należytej,  czym 
właściwie  stoi  nasza  dawna  literatura?  na  jakimto  polu  naj- 
trwalszych zasług,  wawrzynów  zdobyła?  jakimi  też  utworami 
najbardziej  dziś  jeszcze  zająć  czy  wzruszyć  potrafi  ?  Może  na- 
sze wydawnictwo  pytanie  to  stanowczo  rozstrzygnie.  Naszej 
dawnej  literatury  najpiękniejsze  i  najbardziej  swojskie,  rodzime 
karty,  to  FRASZKI.  Nie  w  dramat  ani  epopeję,  narodową,  czy 
religijną,  czy  romansową;  nie  w  lirykę  erotyczną  (w  niej  za 
innymi  tylko  zbieramy  podkowy),  raczej  już  w  religi ną;  nie 
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7  alegorje  Dantejskie  wcielił  się  duch  dawnej  Polski  najpeł- 
iej,  najistotniej,  lecz  we  fraszki  Kochanowskiego  i  Potockiego, 
laborowskiego  (co  właściwie,  jak  tylu  innych  społczesnych, 
lic  prócz  fraszek  nie  pisywał)  i  Kochowskiego;  nawet  marny 
resztą  Gawiński  w  Dworzankach  najmniej  mamy.  Staropolski 
tatek  i  powaga  obok  dobrodusznego  żartu  i  śmiechu  nigdzie 
Mniejszego,  trafniejszego  nie  znalazły  wyrazu.  W  innych  dzie- 
ach  naśladowali  Horacych  i  Lukanów.  Buchananów  i  Barkla- 
6w;  we  fraszkach  byli  sobą,  nawet  gdy  tłumaczyli  Martialisa 
ab  Owena.  Ta  część  ich  spuścizny  literackiej  nam  najbardziej 
^lizka,  poufała  i  miła;  kto  z  dawnych  poetów  fraszek  nie  pi- 
ał (np.  Twardowski  lub  Lubomirski),  zawsze  nam  obcym  po- 
ostanie,  nie  wzruszy  nas  ani  pociągnie.  To  nasz  prawdziwy 
odzaj  sarmacki  i  żadna  inna  literatura  europejska  nie  wskaże 
lam  nic  podobnego:  piszą  tam  wiersze  okolicznościowe,  żarty 
»rzygodne  i  t.  d.,  ale  tylko  u  nas  wyrosły  te  fraszki  w  najbuj- 
liejszy  krzew,  wyciągający  z  ziemi  wszelkie  jej  soki  polskie; 
dczuwał  to  nawet  tępy  Baranowicz  i  acz  niezdarnie,  naślado- 
wał; fraszki  nieprzepłacone,  to  najcenniejszy  skarb 
iawnej  literatury  naszej  i  trafnie  je  Kochanowski  sam  tak 
sądził. 

Otóż  w  tej  Uteraturze  staropolskiej,  tak  bogatej  już 
V  fraszki,  »Ogrodc  naczelne  zajmie  miejsce.  Kochanowski, 
lie  Rej,  i  tutaj  drogę  wskazał,  wzory  podał,  do  naśladowania 
lachęcił  i  rzadki  dawny  poeta,  coby  za  nim  nowych  fraszek 
de  pisał,  chociaż  niewiele  z  tego  do  druku  się  dostawało;  wię- 
iej  zalegało  w  rękopisach;  jeszcze  więcej  zaginęło.  Wyróżniały 
ię  między  nimi  fraszki  >Anonima«,  rówieśnika  jeszcze  Kocha- 
towskiego,  treścią  wziętą  najczęściej  z  otoczenia,  z  życia  do- 
nowego  i  publicznego;  morałami  narabiał  Pudłowski  poważny; 
lartami  jego  następcy,  Jagodyński  »Litwin«,  Gawiński,  co  od 
agodyńskiego  i  w  tytuł  Dworzanek  się  zapożyczył,  Kochowski, 
iratkowski;  obok  nich  akatolicy,  z  druku  wykluczeni,  Karma- 
lowski  i  Naborowski;  domieszką  erotyczną  odznaczały  się 
raszki  Morsztynowe  (Jędrzeja)  i  owe  fraszkorytmy,  fraszkolasy 
t.  p.,  co  padły  ofiarą  ks.  biskupa  krakowskiego  (Szyszków- 

29* 


452  w.  POTOCKI 

skiego),  wypleniającego  literaturę  z  rzeczy  wolnych,  rażącydi 
uszy  świątobliwe. 

Przez  cały  niemal  ciąg  pótwiekowej  pracy  literackiej, 
szczególniej  zaś  w  drugiej  jej  połowie,  po  r.  1670  i  Potocki 
fraszki  pisywał.  Plądrował  dawniejszych,  swoich  i  obcych:  two- 
rzył z  wrażeń  życiowych,  z  anegdot  i  trafów  spółczesnycb, 
z  rozpamiętywania  rzeczy  nabożnych  i  świeckich,  z  uwag  po- 
litycznych i  historycznych;  zsypywał  powoli  w  coraz  obszer- 
niejsze zbiory  plony  długiego  żywota^  myśli  nieustannie  pracu- 
jącej, doświadczeń  nie  kończących  się  nigdy,  lektury  obfitej, 
rozmowy  towarzyskiej.  Redakcję  ostateczną  przedstawia  wła- 
śnie >Ogrod«,  na  cztery  rozdzielone  księgi,  bo  króciutkiej  pią- 
tej osobno  już  nie  wliczamy.  Cztery  księgi,  po  200  stronic 
(tylko  druga  o  300),  ogarnęły  1800  fraszek,  nieraz  krótkich, 
szczególniej  w  pierwszej  i  czwartej  części;  nieraz  zaś  liczących 
do  300  i  400  wierszy,  roztaczających  szerokie,  bogate,  dokła- 
dne obrazy,  czego  inni  fraszkopisarze,  np.  Kochowski,  z  szkodą 
dla  rzeczy  samej  unikali. 

Umyślnie,  za  przykładem  samego  Kochanowskiego,  nie 
zachował  autor  ładu,  ani  czasowego,  przesypując  stare  z  no- 
wymi, ani  rzeczowego,  mieszając  sacra  prophanis,  śmieszne 
i  smutne,  dyskursy  i  opowiadania,  zagadki  i  alegorje,  kalam- 
bury i  wiersze  herbowe,  opisy  i  satyry,  sarkazmy  i  apostrofy, 
żale  własne  i  publiczne,  szyderstwa  i  skargi.  Przeważają  gdzie 
niegdzie  pewne  rysy,  np.  w  księdze  czwartej  żarty,  aż  nadlo 
»bezpieczne«,  t.  j.  swywolne  i  przeciwstawił  im  poeta  umyśl- 
nie, przy  końcu  księgi  »rzeczy  nabożne«;  w  drugiej  i  trzeciej 
najwięcej  »dyskursow«  poważnych,  teologicznych. 

W  przysłaniu  Setni  fraszek  Andrzejowi  Żydowskiemu 
(fr.  n,  nr.  288;  na  czele  tego  zbioru  umieszczona  w  » Wetach 
Pamaskich«),  zapewnia  Potocki,  że  »pisał  je  przed  lat  trzy- 
dziestu jeszcze  z  młodu,  nie  teraz c,  a  więc  około  r.  1660. 
Może  się  to  odnosić  tylko  do  fraszek  niedatowanydi,  gdyż 
wszystkie,  których  datę  ściślej  określić  możemy,  należą  do  lat 
późniejszych,  po  1672 — 1690.  Otóż  w  tych  niedatowanych  prze- 
ważają anekdoty,  stare  (starożytne)  i  nowe,  i  nowele  (nieraz 
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włoskiego,  Bokacjuszowego,  początku,  chociaż  je  autor  i  na 
Ruś  beskidną  przenosi),  opowiadania  —  niema  najmniejszej 
przyczyny,  niewierzyć  słowom  poety,  co,  jak  i  Kochowski,  w  pó- 
źniejszych latach  do  > żartów c  gust  stracił,  nowych  już  nie 
tworzył,  ale  dawniejsze  cenił  i  bronił,  znak  czerstwości  i  rzeź- 
kości  duchowej,  cechującej  i  starca.  Nie  odrzucał  więc  tych 
wybryków  rubasznego  humoru,  wierzący  chyba  z  Rejem,  »kie- 
dyby  ludzie  wszytko  by  w  klozie  siedzieli,  tylko  myśląc  a  bez 
żartów,  wszakby  poszaleli*,  »i  wianek  cudniejszy  bywa  zawżdy 
przeplatany «  i  wdzięczniśmy  jemu  za  tę  odwagę,  za  to  nara- 
żanie się  na  złośliwe  przycinki  innych,  na  strofowanie  od  spo- 
wiednika. I  nęciła  go  ta  księga,  że  nawet  na  samym  schyłku 
własnych  dni  nową  do  niej  część,  piątą,  dorabiać  począł,  za- 
pełniając ją  równie  urozmaiconą  treścią  —  lecz  daleko  nie 
postąpił.  I  tu,  jak  dawniej,  ostre  przeciw  praktykom  rzymskiego 
duchowieństwa  wycieczki;  i  tu  kalambury-ekwiwokacje. 

Redakcji  właściwej  dokończył  około  r.  1690,  głęboko  już 
w  starość  zabrnąwszy;  do  druku  jej  nie  przeznaczał,  chociaż 
w  odpisach  szerzyły  się  wybrane  i  dawniej;  sam  jeszcze 
i  w  »Ogrodzie«  nowego  dokonywał  wyboru,  oznaczając 
każdą  fraszkę  literą,  odpowiadającą  treści,  np.  N,  t.  j.  narracja, 
opowiadanie,  anekdota;  D,  t.  j.  dyskurs,  rozprawa,  dyskusja; 
P,  t  j.  przypowieść,  morale;  F,  t.  j.  fraszka;  inne  odsyłał  do 
herbów;  jeszcze  inne  odznaczał  zerem,  wykreślając  je  niby,  że 
ich  pisać  nie  należy.  Posiadamy  istotnie  rękopisy,  gdzie  zebrano 
np.  wszelkie  narracje  »N«  —  najlepszy  dowód,  jak  wysoko 
cenił  Potocki  własną  produkcję,  jak  starannie  około  niej  się 
krzątał,  gdy  inni,  taki  Andrzej  Morsztyn  np.,  molom  i  pleśni 
rzucali  swe  karty.  Wiedział  i  cenił  to  Potocki,  że  tylko  wier- 
sze jego  imię  jego  przeniosą  do  potomności;  liczył  na  to,  że 
przyjdą  czasy,  kiedy  wierszom  tym  pozwolą  wychylić  się  na 
świat  Boży:  dziś  on  nam  lepiej  znany,  niż  spółczesnym;  z  ca- 
łtej  barokowej  literatury  jego  właśnie  najwyżej  stawiamy. 

W  druku  pojawiały  się  inne  prace  jego  wcześnie,  już 
w  XVII  i  XVin  wieku,  ale  jakby  na  umysł  takie  tylko,  że  po 
Bkdi  nie  można  go  było  godnie  ocenić:  prace  rozwlekłe,  nużące 
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jed  nos  tajnością,  np.  nieskończony  szereg  wierszy  herbowych, 
»Poczet  Herbow«,  skarb  dla  Polski  szlacheckiej,  delektującej 
się  herbami  i  aluzjami  do  nich,  obojętny  dla  czasów  innych; 
albo  owe  przedtugie  romanse  wierszowane,  obce  i  oryginalne, 
»Argenida€  i  »SyIoret«,  z  fantastycznymi  ludźmi,  miejscami, 
przygodami,  o  fabule  niewybrednej,  o  morałach  płaskich,  o  psy- 
chologji  banalnej;  albo  ów  » Zaciąg*  wielkopostny,  gdzie  na 
tak  dłagą  metę  skruszenia  i  żalów  za  grzechy  nie  wystarczy. 
I  mimowoli  zaUczano  Potockiego  do  owych  wierszokletów  ba- 
rokowych, goniących  za  efektami  tanimi,  podłymi  rymami,  ma- 
terją  najpospolitszą,  panegiryczną,  ascetyczną,  dydaktyczną  — 
nie  doceniano  nawet  języka,  wyróżniającego  poetę  jędmośdą, 
malowniczością,  tokiem  staropolskim  z  pomiędzy  pismaków 
ówczesnych.  »Jovialitates€  znowu,  wybór  fraszek,  strasznie  je- 
dnostronny, odrażał  prostactwem,  rubasznością,  wysilaniem  się 
niemal  na  same  obscoena. 

Dopiero  w  drugiej  połowie  XIX  wieku  wychylił  się  Po- 
tocki prawdziwy  z  ukrycia,  z  rękopisów.  » Wojna  Chocimska«, 
acz  nieco  przesadzonymi  powitana  pochwałami,  dowiodła  jak 
wysoko  stawał  podgórski  poeta,  jak  bezwzględną  prawdę  spot- 
czesnym  prawił,  jak  cenił  istotne  przodków  zasługi,  jak  malo- 
wniczo akcję  heroiczną  wyrażał.  Zmienił  się  więc  sąd  o  poecie, 
a  > Wojna*,  to  tylko  cząstka  jego  wartościowej  spuścizny  lite- 
rackiej. 

Najcelniejsze  w  niej  miejsce  zajmie  niezaprzeczenie 
»Ogrod«,  już  samą  rozmaitością  treści.  Brak  nam  cierpliwo- 
ści dla  przedługich  chryj  epicznych,  wierszowanych  do  tego; 
nużą  nas  morały,  w  setkach  i  tysiącach  długich,  toczącydi  się 
jednostajnie  wierszów  rozwałkowane;  usypia  wielomowna  po- 
bożność, skrucha  bijąca  się  coraz  w  piersi;  nawet  żarty  i  fraszki, 
szczególniej  rubaszne,  nieprzyzwoite,  naprzykrzą  się  w  produkcji 
masowej.  Wdzięcznych  czytelników  tylko  »Ogrod«  znajdzie. 
Prawda,  i  on  przedstawia  rzeczy  bardzo  nierównej  wartości; 
ale  nawet  słabsze  ujdą,  rozmieszczone  między  lepszymi;  i  mo- 
rał nie  znudzi,  ani  wiersze  herbowne,  ani  polemika  teologiczna, 
gdy  coraz  czym  innym  przeplatane.  A  przecież,  mimo  najwięk- 
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szej  rozmaitości  treści,  ton,  styl,  charakter  jednolity  jeden  ca- 
łokształt z  tej  mozaiki  utworzyły. 

Nęcą  nas  najbardziej  materje  domowe,  obrazy  staroszla- 
checkiego  życia,  w  domu  i  gościnie,  w  polo  i  karczmie,  w  le- 
sie i  miasteczko,  w  pogodę  i  słotę,  zimą  i  latem,  między  pa- 
nami i  chndopachołkami,  z  żydkami  i  chłopami,  żołnierzami 
i  żebrakami,  kwestarzem  i  doktorem,  fraucymerem  i  forysiem, 
opryszkami  1  drabami.  Bierzemy  udzii  przy  kuligu,  przy  chrzci- 
nach,  imieninach,  na  ślubie  i  stypie,  u  skąpców  i  rozrzutnych, 
przy  biesiadzie  i  bójce,  i  kogo  Pasek  bawi,  kto  się  kocha 
w  rozpamiętywaniu  życia  dawnego,  bujnego,  zamaszystego, 
kart  tych  nie  rzuci.  Gdyby  jakimś  przypadkiem  całe  to  życie 
sztaroszlacheckie,  z  przesądami  i  cnotami,  z  patrjarchalnością 
i  rozpustą,  z  anarchją  i  rządem  (domowym),  z  poddaństwem 
i  wszechwładzą  szlachecką,  zupełnie  zaginęło,  odtworzylibyśmy 
je  z  »Ogrodu«  z  największą  wiernością.  Niczego  tu  nie  za- 
braknie: od  kolebki  do  grobu  towarzyszymy  szlachcie  przez 
wszelakie  przejścia,  w  szkole  i  poza  nią,  w  obozie  i  u  dworu, 
w  sądzie  i  urzędzie,  przy  kominku  własnym  i  na  łasce  obcej, 
w  post  i  święta,  w  kościele  i  miasteczku,  w  zdrowiu  i  choro- 
bie. Jest  to  księga  obyczajowa,  skarbnica  czy  tam  lamus  sta- 
roszlachecki,  gdzie  zrzucono  wszystko,  co  niegdyś  bawiło,  tra- 
piło, żywiło,  zabijało. 

Tylko  o  przyrodzie  jeszcze  głębokie  milczenie  —  patrzy 
na  nią  Potocki  okiem  gospodarskim  czy  ekonomskim,  o  »in- 
wentarzc  najbardziej  dbały:  mimo  to  ziemią,  Podgórzem,  trącą 
te  fraszki  jak  najsilniej.  Więc  choć  żartuje  z  ubogiej  niwy 
i  niewybrednych  mieszkańców,  choć  zazdrości  »zawiskim«  bo- 
gactwom, nie  tają  wiersze,  skąd  wyszły;  wydało  je  życie  zie- 
miańskie podgórskie.  Nic  tu  sztucznego,  konwencjonalnego;  ża- 
dnej przysady  ani  przesady:  co  się  przeżyło,  przebolało,  wy- 
lało się  w  te  karty;  nawet,  co  od  obcych  wzięto,  nabrało  wła- 
ściwej cechy  rodzinnej.  Zajął  się  autor  tylko  swoimi  »dilektami«, 
nie  przyrodą,  o  której  jeszcze  —  mimo  maskarad  pasterskich 
i  sielanek,  na  całym  świecie  głucho,  tylko  przygodnie  rzucał 
stówko  o  nieukróconym  Dunajcu,  o  zamku  Szymbarskim,  o  po- 
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tożenia  Matych  Strzelec  i  t.  d.;  na  wiosnę  tylko  o  przypfodzie 
w  stadzie  myśli,  na  Zielone  Świątki  mróz  go  przeraził,  albo 
na  kłamstwa  kalendarzowe  sarka;  pozatym  niby  przyroda  dlań 
nie  istnieje.  Lecz  mimo  tych  niedomówień  sielska  to  poezja, 
obca  brukom  i  dworom,  poezja  starych  dworków,  ciasnych 
a  ciephfch,  z  ludźmi  krzepkimi,  wrosłymi  w  tę  ziemię,  niedo- 
wierzającymi obczyźnie,  choć  jeszcze  wcale  nie  zaskorupiałymi 
(jak  za  czasów  saskich),  z  myślą  prostą  a  jasną,  z  sercem 
szczerym,  z  silnym  poczuciem  honoru,  dbałymi  o  klejnot,  o  sta- 
wę poczciwą. 

Właściwa  kraina  poetycka  dawnej  Polski,  to  malownicze 
Podgórze;  już  na  początku  stulecia  stąd  czerpała  motywów 
owa  mieszczańska,  sowizdrzalska  satyra:  Grybów,  Bobowa, 
Ciężkowice  i  inne  podgórskie  mieściny  i  wioski,  aż  po  sam 
stary  Kraków,  toć  jej  obszar  ulubiony.  Szlachecka  Potockiego 
poezja  styka  się  ściśle  z  ową  mieszczańską;  tesame  miejsca, 
tylko  czasy  się  bardziej  już  ku  upadkowi  nachyUły;  tasaroa 
staropolska  jędrność  i  dosadność,  humor  i  satyra;  Potocki 
przewyższa  tylko  wykształceniem  owych  kolegów  od  warsztatu 
i  szkoły,  wielkim  oczytaniem,  znajomością  głównie  łaciny.  Sam 
wprawdzie  w  obcym  języku  (inaczej  niż  Kochowski),  nie  pi- 
sywał, ale  w  tytuły  » Fraszek*  chętnie  łacinę  sadził,  zamiast 
polskiego  np.  łacińskie  przysłowie,  dictum,  sentencję,  nieraz 
ich  początek  tylko,  np.  owego  » dictum  Aemilii  Romanie  o  tym, 
że  nikt  inny  prócz  tego  co  go  nosi  nie  wie,  gdzie  go  ciśnie 
trzewik,  dokucza  żona  i  t  d.  (Cr.  I,  155  tylko  »Quem  calceus 
urget  uxor«)  a  czerpał  te  proyerbia  i  dicta  z  ulubionego  Era- 
zma. Etykietami  łacińskimi  (są  i  cytacje  z  Pisma  Św.),  Ik^pe- 
rientia  słtdtorum  magistra,  Fortes  Poloni  eguOes  boni  (ze  zna- 
nego wiersza  ówczesnego  Descriptio  morum),  O  coecas  mentes 
hominum  o  pectora  caeca  i  t.  d.,  nie  trzeba  się  łudzić:  kryją 
one  towar  rodzimy  i  mówią  tylko  o  swoich,  choć  nie  wedle 
naszego  smaku  łaciną  je  chrzczono. 

Rozglądamy  się  więc  z  poetą  po  całej  Rzeczypospolitej; 
zstępujemy  nawet  do  ludu,  tutaj  ruskiego,  jako  u  szlachcica 
podgórskiego,  ubogiego,  boć  »inwentarz  podgórskich  majętności* 
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(fraszka  I,  3  i  i.)  nie  świetnie  wyglądał.  Najwięcej  dowiadu- 
jeray  się  o  poecie  samynL  co  w  księdze-spowiedniku  sktadal 
wszystko  co  go  trapiło;  żadnego  innego  pisarza  nie  poznajemy 
też  równie  dokładnie;  i  to  są  »konfesje«  XVII  w.,  antobiografja 
wierszem.  Żaden  dawny  poeta  nie  spowiadał  się  równie  obficie 
i  dokładnie  i  o  własnej  pracy  autorskiej;  obok  »Moraljów« 
i  w  »Ogrodzie«  liczne  fraszki  o  fraszkach  rozprawiają,  sie- 
bie bronią  i  objaśniają.  Od  4  fraszki  księgi  pierwszej  snują  się 
przez  cały  zbiór,  do  godnego  zakończenia  w  IV,  nr.  538;  cie- 
kawsze z  nich,  I,  nr.  146  i  147,  nr.  175  i  290,  szczególniej 
n,  nr.  37,  gdzie  poeta  biblją  wyuzdanie  własne  usprawiedliwia, 
albo  I,  nr.  439  i  t.  d.  Tu  należą  i  ciekawe  listy  literackie, 
II,  34  do  anonima  podgórskiego  i  inny  do  »pisoryma<  Kochów- 
skiego;  najczęstsze  do  Stanisława  Morsztyna,  wspominanego 
tym  chlubniej,  im  zawzięciej  o  Andrzeju  Morsztynie  milczy. 
Nawet  z  własnej  brody  krzaczastej  Mojżeszowej  żartuje;  do- 
wiadujemy się,  jak  się  stroił,  woził  i  t.  d.;  i  na  temat  podcza- 
szostwa  swego  nie  złe  wymyśla  docinki. 

Co  do  tego  korzystania  z  fraszek  dla  poznania  samego 
poety,  jego  przejść  i  wrażeń,  nasuwają  się  jednak  dwie  walne 
uwagi.  Życie  Potockiego  rozpada  się  na  dwa  wręcz  przeciwne 
okresy;  w  pierwszej  jego  połowie  jest  kacerzem-arjanem;  w  dru- 
giej katolikiem;  rok  1658  obie  odgranicza.  Otóż  w  »0 gro- 
dź i  e«  całym  odciął  i  odrzucił  zupełnie  owę  pierwszą  połowę, 
jakby  nigdy  nie  istniała;  nigdy  do  niej  pamięcią  nie  sięga,  cho- 
ciaż przedstawiała  stokroć  ciekawsze  i  straszniejsze  wspomnie- 
nia, niż  co  później  przeżył.  Opowiada  nam  o  męczeniu  ducho- 
wnych i  szlachty  przez  rabusiów  bieszczadzkich,  fakty  drobne, 
mało  ciekawe;  milczy  zaś  o  mordach,  dokonywanych  na  Wi- 
szowatych,  Stemackich,  Pileckich,  o  rabunkach  u  Przypkow- 
skich i  Morsztynów;  o  cudownych  od  jawnej  śmierci  ocale- 
niach; o  zbrodniach  samych  Arjanów,  np.  Krzeszów  (ściętych 
w  Sączu),  gdzie  się  rozchodziło  o  najbliższych  krewnych,  o  lu- 
dzi, których  losy  go  najbardziej  wzruszały.  Głębokie  to  mil- 
czenie o  tym,  co  najbliższe,  najlepiej  znane,  nie  przypadkowe, 
ale  umyślne,  bo  zerwał  Potocki  z  własną  przeszłością,  zmie- 
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niąjąc  wiarę,  i  niczym  jej  wskrzeszać  nie  chciał;  pozbawił  nas 
i  siebie  prawdziwych  cudów,  trafów  dziwnych,  Łragedji  stra- 
sznych, zastępując  je  rzeczami  bardziej  błahymi,  a  najwięcej 
obcymi. 

Podkreślamy  termin  obcymi:  co  bowiem  Potocki  ciągle 
o  sobie  samym  opowiada,  jak  to  u  Włocha  w  Krakowie  ban- 
kietował, szlachcie  dziewosłębił,  Wisłą  jeździł  do  Gdańska 
i  t.  d.,  zmyślał  dowodnie.  Nie  należy  nigdy  więc  brać  rzeczy 
dosłownie.  Potocki  o  własnym  domu,  żonie,  fraucymerze,  służ- 
bie, chłopach,  arendarzu  i  t  d.  opowiada,  ale  tę  fikcję  stoso- 
wał umyślnie,  odczuwając,  ile  rzecz  zyska,  gdy  się  ją  osobiście 
przedstawia;  jak  byle  anekdota  nabiera  przez  to  żyda,  zajęcia. 
Często  możemy  wręcz  dowieść,  że  krążącą  anegdotę  (czy  tam 
rzeczywisty  przypadek),  Potocki  do  własnej  osoby  i  domu  do- 
czepił i  nie  bierzemy  mu  tego  za  złe.  Pasek  zmyśla,  bo  szczera 
prawda  nie  wystawiałaby  pamiętnikarza  korzystnie  czy  zajmu- 
jąco; Potocki  nie  pisze  pamiętnika  własnego,  opisuje  życie  sa- 
mo, więc  wolno  jemu,  co  ciekawe,  pouczające,  odstraszające, 
byle  komu,  choćby  i  własnej  osobie  przypisać.  Więc  jeżeli 
prawi,  że  był  w  Prusiech,  Gniewie,  Warszawie,  Mławie,  że  to 
i  to  stało  się  u  niego  w  dworze,  piwnicy  i  t  d.,  to  powtarza 
tylko  w  pierwszej  osobie,  co  od  innych  słyszał  czy  gdzie  wy- 
czytał, czy  sam  zmyślił:  autobiograficznych  szczegółów  niema 
tu  żadnych.  W  komentarzu  do  »Ogrodu<  przytoczymy  umyśl- 
nie kilka  podobnych  faktów  —  można  je  śmiało  aogóhiić: 
niemal  na  każdym  miejscu,  gdzie  Potocki  o  sobie  i  swoich 
prawi,  o  inszych  myśli.  Nawet  nie  krył  się  z  tym  Potocki,  pi- 
sał (w  »Mora^'ach«),  że  » poetom  i  malarzom  wszystko  wolno «: 

>I  chociażem  sam  tego  nie  widział  swym  okiem 
»Anim  mogi  widzieć,  ludziom  stawitem  widokiem, 
«Co  by?o  i  nie  było*. 

Tego  »nie  było«  u  niego  wiele:  raz  wraca  nawet  z  udziału 
w  proszowskim  sejmiku  za  Zygmunta  III  (chociaż  przy  śmierci 
królewskiej  i  dziesięciu  lat  nie  miał),  raz  prawi  » przejechałem 
Francuzy,  Niemce,  Angle,  Włochy «— ale  to  chyba  przenośnie, 
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W  samej  myśli,  gdyż  w  przeciwieństwie  do  imiych  Arjanów, 
co  do  Holandii  (Leydy)  za  miodu  zaglądali,  Potoccy  (może 
wszyscy,  Wacław  z  pewnością)  nogi  za  granicę  polską  nie 
wystawili  (pomijamy  krótkotrwałą  przejażdżkę  do  Bardyowa 
1652  r.,  która  w  kilku  fraszkach  się  zapisała),  szlachta  zado- 
mowiona, jako  rzadko  która  inna. 

Wieje  też  z  tych  fraszek  dawnym,  bujnym  życiem,  aż 
trudno  się  oderwać  od  tego  »Pana  Tadeuszac  podgórskiego, 
chociaż  tylko  mozaikę,  nie  obraz  pełny,  wykończony,  podzi- 
wiamy. A  co  jeszcze  bardziej  pociąga,  jak  »Pan  Tadeusz <  i  one 
patrzą  w  świat  melancholijnie  a  smętnie,  mimo  wszelkiego  hu- 
moru i  werwy,  chociaż  źródło  tego  smętku,  tej  tęsknoty,  inne 
niż  u  Mickiewicza  —  patrzył  na  świat  Potocki  po  przez  mgłę 
z  łez,  jakie  wypłakał  nad  mogiłami  wszystkich  blizkich,  dro- 
gich sercu:  rodzeństwa,  żony,  dzieci,  ale  również  głęboko  od- 
czuwał upadek  widoczny  Rzeczy pospoUtej,  trawionej  jawnymi 
występkami,  albo  obojętnością  niecną,  milczącą  odrodnych  sy- 
nów. Więc  nuta  smętna  i  pesymistyczna  przebija,  głuszy  we- 
selsze. A  do  wesela  było  dosyć  przyczyny,  patrzył  przecież 
Potocki,  nie  z  wygnania  dalekiego,  na  kraj  i  ludzi,  na  swoich, 
na  piękną  ziemię  sądecką:  Tuchowa,  Biecz,  Sącz,  Czchów,  Ro- 
żembark,  Bobowa,  Limanowa,  Krosno,  Gorlice,  Grybów  aż  do 
Lipia,  Rogów,  Krzyża,  Długiego  i  i.;  Ropa,  Biała,  Dunajec,  to 
miasteczka,  wsi,  rzeki,  o  jakich  coraz  mowa,  a  wraz  z  nimi 
przewija  się  cała  szlachta  sądecka  w  tych  kartach;  komentarz 
do  nich  najlepszy  znajdziesz  w  dziełach  Szczęsnego  Moraw- 
skiego (Sądeczyzna,  dwa  tomy,  1863  i  1864;  Arjanie  polacy 
1906).  A  więc  p.  Krzesz  (z  Męciny),  Stano  z  Nowego  Tańca, 
Wielogłowscy,  Morsztyni,  Mierzyńscy,  Wiszowaci,  Lubienieccy, 
Przy pkowscy.  Łyczko,  Bejowie  (starosta  na  Libuszy  pod  Bieczem!), 
Pieniążkowie,  Lanckorońscy,  Faglowie  (Fajglami  czytam  ich 
u  Morawskiego),  Rożen,  Bal  i  t  d.  pojawiają  się  często,  naj- 
częściej naturalnie  ci,  co  spólni  krwią  a  niegdyś  i  wyznaniem, 
arjani;  z  katolików  najserdeczniej  i  najczęściej  wspomina  o  Stan. 
Morsztynie  i  sędziu  krakowskim,  Żydowskim,  kolegach  na  Par- 
nasie; nawet  ks.  Bełza,  wspomniany  w  jednej  fraszce  (11, 100), 
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bynajmniej  nie  urojony:  był  w  Myślenicach,  dobrze  Polockiema 
znanych,  ks.  pleban  Bełza  w  pierwszej  połowie  wieka,  jak 
wiemy  z  Morawskiego  (Arjanie  str.  163). 

Obok  tych  obrazków,  dykteryjek  z  najbliższego  otoczenia, 
nieraz  treści  Wahej  i  nikłej,  wykonanych  tym  barwniej  i  so- 
czyściej, znajdujemy  moc  opowiadań,  nowel,  anegdot,  po  naj- 
większej części  obcych,  przy  woźnych;  zaplące  się  to  i  Boccac- 
cio stary  i  Jagodyński  nowszy  (Dworzanki  1620  r.)  i  »Facecje 
Polskie «,  często  w  XVII  w.  drukowane;  nawet  Historję  w  Lon- 
dzie  opowiadał  Potocki  na  nowo,  króciej  i  lepiej  niż  owa 
z  r.  1563.  Nieraz  możemy  z  dawnych  rękopisów  wskazać  oso- 
bistość, o  której  opowiada  poeta  angdotę  i  odnajdziemy  tu 
starego,  Zygmuntowego,  dworzanina,  Jana  Smolika;  dworzanina 
Władysławowego,  Zygmunta  Skarszewskiego  —  obaj  z  żartów 
na  całą  Polskę  słynni;  oprócz  nich  są  panowie:  Grabski,  Chełm- 
ski, Myszkowski,  Łukomski,  Radzi  wiło  wie  i  t  d.;  trzeba  się 
jednak  tych  nazwisk  doszukiwać,  Potocki  ich  z  zasady  nie  wy- 
mienia nigdy.  Sięga  i  dalej  poza  nich  i  uderza  nawet  pewne 
lubowanie  się  w  dawnej  tradycji,  opowiada  niejedno  z  czasów 
Zygmunta  m  nawet,  widać  jak  silnie  wdrożyły  się  w  pamięć 
te  drobne  dzieje  sejmikowe  i  i.  W  tradycyi  pisemnej  odwoływa 
się  i  czerpie  nieraz  z  ulubionego  Kochanowskiego;  jego  rzetel- 
nie podziwia,  z  jego  szkoły  wyszedł;  dalej  sięga  i  do  staroży- 
tnych, do  Marcjaiisa  np.,  boć  go  wszyscy  w  zawód  płądrąją, 
albo  do  anegdot  starożytnych  o  Wespazjanie  i  Domicjanie 
o  Hannibalu  śmiejącym  się  »iałowo«  (nie  szczerze)  z  upadku 
ojczyzny,  o  Antygonie  i  o  Aleksandrze,  aż  do  Sesostrisa  siania 

Należy  jednak  zauważyć,  że  unikał  Potocki  rzeczy  zbyt 
znanych,  pospolitych.  1  anegdoty  starożytne  czerpał  więc  raczej 
z  źródeł  odleglejszych,  nawet  z  »Gesta  Romanorum«  (czy  je- 
dnak wprost?),  pomijał  umyślnie  niemal  rzeczy  każdemu  znane 
i  dostępne.  Więc  np.  z  Walerjusza  Hazima  dictorom  factorum- 
que  memorabilium  libri  IX,  jako  książki  nienial  podręcznej 
(tłumaczonej  przez  ks.  Wargockiego  r.  1609X  nic  prawie  nie 
wziął,  korzystając  z  innych  iródeł  przeważnie.  I  tak  np.  V. 
Maximas  opowiada  o  Etruskach  (IX,  2,  10X  że  srogą  kaźnią 
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Żywych  do  umarłych  wiązali,  wspomina  o  tej  karze  Potocki 
fr.  n,  nr.  310,  lecz  zamiast  Etrusków  ogółem,  Mezencjusza 
wymienia.  We  fr.  IV,  23  mówi  o  chromym,  idącym  spokojnie 
na  plac  boju,  skoroż  nie  o  ucieczce  myśli,  Val.  Maximus  III,  7,  8 
wspomina  też  o  Spartanie,  >qui  increpitus  a  guodam  quod  in 
aciem  claudus  descenderet,  pugnare  non  fugere,  propositum 
sibi  esse  respondit«.  Chyba  na  rachunek  Potockiego  położę,  że 
we  fraszce  HI,  3,  2—4  o  trzech  różnych  osobach  opowiada: 
jak  Zeno  (inny)  tyranowi  Nearchowi  ucho  odkąsił,  chcąc  się 
mu  niby  tajemnicy  zwierzyć;  jak  Zeno  (Eieat)  Phalarydowi 
najlepszych  przyjaciół  tyrana  jako  wrogów  obmówił  i  Agrygent 
z  katuszy  do  zrzucenia  jarzma  powołał;  jak  Anaksarch,  aby 
na  mękach  nikogo  nie  wydał,  sam  sobie  język  odkąsił  i  tyra- 
nowi Nikokreonowi  w  oczy  wypluł:  z  trzech  jedne  zrobił! 

Obok  tych  i  innych  starożytnych  anegot  wplótł  Potocki 
tu  i  owdzie  opowiadanie  ludowe,  apokryficzne  nawet,  chociaż 
szlachecka  poezja  ludowych  żywiołów  bezwiednie  niemal  uni- 
kała, tak  że  tylko  w  jednej  i  drugiej  fraszce  (na  tysiące!), 
odezwała  się  i  nuta  ludowa.  Odliczamy  inne  na  karb  opowia- 
dań ustnych  i  odwrotnie,  z  dzisiejszych  opowiadań  ludowych 
odnajdziesz  niejedno  w  tych  fraszkach;  co  dziś  (albo  nieda- 
wno) o  jakimś  np.  p.  Turkule  prawią,  bywa  anegdotą,  przy- 
padkowo do  imienia  (nieraz  coraz  innego)  przyczepianą,  jak 
właśnie  z  Potockiego  dochodzimy. 

Bajek  zwierzęcych  stosunkowo  niewiele;  również  wyjąt- 
kowa bajka  —  alegorja  polityczna.  Zato  innych  alegorji  nie- 
brak;  chętnie  omawia  nimi  poeta  stosunki  płciowe,  maskując 
nieskromność  myśli  i  wyrażenia;  szczególniej  dla  herbów  albo 
przydomków  i  nazwisk  na  ten  temat  żartował. 

Zagadki  mniej  się  udawały;  jest  ich  niewiele,  kilka  bi- 
blijnych, ulubionych  od  wieków  średnich  i  do  XVin  w.  w  Pol- 
sce np.  u  Załuskiego,  krążących.  Niewyczerpany  zato  zasób 
kalamburów,  jakie  ekwiwokacjami  stale  nazywa;  całe 
historje,  nawet  o  sobie  samym,  tylko  dla  nich  wymyśla,  np. 
Fiolet  i  t.  p.  Już  prototyp  Potockiego,  równie  »Polus«  stary 
jak  on  (co  i  nosa  za  granicę  nie  wytykał),  Rej,  narabiał  ka- 
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lamburami,  życia  towarzyskiego  nieodstępnymi  kumpanami, 
szczególniej  u  nas.  co  dla  żartu  i  przyjaciela  pozbędziany. 
Kalambury  nieraz  bardzo  niewybredne,  szczególniej  jeźli  łacinę 
biedak  jakiś  źle  wyrozumie,  np.  stoicus,  ominę  (nie  omi- 
nie niczego  sumienny  sprawozdawca),  post  fata  (w  post 
swata  niechcę)  i  t.  d.,  albo  włoszczyznę  (chie  ba  tli  i  l\ 
albo  wymową  pokawi  (np.  w  pogłownem,  kiedy  I  nie  wy- 
mawiają); najwięcej  jednak  polskich  dwuznaczników  np.  Gniew 
(miejscowość  i  afekt),  Stara  pani.  Baba,  Mnich,  Korzeń, 
Donica  (mow  do  niej  co),  pojąt  Chorążankę  chorą 
żonkę,  Poki-chuj,  Długie  (wieś  i  przymiotnik).  Krzyż 
(wieś  i  Męka  Pańska),  Stadło  (wieś  i  rzeczownik),  Jan  Rej 
i  Hanrej,  Bełza  (ród  i  gród)  i  nieskończony  ich  szereg.  Tu 
odniesiemy  również  dosłowne  wyrozumienia  przypowieści  i  przy- 
słów swoich  i  obcych,  dosłowne  tłumaczenia  niezdarne  (np. 
salsi  lepores,  słone  zające  zamiast  dowcipów;  a  marę,  nie 
gorzko,  lecz  miłować;  kampanja  to  chyba  dzwonnica 
i  t.  p.),  albo  że  np.  łaciną  świat  przejdzie  (za  to  w  rzece  nie- 
mal nie  utonął)  i  t.  p.  Dla  takiej  to  gry  słów  pała  mu  Pal- 
las, junaczy  się  Juno,  więdnie  Venus  a  zamiast  nich 
Oborską  obiera  jego  bohater.  Z  »cordolium«  (bólu  serco- 
wego), mową  makaroniczną  >corbolium«  urobił.  Nawet  ostatnia 
całego  zbioru  fraszka  V,  23,  o  rewerendzie  kleryckiej  na  ka- 
lamburze (re  yerenda  t  j.  w  istocie  straszna)  oparta!  Miesza 
języki  nietylko  w  >corbolium<,  ale  np.  w  tace  (milcz!)  z  pol- 
skim tace  (I,  271);  w  de-wotka,  curva-krzywa  (por.  I, 
345,  346  i  i.);  elementarza-lamentarza  nie  wymyślił, 
ogólnie  to,  do  dziś  znane.  Najliczniejsze  naturalnie  kalambury 
są  od  nazwisk  szlacheckich:  Gomoliński  (gomoły),  Piczek 
herbu  Lubicz  od  Dubiecka  i  Tul  igło  w  u  p.  Stano,  Odro- 
wąż (odrwią  was),  Wielopolski  (wielkie  pole),  Wielo- 
g  ł  o  w  s  k  i,  co  dla  wielu  głów  pogło wnego  podatku  się  boi  i  t  d. 
Nawet  z  niemieckiego  języka  korzysta:  Ja  ja  u  balwierza, 
Hanrej  u  Reja  i  t.  p.;  Luter  jemu  wydrę  znaczy  (łac.  luter 
i  lutra).  Te  kieł  eg  o  nazwisko  w  Danielowym  Mane  tekel 
fares  upatrywa,  Calyin  łysy  i  t  d. 
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Od  anegdot  przechodzimy  do  żartów,  przytyków,  aluzji, 
najwięcej,  i  to  niewybrednego  smaku  dowadzi,  na  niedostatki 
fizyczne,  a  więc  na  łysych  (wyjątkowo  i  na  brodaczy),  na  ją- 
kałów, głuchych,  chromych  a  są  i  wiele  nieskromniejsze,  np. 
na  rozmaite  niedostatki  małżeńskie,  czy  ułomności  żołądka. 
Od  fizycznych  przenosimy  się  do  moralnych,  do  przytyków, 
skarg  i  zarzutów  gniewliwym,  pysznym,  rozrzutnym,  skąpym, 
chudopachołkom,  udającym  panów,  >żółtobrzuchom^  (domato- 
rom); »niewyczosanym  grundaIom«,  co  szlachcie  tylko  dysho- 
nor  czynią,  co  prócz  roboty  w  polu  i  leżenia  w  karczmie  o  ni- 
czym nie  wiedzą;  warchołom  wszelakiej  kondycyi;  dostaje  się 
również  zazdrosnym,  łakomym,  niewieściuchom,  tym  co  gardzą 
trybem  staropolskim,  przenosząc  nadeń  wszystko  co  obce,  tylko 
dlatego,  że  obce  i  modne,  a  więc  >galantomom«;  wielkim  pa- 
nom zadłużonym  po  uszy;  >niedopankom«,  zamsikom  i  chło- 
powicom,  świeżo,  nieraz  za  pieniądze,  nobilitowanym.  Zarzuty 
przeciw  sądom  i  sędziom,  braci  posłom,  należą  już  do  materji 
>  status «. 

Co  do  kwestji  kobiecej  uważa  Potocki,  z  średniowiecznego 
punktu  widzenia,  kobietę  i  za  dziecko,  zasługujące  na  chłostę. 
Wróg  zmysłowości  (nie  darmoż  w  arjaństwie  się  wychował), 
nie  uznaje  miłości,  prócz  rodzicielskiej  i  przyjacielskiej;  męża 
z  żoną  łączy  skłonność,  wyrabiająca  się  powoli  w  przywiąza- 
nie trwałe;  nie  miłość,  wola  rodziców  czy  opiekunów  kojarzy 
stadła.  Pierwszy  warunek,  równość  w  stanie  (co  za  grzech, 
gdyby  szlachcianka  wyszła  za  mieszczucha,  chłopa,  Ormianina! 
czemuż  nie  za  cygana?);  dalej  w  wieku  (do  pewnej  miary); 
więc  nielitościwie  wyszydza  babożeniow  (dla  pieniędzy),  baby 
przyjmujące  > golców «  i  dziadów,  sięgających  po  »młodki«  dla 
urody.  I  wedle  niego  wdowiec  ponawiający  śluby,  nie  wart, 
że  mu  żona  umarła;  nie  o  żonę,  chodzi  o  dzieci;  to  największa 
łaska,  klęska  zarazem,  gdy  umierają:  za  żoną  i  łzy  nie  roni, 
dzieci  odpłakać  się  nie  może.  Nie  rozpuszcza  jednak  dzieci, 
wychowanie  ma  ich  w  ostrej  ryzie  trzymać;  dba  o  naukę,  ale 
w  kraju;  z  modnych  podróży  nie  wiele  sobie  tuszy. 

Kościół,  a  raczej  duchowieństwo,  najobszerniejszej  niestety, 
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dostarczyły  raaterji  i  dla  »Ogrodu«.  Dwa  żywioły  walczą  w  Po- 
tockim, jedynym  w  literaturze  (XVII  w.)  tego  rozdwojenia  przy- 
kładzie; inni  nie  troszczą  się  wiele  o  religję  (katoliccy  Mo^ 
sztynowie,  Gawiński  i  t.  d.),  albo  są  bardzo  a  bardzo  nabożni 
i  katolicyzm  bez  braku  wyznają  (Kochowski,  Zimorowic  i  L) 
Potocki  jedyny  katolik  z  zastrzeżeniami,  nie  wyzbył  się  kwaso 
protestanckiego;  więc  gniewają  go  np.  cuda  świętych  kości 
mniemane^  nawet  Chrystus  w  grobie  cudów  nie  działał,  cóż 
dopiero  człowiek;  gniewają  go  obrazy  z  zmyślonymi  postaciami, 
czyż  to  ich  malarz,  snycerz  widział?  np.  Boga  Ojca?  gniewają 
go  posty  t  j.  braki  w  pokarmach:  jest  taki,  co  w  post  nie 
będzie  jadł  z  garnków,  w  których  mięso  kiedyś  gotowano,  zato 
upije  się  w  post  jak  bela,  bez  zarzutu  sumienia;  gniewają  go 
odpusty- rozpusty;  co  o  bezżenności  myślał,  dowodzą  dotkliwe 
w  tym  puncie  przytyki  bez  liczby;  co  o  dziesięcinach,  co  o  sku- 
pianiu dóbr  >ręki  martwej«,  o  zakonach- próżnych  chlebach, 
wyraźnie  pozaznaczał;  szydzi  z  nieuctwa  księży,  nawet  wła- 
snego nie  oszczędził  plebana,  z  gorszącego  ich  życia,  z  przy- 
kładów jakie  dają;  dostaje  się  i  biskupowi  i  kanonikom  — 
milczy  o  Jezuitach,  raczej  z  bojaźni.  Gniewa  go  pompa  ko- 
ścielna, huczna  muzyka  świecka,  kłamstwa  kazań  pogrzebo- 
wych; gniewają  go  czcze  dysputy  >kawek«,  natrętność  kwe- 
starzy;  gniewa  go  wdzieranie  się  w  sumienia,  narzucanie  wiary, 
prześladowania  o  nią  —  zbyt  boleśnie  sam  ich  na  sobie  i  swych 
najbliższych  doświadczył.  Więc  chociaż  wziął  pełny  rozbrat 
z  swoimi:  z  Lutrem,  Kalwinem,  Socynem,  chociaż  ich  surowo 
potępia  a  nawet  wyszydza,  zastrzega  sobie  głos  wolny  —  niech 
się  duchowni  i  gniewają.  Ślepa  wiara  tryumfuje  a  moralność 
zanika:  to  go  niepokoi,  oburza;  o  to  duchownych  wini.  Pismem ś. 
wojuje  ciągle  a  zna  je  na  wylot,  zna  wywody  polemiczne  obu- 
stronne i  nie  imponuje  mu  wiedza  plebańska,  czerpiąca  nie 
z  pisma,  lecz  tylko  z  postyl  jezuickich,  z  Fabera. 

Kwestje  teologiczne  zajmują  więc  wiele  miejsca  a  urzą- 
dza się  ostrożny  poeta  i  w  ten  sposób,  że  zmyśla  dysputę 
(z  biskupem!!  o  obrazy,  fr.  m,  1),  albo  z  Lutrami  i  Kalwinem 
(o  Socynie  własnym  milczy  raczej);  widocznie  pisze  się  i  jako 
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katolik,  na  wiele  punktów,  jakie  Jonasz  Szlichtyng  w  Wyzna- 
niu wiary  (wcale  zresztą  oględnym),  sformutował  (o  wzywaniu 
świętych;  o  poście  —  pod  czym  wstrzymanie  się  od  pokar- 
mów, nie  brakowanie  nimi  rozumiał;  o  szabacie  i  niedzieli; 
o  pożywaniu  chleba  sakramentalnego  —  o  czym  Potocki  głę- 
bokie zachowywa  milczenie,  chociaż  właśnie  o  to  najwięcej 
gadek  było).  Bardzo  niedwuznaczne  są  o  tym  dysputy  jego 
z  lutrem  i  kalwinem  na  począku  trzeciej  księgi  »0  grodu*: 
katolik-Potocki  nie  umie  przeciw  arcysłusznym  wywodom  nic 
wystawić,  prócz  stul  pysk  1  u  trze,  a  kalwinowi  chce  w  oczy 
napluć,  a  więc  ich  argumenty  nie  odbite  chyba  pięścią  tylko 
zagłuszysz.  W  rzeczach  wiary  zachował  więc  eksarjan  swo- 
bodę przekonania;  i  on  należał  do  tych  owiec,  coby  własnych 
pasterzow  strzec  mogły;  najbardziej  gniewały  go  obrazy  i  cią- 
gle do  nich  wracał. 

I  w  rzeczach  politycznych  nie  ugiął  karku  pod  jarzmem 
anarchji  szlacheckiej,  coraz  niepodzielniej  wciąganym  na  wszyst- 
kich. Prawda,  klejnot  szlachecki  ceni  nadewszystko,  nie  żydzi 
ani  Ormianie  stworzyli  Polskę,  tylko  szlachta  ją  utrzymać 
zdoła  i  gniewają  go  ogronmie  nobilitacje  za  pieniądze,  nie  za 
krwawe  zasługi.  Więc  i  herby  ceni,  więc  aluzji  do  nich,  aż  do 
tarczy  Janiny  królewskiej,  co  niemiara,  a  co  żartów,  najczę- 
ściej dobrodusznych,  od  przezwisk  szlacheckich;  czego  nie  wy- 
pisał o  Koźle  i  Baranowskim,  o  Mleczku  i  Śmietance; 
nawet  Proszowice,  miejsce  sejmikowe  krakowskiej  ziemi, 
dla  proszenia  się  nie  wybiegało  przytyków  (»Ogrod«  III,  117); 
toż  Służka  i  Panek  i  t.  d.;  to  się  dziwi,  jak  Lubomir- 
ski Kazimirem  nazywać  się  może;  to  mu  się  ptactwo  (w  na- 
zwach »towarzyszy<)  zlatuje;  to  o  Pieniążku  dosyć  konceptów 
naformować  nie  może;  to  urzędników  przesiewa;  to  panny 
Jabłońskie,  Dębińskie  i  t.  d.  nicuje  —  i  znowu  pole  nieskoń- 
czone do  aluzji  płciowych,  nieraz  strasznie  obcesowych.  O  ma- 
gnatach milczy,  tylko  Potoccy,  ród  jeszcze  dziehiy,  żelazem 
okryty,  przewijają  się  w  tych  kartach.  Innym  za  to  świśnie 
w  twarz  wierszem  natchnionym  niemal:  oburzenie  święte  o  nie- 
miłość  ojczyzny  go  podyktowało;  nic  lepszego  literatura  baro- 
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kowa  nie  stworzyła.  Są  przytyki  do  królów,  nawet  do  Sobie- 
skiego, cóż  dopiero  do  Michała  albo  do  znienawidzonzch  Wa- 
zów, szczególnie  do  Jana  Kazimierza;  zresztą  prawi  o  posłach 
co  gardłują,  póki  się  im  gardła  nie  zatknie  datkiem  czy  po- 
częstunkiem, o  sejmikigącej  szlachcie,  gdzie  posponują  starych 
a  doświadczonych:  o  sędziach  naszych,  ślepych,  ale  niestety 
z  rękami  (do  brania);  o  rządzie  w  Rzeczypospolitej  a  raczej 
nierządzie;  o  weto  zgubnym;  o  wojsku  nielicznym,  odartym, 
groźnym  nie  nieprzyjaciołom,  lecz  swojej  braci;  o  nieponą- 
dnym  podatkowaniu;  o  ucisku  poddanych:  lecz  te  wszystkie 
materje  o  wiele  wymowniej,  obszerniej,  gruntowniej  w  >Mora- 
Uach«  wykładał;  tu  raczej  dorywczo  na  >kawy  proszowskie*, 
na  Pilawce  i  Chmielnickiego,  na  słabą  obronę,  na  nieudolne 
prowadzenie  kampai^ji  kamienieckiej  sarkał. 

Z  tymi  politycznymi  materjami  wiążą  się  uwagi  o  roko- 
szu Lubomirskiego  i  konfederacji  Goląbskiej,  o  walkach  wę- 
gierskich i  kamienieckich,  o  posłach  firancuskich  i  L  d.;  niewiele 
wcześniejszych  między  nimi,  przeważają  późniejsze  (po  1683  r.), 
sięgają  poza  r.  1690;  najpóźniejsza,  acz  nie  politycznej  treśd, 
to  dedykacja  (Argenidy)  Aleksandrowi  Sobieskiemn,  królewi- 
czowi, powstała  chyba  wtedy,  gdy  o  dmku  zgrzybiały  poeta 
myślał.  Forma  niby  Ustu;  listów  jest  więcej;  najciekawszy  ów 
do  Seweryna  Morsztyna,  gdy  mu  autor  przesyłał  rzecz,  napi- 
saną w  pierwszych  zawodu  lit^acki^o  początkadi,  zupełnie 
teraz  przeinaczoną,  rozwiniętą:  naocznie  stwierdzamy  ów  roz- 
wój, wielki  postęp  Potocki^o,  porównywając  ów  piwwotoy 
»abrys«,  dochowany  w  innym  r^opisie,  z  przeróbką  w  >Ogr(>- 
dzie«:  jak  zmężniał  styl,  jaki^o  nabrał  rozmadin. 

Wracamy  do  osoby  autorskiej,  do  j^o  wy wnętrzań  i  wy- 
nurzań  na  temat  wszystkiego,  co  go  otaczało,  oo  się  przed 
jego  okiem  fizycznym  czy  duchownym  przewiała  I  wstaje 
przed  nami  obraz  poważnego  myśUdela,  nie  filozofa  z  zawodu, 
unikającego  owszem  każdą  abstrakcję,  oo  doświadczonym, 
wprawnym  okiem  ocenia  ludzi  i  ich  pobudki  Zrównoważony, 
wytrawny  sąd  jego,  chociaż  nie  odaldDi  d  wprawdzie  żadnych 
fineąji   psychologicznych,    chociaż   odwróci  się   dekadent  czy 
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Dadczłowiek  od  tej  banalnej  obserwacji;  żywotna  treść  tych 
uwag,  nieraz  bardzo  dowcipnych,  odsłaniających  znawstwo  na- 
tnry  ludzkiej  niepospolite,  wolnych  od  wszelkiej  hipokryci, 
ascezy  zbytniej,  nie  obwijąjących  niczego  w  bawełnę,  uważnego 
czytelnika  zawsze  pociągać  będzie.  Mimowoli  nasuwa  się  po- 
równanie z  A.  M.  Fredrą:  ale  ile  celuje  zdrowy  rozsądek  Po- 
tockiego sofizmaty  i  >arkana«  republikanckie  p.  kasztelana! 
Że  wolność  polska,  dawno  miarę  przestrugała,  że  veto,  pospo- 
lite ruszenie,  elekcja  c^jabłu  się  godzą,  nie  ukrywa  tego  Potocki 
nigdy  i  głęboki  go  niesmak  ogarnął  i  pesymizm  zarazem;  szcze- 
gólniej oburza  go,  że  przewodzą  ci,  co  nie  służyli  w  wojsku, 
tym  powinności  swej  nie  spłacili.  Zresztą  typowy  to  szlachcic 
polski,  więc  nie  pozbył  się  np.  pewnej  awersji  do  mniej  okrze- 
sanych Mazurów,  szydzi  z  ich  występowania  —  pieszo,  ale 
z  ostrogą,  z  ich  zawadiactwa;  na  Podgórzu  byłby  się  Pasek 
jeszcze  gęściej  musiał  odcinać,  niż  w  Krakowskim.  Jeszcze 
wyraźniejsza  awersja  jego  do  Litwy,  mimo  pochwał,  roztacza- 
nych jej  magnatom,  dawnym  jej  dziejom;  koroniarzy  stawia 
pod  każdym  względem  wyżej;  niesmaczny  wymysł  na  >jumość« 
Litwinek*  pokutąjący  od  czasów  Eneasza  Sylwjusza,  powtarza 
z  rozmysłem;  nie  brak  i  przytyków  do  Moskwy  i  Rusi;  nie 
potrzebujemy  chyba  wywodzić,  co  o  żydach  szlachcic  myślał; 
Niemców  nie  lubi,  choć  Gdańszczanie  mu  imponują  widocznie, 
ale  i  z  nich  żartuje,  choćby  i  dla  wiary  (że  przykrej  im  góry 
nie  przeniosą);  serdecznie  Habsburgów  (katolików!)  nienawidzi; 
i  Francuzi,  dla  podejrzanej  z  Półksiężycem  komitywy,  nie  cie- 
szą się  jego  sympatją.  Czechów,  Węgrów,  Prusy  ignoruje  za- 
zwyczaj; z  Rakocego  grubo  szydzi.  Tak  poznasz  z  niego  skłon- 
ności szlacheckie  ówczesne;  najwymowniejszym,  najrozumniej- 
szym  ich  rzecznikiem  był  właśnie  podgórski  poeta. 

Tę  różnorodną  materję  często  w  ten  sposób  grupował, 
że  kilka  lub  kilkanaście  fraszek  spisywał  razem  dla  podobień- 
stwa treści,  czasem  je  przedzielając  jaką  fraszką  innej  treści; 
ten  sam  temat  opracował  acz  wyjątkowo  i  na  innym  miejscu; 
albo  »na  ten  sam  temat «  dodawał  fraszek  kilka,  co  w  »Mo- 
raljach  ciągle,  w  >Ogrodzie«  wyjątkowo  zachowywaL  Przy 
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ustawianiu  fraszek  kierował  się  nieraz  całkiem  mechaniczną 
asocjacją,  np.  opowiedział  fraszkę  o  popie  rnskim;  więc  na- 
stępną o  krzyżach,  jakie  Ruś  przed  diabłem  na  progach  kreśli, 
ależ  jakichby  krzyżów  na  nich  samych,  zbójów  beskidnydi, 
użyć?  Tu  wspomniał  w  nowej  fraszce  o  niebezpieczaisŁwie,  ja- 
kiego go  omal  taki  drab  beskidny  nie  nabawił  i  zakończył  ten 
»cykl«  nową  fraszką  na  chłopów-zbójów  podgórskich.  Genka 
więc  nić  łączy  te  cztery  fraszki  (III,  83 — 86);  wybrał^n  jeden 
przykład,  ale  takich  setkami  naliczysz.  Nieraz  znowu  umyśbie 
fraszkę  o  jednej  i  tej  samej  materji  w  księdze  pierwszej  a  po- 
tym  znowu  aż  w  czwartej  opowie,  kiedy  czytelnik  dawno 
o  owej  pierwszej  zapomniał.  Wspominam  o  tym  wszystkim 
na  dowód,  jak  starannie  Potocki  nawet  porządek  fraszdL  ob- 
myślał. 

Tyle  co  do  ich  treści  i  szyku,  coraz  odmiennych,  pstrydt 
nierównych  nawet  co  do  ilości  wierszy.  Tym  bardziej  jedno- 
stajność  ich  formy  razi  i  wadzi;  można  poecie  zarzucić,  że  za 
mało  troszczył  się  o  rozmaitość,  o  odmianę  formy.  Bardziej 
on  jednostajny,  niż  Kochanowski:  na  dwa  tysiące  fruszek  tylko 
kilkadziesiąt  w  metrum  krótszym,  jedenastozgłoskowym,  albo 
jeszcze  krótszym,  napisał;  zresztą  wszędzie  ów  »aleksandryn< 
polski,  jakby  innych  miar  nie  było.  I  oktawami  tylko  kilka 
fraszek  złożył.  Rymy  za  to  ma  obfitsze,  lepsze,  bardziej  do- 
brane niż  u  Kochanowskiego;  prawda,  i  on  pozwala  sołńe  wol- 
ności, jakich  dzisiaj  nie  przyznalibyśmy  poede,  np.  użyje  for- 
my gwarowej,  aby  rym  lepiej  uwydatnił;  użyje  więc  do  ko- 
ściół rymu  gościoł  (gwarowa  forma  gościełt  j.  gościn). 
Rymy  uwydatniał  nietylko  dla  słuchu,  ale  nawet  wedle  mody 
ówczesnej,  dla  oka,  dziwną  dla  nas  pisownią,  gwałcącą  orto- 
graQę;  dla  który  napisze  w  rymie  figory,  dla  tysięcy 
więcy  (zamiast  więcej),  podobnie  zrymuje  potomstwa: 
kłomstwa,  bociona:  kapłona,  miedze:  jędze,  czego 
my:  zbroniomy,  potroli  (potruli!):  kwoli,  smole: 
popiole  i  t  d.  Robiono  to  wtedy  ogólnie,  to  samo  u  Kocha- 
nowski^o  i  t  d.;  w  przedruku  usuwaliśmy  takie  przekabaca- 
nia pisowni  dla  rymu  tylko. 
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Język  przepyszny,  tok  staropolski,  nie  zagęszczony  ową 
łaciną,  szpecącą  spółczesną  prozę  (i  samego  Potockiego),  z  urny- 
shi,  dla  wyrażenia  charakteru  czy  sytnaqi,  francuskie,  włoskie, 
nawet  niemieckie  słowo  wtacza;  tureckich,  względnie  tatar- 
skich, węgierskich  wymagał  sam  czas,  nazwy  odzieży,  broni, 
stajni;  ruskie  są  i  dla  efektu  humorystycznego.  Wedle  dawnej 
składni  używał  samego  lecie,  zimie,  zamiast  w  lecie,  w  zi- 
mie; liczby  podwójnej:  dwie  babce  (babki),  dwie  wro- 
nie, dwie  lecie,  dwie  jabłce,  na  obiedwie  uszy,  dwie 
drewnie  (drewna),  dwie  święta;  przy  stopniowaniu  uży- 
wał drugiego  przypadku,  głębiej  studnie,  szerzej  pa  w  a 
(nie  pawia),  t  j.  głębiej  niż  studnia,  szerzej  niż  paw;  u  nija- 
kich używa  go  zamiast  je  (jak  Rej  i  inni),  życie...  on  go 
(je!)  traci,  dziecko...  o  n  go(!)  kocha  i  t  p.  Jest  i  nieco 
form  dawniejszych;  i  tak  rzeczowniki  żeńskie  (na  -ja,  -ca 
i  t  d.)  mają -e  w  2.  przypadku,  nadziej e,  pogonie,  prace, 
dnsze;  3.  przyp.  żenię,  nie  żonie;  czwarty  na  -ą,  mszą 
(mszę)  i  t.  p.;  częste  bierą,  nie  biorą;  w  czesie  (w  czasie); 
w  2.  przypadku  liczby  mnogiej:  cep  (cepów),  czar  (czarów), 
sąsiad  (sąsiadów),  jest  i  wsi  o  w  (wsi).  Gwarowym  jest  ła- 
manie iwie  przed  ł,  np.  sieła,  ieł  zamiast  ił  stale  w  imie- 
słowach: kupieł  i  t.  d.;  niektóre  słowa  są  również  gwarowe. 

Najtrudniej  przedstawia  się  dla  niewprawnego  czytel- 
nika szyk  słów,  nieraz  zupełnie  łaciński;  trzebaby  liczbami 
oznaczać  właściwe  słów  następstwo;  regułę  rzymską  przeno- 
szono do  wierszo  w  polskich  bez  braku:  szyk  słów  naturalny 
łamie  więc  Potocki  bez  litości,  wsuwa  zdania  a  skąpi  spójni- 
ków, przez  co  gładki  tok  myśli  psuje.  Enjambement  rzadkie; 
z  wierszem  a  stale  niemal  z  dwuwierszem  kończy  sens  i  zda- 
nie, rozciąga  je  rzadko  na  więcej  wierszy.  Mową  wprost  chę- 
tnie się  posługiwa  i  na  rozdział  słów  między  mówiących  ba- 
czyć należy  uważnie. 

Język  jego  zyskał  największej  energji,  malowniczości 
przez  samo  wplątywanie  przysłów:  u  żadnego  dawnego  pisarza 
nie  znajdzie  ich  tyle  ani  tak  rozmaitych  i  żaden  inny  tak  czę- 
sto się  na  nie  nie  powoływał,  jak  on  właśnie;   należy  o  tym 
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ciągle  pamiętać,  np.  jeśli  we  fr.  m,  S02  powie,  ie  gość 
się  wyprasza!  do  domu,  już  też  minął  trzeci  dzień,  toć 
przysłowie:  gość  i  ryba  trzeciego  dnia  cuchnie,  albo 
łacińskie  (£r.  I,  29)  p o s t  tres  saepe  dies  vilescit  piscis 
et  hospes;  albo  w  fr.  m,  209  Mistrzem  jest  doświad- 
czenie, ale  głupich  ludzi  —  Spaliwszy  gruszkę 
w  piecu  późno  się  obudzi,  tłumaczą  Experientia 
stultorum  magistra  (fr.  11,23)  i  Nie  zahaczy  (zaśpi) 
gruszki  w  popiele.  Bardzo  chętnie  kładł  Potocki  w  tyto); 
fraszek  przysłowia  łacińskie  (Honores  mutant  mores  itp.), 
albo  polskie:  I  w  kapicy  wełna;  Klin  klinem  wybić; 
Wielbłąd  do  tańca  (mówimy:  wół  do  karety);  Konio- 
wi owsa,  kiedy  idzie  do  psa;  Jako  biją,  tako  galą; 
Szkodzi  trunek  na  frasunek  (umyślnie  zamiast  Dobry 
trunek  i  t.  d.);  Pierwej  Sobkowi  potym  Dobkowi; 
Tak  ciągnąć  łyczka  żeby  stawało  rzemyczka  (rze- 
my  czka  dodał  niepotrzebnie  dla  rymu);  Z  wielkiej  chmury 
mały  deszcz;  Swą  się  piędzią  mierzyć;  Niewiado- 
mość  grzechu  nieczyni;  Trudno  skropić  święconą 
wodą;  Koń  ma  cztery  nogi  a  usterknie  się;  Miarą 
kocie,  chodzi  o  cię;  Nie  czyni  broda  proroka  (mędr- 
ca) i  i  d.  Szczególniej  w  księdze  czwartej  pełno  przysłów  po 
tytułach:  odmieniał  dawniejszy  od  treści,  a  zastępy  wał  go 
przysłowiem.  W  drugim  tomie  niniejszego  wydania  przysłowia 
w  samym  tekście  wyróżniano  drukiem  rozstrzelonym. 

Obok  przysłów  posługiwa  się  poeta  obrazami,  przeno- 
śniami, nie  owymi  wyblakłymi,  szkolnymi  niemal,  lecz  orygi- 
nalnymi, własnymi:  choć  czasem  przeciw  smakowi  zgrzeszy, 
zabarwia,  urozmaica  dykcję  nadzwyczaj.  Czuje  się  mistrzem 
języka;  nagina  go  wedle  swej  woli;  tworzy  nowe  słowa,  jak 
Rej  przed  nim,  Krasiński  po  nim;  nie  owe  dziwolągi  złożone, 
owe  zgodnociągłe  struny  albo  płaczorode  żale,  w  ja- 
kie poezja,  szczególniej  dawniejsza,  obfitowała,  wstrętne  języ- 
kowi polskiemu,  ale  nowe  czasowniki,  nowe  rzeczowniki;  zbo- 
gaca  język,  wydobywa  z  niego  wszelkie  możliwe  tony  —  prócz 
pieszczonych,  wdzięczących  się  i  przymilających;  sarmacki  to 


OOROD    FRASZEK  471 

język,  spiżowy,  marsowy,  poważny,  a  mimoto  giętki  i  bogaty 
nadzwyczaj.  Sztuk  i  łamańców  poetyckich,  raków,  anagramów 
i  t  p.  nie  próbnje. 

Swojską  treścią  i  formą  rodzimą  potrafił  zająć  licznych, 
wdzięcznych  słuchaczy  i  czytelników;  gościa  nietylko  winem, 
raczył  go  i  fraszkami,  a  znajomym  posyłał  odpisy:  wojewo- 
dzinie Lubomirskiej,  sędziemu  Żydowskiemu  i  i.  Do  dziś  za- 
chowały się  częściowe  odpisy  fraszek  p.  podczaszego  po  naj- 
rozmaitszych rękopisach;  nas  obowiązuje  jedynie  ta  ostateczna 
redakcja,  jaką  poeta  sam  przeprowadził.  Załuski  zebrał  najli- 
czniejsze i  najcenniejsze  Potockiego  rękopisy  a  między  nimi 
i  rękopis  >Ogrodu«;  wedle  niego  fraszki  wydrukowaliśmy. 
>Ogrod«,  mimo  swej  obszerności,  nie  wyczerpał  bynajmniej 
wszystkich  fraszek;  inne,  nieraz  bardzo  cenne,  mieszczą  się  po 
rękopisach,  np.  w  »Wirydarzu«  Trembeckiego;  w  rękopisie 
biblioteki  Jagielońskiej,  nr.  110,  str,  53 — 225  >  Wetów  parna - 
skich  Lotnia  (!)  pierwsza  1694<  r.  (ale  fraszki  Potockiego  mie- 
szczą się  tam  tylko  na  str.  75—218)  i  i.  Przedewszystkim 
zawierają  jednak  >Moralja«  Potockiego  moc  fraszek,  obrazków 
rodzajowych  staroszlacheckich,  coby  ozdobę  »Ogrodu«  sta- 
nowiły, bo  do  niego  formą  i  treścią  należą  —  nie  sposób  je- 
dnak, wyrywać  ich  z  owej  całości  i  niby  dodatkowo  do 
>Ogrodu«  przypinać;  miejmyż  nadzieję,  że  i  >Moralja«  albo 
w  całości,  albo  w  wyborze  jeszcze  kiedyś  światło  dzienne  ujrzą. 

W  druku  pojawiały  się  fraszki  Potockiego  nieraz,  naj- 
więcej w  książce  p.  t.  >Joyialitates  albo  żarty  y  fraszki  roz- 
maite pracą  niegdy  JW.  Imp.  W.  Potockiego  podczaszego  kra- 
kowskiego zebrane  y  napisane  a  dla  u  weselenia  y  rozrywki 
światowego  czytelnika  z  manuskryptu  przedrukowane  r.  p.  1747«. 
Nie  wiemy,  ani  kto  (Załuski  się  tego  zaszczytu  wypierał),  ani 
gdzie,  bezeceństwa  i  sprosności  zebrał  (podobnego  rękopisu 
niema!)  i  wydrukował  (doma,  nie  zagranicą,  o  czym  papier 
i  czcionki,  bo  haniebne,  świadczą):  podobnie  jak  Potocki  sam 
w  księdze  (>Ogrodu«)  czwartej  uczynił,  i  tu,  niby  dla  zró- 
wnoważenia jakiegoś  rzeczy  sprośnych,  nabożne  i  poważne,  na- 
grobki i  t  d ,  ale  nie  na  koniec,  lecz  na  czoło  wysunięto :  Rze- 
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czy  poważne  y  nabożne,  str.  1 — 103,  najwięcej  tu  »epitafjow€; 
str.  104—224  Żarty  y  historye  krotofilne;  225—235  Przydatek 
żartów;  z  nową  paginacją,  str.  1 — 78,  nowe  fraszki;  ostatnie 
trzynaście,  str.  78 — 84  już  nie  są  pióra  Potockiego,  lecz  inn^o 
poety  (wydawcy  ?)  nam  z  imienia  nieznanego,  jak  i  ow^o  na- 
zwać nie  umiemy,  którego  wiersze  w  » Lotni*  owej  domieszano. 
Druk  miejscami  strasznie  niepoprawny,  przez  nieuwagę  łączy 
nieraz  dwie  catkiem  odrębne  fraszki  w  jedne,  opuszcza  poto- 
we innej  i  t.  d. 

Po  »Jovialitates«,  które  stawę  Potockiego  chyba  do  reszty 
ubity,  przedrukowano  już  tylko  tu  i  owdzie  kilkanaście  lub 
kilkadziesiąt  tych  fraszek,  np.  w  artykule  p.  Mecherzyńskiego, 
Wiadomość  o  Wetach  Parnaskich  W.  Potockiego;  dalej  w  war- 
szawskim wydaniu  Wojny  chocimskiej  i  i. 

W  wydaniu  niniejszym  do  wierszów  Potockiego  niczego 
nie  dodajemy  ani  ujmujemy.  Nasuwato  się  naturalnie  pierwsze 
pytanie,  co  począć  z  obscoenami?  Opuszczając  je,  zdefektowa- 
libyśmy >Ogrod«  znacznie  i  starlibyśmy  z  niego  cechę  wybi- 
tną. Zbierając  razem,  wytaczając  je  na  sam  koniec,  jak  nie- 
mądry Kochanowskiego  wydawca,  Januszowski  r.  1584  oczynit, 
gorzej  grzeszylibyśmy,  bo  co  rozrzucone  po  wielkiej  księdze 
mniej  wadzi,  zttoczone  na  kupie  bardziej  obraża.  Więc  nie  po- 
zostawało nic  innego,  niż  drukować  wszystko,  jak  byto.  Zby- 
tnim skrupulatom  zauważymy,  że  obscoena  Potockiego  niemo- 
ralnymi nie  są,  nigdy  nie  budzą,  jak  obscoena  Morsztynowe, 
zmysłowości;  najlżejszy  cień  lubieżności  obcy,  ba,  przeciwny 
im  samym:  naturalia  non  sunt  turpia  i  niczym  ich  Potocki  nie 
przywdzięcza,  nikogo  też  nie  zgorszą;  są  rubaszne,  jak  cały 
wiek  i  otoczenie,  są  śmieszne,  są  prostackie,  lecz  nigdy  śliskie, 
nigdy  zmystom  nie  schlebiają.  A  jak  odpowiadają  gustowi  na- 
rodowemu! słyniemy  przecież  z  niego  na  cały  świat  i  co  naj- 
dziwniejsze, że  nawet  wyznanie  pierwotne,  do  kwakierskiego 
zbliżone^  a  więc  unikające  jak  ognia  wszelkiej  światowośd 
i  pokusy  cielesnej,  nic  w  Potockim  nie  przerobiło,  jak  i  w  in- 
nych arjanach  i  kalwinach  polskich,  zawodniczących  z  katoli- 
kami (np.  z  Andrzejem  Morsztynem)   w  tej  specjalności  naro- 
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iłowej.  Zresztą  mogę  się  powołać  na  sam  fakt  wydania  Joyia- 
litates  w  wieku  XVin,  na  jobilenszowe  wydanie  Kochanow- 
skiego, co  obscoenow  nie  odrzuciło,  na  przedruk  Facecji  pol- 
skich z  innymi  nieprzyzwoitościami. 

Uwagi  te  nie  są  zbyteczne,  bo  po  wydaniu  pierwszego  tomu 
pojawi}  się  natychmiast  w  > Gazecie  Kościehiej«  lwowskiej  (z  29 
kwietnia  1907)  artykuł  ks.  P.,  domagający  się  » wycofania  tego 
tomu  z  obiegu  i  postarania  się  o  nowe  wydanie  oczyszczone «, 
tudzież  »usunięcia  z  drugiego  tomu  wszystkich  rzeczy  wstrę- 
tnych i  plugawych «.  Ani  o  jednym  ani  o  drugim  i  myśleć  nie 
chciałem:  te  fraszki,  jak  i  Jezuici,  »sint  ut  sunt  aut  non  sint< — 
wstrętne  i  plugawe  rzeczy  są  i  w  starym  testamencie  (Lot, 
luda  i  t  d.)  i  cóż  z  tego  wynika?  że  się  ich  dzieciom  nie 
zwierza  (chociaż  protestanci  i  to  czynią!);  ależ  Fraszki  Poto- 
cki^o  nie  dla  dzieci  przeznaczone.  Nie  obawiam  się  więc  ża- 
dnej odpowiedzialności,  chętnie  całą  przyjmuję. 

Przechodzę  po  tej  obronie  wydania  do  sposobu  jego. 

Rękopis  ces.  bibljoteki  publicznej  petersburskiej  (sygn. 
rękop.  polskie  XIV,  foUo,  nr.  33),  przeszedł  od  Andrzeja  Za- 
łuskiego do  brata  Józefa  i  jego  zbiorów  warszawskich;  znako- 
micie przechowany  —  niestety,  bezbożna  ręka,  przed  Załuskimi 
chyba,  powydzierała  karty,  nie  dla  żartów  wszetecznych,  coby 
jeszcze  uszło,  lecz  dla  wycieczek  przeciw  duchownym,  co 
o  pomstę  do  nieba  woła;  zdefektowano  więc  jedyny  >Ogrodu« 
rękopis  (wydarto  w  drugiej  części  str.  29 — 32,  47  i  48,  85  i  86; 
najwięcej  w  trzeciej,  str.  159 — 182);  raz  można  na  pewne 
z  »Morayow<  brakującą  resztę  najciekawszej  fraszki  Potockiego, 
bo  o  własnych  pismach  traktującej,  dopełnić;  i  w  > Wetach 
Pamaskich«  mamy  niejedne  fraszkę  z  owych  wydartych,  lecz 
skoro  pewności  niema,  w  zgadywanie  nie  myślimy  się  wdawać. 
Rękopis  wyszedł  z  kancelaiji  Potockiego;  rękę  »manualisty« 
łatwo  poznać,  powtarza  się  w  najrozmaitszych  Potockiego  rę- 
kopisach. Do  rękopisu  wracał  autor  ciągle  i  jeszcze  po  r.  1690 
wstawiał  i  dodawał  sam  wiersze,  gdy  mu  śmierć  i  Jerzego 
zabrała,  gdy  więc  osierociał  zupełnie;  np.  w  księdze  R  na 
str.  242  dodał  do  fraszki  »Na  różą  w  izbie«  później: 
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Aż  skoro  za  Stefanem  z  Zo^ą  tzedl  Jerzy, 

Że  mię  ze  wszyUdch  pociech  śmierć  wypierzy  i  t  d. 

Zmieniał  wtedy  nieraz  i  tytnty  fraszek;  kładł  chętnie 
w  nowym  nagłówku  przysłowie,  zajęty  właśnie  przysłowiami 
przy  spółczesnym  układaniu  »Moraljow«;  pismo  to  drobniejsze, 
ręka  drżąca,  starca  zdradza.  Wydawcy  było  więc  zadanie  uła- 
twione ogromnie:  miał  przed  sobą  jedyny,  bardzo  starannie 
napisany,  nadzwyczaj  czytelny,  niemal  bezbłędny  rękopis,  któ- 
rego się  w  całości  trzymać  należało.  Ale  biblioteka  ces.  wypo- 
życza tylko  na  czas  krótki  (trzymiesięczny),  rękopisy  —  drak 
pierwszego  tomu  ciągnął  się  natomiast  niemal  półtora  roka! 
Zrobiono  więc  we  Lwowie  odpis  całości  jak  najprędzej:  jeden 
kopista  przepisywał,  drogi  rewidował  tekst;  do  dmkn  go  Dr. 
L  Bernacki  przygotował  i  łaskawie  dopilnował,  łożąc  wszel- 
ką osilność  na  to,  aby  drak  ów  rękopis-odpis  wiernie  oddał, 
w  tomie  pierwszym;  tom  drogi  sam  do  droko  z  tego  odpisu 
przygotowałem.  W  druku  spostrz^em  liczne  kopistów  błędy, 
które  koniecznie  usuwać  należało;  brakowało  słów  lob  było 
zgłosek  za  wiele,  mylnie  odczytano  niejedno.  I  musiałem  się 
bawić  w  krytykę  koąjekturalną,  odgadywać  pierwotne  turzmie- 
nie  tekstu,  przyczym  nieraz  się  pcunylił^n;  oczytany  w  Poto- 
ckim, znając  go  na  wylot,  mogłem  w  innych  razach  poprawek 
z  wszelką  pewnością  dokonywać,  wstawić  np.  z  obi  zamiast 
robi,  połać  zamiast  postać;  w  odpisie  były  kota,  wsta- 
wiłem kota  bez  wahania;  zamiast  bosych  polołylttii  bo- 
skich i  t  d.  W  olbrzymiej  księdze  nikną  te  niedopatrzenia 
i  myłki  i  mogę  czytelnika  zapewnić,  że  ma  przed  sobą  w  ca- 
toitń  tekst  Potockiego  —  prócz  myłd:  to  i  owdzie,  seoso  nie 
odmieniającydi  nadzwyczaj. 

Druk  różni  się  od  pierwopiso  głównie  co  do  pisowni, 
o  czym  sprawę  zdać  nieco  dokładniej  należy.  Najpierw  co 
do  przecinkowania.  Potocki  kładł  kropki  przy  końca  zdania 
(i  wiersza);  zresztą  używał  dwukropków,  ale  mniej  dla  inte^ 
punkcji,  niż  raczej  dla  »cezury€,  dla  zaznaczania  drugiej  po- 
lowy wiesza  {W  trzynastozgtoskowco  ostatnich  sześdo  zgło- 
sek); dalej  pytajnika,  gdziebyśmy  wykrzyknik  albo  i  pnecinek 
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położyli  Więc  cale  Ło  przecinkowanie  zazznciltai  i  przeprowa- 
tlziton  właaoe,  odpowiadające  sooaowi  i  składni  i  to  byto  nie- 
mal najtrudniejszą  częścią  przygotowania  odpisu  do  druku, 
wymagało  najstaranniejszego  wnikania  w  sens  i  związek.  O  war 
haniu  i  niepewności  nie  było  i  mowy:  rozstrzygał  jedyny  wzgląd: 
aby  ułatwić  czytelnikowi  zrozumienie  tekstu.  Co  do  samej  pi- 
sowni należało  zachować  język  Potockiego  nietkniętym,  nie- 
tylko  słownictwo  jego,  ale  formy  a  nawet  i  brzmienia;  nie  wy- 
nikało jednak  z  tego  bynajmniej,  aby  i  samej  pisowni  jego 
w  niczym  nie  zmienić.  Oto  kilka  jej  właściwości:  sz  zamiast  ż 
na  końcu,  on  pisze  stale  ktosz,  tesz,  nigdy  któż,  też,  po- 
niewasz,  czemusz,  skorosz,  dopierosz  i  t  d.,  nawet 
k rżysz,  masz.  Tu  wszędzie  przeprowadziliśmy  pisownię  ety- 
mologiczną, ż.  Zdwaja  dalej  niektóre  spółgłoski  całkiem  niepo- 
trzebnie, np.  stale  pisze  do  lassa,  wissi  i  i  p.,  kaliffy, 
d  r  ż  ż  y,  co  również  usunęliśmy.  Pisze  stale  niemal  -  e  m  (-  i  e  m) 
w  koiicówkach  liczby  mnogiej  i  pojedynczej,  dobrem  mężom, 
dobrem  mężem,  pod  wielkiem  zakazem,  Bożem 
obrazem,  w  prorockiem  honorze,  za  ślepem  wo- 
dzem i  L  d.,  ale  i  pisownia  z  -ym  wcale  nie  rzadka,  np. 
w  czym,  z  inszym  złotem,  w  Bożym  domu,  obok 
świeckiem  potocznem  sprawąm,  dobrem  Catholi- 
kom  i  t.  d.,  ludzkiem  obrazom,  więc  to  wszystko  zastą- 
piliśmy przez  -ym.  Miejscami  pisze  staroświeckim  trybem 
i  zamiast  y,  np.  gospodini  i  i.,  położyliśmy  -ynL  W  wyra- 
zach łacińskich  zatrzymywał  pisownię  łacińską,  więc  f akcje 
pisał  przez  factie,  konwersację  przez  conyersatiię, 
kwestję  przez  guaestia;  zawsze  pisze  więc  discurs,  di- 
sputa,  juridica  (w  rymie  do:  kolibyka!)  i  t  d.,  chociaż 
wymawiał,  jak  my  wymawiamy  i  dla  tego  tę  obcą  pisownię 
zastępowałem  polską,  więc  nie  Egypt,  lecz  Egipt,  ale  Judytę, 
nie  Juditę  i  t.  p.;  on  pisze  Atheny,  Pantheony,  Chri- 
stus,  Catholicki,  causidik,  allegować,  correctory^ 
apparaty,  proposit  itd.;  wprowadzając  wszędzie  nowszą 
pisownię  polską,  nie  uchybiliśmy  językowi.  Tak  samo  wprowa- 
dziliśmy ks  zamiast  x,  a  więc  ksiąg,  księży,  nie   xiąg) 
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xięży;  wprowadziliśmy  jotę,  obcą  Potockiemu,  on  pisał  mola, 
Moyżesz,  iest  it.  d.  I  kreskowania  spółgłosek  nie  przestrze- 
gał, wielkiego  Z  np.  nigdy  nie  kreskował,  więc  wprowadziłem 
Że  i  t.  p.;  pomijał  nieraz  kreski  nad  n,  e,  o;  czasem  n  zamiast  ó 
pisze,  np.  w  złożeniach  z  pół,  jak  i  naj poprawniej sze  np.  draki 
Łazarzowe  (nie  wiem  dlaczego,  ale  tak  jest,  w  XVI  i  XVII 
wieku);  czasem  i  pospulstwu  i  t.  p.  napisze,  co  przez  o 
piszemy,  zresztą  zachowaliśmy  tryb  jego  bez  zmian,  aby  choć 
tej  cechy  dawnej  pisowni  nie  naruszyć. 

Do  pisowni  należy,  o  czym  już  wspomnieliśmy,  zbyteczne 
uwydatnianie  rymu  dla  oka,  więc  zamiast  której :  figury, 
pisał  Potocki  który:  figory;  tu  przywracałem  pisownię  po- 
prawną. On  pisze  np.  i  lepiey  i  wcześni  (zamiast  wcze- 
śniej, bo  następuje  rym:  leśni),  nie  zważając  na  to  najHsa- 
łem  i  lepiej  i  wcześniej;  on  pisze  wymowy  oycoski 
(dla  rymu  włoski),  wydrakowałem  bez  względu  na  to  oj- 
cowskiej), grubi:  zgubi  (zamiast  grubiej);  czasem  je- 
dnak i  w  wierszu  samym  pisał  tak  Potocki,  np.  człeczy 
zamiast  człeczej,  ale  to  wyjątkowo;  wszędzie  formę  popra- 
wną wstawiałem,  szczególnie  w  tomie  U;  w  tomie  I  znajdzie 
czytelnik  jeszcze  i  pisownię  bardzi  (t.  j.  bardziej)  zacho- 
waną i  inne  tym  podobne. 

Wymowa  nie  rozróżnia  h  i  c  h,  więc  wahał  się  i  Potocki 
w  pisowni;  znajdziesz  u  niego  nawet  hi  mery  zamiast  chi- 
mery, Herubini  zamiast  Cherubinów  i  i  p.,  habę  pisze 
i  chabę,  husto  i  chusto  (krew  się  lała  chustem  tj. 
hu stem  =  gęsto)  i  t  d.;  przeprowadziłem  pisownię  etymolo- 
giczną. Nie  zachowałem  gwarowego  i  e,  e,  zamiast  i,  y  przed  1, 1, 
o  czym  już  wspominaliśmy,  a  więc  kiełka  zamiast  kilka, 
sieła  zamiast  siła,  omełka  zamiast  omyłka,  wrocieła 
zamiast  wróciła,  twierdzieł,  kupieł  i  t.  d.;  zupełnie  kon- 
sekwentnym Potocki  nie  był,  pisał  często  kupił,  był  i  t  d.; 
wobec  tego  zatrzymałem  wszędzie  i,  y.  Podobnie  co  do  piso- 
wni » nosówek c;  stale  pisze  Potocki  sąmsiad  (zadowoliłem 
się  sąsiadem);  am  pisze  i  przez  ąm,  sprawąm,  łamie, 
na  ślostrąmie,  chramie;   a  przed   m,  rzadziej   przed  n, 
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nabierało  istotnie  podobieństwa  do  ą,  o,  lecz  ponieważ  i  tutaj 
Potocki  stałej  reguły  nie  przestrzegał,  wolałem  przeprowadzić 
pisownię  nowszą,  łamie  i  t.  d.,  chyba  szrom,  szromo- 
waty,  zamiast  szramowaty,  zostawiłem,  gdyż  szramu 
nigdzie  było;  raz  tromu  zamiast  tramu. 

Pozatym  jednak  zachowaliśmy  wszelkie  właściwości  mo- 
wy, piszemy  więc  wszytko,  nie  wszystko;  barzo,  nie 
bardzo;  pęzel,  nie  pędzel;  powiedacz,  powiedać,  nie 
powiadacz  i  t  d;  drugie  przypadki  na  -e,  z  proce,  do  pi- 
wnice (flasze,  połowice);  żenię  nie  żonie,  kłamanie 
kłamie  i  t  d.,  co  wszystko  do  dawnych  form  należy.  Lecz 
pisałem  znowu  jednostajnie  się,  chociaż  u  niego  i  sie  częste; 
taksamo  tylko  mię,  cię,  nie  mie  cie;  mnie  zamiast  mnie, 
nierzadkiego  u  Potockiego,  co  z  pomyłki  wyszło.  Nie  raz  są 
XX  niego  i  formy:  mowiemy,  obaczem,  kupiemy  i  i  p., 
te  pierwotnymi  mówimy  i  t.  d.  zastąpiliśmy.  Innych  właści- 
wości nie  tykaliśmy,  więc  w  Polszczę  i  t.  p.  zostało;  ale 
wzięła  ustąpiło  przed  wzięła  i  t.  p.;  pętlica  forma  star- 
sza niż  pętlica. 

Wielkimi  literami  Potocki  zbyt  szafował,  np.  Ołtarz, 
Pismo,  Chrzesciański,  Doktor,  Msza;  zachowaliśmy  dzi- 
siejszy sposób  pisania.  I  słowa  tak  dzielimy,  chociaż  Potocki 
pisywał  przyimek  razem  z  rzeczownikiem,  przeczenie  z  czaso- 
wnikiem i  t  d.,  np.  w  nich  i  t.  p. 

Wspominaliśmy,  że  w  odpisie  brak  nieraz  jednej  zgłoski 
w  wierszu  lub  innej  za  wiele  —  czego  sobie  Potocki  nigdy 
nie  pozwalał,  więc  błąd  ile  możności  poprawialiśmy;  przestrze- 
gamy jednak  czytelnika,  że  Potocki  dyftongi,  np.  w  Saul, 
Europa  i  t.  p.,  skoro  się  potrzeba  nadawała,  za  dwie  zgłoski 
liczył:  Sa-ul,  £-uropa  i  t.  p.,  że  niema  tu  więc  omyłki  czy 
nieuwagi  z  strony  wydawcy;  por.  np.  fr.  I,  4,  w.  17  ink  a- u  stu 
(rym  gustu),  a-ura  zamiast  aura  i  t.  d.  W  nawiasach 
w  tekście  zaznaczaliśmy  nasze  dodatki;  nieraz  w  komentarzu 
zapisaliśmy,  w  czym  odstąpiliśmy  od  odpisu. 

Doskonałym  więc  sami  nie  nazwiemy  wydania  naszego; 
co  innego,  gdybyśmy  rewizji  dokonywali,  mając  obok  rękopis 
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petersburski!  Są  nawet  lekkie  różnice  między  tomem  pierwszym 
a  drugim  naszego  wydania.  Odczytąjąc  powtórnie  tekst  wydru- 
kowany chciałoby  się  nieraz  i  przecinkowanie  poprawić,  aby 
sens  jeszcze  jaśniej  wystąpił.  Mimo  wszelkie  te  zastrzeżenia 
twierdzimy  śmiało,  że  główny  zrąb  myśli  i  formy  Potockiego 
wiernie  powtórzyliśmy,  że  czytelnik  może  zaufać  tekstowi  Eto 
się  weń  wczyta,  przezwycięży  wszelkie  trudności  łatwo;  z  swej 
strony  dodajemy,,  aby  czytelnikowi  tej  pracy  ulżyć,  objaśnienie 
słów  rzadszych,  obcych,  przestarzałych,  gwarowych  w  osobnym 
słowniczku  a  komentarz  rzeczowy  czyli  uwagi  do  kilkudzie- 
sięciu fraszek,  co  do  ich  treści,  źródła,  skąd  poszły,  aluzji, 
jakie  zawierają;  w  tym  komentarzu  poprawiamy  nieraz  tekst 
sam,  pomylony  w  odpisie  czy  druku  i  dlatego  go  łaskawej 
uwadze  czytelnika  polecamy.  Osobno  dołączamy  spis  pomyłek 
tomu  pierwszego,  nadesłany  nam  łaskawie  przez  prof  J.  Cz  ub  k  a 


Uwagi  do  „Ogrodu". 


Każdą  niemal  »fraszkęc  90grodac  możnaby,  choć 
w  krótki  zaopatrzyć  komentarz,  o  czasie  jej  napisania,  o  po- 
wodach, osobistościach  i  t.  d.,  o  źródle,  skąd  poeta  pomys/ 
przejął  i  jak  go  odmienił  —  urosłaby  przez  to  księga  niepo- 
miernie. Wyliczanie  źródeł,  z  dawnych  zbiorów  facecji  albo 
z  przypowieści  starożytnych  (w  rodzaju  Val.  Mazimus  albo 
naszego  Budnego),  zbieranie  paralel  z  innych  literatur  albo 
z  tradygi  ludowej  polskiej  i  ruskiej,  wydało  się  zbytecznym, 
już  dlatego,  że  trudno  nieraz  właściwe,  bezpośrednie  źródło 
Potockiego  oznaczyć,  skoro  on  np.  wcale  nie  wypisuje  imion 
(np.  przy  fortelu  niewiast  z  Waiblingen)  i  zaciera  przez  to 
ślady,  albo  obce  rzeczy  przenosi  do  ojczyzny,  np.  »historję 
w  Lundzie«  opowiedział  całkiem  jako  przygodę  szlachecką. 
z  najdrobniejszymi  rysami  staropolskiego  pożycia,  że  niktby  się 
obcego  całej  historji  toku  ani  domyślił.  Zadowoliłem  się  więc 
zaznaczaniem  samym,  kiedy  to  Potocki  z  zbiorów  polskich 
anegdot  czerpał,  z  >Facec!]i«  i  z  >Go  Nowego«;  również  śle- 
dziłem tylko  polski  początek  innych  anegdot.  Zresztą  tłuma- 
czyłem tylko,  czego  czytelnik  nie  odgadnie  odrazu;  albo  przy- 
taczałem fraszki,  poświęcone  tej  samej  mateiji  w  innej  ich 
księdze,  przyczym  jeszcze  raz  zwracam  uwagę  na  manierę  Po- 
tockiego, fraszki  do  treści  dobierać,  np.  II,  298  Nie  widzimy 
do  siebie  co  w  inszych  karzemy,  więc  następna,  299, 
będzie  o  tym,  że  Ślepy  człowiek  na  swoje  wady,  297 
jest  o  gniewie  poety,  300  aż  do  308  o  gniewie  u  innych  sta- 
nów i  t.  d.  powiadają. 
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Liczne  są  aluzje  do  Pisma  Św.;  ciągte  z  niego  argumeuty, 
cytacje  i  t  d.;  ale  niemal  zawsze,  z  winnego  dla  pisma  względu, 
dla  większej  też  pewności,  dopisywał  Potocki  na  boka  stronic 
(cośmy  pod  linją  dawali)  rozdziały  i  wiersze.  Wsponmę  tu  więc 
tylko  owego  zagadkowego  Melchizedeka-króla,  kapłana  jedynego 
Boga,  bez  ojca  i  matki  (dlatego  porównywa  z  nim  Potocki 
księdza  niepewnego  łoża),  bez  początku  i  końca  —  niby  pro- 
totyp kapłana-Chrystusa,  o  czym  tym  więcej  bajano,  czym 
mniej  wiedziano;  dalej  radcę  Dawidowego,  poważanego  jak 
wyrocznia,  Achitofela,  póki  (przy  buncie  Absalonowym)  Dawida 
nie  zdradził  i  sam  się  powiesił  (por.  fraszki  DI,  41);  Dawida 
z  Sunamitką;  syna  jego  Amnona,  co  siostrę  Tamarę  zgwałcił; 
Semeja,  krewniaka  Saulowego,  co  Dawidowi  łajał,  ten  mu  prze- 
baczył, ale  syn,  Salomon,  za  ojca  nad  nim  się  pomścił;  Behe- 
m o n a  zamiast  Behemota  Jobowego  (konia  nilowego)  wypi- 
sał; są  i  o  Saulu  częste  wzmianki. 

Mniej  liczne  są  aluzje  do  mitologji  i  dziejów  czy  anegdot 
starożytnych,  ale  wiedzę,  jaką  wyniósł  Potocki  ze  szkoły,  dłu- 
goletnim czytaniem,  nietyko  klasyków  (Tacyta,  Liwjusza,  Wer- 
giljusza  i  t.  d.),  ale  i  łacinników  nowszych  (Roterdamczyka, 
Heinsjusza  i  i.),  nadzwyczaj  pogłębił  i  rozszerzył  i  może  z  Ko- 
chowskim  czy  Zimorowicem  śmiało  »paragonować«  (po  grecku 
nie  umiał  już  jednak!).  I  tych  aluzji  i  cytacji  nie  uwzględnia- 
łem w  notach,  bo  przeciętny  czytelnik  sam  się  ich  domyśli, 
jeśli  np.  poeta  zamiast  o  Marsie  o  >  Grady  wie «  powie,  lub  za 
Wulkana  »Mulcybra«  położy;  wymieniając  cztery  wiatry  — 
strony  świata,  zamiast  Eura  greckiego,  łacińskiego  Woltuma 
(to  samo)  wstawił;  prawiąc  o  rumakach  boskich  wymienia 
(obok  Bucefała),  Cylara,  t.  j.  Gyllarus,  słynny  koń  Kastora 
(i  PoUuksa),  albo  i  Piroa  t.  j.  jednego  z  czterech  »woźników« 
słonecznych  (Piroeis,  Aithon  i  t  d.).  Wyspa  6  i  ara,  to  jedna 
z  Cyklad,  Gyaros,  gdzie  zesyłano  przestępców.  Powtarza  wy- 
mysł o  »milczących«  Amyklach:  miasto,  fałszywymi  wołaniami 
na  trwogę  niepokojone,  zakazało  wszelkich  alarmów  i  tym  się 
nieprzyjacielowi  samo  w  ręce  podało.  Halopantę  w  znacze- 
niu arcy-kłamcy  (niepewnym  zresztą)  wziął  z  Plauta  albo  raczej 
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Z  Słowników.  Cytuje  {w  nagłówkach  fraszek)  poetów,  np.  Wer^ 
gi^osza  Aeneis  II,  234  >Venit  suprema  dies  et  ineluctabile  tem- 
pns«  i  i.,  ale  częściej  jakieś  dictum  lub  wiersz  średniowieczny. 
Częste  anegdoty  starożytne,  o  Domicjanie  i  muchach,  o  Hanno- 
nie  kartagińskim  i  ptakach,  o  Mezencjuszu  i  trupach,  albo 
o  Herkulesie  i  pięćdziesięciu  Thespiadach  i  t.  d.,  nie  przed- 
stawiają żadnych  trudności,  skoro  poeta  nawet  nazwiska  po- 
zostawiał; więc  nie  uwzględniałem  ich  osobno. 

Również  nie  uważałem  za  potrzebne,  ustalać  dat  histo- 
rycznych lub  miejscowości  określać,  o  Chmielnickim,  Pilaw- 
cach,  Mątwach,  Czarnym  Ostrowie  (o  zwycięstwie  hetmanów 
obu,  Potockiego  i  Sapiehy,  nad  Rakoczym),  Parkanacfi,  Choci- 
miu, Wiedniu,  Kamieńcu  i  t.  d.;  raczej  już  wspomnieć  możnaby 
o  miejscowościach,  słynnych  z  dawnych  kampanji  kozackich, 
jeszcze  za  Koniecpolskiego,  np.  o  Kumejkach,  Merle,  Drży  polu. 
Niedźwiedzich  Łozach,  wymienianych  i  u  Kochowskiego,  albo 
w  »Poecie«  i  w  »Co  Nowego*  Łuk.  Opalińskiego.  Jedna  z  tych 
miejscowości  przybrała  w  XVII  i  XVIII  wieku  osobliwsze  zna- 
czenie, janczarycha  albo  anczarycha;  jeszcze  słownik 
warszawski  tłumaczy  to  imię  za  Lindem  jako  » niewolę,  do 
janczarskiej  podobną«,  »tyranję«,  podobnie  używa  tego  np.  Ce- 
renowicz  (r.  1755),  prawiąc,  że  bez  pokuty  w  świata  an cza- 
ry chę  iść  niepodobno.  W  samej  istocie  zaś  jest  to  słynna 
mogiła  Honczarycha  (tak  r.  1546  nazwana),  na  Czarnym 
Szlaku,  na  wododziale  Teterewa  i  Bugu,  na  granicy  czteru 
województw  (kgewskiego,  wołyńskiego,  podolskiego,  bracław- 
skiego)  położona;  w  pochodach  kozackich,  w  dyarjuszu  Oświę- 
cima  i  t  d.  nieraz  mowa  o  polu  > Honczarycha*,  o  szlachu 
Honczaryskim;  jeszcze  w  r.  1754  oznaczają  >aż  do  Hanczary- 
chy  i  mogiły  Słonczowej*  K  Więc  wiedzie  się  na  niej  żywot 
niespokojny,  zbójecki,  ale  słynny  z  odwagi;  więc  i  bramarbas 


1  Jeszcze  w  przepowiedni  Wemyhory  mowa  o  jarze  Janczarycby; 
u  Oświęcima  czytamy  pod  r.  1651,  że  Chmielnicki  ma  siły  skupione  na 
Janczarysze  (str.  280),  a  na  str.  360,  że  hyi  ni  z.i  Handzarychą. 

Ftfloeki,  Osrod  Fnusuk.  U.  31 


482 


w.    POTOCKI 


nią  się  chętnie  popisze,  jak  ów  o  Opalińskiego,  oo  wylicza 
>Łozy  Niedźwiedzie  albo  Kumejki,  gdzie  wozy  snadź  na  kopije 
wielką  s\tą  brali,  kiedy  kozacki  tabor  rozrywali«,  tej  sztuki 
p<')źniej  już  nie  powtarzano.  Merto  i  Drzy(>ol  również  nie  da- 
leko odbiegły.  Przechodzimy  do  szczegółów. 


Część  Pierwsza. 


Fraszka  pierwsza  i  druga.  Jedyny  niemal  wiersz  łaciński 
całego  > Ogrodu c,  pióra  wuja  poety,  arjana,  » wielkiego*  Samuela 
Przypkowskiego,  t.  j.  przeróbka  wiersza  tegoż,  napisanego  po 
r.  1627  i  sławiącego  w  podobny  sposób  Gustawa  Adolfa  a  po- 
cieszającego Polskę  po  upokarzającym  traktacie  altmarskim. 
Elegję  przepisywano,  tłumaczono  na  polskie  (dwukrotnie,  Wi- 
szowaty  i  Zbygniew  Morsztyn),  przerobił  po  łacinie  i  polsku 
Potocki,  dodając  w  polskiej  redakcji  stosowny  ustęp  (od  w.  69). 
Polski  tekst  Potockiego  wydał  Dr  B.  Erzepki  z  rękopisu  po- 
znańskiego (W.  Potockiego  dwa  nieznane  poemata,  Poznań  1889); 
nasz  tekst  poprawniejszy  i  pełniejszy.  Aluzje  historyczne  jasne: 
Portugalczyk  z  niewoli  hiszpańskiej  niedawno  wybrnął,  Danja 
okupiła  pokój  1658  r.  utratą  Schonenu  na  rzecz  Szwecji,  Kan- 
dyję  straciła  Wenecja  1669  r.  Początek  elegji  naśladował  Po- 
tocki w  fr.  I,  432,  w  Lamencie  Pogonie  Litewskiej.  Że  właśnie 
tę  poważną  a  smętną  elegję  Potocki  na  czoło  wystawił,  tłu- 
maczy się  tym,  że  jeszcze  i  1690  r.  sprawy  tureckie,  Kamie- 
niec, Wołoszczyzna,  ogólną  zakrzątały  uwagę,  od  haniebnej 
pamięci  1669  r.  począwszy,  więc  elegja  aktualności  bynajmniej 
nie  straciła. 

3.  Humorystyczny  opis  nędzy  podgórskiej,  por.  podobne 
zachwalanie  zamku  szymbarskiego  (część  II,  fr.  nr.  214);  wsi 
tu  wymienione  znajdziesz  niemal  wszystkie  u  Morawskiego 
i  w  »Arjanach«,  np.  Szymbark  Strońskich,  Zyndramowę 
(nie  Zyndranowę)  Męcińskich,  Berdychow  (sławny  z  przy- 
powieści, tylko  zmieniono   w  niej   nazwę  na  bardziej   znaną 

31* 
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Berdyczowa!),  folwark  kotoBabowej  nad  Białą  (gdzie  amęczono 
ministrja  arjańskiego  staruszka  r.  1655,  Morawski  293  i  dalej, 
częste  wzmianki),  Zbęk,  LiŁacz  (ias),  Głodna,  Jamna. 
Bieśnik,  Pogwizdów  i  t  d.  Sąsiedzi,  co  »piekarze  i  w  nocy 
nawiedzą«,  to  zbóje,  dzicz  beskidna,  co  przypiekają  świecami, 
abyś  wyśpiewał,  gdzie  schowek  z  pieniądzmi  i  t  d.  O  Belwe- 
derze krakowskim  p.  fr.  IV,  nr.  338.  Por.  leż  IV,  199  krótki 
a  dosadny  opis  Bieszczado.  Zamek  Szymbark  (ii,  214)  leży  pod 
Gorlicami. 

4.  Do  sporządzania  dryakwi  używano  i  wężów,  z  nich 
gotowano  to  antidotum:  w.  28.  W  33  czytaj:  radzę  patrzyć 
znaku,  pogotowiu  (tym  bardziej)  nie  słuchać  apetytu 
wedle  znanej  przypowieści  łacińskiej.  Nie  wal  przez  pień 
kłody  o  zbytecznym  trudzie. 

5.  Ś.  Bartłomieja  złupiono  z  skóry;  wżdy  Bartosz 
Bartoszem,  przypowieść  (po  staremu  pan  Bartosz 
u  Rysińskiego)  t  j.  taki  łotr  jaki  był. 

6.  Żart  podgórzanina  z  pruskiej  polszczyzny  —  dzisiejsza 
jednak  odmienna,  bo  robak  znaczy  drób,  nie  wilka  i  chłopca 
kusiem  już  nie  nazywają  więcej. 

17.  O  tej  smutnej  >alternacie«  czytamy  w  »Go  Nowego« 
nr.  174:  »Włoszy  najsłuszniej  esca  yermium,  bo  i  yermis 
esca  illorum«  (jedzą  żaby,  ślimaki,  robaki);  Potocki  to  do 
siebie  i  seru  zastosował. 

18.  Jeżeli  Potocki  kobyłę  przy  ambonie  malować  każe, 
by  księdza  plebana  miary  w  jedzeniu  i  piciu  uczyła,  to  zapo- 
życzył się  z  Facecji  Polskich  (a  te  z  intermedjów  ks.  Skargi), 
gdzie  chłopek  z  tej  samej  racji  dowodzi,  że  >świerzopa«  jego 
mędrsza  od  plebana  (nr.  116). 

22.  Wołoskie  zaloty,  nie  Wesołowskie,  jak  w  wy- 
daniu warszawskim  (za  Wetami  Parnaskimi);  wołoskie  o  oby- 
czajach nietrefnych,  grubych:  żebrać  u  panny  talara  na  boty 
rzecz  iście  podła;  Wesołowskie  byłyby  od  błazna  króla 
Jana  III  przezwane,  mniej  słusznie;  chociaż  o  Wesołosiu 
tym  Potocki  nieraz  prawi,  np.  m,  137. 

23.  W  »Co  Nowego*    nr.  37   czytamy:   » mówią  drudzy, 
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Damnum  speciosnm  gość  w  doma«  i  cytuje  się  epigram  z  Ja- 
godyńskiego.  U  Potockiego  częste  na  goścł-niedyskretów  skargi, 
chociaż  przyznaje:  >niech  zdrów  bywa,  byle  na  mieszkanie 
nie  jeździł  do  mojego  dworu « — lecz  co  znaczy  bez  pozom, 
dobrane  dla  rymu  chyba?  Por.  fr.  24  29,  30  i  i.  I  w  »Mora- 
Ijachc  wiele  na  ten  temat  dyskursów,  por.  co  jako  próbki 
przedrukowałem  w  Blbl.  Warsz.  1896,  Lipiec,  str.  17 — 21. 

27.  Jeden  z  niezliczonych  żartów  od  nazwisk,  tym  razem 
dygnitarzy  koronnych,  do  wymienionych  w  tekście  Olszowskiego 
i  Lipskiego  należy  dodać  Leszczyńskiego,  Wisznio wieckiego 
i  Jabłonowskiego. 

42.  Jerzy  Potocki,  sędzia,  brat  poety:  Ś.  Jerzego  malują 
na  koniu,  wybawiającego  pannę  (tu  Urszulę)  od  sraoka-gadziny, 
więc  od  » drużby  €  (imiennika)  przy  mówka.  Potóż  kropkę  po 
»w  stule «  5  wiersza. 

43.  Reineker,  lekarz,  na  którego  poeta  bij  zabij,  bo  mu 
córkę  jedyną,  Zofję,  zamorzył;  por.  nr.  351;  II,  fr.  67. 

49.  Baba  na  ożogu  wylatuje  kominem  na  czary;  ta  baba, 
zatyczka  w  staroświeckim  piecu,  z  szmat  lub  grochowin  na 
patyku,  choć  zła,  tym  dobra,  że  na  czary  nie  wyleci,  bo  się 
na  ożogu  nie  ostoi. 

50.  O  tym  podrożeniu  papieru  por.  fr.  nr.  439. 

60.  O  włoską  zazdrość,  zelozyą,  żarty;  miłość  nie  znosi 
towarzystwa,  więc  i  Włoch,  sam  chwasty  i  owoce  jedząc  (por. 
fraszkę  56,  Bankiet  włoski,  na  tenże  temat,  drukowaną  już 
w  wydaniu  warszawskim),  kozłów,  co  toż  zjadają,  nie  dolubia: 
on  sam  kozioł,  Włoszka  koza. 

63.  Dla  zrozumienia  fraszki,  wcale  dotkliwej,  należy  pa- 
miętać o  przysłowiu:  na  kpów  to  i  pod  dachem  deszcz 
pada,  albo  na  błaznów  wszędzie  kapie,  więc  niewcze- 
śnie  ozwał  się  pan  młody,  że  nań  kapie  i  opończy  prosił. 

67.  Słowakowic,  » astronom*  krakowski,  wydawca 
praktyk  t.  j.  kalendarzy  (minucji),  nie  słowny  niestety. 

68.  Pocąca  albo  sucha  łaźnia  albo  wanna  to  naj- 
pewniejszy w  dawnej  medycynie  środek  na  >ospę  dworską, 
chorobę  z  Paryża«  (»francę«);  toż  sosnowa,  lipowa,   dę- 
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bowa  delija,  katanka,  jnpa  czy  sutanna,  a  mętel 
dla  kobiet.  Materje  lekarskie,  lekarzy  (i  prócz  Reinekera),  mor- 
dujących —  jedyni  —  bezkarnie  ludzi,  leki,  przesądy  lecznicze, 
wody  mineralne  (jest  nawet  o  Iwończu  pobieżna  wzmianka), 
często  wymienia  Potocki,  np.  że  kottun  miewa  swe  skłonności 
(do  trunku  i  t  d.),  jak  w  fr.  16  czytaliśmy,  otóż  już  E.  Sykst 
w  księgach  >0  Cieplicach  we  Skle«  z  r.  1617  pisał  o  gośćca 
(kołtunie,  Potocki  zazwyczaj  tej  ruskiej  formy  używał),  >że 
rozumieją  o  tej  chorobie  jako  o  niejakiej  bestjej,  której  kiedy 
się  czego  zabaży,  tedy  jej  potrzeba  dodać,  aby  jakiej  szkody 
nie  uczyniła«  (por.  fr.  16:  trudno  się  kołtunowi  przeciwić,  wo- 
leć niźliby  mie  miał  krzywić  i  t.  d.),  więc  piją  wina,  >polubit 
gościec  wino«,  aż  do  nadmiaru,  poczym  >już  nie  polubił  go- 
ściec wina«  i  t.  d.  Historja  o  tej  samej  babie  z  młodzikiem 
powtarza  się  w  części  IV,  fr.  233. 

80.  Podwójny  kalambur:  na  pokoju  zastał  (pana)  Wojnę, 
więc  nie  pokój  to:  kalambur  z  »pokojem«  uprawiali  już  Rej 
i  Lubomirski;  wyżej  nr.  39  podobnie  o  księgach  flakach  (u  wołu) 
i  księgach  w  bibliotece;  83  Maryna  i  na  mary  (z  Jadwigi 
będzie  Mary-na);  86  Mors-tyn  o  śmierci;  104  Pac  na- 
zwiskiem pokój  a  hetman  urzędem  i  do  tego  Kazimierz;  sen- 
tencja, o  której  napomyka,  znana,  że  zbroja  wojnę  niesie  a  po 
niej  konieczny  pokój,  z  czego  znowu  wojna  i  tak  ciągle. 

87.  Borzuj  z  Fedorem:  tę  parę  przeciwników  znamy  ze 
»Szachów«  Kochanowskiego;  i  to  dowód,  jak  go  szanował  Po- 
tocki; por.  fr.  146,  szczególnie  zaś  obronę  jego  II,  nr.  405; 
por.  DI,  63. 

106.  Szlachcic  dał  wąsy  w  Rzymie  zgolić,  wedle  włoskiej 
mody,  ale  polska  »fozac  inna,  więc  musi  do  Kołaczyc  po 
wąsy  jechać,  bo  Włosi  nie  znają  tej  sztuki,  nawlekać  prze- 
płochy  (braki,  luki)  po  gębie.  Kołaczyce  w  Jasielskim,  zaży- 
wały sławy  Pacanowskiej  czy  Smorgońskiej,  więc  w  wierszu 
Woje.  Muszyńskiego  (z  pierwszej  połowy  XVII  wieku),  czyta- 
my: Pytaj  się  do  Kołaczyc,  gdzie  wąsy  nawłóczą,  Tamże  cię 
polityki,  rozumu  nauczą;  później  inne  miejscowości  tym  czczono, 
np.  za  czasów  Saskich   »z  Kosowa  donoszą  iż...  tam  stanąt 
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dla  nawleczenia  wąsów  a  stamtąd  ma  jechać  do  Pacanowa  po 
ogórki «  (Gazety  polskie,  śmieszne,  w  rękopisie  w  Osolineum). 
Stąd  więc  w  fr.  128  mowa  o  >najstarszym  między  kotaczy- 
ckimi  stadenty«. 

107.  Wzięte  z  Jagodyńskiego  Dworzanek,  taksamo  i  nr.  111. 

108.  Do  Grodna  przeniesiono  sejm  z  Warszawy  co  trzeci 
r.  1673;  stąd  do  złośliwych  aluzji  sposobność,  por.  fr.  442. 

124  Termin  św.  Pryszki  (18  stycznia),  często  się  wymie- 
nia,  dla  łowów,  dla  długów  i  kontraktów,  por.  fr.  113. 

136.  Por.  fr.  237,  powtarzającą  motyw,  nieraz  dosłownie 
niemal;  w  w.  5  czytaj  chyba  potyż,  poko  (póki);  skoro 
beczka  zadzwoni  t.  j.  się  wypróżni.  Por.  >Ogroda«  część 
IV,  fr.  351. 

141.  O  tym  piwie  z  sieczki  t.  j.  podłym,  albo  nawet 
ze  strzechy,  są  nieraz  wzmianki  u  Potockiego;  weszło  to 
w  przysłowie,  tak  pisze  np.  J.  Zamoyski  w  liście  do  szwagra 
Radziwiła  (Sierotki),  o  »turbacjach«  od  krewnych,  »ale  to  piwo 
prędko  z  sieczki  uwarzone  prędko  będzie  tam,  gdzie  Miecho- 
wicine  grzyby«  (t.  j.  wyleją  je,  jak  Miechowita  grzyby  wyrzu- 
cił); i  Czesi  mają  je  w  przysłowiu,  piwo  z  »doszków«  (strze- 
chy), już  w  XVI  w.  mawiali:  wpadł  na  pomysł  doszki  drzeć 
t  z.  nie  do  rzeczy,  znana  jest  —  dodaje  autor,  brat  czeski 
Czerwenka  (ok.  r.  1570),  ta  historja  powszechnie  o  warzeniu 
piwa  z  doszków,  jak  się  nim  spili  i  pobili  pierwej  nim  je 
ochmielili.  Oracja  o  tym  piwie:  in  quo  nati  sumus  t.  j.  o  trunku 
naszym  własnym,  z  ziemi,  na  której  się  urodziliśmy,  nie  przy- 
woźnym  węgierskim.- 

143.  Początek  fraszki  może  nieco  trudniejszy,  czytaj: 
owążywszy  dwie  wieczerze  postu,  na  początku  (z  wtorku  za- 
pustnego) i  na  końcu  (wielkoczwartkową),  gospodarzów  i  gości 
(tych  wieczerzy),  jakaż  to  różnica  między  czwartkiem  a  tym 
wtorkiem,  gdzie  wieczerza  i  podwieczorek  jeden  bies  i  t.  d. 

147.  Wymienia  pisma  osobliwszego  autoramentu,  »Batra- 
chomyomachię«  Homera;  >Culex«  (Pseudo -  Wirgilj usza,  Ko- 
mora =  Komara);  »Klaudjusz«  Seneki  to  strasznie  dotkliwa 
satyra  na  zmarłego  cesarza,  niby  jego  Apoteoza  (odwrotna); 
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ŚToesios  pochwalę  łysiny  napisał,  ale  to  nie  poganin, 
z  wiersza  Potockiego  28  wnosić  moina,  umarł  pnedeł  biskił- 
pem  cfarześciańskim;  za  to  Cheronejczyk  (Ptotarch)  poganinfflfi, 
lecz  >świerczka«  nie  chwalił,  tylko  osoba-zwierzę  w  41^108^ 
Gryllos  (świnia,  nie  gryllus  świerczek)  tak  nazwana;  Daniel 
Heinsins,  słynny  filolog  holenderski  (1&80 — 1655)  pochwala 
wszy  dr>  > ojców  żebraków«  napisał,  wydrokowaną  i  w  »Aiih 
phileatnim«  Dorna wa  (co  do  Warszawy  1630  r.  poadstwo  od 
stanów  śląskich  sprawował). 

140.  O  tym  owsie  a  wraz  i  lnie  podgórskim  por.  uwagę 
u  Morawskiego,  >Arjanie«  str.  155  i  156:  >po  pagórkach  w  Są- 
decczyznie  rodzą  się  lny  dobre  a  w  niektórych  doHnkanh  si^ą 
się  same  na  owsiskach  tak,  iż  z  korca  owsa  odbiera  się  gar- 
niec czystego  Inn  nasiennego,  len  ten  (samorodny)  bywa  gał^ 
zisty,  ale  płótno  daje  dobre*. 

163.  Bielmo  w  oku  przypomina  barwą  kaloedon  pisicdetn. 

164.  Por.  fr.  nr.  70. 

166.  Na  tego,  co  tytuł  grabiego  (niemieckiego)  dostał,  gdy 
umrze,  będzie  więc  mar-grabią:  kalambur  o  Myszkowskim,  po- 
wtórzony niżej. 

174  Tę  same  bajkę  opowiedział  wyżej,  nr.  97,  nieco  kr6- 
ciej  i  rubaszniej  o  wiele;  tu  rzecz  ogładził,  bo  ją  do  literatów 
i  do  siebie  samego  zastosował. 

176.  Puścizną  spadało  ubranie  złodzieja  i  zbója  na  kata. 

177.  Słowikowski,  sławny  błazen  wojewody  krakowskiego 
St.  Lubomirskiego,  nieraz  w  »Ogrodzie«  wspomniany;  za- 
rzuca cyganowi;  że  mu  złodziejem,  nie  błaznom  być;  na  to 
»cyśc  słusznie:  kto  kształtnie  ukradnie,  to  zadrwił  ładnie,  lecz 
co  znaczy  jako  zbiera?  Do  konopi:  dla  ulżenia  naturze. 
Żarty  o  Słowikowskim  w  >Ck)  Nowego^,  np.  nr.  147. 

178.  Odmiana  do  fr.  208  a  azczegóhiie  322. 

183.  O  sromotnej  ucieczce  pilawieckiej  autor  nie  mógł 
nigdy  zapomnieć;  pisał  to  za  początków  króla  Jana  (>jego  her- 
bowny  puklerze  t.  j.  Janina);  alegoiję  wziął  od  okrętu. 

184.  Dawny  żart  Smolika,  por.  »0)  Nowego«  nr.  52;  do- 
datek trafny,  acz  ascetyczny,  własność  Potockiego. 
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190.  Por.  »Bo  panny  z  tego  szydzą  i  za  zly  znak 
mają.  Gdy  widzą  a  młodzieńcy  flaki  obierają«,  wiersz  anoni- 
mowy, z  rękopisu  XVII  w.,  flak  oznacza  bowiem  bezsilnego, 
>eneryis«,  lecz  nie  rozumiem,  co  tu  ślaz  znaczy. 

192.  Ktoś  pisał,  t.  j.  W.  Kochowski  we  fraszce  nr.  71, 
że  urząd  w  Wieliczce  tak  trwały,  jak  np.  szczęście  w  loterji 
lub  państwo  w  Wołoszech;  szydząc  z  urzędników-złodziei  wie- 
lickich wyjmuje  bachmistrzów,  t.  j.  Morsztynów,  jako  własnych 
krewnych;  w  w.  19  skreślić  przecinek  po  aleć:  takci  to  ja 
żartuję,  alećby  mnie  i  t.  d.  Por.  poniżej  uwagi  do  str.  429  i  431. 

233.  Opoka  t.  j.  Piotr. 

261  Znowu  ostry  do  Reinekera  przytyk;  w  w.  4  pomy- 
lono w  druku,  czytaj:  nagle  w  nocy,  niezdjęty,  umiera,  cho- 
robą t  j.  bez  poprzedniej  choroby. 

264.  Por.  »Facecje  Polskie*  nr.  108  i  dictum  Sannaza- 
r^o  o  zazdrości. 

270.  W  »Facecjach  Polskich-t  nr.  131  błazen  nie  śmieje 
się,  lecz  płacze,  że  go  głupim  zową,  choć  on  mędrszy,  niż  ten, 
co  po  sznurze  zamiast  po  ziemi  chodzi.  Potocki  rzecz  szerzej 
i  lepiej  rozwiódł,  przemieniwszy  i  szczegóły  i  cel  anegdoty. 

282.  Żartuje  z  cześnika,  jego  częstowania  i  czci  t  j.  po- 
częstunku, umyślnie;  kiedy  indziej  używa  terminu  cześnika 
n,  76,  nie  jako  od  urzędu,  lecz  od  czczenia  =  częstunku  (fr.). 
Zresztą  Sine  Baccho  et  Cerere  friget  Yenus,  ziąbnie,  nie 
wiądnie. 

283.  Żarty  na  Pieniążka,  groźnego  najazdom,  czatom  i  par- 
tjom  szwedzkim  od  samego  1656  roku,  są  nieskończone;  w  fr.  279 
wymawiał  mu,  że  na  dawny  pieniądz  szły  dwie  babki, 
jeśli  on  więcej  bab  =  żon  bierać  będzie,  to  i  groszowi  (co 
miał  cztery  pieniądze)  dorówna;  tu  żartuje,  że  bito  jego  przodka 
z  skóry  (o  dawnych  skórzanych  pieniądzach),  a  skóra  musiała 
być  chyba  od  rzyci  i  tak  ją  polubił,  że  ją  aż  liże  (bo  w  pie- 
czątce, w  herbie  ma  Jelita).  Por.  dalsze  fraszki,  szczególniej 
429  i  431  i  uwagi  do  nich.  Na  herb  Jelito  (co  i  głupca  ozna- 
cza), przymówki  i  II,  171. 

284.  Malkontentów  (t.  j.  stronnictwo  francuskie)  z  Sobie- 
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skim  przezywać  pod  Gołębiem  1672  r.  machami,  bąkiem,  sam 
bękart  i  bąk,  krew  ssący;  jest  jednak  w  rękopisach  wiersz 
z  r.  1670,  Przestroga  rycerstwu  polskiemu  i  t.  d^  gdzie  mowa 
o  bąka  (Bąkowskim,  wojewodzie  pomorskim^  przygrywającym 
hetmanowi  (Korzon  II,  404).  czy  nie  przymieszał  tu  tego  Potocki? 

292.  An^dota,  jak  się  nieprawdopodobną  wydaje,  mosi 
być  prawdziwą,  bo  o  tym  » Bajanie «  (ginpim)  i  inni  spófcześni 
prawią,  np.  Gawiński  w  Dworzankach  o  ośle,  niosącym  pomnik 
Izydy.  przed  którym  wszyscy  klękają;  domny  z  tego  osief,  lecz 
biją  go  za  to  »nie  tobie  to  bajanie,  lecz  tej,  co  na  tobie* 
(non  es  dens  tu  aselle,  sed  deum  yehis).  W  anegdotę  praw- 
dziwą więc  wplątał  Potocki  własną  osobę,  jak  w  tylu  innych  ra- 
zach; dziewosłębem  występuje  bardzo  często,  ale  chyba  tylko 
we  fraszkach.  Por.  nr.  66,  78,  299  i  i. 

292.  W  tytule  dawne  przysłowie:  trudno  z  błaznem 
na  ryby,  bo  niechce  do  wody;  dziś  mawiają:  z  głupim 
na  raki  a  on  żaby  łapie. 

299.  Przeróbka  rzeczy  dawniejszych,  np.  wierszy  łaciń- 
skich. De  eUgenda  uxore:  Ergo  mihi  uxorem  ąualem  dncam? 
Annę  puellam  etc.;  yiduam;  Tetulam;  fecundam;  sterilem;  diyi- 
tem;  pauperem  etc.;  każdej  się  coś  zarzuca:  non  igitur  ducenda 
uxor  etc.  Tensam  temat  opracował  Potocki  i  w  Sylorecie,  stąd 
go  Żydowski,  znający  Syloreta  z  rękopisu,  przytoczył  w  Zło- 
tym Jarzmie  Małżeńskim;  zakończenie  w  Sylorecie,  że  tylko 
głuchy  mąż  a  ślepa  żona,  utworzą  zgodne  stadło,  opraoowat 
Potocki  osobno  niżej  we  fr.  IV,  (^Małżeństwo).  Dla  zwięzło- 
ści używa  Potocki  przysłów:  żeniłbyś  się,  byś  dobry, 
po  znajomu  (skąd  inąd  nie  mogę  tego  przytoczyć  t  j.  kto 
dobry,  nie  potrzebuje  daleko  żony  szukać;  gdzie  złego  znają, 
tam  mu  ożenić  się  trudno);  b(^tej  chcesz,  przyjaciół,  nie  pa- 
nów mi  trzeba,  por.  przysłowie:  gdy  się  żenisz  z  równą,  bie- 
rzesz żonę«  gdy  z  bc^atą,  zyskujesz  panią  i  t  p. 

308.  Napisano,  w  ewangelji  S.  Łukasza  (słowa  Chry- 
stusowe); o  paniach  »gorzałczanych«  nieraz  u  Potockiego  mowa; 
zaraz  w  fr.  310  opis  podobnej.  Szydzi  i  Łuk.  Opaliński  z  pani, 
co  nad  grobem  mężowym  flaszeczkę  (Panno,  będę  mdlała  — 
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por.  podobną  fraszkę  u  Potockiego  IH,  nr.  14),  tak  d^ugo  sobie 
podawać  każe,  aż  rzeczywiście  omdleje  ale  z  upicia  (»Co  No- 
wego«  z  r.  1652). 

310.  Trudno  o  dosadniejszy  przykfod,  jak  dowolnie  sobie 
Potocki  z  dawnym  dobrem  poczynał;  fraszka  dyszy  szczerą 
prawdą,  niby  fakt  przeżyty;  tymczasem  w  Facecjach  Polskich 
pod  nr.  79  »Żona  Kłopot*  tożsamo  czytamy  —  przytaczam 
jej  tekst,  dla  porównania,  co  Potocki  z  niego  zrobił.  »Gość 
przyjechał  do  jednego  dawnego  swego  towarzysza,  a  żona  wten- 
czas jego  kucharce  grała  w  dębową  latorośl,  aże  tańcowała 
po  kuchni  czasem  na  głowę.  Owemu  gościowi  jakoś  markotno 
było,  że  konie  z  staj  niej  chciał  do  pola  zaprowadzić.  Gospo- 
darz nie  wiedząc  jakoby  go  hamować,  rzecze  mu:  Wieręś  ty, 
miły  gościu,  jakiś  dziwak  w  gorąco  kąpany;  ja  już  dwie  a  trzy- 
dzieści lecie  słucham  tego  wrzasku  żony  mojej  a  wżdy  sobie 
nie  tęsknię.  Gość  się  rozśmiał,  z  gospodarzem  się  wrócił  a  żona 
też  onej  muzyki  poniechała,  nie  z  rozkazania,  jedno  z  swej 
iobrej  wolej.  Nadobnie  tak  Polacy  mówią  i  t.  d.<  (wierszyk- 
lauka).  Z  tego  bladego  »abrysu<  wydobył  dopiero  Potocki 
iwiatło  i  cień  a  dodał  wstęp  całkiem  oryginalny,  iście  szlachecki, 
drzymawianie  się  do  dalekiego  pokrewieństwa  czy  też  do  szla- 
chectwa samego  wyliczaniem,  dla  ostrożności,  dawno  wymar- 
tych  rodów  (Bobolów,  ale  Cetysy  i  Cyngoty  nowa  to  szlachta, 
w  księdze  Chamów  paradująca).  O  żonie  pijaczce  por.  i  fir.  296, 
jak  się  gośćcem  t.  j.  kołtunem  wymawia  (albo  i  katarem), 
>  czym  p.  uwagę  do  fr.  68. 

316.  Stanowię  byli  niegdyś  równie  arjanami,  w  Nowo- 
:ańcu  zbór  arjański  mieli;  pani  Zofja  Stanowa,  starościna,  po- 
bożnością się  odznaczała;  córka  jej  również  Zofja,  była  ksienią 
sądecką;  o  starej  pannie  Stanownie  mamy  osobną  fraszkę,  II 113. 

317,  319,  321,  323  i  325  wszystkie  treści  pokrewnej, 
imyślnie  poeta  innymi  fraszkami  poprzegradzał,  ale  potym 
J26— 329  w  jednym  ciągu  zestawił,  jako  do  jednej  materji 
lależące;  »krzest«  odniósł  poeta  (Wacław)  do  krztu  własnego 
łyna  (Jerzego),  ale  fraszkę  samą  chyba  znacznie  później,  po  la- 
ach,  napisał. 
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320.  Otr^y  po  tacinie  fur  fur,  ale  fiir  =  ztodzi€3. 

324.  Znoiru  dla  Potockiego  charakterystyczDe,  niby  sam 
z  malarzem  owym  rozmawiał;  tymczasem  wiony  choćby  z  'Fa- 
cecji  polskidi«  mr.  95,  ie  to  w  Rzymie  Goninas  «Manliiisowi< 
malarzowi  przedniejszemn  dla  jego  szpetnych  synów  w  ten 
sposób  przymówił. 

333.  Tak  samo:  spytał  mnie  ktoś;  tymczasem  w  >Fa- 
oecjach«  nr.  62  Dyogenesa  o  toż  pytano  i  on  tak  samo  od- 
powiedział. 

339.  Fraszkę  przeniósł  Potocki  do  Włodi,  mówi  o  >zDa- 
cznym  (włoskim)  książęcia,  co  zwyczajna  nowina  (wedle 
gnomy  łacińskiej:  heronm  filii  noxaeX  jednego  tylko  i  to  ghh 
piego  miał  syna«,  lecz  skoro  wszystkie  szcz^óły  do  Polski 
się  odnoszą  (np.  Pijara  Piotrowskiego  GramatykaX  więc  czy  nie 
raczej  mowa  tu  o  kasztelanie  krakowskim  St  Warszyckim 
i  jego  jedynym  synie-głapim  Ezopie,  znanym  z  historyi  wier- 
szowanej Stanisławskiej  aż  nadto?  Żeby  wzgardził  bibljoteką, 
stajnią  i  i  d.  a  o  prosię  gładkie  poprosił,  z  t3fm  mn  w  sam 
raz  do  twarzy. 

341.  W.  7  zamiast  moty  czytaj  cnoty  (owoco  jakiej 
cnoty,  wartości). 

343.  1  wedle  fr.  79  broda  n  gęby,  znak  żalo;  por.  też 
fr.  II,  346,  w.  19. 

349.  W.  6  czytaj:  niechaj  im  rośnie  w  domo  jałatem; 
30  rzecze,  nie  rzecze. 

350.  Wurcel,  znana  na  Litwie  rodzina  hr.  Worceiów; 
Św.  Wawrzyńca  10  sierpnia;  co  do  treści  zob.  nwagę  do 
fr.  n,  1.  Grabie  na  Podgórzu. 

363.  W.  4:  zamiast  i  polskiego,  czytaj  podolskiego; 
w.  22  i  23:  swe  klejnoty  w  ołów  rznijcie  (nie  rzuć- 
cie); w.  38  ku  Jordanu,  nie  ma  sensu,  czytaj  ku  Fordano 
(boć  się  Wisłą  do  Gdańska  mają  na  ucieczkę  a  w  Fordanią 
pod  Bydgoszczą,  cła  wodne  pobierano^  o  Fordanie  mowa  np. 
zaraz  w  fr.  376.  Imponi^ący  ten  wiersz,  jeden  z  najsilniejszych, 
jakie  Potocki  napisał  (podobnych  wyrzutów  nie  znajdziesz  np. 
w  całej  puściznie  Kochowski^o),  powstał  późną  jelenią  r.  1672; 
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odnosi  się  wprost  do  Aleksandra  Lubomirskiego,  wojewody  kra- 
kowskiego, Jana  Wielopolskiego,  stolnika  kor.,  A.  Morsztyna, 
podskarbiego  w.  kor.,  co  z  żonami  do  Prus,  do  Gdańska  po- 
uciekali; inni  dygnitarze,  np.  Potoccy,  zamykali  się  po  zamkach 
(» Panie  Boże  bądź  z  nimi«  pisał  o  nich  Jabłonowski  Sobie- 
skiemu).  Na  nich  to  bije  Potocki,  przyznając  »królowi  i  cnotli- 
wym kilku*  męstwa  swojego  dowody,  w  czym  się,  przynaj- 
mniej co  do  króla,  z  gruntu  mylił.  Rzecz  o  zajęczych  kożu- 
chach, jakie  Bolesław  (Krzywousty)  wojewodzie  tchórzliwemu 
przesłał,  powtarza  Potocki  nie  raz;  por.  I,  437  na  końcu  i  i. 
Do  tego  samego  faktu  z  r.  1672  odnosi  się  fr.  IV,  nr.  287. 

Z  tegoż  roku  pochodzi  i  następny  nr.  364,  Na  Lwów, 
z  okazji  oblężenia  i  bombardowania  miasta  w  ostatnich  dniach 
września  1672  r.  przez  Kapłan  baszę  tureckiego  z  Doraszem 
(czytaj  Doroszem  t.  j.  Doroszeóką,  hetmanem  kozaków  tu- 
reckich); jak  wiadomo,  wykupił  się  Lwów  80.000  talarami 
1  października.  Komendantem  fortecy,  co  dzielnie  obronę  orga- 
nizował i  ducha  upadłego  podtrzymał,  byt  oberszter  Eljasz 
Łącki,  którego  sławi  fr.  182,  choć  się  na  niemiecki  ubiór,  ku- 
dły i  szpadę  p.  pułkownika  silnie  gniewa.  O  Krakowie  widać 
Potocki  nie  wiele  sobie  tuszył,  kiedy  nawet  z  tej  okoliczności 
korzysta,  aby  go  zesromocił:  przeciwstawia  obronie  (a  raczej 
talarom)  lwowskim  nie  bardzo  słusznie  kapitulację  krakowską 
przed  Szwedami-Niemcami:  inaczej  było  za  Wandy  (formy  le- 
wandy  nie  znam,  znam  lawandę  i  lawendę),  dziś  le- 
dwie Szweda  obaczyli  z  góry,  natychmiast  mu  się 
skłonią  —  w  rzeczywistości  wycierpiał  przecież  i  Kraków 
oblężenie!  O  Krakowie  zresztą  rzadkie  wzmianki,  por.  fr.  206 
(Kra-kow  nie  kra-dnie,  lecz  wyłudza  grosze);  najobszerniejsza 
i  najpiękniejsza  o  widoku,  jaki  miasto  przedstawia,  p.  we  fr. 
Belweder  IV,  nr.  338. 

390.  W  tytule  czytaj  nasz  te  go,  zamiast  nasztego. 

395.  O  wypraszaniu  złoczyńcy  skazanego  na  śmierć,  przez 
dziewkę,  którą  pojąć  musi,  jako  o  zwyczaju  prawa  niemie- 
ckiego, przeniesionym  do  Polski,  por.  artykuł  prof.  St  Estrei- 
chera w  Ludzie  lwowskim.   W.  33  i  n.  rozumiej:  kto  dla  ja- 
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kiegoś  względu  nie  pojąt  żony  sobie  mitej,  lecz  jakąś  obrzydłą, 
tego  trzebaby  upewnić,  albo  że  tej  swojej  złej  przez  jej  śmierć 
rychto  się  pozbędzie,  albo  że  nie  bywszy  w  drugim  czyśca  (po 
tym,  który  tn  na  ziemi  już  wycierpiał),  wprost  do  nieba  pójdzie. 
W.  49:  a  ten  z  kontem:  czynie  ten  z  kontemptwem? 

400.  Por.  podobną  facecję  w  >Co  Nowego*  nr.  91  »Trafił 
djabet  na  brzytwę* ;  i  tn  ofiara  szelężnej  brzytwy  derpliwsza, 
niż  prosię  kwiczące. 

401.  Do  p.  A.  Żydowskiego,  poufałego  przyjaciela  poety; 
w.  7  pomylono  w  druku,  ma  być  posna  (t  j.  postna)  pcura,  post 

402.  W.  29  i  30  pomylone. 

405.  Chłop  kupuje  nerki  zamiast  miry;  w  >Facecjach 
polskich*  mydło  zamiast  migdałów  (nr.  175);  innym  ra- 
zem kotki  zamiast  kłódki. 

409.  O  tych  chorągwiach  dymowych  (wybieranych  od 
dymów,  z  chłopów)  nieraz  żarty. 

419.  O  Stadnickim  djablęciu  (synie  Djabta,  nieodrodnym 
od  ojca)  mowa  i  w  fr.  IV,  317,  którą  zob.;  djabły  Chrysins 
w  świnie  wegnał,  o  tym  cudzie  nieraz  mowa,  fr.  162  (czytaj 
tam  Genezarejskie  zamiast  Fenezarejskie),  415  i  L 

412.  W.  6  pomylono  w  odpisie,  czytaj  może:  niech 
ręką  nie  wita  go  gołą. 

429  i  431.  Z  fraszkami  na  Jana  Pieniążka,  starostę  oświę- 
cimskiego (później  wojewodę  sieradzkiego)  i  na  urzędników 
wielickich  spotykaliśmy  się  wyżej.  1670  r.  został  Pieniążek 
administratorem  żup  wielickich  (po  odebraniu  ich  Andrz.  Mor- 
sztynowi i  Wielopolskiemu  —  dlatego  słowa  »nad  możnych 
książąt  upominki*),  pieniążka  zrobił  więc  król  człowiddon, 
jak  inna  fraszka  opiewa,  z  chromego  (miał  nogę  ustrzeloną) 
nauczył  się  chodzić;  podżupkowi  Kochowskiemn,  głochemii, 
otworzył  się  słuch  —  więc  spróbować,  czy  i  ślepy  Mędński 
nie  odzyskałby  wzroku  przez  urząd  wiehcki  (cudowna  moc  soli 
święconej,  otwierającej  usta  przy  chrzcie).  Potwierdza  więc  Po- 
tocki, że  Kochowski  był  głuchym  (albo  źle  słyszał^  co  sam 
Kochowski  o  sobie  wyznał  we  fraszce  139  »Podżapkiemeś  gh- 
chu,  właśnie  też  bez  słuchu  takiego  miejsce  to  potrzebowało* 
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I  t  d.,  CO  nie  jest  więc  życzeniem  tylko  ani  dowcipem,  lecz 
losfownie  brać  należy.  O  administratorze  żup  Pieniążku  czytaj 
jeszcze  fr.  IV,  nr.  274;  o  nim  jako  o  wojewodzie  sieradzkim 
.  że  pod  Warszawą  od  szwedzkiej  kuli  ochromiat  I,  nr.  487. 
426.  W  w.  1  czytaj  w  zgrzebłach,  zamiast  w  zgrzeb- 
:;ach,  o  grubej  żałobie,  nieraz  używane;  porwon  katu 
3woj  trzonek  i  o  tyle  ścierwy  znaczy:  djabła  zależy 
mi  na  trzonku  i  tyleż  na  ścierwach  (mi  zależy,  tj.  nic). 

438.  Istotnie  chodzifo  od  stulecia  starostwo  sądeckie 
w  Śrzeniawie  Lubomirskich,  od  r.  1590,  od  Sebastjana  Lubo- 
mirskiego (z  krótką  przerwą,  gdy  Stano,  potym  Branicki,  byli 
starostami);  Lipski  (zięć  Potockiego),  został  starostą  sądeckim 
1676  r.  —  jego  »Drużyna«  to  tylko  odmiana  »Śrzeniawy€,  ale 
zawiodły  życzenia  długiego  żywota,  umarł  stosunkowo  młody 
'45-letni)  z  końcem  września  1682  r.  Po  nim  znowu  Lubo- 
mirscy  starostowali  bez  przerwy. 

439.  Fraszka  napisana  r.  1677,  por.  o  tym  zdrożeniu  pa- 
pieru I,  50;  jak  Zabłocki  na  mydle  zarobił:  najda- 
wniejsza to  cytacja  tego  przysłowia  (drogo  kupił  —  tanio 
puścił). 

440.  Wyliczanie  wszelkich  możliwych  »cugów«  mitologji 
dziejów  klasycznych,  jako  nieodzowna  każdego  panegiryku 

3echa;  następne  fraszki  tejże  treści;  o  zawarowaniu  jeleni  dla 
Fowów  królewskich  i  utracie  Cikowiec  skąd  inąd  nie  wiem  ni- 
czego. W  443,  w.  39  czytaj  może  powtórnie,  zamiast  po- 
wtórzę; przy  końcu  poleca  autor  siebie  i  przyjaźń  stateczną 
Łapskiemu,  dowód,  jak  go  wysoko  cenił. 

444.  Przytyk  do  Litewek,  niby  Amazonek,  z  obcymi  (tu 
z  Spartanami?)  spółkujących,  ruszających  w  tym  celu  do  obozu 
lad  granicę;  muszą  się  więc  posłowie  krakowscy,  choć  na  pół- 
locy  (siódmy  Tryon«  t  j.  północ;  na  mrozie),  rugować,  czy 
się  dobrze  sprawią;  por.  wyżej,  fr.  108,  na  ten  sam  temat 

446.  Niewyczerpany  Potocki  w  podobnych  aluzjach,  czy 
xi  herbów  czy  od  imion;  wplótł  tu  siła  przypowieści,  np. 
{ruszki  zasypiać  w  popiele  (o  Niedbalskim),  na  po- 
chyłe drzewo  skaczą  kozy,  ze  śliw  p(Klwójny  pożytek 
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wedle  przypowieści:  śliwka  na  obiad,  kostka  na  wety 
dla  czeladzi;  są  i  aluzje  bardzo  nieskromne,  nataralnie  nie  brak 
Francji  (francy)  z  jej  borowymi  szyszkami  na  czele. 
Pomylić  Potocki,  prawiąc  o  drzewie  Sowizrzatowym,  zamiast 
Marchołtowego:  Marchołt  to  sobie  żadnego  dobrać  nie  potrafił, 
gdy  go  Salomon  wieszać  kazał;  również  w  w.  50,  popolos 
(»lDdna«),  toć  nie  olsza,  lecz  topola.  W  w.  31  czytaj  tuków 
zamiast  trunków!!  W  w.  65  przymiot  tyle  co  wada,  lecz 
za  to  jest  nadzieja,  że  prędko  Grabowska  umrze.  Maść  topo- 
lowa goiła;  jasionu,  nawet  cieniu  jego,  wąż  unika.  Zkąd  ma 
Potocki,  że  na  szakłak  piorun  nie  bije? 

446.  Lipie  Lipskich  wyszło  z  ich  rąk  dawno;  kupił  je 
Uppi;  znana  to  rodzina  arjańska,  Mikołaj  Lippi  podpisał  ma- 
nifest Kluczborski  z  r.  1661.  O  p.  Lipim  utratnym  por.  fr.  I, 
26  i  m,  211. 

448  -450.  Skargi  na  sejmikowanie  i  radę  niesforną,  prze- 
dajną,  taką  upatrywa  i  w  owym  obozie  piwnym  pod  Lubli- 
nem (L  j.  ciągu  dalszym  s warów,  Yulgo  konfederacji  Gołąb- 
skiej,  o  której  p.  fr.  II,  6  i  i.);  Jarosław,  słynął  jeszcze  w  XVII 
wieku  z  bogatych  jarmarków  (nieraz  o  nich  mowa);  bajki 
Ezopowej  o  językach,  najgorszym  i  najlepszym  z  przysmaków, 
również  nieraz  dotyka;  zamiast  ale  (450,  w.  25)  czytaj  alba 

451.  Aluzja  do  wanny  suchej,  por.  uwagę  do  fir.  68. 

359.  Tak  żartują  powszechnie  z  starych  bab  bezzębych: 
nie  będą  w  pieklą  bo  czymżeżby  zgrzytały? 

460.  W.  5  i  6:  obraz  (Urowieckiego^  noga  tylko  nie 
bosa  (mało  co  od  bosej  różna,  tak  podłe  na  niej  obuwie); 
koszule  by  (t  z.  nie  ma  jej,  zwykłą  u  Potockiego  składnią, 
por.  np.  n,  356  prawdy  by  i  j.  niema  jej;  Ul,  66  i  stówka 
o  soli  t  j.  ani  słówka  o  soli  nie  pisnął;  III,  136  i  jednego! 
i  j.  ani  jednego);  z  wiatru  szarawary  i  t  d. 

476.  W.  10  dodaj  i:  i  tobym  jej  skrócić. 

477.  Na  wędrowne  panie,  por.  Białogłowskie  Peregrynacja 
482.  Kpię,  od  kpić,   ale  towarzysze  umyślnie  rozumieją 

to  jako  zdrobniałe  (kpię,  kpięcia)  i  nie  radzą  się  tak  pie- 
ścić: jeden  z  niezliczonych  kalamburów  Potockiego. 
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486.  O  jakim  tu  pulwersakn  mowa,  por.  procho- 
wniczkę  w  fr.  HI,  185.  Dowcip  polega  na  dwuznaczności  słowa 
stać;  » miody «  radzi  (szanować  prochu),  żeby  go  na  drugi 
raz  w  pulwersaku  starczyło;  >stary«  tegoż  sfowa  w  całkiem 
innym  znaczeniu  używa  i  naturalnie  o  innej  prochowniczce 
myślL  Kalambury  z  powodu  »stania«  najczęstsze,  I,  45;  II,  99  i  i. 

491.  Nagroda  modlitwy  za  umarłe:  jawne  z  niej 
kpiny  Potockiego. 

495.  Obsyła  sąsiad...  senator  t.  z.  senator  obsyła 
sąsiadów;  po  obławą:  przecinek,  nie  kropka. 


PotMkl,  Ogiwd  FrMMk  II.  32 


Część  NATtóra. 


1.  z  powodu  zarzutów,  że  żyje  zbyt  skąpo,  po  staropol- 
sku,  staroświecku,  nie  modnie,  broni  Potocki  tego  trybu  (faro- 
ciej  tosamo  w  fr.  IV,  nr.  121);  w  wierszu  39  i  n.  szydzi  z  tych, 
co  po  sybirskie  sobole  wysycają  dla  podszycia  ni^ni  delji;  inni 
tylko  wierzch  (kołnierz  i  łapki-wyfogi)  drogim  futran 
oszyją  (o puszą),  a  dalej,  w  same  futro  ąjdą  niedźwiedzie 
i  kozy,  łatanina  i  zbieranina  wszelakiego  zwierza,  jakoby  w  arce 
Noego:  na  temat  takiego  rozmaitego  w  futrze  zwierza,  ai  do 
egipskich  baranków,  są  wcale  częste  przymówki  i  żarty,  por. 
o  tym  fr.  Fiolet  w  trzeciej  księdze;  szczególniej  zaś  I,  350 
» Presentopolity k <  (może  raczej  presuntopolityk,  tj.  mnie- 
many >polityk«),  gdzie  Wurcel  nie  chce  wywrócić  kontnsza 
na  nice,  aby  nie  pokazać,  że  tylko  rysi  kołnierz  i  łapki  — 
a  zresztą  >Noe  w  korabiu«,  w  podszyciu,  chociaż  i  Potocki 
sam  na  grzbiecie  zdebie  miał  tylko.  Dalej  szuba  marmu^ 
kowa  t.  j.  z  marmurków,  najdroższego  futra,  używanego  wy- 
łącznie do  oszywania  drogich  czapek,  jarmurek  i  stąd  nazwa 
tych  lisów -marmurków,  czarnych,  nie  >MarmorfQchse«,  nie 
istniejące  nigdzie,  co  Linde  wymyślił;  o  tych  marmarkach 
prawi  już  kasztelan  Niemojewski  w  djarjuszu  moskiewskim 
z  r.  1607.  W  w.  53  czytaj:  A  kto  się  zamiast  A  o  ktsię. 
W  w.  90  znowu  aluzja  do  obsyłania  zajęczą  skórką  tchórzy, 
por.  I,  363  i  uwagę. 

Fr.  2.  O  cudzie  z  r.  1679  —  przy  autorze  wiara;  zano- 
tujemyż  do  w.  21  i  22,  jakoby  dzień  Ś.  Marcina  miał  to  >przed 
niedzielą,  że  weń  starym  zwyczajem   ani  młyny  mielą«,  co 
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czytamy  u  M.  Czechowica  w  Epistomium  z  r.  1583:  (katolicy) 
»Marcina  Ś.  tkają  do  mtyna,  aby  w  dzień  swój  młynarzom 
robić  nie  dal,  ale  im  palce  i  cewy  tamaJt,  jeśliby  się  robić  od 
godziny  do  godziny  ważyli . . .  młynarz  zeznał,  że  to  i  od  ojca 
swego  młynarza  słychał,  iż  się  im  koła  łamały,  kiedy  się  dnia 
tego  robić  ważyli «.  Inne  tego  dnia  atrybuty  wiadome  dobrze. 
6.  Drukowana  przy  wydaniu  warszawskim  pod  mylnym 
tytułem  Koszty  ogromne  i  t.  d.  (str.  428);  napisana  później, 
nie  pod  świeżym  wrażeniem  tych  swarów  z  r.  1672.  Rozsie- 
kanie posła  Broniewskiego  opowiada  Pasek  obszernie.  W  mo- 
żery  tubalne  t.  j.  moździerze.  Haneńko  wódz  kozaków  wier- 
nych, przeciwnik  Doroszeńki  i  Turków.  Nie  rozumiem  o  jakim 
to  jasyrze  od  Dunaju  mowa  w  w.  25,  którego  i  dziś  w  Ma- 
Z08ZU  pełno?  O  >brawowniku  pod  Gołębiem«  patrz  ostrą  bar- 
dzo wycieczkę  w  f .  I,  284. 

9.  Nazywa  Potocki,  jak  niegdyś  arjan  Karmanowski,  fraszki 
» bękartami «,  dzieląc  je  od  dzieci  prawego  łoża,  od  wierszy 
nabożnych,  które  dawniej  zacnej  matronie  posłał;  ale  nie- 
dobrze mu  się  ta  nowa  posyłka  odpłaciła  —  wrócono  mu  po- 
tluszczone  silnie,  jak  z  fr.  21  wynika;  czy  nie  była  to  pani 
Helena  Lubomirska,  wojewodzina  krakowska,  bo  jej  pieśni  na- 
bożne wpierw  przesyłał? 

10.  O  kształtnej  w  domu  szkodzie  p.  w.  I,  fr.  23. 

17.  Monolog  mnicha,  tylko  nie  Potockiego,  mimo  pierwszej 
osoby;  w  w.  47  mniej  zamiast  mnie. 

24.  Teraźniejszej,  nie  teraźniej,  wymaga  ilość 
zgłosek. 

44.  Fraszkę  o  pani,  francie  i  płótnie  pożyczył  Potocki 
Q  dobrych  kompanów;  w  istocie  miała  się  rzecz  tak:  opat  trze- 
meszeński  opowiadał  o  arcybiskupie  lwowskim,  na  sejmiku 
średzkim  r.  1635,  iż  taki  bogaty,  że  w  samym  płótnie  ma  wię- 
cej niż  sto  tysięcy,  na  co  p.  Krzysztof  Przyjemski,  oberszter 
wielkopolski,  rycerz  a  żartowniś  wielki,  odrzekł:  ja  choć  ubogi 
nie  dałbym  za  sto  tysięcy  tego,  co  przy  sobie  w  płótnie  noszę. 

46.  W  wierszu  przedostatnim:  jastrzębiej,  nie  ja- 
strzębi O  tej  naturze  jastrzębiej  por.  fr 
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49.  Koniec  znane]  anagilnty  sUroiytncś,  opo wndanej  o  So- 
kralesie  albo  o  Dioceoesie:  chłopiec,  srn  wsaeleczmcT,  rzuca 
kamipniamij  fiłozof  go  przestrzega,  daj  pokój,  mógłbyś  jeszcze 
kióreco  własnego  ojca  w  t^  rzeszy  trafić.  Jest  w  »Facecjach 
Pohkicfa«  nr.  62. 

52.  Wieś  Strzefce  Hale,  pod  ITj^am  nad  Wisłą,  kupit 
Potocki  r.  1682  od  Wtadyslava  Morsztyna,  szwagra  własnego, 
bacfamistrza  wielickiego  i  starosty  kowalskiega  O  tym  kupnie 
w  koakredyt  'dla  syna  Jerzego),  wspomina  i  fr.  418. 

53.  Opowiadanie  znane;  przed  kilku  laty  po  dziennikadi 
jako  nowe  zdarzenie  ogłaszane. 

54.  Przeniósł  Potocki  na  biskupa  krakowskiego,  co  npi 
na  Pomorzu  w  XVI  wieku  o  Bugenhageoie  i  wodtnicy  opowiar 
dano;  uszczypliwe  uwagi  końcowe  sam  dodaŁ 

56.  O  iTm  samTm  weselu  w  Czchowie  brł^  mowa  we 
fr.  51;  iTlko  co  znaczr:  bies  wrmTŚlił  szlacheckie  wesele  na 
rogu  i?  ulicy,  w  mieście?);  ten  bies  lo  był  ów  burgrabia. 

57.  Odprawianiu  aktów  w^elnych  w  Krakowie  w  kamie- 
nicy Pod  Baranami  i  w  Cr.  4  mowa  był^  Tu  wymyśla  Potocki 
nowy  zakon  mniszek  św.  Agnieszki  (agnns  =  baranek)  L  j. 
młodych  mężatek,  co  go  sam  Bóg  załołył  (w  raju  jeszcze!). 
I  Pod  Krzysztoporem  odprawiano  takie  akty,  o  czym  Potocki 
w  fr.  4  wspomniał,  np.  słynne  wesele  p.  Korydńskiego  z  panoą 
Michałowską  w  r.  1661,  o  czym  i  Kochowski  w  Klima  kierach 
wspomniał. 

59.  Żart  odwieczny,  już  u  Lucjana  i  Ateneusza  wypisany: 
dziwią  się,  jeżeli  wino  takie  stare,  dlaczego  takie  małe? 

60.  Jedna  z  rzadkich  fraszek  >  literackich «,  na  nowo  wy- 
daną o  gospodarstwie  księgę  (może  na  Haura  »Ekonamikę«  ?), 
coby  Adamowi,  nie  nam,  walnie  się  przydała. 

67.  Nowa,  sroga  inwektywa  na  lekarza-kata  Ronekera 
z  Nowego  Miasta,  por.  wyżej  fr.  I,  43. 

81.  Niestety,  fraszka  uszkodzona,  a  tyczyła  autCM^  i  ksiąg 
jego,  z  których  niedyskret  wybierał  co  nieprzyzwcŃte  tylko 
(niby  jak  w  Jorialitates)  i  stąd  autora  ganił,  co  się  mu  dobrze  od- 
cina; urodziła  go  widać  świnia,  bo  tylko  do  świństw  się  gar- 
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nie,  i  z  nich  »obno8i  po  koIędzie«  (wszędzie  obmawia)  autora; 
wzmianka  o  Kloryndzie,  którą  lwica  wykarmi^a,  odnosi  się  do 
Jerozolimy  Wyzwolonej,  XII,  strofa  29 — 31. 

83.  Nie  udał  się  niewczesny  niepolityka  wymysł,  gdyż 
warta  zbiła  obrączki  bębna-bukłaga  i  wypiła  wtoczone  weń  wino. 

85.  Czy  mowa  o  własnej  córce,  Zofji?  Janów  miał  w  po- 
krewieństwie bliskim  dosyć. 

88.  W.  23  z  owych  sta  czerwonych  (nie  czerwony!). 

91.  Niechlujny  ten  wiersz  na  posłów  francuskich  nader 
częsty  po  społczesnych  rękopisach. 

94.  Szkoła  w  Zawichoście  podobnej  zażywała  sławy  jak 
w  Kołaczycach:  discuit  se  in  Zawichost  mawiano  o  głupim. 

101.  Już  u  Reja  czytamy  tę  fraszkę  w  Zwierzyńcu  p.  t. 
Błazen  pierd  swój  szacuje  za  sto  złotych;  por.  w  »Facecjach 
Polskich*  nr.  6. 

108.  Przesąd,  już  u  Reja  w  Postyli  wymieniony  (kto 
w  niedzielę  wielkanocną  nie  jada  » kiełbasy  dla  węża,  chrzanu 
dla  płech,  jarząbka  dla  więzieni a«,  to  niedobry  chrze- 
ścjanin). 

109.  Podobne  zdarzenie  opowiada  ks.  Kowalicki  w  zbio- 
rze kazań  (por.  wyciągi  z  niego  u  Grabowskiego,  Wisła  t.  V, 
Warszawa  1891). 

112.  Ta  sama  okoliczność  wywołała  fr.  108,  więc  obie 
w  imieniu  syna,  Jerzego,  do  damy  serca  swego,  Olesi  (Ale- 
ksandry Rościszewskiej)  ojciec  pisał  r.  1683. 

120.  Fraszka  na  książkę  do  nabożeństwa  ks.  Dzielow- 
skiego  Franc,  Franciszkanina,  p.  t.  » Gościniec  prosty  do  nieba 
życiem  Syna  Bożego  i  Jego  śś.  kochanków  utorowany*,  w  r.  1677 
potrzecie  wydaną  (piąty  raz  w  Berdyczowie  r.  1774);  książka 
bardzo  obszerna. 

121.  Podobną  fraszkę  p.  wyżej  nr.  22;  puknął  t.  j.  na 
syna  czy  na  córkę. 

126.  Fraszkę  Bokacjuszowego  początku  opowiedział  już 
Rej  w  Zwierzyńcu  p.  t.  »Pan  co  pisarza  letnikiem  straszył* 
i  niepotrzebnie  Potocki  szlachcica  tu  wsadził,  szczegóły  podo- 
dawał,  najlepsze  ostatnie,  od  w.  40.  Na  rany  tłuczone  używano 
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i  'białek  jajowych*  na  rozcieranie.   Jest  i  w  »Facecjaeh  Pol- 
skich* nr.  140,  ale  bardzo  rozszerzonau 

144.  W  w.  4  połóż  przecinek  po  przyjaciół. 

146.  Żart  odwieczny,  znajdziesz  go  w  wszyskich  zbiorach 
facecji  np.  XVI  w. 

147.  Z  starożytności  na  sejmik  polski  przełożono! 

149.  Anegdota  starożytna,  jest  w  »Co  Nowego*  nr.  141, 
ale  pod  mniej  trafnym  tytułem  >Dar  za  dar,  darmo  nic«; 
w  »Facecjach  Polskich*  nr.  89  »0  Scypionie*  (i  Enniusie). 

161.  Do  tego  motywu  wraca  Potocki  nieraz,  np.  w  fraszce 
419  Na  klepacze. 

171.  Por.  m,  129. 

188.  Silna  inwektywa  przeciw  stronie  królewskiej;  por. 
wyżej  nr.  170  o  Jerzym  Lubomirskim;  w  w.  5  czytaj  Zdziercy 
sąsiad  (t.  j.  co  obdzieraliście  sąsiadów),  pod  jednym  z  nimi 
bywszy  mirem,  ale  wobec  nieprzyjaciół  gotowi  do  niewoli  się 
dać  zabrać. 

207.  Prorokiem  mój  chłopiec:  każę  mu  kogo  wołać? 
Niemasz  go  podobnie,  por.  »Co  Nowego*  nr.  49:  > stara  próba 
na  służki  leniwe,  gdy  im  w  poselstwie  abo  do  roboty  każe, 
to  oni  prorokują,  że  tam  tego  niemasz  abo  nie  będzie,  skąd 
i  wierszyk  urósł:  saepe  prophetisat  servus  quicunque  pigrisal*. 

212.  Ze  spraw  osieckich,  znanych  z  druków  i  Sylw  szla- 
checkich, np.  w  przeróbce  H.  Morsztyna  p.  t.  Sprawy  osieckie; 
druk  bez  daty  innego  autora. 

220.  O  tę  odpowiedź  już  Barbarze  Cylejskiej,  żonie  cesarza 
Zyg.  Luksemburczyka,  przymawiano;  na  kaznodziejów  sarkała, 
bo  tylko  o  synogarlicach,  nic  o  wróblach  nie  przytaczają. 

223.  Potocki  posyła  » Wieniec*  synowej,  Jerzowej;  samo 
dzieło  utracone. 

226.  Echo  zdradza  właśnie  wszystko  coby  okrywać  chciano, 
dawny  żart,  szczególniej  po  pamfletach  (u  nas  od  Grochow- 
skiego z  r.  1572)  uprawiany. 

231.  Odmiana  tematu,  opracowanego  obszerniej,  nie  tra- 
fniej ani  dosadniej,  w  fr.  124. 

233.  Morze  najdalej  dziesiątym  zawsze  siąga 
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tychem,  podobnie  w  Sylorecie:  morze  dziesiąty 
tarm  najdalej  wypycha,  wedle  tradycyi  klasycznej 
cimae  impetus  undae  u  Owidjusza,  fluctus  decninanas  i  t.  d.); 
skwa  dziewiąty  wal  największym  liczą. 

234  W  stawie  zamarzniętym  wycinają  szyby  lodu  dla 
owu  ryb  na  prawo:  bo  bcińskie  jus  i  juchę  (rybną) 
rawo  oznacza. 

235.  Rozwiązanie  zagadki:  Cień  (najmniejszy  w  południe). 

238.  Makuch  Mahometów  powiedziano  niby  w  kontr 
ikułom  t  j.  plamom  zabobonu  i  wymysłów  ludzkich,  psu- 
ych  wiarę,  por.  np.  zaraz  241  o  celibacie! 

240.  Por.  270;  por.  250. 

248.  Por.  309. 

256.  W.  13  prawdy  by  t.  z.  prawdy  ani  pytaj,  niema 
zwykłą  składnią  Potockiego. 

258.  Bracia  nie  nazwani,  Arjani  jacyś,  co  rzeczywiście 
9dno  i  drugie  wierzyU. 

261.  W.  28  poprawka  ścięci  niepotrzebna  wcale,  mo- 
śmierci  pozostać;  w  nocie  zawsze  mowa  o  rękopisie, 

)ciaż  tylko  o  odpis  tegoż  chodzi!  Miejsce  grobu  Mojżeszo- 
go,  o  czym  po  apokryfach  głośno,  nie  znane,  umyślnie  przed 
aelem  ukryte.  I  żydom  się  to  łyko  sucho  nie  odarło, 
me  przysłowie  t  j.  nie  przepiekło  się,  nie  uszło  bezkarnie. 

262.  W.  49  czytaj  w  obrzezce,  zamiast  wobrzezie; 
wierszach  4,  27,  75  mowa  o  tkaninach  z  asbestu,  nie  go- 
ących  w  ogniu,  równie  jak  i  salamandra. 

263.  Nie  zawahał  się  Potocki,  odwieczną  anegdotę  (koó- 
^ą  się  zwykle  jeszcze  i  okradzeniem)  przytoczyć  jakby  sam 
ał  to  »sprzeczne  stadło«!  Przysłowia:  jakby  do  browaru 
z y szedł,  por.  w  Nowym  Sowizrzale  karta  6:  u  nich  za w- 

jak  w  browarze,  kłopot,   przeklinanie;  drugie:  moje  na 
erzchu. 

271.  Por.  257. 

272.  Dyrektor,  naturalnie  sejmikowy,  marszałek,  po- 
maj  270. 

275.  W.  39  bocianów  starych  pielęgnują  młode  —  peli- 
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kan  dla  ratodych  pierś  własną  rozkrwawia;  Eneasz  ojca  z  pło- 
mieni trojańskich  unosił,  Egensz  z  żalu  o  syna  do  morza 
skoczył. 

276.  W  jupie  sosnowej,  toż  co  w  gorącej  wannie 
z  275. 

289  i  290.  Margrabia  Myszkowski  umarł  r.  1685;  opo- 
wiada i  Pasek  o  kontraktach  owych;  mar-grabia  i  Czerny 
(czerni),  kasztelan  oświęcimski  (oświeci),  służą  do  kalam- 
bura  poecie,  co  inną  fraszkę  385,  Jaroszowskiemu  i  jego  ko- 
tom (na  Myszkowskiego,  czy  i  to  nie  wymysł  Potockiego?) 
poświęcił;  zdeb  dziki  kot;  załoga  zapomożenie  (zakład); 
289,  2  czytaj  województwa. 

294.  Bonifacy  dla  rymu  dodany. 

299.  W.  39  żarłok,  nie  żarłog;  wierzchu  w  ho- 
norze nowym  nie  dokłada:  szczyci  się,  puszy  się  nim 
(następuje  przysłowie:  dziwna  chłopu  wątroba,  że  mięsa 
nie  jada);  sordydat  nikczemny,  podły;  umie  się  opa- 
sać o  złodzieju  mówią. 

301.  Jeżeliby  jeszcze  dowodu  potrzeba,  jak  dowolnie  Po- 
tocki własną  osobę  do  dawnych  opowiadań  wtrącał,  starczy- 
łoby tej  fraszki.  Ani  posądzilibyśmy  jej  o  obcy  początek,  gdyby 
nie  zbiorek  anegdot  i  pieśni  p.  t.  >Prażonka  albo  Nawara  dla 
zabawki  uczciwej  drużynie*  z  r.  1615;  w  »Odpowiedzi  głó- 
wnej* t.  j.  wyzwaniu  na  głowę,  wojewoda  podolski  Mielecki 
się  przysłuchiwa,  jak  klucznik  jego  grozi  piwniczemu,  że  ma 
tłustym  kapłonem  gębę  opierze  a  piwniczy  się  odgraża,  ja  ci 
skurwysynu  przedniego  wina  garcem  tę  twoje  gębę  wytnę; 
żeby  się  przez  mój  chleb  zdrajcy  nie  pokaleczyli,  obawia  sę 
wojewoda;  i  Potocki  obawia  się  słusznie,  by  tego  •odpowia- 
dania* (wyzywania)  służby  własną  szkodą  nie  przypłacił. 

322.  Może  o  tym  samym  kasztelanie  i  jego  urazie  o  ty- 
tuł uchybiony  w  części  IV,  nr.         przy  końcu. 

327.  Pocieszyciele:  dawna  na  Litewki  wymyślona  plotka, 
że  obok  mężów  chowają  sobie  cicisbeów,  poteszycieli  —  bez 
szkody    sąsiedzkiej   (krajów   ościennych),   ale  teraz,   z  wielką 
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szkodą  sąsiedzką  karmicielami  się  stali,  zamiast  wawrzynów 
zadowalając  się  spędzaniem  i  grabieniem  wotów  cudzych. 

329.  O  królach  i  cesarzach  chrześcjańskich  wyrażali  się 
Turcy  w  XVn  w.  nieco  inaczej :  czarna  czy  biała  świnia,  zaw- 
sze świnia  tylko. 

337.  Nie  dziw  że  kawy  pija,  kto  jada  gawrony:  ma- 
zowiecki to  specjał  (mazowieckie  kury  =  gawrony),  więc  od 
nich  do  kaw  (kawek)  nie  daleko,  umyślnie  tu  z  kafą,  kawą, 
turecką,  pomieszanych. 

344.  Tę  samą  fraszkę  opowiedział  Rej  w  Zwierzyńcu  p.  t. 
Jako  gęsi  chędogo  przez  dwór  przegnać;  opuścił  tylko  Potocki 
ostatni  motyw:  a  mnie  kto  zatka  (rzyć),  pyta  towarzyszów. 

345.  Przewóz  trojga  rzeczy  przeciwnych  —  dziś  tylko 
małym  żaczkom  w  szkole  zabawka,  czym  się  przed  dwoma 
wiekami  sędziwi  bawili;  podobnie  Nowy  Sofista  (z  dzieleniem 
trzech  jaj),  IV,  nr. 

352.  Zamiast  końcu  czytaj:  ten  korzeń  (w.  15). 

354  Jedykuła  (18  w.)  wieża  w  Konstantynopolu.  Se- 
sostris  do  wozu  tryumfalnego  królów  pokonanych  wprzągł 
(w.  133)  —  częsta  o  tym  u  Potockiego  wzmianka  (o  odmien- 
ności losu). 

359.  Jak  w  fr.  I,  445,  nazwy  od  drzew  kalamburom  słu- 
żyły małżeńskim,  tak  tutaj,  króeiej,  od  bydła  i  zwierzyny. 

363.  Facecję  opowiadał  np.  brat  czeski  Czerwenka  (około 
r.  1570):  wie  Pan  Bóg,  czyj  baran  a  czyja  owca,  mówi  chłop 
przy  ofiarowaniu. 

366.  Którym  już  minął  Kliraakteryk  trzeci  t.  j.  lat  21 
(po  siedm  lat  licząc). 

369.  Szaniec:  kalambur  od  szańcu  wojennego  (por.  na 
szańc  stawiać  zdrowie  i  t.  p.):  jak  niewolnik  z  galer  uwolniony 
do  nich  dobrowolnie,  bo  nawykł,  wraca,  nie  chcąc  się  czemu 
nowemu  przyuczać,  podobnie  oberszter  i  w  czasie  pokoju  i  wy- 
tchnienia szaniec  sam  sobie  kupuje. 

401.  Nos  poma  natamus,  nie  >Donajcem  jednak «,  jak 
Potocki  twierdzi,  choć  w  »Erazmie<  adagium  łacińskie  i  jego 
początek  wyczytał;  przed  nim  już  Kochanowski  tego  użył  i  i. 
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402.  Podobnie  z  łysiny  pijącego  żartował  już  KochanowskL 

422.  Por.  fr.  426;  IV,  10. 

423.  Obaj  bracia  Wacława,  Jan,  cześnik,  potym  stolnik 
bielski,  i  Jerzy,  sędzia,  przed  nim  pomarli,  pochowani  u  Refor- 
matów w  Bieczu;  por.  co  do  pleszów  przy  śmierci  fr.  469; 
o  Jerzym  wzmianki  są  obfitsze,  niż  o  Janie,  por.  np.  1,  nr.  42 
i  43  i  i. 

428.  O  zabawie,  kotem  zwanej,  gdzie  sobie  dzieci  zapa- 
loną trzaskę  podają  —  przegrał  (daje  fant),  komu  w  ręce 
trzaska  zgaśnie,  p.  H.  Łopacińskiego  rozprawkę  w  Wiśle  war- 
szawskiej XIX  (1906). 

432.  Efemery,  nie  ptaszęta,  lecz  owady. 

437  i  439  odnoszą  się  do  ekskawalera  maltańskiego,  E 
Lubomirskiego. 

441.  Ostatnie  wiersze  odnoszą  się  do  sarkazmów  »Bra- 
terskiej  Admonicji«  I,  363,  niby  je  odwołują. 

442.  Wspomniany  w  przedostatnim  wierszu  Hadziewicz, 
należy  do  bardziej  znanych  osobistości;  Ormianin  z  pochodze- 
nia, bogaty,  po  ojcu  szlachectwa  się  dobił  i  do  literatury  na- 
wet wszedł.  Zajął  się  nim  Potocki  i  w  osobnej  fraszce,  gdzie 
jego  panegiryk  p.  t.  »Argo  Srzeniawą  do  brzegu  płynąca  t  j. 
wiersz  na  wesele  St.  Lubomirskiego  z  Denhofówną«  (Kraków 
1676  czy  1677,  egzemplarzy  dziś  niema),  ostro  wyszydzi); 
fraszkę  (»Nie  tak  o  Lubomirskim  piszą  i  Denhoffie«  i  t  d.) 
wydrukowały  i  Jovialitates,  ale  przerażony  własną  śmiałością 
drukarz  ponalepiał  na  tym  tekście  odmienny,  grubo  panegiry- 
czny:  »Niech  się  wierszopisowie  zawsze  rodzą  tacy...  Lubią 
cudzy  wiersz  czytać,  w  swoje  się  sposobią  I  nimi  jasnoświe- 
tne(!)  domy  pięknie  zdobią«  i  t.  d.  —  byłby  Potocki  obuchem 
za  to  wytrzaskał  drukarza  i  wydawcę.  Krzysztof  Hadziewicz, 
łowczy  przemyski,  potym  sekretarz  król.,  pułkownik  i  chorąży 
wendeóski,  wydał  i  kilka  pobożnych  wierszy.  Dzieło  zbawienne 
i  t.  d.  1702  r.  i  Drogie  Ecclesiastesa  napomnienia  i  t  d.  1702 
(figurujące  i  jako  dzieło  St.  H.  Lubomirskiego?);  bardziej  on 
jednak  spółczesnym  znany  z  właściwości  innych,  mniej  zaszczy- 
tnych. Niesiecki  ojca  i  syna  (Krzysztofa)  pod  nieba  wychwala, 


OOROD    FKA8ZBK  507 

spółcześni  wymieniali  go  żartobliwie  między  kandydatami  po 
śmierci  Jana  Sobieskiego;  wedle  znanej  przepowiedni  miał  po 
tym  »diversicolor<  tron  osieść,  otóż  »jeśli  nie  znajdziem  mie- 
szańca większego,  Hadziewicz  królem «  i  t.  d.,  wróżył  w  sar- 
kastycznym wierszu  St.  H.  Lubomirski,  mszcząc  się,  bo  na  jego 
to  śluby  owę  fatalną  »Argo«  Hadziewicz  niegdyś  wypisał.  Por. 
fraszkę  IV,  nr.  220,  pijącą  może  również  do  Hadziewicza  — 
z  *Horatiusa«  może  tylko  żartobliwie  przypisano. 

490.  Suplikę  dam  litewskich  do  Jowisza  r.  1686  przed 
sejmem  grodzieńskim  (1688  r.)  napisał  Potocki  w  kontr  podo- 
bnej suplice,  przez  kogoś  innego  o  damach  koronnych,  w  War- 
szawie suplikujących,  napisanej;  czytamy  ją  w  rękopisie  ja- 
gielońskim  Wetów  Parnaskich  str.  24,  p.  t.  » Instrukcja  posłowi 
od  dam  koronnych  do  boga  Jowisza«  —  króciej  i  mniej  do- 
sadnie; w  innych  odpisach  instrukcję  odbiera  Grzybowski. 

491.  Niedźwiedź  p.  oboźnego,  którego  żołnierze  tur- 
bują,  to  herbowny,  Rawicz,  lecz  innych  szczegółów  ani  obja- 
śnień dać  nie  umiem. 

500.  »Historja  w  Lundzie«,  przeniesiona  do  Polski  i  bar- 
dzo obszernie  a  dobrze  opowiedziana,  lepiej  znacznie  niż  owa 
z  r.  1568  z  jej  banalnym,  arcyprozaicznym  stylem. 

501.  Rzecz  opowiedziana  znakomicie,  łudząco  żywa,  cho- 
ciaż z  literatury  tylko  tu  weszła:  toż  samo  bowiem  czytamy 
u  Piekarskiego  Krzysztofa  w  Suplemencie  Bohatera,  1665  r. 
i  dla  porównania  powtarzam  ustęp,  tak  szeroko  przez  Poto- 
ckiego rozwiedziony:  »Dać  należało  znać,  jako  ów  co  wyprząg- 
szy  konia,  że  jedzie,  oznajmił  przez  woźniczkę,  a  nie  mogąc 
się  doczekać  ani  przedojeżdżego  ani  konia,  pieszą  przywędro- 
wał, pychą  rozdęty  ceremoniat«. 

502.  Ze  psiej  rzyci:  przysłowie  łacińskie  o  wszystkim 
co  z  trudem  wychodzi. 

510.  Fraszki  tej  nie  rozumiem;  mniemałem  dawniej,  że 
to  docinek  Rejowi  za  taki  ożenek,  z  damą  o  nazwie,  ja- 
kiej pełno  na  targu  tarnowskim  czy  jarmarku  krosieńskim 
(obcej,  od  Szotów  czy  Niemców);  Braun  był  lekarzem  króla  Jana. 

511.  Utwór  wcale  ciekawy  i  dla  osoby,  której   poświę- 
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eony  i  dla  innych  okoliczności  Zaszczytne  bardzo  sfowa  de- 
dykacji odnoszą  się  do  sędziwego  arjana,  Seweryna  Morsztyna 
(syna  starosty  filipowskiego),  dziedzica  na  Łącznem,  co  w  są- 
siedniej Rabkowej  zboru  arjańskiemu  przewodniczył,  osieroco- 
nemu r.  1643  przez  zabójstwo  Wiszowatego  Stanisława,  aż  do 
r.  1652,  gdy  w  Rabkowej  po  ojcu  zabitym  Krzysztof  Wiszo- 
waty  pastorstwo  objął.  R.  1655  żenił  się  syn  Seweryna,  Teofil 
Morsztyn,  w  Brzanej  a  w  zjeździe  arjaóskim  z  tego  powodu 
brał  udział  i  Wacław  Potocki,  za  co  go  jako  >opiekana  sekty 
arjańskiej«  wraz  z  innymi  pozwał  ks.  Żydowski  z  Bobowej, 
por.  Morawski,  Arjanie,  str.  413 — 416.  Temu  to  Sewerynowi 
przesyła  Potocki  wiersze,  może  naj pierwsze  jakie  złożył,  przed 
czterdziestą  lat  (więc  po  r.  1640),  tylko  je  na  nowo,  w  innym 
stylu  opracował.  Dziwnym  trafem  ocalała  i  ta  pierwotna  re- 
dakcja, rzeczywiście  inaczej,  wcale  prozaicznie  zrymowana. 
w  dwu  rękopisach,  w  »Wirydarzu«  Trembeckiego  (str.  774 
do  780;  nie  darmoż  więc  wspomina  Potocki,  że  je  »czytając 
siła  starzy  —  t.  j.  zborowi  —  rozumieli  o  nmie«,  kiedy  pamięć 
tych  wierszy  i  u  arjana  Trembeckiego  ocalała),  i  w  jednym  pe- 
tersburskim, p.  L  Pojedynek  rycerza  chrześcjańskiego  wierszem 
opisany,  które  pod  obrazem  tegoż  rycerza  położone  dziwnie 
quadrant  i  rapiunt  animum  i  oczy  lectoris  et  spe- 
ctatoris.  Alegorja  sama  bardzo  dawna  i  nieraz  opracowana, 
np.  w  traktacie  Erazmn  Roterdamc^zyka,  przełożonym  na  pol- 
skie przez  Wojciecha  z  Nowegomiasta  (r.  1558  i  częściej  p.  t 
Rycerstwo  chrześciańskie). 

517.  O  Dąbrowskim,  co  sejm  grodzieński  r.  1688  rozer- 
wał, por.  fr.  UL  nr.  13. 

515.  Mowa  może  o  Wielopolskim  z  Pieskowej  Skały  Sta- 
rokoóczyku;  trafunku  samego  nie  znam;  awersja  Potockiego 
przeciw  strojom  cudzoziemskim,  pludrom,  znana  choćby  z  fraszki 
o  Kąckim. 

502  i  503.  Prawdopodobnie  len  sam  jękot,  co  go  mar- 
szałkiem w  Proszowicach  obrano,  z  czego  Potocki  poniżej, 
III,  147.  słusznie  szydzi;  nazwiska  nieznam.  Była  chyba  i  wyżej 
już,  II,  nr.  378,  o  tym  samym  » marszałku  sejmikowymc  mowa. 


Część  trzecia. 


12.  Przysłowie  to  focińskie,  anreo  hamo  piscari,  samego 
siebie  przyprawiać  o  szkodę  pewną;  niestanież  rybka  za  złotą 
wędkę;  na  ten  temat  inna  fraszka  IV,  nr.  537. 

13.  O  Litwinie  Dąbrowskim,  rwącym  sejmy,  p.  fr.  II, 
nr.  517. 

15.  Jakoby  utarł  kto  drożdżami  i  t.  d.,  niedyskre- 
tne przysłowie  polskie  objaśnił  Potocki  w  »Moraljachc:  wskó- 
rał jak  ten,  co  się  drożdżami  utarł  (od  tego  jest  woda,  droż- 
dżami palec  tylko  więcej  pomażesz,  a  przecież  go  nie  obliżesz, 
choćbyś  i  miodem  utarł). 

20.  Spór  dwu  rzeczy  przeciwnych,  najobszerniejsza  >ten- 
zona«  Potockiego,  ulubiona  poezji  średniowiecznej  forma,  w  któ- 
rej spierały  się  z  sobą:  wino  z  wodą,  dusza  z  ciałem,  zima 
z  latem,  dzień  z  nocą  i  t.  d.  (pierwotnie  tenzona  tylko  sporom 
o  damy,  która  piękniejsza  i  t.  d.,  służyła).  Poezja  polska  późno 
tę  formę  przejęła;  w  XVII  w.  dopiero  liczne  jej  próby  się  zja- 
wiają, np.  A.  T.  (Adrjan  Tyszka)  pisze:  >Spór  wody  z  winem* ; 
inni  tłumaczą  lub  przerabiają  inne.  Potocki  obrał  za  temat 
Milczącego  i  Gadatliwego;  dał  pierwszemu  ruską  nazwę,  Mow- 
czana,  i  ruskie  przytoczył  przysłowie,  spółcześnie  często  uży- 
wane: mowczanka  ne  puszy t,  milczana  (rzecz)  nie  nady- 
ma. W  w.  132  zamieniłem  gadać  odpisu  domyślnie  na  po- 
wiadać, aby  liczbę  zgłosek  w  wierszu  zachować  —  można 
i  w  inny  sposób  wiersz  chromy  uleczyć.  W  w.  140  odpis: 
z  Muzą,  zmieniłem  naznużą  tj.  z  uprzykrzeniem,  nudą 
słuchaczów.  Anegdotę  o  Demostenesie  i  cieniu  oślim  już  Rej 
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w  Zwierciadle  przytoczył,  por.  też  »Facec3e  Polskie*  nr.  90; 
o  retorze,  co  go  Spartanowie  wygnali,  mieliśmy  wyżej  wzmiankę. 
Bardzo  wymowna  i  trafna  uwaga  o  gadatliwości  sejmujących 
stanów,  co  ojczyznę  przegadali;  wpleciono,  co  mniej  trafne,  ka- 
żenie jednej  mowy  czteroma  językami,  makaronizowaniem,  od 
czego  jednak  i  Potocki  sam  nie  bjt  wolny. 

21.  W  odpisie  brzmi  w.  35  wżdy  tak  nad  marne. 

38.  O  Samborze  Młoszowskim,  żartownisiu  i  poecie,  żoł- 
nierzu i  brodaczu  łysym,  zebrał  daty  biograficzne  proŁ  J.  Czu- 
bek w  znakomitej  o  Kochowskim  rozprawie  (Rozprawy  Akad. 
filolog.  XXXII,  1901,  str.  61 — 66)  i  przedrukował  jego  »RespoDS 
Kochowskiemu«  na  żartobliwe  tegoż  »EpithaIamium«;  niesłu- 
sznie tylko  odsądził  >Respons«  od  wszelkiej  wartości,  nazwał 
go  stekiem  niedorzeczności  i  poronionych  dowcipów  —  nie  od- 
powiada przecież  Młoszowski  za  błędy  kopisty;  i  teraz  jeszcze 
łatwo  wiersz  na  wielu  miejscach  poprawić  i  wcale  trafnym 
a  ciętym  go  uczynić  —  niestety,  o  innych  wierszach  Młoszow- 
skiego  nie  wiemy.  Tu  go  Potocki  ze  czdą  wspomina;  widać, 
że  mimo  sędziwego  wieku  Młoszowski  zawsze  jeszcze  winu 
i  żartom  placu  dotrzymywał;  rok  napisania  tej  fraszki  można 
w  przybliżeniu  oznaczyć:  nazywa  bowiem  Młoszowski  Poto- 
ckiego nowotnym  wdowcem  —  żonę  Potockiego,  Morsztynównę 
Katarzynę,  po  raz  ostatni  wymieniają  akty  w  lutym  1683  r., 
Młoszowski  staje  przed  nimi  jeszcze  1685  r.  Słynny  był  z  swej 
łysiny  i  z  brody  okładzistej :  opiewał  oboje  wierszami  Kocbow- 
ski  (w  fraszkach). 

39.  Żółte  boty  przywilej  szlachecki  (jak  i  karmazyn), 
por.  wyż,  fr.  11,  w.  16. 

42.  W.  6  co  się  introligują  i  t  d.,  t  z.  co  się  żenią; 
posiadają  żołnierzow  t  z,  wyżej  siadają  niż  żołnierze; 
w.  24:  częste  porównanie. 

49.  W.  50  odnosi  się  do  słów  Nikodema  w  ewangelji 
o  nowym  narodzeniu. 

54.  W.  1  w  odpise  ogryzie;  w.  19  prostą  w  odpisie. 

55.  W.  7  brak  jednej  zgłoskL 

60.  Wotum  (głos  na  radzie)  mazowieckie  w  gaście  tych, 
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jakie  rawski  kasztelan,  Wotucki,  za  Zygmunta  III  sUadal  czy 
wypisywał  istotnie. 

82.  Tę  same  treść  czytaliśmy  wyżej. 

88.  Jedna  z  ciekawszych  fraszek,  ocalało  z  niej  w  >0g ro- 
dź ie«  tylko  pierwszych  dwanaście  wierszy,  ale  resztę  czytamy 
w  >Moral]ach«,  do  których  jako  oznaczona  przez  »P«  weszła 
i  stamtąd  ją  tu  drukujemy.  Wylicza  tu  Potocki  dzieła  swoje: 
Arfę  Starego  Testamentu  z  Nowym,  na  którą  się 
i  w  następnej  fraszce  (86)  po  woły  wa,  że  już  w  niej  szerzej 
pisał  o  czyścu  —  to  dzieło  zaginęło,  jeżeli  nie  rozumie  przez 
nie  obszernego  ewangelji  prze  wierszowania,  z  którego  rękopis- 
fragment  obszerny  w  Petersburgu  ocalał.  Dalej  Pieluszki 
z  Krzyżem  Chrystusowym:  Krzyż  wydano  w  druku 
p.  t  Nowy  Zaciąg  i  t.  d.  (wydany  r.  1698  a  kosztem  wnuki  Po- 
tockiego, Heleny  Morsztynowej,  wojewodziny  inflanckiej, r.  1746), 
ale  w  rękopiśmie  petersburskim,  ukończonym  r.  1679,  brzmi 
tytuł  > Zaciągu «,  jak  w  tej  fraszce,  po  kolumnach  > Krzyż  Pana 
Chrystusów*.  Następne.  Wieniec  Mar  jej  Panny,  nie  oca- 
lało; posiadamy  tylko  dedykację  dzieła,  gdy  z  odpisem  posyłał 
je  Potocki  ukochanej  synowej,  Olesi  (wyżej  II,  nr.  223).  Pie- 
śni do  Zbawienia  posiadamy  w  kilku  redakcjach  i  ręko- 
pisach, wcześniejszych  i  późniejszych,  rozszerzanych  coraz  bar- 
dziej, pod  rozmaitymi  tytułami,  zwykle  Pieśni  pokutne, 
nabożne  it.  d.  Zupełnie  zagadkowym  dla  nas  dziełem  przed- 
stawia się  Prześladowanie  Bożego  Kościoła  i  ani 
wiemy,  coby  to  oznaczać  miało,  znamy  Potockiego-katolika, 
więc  o  Husie  i  podobnych  prześladowaniach  mowy  niemasz, 
stał  on  już  stanowczo  po  stronie  katolickiej.  Tym  mniej  jednak 
myśleć  mogę  o  Prześladowaniu  kościoła  przez  pogan,  o  mę- 
czennikach i  męczeństwach  pierwszych  chrześcjan  —  unikał 
Potocki  nadto  starannie  legend  i  żywotów  świętych;  tytuł  mógłby 
być  i  alegoryczny,  wobec  braku  śladów  wszelkich  nic  pewnego 
orzec  nie  mogę.  Historje,  w  pocie  czoła  zebrane,  to 
Argenida,  Syloret,  Tresa,  Gazela  i  t.  p.  Pozostają  wreszcie 
Fraszki.  Następne  stronice  wydarte,  a  przyczynę  łatwo  pojąć, 
zawierały  i  dysputę  z  Lutrem  (o  czyścu  ?),  która  się  widocznie 
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duchownemu,  czytelnikowi  czy  właścicielowi  rękopisu,  nie  spo- 
dobała, dla  siły  argumentacji  luterskiej  a  słabości  katolickiej 
obrony,  więc  ją  wydarł.  Że  tak  było,  dowodzi  właśnie  wstęp  do 
następnej,  89  fraszki:  Z  Lutrem  o  czyścu.  Znowu  mię 
Luter  popadł  puściwszy  na  chwilę;  to  znowu  wy- 
tłumaczymy najlepiej,  przypuszczając,  że  i  poprzednia  fraszka 
podobną  napaść  obejmywała. 

79.  W.  13  Morfeusza  dla  rymu:  dusza;  Chinkowa 
t.  j.  Hynkowie,  znana  szlachta,  Potocki  i  manualista  jego 
Ch  i  H  stale  mieszali,  pisah  nawet  Harakter,  Himera 
(Chimera)  i  t  p.,  więc  i  Hynka  Chinkiem. 

90.  O  klepaczach,  monecie  fałszywej,  bitej  w  bom,  por. 
wyż.  I,  419,  429;  o  monecie  polskiej  por.  III,  198  i  223. 

94.  W.  14  aluzja  do  przysłowia:  by  moja  koszula 
o  tym  wiedziała,  spaliłbym  ją. 

98.  Fraszka  często  powtarzana,  ale  z  odmiennym  zakoń- 
czeniem: skąpy  bije  sługę,  że  powróz  popsował,  gdy  go  odci- 
nał; drugi  raz  sługa  zostawia  go  więc  wisieć  —  tylko  nigdziem 
się  nie  spotykał  z  owym  dodatkiem:  proścież  w  niebie  za  mnie — 
czy  to  nie  szyderstwo  Potockiego  z  pomocy,  jaką  od  umarłych 
mieć  możemy  (na  ten  temat  była  wyżej  fr.  I,  491). 

101.  Znam  tylko  Cy  bo  nich,  mieszczuchów  podszywa- 
jących się  w  szlachtę. 

117.  Sam  wiersz  w  stylu  Baki,  jakie  już  XVn  wiek  (na- 
wet u  Kochowskiego!),  wytwarzał.  W  w.  7  czytaj:  baba  pro- 
się (nie  babie),  wedle  znanego  przysłowia,  nie  miała  baba 
kłopotu,  kupiła  sobie  prosię,  prosię  w  kwik,  baba 
w  krzyk,  tak  będzie  i  z  dziadem,  wolnym  od  kłopotu,  co  poj- 
mie sobie  młodą  Dosię  (Dorotkę,  imię  ubliżające  nawet  — nie 
Dorotkam  odcina  się  stateczna  gachowi). 

121.  Mowa  o  biskupie  Janie  Małachowskim,  por.  fr.  V,  8. 

122.  Interpunkcja  mylna;  przyrównał  ktoś  obiad  wielko- 
nocny  (mięsny,  po  siedmioniedzielnym  poście),  do  tej,  co  po 
siedmiu  latach  wdowieństwa  za  mąż  wychodzi;  Potocki  pro- 
testuje, gdyż  żołądek  wygłodzony  prędko  się  od  mięsa  ochwyci 
t  j.  ochwaci,  jak  koń,  gdy  wygłodzony  owsem  się  opcha,  por. 
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fr.  I,  451 :  Ochwat  od  sąsiada,  wdowa  nigdy,  skoro  go  (mięsa) 
dopadta;  choć  słaby  kloc,  chciałyby  go  mieć  dziąsła  i  t  d. 
Por.  fr.  118. 

129.  Prawdopodobnie  ten  sam  domator- jelito  (flak,  lele, 
ciastoch,  powiedziałby  Knapjusz,  >enervis«),  o  którym  była  mowa 
wyżei,  II,  171. 

131.  O  podobnych  budowach  nowomodnych  mieliśmy  wy- 
żej fraszki,  I,  337,  404,  por.  i  Belweder  krakowski,  IV,  538. 

142.  W.  10  pomylone,  czytaj:  jako  ptaszek  z  tajnie 
(t  j.  kryjówki),  nigdy  z  stajnie! 

143.  Apostrofa,  zwrócona  przeciw  skępcu,  niby  z  wła- 
snej myśli  Potockiego,  lecz  wiersze  9  i  nn.,  to  odwieczna  do 
skąpych  przy  mówka:  szkockiemu  skępcowi,  Braco,  przymawia 
jego  chłop  tak  samo,  za  szylinga  pokazał  mu  Braco  wszystkie 
swoje  skarby  —  ja  teraz  taki  bogaty  jak  wy,  p.  Braco,  sko- 
roż  i  wy  prócz  widoku  z  skarbów  nie  korzystacie.  Nawet 
w  Chinach  dziękuje  znajomy  bogatemu  kapłanowi,  że  mu  ko- 
sztowności swe  pokazał,  jakby  je  od  niego  darem  otrzymał 
a  gdy  ten  zdziwiony  pyta,  za  co  ów  dziękuje,  odpowiada:  tyle 
mi  z  tych  kosztowności,  co  i  tobie,  mam  nawet  coś  więcej 
przed  tobą,  bo  niepotrzebo wałem  nakładać  pracy,  aby  je  zebrać. 

204  W  »Facecjach  Polskich*  nr.  127:  >0  jednym  co 
przedeń  kości  nakładziono«;  towarzysze  stroją  żarty  z  mło- 
dzieńca, ale  ten  się  im  odgryzł:  wy  jako  wilcy  i  z  kościami- 
ście  pojedli,  jaciem  jadł  jako  człowiek,  kościm  zostawił  i  t.  d. 
Żart  chyba,  żeby  to  Potocki  u  >Józefa  historyka*  wyczytał; 
to  spowodowało  i  wymienienie  króla,  czym  Potocki  całą  face- 
cję  tylko  zepsuł. 

206.  O  tym  samym  zegarze,  przez  starość  popsutym, 
była  już  wyżej  mowa,  fr.  25  i  niżej  znowu,  fr.  246. 

229.  W.  6  heni k  w  odpisie,  nie  odgadłem  co  znaczy. 

251.  Koniec  fraszki-dyskursu,  bardzo  dla  duchowieństwa 
dotkliwego,  dla  tej  przyczyny  wydarty  a  z  nim  i  następne.  Do 
Neisse  śląskiej  ustąpił  król  i  królowa  i  t.  d.  przed  Szwedami. 

252.  Koniec  opowiadania  autentycznego  o  młodym  Kro- 
wickim;  nie    wymysł   to   Potockiego   (czy  jego   źródła).   Gdy 
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614  w.    POTOCKI 

miody  Erowicki  spal  pijany  w  gospodzie  gdańskiej,  żabi)  go- 
spodarz jego  szablą  obcego  podróżnego,  nocującego  tamie  i  za- 
kopał trzos  z  zlotem  tego  podróżnika  w  kupie  gnoju.  Winę 
mordu  zrzucił  na  Krowickiego;  tegoż  szabla  z  świętymi  pla- 
mami krwi,  by  ta  na  niego  licem,  tym  bardziej,  że  gospodarz 
twierdzi),  jakoby  widział  go,  gdy  się  w  owej  kupie  ry).  Nie- 
winnego ocaliła  zręczność  patrona,  co  z  wszelakich  poszlak 
prawdy  się  dobadał  i  gospodarza  z  żoną  o  mord  przekona); 
o  wdaniu  się  djab)a  w  tę  sprawę  nic  nie  wiem;  czytałem  ją 
po  rękopisach  spółczesnych. 


Część  czwarta. 


Fr.  10,  por.  45  i  wyżej  HI,  422;  tn  dodano  nową  szy- 
derczą odmiankę.  W  wschodnim  kościele  praktykowano  takie 
przyjmowanie  zakonu   na  toiu  śmiertelnym  dawniej  i  ściślej. 

20.  Rozprawa  Potockiego  z  arjanami,  byłymi  spółwier- 
cami,  lecz  nie  dogmatyczna,  tylko  osobista;  siostrzeniec  odpo- 
wiada na  zarzaty  wuja  t.  j.  Przypkowskiego  (Zofja  Przypkow- 
ska  była  matką  poety  naszego),  ale  którego?  czy  najsłynniej- 
szego Samuela,  poważnego  wierszopisa  w  polskim  i  łacińskim 
języku,  zmarłego  w  r.  1670  w  sędziwej  starości?  Wacław 
Potocki  (z  braćmi)  wyrzekł  się  arjaństwa  w  przeciągu  czasu, 
naznaczonym  przez  edykt  warszawski  (1658  r.);  przeciwko 
niemu  napisał  »Przypkowski<  wiersze  dotkliwe  p.  t.  > Wizeru- 
nek apostazjej«,  gdzie  nowonawróconych  nazywał  przeda  we  ży- 
czy kami,  zmiennikami,  plewami;  wiemy  to  z  broszury  najza- 
gorzalszego tępiciela  arjanów,  Jezuity  Mik.  Cichowiusa  p.  t. 
» Obrona  zacnych  i  pobożnych  ludzi,  którzy  zbrzydziwszy  się 
bluźnierstwami  sekty  Arjańskiej  abo  Socynskiej  do  kościoła  się 
ś.  katolickiego  udali  przeciwko  paskwilowi  od  jakiegoś  ministra 
arjańskiego  przeciw  nim  napisanemu  i  po  Podgórzu  rozsia- 
nemu* i  t.  d.  (Kraków  1661,  4-o);  paszkwil  ów  otrzymał  Ci- 
cho wjusz  z  Krosna  i  odpowiedział  nie  argumentami  teologi- 
cznymi tym  razem,  lecz  wypisując  cały  katalog  zbrodni  stanu 
arjańskich,  konszachtów  z  Szwedami  i  t  d.  Potocki  i  strony 
teologicznej  dotyka  i  osobistości  nie  szczędzi,  docina  wujowi 
ostro  i  szydzi  niemal  z  jego  tułaczki  na  Śląsku  (w  Kluczborku 
podpisał  S.  I^zypkowski  ów   list   wymowny,  skargę  dotkliwą 
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i  na  »zmieimikówc,  17  czerwca  1661  r.),  za  wiarę,  z  jego 
delikactwa,  z  przetrwonienia  żeninego  posagu  (czyż  to  nie  inny 
jaki  Przypkowski?  te  szczegóły  nie  godzą  mi  się  jakoś  z  po- 
ważną Samuela  postacią).  Wiersz,  napisany  pewnie  r.  1661, 
a  więc  jeden  z  najdawniejszych  datowanych  w  całych  Frasz- 
kach; ciekawe,  że  go  Potocki  do  Fraszek,  niby  świadectwo 
swego  »nawrócenia«  i  wytłumaczenie,  załączył;  zwykłym  try- 
bem dodał  zaraz  dwie  fraszki  o  innym  arjanie.  Cieszy  się  Po- 
tocki, że  >błąd<  (arjaństwo)  nie  zastał  w  nim  siwizny  (że  się 
przed  osiwieniem  nawrócił);  najwięcej  zaciekawia  jednak  wy- 
znaniem, świadczącym  niekorzystnie  o  życiu  zborowym,  na 
Rusi,  przed  buntem  kozackim,  co  ich  stamtąd  wygnał,  i  w  Pol- 
sce, że  w  zborze,  chociaż  tak  małym,  było  tyle  plotek,  stro- 
jów, pychy,  zbytków,  a  szczególniej  gdy  który  arjan  co  napi- 
sał, np.  listy,  dosyć  się  z  nich  chlubić  nie  mógł  —  trudno  ina- 
czej, gdzie  'biskupi  z  organistów*.  Cenne  to  i  ciekawe  wyzna- 
nie, jak  i  to  o  źble  i  tramie  w  oku  cudzym  a  własnym.  W.  69 
i  to  moją  pociechą  i  że  do  niej  będzie  pomylony, 
czytaj  może:  i  to  moją  pociechą  jeszcze  do  niej  będzie? 

21  i  22.  Mowa  tu  nie  o  słynnym  teologu  arjańskim,  Jo- 
nasie  Szlichtyngu  z  Bukowca,  co  zmarł  arjanem  na  wygnaniu 
r.  1661  w  69  roku  życia,  podpisawszy  jeszcze  ów  słynny  pro- 
test kluczborski,  lecz  o  synie  jego,  również  Jonaszu  SzUchtyngu, 
również  tamże  podpisanym. 

33.  W.  6  w  odpisie:  w  końcu.  Szelingi  i  Szlichtingi 
szlachta  jednej  próby,  napastowana  w  Księdze  Chamów  i  od 
szlachty  po  sejmikach. 

34.  Por.  zaraz  niżej  fr.  40. 

39.  Maszkarada  żeglarska,  w  podobnej  alegorji  używano 
terminów  łowieckich  i  t.  d.,  po  Sylwach  dosyć  tego  przykładów. 

41.  Trefunek,  dziś  o  Mikoszu  opowiadany.  Guzman. 
błazen:  nazwa  hiszpańska,  dowolnie  czy  przypadkiem  już  u  Gór- 
nickiego w  Dworzaninie,  dalej  u  Gruszczyńskiego,  Klonowica 
i  i.,  o  błaznach  użyta  (L  j.  nie  o  trefnisiach  tylko,  ale  raczej 
o  kpach). 

42.  Miejska    przyjaźń    (wedle    przysłowia:    miejska 
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przyjaźń  konwie  na  piwo  a  rożna  na  pieczenia  nie  bronić,  po- 
życzyć), naprowadza  zaraz  na  inny  temat  o  miejskiej  przyja- 
źni (gdzie  się  ciągle  widują),  odmiennej  od  wiejskiej  (gdzie 
rzadkie  widanie),  opracowany  w  fr.  44. 

50.  Żart  o  tej  czapce  mieliśmy  wyżej,  I,  nr.  188. 

51.  Tekst  łaciński,  omówiony  przez  poetę,  ma  być  »Ła- 
skiego  Polaka,  posfa  (sic!)  króla  Stefana,  żart  na  wino  w  We- 
necjej,  gdy  publice  był  traktowany  nie  barzo  przednim  winem « 
(Trembecki,  Wirydarz  str.  116);  poprawnie  brzmi:  In  cratere 
meo  Thetis  est  coniuncta  Lyaeo;  Est  dea  iuncta, 
deo  sed  dea  maior  eo. 

66.  Wiewiórka,  rezydencja  Tarnowskich,  potym  Ostro- 
skich  i  t.  d    w  kluczu  tarnowskim. 

69  i  70.  Ogólnie  znane;  por.  w  ^Refleksjach  Duchownychc 
ks.  Juniewicza  (r.  1753):  Jest  to  przysłowie  w  podolskiej  mo- 
wie: Drze  koza  łozę,  Wilk  zaś  drze  kozę,  A  chłop  dla  żyda 
z  wilka  drze  skórę  (. ..żydek  chłopka...);  Żydów  zdzierają 
panowie,  Panów  zaś  drą  patronowie,  Patrona  zasię  bierze  czart 
na  się. 

71.  Żarty  z  »polityczną  panią«,  wrażliwą  na  styl  chłop- 
ski, jak  go  »ochylać«  każe,  już  u  Kochanowskiego  podobne. 

72.  Jest  w  iFacecjach  Polskich*  nr.  154  »Niewieście  ni- 
czego nie  zakazuje,  ale  u  Potockiego  i  dowcipniejsza  i  lepiej 
umotywowana.  W  w.  25  na  powiódł  w  odpisie. 

74.  Dowolnie  przeniesiono  na  Reja  i  jego  misję  dyplo- 
matyczną 1634  r.,  co  już  pradziad  o  Polaku  w  Włoszech  po- 
wieszonym opowiedział  (w  fraszce  p.  t.  »PoIakowi  kucharza 
obiesili*:  »wej  przedsie  naszy  gorą«  i  t.  d.). 

75.  W  »Facecjach  Polskich c  nr.  46  ta  sama  anegdota 
»0  błaźnie  co  żyda  oklajstrował«  (w  Krakowie,  bez  nazwisk); 
tu  Słowik  t.  j.  sławny  Słowikowski  wojewody  Lubomirskiego 
w  Wiśniczu  wymieniony;  miejscami  dosłownie  się  powtarza 
np.  tedy  się  wrzód  na  samo  po j rżenie  przepuk ni e  = 
na  pierwsze  pojrzenie  guz  mu  się  on  przepukł. 

79.  Od  Stanisława  Morsztyna  do  Konstancji  Oborskiej: 
nie  jedyna  to  o  nich  w  »0 grodzie*  wzmianka. 
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80.  Nie  fraszka  to,  lecz  zdarzenie  prawdziwe  znane  w  ca- 
tej  Polsce,  opiewane  już  przez  D.  Naborowskiego.  Fakt  sam 
za  Księgą  Chamów  powtarzam  (k.  265  rękopisu  petersbarskiego): 
>Osmolski  nazwał  się  Jakób,  trzej  ich  bracia  byto...  starszy 
Jan  byl,  wziąt  go  byl  p.  Radziwif  podczaszy  litewski  (umarł 
r.  1627)  służyć  sobie,  on  domyślał  się  i  paniej  posłagować, 
która  była  z  domu  Siemionówna,  księżna  słucka  (o  którą  wojną 
z  Chodkiewiczem  szli  Radziwiłowie).  Raz  ten  Smolski  nprosit 
się  jechać  do  ojca  do  Smolska  a  że  już  szemrano  o  tym,  że 
bywał  na  posługach  u  księżny,  dojrzano,  a  on  nie  do  ojca, 
ale  na  Słuck  jechał  do  paniej.  P.  Radziwił  zaraz  tam  jechał; 
nie  chciała  pani  go  puścić,  choć  męża;  aż  szturmem  dobył  się; 
szukał  Smolskiego,  który  jakimsi  sposobem  uciekł  stamtąd, 
tylko  konia  jego  zastano  z  siodłenL  Zapadł  też  we  Lwowie 
p.  Smolski;  rozesłał  pan  różnie  szukać  go,  że  go  i  we  Lwowie 
naleziono.  Pojmawszy  przywiedziono,  przy  którym  nalazło  się 
lice,  manele,  łańcuchy,  zaponki,  pierścienie,  które  samej  paniej 
były.  Ochylono  eksces;  udano,  że  to  okradł  był  p.  Radziwiła 
i  czerwonych  złotych  z  tysiąc  przy  nim  było.  Pan  natenczas 
w  Brańsku  był,  posłał  zaraz  po  kata,  kazał  kamień  mu  u  szyje 
uwiązać  i  utopić.  Nie  mogła  go  pani  w  tem  ratować,  tylko 
rzekła,  po  smacznym  kąsku  i  wody  napić  się  nie 
wadzi;  była  ta  długo  przypowieść  in  vulgo«.  »Nida«  znalazła 
się  więc  u  Potockiego  może  tylko  dla  rymu,  bo  może  i  on  już 
nazwisk  osób  działających  nie  znał;  nie  wymienił  ich  przynaj- 
mniej sługa  Radziwiła  i  Słuckiej  księżny,  Naborowski;  w  fr. 
p.  t.  Pani,  topią  go  w  stawie,  nie  w  Nidzie. 

95  i  96.  Znane  dowcipy,  powtarzane  nawet  po  inter- 
medjach. 

103.  Nawet  na  Bałkanie  znana  powiastka;  Wuk  o  popie 
i  chłopie  podobną  przytoczył. 

104.  Z  małymi  odmianami  (o  samym  garncu  grochu), 
opowiedziano  w  »Facecjach  Polskich*,  nr.  158  »0  Polaku,  co 
od  grochu  ozdrowiał«. 

112.  O  kucharzach  pisząc  wspomniał  Potocki  anegdotę 
o  dowcipnym  wykręcie  kucharza-franta,  ale  z  żurawiem,  nie 
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Z  gęsią,  jak  słusznie  opowiadali  ją  Bokacjnsz  i  »Facecje  Pol- 
skie«  135  nr.  (O  kucharza,  co  panu  powiadał,  że  każdy  żuraw 
o  jednej  nodze). 

125.  Wedle  przesądu,  jakoby  gołąb,  samiczki  postradaw- 
szy, tylko  na  suchej,  nie  na  zielonej  gałęzi  siadywał.  W  w.  7 
w  odpisie  kto. 

127.  I  to  list  pseudoapostoła  aijańskiego  czy  kalwińskiego, 
o  jakich  wyżej  (20)  mowa  była;  w.  3  pomylono. 

137  i  138.  Odwieczne  na  płeć  piękną  przycinki,  żonę 
przeciw  wodzie  szuka  mąż  w  »Facecjach  Polskichc  nr.  139; 
żonę  jako  najcięższą  kupię  wrzuca  w  morze  mąż  tamże 
w  nr.  133. 

139.  'Chłopską  teologję«  w  Niemczech  wymyślono  i  o  chło- 
pie z  pod  Strasburga  opowiadają  ją  »Facecje  Polskie«  (nr.  180 
O  chłopie  co  go  ksiądz  nauczał,  co  jest  święta  Trójca);  jest 
u  Hulsbuscha  1568  r.  i  t  d.  Rzecz  o  baranku-baranie  na  pol- 
skim gruncie  dodano;  niema  jej  jeszcze  w  Facecjach. 

153.  Głuche  prawo,  mimo  pistoletu,  z  starożytności 
przejął  Potocki,  z  >Adagjów«  Erazma  (Tomasz  Morus  ten  epi- 
gram Nikarcha  przełożył);  podobnie  jak  nr.  162,  nie  ktoś  ko- 
muś rzekł,  lecz  Cicero  sam. 

167.  Istotnie,  od  średnich  wieków  istniał  ten  zwyczaj 
rozdawania  kolędy  wszystkim  stanom,  wiekom,  płci  przez  ka- 
znodziei; mamy  i  w  druku  podobne  kazania,  np.  słynną  Ko- 
kosz ks.  Mijakowskiego  z  r.  1637.  Że  w  Polsce  niedźwiedzie 
noszą  panny,  to  aluzja  do  herbu  Rawicz  (panna  na  niedźwie- 
dziu); o  tej,  co  brytana  nawet  dosiadła,  była  wyżej  fraszka 
(nr.  72). 

169.  Tego  wydania  Nowych  Fraszek  (Sowizrzałowych  ?) 
nie  znam  i  cytacji  (przypisano  na  boku:  pag.  50)  sprawdzić 
nie  mogę;  dalej  aluzja  do  >korupcji  solnych«,  jakimi  bywało 
król  i  t.  d.  przewodził  na  sejmiku  co  chciał. 

175.  Chyba  dla  krótkości  Potocki  Jowiszowi  samemu 
iTzniecenie  sporu  o  gładkość  przypisał;  cytryna  i  t.  p.  umyślne 
humorystyczne  dodatki;  i  H.  Morsztyn  i  i.  podobnych  używali 
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w  tematach  mitologicznych,  wyprzedzając  parodje  (Scarrona, 
Blumauera  i  i.). 

187.  Czarniecki  powiesił  w  Michałowie  Szlichtynga  We- 
spazjana  i  drugiego  szlachcica,  dążących  rzekomo  do  króla 
(Kazimierza),  choć  przy  nich  znaleziono  listy  do  Wirca  (w  Kra- 
kowie, jenerała  szwedzkiego)  r.  1657.  Chyba  to  byli  ci  dwaj 
»lutrzy«  (Potocki  nieraz  tak,  albo  »heretykami«,  swoich  arja- 
nów  nazywał),  szlachta  zacna,  obieszeni  dla  listów  podczas 
szwedzkiej  zwady.  Oburzenie  Potockiego  zwraca  się  przeciw 
ciągłej  lekkomyślnej  >apostazji«. 

191.  Dowcip-kalambur;  jak  baba  i  zatyczkę  w  kominie 
oznacza,  tak  mnich  i  ów  słup  wydrążony,  którym  woda  ze 
stawu  do  rynny  nad  kołem  ciecze,  por.  u  Strumieńskiego  o  spra- 
wie... stawów  (z  r.  1573):  bywają  u  nich  słupy,  które  zową 
Ślązacy  pidłem,  Mazurzy  mnichem,  ale  u  nas  po  polska 
poprostu  słupy.  Na  temat  takiego  mnicha  a  baby  już  SmoUk  się 
nażarto  wał,  por.  »Co  Nowego«  nr.  104  >Psa  za  ogon  nie  ciągnij «. 

195  i  196.  Kalambury;  wilk,  właściwie  w  ii  kum  (z  nie- 
mieckiego), wielki  puhar,  którym  gościa  częstowano,  tu  umyśl- 
nie z  wilkiem  (i  krztaniem  wilczym,  krztań  rodź.  męski^o!^ 
pomieszano. 

199.  Na  temat  Bieszczadu  i  zbójów  jego  liczne  fraszki. 
Z  wierszami  17  i  18  o  ciągłym  powtarzaniu  Hospody  pomiłuj 
a  rozwijaniu  brody  stryjowi  por.  >Co  Nowegot  nr.  80  »Ruś 
mądra« :  >  wiem  jako  się  Ruś  obchodzi  z  swoimi  popami,  bo  je 
w  cerkwi  całują,  a  za  cerkwią,  zwłaszcza  w  karczmie,  za 
brodę  wodzą «. 

212.  Niemal  pierwsza  moneta  polska,  z  samej  miedzi 
wybita,  to  Boratyńczyki,  małe  szelągi  bite  za  Kazimierza  r.  1659 
do  1666  na  sumę  około  20  miljonów  złotych  (pod  zarządem 
Boratiniego  Tytusa,  dzierżawcy  mennicy). 

216.  Już  u  starożytnych;  jest  i  u  Reja  (Śmierć  s  Eupidem). 

227.  Ogólnie  zawieszano  po  domach  np.  w  izbie  stołowej 
»Meluzyny«,  na  rogach  jelenich  syrena;  tu  Kupidyna  może  do- 
piero Potocki  dla  żartu  umyślnie  zawiesił;  służyły  jako  świe- 
czniki; o  Meluzynie  wspomina  fr.  247. 
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230.  W  odpisie:  łysy  jak  na  tręt,  poprawiłem  na  łęt 
t  j.  patyk;  fraszka  z  poprzednią  się  zgadza. 

249.  Oryginał  tej  fraszki  dowcipniejszy:  gdy  podkomo- 
rzemu krakowskiemu,  Chełmskiemu,  rzeczono,  »aby  ikier  ry- 
bich nie  jadł,  bo  się  w  nim  ryby  zamnożą,  on  na  to:  proszę 
zawczasu  na  spust*  (z  rękop.  bibi.  jagiell.  nr.  116). 

272.  Nie  o  Potockim  mowa;  żart  na  chorążankę  (chorą 
żonkę),  jaką  brat  jego  Jerzy  pojął,  por.  »Ogrod«  I,  43. 

285.  Nie  śniło  się  o  tym  Senece. 

289.  O  afekcji  kołtuna  gorzałczanej  była  wyżej  mowa, 
por.  uwagę  do  »0 grodu*  I,  68. 

294.  Oiekawa  fraszka  literacka,  odpowiedź  na  znane 
o  Potockim  i  jego  nie  wy  chodzącej  w  świat  Argenidzie  wiersze 
Wesp.  Kochowskiego  w  Lirykach  str.  318  (wyd.  Turowskiego 
p.  t.  Poetowie  polscy  świeższy  i  dawniejszy  i  t.  d.).  75  łat  snu 
Epiinenidowego  nieco  dowolnie  od  śmierci  Kochanowskiego 
liczone,  po  którym  niby  dopiero  w  Kochowskim  godny  na- 
slęj)ca  się  znalazł.  Igrzyska  t.  j.  dowcipu  Marcjalisa;  treny  t.  j. 
trłfgiczne  pienia  Seneki.  Kochowski  wcale  nie  na  samym  rogu 
swego  katalogu  wymienił  Potockiego.  Najmłodszy  z  cechu 
świeczki  gasi:  od  zwyczajów  cechowych  wzięte,  od  zapa- 
łania i  gaszenia  świec  w  kościele.  Kwy  zamiast  kwefy,  za- 
słony na  głowie  kobiecej.  I  w  dedykacji  Argenidy  Aleksandrowi 
Sobieskiemu  usprawiedliwiał  się  Potocki  podobnie;  tutaj  mówi 
jednak  i  o  potrzebie  dobierania  jej  orszaku,  pedysekw,  którym 
każe  iść  w  tany  po  łirzo  Kochowskiego.  W  sicie  t.  j.  w  sito- 
wiu, sęku  szukać,  przysłowie  łacińskie  (nodum  quaerere 
i  t.  d.),  o  szukaniu  przyczepki  jakiejś. 

308.  Fraszka  równie  ciekawa,  do  poety  i  żołnierza,  Sta- 
nisława Morsztyna,  któremu  tyle  innych  fraszek  poświęcono. 
Dama,  o  której  mowa,  obiecująca  poecie  złoto  i  wino,  to,  jak 
z  jej  herbu  (Topor)  wypływa,  owa  Helena  z  Tęczy  na  Lubo- 
mirska,  wojewodzina  krakowska,  której  poeta  całe  prace  przy- 
pisywał jedne,  odpisywał  dla  niej  drugie  —  czy  mu  wynagrodzono 
te  respekty  i  afekty,  nie  wiemy.  Skargi  poety,  śpiewającego 
(niby  Kochanowski)  sobie  a  muzom,  na  niewdzięczność  służby 
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poetyckiej,  ciekawe  i  chyba  bardzo  uzasadnione.  Gekawa 
wzmianka  o  Twardowskim  czarnoksiężniku:  jeżeli  (wojewo- 
dzina) odżałuje  wina  pipy,  to  (t  j.  wino)  nasz  koń  poetycki 
(wedle  zasady  scribimus  et  bibimas,  jaką  poeta  wyznawał), 
a  na  tym  koniu  nadążę  Twardowskiemu  (przenoszącemu  się 
na  płaszczu  czarodziejskim),  na  kraj  świata. 

317.  Na  Stadnickiego  djabetka,  p.  w.  uwagę  do  fr.  I,  410; 
istotnie  przeniosło  się  »djablę<  w  kraj  sądecki,  lecz  żeby  jego 
(czy  syna)  za  zdradę  szwedzką  powieszono,  nie  wydaje  mi  się 
prawdziwym  (Łoziński,  Prawem  i  lewem,  U,  640,  przytacza 
późne  niepewne  świadectwo);  spótpowietnik  Potocki  byłby  o  tym 
niechybnie  napomknął.  Od  odwiedzin  czy  wesel  djabelskich 
i  dachy  padają  (od  wiatru),  dlatego  ta  do  Sądeczan  przestroga. 
O  tych  Stadnickich  i  Morawski  pisze  nieraz,  ale  również  niema 
śladu  u  niego  owej  haniebnej  śmierci 

320.  Fraszkę  o  źle  opłaconym  miłosierdziu  (chłopa  wi- 
sielec okradł,  że  go  zdjął  z  szubienicy),  dwa  razy  opracowano 
w  »Coś  Nowego*,  nr.  162  »Nie  czyń  złemu  dobrze«  (na  do- 
wód, »że  nałóg  jest  nieprzełamanyc,  opowiadają  tę 
fabułę  dworscy;  por.  tytuł  tej  fraszki  u  Potocki^o:  ze  złego 
nałogu  i  t.  d.),  i  nr.  190  pod  nietrafnym  tytułem  »Co  ma  wi- 
sieć nie  utonie«  (za  to  Potocki  treść  dosłownie  z  niej  właśnie 
przejął  —  w  poprzedniej  była  mowa  o  szewcu  z  butami  i  t  d.). 

333.  Wiszowaty,  jak  Potocki,  eks-arjan,  więc  »się  z  so- 
bą dobrze  chowali  przed  laty«,  może  się  nawet  razem 
w  Łużnie  przy  zborze  uczyli  za  młodu.  Nie  przepuścił  Potocki 
kalemburowi  z  wiszowatym  (sianem);  ażeby  ruskie  przysłowie 
usprawiedliwić,  i  Litwina  sługę  sobie  wymyślił. 

335.  Jak  niegdyś  w  imieniu  córki  do  zięcia  (Lipskiego), 
tak  składa  tu  Potocki  w  imieniu  syna,  studenta  u  Jezuitów 
(w  Krośnie?),  wiersze  z  materji  wosku,  miodu,  pszczoły  pilnej; 
to  porównanie  próżnej  głowy,  —  próżnego  ulu  i  t  d.  przepro- 
wadza Potocki.  Aluzja  przy  końcu  do  siedmiu  świeczników 
w  ApokaUpsie  ś.  Jana. 

337.  Kalambur  z  powodu  da- ma,  czytaliśmy  już  wyżej, 
1,  nr.  401,  w.  53. 
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338.  Fraszka  zaczepia  w  końcu  o  temat,  już  opracowany 
przez  Mińskiego,  Szlichtynga,  Naborowskiego  i  i.,  porównanie 
żywotu  ziemiańskiego  i  wsi  spokojnej,  wsi  wesołej,  z  dostat- 
kami pańskimi:  i  Potocki  nie  mógf  tego  wdzięcznego  tematu 
zbyć  milczeniem. 

344  i  345.  Z  powodu  p.  Jordana  (jak  przed  nim  żydzi, 
nie  on  przed  nimi  ucieka),  były  już  wyżej  dowcipy  (najlepszy 
udał  się  Żydowskiemu;  nie  wspomniał  Potocki,  jak  się  sędzia 
krakowski  odciął  wojewodzie);  tu  aluzja  do  herbów,  Trzy 
Trąby,  od  Zakliczyna  (t.  j.  Zakluczyna,  jak  go  trafnie  Potocki 
tłumaczy),  od  Drużyny  p.  marszałka. 

358.  Wzięte  z  Kochanowskiego  motto  do  fraszek  »bez- 
piecznych«  (t.  j.  poufałych,  nieskromnych);  359  z  podobnym 
okrzykiem  prezentował  i  A.  Morsztyn  swoje  bezpieczne  fraszki 
(w  niedrukowanym  wierszu,  częstym  po  rękopisach). 

385.  Maszkarada  t  j.  zamaskowanie  słów  i  terminów, 
wziętych  od  stadniny,  na  pożycie  małżeńskie;  podobne  mieliś- 
my wyżej  od  żeglugi  i  t.  d. 

390.  Tę  fraszkę  opowiedziały  »Facecje  Polskie <  nr.  4 
»0  jednym,  co  skarb  we  śnie  znalazł<;  wstęp  odmienny  opu- 
ścił Potocki. 

391.  Jovialitates  nie  ważyły  się  wypisać  imienia  owej 
dworki  Utewskiej,  dały  Nębowską  zamiast  Dębowskiej. 

398.  Jako  i  fraszkę  Próba  na  panny,  nr.  414,  opowiadano 
dawniej  o  słynnym  dworzaninie  Zygmunta  III,  Janie  Smoliku; 
inne  tegoż,  podobnej  »perfumy«,  p.  w  »Coś  Nowego*. 

404.  Tę  sarnę  fraszkę  opowiedział  już  Rej  w  figliku  p.  t. 
»Dziewce  uwiązła  koszula  w  pośladku«;  Potocki  dowcipniej  ją 
ułożył;  podobnie  i  nr.  411=u  Reja  »Odmiana  w  lekarstwie*  (1570). 

407.  Ten  ktoś,  to  słynny  z  fantazji  i  żartów  Zygmunt 
Skarszewski  (brat  owego  Stanisława,  znanego  z  literatury,  ze 
stosunków  z  Gawińskim,  Kochowskim  i  i.),  co  » wziąwszy  nowy 
talerz,  powiedział,  że  świetny  i  piękny,  póki  na  nim  mięsa 
sztuka  nie  będzie  —  tak  i  z  pannami  się  dzieje«  (ręk.  Jagieł, 
nr.  116). 

409.  Już  o  Mecenasie  i  Auguście  opowiedziana. 
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423.  Koniec  nieco  odmienny,  lecz  początek  tej  fraszki 
opowiedziały  o  wiele  gruntowniej  »Facecje  Polskie*  nr.  40 
»0  Judaszu,  co  djaWa  wygnaN.  W  Częstochowieć  to  by  to,  do- 
kąd opętane  wożono,  i  nie  mógł  mnich  tego  djabla  wygnać, 
i  tak  długo  ów  Judasz  djablu  tę  babę  hydził,  aż  ją  opuścił 
it.  d.  (anie  wstyd  cię  djable  mieszkać  wtym  szka- 
radnym a  plugawym  wychodzić  i  t.  d.  =  któż  cię 
w  to  babsko  przymusi  i  t.  d.). 

430.  Wiersz  5  pomylony  w  odpisie;  może  czytać:  tam 
wnętr  milczy  i  tu  i  t  d. 

436.  Por.  »Ogrod«  II,  1. 

440.  Nie  dopowiedział  Potocki  całej  fraszki  ani  nazwisk 
wymienił:  to  Myszkowski  figę  pokazał  ks.  Łukomskiemu  (żarty 
legoż  patrz  np.  w  »Prażonce«!),  żeby  na  nią  wlazł  —  ale  Łu 
komski   kazał  tej   fidze  trzy  dni  wisieć,   aby  dojrzała;  nieraz 
[)0  rękopisach  zapisana  fraszka. 

493.  Fraszka  znacznie  skrócona  z  wcale  obszernej  roz- 
prawy na  ten  temat,  między  Guzraanem  a  Wojtaszkiem,  w  >Fa- 
cecjach  Polskich*  nr.  20  » Który  członek  u  człowieka  naza- 
cniejszy*. 

505.  Kalambur:  paź  i  paś  (t.  j.  Pawełek);  o  noszeniu 
ogonów  za  paniami  częste  wzmianki,  por. 

523.  Fraszka  napisana  chyba  przed  r.  1673,  kiedy  to 
Haneńko  rotmistrza  Piwo  zamordował.  Czersk  wymieniony  dla 
słynnego  Mazura  t.  j.  piwa  czerskiego;  por.  wzmiankę  o  drze- 
wieckim  piwie,  HI,  nr.  60. 

Kalambury:  nr.  285  (gębka  i  gąbka);  nr.  280  (stara  pani 
i  ochmistrzyni);  nr.  269  (wielicki  bach-mistrz  i  bach-usow 
mistrz)  i  t.  d. 

203.  Włoch,  Jacek  Bianchi,  otrzynaał  r.  1662  indygenat 
polski  za  oBarę  20.000  złp.,  złożoną  na  cele  wojenne,  został 
podczaszym  warszawskim. 

105.  Owym  podsłarościm  (i>ieckim)  był  Potocki  sam. 

97.  Wiślica  słynna  kościołem  12  Apostołów. 


Słowniczek. 


Abrys  —  zarys,  obraz. 
ahuchty  —  mięso  solone. 
aerja  —  powietrze. 
akwa  (sc.  vitae)  —  wódka. 
alakant  —  wino  hiszpańskie. 
alamuda,  alamoda,  akttnodzki  —  moda,  modny. 
alienatio  —  oddalanie. 

alkiermes  —  wódka  czyli  syrop    alkiermesowy,    używany  i  do  cu- 
cenia omdlałych. 
amprzłł/fikowaó  —  z  ampliQkować,  rozwodzić  się. 
apertura  —  otwór. 
awantaźe  —  korzyść  (włoskie  awantaggio). 

Baba  tatarczana  —  pieczywo;  baba  (w  kominie) — > kloc  drewniany 
owinięty  pakułami,  szmatami  do  zatykania  pieców  staroświe- 
ckich* (więc  baha  gore  i  t  p.);  baby  —  rodzaj  gruszek  bania- 
stych (por.  panny  =  gruszki). 

babka  —  dawny  grosz. 

bachor  —  brzuch  I,  85;  mJody  żyd  I,  173. 

bagazja  —  materja  bawełniana  na  żupany  (tureckie). 

hałuch  —  wrzawa,  hałas. 

bandolet  —  krótki  karabin  zawieszany  przez  plecy. 

barbara  —  kańczuk,  nahaj ka  (żartobliwie,  z  logiki?) 

barwa  —  liwreja. 

basztard  —  rodzaj  piwa,  jak  i  szepc  (niemieckie  Schops). 

baweł  (francuskie)  —  część  ubrania  (u  stanika). 

bęben  —  gąsior,  naczynie  skórzane  do  piwa,  wina. 

becco  comuto  (włoskie)  —  rogal. 

helua  (łacińskie)  —  potwór. 

beluard,  beloard  —  baszta,  bastjon. 

bet  —  łóżko,  posłanie. 

bezpieczny  —   poufały,  nieskromny. 
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białka  —  smażyły  do  smarowania  razów,  sińców,  por.  II,  nr.  126 
przy  końca. 

biel  —  grzyb  jadalny  (bediki,  nie  jadalne);  w  drzewie,  warstwa 
pod  korą. 

Bień  —  Benedykt,  pieśń  o  Bieniu  i  Prychnie,  dawny  taniec  nie- 
skromny. 

biera,  bierka  —  gra  w  kostki,  kostka,  los. 

bierka  —  owca  wołoska. 

bieszczedni  i  beskidni  —  zbójcę,  dzicz;  oba  form  ożywa  Potocki, 
rzadziej  o  Krępaku  mówi. 

bik  —  drągal. 

biłarnia  —  rodzaj  graszek. 

błam  —  sztuka  fatra,  płat. 

blazgonid  —  paplać,  bredzić. 

blomuZf  blomuzie  —  galareta,  blomaz,  potaż  i  frykacz  (wszystko 
francuskie,  blancmanger,  potage,  fricassće). 

bobrować  —  brnąć,  pływać. 

bobo  —  straszydło,  straszyć  dzieci  bobem. 

bojec  —  bodziec. 

bołuch  —  prześcieradło  (Badetuch). 

brale  —  wełna,  broda  (niemieckie). 

brawowaó,  brawownik  —  wyprawiać  brewerje,  hałasować;  zawadjaka. 

brekla  —  zatyczka  w  gorsecie. 

brekleszł  —  materja  podłego  gatunku. 

brok  —  gruby  śról. 

bryźe  —  kobiece  ozdoby,  krezy,  wypustki. 

brzeczka  —  syta,  moszcz,  napój. 

buba  —  bobo;  pijany  jak  buba,  bela. 

buca,  budź  —  bondz,  bądź,  ser  owczy  w  pieski  zbity. 

buje  —  skrzydła. 

bukłag  —  naczynie  skórzane  dla  płynów. 

buńczuk,  bończuk  —  kiść  zawieszana  w  wychodku. 

burdziuk  —  wór  z  koziej  skóry  na  wino,  bukłag. 

burka  -  tatarski  ubiór;  w  wojsku  śmiał  tylko  ten  nosić,  co  Tatara 
ściął. 

burkatela  —  brokat. 

Cale  —  wcale. 

capay  czapa  —  skóra  chagrin,  chropawo  wyprawna,  jaszczur. 

cei-astes  —  wąż  (łacińskie). 

chabina  —  pręt,  gałązka. 

chyż  —  chata,  chałupa. 

chufnie    --    prędko. 
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ciasnocha  —  koszula,  spódnica. 

ciimiec  —  rodzaj  skóry  (podlejszejszej   wyprawy),  zamsz. 

cif.ga  —  plaga;  cięgatura  —  stryczek   (od  ciągnienia). 

cieszynha  —   fuzja  (od  miasta). 

cuch  —  węch  (u  ogara). 

cudzió  —  czyścić. 

acelich  —  podła  materja. 

cyifra   —  zero,  nula. 

cgga  —  gra  dziecięca,  fryga,  bąk. 

cgkać  —  siusiać. 

cynek   —  plama,  cętka,  cynki  na  sierści. 

cyrf  —  cygan. 

czaczo  —  caco,  cacko. 

czerliwy  —  robaczywy. 

czerń     —  u  zębów  końskich;  czerń  —  pospólstwo,  motłoch,  stąd 

przym.    czemiecki  —  rada,   rozhowory,  buntownicze,    burzliwe, 

nieporządne;  czernią  —  strój  czarny. 
czuba  —  dziewka. 
czołdary  —  na  koniu  czaprak. 
czwarzyó  —  gwarzyć,  paplać,  drożzć  się. 
czubu  U)8łrzą8n<i6  —  o  kurze  i  o  kobiecie,  obscoenum. 

DefaUcaia  —  potrącenie  (s  sumy  należnej). 

de/ora  i  dentro  (wJoskie)  —  zewnątrz  i  wewnątrz. 

dek  —  tło;  dekiel  —  pokrywka  (niemieckie). 

delurOf  delara  (węgierskie)  —  ubranie,  płaszcz. 

dereicnia,  wielką  ^vieció  derewnią  —  przysłowiowo,  mieć  znaczenie; 

właśc.  wieś. 
derka,  derka  —  gunia,  siermięga. 

dojutraszek  —  co  nie  długo  na  świecie  gości  II,  nr.  432. 
dóbrorzeczyó  —  błogosławić. 
Dosia  —  Dorotka. 

drabina  —  za  drabinę  z  kimś  t.  j.  wyrzucić  go. 
druiba  —  imiennik  (co  to  samo  imię  ma,  cioska  na  Litwie). 
drwa  —  brednie  (drwić). 

druiyć  i  drożyć  —  dziś  drążyć,  wydrążać,  wyryć. 
drygant  —  ogier. 
diibas  —  rodzaj  statku,  czółna. 
dubiel  —  ryba,  głupiec. 
duchna  —  pierzyna. 
duchnik  —  duchowny, 
dulia  —  cześć  oddawana  aniołom  i  świętym,  gdy  latria  tylko  Bogu 

należy  (greckie  wyrazy). 
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duda  —  co  ^a  na  dudach. 
duha  —  u  woza,  kabtąk  oad  chomąlem. 
duszkoźf  —  oby!  gdybyźl 

dułepas,  te  dułepasa^  dute pasem  —  ucieczka,  w  nogi. 
duży  —  silny  (nie,  wielki) 
dwaki  —  dwojaki,  garki  na  jadło,  bankiet. 

dwurożny  —  dubeltowy,  o  piwie,  bigosie,    a^zędzie  z  dwoma  pie- 
częciami (I,  437). 
dyhki  —  pęta. 
dyga  —  okłon. 

dyktować  i  dychiować  (dyofiowny)  —  zabijać,  zatykać. 
dziardyn  —  ogród  (włoskie). 
dziecka,  dziec(e)k  —  dzieci. 

dziorawy  —  nieraz  o  kobiecie,  dziorawy  świadek  nie  świadczy. 
dziś^  dzisiem,  do  dzisiednia  —  odmianą  dziś  niezwykłą. 
dziwowidz  —  spektator;  dziwy  —  dziki. 
dzwoniec  —  ptak  z  rodziny  łuszczaków. 

Emir  —  rozkaz  snłtański. 

Faber  Maciej  (1567  — 1653)  —  Jezuita,  autor  kazai^  łacińskich 
(opus  tripartitum),  z  których  ks.  pleban  całą  naukę  czerpie; 
Auctuarium  tych  kazań  wydał  i  Kopisz  w  Krakowie. 

fary  na  —kaliber,  gatunek;  loterja,  gra  w  losy;  faryniarz  —  Włoch 
urządzający  loterję. 

fasol  —  kłótnia,  zamieszanie,  kłopot 

falit  —  bankrut,  oszust. 

femurały  —  spodnie  (łacińskie;  i  u  Kochanowskiego). 

firacyntel  yierundsechszigstel  —  termin  górniczy  o  udziale  pe- 
wnym, kuksie,  części  kopalni. 

fiu^  Jiułe,  fiuty  nieć  —  pędziwiatr,  od  fiu-fiu  w  głowie. 

ficom,  facom  —  o  rózgach. 

fizle  —  u  wąsów  i  bokobrodów. 

flejtuch  —  kłaczek,  czopek. 

fl%is  w  kartach  —  gra. 

folusz  —  młyn  blecharski,  gdzie  folują  sukno. 

forga  —  kita,  pióropusz. 

forhoty  —  koronki,  ozdoby. 

forgocz  —    pobocz;  na  forgoczach  konie  —  p^l^ 

frochtarz  —  woźnica-handlarz. 

forzt  —  deszczka,  tram. 

frymark  —   targ. 

freZy  fryz  —  koń  rosły. 

foza  —   moda. 
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Gadek  —  skrzypek,  co  gędade. 

gadzina  —  dobytek,  bydło. 

gała  —  gałka  (obecoenom). 

galarda  —  taniec  włoski. 

galió  przy  grze  w  piłkę  —  dorziuMid. 

gas  —  trwoga,  alarm,  zamieszanie. 

gduła  —  gruszka. 

gdzieiby  —  gdyiby! 

glanek  —  ozdoba  szmnklerska  na  deljL 

gluza  —  strata,  właściwie  wykreślenie. 

gę9i  owoc  —  pach. 

gnaty  —  kości. 

gnojek  —  chłop  obrzydły. 

goła  —  śmierć;   gołogumnie   (por.  gołoledź);  gołojuek  (jucha  goI$, 

bez  ryb);  gołek  zob.  golec. 
golec  —  chłopiec,  młodzian. 
gocha,  gochna  —  gorzałka. 
gomon  —  hałas. 
gorgi  —  trele  (z  włoskiego). 
grańce  —  końce., 
górnica  —  sukmana. 
gomoły  —  bez  rogów,  bez  ostrza. 
gruca  Grfltze  —  kasza. 

gryf^  gryfik^  grefik  —  zrzazik  do  szczepienia  (grefib). 
grubarz  —  grabarz. 
grzybek  —  staruszek  (por.  zgrzybiały). 
grzehło  —  zgrzebło. 
guldynka  —  fuzja  (por.  cieszynka). 

Ilaba,  chaba  —  prosta  materja. 

kaja,  chaja  —  zawierzucha. 

hajduk  —  nazwa  tańca. 

kała/  —  wykrzyknik. 

haramza,  charamza  —  czerń  obozowa,  motłoch. 

haraśny  —  trafny,  udatny  (od  harazdu,  ruskiego). 

heco  —  trąbią  na  zająca  (okrzyk). 

herap  —  (harap)  zdobycz,  połów  (od  okrzyku),  herapić  zająca. 

hetka  —  szkapa  (por.  hetka-pętełka). 

hryd  —  chłop  (por.  Bartosz,  Biernat). 

hustem,  chustem  —  gęsto,  szumno  (od  h%uto). 

huazcze  —  gąszcze. 

huzno,  guzno  —  tyłek. 

Potocki,  Osrod  FrMMk  U.  34 
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Jalat  —  nicpoń,  niedołęga,  bhizen. 

jamnika  —  jarmnłka,  mannnrki,  czapka  fotnana. 

jarmarek  unfirąM  —  tak  go  zaczynają  i  końoEą. 

jaszcze  —  sprzęt  drewniany. 

jata  —  chata,  bada  (por.  jatki). 

jeUe  —  ryba. 

impreza  —  przedsięwzięcie  (włoskie). 

imo  —  mimo;  imojazdą  —  jadąc  mimo,  mijając. 

inamarat  —•  zakochany  (włoskie  innamorato). 

indermach  —  sutereny,  zabodowania  tylne. 

ipsym  —  przyprawa  wina,  ipeymowaó  trtno,  sląd  ipsym^  —  fał^ 

wymysły  (od  gipsa). 
ir  —  ptak,  grabołask. 
juczyó  —  ładować,  troczyć. 

Kaczmarz  —  karczmarz  (forma  lądowa). 

kaczydlo  —  błoto,  plucha,  piata. 

kdkozel  (łac.  cacozelus)  —  naśladowca  niezdarny. 

kalęha  —  krowisko. 

kaikan  (tareckie)  —  tarcza,  paklerz. 

kalara$z  —  słnga,  słażebnik  (konny  posłaniec  pierwotnie). 

kaiauz  —  przewodnik,  wskazujący  drogę  (tareckie). 

kalenica  —  szczyt,  pokrycie  dachu. 

kamanaga  (tareckie),  czy  nie  kajmakan?  —  urzędnik  wysoki. 

kalcedan  —  u  pistoletu  (u  spustu,  nieraz  i  sensa  oł>scoeno). 

kamieniec  —  opoka. 

kanawaca  —  materja  lepsza  (caneyas). 

kandyha  —  szkapa. 

kaniuk  —  młoda  kania. 

kantory  —  mun sztuk,  wędzidło. 

karawan  —  wóz  ładowny,  wóz  z  prowiantem  gospodarskim. 

karasowaó  —  karesować,  pieścić. 

karawaka  —  miejsce  hiszpańskie  odpustowe  z  cudownym  krzyiem; 

poświęcane  tam  krzyże;   ogółem  krzyt;    dziś  jeszcze   karawika 

na  Żmudzi. 
karazyja  —  starodawne  sukno  grube,  samodział. 
kardasz  —  brat  (tatarskie). 

karmazyn  przysługiwał  szlachcie  tylko,  więc  i  szlachectwo  oznaczał. 
kamal  —  karneol  na  sygnecie  i  sygnet,  pieczątka. 
kartować  —  układać  (gładzić,  np.  pióra). 
kawecan  —  wędzidło. 
kawa  —  kawka;  kawy  —  przenośnie  drwa,  brednie;  kawić —  drwić, 
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pleść;  pokawió  —  podrwić,  źle  się  spisać,  więc  sędzia  pijąc 
kawę  nie  dziw  te  pokawU  (wyrokiem). 

kazista  o  spowiednika,  od  casus. 

kęs  —  nieco,  kęs  trwalszy;  kusy  dzień,  krótki. 

kibić — kształt,  ułożenie;  właściwie  poł^k  łoko,  stąd  łak  A:t5«<ny  — 
gibki,  giętki. 

kiep  —   obscoenom. 

kierepca  —  sukmana. 

kier   —  droga  zwrotna,  Kehr. 

kieea  —  nakrycie,  kołdra,  koc,  spódnica. 

kijań  —  pracz,  młot  drewniany,  pałka;  Hjce  od  śliny,  por.  a  Reja: 
rogate  kijce  ma  z  gęby  pirzchały. 

kinąó  —  rzacić. 

kinol  w  kartach,  jak  pamfil,  pancerola,  walet  czerwienny. 

kleparz  —  targ,  rynek. 

kłącze  —  osada  kwiatu,  szypnłka. 

klepacz  i  klepadło  —  fałszywa  moneta,  właściwie  wytarta,  sklepana. 

kioć  na  kim  niedźwiedzia  —  przysłowie  ruskie,  tym  dobrze,  co 
bestję  zabijają,  ale  biada  temu,  na  którego  plecach  te  gony 
odprawiają. 

klin  —  mól,  troska:  zabić  klin  w  głowę,  wypadły  kliny  z  głowy 
(temu  co  się  więcej  nie  troszczę,  smuci);  gromowy. 

klupió  się  —  o  kłosie  do  ziemi  się  chylącym. 

kluza  (włoskie  chiusa)  —  zamknięcie,  więzienie  (kloza,  koza), 

kobuz  —  mały  ptak  drapieżny,  na  skowronki,  więc  kobuzią  pogar- 
dliwie kozaków,  wreszcie  Ruś  ogółem  przezwano,  chłopstwo  da- 
lej, co  ciśnie  się  kobuzi  do  ziemskich  dóbr. 

kobyła  —  kara  obozowa  (na  ciurów  i  t.  p.). 

koc  —  nie  czyń  koca,  nie  przeplataj  (w  wierszu)  polszczyzny  ła- 
ciną. Koc  zagrzeje  ale  i  napchli. 

koczot  ruCan  —  stręczyciel. 

kolak  —  kolce. 

kokoszyó  się  —  wynosić,  chełpić. 

komor  —  komar. 

komosió  się  —  nadymać,  brykać. 

kolibyk  —  rzeżnik. 

koment  —  wykład,  wymysł. 

kopno  —  miejsce  śniegiem  niezakryte,  gdzie  trudno  zwierza  tropić. 

koral  dla  >  barwy  <  t.  j.  liwrei  —  służba  w  karmazynie  albo  koralu 
(od  koloru);  w  koral  oprawiano  nożenki. 

komet  —  i  służbę,  lokai  oznacza. 

korydon  —  głupiec,  pień. 
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korzeń  byczy  —  korbacz;  korzeń  sensa  obscoeno;  oramy  korzeń  — 
karczanek,  rżysko,  ściernisko 

korcipka  kocierpka  —   rodzaj  głogu. 

kostroueh  —  od  psa  gończego  podlejszej  rasy,  kondys  z  kostro- 
nchem,  przeniesiono  na  »porodę«  mieszczańską,  i  Bzycmmi  ró- 
wnież od  psów  przezywaną,  na  kostrouszka  (świętej  nobilitacji); 
sóbcLCzka  kosłroucha. 

kot  (Geldkatze)  —  pieniądze,  złoto. 

koszarzą  —  koszara  (dla  owiec). 

kozodrza  —  gdzie  kozy  drą,  por.  krowodrza. 

koziei  —  o  czole  posępnym;  koilió  czoło  —  marszczyć;  kozła  ioii 
(łacińska  przypowieść)  o  daremnym  tmdzie;  stawku!  ko^la  na 
kogo  —  sępić,  gniewać  się  nań. 

krajczy  —  krawiec. 

krępa  w  kartach, 

kramrasy  kromras  —  tkanina  wełniana. 

kreta  —  kreda. 

krocz  —  z  kroczy  chodzić,  o  chod»e  końskim. 

krokwa  —  belka  dachowa,  klapka;  krokwid  czy  łaeid  (łata)  wiełę. 

krta  —  krzta. 

kmki^  kruczki  —  pieniądze;  łowii!  kruki  —  kraść. 

krystemy  —  klisterny. 

krzesać  za  kim  —  gardłować. 

krztoń  —  krtań. 

księżna^  książęta   —  żartobliwie  od  księdza. 

ktosi,  ktoi^  ktosiem  (por.  dzisiem). 

kuezhaja  —  materja  wełniana  kosmata  i  obranie  z  niej. 

kudlió  włosy  (o  fryzarze  niemieckiej,  Polak  je  goli). 

kujan,  kojan,  kujofi,  toż  samo  kuf^on  —  przezwiska  o  gburach. 

kukać  —  biadać. 

kukiołka  —  kukiełka,  bułeczka. 

kulig  —  ptak;  kuligą  szukano  najeżdżając  dom  oł>cy  w  zapusty, 
stąd  kuligiem^  kulikiem^  całą  zabawę  nazwano. 

kuradent  (włoskie)  —  wykalacz,  wykławacz  zębów« 

kunszaft  —  sprawa,  obrót 

kurpiele  —  knrpie,  obuwie  chłopskie,  chodak,  łapcie. 

kurzę^  k%tś;  kuma^  kumka  —  obscoeniim;  chorągiew  zkuMk^ 
(niby  od  kasia,  ale  właściwie  od  kosy,  dla  kalamłmro,*  nie  ze- 
kpiała  przecież);  stoicus  dziewka  inaczej  rozomie. 

kurta  węgierska. 

kuruci  węgierscy  —  czerń. 

kurzawa  —  oGara  korząca  się. 

kusz  —   czara,  kowsz. 
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kuty  psie,   psie   kusy,   sztoki   (kat,    właściwie   kot);    kostka;   kuty 

dneć  —  zadzierać  z  kim. 
kweres  —  skweres,  skwierk,  hałas. 

Łdbaj  —  drągal,  nicpoń. 

iąkoUca  —  krzywizna,  gryzmoły. 

lama^  lamy  —  droga  tkanina,  złotogłów  i  t  p. 

lamentarz    —  elementarz  (chłopskie). 

larmo  —  alarm  (włoskie). 

łapki  —  wyłogi. 

Lemka  —  wydawca  minneji   t  j.  kalendarzy   1610  —  1641,   Jerzy. 

leiry^  litry  —  drabiny. 

ledasznica  —  ladacznica,  niepoczciwa. 

leżajsko  —  łożysko. 

licować  —  piętnować. 

łększa  —  rozdział,  rozróżnienie. 

lió^  lici  —  nlewa. 

lichtować  —  okręt,  podnieść  kotwicę;  ujmować  ładunku. 

lij  —  hulanka  (Hj,  rozlij,  bankiet). 

list  —  liść. 

Uszyć  —  stronić,  uchodzić;  łwiata  się  liszyć  wyrzec. 

Lipowiec  —  więzienie  dla  duchownych. 

locht^  loft  —  luft,  lufcik. 

łogosz  —  koń  lejcowy  przyprzęgany,   przyjąć  hajduka,   forysia  na 

logosz^  tył  u  karety,  na  którym  hajduk  stoi. 
łoktusza  —  płachta,  wereta. 
lomaó  —  łamać. 

łoinica  —  tyfus  (kalambur  z  łożnicą  weaelną). 
łupież  —  łup,  zdobycz;  skóra  złupiona;  łupierz  —  obłupca. 
lusztyk  —  wesele,  zabawa. 
łubie  —  pokrycie  sajdaku. 

łtibka,  łubek  —  kółko  na  wieńce,  oplatane  zielem  i  kwiatem. 
łyże  —  łyżwy. 

Magierka  —  czapka  węgierska. 

macherzyna  —  pęcherz. 

macguga^  maezuika  —  kobieeisko. 

marcha  —  szkapa. 

marski  —  dziarski. 

malabert  —  o  małym  wzroście   (por.  włoskie   malaberta   toporek). 

man  —  hołdownik,  niewolnik. 

malacja  —  cisza  na  morzu  (przed  burzą),  łacińskie. 

manele  —  łańcuchy,  bransolety. 
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marszyna  (marcha)  —  padlina. 

martauz  —  kapczący  niewolnikami  (w^ierskie),  ladźmi,  ladokrajca. 

mailonka  —  maślanka. 

maslok  —  napój  odurzający  (tureckie). 

matjasno  —  markotno,  od  głodnych  i  obitych  Bfatjaszów   (pachoł- 
ków) Węgrów  (Słowaków). 

malonog  —  Lollinm  temolentam,  po  społyda  owoca    >tłace   sira- 
śnie  cłekiem  parę  dni  i  śpi  de  dłago  potem*. 

mazowieckie  kury  —  gawrony  (młode),  wielki  na  >Mazosza«  i  Li- 
twie specjał. 

membrana  —  pergamin,  zapis. 

mędrochfM  —  gorzałka,    co    ładzi    wymownymi,    mądrymi    czyni; 
mędrelka  —  mędrek. 

mętel  —  Mantel  (niemieckie),  kobiecy. 

michaiki  —  drobne  hausty  i  kieliszki  małe. 

mieielnik   —   kuglarz. 

miąiszy  —  gruby. 

migdał  —  głupiec,  dureń. 

migoi^  —  wilgoć  (od  migania  się  gwiazd). 

mikuś  —  taniec,  mikusia  (Mikołaja)  skakać. 

minucje  —  kalendarz. 

maii,  maisz  —  młody,  ale  już  wprawiony  krogulec. 

mirabolany  —  rodzaj  fig. 

mitręga  —  ladaco,  nicpoń;  mitręhiy  —  nikczenmy. 

mioducha  —  młoda  kobieta. 

mnich  u  śluzy  —  pidło. 

młost  —  mleczywo,  naczynie  do  mleka. 

modrzejotey  —  modrzewiowy. 

mojaśty  —  proszę  ciebie. 

mokwa  —  pluta. 

morawki   —  bubony,  szyszki  morowe. 

moskiewska  odpowiedź  —  krótka,  frantowska. 

mskiy,  mkły  —  chyży. 

mozolą  —  natręt 

moskal  —  placek  z  mąki  lipowej  (I  w  głód). 

muchajer  —  tkanina  turecka. 

munszłuk  —  przez  munsztuk  trąbić  po  cichu,  na  znak  taloby,  lub 
dla  ostrożności. 

mucha  (mouche  francuskie),  —  lepią  panny  muszki;  muchy  brzęczą 
w  głowie  —  o  zawadjaku. 

munsztułuk^  musztułuk  (tureckie)  —  dar  za  pomyślną  nowinę,  na- 
piwek, oduzdne. 

musztasie  (moustaches)  —  ubiór  włosów,  peruka. 
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myszki  —  rodzaj  pieczywa,  z  zielem  szatwiowym. 

musat  —  staL 

mu8Miba$  —  mateija  zwierzchnia  (tureckie). 

Nachylić  —  podejść,  osznkaó. 

na  dobie  ionka  —  nadobna. 

nadragi  —  spodnie. 

nadoUk  —  po^a. 

nadwerężyć,  nadwerędzió  —  nadwyrężyć. 

nakidaó  —  narzacać. 

nalepa  —  przypiecek,  ognisko. 

nalewąjko  —  któremn  nalewają  (wina  i  tym  go  do  słożby,  przy- 
shigi  niewolą);  baranie  flaki. 

nalewka  —  konewka. 

napiftki  —  obcasy. 

napuiyć  —  nastraszyć. 

napucha  —  napuszony  człowiek;  napuszyć  «tf  —  natężyć  się,  na- 
dąć się. 

naręcze  —   brzemię,  ile  na  rękach  uniesiesz. 

naskuść  —  nasknbać. 

naszty  — ^  napadnięty. 

nawiasem  —  po  bokach,  trafem,  nie  prosto,  z  ukosa. 

naruczaki  —  toż  co  karwasze  t.  j.  szyny  na  rękę. 

nazierkiem  —  nazierając,  zazierając,  na  zwiady,  szpiegując. 

net  —  pięknie  (nett). 

nęi  —  nażci,  nuż. 

nicy  nica,  nicem   (por.  odmianę  ktać,  dziś), 

niedołęga  —   słabość. 

niedopanek  —  sadzący  się  między  panów. 

niedośpiałek  —  bez  powodzenia,  bez  doświadczenia  człowiek,  nie- 
doł^a. 

niedoszły  —  niedościgniony. 

nieplaga  —  kobieta  niechlujna  (plagować  =  pielęgnować). 

nierohocian  —   leniwiec. 

niesokor  —  jedwab  surowy  (dla  pasów,  koronek  i  t.  d.). 

niewczym^  niewczymci  —  niedarmo,  niepróżno,  dlatego  to,  więc. 

niewiećciuszyć  —  czynić  niewieściuchem. 

niewyskubany  —  nieobrotny. 

niezbędny  —  obrzydły. 

nikleć  —  niknąć. 

noiyk  —  piórko  (za.  czapką). 

nuia  —  nędza;  nuiny  —  nędzny;  nuiyć^  znuiyć.  wynuiyć. 

nowołny  —  nowicjuszowy,  świeży,  niedawny. 
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norz^ca  —  sadno,  Geniekbeiile. 

nii  —  bardziej  nii,  więcej  nil,  np.  tzczęieU  ta  bfkariem 

niźli  za  poczciwym  ^idzi^   błazeństwa  popiaeąfę  (więeej)  mi 

ewangeUja  i  t  p. 

Obarczyć  —  strącić  z  barków,  zhipić. 

obeszto  się  z  nimi  —  obeszli  się  z  nimL 

obses  —  warjat. 

abiecek  —  co  obiecuje,  por.  rmdek  od  rad. 

obierz  —  powróz,  sznur. 

obłączek  —  ryba. 

obłaz  —  goro^az,  paść  obiazem,  bez  obłazu  wprost  (bez  poblaiania), 
bezobłaźnie  —  bez  ogródek,  na  seijo. 

cbleialy  —  zależały. 

obnocowaó  —  przenocować. 

obojftek  —  człowiek  dwulicowy. 

obrochmanić  —  oswoić. 

obrzedni  —  nieco  rzadki. 

ochmisirzyó  —  ochmistrzować,  rządzić  dworem. 

odariuch  —  odartas. 

odehylitko  —  otchłań,  otwór,  por.  a  Lubomirskiego:  na  biot  gęste 
odchyliska. 

odeszty  —  kogo  lab  co  porzncono,  oieszli. 

od  kosza  n  Potockiego  jeszcze  dwa  wyrazy,  wiać  od  kosza,  o  nas 
jeden. 

odherapió  —  zabrać  w  herapie,  jak  swoje. 

odłużyć  —  obrać  z  hisk,  np.  groch  i  t  p.,  odłnskad 

odrwisZf  odrwiświat  —  por.  porwisz. 

odrymowaó  —  oddać  rym  za  fym,  odwetować. 

oduzne  (odazdne)  —  napiwek. 

odziecka  (odziedzka)  —  skórka. 

oganisty  —   rozłożysty. 

okoł  —  obora. 

okrajki  —  przybrzeżny  pas  lodu;  okrajce  —  okrawki. 

okrzętny  —  skrzętny. 

ono,  ono  iste,  coś  —  tufemizm  (o  ekskrementach). 

opich  —  roślina,  apium. 

opiaźnie  —  otwarcie,  jawnie. 

opuszka  —  okrajka  z  futra,  wyłogi,  obramowanie. 

orczyk  u  wozu  —  drążek  poprzeczny,  bark,  na  któtTin  się  zacze- 
piają postronki. 

ort  —  moneta,  ośm  groszy,  potym  trzy. 

orzeł  —  moneta  (orłem  znaczona,  podobnie  kruki). 
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otucA  —  drzewo  aschte;  sachar,  placek. 

ościeia  —  oścież. 

oszedzieć  —  osiwieć  (szady,  siwy). 

ospisty  —  korzec. 

otrok  —  chłopiec,  mężczyzna  (o  płci). 

otrzedni  —  kolejny. 

osła  —  kamień  do  szlifowania,  ostrzenia. 

ostręga  —  kolaki,  ciernie. 

ostroczyó  kogo  sobie  —  obrzydzić  go  sobie,  zohydzić,  obmierzić. 

oszwdbió  —  ocyganić. 

oszsmłaó  —  wycierać;  oszenUany  —  wytarty. 

Pakłak  —  materja  prosta,  grube  soknisko. 

paciep  —  ciemność. 

pal  —  opał. 

paiż  —  tarcza,  puklerz. 

palakieta  —  wódka  (por.  okowita),  od  palenia,  por.  gorzałka, 

pałogłowiec  —  szaławiła. 

pałiiba  —  kadłub,  tałów;  babsko. 

paluch  —  palec. 

pampuch  —  pączek  (na  maśle). 

panewka  żartobliwie   —  tyłek. 

pańmatka  —  pani  matka. 

papinki  —  delikatny,  od  papu^  wyrazu  dziecinnego. 

paprzysko  —  śmieci   (domowe,   na   których   się   kogut   paprze  = 

babrze). 
paragon  —  porównanie;  paragonowaó —  mierzyć  się  z  kim,  równać. 
paraty  —  pogotowie  (w  szermierce). 
parlawita  —  gaduła  (od  parlare,  por.  włokita). 
pasoiysłe  woły  —  wypasione?  tom  I,  sir.  430;   wyrazu  nie  znam 

skąd  inąd. 
pasłemik  —  pastewnik,  miejsce  okolone. 
pawy  pognać  —  wynieść  się  (umrzeć;  zatracić  wszystko). 
pce  ze  stpce  —  drzewa  na  których   beczka   stoi,   Vegary,   kętnary, 

podstawki. 
pe6  —  żart;  nie  peó  —  strachy. 
pedisekwa  —  służebna  w  orszaku  (łacn&skie). 
pasz  —  pas  (w  kartach),  stąd  tyle  co  memBsz,  np.  mieszka  pasz  — 

niema  mieszka  i  t.  d. 
paskudnik  zdziera  się  choremu  bydlęciu,  napastnik,  nogieć  (wyrywa 

się  w  oku  błoń  mrużna). 
patołfcz  —  patyk,  kij  długi. 
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Pfpiny  —  pączki  (kwiata),  por.  pępuBzek  liścia,  I,  sir.  1 23  i  />qpie 

tamie. 
pecki  —  jąderka,  pestki. 
piel€8z(a)   —  gniazdo,  por.  pieluchy, 
pierzyć^  przypierzyó  —  przyprawiać,  sprowadzać. 
piesaszek  —  piesek. 

pinek  —  mając  coś  na  pinka,  mieć  ansę  do  kogoś. 
Piotrowski  —  gramatyka   szkolna   łacińska    Piotrowskiego,    bardzo 

rozpowszechniona. 
pisany  —  pstry. 

płatka  —  stawka  (przy  kartach);  płat  —  czynsz,  procent. 
plagować  —  shiżyć  (o  pokarmie  i  t  p.). 
pleaz  na  głowie  księżej  wygolony  —  tonsora,  korona. 
plewidło  —  plewienie;  plewnia  —  skład  na  plewy;  płowy  —  plewy. 
plucha  od  plugawy   —    o  kobiecie  szpetnej;  plugacz  —  o  męlczy- 

źnie,  toż  samo. 
pluną,  plwotka  —  ślina. 
płuiyó  —  służyć  (o  szczęścio),  powodzić  się. 
póbocz  —  cugle,  lejce. 
poczerkiesić  —  pokantoszyć  się  i  t  p.,  ubierać  się  po  czerkieskn, 

w  kontnszy  i  t.  d. 
podeszty  —  podeszły. 
połhahcze  —  drobna  moneta,  babka. 
pogęhki  (por.'  poszyjki),  policzek. 
polito  —  grzeczny  (z  włoskiego). 
pohończą  biegać  —  uganiać  się  nawzajem. 
popud  —  popęd. 
popuda  —  straszydło. 
porończę  —  płód  poroniony. 
poroszą  —  poprószka  (śnieg  pierwszy). 
porcie  —  rogi. 
porwon  katu,  nieszczęściu,  djabłom  i  t.  d.  —  niech  go  porwie  kat, 

nieszczęście,  djabeł,  toż  i  zarwony,  poma  djabło. 
pościenie  —  podsienie. 
poskrobek  —  zeskrobek  (kołacza). 
poszumy  —  równo  spadający. 
poświata   —  światło,  jasność. 
poszta  —  poczta;  posztarz  pocztyljon. 
poturać  —  poterać. 
powerek  —  kij. 

powietrznik         chorągiewka  na  domie. 
na  powtórki  —  powtórnie. 
pozwierzchowny  —  powierzchowny. 
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praktyka  —  kalendarz. 

praszczęta  —  rózgi  (kara  wojskowa),   od  prasku,   trafił   na  prask 

na  plagi,  paki. 
proch  (węgierski,  kozacki)  —  wszy. 
prawda  —  krążek,   na   nim   stawiano   półmiski   na  stole   (Schds- 

selring). 
pręga  —  pręgierz. 

prostucha  —  gorzafta  prosta,  śmierdząca. 
profiziOy  bon  profizio  —  na  zdrowie  (włoskie). 
prozapas  —  na  zapas  (niskie). 
pry  —  prawi,  mówi. 
prychna  —  niewiasta  doświadczona. 
praga  —  pragnienie,  pragę  gasić. 
Pryatni  —  Włoch  krakowski,  wydawca  >gazetow«. 
przeczą  —  sprzeczka. 
prza  —  spór,  sprawa  sądowa. 
przeharawać  —  wynędzić,  wyrobić. 
przegiętka  —  zginana. 
przęcka  —  zaprzążka. 
przepłoch  —  braki,  loki,  przenośnią  od  chwastów  i  zielska,  czynić 

przepłochy  w  cnotach  i  włosach  t.  j.  nadrywać  oba. 
przewemąó  —  przewrócić  (raskie). 
przystabazym  mieć  ręce  —  mieć  ręce  słabe,   staropolską  składnią; 

przygoręłszym  —  nieco  gorąco  i  t  p. 
przewodnia  —  zmowa,  porozumienie  tajne. 
przynuk  —  zachęta  (przynuka  częściej). 
psina  —  podła  ziemia. 
psiuk  —  psiarz. 

puchaó  —  o  płomienia,  bić,  zionąć. 
ptiery  —  żacy  komedyjni. 

pupki  —  przednia  część  fatra  (od  pępka;  raskie  papok,  papowik). 
pyskaó  —  o  świni,  ryć  pyskiem;  pyzaó  toż  samo. 
pytki  —  tortury. 

Quam  gtiam  —  oracja,  zaczynająca  się  często  od  tej  łaciny;  oracja 
ceremonjalna. 

RadOy  jednemu  byif  rado  —  należy  jedno  wybrać,  cieszyć  się  je- 
dnym, rad  być  jednemu.  I,  str.  356,  w.  26  i  867,  122. 

rabiśź  —  grabież. 

raj/ur  —  stręczyciel. 

rak  —  racyby  się  nie  jęli,  nawet  żarłoczny  rak  nie  jąłby  się  cze- 
goś tak  twardego,  złego  i  t.  p. 
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rdzawka  —  ordzewiały. 

reat  —  wina  (łacińskie). 

reformacja  —  zapis  wiana  (żonie  od  męża). 

ręcznik  —  kij  (a  Mazurów  żartobliwie). 

remora  —  ryba  bajeczna  wstrzymająca  bieg  okręta. 

rodela  —  tarcza  (włoskie). 

rochmanny  —  łaskawy;  rochmanió  —  przyłaskawiać ,  rockmanie^ 
(rockmanie^  zamiast  rochmanieje)  —  stawać  się  łaskawym 
(arabski  wyraz,  przez  Raś). 

rozczosnąć  się  —  pośliznąć  i  rozbić,  rozerwać  się. 

rozhotpor  —  gwar. 

rozkamosid  się  —  rozbrykać,  rozruszać. 

roziroczyó  —  rozwiązać  z  troków. 

rozuchany  (lew),  czytaj  rozhukany? 

rubiei  —  rąbanina,  mord,  Chrystus  wstał  z  martwych  z  tak  stra- 
sznej rubieży;  do  srogiej  rubieży  (przyszedł  dom  Potockich). 

ruhaszyó  się  —  mieniąc  się  na  rubachy,  koszule,  o  oamaoe  naj- 
wyższej poufałości,  stąd  rubaszny  o  zbyt  poufałym. 

rupie  —  robaki. 

rucznica  —  ruśnica. 

rumacja  —  wychodne. 

ruskie  przysłowia:  od  perejestku  hoława  nie  boli  (od  przejedzenia); 
słowa:  premudry^  świeszczeniky  do  lasu  na  huby,  mowczana  nt 
puszy,  obiednia  (msza). 

rutę  siać  —  o  staropanieństwie. 

rywuła  —  wino  (Reinfall  i  i  p.). 

ryza  —  Ries,  tu  zamiast  razu^  podobnie  i  fora  zuniast  razu 
użyta  nieraz. 

rzyó  —  podex. 

Sag   i    toga  —  szata    rzymska,    wojenna    i    pokojowa,    łołhierska 

i  szlachecka. 
sdkal  —  brodacz  (w^erskie). 
salsema  —  solnica  (łacińskie). 
saltarela  —  tancerka  (włoskie). 
samura  —  świnia   prośna   (od   sam);   samowtory  —  on    i  josBCze 

jeden;  samotrzeci  —  on  i  jeszcze  dwu  i  t  d. 
semen  —  wojsko  wyłwrowe  (tureckie). 
sekiel  —  dzielny  koń  węgierski. 

sen  —  wróżby:  orzechy  widzieć  =  kłopot  gotowy;  ofieM=  biesiada. 
senat  —  senator. 
sensiptrda    --  gorzałka  (łacińskie). 
ser  podawano  na  wety  dla  zawarcia  żołądka. 
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seąuiio  —  orszak,  następstwo  (włoskie). 

sapy  —  dąsy;  sapka  toż  samo. 

sasa  —  nawoływanie,  jeden  sasu  drugi  do  łasa  (z  pierwszego  ziu- 
biono  mylnie  do  Sasa  I). 

sepet  —  schowanie,  knferek. 

serbska  oracja  —  nietrefna. 

siano  wlec  przez  kogoś,  jakby  na  szydłach  siedział,  przewiewać  ży- 
wego, podszywać,  po  żyle  nparać  (aprówać)  ~  o  męce,  trwodze. 

siedleczka  —  wiejaczka. 

sieki  —  walka. 

siepaó  —  bić. 

sietcka  —  gra. 

sio  —  okrzyk. 

siodłały  —  o  gęsi  z  ciemniejszem  opierzeniem  na  skrzydłach  czy 
grzbiecie. 

siroły,  siroiki  —   pory. 

skałuha  —  szpara. 

skofja  u  drzewca  i  kity. 

skoiożrywy,  skoroźrywy  —  o  owocach  rychłych. 

skórnie  —  buty. 

skwierkliwy  —  co  skwierczy  coraz. 

skworzyó  —  o  zadzierającej  się  nici. 

Mepucha  —  gorzałka  (w  przeciwieństwie  do  mędrochny,  bo  zaślepia). 

śliwki  —  przysłowiowo:  przebierać  jak  w  śliwkach,  po  śliwkach 
(w  żołądku)  i  t.  p. 

służba  —  serwis  (stołowy). 

śmierłuszka   —  śmierć. 

słoiwina  —  źródło. 

śniat  —  pień. 

speza   —  koszt  (włoskie). 

spedać  —  spowiedać.  spowiadać. 

spaś  —  zabiegać  od  spasi,  zastępować  drogę  (do  szkody). 

spień,  trzpień  —  zatyczka. 

splendeca  —  pompa,  blask  (włoskie). 

spłonić  —    spustoszyć,  uczynić  płonnym. 

spoljał  —  rozbój  (łacińskie). 

spona  —  szpona. 

sprawota  —  sprawianie  się,  zdawanie  liczby,  .sprawy. 

spjfskłaó  —  zawalać,  zabrudzić. 

sprynce,  sprytiźle  —  skoki  (niemieckie). 

sprysa  —   drążek  (niemieckie). 

śródwieczerz  —  czas  podwieczorku,  śród  wieczór. 

siać  się  —  być  wart,  kosztować. 
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słalić  —  o  siekierze  i  t.  p.;  podsUUió  —  okać  w  stal. 

Btarki  —  co  sterczy,  kłody,  pnie. 

starogoUc  —  podstarzały,  stary  chłop  (golec). 

stochmal  Staobmehl  —  w  młynie,  o  mące. 

stokłosa  —  kąkol  w  życie. 

stoparczyó  —  sterczeć,  wystawać. 

starzyk  sif  —  nadymać. 

stradny  —  biedny. 

stroczyó  sif  —  brzydzić. 

strojnat     —  strojniś. 

strych  —  wierzch. 

stygar  Steiger  —  urząd    wielicki,   a   Bonarka,   Boża    Wola   i  t  d. 

nazwy  szybów. 
strzmić  —  nasadzać. 
suć  —  sypać,  groble  sali  (sypali),   rozsać,   nasać,    nasypać,    et  si{ 

suli  na  emyntarz  —  wysypali. 
suchoty  od  soszenia  (w  post,  piątki). 
sudatnno^  sudanno  —  grzecznie. 

suUjaty  —  obawie  pilśniowe  dla  podagryków  (łacińskie). 
sudny  —  okręty  (raskie). 
^ttiątek  —  święty. 

strierczki  i  w  oczach  (dziś  tylko  świeczki). 
sworzeń  (sforzeń)  —  a  koła  i  woza. 
syUcasery  syrwaser  —  Scheidewasser. 
sypień  w  browarze  —  kadź. 
szaklak  —  rodzaj  krzewów. 
szarapatka  —  chadopachołek. 

szast  —  wykrzyknik,  o  apadającym,  nizko  się  kłaniającym. 
szcsęczek  —  od  szczękania  przezwany. 
szcsoch  —  jak  sraL,  szydercze. 
szczegulny  —  jedyny,  sam. 
szczóka  —  paszczęka,  pysk,  gęba. 
szczotka  —  łopach. 
szczury  —  szczupły. 
szczyka<f  —  rwać,  por.  asicsknąć. 
szepce  —  piwa  (niemieckie). 
szepiot         co  szepleni. 
szewluha  —  szkapa. 

szkapa  zawsze  rodzaja  męskiego,  ten  szkapa. 
szkieleian  —  sceleton,  szkielet 
szkieta  —  szkapa. 
szkot  —  materja  prosta. 
szlatna   —  fatro. 
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azoldra  —  szynka. 

SZOT,  szur,  polszorek    —   do  wozów  i  koni,  nprząl;. 

szot  —    kramarz  wędrający. 

szpar,  spar  —  do  wabienia  ptaków,  kij. 

szpetulka,  szpełulińska  szpetna  kobieta. 

szmer  —  opich,  zielsko  (do  dziś  narzeczowe). 

szragi  —  szaragi. 

szrzesz  —  na  wodzie  lekka  kra,  szryszą  się  rzeki,  zachodzą  krą. 

szrot  —  waga. 

sztafirowaó  —  zdobić  (sztaGr,  lokaj,  włoskie). 

sztamet  —  małerja. 

sztychować  towary  —  mieniąc. 

sztyrnwaga  a  woza. 

szuj^  szuja  —  podłego,  niskiego  urodzenia. 

szustać  —  zamieniać,   od  szustu,  gry  w  karty,   gdzie  ciągle  karty 

odmieniano. 
szustwa^  —  Schurzfell. 
szuszki,  właściwie  soszki  —  rzeczy  wonne. 
szwatrzyó  —  gwarzyć,  paplać. 
szyc  —  pies,  wyżeł. 
szychtotoaó  —  gładzić. 
szynkiel  —  a  woza,  koła. 
szyposz  —  trębacz  (węgierskie), 
szyptuch  —   groba  materja. 
szysz  —  szyszka. 

Tabula  franka  —  biesiada  (włoskie). 

taki  —  taczki. 

tancszul  (niemieckie),  jak  zuppenwasser  i  t.  p. 

taras  —  gać,  grobla. 

tasz  —  kram  (i  tas,  stąd  tasować  i  roztasować). 

tawtuj  —  przykrywka  na  kołczanie. 

tąiyó  —  tęsknić. 

tołombasy,  ttUumbasy  —  mazyka  janczarska. 

trele  —  mazyka,  tony. 

tryfus  —  trójnóg. 

tryksaó  się  —  bóść  się. 

trynka  —  w  karlach  trójka  (trzy  asy,  króle  i  1.  d),  szczęśliwa. 

trynog  —  pęta  na  nogi. 

za  trzewik  zastępować  (pannie)  —  zalecać  się. 

trznąó  —  trysnąć. 

trzy  po  trzy  pleść,  przez  trzecie  —  o  bredniach. 

tuwalnia  —  chusty,  ręczniki  (włoskie). 
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tuleja  —  nasad  (grotn)  na  drzewca  (kopji). 

turma  —  wieta,  więzienie. 

tumieja  —  zwada,  bitwa. 

łykoif  —  mówić  komo  ty,  por.  waszmościać. 

tykwy  —  potyczki,  bójki. 

tyr  —  przytyk  (włoskie). 

tworzyjański  —  florjański. 

Ugaraó  —  dojrzewać,  dopiekać. 
ugorzyó  —  źle  robić,  dokoczyć. 

ujupió  —  obrać  w  jupę,    por.  ukanaczyó  —  ubrać  (głowę)  w  ka- 
nak, ukalić  bot  (od  kahoi)  i  t  p. 
umiezgać  się  —  omizgać. 
uparać  —  próć,  rozprówać. 
upaść  —  do  opaści,  do  opadłego. 
upłoch  —  uciekinier,  por.  koropłoch. 
uprzejmy  —  otwarty,  szczery,  istotny. 
urawiecki  —  otracjosz  (od  imienia  rodowego). 
upuszyó  się  —  odychać. 
urjańska  —  gruszka, 
uskwierknąó  —  omrzeć. 
usncicht  —  Haosknecbt 

WągU  —  węgle. 

wartaó  się  —  krążyć,  obiegać. 

wąsacz  —  reumatyzm. 

waszmościać  —  mówić  waszmość  (nie  wy  albo  ty);  pytać,  prosić; 

poufalić  się  z  kim,  spółkować. 
wainieó^  waśnić  —  waszmość. 
wej^  ha  wej  —  zobacz,  patrz,  oto  I 
wereszka  —  przyłamana  strzała  (bez  grotu). 
wei'teba  —  wertepa. 
wiązanie  —  winszowanie    w    dzień    imienin,    wiąie    się    (darem, 

chustką  i  t.  p.)  solenizanta,  aby  ten  się  wykupił. 
Wiercioch  —  wiercimak. 
wierę  —  zaprawdę. 

wifio  żołądkowe  (ostre),  główne  (przednie). 
wiocha^  wiochna  —  wieśniaczka. 

wiotech^  wiotek  —  ubywający  miesiąc  (przeciwnie:  nów). 
wirydarz  —  ogród  (łacińskie). 
wisieć  —  nicpoń. 

wisz  —  ostra  trawa,  sitowie;  wiszawąU  siano,  z  wisso. 
wklupić  —  wklęsnąć. 
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właszczyć  —  przywłaszczać. 

wlulić  się  —  wcisnąć. 

umęk^  wnączfta  —  wnok,  wnuczęta. 

Wołowiec  —  wolarz,  skotak. 

iprog  —  los    (por.  wróżka),   nieżyczliwe  wrogi  I,  str.  203^  w.  77. 

wronka  —  u  beczki,  hewar. 

wrzeczy  —  wrzekomo,  niby. 

wten^  do  wtenu  (a  kart,  do  maści)  —  dodać. 

wyhoiyć  się  —  wyprosić  się. 

wycięgacz  —  do  konia. 

wyczubió  kieliszek  —  wychylić. 

wyłacniały  —  wygłodniały. 

wylekczyć  naturę  —  ulżyć. 

wymierzać  się  —  wymawiać  się. 

wymiot  —  mały  dar  (ubogiego)  w  oczekiwania   wielki^o   (od  bo«- 

gacza). 
wymowny  —  co  wymawiają  (np.  łaskę),    kogo  się  wymawia  (wyj*- 

maje). 
wypierzyó  —  pozbawić  pierza. 
wyśnieció  —  toż  co  wypierzyć. 
wzdaó  —  skazać,  zasądzić. 
wzór  —  obszar. 
widy(6)  —  przecież. 

Zahaiyó  się  —  zachcieć. 

zabój  —  mord. 

zahol  —  wole  (a  ptactwa). 

zahyt  —  moda,  krój,  sposób^ 

Zawartka  —  wichura,  burza. 

Zachara,  zacharja  —  prowiant,,  zapas  (tureckie). 

zachlisnąó  się  —  zachlusnąć. 

zacimiać  —  zaciemniać. 

zacokaó  się  —  zaciąć 

zadesiesiątaó  —  zakazać'  (od  dziesięciu  praykasań); 

zafasować  —  ująć  ouf^ami. 

zagłohió  —  klinem,  zatkać. 

zaindyczyó  się  —  zaperzyć. 

zams  —  zamsz,  skóra. 

zamsik  (od  zamszu)  —  obelżywe  nowo>  nobilitowanej  szlachcie 
{z  mieszczan)^  por.  szoci  z  zamsu  kupują  szlachectwo. 

załoga  —  pomoc;  zakiadaó  kogo  —  pomagać  mu  (bydłem,  inwen- 
tarzem). 

zaniłowad  —  ćwiekiem. 
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zaparcie  —  śmierci  (ruskie). 

zaparłki  —  o  jajach. 

zapoBzysiy  —  od  zapachn,  więc  pachniący. 

zarza  —  zorza. 

zaskwzyó  koma  —  dać  się  w  znaki,  dopiec. 

zastoU  —  miejsce  za  slotem,  jak  poćUawie, 

zct9woi6  —  przywłaszczyć. 

zaszczyt  —  obrona. 

zatoka  —  od  zataczania  się  (sań). 

zawity  termin  —  stanowczy  (peremptorius). 

Zawichost  —  słynny  jak  Pacanów  lab  Kołaczyce,  discuit  se  (uczył 

się)  in  Zawichost,  Cicero  z  szkoły  zawichoskiej. 
zawiski  —  z  Zawisła. 

zawierszyć  —  dokończyć  (wierzchu  dołożyć). 
zawiewka  fortuny  —  cios  jej,  nieszczęście. 
ząiel  —  smyczą,  lina. 
zaiognąó  —  zapalić. 
zbieszczadzieó  —  stać  się  zbójem   (na  Bieszczadzie  rozbijają),   por. 

modą  zabieszczadną  kraść  i  kłamać. 
zbrodnik  —  zbrodniarz;  zbr odzień  —  zbrodnia. 
zbutwiaiki  —  co  zbutwiało. 

zdoleó^  zduiać  —  podołać  komu,  mieć  siłę  nad  nim,  zmóc  go. 
zdziergany  —  porwany  w  strzępki,  podarty. 
zedrwieó  —  zgłupieć. 
zekier  —  do  łuku  pierścień  (tureckie). 
zentyca  —  żętyca. 

zepsnió  się,  popsnić  się  —  zepsować. 
zimostradny  —  późny  (u  owocu,  przeciwny:  skołozrywy). 
zkaraskad  się  —  pozbyć  się  czego. 
zkostrouszeó  —  o   polskiej    szlachcie,   co   dla   mieszańców   (chłopi 

z  szlachciankami)  się  wyrodzi. 
zkozaczyó  się  —  o  pannie,  stracić  panieństwo. 
zko&lió  czoło  —  zasępić. 
zkurwysyn  —  bić  skurwego  syna:    złej   maiki   syn,    bo  »t  matką 

zaraz   na   plac<    wyjeżdżają;   najzwyklejsza    obelga,    > szczypać 

w  urodzeniu*. 
ziajnik  —  pies. 
złazić  —  obłapić. 

zopaczyó  —  na  wznak  obrócić,  przewrócić. 
w  zobki  —  tu  i  owdzie   (jak  ptactwo  zobi),   pobieżnie    >  sobotnim 

na  niedzielę  sztychem  < ;  zob  (zobia,  zubia)  —  dla  ptaków,  po- 

tym  i  dla  ludzi  pokarm. 
zpUskaó  —  zboże  wytłoczyć  (gradem,  deszczem,  eo  pleszcse). 
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zroczyó  się  —  zmówić. 

zrzeszeć  —  wszystko  co  się  rzadkim  stawa,  przepaszcza,  zrzeszały 
lód,  zrzeszała  łódź,  stare  sito  i  t.  p. 

zirynohfó  —  spętać. 

zwija  się  na  wątrobie  komoś  —  zaczyna  się  gniewać. 

zyz,  zez  —  przysłowie,  stać  jak  goły  na  zyzie  co  go  każdy  chwyta. 

zybeł  —  piżmo,  perfum  a. 

iadzió  się  —  brzydzić. 

iiadny  —  szpetny;  nieiadna  —  nieszpetna. 

żmuda  —  żmadzin,  mały  koń. 

ienie,  ioną  i  ieną  (dla  rymn),  wyźeną  —  goni,  gonią,  wygonią, 
wyień  —  wygoń. 

iolędź  rodzaju  męskiego. 

żoitobrzuch  —  rodzaj  wielkich,  leniwych  i  sennych  wężów,  prze- 
niesiono na  ospałych  domatorów. 

żydlo  —  sposób  życia,  byt. 

iybura  —  o  podłym  piwie,  winie, 

iur  z  owsa  zrobiony. 

iurzyó  i  zurzyó  się  —  gniewać  się,  srożyć. 


Poprawki  prof.  J.  Czubka  do  tomu  pierwszego. 


Ceęśó   nr. 

te. 

zatniMt: 

ma  być: 

i. 

20 

27 

ni  wagą 

ani  wagą 

n 

24 

1 

Lekkie 

Lekkić 

n 

58 

tytu?  nowożeńcom 

nowożeńców 

n 

109 

11 

Samojedzi 

samojedzi 

(samojed  u  ludu  do  dziś        egoista) 

n 

156 

tytut  Do  przysięicy 

przysiężce 

n 

181 

10 

Czchowie 

Ćchowie 

(u  ludu  do  dziś  Ćchów  od  Ciech,  zdaje  się,  por 

Ciechanów) 

n 

211 

8 

złośliwych 

w  złośliwych 

n 

237 

4 

skleńca 

śkleńca 

n 

255 

Wiaręby 

Wieręby ' 

n 

275 

4 

swoim 

swym 

» 

295 

5 

lokiwo 

ckliwo 

n 

322 

5 

Co  djabol  pierzy? 

n 

335 

12 

dudką 

dudkę 

n 

352 

10 

siekiera 

siekierą 

m 

400 

12 

pasomany 

pasamony 

m 

432 

28 

Jedną 

Jedno 

n 

450 

11 

będzie?;  12  każe 

każę 

n 

i» 

5 

kiedy 

kędy 

II. 

2 

42 

przekrzyknie 

przekrzykuje 

Ił 

15 

25 

Slot  winy 

słotwiny  (imię  pospolite) 

fi 

36 

7 

Nie  uradza  się 

Nie  wradza  się 

w 

42 

19 

kładą 

kładę 

fi 

51 

56 

tytuł  i  51,  2 ;  56,  2, 

fi 

10 

26 

Cchow,  Cchowa  itd. 

Ćchów,  Ćchowa  itd. 

fi 

66 

14 

przepadnie 

przypadnie 

n 

104 

3 

Plone 

Plony 

n 

105 

5 

dzici 

dzicy 
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Czesó   nr,    w,  zamiast: 

II,    106      2  krolewczyznie 

12  wy  rości 

14  ową 


112 
116 
152 
174 
188 
190 

« 
197 


4 

15 

5 

9 

18 


ma  hyó: 
krolewszczyinie 
wyroście 
owę 

mi 
mu 
z  nimi 

gdy 

mitość 
od^lży 

(od  }ug,  który  się  daje  do  prania  bielizny  = 
odpierki,  por.  354,  252) 


mu 
mi 

z  nim 
kiedy 
miłości 


6    oddłuży 


204  12  szkaradnie 

208  4  ponewkę 

224  9  rochmaniąć 

243  24  bratku 

261  28  ścięci 

271  8  woły 

299  21  przebyć 

499  10  pojmać 

500  105  trzy 


szkaradzie 

panewkę 

rochmaniąć 

braku 

śmierci 

wody  np.  Egerska 

przezbyć  (t  j.  przekonać) 

poimać  (wymaga  wiersz) 

cztery 


Wiersz  11  zgtosk.  zamiast  13  zgłosk.  II,  262,  5. 

Wiersz  12  zgłosk.  zamiast  13  zgłosk.  I,  233,  5;  263,  9;  278,  3;  275,  4 
292,  6;  335,  11;  402,  17.  II,  12,  7;  37,  7;  40,  18;  54,  13;  74,  42 
110,  10;  271,  4,  8;  278,  5;  284,  1;  305,  12;  354,  41;  367,  33 
463,  56;  495,  4;  500,  11,  84,  99,  143,  275;  511,  199,  253. 

Wiersz  14  zgłosk.  zamiast  13  zgłosk.  II,  23,  4;  26,  8;  50,  6;  192,  4 
216,  9;  278,  13;  393,  12;  308,  10;  325,  12,  33;  350,  3;  354,  179 
375,  14;  497,  5;  512;  28. 

Wiersz  10  zgłosk.  zamiast  13  zgłosk.  II,  859,  4. 
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